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PRZEDMOW-A TŁOMACZA. 
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Czytałem tę :ci·qżkę kilkakrotnie, zawsze z no

wą rozkoszą; a chęć sprawienia podobnej moim 
Rodakom skl oni'l a mię abym przedstawll skróco
he jej tl ómaczenie. - Autor uważa w ni·ej Histo
rję naturalną zwierząt pod względem; najciekaw
sfl>ym, najbardzi'ej zajrwujqcym i najnowszym; a 
rozwijając ze szczytną i poryw'ającą wymową skar
b !J przyrodzenia, naukę jego czyni· przystę1mą 
dla wszystkich; 

Miejsca tl ómaczone dosłownie oznaczone są' 

cudzoslowem (,,) i·nne zaś, gdzie myśl tylko Au
tora oddana w skróceniu, znaku tego nie mają. 
Nazwiska iwi'erzqt wzięte ·są po ipiększej części 
z Zoologii Jarocki'ego i Jur$dzi'Ua,· tam tylko 
cdzie ni·e znalazł em i'ch w tg<:h dwócli Autorach, 
t1lho gdzi'e uważał em za niedość otarte i 1tpo

wszechm'one, dla większej jasności zostawił e111 
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Francu ski'e , lub odu:ażyl em si'ę ' sam je wy tł ó-

1naczyć, i te ostatnie gwiazdka ("') oznacza. 
·Szczegół ową klass.yfikację i_wi'erzqt w przypi

sach umieszczoną · QjlUSZcza"!; gdyż główne 'rysy 

skt adu i'ck i organizacii w ciągu lekcił skreślo

ne, uważ,am za dostatecz~ do ~rozumieni'a oby
czajów i instynktu tych istot; a gity przedmiot~ 
tego dzi'el a są wi'doki najogólniejsze, sądzę iz 
zapuszc~anle się w drobne szczegóły skl adu .fi
zycznego mni'ej jest potrzebne; z resztą ci'ekawy 
Czytelni'k znajd~i-·e te klassyfikacje bard~o do
kl adne w ZQQ/o~t'i Jąrockie~o. 

„ ( 

WSTĘP 

,, O pifknośdach Historii naturalnej.' 

w pieTWS'Zych wiek·ach SWiatlł, Człó'Wt~k rzUCOA 

·ny na ty'm globie. szukał zewsząd pomocy przyro ... 
dzenia, Nie ma on tak pe..wnego instynktu zacho
wawczego jak d.zikie zwierzętal_ d~iecinstwo jego 
słabe jest i trwa długo~ a, potrzeby zycia nie do-:: 

puszczają istnieć satnehm, albo prtynajmniey szc~ę-
śliwym bydź w tern odosobnieniu. Królem jest 

w naturze; ale czuje potrzebę poddanych i wspar
cia ·na swóim tro11ie. · Miło mu przebiegać swe 

' państwa niezmierne, poznawać w nich i porządko-
wać rozliczne narody, zhlifać do siebie istoty do
skonalsze i uzyteczne; a uddalać szkodliwe, albo 
wyniszczać potwory psujące harmoniję świata. 

Wyobraimy sobie wiek złoty; jaki nam ~reślą 
Rymotworcy, grly człowiek zył w stanie natury. 
Nieustająca wiosna okrywała w tcnczas całą zie
mię kwiatami i zielonóścią; tygrys i wilk spokoy
nie się pasł trawą -obok 'baranka i sarny, a orzd 

i sęp śpiewał swe miłostki na jednćm drzewie 

z niewinną goł~bicą;· człowiek w 'tym Edenie znaj-

, ' 
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dował rozkoszne owoce, spoczynek i szczęscie ze 
swii piękną towarzyszką. Nigdy śmierć nie zasmu
cała tego zachwycającego ustronia, gdzie wszystkie 
istoty źyjąc w niepodlegfości, zgodnie dzieliły się 
płodami hojnego przyrodzenia. 

Te jednak czarowne obrazy nie są proznemi tyl
ko zmyśleniami genijnszu. Zapewne, jeźeli wśród 
ostrości zim nasżych, pomiędzy dzikiemi skałami, 
polami nieurodzajnemi, bagnami napełnionemi ja
dowitym gadem, widzimy walki źwierząt · źarło
cznych i srogich, inaczej sądzimy o przyrodzeniu. 
Zaledwo P,owiemy, dostarcza ono same nieco przy
krych korzeni i dzikich fołędzi na pokarm. Zwie
rzętom runa w_ydzięrać potrzeba dla ochronienia 
się od, zimna; z niedźwiedziami po górach spór 
wieść o krwawą zdohycz; ziemi<t uprawiać w po
cie czoła, dla wyprowadzenia z.niej ziarn; które czę
stokroć burze niszczą przed ich dojrzałością. · Ileźto 
razy rolnik utyskuje na smutne prawa przeznacze
nia, gdy owady lub inne pasorzyty poźrzą mu szcząt
ki zapasów pozostałych od nawa1nic, lub gdy cho
roby . zwołna go niszczą na łozu boleści! 

„ Ale na cóz powiększać te obrazy niedoli, i o
" skarfać naturę o wszystkie nasze cierpienia, kie
" dy nam ta przedstawia sposoby unikania ich, lub 
,., naprawiania szkod naszych? N ie chciała ona abyś ... 
"my zyli w niedo·łęźności i niedbalstwie; gdyz prze
" stalibyśmy kosztować szczęścia, gdybyśmy go uźy
" _wali bez zadnej przerwy. Nie obchodzi sitt z nami 
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„ani jak nieludzka macocha, ani z tern zhytecz
„ne~ pobłaźaniem, co psuje dusze najniewinniej
„sze. Miara jednak pomyślności zawsze przewyz
„sza miarę nieszczęść; poniewaz rodzaj ludzki, po
„mimo srogich zaburzeń, wojen i zniszczeń, które 
„ własnej tylko winie.n zajadłości, nie przestaje roz
„przestrzeniać się i mno7.yć we wszystkich kra
„jach kuli ziemskiej." 

Historiito naturalnej przypisać potrzeba korzy- 1 

ści cywilizacii. Pierwsi ludzie, rozproszeni po 
lasach albo na brzegach morskich, nędznie zyli z po
lowania lub rybołostwa, myśląc tyl~o o zaspokoje-: 
niu potrzeb obecnych; gdy zaś rodziny swej wy
karmić nie mogli, kamieniami własne rozgniatali 
dzieci, jak dotąd czynią Dzicy nowej Hollandii. Ale 
kiedy człowiek rozwijając pojęcie udzielone inu od 
Stwórcy, pierwszy raz rzucił na świat zdziwione 
spojrzenie, i zastanowił się nad swoim stopniem, 
zpadła ,. z oczów jego zasłona; poznał _ze nie było 
jego przeznaczeniem zyć jak byd1ęta, ale im roz
kazywać. Ziemia ze swćmi hogactwy, otoczona 
sklepieniem niebios, gdzie błyszczą gwiazdy na
kształt lamp odwiecznych, do oświecania wszyst.,. · 
kich istot pozawieszanych; ten świat nakoniec, uka
zał mu się świątyni::, rozwijaiacą wszędzie wspa
niałość swojego sprawcy. „ Uczuł wtenczas ze Lył 
„pierwszem ogniwem tego wielkiego lańcucha istot, 

POdllOSZacego sie Od WnPtrznOŚCi globu az do StO-
" (; • c ii: 

„pni tronu Przedwiec~nego. Ujrzał l!ię M~nistrcm 
.2 
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„przyrodzenia; poznał ze jemu oddane byfo aby 

„ ustanowić porządek i stopniowanie pomięrłzy stwo
„rzeniami." Gromady roślin dostarcza:ł'y mu z obfi„ 
tością pokarmów, · odzienia i mieszkań; zwierzęta 

. uznał·y w nim nowego Króla. Pies poświęcił na je- , 

go usługi swoją gorliwość, odwagę i wierność; wół 
wytrwał'ość i pracę; Irnń, szybkość do biegu i śmia
łość; słoń nawet zgiął prze4 nim kolana; te zaś co 
dla srogości swćj albo zuchwalstwa ugłaskać się 
nie dal'y, w dalekie od niego str~ny z przestrachu 
ucieHy. • 

„Co mówię? potrafił on bronią swą dosi<cgnąć 
„Jiysznego orła poś~ócl chmur, a głębie nawet occa
„n!l nie zdofa1'y ukryć prr.cd jego razami najdu
„mniejszych tyranów morza, Smiały zcglarz na

„śladując w budowie łodzi skład ptaków wodnych, 
„ puszcza się az ua morza :Biegunowe; i tam, po

„ mi<t<-lzy lodami chwyta na arkan ogromnego wic
„loryba. Naprófoo potwór, zćłziwiony takiem zu
„chwaistwem zanurza się i ucieka; unosi ón z so

„bą zgubny pocisk, a · krwawy ślad wydaje go 
„ wśród wody. Ten kolos urnićra nakoniec, izbo
„gaca nowych Argonautów swćmi zwłokami ol
„hrzymić~i." 

„Cóź widzimy w pośród naszych minst, coby nie 
„było płodem przyrodzenia? Sztuki nasze. czyz nie 
„poźyczyły z jego skał i kopalni, tych kolumn z gra-
„ ni tu i alabastru, tych porfirowych albo marmu

~,rowyc~ posągów, hronzowych kapiteli, i tych ko-

, 
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„sztownycl1 kruszców co złocą sklepienia naszych 

„gmachów? Te sprzęty, te tkania czyz nie są szczę

„śliwemi zdobyczami przemysłu ""'.'państwach Hi
„stQrii naturalnej? Bdgaty Europejczyk stroi się 

„ w klejnoty dobyte z piasków Golkendy, albo przez 
nieszczP.śliwvch potomków Montezumy i Guati-

" 't • . 

„ wozina wydarte z kopalni Potozu.; odi.lewa się 
„świetnem tkaniem w~przędzonem przez robaczki 

„morwy Chińskie}, a u:farbowanćm i.nnćmi ro1li\OZ
„kami, na 7J,opa{u w AIJlerJ:ce zrodionemi; pije 

},z porcelany J.apaf1.skiej, napój. z ziam <frzewa Aral>,.. 
„skiegó, osfodz.ony zgęs~czonym sokiem trzciny, ktc5 ... 
„ry wyciskają ludzi~ czarni na drugiej półkuli świa

" ta; spoczywa na puchu ajderó1v strefy Lodowatej, 
},albo sia~a na mahonii lasów Brezylijskioh„ Re
„ślina Indyjska zastępu.je len i konopie,. których 
„dawniej przodkowie jego uzywali„ a kozy Kerma„ 
„nu dają mu swą miękką wełnę na szale. V\1 cho-. 
„dzę do naszych sadów, i nowe spotykam dohr,o ... 

„dziejstwa llislorii naturalnej: brzoskwinie i me ... 
„lony mamy z Persii, morele z Armenii-, granaty 
„,z pól Kartagińskich, wiśnie z Azii Mniejszej, cy ... 
„ tryny z Medii a pomarańcze z Chin;c drzewo mi„ 
„gdałowe z Tazos, i latorośle winne- z Archipelagu 
„ wspólną przyjęły ojczy.znę z jabłonią NQrmandzką, 

grusza i śliv1'a naszych ki:aJ"ów. Pola Bizanckie 
" łO G 

„dały nam swe tuberozy,. Wschód renQnkuły i 
„anemony. Konrad Gesner pFzywiód vi~kn0 tuli~ 

npany. Karol Dlekliuz (de t'E.cluse) .flą.sztan.y zh~ ... 
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„dii, Biukesk. · (~ubesque) wonną lilję. Brzydk~ 

„i odurzającą roślinę, która dymem swym upajała 
„dzikiego Amerykanina, sadzą teraz, i po całej roz

" wozą zi~mi." Podobni ez zwierzęta domowe, pta
ki, albo słuzące do naszego uzytku, albo zadzi

"~iające nas zywością i blaskiem farb, melodją gło
su, 'z róznJ.ch części ziemi sprowadzone, są dare~ 

przyrodzenia. 
· Chociaz sklepienia niebios, przestrzenie oceanu, 

wysokość gór chmurami pokrytych, albo wybucha
jących płomienie, zdumieniem nas napełniają przez 
swój ogrom i wspaniałość; gdy jednak uwazać ze_. 
chcemy stworzenia najdrobniejsze, znajdziemy ze 

nigdzie podobno przyrodzenie w mniejszym obrębie 
nie połączyło cudów bardziey zadziwiających, iak 
w ukształceniu małych żwierzą.tek. Lyonnet zna

lazł w gąsienicy cztery tysiące czterdzieści jeden 
~uskuł'ów; prawie ośm razy więcej niz w noso
rozcu, a nawf.(t i w człowieku~ Zwierzątka mi
kroskopiczne mają oczy , ze wszelkiemi błonami i 
płynami, łapki ze sstawami, muskułami i ner'rami , 

do pormzenia, wnętrzności do trawienia, i dzielą 
się na dwie płcie do rozmnazania swojego gatunku. 

Jakimzeby sposobem 'tak sztuczne i delikatne 
uksz~ałcenie, mogło bydź skutkiem ślepego trafu? 
Gdybyśmy widzieć mogli wszystkie naj1łrobniejsze 

cząstki nadając~ ruch i działanie ciału naszemu, 
wpadlibyśmy w zachwycające podziwienie nad mą
drością tego mechanizmu niepojętego. „lVIaly mech 

'\ 

I 

I 
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„i dąb ogromny, drobna mucha równie jak i słoń, 
„czyz nie mają organów rozporządzonych z nadzwy

" czajną sztuką i przezornością? vY szystko w źwie

„rzęciu czyz nie jest ukształcone stosownie do iego 
„ potrzeb, i powinności naznaczonych mu w skła„ 
„dzie całego świata? Usta, zęby, oc~y, uszy, zołą
„dek, członki, czy.Z nie s~ wymiarkowane ~ zro

„hi_one do pewnego celu? Gdyby przypadek stwo
„rzył źwierzęta i rośliny, iakzeby z taką ' dokła
„dnością wszystkie ioh części rozporządził? Czyzby, 
„przez najniepojętszą tajemnicę ustanowił płcie do 
„rozmnazania istot? Czyzby wlał w nie żądze mi

" łosne, które nawet w k,wia.tacb dostrzegają? Mi
„ ł'ość, ten ogień zycia„ którego natchnieniom czło

„wiek winien uczucia najsdachetniejsze, równie 
„zapala orła w pośród chmur, jak. potwory w naj
„gł'ębszych przepaściach oceanu;, mHością goreje 

„łania w cienistych gajach; ' nią puszczyk przeięty, 
„z pomiędzy starych wi'ez w nocy, smutne wydaje 
„odgł'osy; ona porusŻa między tra.wami bJękitmawe-. 
„go węza." Miłości, wdz.ięku, zgodo, harmonijo 
świata! ty wszystko ozywiasz. i upiękniasi. 

, „JednakZe ta sama na.tura kształci wszystko i 
„psuje na. świecie; te miastą zamoźne „ te bramy 
„ tryumfalne„ pomniki: sztuk i wspaniałosci ludów, 

„runą kiedyś jak gma.chy Ba.bilonu i Palmiry. Po

" woje i węze czołgaią, się_ ta.m '''mieszkaniu Kró
„lów, a lekka antilopa zgry2ia rQsnące na nich mchy 

„ i trawy. Tak to natura umie odbierać przywła-
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„szczone swe posiadłości. Jakze zniknęły te pań

„stwa kwitnące, jak. marzenie nocy? Gdziez się 

„podział SesÓstrys zdobywca świata i jego stnbramne 

„ Teby? Zapytaj tej momii od trzeoh tysięcy lat, i 
„powiedz mi co jest człowiek rzucony pośród wie

t;czności? Widzieliśmy w tych czasach ostatnich 

„~nikomość rzeczy ludzkich: powodzenie, chwała, 

,; wszystko się zmienia, wszystko ginie; i jezeli naj

" potęfoiejsi zdobywcy nie mogą, uniknąć kolei przy
,; rodzenia, dla czegoz tyle· ceny zyciu nadawać? 

„jest ono tylko kroplą wody w oceanie." 

„Poznawszy te wysokie i nieodwe>łane prawa„ 

,,człowiek poddadź się winien woli najwyzszej Istno

„ści. Dusza jego skołatana przeciwnościami źycia, 

„spocznie ws.poko.jnem łonie natury. O jak obok niej 

„ widok towarzystw naszych jest nikczemnym! · Jak 

„ wspaniałośc moinych świata niknie przy blasku 

„kwi~tka jednego! Proch sam objawia nam ""ielloość 
„przyl'odzenia, równie jak gwiazdy wśrt'>d nocy. IleZto 

·;,w tej nąnce wdzięków tajemniczych! Któz oczom 

„ naszym go.ąn.ie nakreślić potrafi ten obraz świa

" !°Ów toczących się w przestrzeni niebios; roślin 

„okrywaj~cych ~owiel'7.chnie globu; zwier.z;ąt w po

" wietrz u, wodach · i na ziemi; minerałów ukrytych 

„ we wnętrznościach naszej planety? Kto nam od„ 

„ słoni te ukryte spręzyny źyc1a, przyczyny tych 

„ usta \'viczoych ob ja wid1 rozmnaźania si<t, zn iszcze

,. n'ia i oclnav„iania? Jaki jest cel takiego ruchu na 

1,świecie? Przedmioty te, god.µe wiecznego rozmy„ 
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,,~nania, odnoszą duszę do nieskończoności, do źró-
„&ła prawdy na;wyzszey. W ciągu wieków rodzimy 

,,się, dojrzewamy i umieramy, bez woli naszej u

" czestnictwa. Mozemyz opuszczać zycie - nie po
,,święciwszy jakiego czasu nauce tych tajemnic, nie 
„starając sil6 poznać otaczających nas . stworzeń, i 
„jakie są nasze powinności, nasz stan i cel nasze-

, . ,, 
;,go szczęscia. 

Jeieli niepodobna. jest wyrazić słowami całej 
szczytności natury; z drugiej strony, nauka jej hi

storii, nie jest świetną tylko, przyjemną i nieuzy
teczną rozrywką, po innych zatrudnieniach towa

rzyskich. N a niej zasadza się rolnictwo, ogrodni~ 
ctwo, gospodarstwo domowe i ~-iejski~, i sztuka 

lekarska; ona jest po.dstawą handlu, łączącego po

rp.ięrlzy sobą rózne narody na Ś'Wiecie, i ich wy-: 

kształcenia. Jednakze uwazać jej tu niebędziemy 

pod względem zysku; inni nauczyciele: duma i chci

wość dosyć rozszerzają te wiadomości. ,,Zajmiemy; 

„si,!t przedmio~ami najogólniejszerqi Historii natu-: 

„ralnej. Po uwagach nad układem całego świata, 

„roztrząśniemy historję fizyczną naszej planety, od

" mian j~j i z~urzeń, których dotąd nosi ślady; od 
„ minerałów kształcących się w jej wnę"trznościach 
„oddzielimy pokolenia zyjące zwierząt, i liczne gro

„mady roślin, okrywające jej powićrzchnię; powa

„zymy się zgłębiać ciemne przepaści morza, i po

" sępne jaskinie, w których się przysposabiają poza

„ ry wólkanów. Po°"'ićmy tylko to, co ludziom. po-
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„zwolono zostało · wiedzieć; a starać su~ będziemy 
„oddzielić co sami sobie wymyślili.'' 

Jestestwa organiczne dzielą, się na rośliny, które 
zyją, i rosną; i na zwierzęta, które zyją, rosną i 
czują; r,ia czele zaś tych wszystkich stworzeń, czło

wiek ich Król, co chodzi prosto, i wzrok swóy 
do niebios podnosi. 

'~o jak jest wspaniałą natura zyjąca! Jak w cza
„sie wiosny świetnieje wdziękami i płodnością! Ja
„ka okazałość i chwała, gdy ognie jutrzenki za
„błysną na wschodzie! Ktoz wszystkie jej powaby 
„mieszkańcom miast odsłonić potrafi! Mitologja sta

„rozytna nakreśliła jej najdowcipniejsze obrazy. 
„ Tak jest, Filomela zawsze opiewać będzie w na
„ szych g~jach swe nieszczęś~a, a dziki Likaon 
„ w lasach wyć nie przestanie. Zawsze Arachne 

„Minerwę naśladuje, Adonis na pięknej twarzy no
„si krwawy znak swej rany, a Narcys w zdrojach 
„się przegląda. Kazdej wiosny ujrzymy Dafne, al
„ho la_ur unikającą ognistych pieszczot Apolina, 
„czyli słońca; a za~drośną Klicję, lub si'onecznik, 
„zwra'.cającą za tą gwiazdą swą twarz pofołkłą. 
„Alcjon nie przestanie unosić się na wodach, a kwiat 

„Ajaxa wyrazać rozpaczy. Czyzby: Fauny i Sylwa
„ny opuściły dziś nasze kraje; w których je znajdo-

. „ wały narody poetyczne starozytności? Driady od
„daliłyz się od naszych dębów, a Nereidy od źró
„deł? Nie, Historja naturalna odszukała te bóstwa 
„ze wszelkiemi ich przymiotami: Ceres uzyfoia nasz'e 
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„pola, Flora w sadach przebywa, a bóg winnic u

" wieńcza się kaZdego roku n~ naszych wzgórkach 
„gronami i bluszczem." 

Poeci i malarze w natchnieniach tylko natury 
znajdujq najzywsze farby obrazów swych, których 
wieki nie zatrą. „Na ł9nieto przyrodzenia wzno

„simy się do najgórniejszych rozmyślań. Tam wzro

„ku naszego nie tamuje ciasne zamknięcie, jak 
„ w pośród miast, i -w tych salonach, gdzie rozmai„ 

„ te przedmioty odbijają tylko próźność ' naszą; gdzie 
„człowiek uwaza jedynie człowieka; gdzie podej
„rzliwa mifość własna wymaga i oddaje tysiąc' obo

„wiązków grzeczności i względów. W tych nadto 
„ścieśnionych stosunkach rozum nie moz~ rozw~nąć 

„si~ zupełnie' i ze tak powiem' okazać swego 
„ wzrostu wysokiego; ogranicza ón się jak wzrok, i 
„zmniejsza jak drzewo bardzo poobcinane, którego, 

„~elazo najdorodniejszych pozbawiło konarów. Za
„miast obszernego i po tę in ego genijuszu, który 

,0vznosi się dumny i niepokonany w swym zapę

„dzie; nabywamy delikatnego i przenikliwego do

" wcipu, rozbierającego i przypatrującego się dro
„ hnym przedmiotom . p~zez mikroskop; mającego 
„ uporlobanie w miniaturach wygładzonych ze sztu
" ką, i dokoi1czonych z pracowitą cierpliwością." 

„Lecz gdy usiaMszy na puchrłości Alp, lub na 
„~kale wyniosłej, poprowadzimy wzrokiem po kuli 
„ziemskiej, i niezmiernćj przestrzeni niebios; gdy 
„noc ciemna nowych myśli doda przepaści~ w ten 

5 
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,.,cza's wyobraźnia powiększa się i wznosi bez inia

„ry; przcji;;ta zapa-łem, nie 'widzi ziemi 1 wszystkie

„ go co Ją._ otac_za; w śmia-łym polocie ściga błęduą 
„kometę pomiędzy gwiazdami Empirejskićmi; z re

„1igijną trwogą zbliźa się do świątyni Bóstwa, .i 

·„stara się oświecić przy odwiecznej pochodni wszel
·„kićj prawdy. Natchniona tnyślami najszlachetniej

„szemi, czyz zechce zająć się pożnićj temi sprawa

;,mi co róźnią nieszczęsne dzieci ludzkie; tą pych~ 

„zgubną, kującą kajdany n~todom i Królom; tą 

·„ wichrzącą polityką, temi diikiemi i rozdzierają":' 

;,cemi ich wojnami; tćm nienawistnem i brudnem 

'„łakom~twem, p'todnćm w kłót11ie pomiędzy naro
„dami i ludźmi? Nie, ta górna nauka wzbudza 
„szczęśliwsze uczucia; zawsze widziano ze kształci 
„d'usze szlachetne i dobroczynne, które w jej roz- , 

„myślaniach · skł"adają cięźar niesprawiedliwości i 

,;,nędz ludzkich. Mifośnik natury nie o.kazał się ni
„gdy srogim ciemięzycielem, buntowniczym nie-
,, przyjacielem praw swej oyczyzny i współohywa-
„ tel i; 'nie nalezy on do rodu tyranów ani niewol

„ników; szlachetniejszemi zajmuje się myślami, niz 

„o marnych wstrząfoieniacb. towarzystwa; wznosi 

„s.ię do najwyzszej Przyczyny świat - cały ozywiają.

„cej; mietzy wieki co zabierają w swym biegu pań

„stwa, narody i wielkości ich znikome; jest raczej 

„człowiekiem czasu, anizeli nfespokojnym czcicie
„lem szczęścia. Cóź dziś tak trwałego jest pomię

„dzy ludźmi, coby jutro zgin~ć nie mogło? Ale na:: 
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"tura niezmiennie Jest .6t~łą w swych działaniach: 
„zieloność następuje za~sze po śniegach, a owoce 

„po kwiatach; ia~ w zyciri: ludzkiem dojriałość 

;,po· wieku dziecinnym." 

Gdy rozwazymy dzieła ludz.kje ·, czemze te s:i 

obok 'natury? nasze miasta i gmachy najwspanial- . 

sze, wporównaniu do Andów albo Kaukazu hęd~ . 
tylko kretowiskiemi a obszerne prowincje i kró

lestwa zby_t ~ał~ zaj_mują, c~ę_ść ·powierzchni ziem
skiej . . 'Vielkim utrzymuj'emy kosztem trepau-zy, 

źwierzync~, i stawy„ w którycł1_z~ledwo, nieco. rzad.-' 

kich roślin, źwie~ząt i ryb. wypielęg_no:wać'. ~· 

my;, „ale· trepauzy,. ź,wierzyńce i stawy nat.ury. są 

ii w~ale inn.e., Strefa gorąca jest. obsze:rnytR trepau ... 
nzem napełnionym naj~zadszemi roślinami:, a. og~ze

n wany.m przez. sfońce .. C,ztery cię_ś~lświata. są: nie
„zmiernym. źwierzyńcem „ posiadaj~tCJln: wszelkie 
„gatunki:, a ocean„ stawem zarybionym przez. naj„ 

,., wyzsz.;i Isto.t~ miljonami ryh. i muszel. Zamiast 

„naszych mał'ych zbiorów mineralogicznych, gdzie 
„mikroskopiczne prawie· kryształy z kartkami pou
„kładane są na p.ółkach„ ziemia otwiera nąm swe 

~,głębokie iaskini_e,. w których rodzi się złotqb ame

" tyst i djament. Łańcuchy gór zbiorami są jej kry

„ształów. Nie jest tam wszystko pod ' szkłem, i 

bnietykalne dla r"ki jak w naszych muzeach; ka~ ... 

' , 
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„dy moze wybierać do swego .. upodobania. Oto jest 
„ natura; okazuje się wszędzie · 1 i wszystkim którzy 
„ ją szuka ją. Nie tylkoto przypatrując się źwi.erzę
" tom wypchanym, r~ślinom zasuszonym, -rybom. za-

• • ·- . • • c • „ nurzonym w sp1rytus1e, · poznamy istoty zyJące, 

"nauczymy . się ich zycia' obyczajów, miłości i 
„harmonii zach)'Vy~ających. , NWymze właśnie spo
„sobem moznahy w sercach wygasić przywiązanie 
„do natury, okazując same tylko trupy!'' 

Chcąc poznać po~ęgę najwyzszej Istoty, powin
niśmy najprzód uwazyć nasze jestestwo znikome. 
Niczem są pokolenia i przemijają jak płynąca wo
da; · ale gatunki ciągle trwają. Indywidua ukazują 
się na chwilę, i wraz z zyciem opuszczają ciała, 
które słuzą do uksz tałc~nia nowych istot. 

„ W tćm p,rawdziwem świetle rzeczy uwafając, 
-„pomimo pozornego nie·ładu, có zdaje się mieszać 

„i psuć wszystko na świecie, łatwo jest dostrzedz 
„porządku, harmonii i zgodności istot; które dzi
" wnym sp~sobem dopomagają sobie, idą za od
" wiecznemi prawami, i kaźda z nich umieszczona 
·„ w przyzwoitem miejscu, ,wykonywa wiecznie tez 
„same czyny, dązy bez odpoczynku dó tego samego 
„celu. Chociaz nie postrzegamy zawsze końca, na 
„jaki kazda istota zyje' znajdujemy jednak zarys 
„najgłębszej mądrości we wszystkićm co nam wie-
„dzićć dozwolono." -

Tym sposobem podnosimy się do :r:iajpierwszej 
Przyczyny, nieskończenie mądrej, która wszystko 
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urządziła na świecie; gdyz ni-e widzimy większego 
szaleństwa, jak, ahy stworŻenię jego trafowi przy
pisywać. Niech kazdy' przypatrzy się tylko czę
ściom oko składającym, ~ przekona się jak dosko
nała między niemi a światłem zachodzi harmonj~. 
Jakzehy· ono mogło hydź dziełem przypadku tylko 
albo ruchu. „Kto nie da się w tym względzie 

„przekonać na widok obrazu świata, i organizacii 
„jego istot zyjących, ten nie jest zdolny ustąpić 
„głosowi prawdy." 

„Jest więc w świecie Początek mądry, czyn
„ny, i przewidujący; poznajemy go po jego potędze 
,,'najwyzszej, po tej woli odwiecznej która spokoj
;,nie wszystkiem rządzi; co z łona niewidzial~1ości• 
"wszystkiemu zycie nadaje, wszędzie jest przytom
„ ną, i której nic uniknąć nie moze. Tą pierwszą 

„przyczyną jest Bóg stworzyciel natury. Ona więc 
„jest emanacjq bóstwa, pełnicielką woli Jego nie
„śmiertelnej. Słuchając praw sobie przepisanych, 
„ wykonywa je hez przymusu i bez odpoczynku; 
„nic nie czyni .napról.no; obiera zawsze drogę naj
„prostszą i ' najkrótszą; pracuje stale podług jednego 
„zarysu, który nieskończenie urozmaica, jakby. dla 
„okazania s,wej ~adzwyczajnej płodności. Zaczyna 
· „zawsze od mass najmniejszych i następnie; nigdy 
„nie spieszy dla dojścia do eelu, pewną będąc clo
„stąpienia go, gdyz ją czas nic nie kosztuje. Na
„koniec nie traci nic ze swych korzyści, albo z po

""''ierzonych so~ie przedmiotów, gdy.z psuje tylko, 
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„azehy stwarzać na nowo. Jej postępowanie jedno..: 

„stajne: dązy do' zycia, połączenia i rozkoszy,- a je-· 
„dnakZe zniszczenia potrzebuje, ·aby swą czynność · 
„zasilać. ·odnawia i przewraca wszystko; ale zwa~ 

„la tylko' . aby postawić' zabija' źeby dadż zy~ 

„cie; będąc początkiem zgody i miłości w świa~ 
„ttach, tuczy się nienawiścią i niesnaskami; usta

,; wicznie się odmienia, aby zawsze hydź młodą 

„i zawsze nową; bez przestanku koAczy aby . zno

" wu swe przemiany . rozpoczynać; gclyz ruch jest 
„jej zyciem, a spoczynek śmiercią. a 

Znając małą tylko cz~ść powierzchni świata, 
wiele rzeczy jest dla nas niedocieczonych. Co na

zywamy niezgadq, jest zgorlnością istot, których 
związki są przed nami ukryte. Ciasne obręby na

szego poj~cia bierzemy za kresy światai jednakże 
do póznan,ia jednej istoty potrzebna jest z~ajomość 

wszystkich; a chcąo zrozumićć ogól~ rozwazać wy-· 

palła wszystkie szczegóły, oo niepodobieństwem jest 
dla rozuml\ lu.dzkiego. . 

i,, Jest. więc. w tym świecie 'widzialnym porządek; 

„jest następstwo nieprzerwane doskona.łości, od ka

;, mienia do rośliny„ od dl.'1.ewa do źwićrzęcia, a od 
.,, tego do człowieka. Wszystkie stworzertia łącząc 

1,się między sobą przez. z,a.clzi wiaiące stosunki, skła
;,dają ł'ańcuch ogr0mny„ którego kazde ogniwo 

"tuyma. się całuści; tak,, ze najtnnieysze zepsucie 

>' porr.ądku w części, pooiąga za sobą mnóstwo od.:. 
,.1m.an następnych; gdyZ. skuLki stają się z kolei 

'' 
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„przyĆzyna~i, a przyczyny są tylko skiitkami po
„prze<lniczemi, które zaczepiają się jedne- za drugie 
„jak kółka w zegarze. Dla tegoto wszystko jest p~ 

„ trzebne, wszystko się łączy i wspiera; częś~ słuzy 

;,ogółowi, a ogół ~zęśći, słabość szczególna przy
„ kłada _się do mocy powszechnej." 

„Ka~de więc ·stworzenie ·na świecie ukształcone 

·„zostało w pewnym zamiarze, i nie źyje Cłla siebie, 

„ale dla ogółu.„ r Natura zawsze dąząca do swego 

celu działa ogólnie; ale nie szczególnie dla nas tyl
ko, ·jak częstokroć człowiek zaślepiony miłością 
własną mylnie sobie wyobraza. Wszystkie istoty 
świata składają jedną ogromną· rżeczpospolitę, ma

.jącą wspólne zycie i ruch; od której' gdyby jaka 
część oddzieloną bydź mogła, straciłaby natychmiast 

to wspólne zycie, podobnie jak cz.łonek od ciała 

ludzkiego odcięty. 
. w istocie, zdaje się ze materja nie ma właści

wej sobie czynności ani energii; przymiotami jej 
-są bezwł·;Zlność; rozciągłość, i nieprzenikliwość. Spo
czynek jej własności<H! a wszelki ruch nadany by

wa, albo przez uderze~ia zewnętrzne, albo przez 
wewnętrzne zycie. Jednak.Ze byt materii zrlaie, się 

współczesnym Ź naturą; gdyz Bóg tylko sam, st wo- 1 

rzyć ją alho zniszczyć moze. 
We wszystkich uruiejętnościach zasadzających się 

na U\'\'azaniu czynó'w, dwa są rodzaje wiadomości. 

Pierwszy ogranicza się na fizycznem opisaniu przed

miotów, ich ksztahu, składu, farb, i t. p. Drugi 
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tłómac-zy skutki, dochodzi przyczyn ruchu i uksział
cenia rozmaitych istot. · Oddzielając je od siebie, 

~epsułoby się umiejętność. Jeśli w tym zawodzie 
nie dojdziemy celu, przysposobimy przynajmniej 

podstawę do budowy, którą zdolniejsze dokończ~ 
ręce. 

„Zachowamy porządek_ "którego natura trzymała 
, „się , w kształceniu swych dzieł. Pobudowawszy 

„światy i kulę ziemską, wznosiła się stopniami od 
„roślin i źwierząt najproststych, do gatunków har
„dżićj złozonych; które nazwalibyśmy doskonalsze

„mi, gdyby kazda istota w organizacii swćj nie mia

" ła całej doskonałości' jakiej wy~aga zamiar do 
„którego była ukształcona. Tak pomiędzy roślina
„mi, od porostów morskich posuwając się do mchów, -
,, paproci, tra w, rozwija się niezmierna kolej ra:. 
„milii az do cedru. Między źwierzętami, od ivy
„moczhi, zaledwo przez drobnowi~z dostrzeźonej, 
·„polipów, zoofitów, podnosimy się do owadów, mu
„szel, ryb, płazów, do ptaków i źwierząt czwo
„ronoźnych. Człowiek kończy tę wielką piramidę 

„zycia; umięszczóny ón na samym jej szczycie, 
„czyli raczej rządcą jest' najwyzszym istot stworzo
„nycq. Czy podnosić się będziemy Śtopniami w ko

„lei tyc~ stworzen, czyli się zniźać (jakiekolwiek
„ bądź przerwy znajdują się w wielu jćj częściach, 

„gdyz nie wszystkie pło~y świata znane są i opisa
„ne) uld'ad ogólny dosyć jest widoczny, aźehy wol-

, I 
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„no było oddalać się od praw zacho~anych w or

„ganizacii gatunkow łyjących. 

„Od czasów najdawniejszych Historja naturalna 
„rozkoszą napełniała umys1·y uwaźające. Mamy 
"w Genezie ze Bóg stanąć kazał wszystkim istot@m 

„stworzonym przed najpierwszym człowiekiem, 

„aby je poznał, i dał im nazwiska. Ale pominąw
„szy te czasy odległe, wiemy ze ta nauka rozwijać 

„się poczęła w pięknych krajach Azii, wydających 
„płody tak rozmaite. Pod niebem gorące{ll Indii, 
„ W schodu, Mezopotamii, Egiptu, Brachmani, Ma
„gowie Chaldejscy, Kapłani Memfis„ powierzony 

„mieli skład poświęcany wszystkich umiejętności 
„ludzkich. Pierwsi Naturaliści. byli tłómaczami 
„bóstwa, czarnoxięfoikami, prorokami, których 
„ wszystko słuchało na świecie. Nauki zstąpiwszy 

„z nieba na głos Mędrców, były dzieazictwem lu
„dzi od bogów ukochanych, w cieniu świątyń, i 
„ w tajemnjczem ukryciu puszcz. Zjawiska przyro
„d:r.enia potęfoemi zostały spr<izynami działającć

" mi na wyobraźnie ludzi zabobonnych, dla tf'go 

„ze nieumiej1ttnych ............ · · · · · • 
„ Ta ut czyli Hermes, Trismegist w Egipcie, Zer
„ du.st w Persii, czyli ·zoroaste:i; w Chaldei, u

" wazani są za najdawniejsze historyczne . oso

„ by, które się 1,lczyły praw przyrodzenia. Mą-· 

„dry Salomon chlubił się, iz zna od cedru az d@ 
4 
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„hizo:eu, czyli mchu. Zdaje się ze Historja na
" turalna przez swe- pociągahce widoki i obrazy 
„jakie kreśli naszej imaginacii, ' jest ogniwem łą
„czącem ' nauki rzetelne z rymotworstwem. Dla 
,;tego najwięksi Poeci staroiytności cuda jej ogła
,,szali. Ona dawniej nastroiła lirę Orfeja, Mtizeu
„sza, Hezjoda u Greków; zapaliła wyobraźnię Lu
„krccjusza, i natchnęła Georgiki Wirgiliusza u 
„Hzymia.n; w naszych poźniejszych wiekach Tom
„son {Thompson) Sę Lamher (Saint-Lambert) Sa
„Jomon Gesner, .Haller i Delii, winni jej swe zy
" we i świetne wdzięki. Najdawniejsi Filozofowie, 
„Pitagores, Empedokles, Parmenides i Epicharmjusz, 
„pisali o przyrodzeniu wierszami; sądzili oni ze 
„śmiertelnych inaczej ·nauczać nie moźna tych pię
„knych wiadomości, jak tylko językiem bogów." 

„ Wkrótce inni Fpozofowie Grecii zgłębili naj
„ tajniejsze prawa , świata. Ci- wielcy męzowie, 
„ wyksztafoając· rodzaj ludzki, byli razem jego nau
„czycielami. Wzniosłszy się mocą genijusz~1 nad 
„ przesącly swojego wieku, sittgali najgórniejszych 
„ rozmyślań; ich błędy, ich nawet upadki są dowodem 
„lotu potitźnego. Pod mistrzami takimi Grecja zo
„stała wkrótce jaśniejącćm ogniskiem umiejętno

„ści, sztuk i wykształcenia; ojgzyzną wolności i 
„chwa·ły; został'a najpierwszym narodem; umiała 

„oświecić Europę, pokonać Azję, i hydź sędzią do
„hrego smaku we wszystkich wiekach. Pitagores, 
„,Tales, Demokryt, Platon, szukając prawdy po 
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,.całćj ziemi, udawali się dla poznania światą i lu
„dzi na vV schód, do Indjów, i do t~go Egiptu, 
„zawsze w c~da płodnego. Mnóstwo genijuszów 
„kwitnęło w tej Grecii, do której zbiegały się na
„rody po wykształcenie i umiejętności. Timeusz 
„l.okrejski, Alkmeon, Zenon Elejski, Leucip, Epi
„knr, Anaximander, Anaxagoras, Heraklit i tysiąc 
„innych zapalon)'ch badaczów przyrodzenia, wszę
„dzie rozszerzali nauki( m~droś.ci,. ~ owoce swych 
„prac. " 

„Człowiek nadzwyczajny, załozycieł nawe1 fi
„lozofii, zos.ta·ł prawodawcą Historii naturalnei pie
,, todycznćj, kto.ra od niego. się zaczęła. Arystoteles 
„ze Stagfry, twórca sekty PerypatetyckiC.j, która tak 
„długo panowała w s~kołach Europy i W sclio
„du, był jednym• z. n~jp~tęznieiszych g~nij,uezó.w„ ia
„ki ziemia kiedy uwielbiała. Uczeń Platona,. wkrót
„ce iostd szlachetnym jego. współzawodnikiem,, i 
„nauczycielem, Alexą.n&a - zdobywcy~ VVidziano. 
„ w ten czas, jak jeden czło:wiek na. no.wo. przelał 
„cały układ wiadomości ludzkich; 1YYśled7.i't pićrw
„sze źródła myśli; oznaczyhyieczne prawa dla Mow
„ców i Rymotworców; odmienił postać fizyki swo
„ jego czasu; dał mądre nauki ·prawo.dawcom, zg·łę
„bił człowieka fizycznego i umysłowego; oświecił 
moralność· wzniosł się w krainy metafizyki, i „ ' 

„pierwszy uwazał organizację żwieą;ąt · i ich oby-
„czaje. Trudno osądzić czy Alexander większym 

11 był oJ ~wego nauczyciela; i czy jego waleczno-
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„sc1 genijusz . tamtego nie przewy.iszał. Godnymi 
~,siebie byli wzajemnie; i Arystoteles utworzył so
„bie rozleglejsze i trwalsze panowanie nad umy
„s-łami, niz nad ludami Alexander." 

„His tor ja naturalna źwierząt Arystotel,esa, zawsze , 
„za ar.cydzieło uwazana hedzie. Ten traktat, w sty-

• ' 
„lu bardzo zwięzłym, ogromną zawiera liczbę czy-

„nów i uwag. Porówny.wa w nim organizację źwie
„rząt do ludzkiej, w r'óznych jej częściach. Ich in
,,stynkta, miłości, rozmnaźanie się, dokł"a~ne opi
„sanie organów, z cżynnością ich i mechanizmem; 
„stosunki ich pomiędzy sobą .i rófoice, wyłoZ.One 

„są jasno, i z zadziwiającą przenikliwością. Zasa
„dy tej Historii naturaln~j opierają się na bardzo 

, ;, trwałej podstawie. Ten traktat, napełniony głó-
" \'vnemi prawdami, zapowiada moc i rozległość , 

„ wielkiego genijuszu, · przedmiot swój dokładnie 

„zgłębiającego. z ogólnych zasad wyciąga mnóstwo 
„porównań jasnych, które mnozą wypadki. Błędy 

„zaś co się do . xiązki jego wcisn~ł·y, nalezą do jego -
„ wieku. W napisaniu jej dopomagał 'hojnością sw=! 

· „AlexClnder, który prócz tego przysyłał mu wszyst
„kie rzadkie płody Azjatyc1:<-ie." 

„ Teofrast z Erezii, uczeń i następca tego Filo-
, „zofa, uwafany jest za zał·oźyciela i ojc~ botaniki. 
„Znał okofo pięciuset gatunków roślin; ale uwaźał 

,,je radej jak Filozof i Agronom, nizeli jak Botanik. 
„ Tym sposobem wyprowadza ogólne wnioski o wzro
„ 8cie i przymiolach roślin, stosownie do ich uzy-
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„ teczności i pielęgnowania. · Mamy takZe jego tra
„ktat o kamieniach, oprócz innych pism fizy
„cznych i moralnych.' W dziewiędziesiątym roku 
„ zycia S\Vego, malował je.sz&ze Charak tery ludzi, 
„~ taką prawdą i trafności~. Takato hył"a tęgość 

„umys·łu tych fiwietnych w starozytności męzów.'' 
„Pokazuje się w ogólności, ze starozytni mało si~ 

,,zajmowali minerałami i !'.Oślinami, wyjąwszy uzyt
·„ki ich i własności, które znano dobrze od czasów 

„najdawniejszych. Dwie xięgi o roślinach przypi

„sane Arystotelesowi, nie jego są." . 
,,Po tych dwóch wielkich ludziach, umieJętno- / 

.„ści nachylały się coraz hardziej z państwem Gre- I 

„ków, i przeszły do Rzymian, ich zwycięzców. 

„ VY stanie kwitnącym Rzymu pod pierwszymi Ce~· 

„sarzami, ro~winęła się no.wa eta dla Histori_i na-

" turalnej." 
„ W zniosł się człowiek i powiedział: ,chcę po- · . 

„znać i objąć wszystko, czego tylko ludzie nauczyli 
I ,,się az dotąd W przyrodzeniu i sztu}\ach; nakreślą 

„ ancyklopedję umiejętności ludzkich. Plinjusz nim 
„był, i sam wykonał ten zamiar ogromny. Napi
„sał , historję nieba, ziemi i_jej ludów; ,źwićrząt, 

„roślin, minerałów; opisał 6ztuki mechaniczne i 
„ wyzwolone, naukę lekarską, starozytności, zwy
„ czaje, handel, zeglugę, umiejętności; dzieło jego 
„ w trzydziestu siedmiu x.ięgach zawiera zbiór wszyst

;,kiego. Głęboki, wymowny i rozmaity; szlach~tuy 
„ i wielki jak jego ,wzór; Plinjusz krćśli obraz świa-
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„ta· stylem równym i męskim. Czy rzuci wzok na 

„niebo i ziemię ' czy uwaza znikomości ludzkie, 
„czy ·opisuje źwierzęta i rośliny; wznosi si~ do wy
„sokości swego przedmiotu, i śmia-łe wyprowadza 

„ widoki. Pośród wsp;~iałości jego obrazów prze-

. „bijają rysy surowej i posępnej filozofii, odkrywają
„ce stoicyzm jego duszy, i wynikające moze, jak i 
„ współczesnego z nim Tacyta, z czasów ucisku i 
„ tyranii w których zyli. Plinjnsz w ten czas na

" wet jest oryginalnym scły naślacłuje; i ohyczaje 
„źwierząt doLrze są w jego xiędze odmalowane. 
„Słusznie mu zarzucają wielką łatwowierność, i 

„brak krytyki; lecz podobną jest do prawdy rzeczą, 
.„iz nie miał czasu przejrzeć, i ostatnie dać doko1i
„czenie swojemu .dziełu, które zdąje si~ ogromnym 
„,tylko zbiorem, wypisów ze wszystkich Autorów. 

„ Ta jednak praca zawsze będzie najbogatszą kopal
„ nią v:szelkich wiadomości Starozytnych; a nawet · 
„znaleść w niej mofoa wzory wymowy i smaku. 
„ Wiadomo Ze ten sławny mąz zginął, gdy się za 
„ nad to zblizył do wy bucha ją ce go W ezuwjusza.'' 

„ W tym właśnie czasie kwitnęli takZe Seneka, 
„Filozof, i Naturalista, Dioskorides sławny Bota
„nik Grecki, · lecz który uwazał tylko rośliny pod 
„ w,zględem własności lekarskich; fat.wowierny Eljan, 
„ uczony Ateneusz, i dobry Plutarch. Niektórzy 

„Lekarze, rolnicy, Rymotworcy, i sami tylko mi
,; łośnicy zajmow~li się jeszcze Historją naturalną; 

,.,ale ta gasła w miarę, jak 11aństwo Rzymskie tra-
f' 
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„cił'o starozytną chwałę. Nauka przyrodzenia, ró-
" wnie jak wszystkie inne, doskonali się tylko 1 

„ w wielkich wykształconych towarzystwach; ko

„chanka blasku, unika ona· narodów spodlonych, i 
r „ wieków barbarzyńskich." 

. „Są wi~c pustynie w państwie umiejętności; wie
„ ki ciemnoty nierównie 'są liczniejsze a nizeli wie

„ ki oświecenia. W niektórych tylko miejscach na 
I 

,„'drodze czasu błyszczą pochodnie. Lecz uwazając 
„nieskończone' mnóstwo ludzi istniejących w har
„barzyństwie, i 'małą liczbę narodów umysł swój 
„kształcących, myślećby mofoa, ze niek:tóre tylko 
„ludy przeznaczone zostały do zachowania tego 
„świętego ognia sztuk i umiejętności, gdy inne pa

„ dają na ziemię Jak trawy polne, zadnego nie zo
„stawiając śladu swojego istnienia.'' 

„Nauki z Azii i Egiptu przeszły do Grecii, a 
„z tamtąd do Rzymu. Za czasów Nizszego Cęsar

„stwa przeniosły się do Saracenów, a po upadku 
,~tronu Kon~tantyna pod zelazem Muzułmanów, 
;,schroniły do Wfoch; zkąd rozszerzały się po te

" raźniejszej Europie , a z niej po innych krajach 
„świata." 

„Arabowie, naród waleczny i szlachetny, z Gre
„cii do siebie przywołali umiejętności; doskonalili 
„się .w rymotworstwie, sztuce !~karskiej, ale mało 
„się zajmowali właściwą Histrorją naturalną. Woj

„ ny krzyfowe prz,eniosły na Zachód niektóre iskier

" k.i umiej~tności przyrodzonych, zachowane, bądź 
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,, w sztuce lekarskiej, wykonywanej w ten czas 
„przez kapłanów, bądź w cieniu klasztorów. W śre
„dnich wiekach Alberta Wielkiego miano za cud 

„_umiejętności. 

„Zabłysnęła nakoniec wiosna nar'odów Europej

„skich; wrzenie umysłów w pi~tnastym wieku wy
„dało nowe kwiaty na drzewie Histodi naturalnej. 
„ W szesnastym, · Konrad Gesner, i Piotr Belon za

„ jęli się najgłówniej źwierzętami; Andrzej Cezal
„ pin, i Kasper Bohę (Bauhin) załozyli: podstawy 
„botaniki, przewidzianej ju~ przez Gesnera; , Jerzy 

„Agrikola, i Bernard Palissy, odnowi:li mineralogiję. 
„Głęboka umiejętn·ość, pracowita wytrwałość, i ta 
„sżlachetna namiętność do nauk, która postępom 
„ich poświęca majątek swój, a nawet i zycie, za
„s~uźoną zyskały im nieśmiertelność." 

„ W siedmnastym wieku Ulisses Aldrowand, naj

„ niespracowańszy ze wszystkich Naturalistów, do

'' strzegacz Redi, ·zdolny Swammerdam, rozprze
'' strzeniali granice historii źwićrząt. Pod Moriso
,1 nem, Janem Rej (Ray) Plumjerem, Hermanem, 
„ i Riwenem (Rivin) zakwitła nau~a botaniki; a 
„ Joachim Becher ze Sztalem (Stahl) połozyli za

n sady do wiadomości mi~eralogicznych~' ' 
„ N 3jwazniejsza dla Historii naturalnej była od

" miana przygotowana przez nadzwyczajny genijusz 
„ Bakona z Werulam. Sam ón otworzył szranki 
„ przyrodzenia; i przez swe górne rozmyślania nau

'' czrł sztuki robienia odkryć. Nauka w jego ręku 
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„przybrała powazną po~tać głębokiej uwagi i do
„świadczenia. Wszystkie gałęzie Historii natural

„nćj, chociaz z tego samego pnia wychodzące, ugię
„ ły się pod metodycznemi prawami, podanemi 
„przez wielkich mistrzów. Botanika miała swego 
„ Tunrnfora, Lineusza, Adansona, swych Ziussje 
„ ( J ussieu) i innych; zoologja swego Bi uff ona, i te

„goz samego Lineusza, Do~antona (Daubenton) 

„Kiuwjego (Cuvier) Lamarka, i infych sławnych 
,;ludzi; mineralogja swego Bergman1;1; Wallerjusa, 
„Rome de Lill, Wernera, Hoy (Haiiy) i. i." 

„Botanika, ta przyjemna część Historii natural-: 
„nej, mająca pierwsze swe prawa od Cezalpina 
„i M_orisona, nową przybrała postać pod Józefem 
„Pitton de Turnfor. Ten znakomity Botanik.upo
„rządkował rośliny podług kształtu -ich kwiatów, 

„zachowując z wielką zdolnością ich stosunki natu
„ralne. Jego metoda, przez długi czas bardzo sła

" wna, zawsze chwalebnem będzie świadectwem 

„ rozumu swego wynalazcy. Karol Lineusz, u~e 

„mniej dowcipny, wziął za podstawę swego syste
„matu liczbę, sldad, i połozenie w kwiatach or--
"ganów męskich i zeńskich; ale pomieszał ich po-: 
„rządek przyrodzony. Jednakze dziwna dokładność 
„jego słownika, jasność i prostość charakteró,w i 
„opisań których uzył, bardzo ułatwiły naukę bo

" taniki, i pozyskały zdania wszystkich, którzy się 

„jej poświęcają. Słusznie starają się dziś oznaczyć 

„stosunki naturalne roślin, uwazane z genijuszem 
5 
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„przez Bernarda Ziussje; czyli familje roślinne, 

„ wskazan~ przez Adansona, a tak dobrze oznaczo
„ne teraz przez Antąniego Wawrzeńca Ziussje; 
,,zawsze jednak zachowują jasną dokładność sło

„ wnika Lineuszowskiego." 
!iSławny Szwerl Lineusz, co odkrył nadewszyst

" kó układ płciowy roślin, którego domyślał się juz 
„Sebastjan Wallian (Vaillant) miał obszerniejsze 
„nierównie widoki, a nizeli prości nomenklatoro
" wie~ z którymi go chciano porównać; dostrzegał 

„ ón z dowcipem, i zadziwiającą przenikliwością, 
„stosunki najdelikatniejsze wszystkich istot; często 
„ rozrófoiał, za prostem obejrzeniem części zewnętrz
„ nych, wspólne punkta organizacii wewnętrznej, i 
„najskrytsze podobieństwa, przez jakiś gatunek 
„natchnienia; co dowodzi jak bardzo rozmyślał o 
„prawar.h natury. Pisma jego nacechowane są po
„rządkiem, zwięzłością i dokładnością. Z łona nie
„ szczęścia, własny genijusz przywołał go do nauk 
„przyrodzenia, i odkrył mu najgłębsze jego tajemni
„ ce. Pierwszy ón rozplątał nie~grabną mieszaninę, 
„ w jakiej Naturaliści zostawili płody ziemi; w łań
„ cuchu dzieł przyrodzenia, okazał kilka ułomków 
„jego postępowań. W gorliwości niezmordowanej 
„,przedsiewziął opisać wszystkie istoty znane swego 
„czasu; i uporządkować je podług prostego układu, 
„któryby wskazał odszukanie ich w razie potrze
„by. Zamiast dokładnych opisań, poprzestawał na 
„ rysach najwyraźniejszych, na cb.arakterach naj-
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„ istotniejs~ych, dla nakreślenia nie~i podług analo
„gii skróconego obrazu trzech królestw." 

„ Wkrótce wzniosł się inny człowiek, udarowa-
„ ny . genijuszem obszernym i płodnym, rozumem 
„szczytnym, wymową wspaniałą jak samo przyro
,,dzenie. Takim był Leklerk de Biuffon (Leclerc 
„de Buffon) Pełen myśli wysokich,, jakiemi natu- /( 
„ra wielkie zapala dusze, jest natchnionym Poetą; 
„ wszędzie przedstawia wspaniało.4ć świata. Styl 
„jego harmonijny i zawsze szlachetny, prz.;ybiera_ 
„moc i powagę władnące ,wyobraźnią. Juz myśla
„mi obejmuje niezmierzoność, i orlim wzrokiem 
„rozwaza stosunki najodleg~ejsze Moinaby po.wie
„dzieć ze genijusz. iegopassuie się w ten czas z.wiel
„kością swych wz.oró.w.. Gdy się unosi do sklepie
„nia niebios„ malując nam stworzenie, polot jego 
„górny, i wspaniałość myśli,, nakazują uszanowanie. 
„ Gdy mówi o człowieku,. oświeca taj_emnice· iego 
„istnienia; okazuje go, postępującym p0i ziemi,, iako 
„jey władzcę. Gdy roz.w.aza. ciała org.aniczne,, krć
„śli z mocą odwie-czne prawa-,. ca niemi rządzą. 

„ W opisaniu źwićrząt„ wszystkie jego obrazy od-
„ dychają ogniem i zyciem; malują one obyczaje i 
„ czynności właściwe kazdćj istocie. Zdaje się ze 
„dusza Biuffona wyrafona jest w jego pismach, 
„z tern . wspanialem bogactwem, rozmaitością; i tą. 
„mocą, która jest -przekonaniem o własnych siłach. 
„Na głos jego podnoszą się nauki przyrodzone; i 
" UCZfl ich się wsz12dzie. VVe wszystkich wiekach 
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„dzieła }ego chwałę mu przynosić będą, i wiecznie 
„zostaną chlubnem dziedzictwem literatury Fran-
„cuzkiej." „ 

„Genijusz Biuffona unosi go do robienia zewszyst
,;kiego ogólnych wyobrazei1, i do powiększania 

,~wszystkiego; zaniedbuje ón prawa szczególne, aby 
' „ więcej zajmować się massami. Przeciwnie, ge
„ ni jusz Lineusza wszędzie szuka dostrzezeń najde
" likatniejszych, związków gatunkowych, stosun
„ków ukrytych najgłębszych. Biuffon podobno za 
;,nadto oddala się od porządku, nadto płodnym jest 
„ w przypuszczenia; Lineusz czi;;stokroć zbyt oschły 
„i surowy w swych podziałach; ale ok.azvje nam 
„dzi wne i n.ieskończone szczegóły przyrodzenia, 
„~·ównie jak Biuffon jego potęgę .i wsp~niałość. 
„Plinjusz kreśli niewyczerpane jego skarby, aAry
„stoteles głębokie stosunki praw organicznych. Ci 
„czterej wielcy Naturaliści są jakby kolumnami 
„fundamentalnemi budowy wzniesionćj dla tej u
·„ miejętności.'" 

„Nie sądzimy aby nam to inne .zaprzeczyły na
„ rody, ze historja źwierząt i roślin, zbliźaj~c się 

"w układach filozoficznych do swej doskonałości, 

,,największe za naszych czasów zrobda postępy 
„ we Francii. lVIineralogija więcej winna geniju
„szowi narodów Pó 1nocnych; chociaz krystallogra
„fja mineralna zupełnie prawie naleźy do naszego 
„Rome de Lil, i P. Hoy. Lineusz i BergmaIJ. 
"w Sz\\'Ccii, mieli za1etę poslrzeźenia jej wazno~ci. 

. . o 
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„Historja owadów, i opisanie mnóstwa nowych ro
„ ślin niezmiernie się rozwinęły w Niemczech, na. 
„Północy i w Anglii; chociaz jednak Fabrycjus od
„ mienłł postać entomologii; a Józef Gertner wydał 
„zadziwiające swe prace o nasionach i owocach 
„ wszystkich prawie roślin, Europa uznaje wyzszość 
„szkoły Francuzkiej. Familje naturalne roślin przez 
;,PP. Ziussje Defąten (Desfontaine) i innych, mo
;,gą jeszcze bydź )Vydoskonalone, ale ustalają na 
„przyszłość ·przeznaczenie botaniki. Głębokie po
„szukiwania P. Kiuwje i uczniów jego w anato
„mii; prace PP. Lamark, Latrel i wielu uczonych, 
„o oddziale źwierząf nazwanych niegrźbietnemi, 
„doścignęły juz prawie istotnego postępu przyro
„dzenia. Ten wypadek szczęśliwy ~aj więcej win
„niśmy ustanowieniu Muzeum Hi~torii naturalnej; 
„szkoły jedynej podobno na całym świ~cie, przez 
„połączenie b-0gactw niezmiernych, jakie posiada 
„ we wszystkich rodz.Ajach." . . 

„ Gdyby ludzie obdarzeni tylko byli czystym ro-
„zurnem, 'dosyć byłoby przedstawić im nagą pra
„w<lę, aby ich nauczyć; ale ze są czułymi, gdy 
„ więc światło wielkiej prawdy połączy się z nie
'' wyraz onym wdziękiem piękności, serce zachwy
„cone zostaje w tym samym czasie, gdy się umys·ł 

„osw1eca. To miłe i zywe wrazenie istotną jest 
„cechą dzieł przyrodzenia; . są one prawdziwe, pro
„ste i piękne; szczytna harmonija, która wszędzie 
„zapowiada' r~kę najwyźszćj Istoty! ~m więcej pra-

' ~ „ „ 

'·' . 
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- „ce człowieka napiętnowane żostaną tern ~mamie

„niem Bóstwa, tem hardziej świetnieć będą ge-: 
.. '' „IllJUSZem. 
„Natura tak jest czarującą, ze staje się źródłem 

„najtkliwszycn i najheroiczniejszyzh uczuć, nawet 

„u źwierząt. Ta lwica spragniona krwi, matki& 
„zostawszy, będzie najwierniejszym, i najprzywią-

, „zar1szym _strózem swej drobnej rodziny; ten sko

„ wronek tak lękliwy i niesta~y, siedzi na gniazd

„ku' i woli zginąć raczej z głodu' albo twardii 
„znosić niewol~, niz swe dzieci opuścić ptaszniko

" wi. Widziano jaskółk" przelatującą pomiędzy pło
„µiienie zapalonego budynku, aby ratunek dać 

„swym dzieciom, albo wraz z niemi zginąć. W głę
„biach nawet wody, potwory oceanu mają wnętrz
„ności macierzyńskie, i na wszelkie narazają si~ 
„niehespieczeństwa dla ocalenia swojego płodu. A 

„ wy czułe matki) powiedż~ie nain, z jakiego źródła 
„Boskiego wypływaią wspaniałe natchnienia, gdy 
„pierwszy raz ujrzycie nowo narodzone niemowie, 

„ uśmiechające się do was, i drobne swe rączki wy-. 

„ciągające! W ten czasto jego pieszczoty z lichwą 
„ wam płacą wszystkie boleści porodzenia, i trudy 
„ wychowywania. Natura tylko umie radość wypro
" wadzać z łona cierpień, i znajdować tkliwe uczu„ 

. „cia w najboleśniejszych ofiarach.'' 

LEKCJA II. 

O budowie Swiata i Zi'emi w ogólności. 

Teraz chcąc mieć dokładne wyobrazenie otacza
jących nas istot, wznieść się musimy, ile podohna 
dla słabości ludzkiej, do początków świata. Ale _ 
w tym zawodzie obszernym w domysły, sądzimy po
trzebną rzeczą, oświecić się mni~maniami staro
zytnych i poźniejszych Filozofów i Naturalistów; 

abyśmy korzystać z ich odkryć, a błędów ich uchro
nić się mogli~ · 

„ Xięgi Genezy określiły nam stworzenie i po

" czą tek wsz~stkich rzeczy, w wyrazach ogólnych 
„ i wspaniałych o tern wielkiem dziele po.tęgi Bo

" ski ej; ale_ zostawiły sprzeczkom ludzi, wytłóma
" czenie mechaniczne ukształcenia kul niebieskich 
„ i ziemskiej. Dek art (Descartes) Lejbnic, Bi uff on 
„i wielu innych świat·łych i sławnych męzów, po
" dali w tych wielkich przedmiotach swe rozmaite 
„ układy; a od Galileusza juz się zgod~ono, ze zie
" mia obraca się , około swej osi. Powiemy więcej, 
,, ze te poszukiwania, najbardziej się nawet na do

" mysfach zasadzające, ·dowodzą bytu najwyzszej 

„ Istoty; odkrywają nam one, jak teleskopy, nowe 
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„ światy w pośród całego stworzenia; dochodzić 

„ natury, jestto nasze o niej wyobrazenia powię
" kszać, jest wznosić nasze pojęcie. I w rze,czy sa
" mej, jak lfakon uwazał: mało filozefii prowadzi 
„ do ateizmu, gdy uiiele· filozofii nazad do Bó

" stwa przyprowadza. Niewiadomość w podo
" bnych przedmiotach szkodli w& jest, a nawet na
" ganna; czy nas wiedzie do przepaści błędu, czy 
„ pole myśli naszych zacieśnia." 

„ Mniemania o początku świata i ukształceniu 
,, ziemi, podzielić moźria na cztery główne układy. 

§ I. „ Pierwszy z nićh, i najdawniejszy jest 
,, Talesa z Miletu, jednego z siedmiu Mędrców Gre
" cii, który wodę daje za twórczy początek wszyst
" kie-go. U wafał on, ze wszelkie źwierzęta i ro
" śliny, w nasionach swych czyli ziarnach, zaczy
'' ~ały się od stanu płynnego, i zyć nie mogły he:r. 
„ wilgoci czyli wody; ze morze okrywać musiało 
„ ziemię, poniewaz muszle znajdują się na lądzie, 
„ i ze nawet piramidy Egipskie z takiego są kamie
'' nia wymurowane." Homer nazywa Ocean ojcem 
wszystkich rzeczy; i utrzylr!ywano ze źwierzęta 

mors~ie ukształciły wszelką ziemię wapienną. 

To przypuszczenie czyli hipoteza, rozwiniona 
została przez mnóstwo poźniejszych Naturalistów, 
i przez nazwanych w geologii · Neptunistami. Tak 
Wudward (Woodward) tłómaczy przez ogromną 
massę płynu, zamkniętą we wnętrzm>ściach ziemi, 
i tylko jej cienką powfoką; okrytą, . wszystkie me-
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równości, góry, jaskinie na jej powierzchni; równie , 
jak jej trzęsienia, potopy ogólne i cząstkowe, i in
ne zjawiska; które następują, skoro ty1ko moc ja
ka odśrodkowa popędzi tę massę wody z jej pr:tepa-

, ści na wierzchnią część ziemi. Wan- Helm01~t 
chciał usta~owić ze rośliny samą tylko zy~ią się 
wodą; a Berhaw (Boerhaave) tę samą wodę', znaj
większą cierpliwością pięćset razy prr.edysiy Io~ 
wawszy, sądził, ze rozkładała się nieznacznie na 
ziemię. 

„ Przypuszczenia Burneta i Wistona o uksział
'' ceniu ziemi, takze zasadzaj/! się na działaniu wód 
„ czyli potopie ogólnym; zrządzonym, hądi prze:& 
,, ogón komety napełniony parą wodną, bądź przez 
„ ulewę spadłą z niebios, jak ją Stajchcer (Scheuch
'' zer) opisuje. Systemmat Telliameda i MaJlieta 
,, o stopniowanem ubywaniu ~ód morskich, które 
,, mniemanie i Lineusz przyjął; oceanowi przypi
„, suje początkowe ukształcenie wszystkich istot, i 

I • • „, ród nasz z ryb wyprowadza. · Za mmemamem 
„ Geologów, uwaźających świat nasz za płynny 
,, w swych pierwszych początkach, 'i stanowiących 
~'ze wysokie góry zkrystallizowały się w ohszer-

\ „, nem morzu, wielu dotąd idzie. uczonych; znako
" mity Mineralog W crner przypisuje ukształcenie 
„, zył kopalnych, rozczynowi cząstek metalicznych, 
,, znajdującemu się w1 wodach ziemię okrywających; 
"któty wcis~ając się, i , osiadając pomiędzy iZpa~ 

"rami, złozył tam rozmaite kruszce." 
6 



56 O BUDOWIE SWIATA 

„ Nakonicc działanie wo1ly na naszą planetę, 1 

„ zalewy jć_j są czynem niezaprzeczonym, mającym 
„ bardzo liczne dowody w staroźytnych dziejach 
„ świata.'' 
„ Owidjusz te słowa ldadzie w usta Pitagoresa: 

Tam ja morza widzia-łcm, gdzie wprzócl ląd był stały: 
Z morza powstała ziemia, a od wód nieblisko 
Znajdowano 11iekiecly morskich k~nch foźysko; 
W górach tkwi·ły kotwice; wezbrane potoki 
Wśród równin nieraz parów przerwa·ły gł12hoki. 

Nieraz powodzie górę do morza zepchnctły. 
I 

Przemiany Owidjusza przekładania Kiciń
skiego Xi<;ga XV. od wiersza 268 do 273. 

„ Pamięć potopu, zachowana pomiędzy wszyst„ 
'„, kićmi narodami dawnego Swiata, znaleziona u 
„ dzikich ludów Ameryki, jest więc jerlną z tych 
„ prawd niezatartych, którćj piętno wyryte na po
" wierzchni lądów. Te niezmierne zaspy muszeJ, 
„ te szczątki roślin i źwierząt pokryte gruhemi 
„ ~arstami stwardniałego namułu, albo piasku; te 
„ następne pokłady gliny . błękitnawej w cienkie 
„ listki; te marmu~y; te rozmaite warsty' ziemi 
„ marglowej, równoległe pomiędzy sobą; kopalnie 
„ gipsu, alabastru, kredy, i tyle innych rzeczy, wi
" docznie wody zaniosły.'' Pol11 nasze, wzgórki; 
niemi są zasypane, i pokryte warstami do znacznej 
· gł~hokości. „ Nie raz więc lądy nas~e morzem za

'' lane był'y; a potem oddane powietrzu i pfodom 
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_ „ 7.iemskim. Góry warstowe skutkiem są tych za-
' „ lewów; a nie temizto nagłemi wezbraniami rho-

" rza, tern cudziennem pod'rywanicm brźegó~, An
" glja odł'ączoną została od Francii, a Sycylja ort 
„ Włoch? Ńie przez takieźto wydrązenia, ocean 
„ przerwawszy ciaśninę Gibraltarską, wpadł tam 
„ gdzie teraz Morze Sródziemne, przedarł się przez 
„ Dardanelle, zrobił Morze Czarne, i podobno rlro-

.... ,, gami podziemnemi sącz.y się ai do Morza -Ka
" spijskiego i Uralskiego jeziora? Kto wie czy Mo
" rze Sró.dziemne nie łączy się z. Martwem, i z je
" ziorcm Genezaret; podobnie jak wielkie jeziora 
„ :Ameryki północnej, dzie1ą. w niejakim wzgl~dzie 
„ pomiędzy sobą wody tych krain raz~egłych.'" 

„ Zawsze· jednak massa terazniejsz.a wszystkich 
„, wód kuli ziemskiej„ wcale nie okazuj,e aię dosta
" teczną; do okrycia w jednymze czasie. lądów, i pod
" niesienia się_ aZ. do. szczyiów gór najwyźszych. 

' „ Jeśli potopy były powszechne„ potrzebo.wały nie-
" równie· więcej_ ''\'.ody,. niż. jej się· teraz:. znajduje; 
„ ~ nic nie dowodzi przepaści; czyli otchłani we
" wnętrznych, i wielkich jej_ składów w łonie· zie
" mi. ·Podobne jaskinie zgodzićby się nie. mog·ły 
„ z mią1.szością konieczną naszemu globowi„ do od
" prawiania z taką szybkością rlrogi swej około 
„ słońca. Zdaje się w prawdzie, ze naj~iększa mas
" sa wód zebrana jest przy biegunie Południowym; 
„ peniewaź nie znaleziono tam ziemi ,za Nową Ze
,, land ją i · Ziemią Ognia. · Lecz niepodobna dziś 

, 
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,; ustanowić jakie nieszczęścia w wielu epokach 
„ świat nasz od wód poniósł. Moze teź ocean ~miej
" szy,ł się, i część wód jego n;>zł~ofonych uzytą ·ZO

" stała do karmie~ia ogni wolkanów, , i organizacii 
~'roślin i żwierząt, tak jak si~ domy~lano. Moze 

, ,, kula ziemska, jak mniemali Stoicy i Burge (Bour: 
„ guet) wysycha stopniami, i skoi1czy suchości~ i 
„ pozarem powszechnym; jeśli prawda, co utrzy
,; mu ją niektórzy Astronomowie, ze okrąg, który 

„ ona corocznie około słońca opisuje, ścieśnia si" 
„ coraz hardziej; i źe przez niezmierny zakręt spi
„, ralny zblizamy się do .tej ogromnej gwiazdy ogni

" stej, równie jak wszystkie inne planety, aby nas 
„ pochfonęła." 

§ II. „ Drugie przypuszczenie zupełnie poprze
,; dzającemu przeciwne, jest Wulkardst6w, przy

;. pisujących początek świata ogniowi, a czynności 
„ wolkanów mnóstwo zjawisk na kuli ziemskiej. 
„ Znajdujemy takze ten układ u starozytnych, w fi
" lozofii Heraklita i Hippaza Metapontskiego. Po
;, dług niej, ogień składający słońce i inne gwiazdy, 

„ w miarę trawienia się wyziewa dymy, parę wo

" dną i popioły, które łącząc się słuzą za materja
;, ły światów; te zaś po upły~ieniu wieków, stają 

"się zdołnćmi do iywienia na nowo wielkich o

"gniów oałego świata, i do odnawiania się_ tym 
„ sposobem, przechodząc pr:tez wieczne płomienie." 

Pomimo 11wej nadzwyczajności, ten układ miał 

i mą Hcinych stronników, którzy go jednak ro~-
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ma1c1e umiarkowali. Stoicy otaczali naszą atmo-· 

sferę, ogromną sferą ognistą; ' inni w środkp. z.iemi 
mieścili kuźnie Wulkana; piekła, których góry 
ogniste były kominami. ' Jezuita _Kircher zaldad~ 
w środku naszej planety ogromne ognisko, mające 

połączenia z innemi pomniejszemi; dostarczającemi 
płomieni wolkanom. Grlzie indżićj kopią głębokie 

przepaści . na dnie morskiem, w które woda wpa

dając, ogrzewa się i wre od ognia środkowego; 

przez mocną potćm dystyllację dostaje si~ do obszer
nych składów pod najwyzszemi górami; tam, para 
oziemhioha rodzi żródł'a rzeki i t. p. Tym sp<>so- · 
hem Wulhaniści tłómaczą takze źródła gorące, ro-' 
clzenie się metali, wyrzucanie siarki i zywicy w hli-:

sk~ch wolkanom miejscaćh, jak Solfatare; wyrasta
nie :z morza wysp wolkanicznych' zapadanie się 

gór, trzęsienia ziemi, przez wybuch par podziemnych, 
roztrzaskujących i wzruszających jej ściany. Wszy

stkie te zjawiska przywiązują , do bytności ognia 

środkowego, czyli Plutonicznego, jak go nazywa 
Hiutton w swej nowej Teorii. 

Nie dosyć na tym ogniu, utrzymującym podług 

wynalazców jego, ciepło naszej planety, i dopoma
gającym do wzrostu roślin; trzeba było szukać .je
go początku. Lejbnic wnosił, ze ziemia nasza była 
dawniej sł'ońcP,m, które, wszystkie palne przedmio-

' ty strawiwszy, okryło się na swej powićrz.chni po-

piołami i ostygło, w środku tylko ogień zatrzymu

Jąc; podług ni~go' oświecające nas nawet słońc~ 

I 
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zaczyna się juz okrywać plamami, które są materją 

skalcynowaną i niepafoą. Po tern ostudzeniu, pa
ra ,,;odna, oddalona d·awniej dla - gorąca, zgęszczona 

spadła na ziemię; gdzie z popio·łow i źuzlów ukształ
ciła ·źyzne grunta, kryształy, minerały i t. p. Inni 
Geologowie sądzili, ze ziemia nasza nie była słoń
cem ale rozpaloną; kometą, która z czasem wziąw
szy bieg regularny prawie innych planet, ostygła 

nakoniec; zachowując jednak ogień wewnętrzny, 
który traci powoli z postępem wieków. Znaną jest 
takźe hipotezd Biuffona. „ Kometa zstępując z wy
" sokości Empirejskich, padła całym cię~arem swym 
, „ i mocą pędu, na okrąg rozpalony .słońca. Goreją
" ca i płynna materja tej gwiazdy ogromnćj, dale
" ko prysnęła wielą ma~sami, które przez ruch za
,; okrągliły się jak krople wody. forwane mocą 
„ biegu wirowego, }aki obrot słońca nadaje wszyst
" kim ciałom 'niebieskim, hlizszym siebie, zawie
" szone w róznych odległościach w przestrzeni nie
" bioś, te rozpalone i zeszklone massy zostały tyląz 
„ planetami około wielkiej gwiazdy światła. Wię
" ksze z tych planet przyciągnęły do siebie mniej
" SZ\'!, czyli te co się orl n.ich rozprysnęły, które· 
„ zostały ich satellitami, czyli xięźycami. Szybki 
„ ohrot okóło swej ąsi Saturna, gdy materja jego 
„ była jeszcze płynną? rozwinął i zaokrąglił około 

„ tej planety okrąg potęzny, oprócz jej xięzyców. 

„ Tak więc ziemia -nasza, najprzód była szklanną. 
„ W miarę stygnięcia jej w szybkim biegu, Llisko 

.- ) 
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„ przez siedmdziesiąt tysięcy lat, jej powierzchnia 
„ zchropowaciała, porozpadała się rozmaitymi spo- · 
„ sobami, kształcąc góry, jaskinie przepaście. Po
" tem woda zwólna dzia-łając przez długi czas, roz
. dzieliła czastki szklanne tej powierzchni, zamie-" . „ niając je 'w glinę, łupki, róźne zie1nie, i podnosząo. 
„ w góry przechodowe. Natura zyjąca ro$lin i źwie
.„ rząt, na ostatku zrorlzona, gdy kula ziemska do
" syć ostudzoną została najprzód ku Biegunom, a 
„ potem pod Równikiem, przywiodła· ją; do .stanu, 

,„ w jakim się teraz okazuje.'' 
Dolomie (Dolomieu) wnosił, ze kula nasza u-" ' . „ kształcona była na swej p9wierzchni z grubej i 

„ twardej skóry, a wewnątrz zamykała materję 

„ miękką jak ciasto, zapalającą się nakształt piro
"foru, gdy się przez jaką rozpadlinę z -powietrzem 
„ połączy. Tym sposobem tłómaczy~ ón pozary i 

,_„ wybuchania wolkanów. Nakoniec P. Dawi mnie
" Illa ze pod wierzchniemi warstami . globu znaj
" dują się nowe jego metale, zapalające się za do
" tknięciem .wody albo powietrza, dla przemiany 
„ w ziemie, które uwafa wszystkie za kwasy me
" taliczne. Tym więc .pozarom, podług tego Che
" mika winnihyśmy byli wolkany i ziemie składa
'' dające nasze lądy." 

„ Dwa sławne przypuszczenia działań na kulę 
'„ zie~ską, wody i ognia; opierają się na niezmier
" nem mnóstwie re·wolucii: Istotnie te dwie przy:.. 

„ czyny najwil(kszą grają rolę w przyrodzeniu; lecz 

I 
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,, ile ·bytność przepaś~i środkowej wód jest niepo- ' 

„ dohną, ty le i ognia środkowego sprzeciwia się 

„ prawd~ie. Wypadałoby ztąd źe materje we-
' „ wnętrzne kuli naszej, zamiast twardych skał, 

„ albo gatunku jakiegoś kości i osnowy, do utrzy

'' mania _jej potrzebnej, byłyby roztopione i płyn
" ne; ze dno morskie rozgrzewałoby się w swych 
„ głębiach, gdy , tymczasem zńaleziono go bar

" dzo zimnem, a nawet prawie lodowatem. Na

" koniec kula nasza, zamiast coby miała miązszość i 
„ cięzkość , dwa razy wiitkszą od marmuru, podług 

„ uwag Maskelajna ( Maskelyne) i Kawendisza 

„ (Cavendish) byłaby lekką i wydrąźoną, albo roz

" dętą ustawicznem działaniem tego pieca we~ 
_„ wnętrznego, czyli tego królestwa piekieł." 

§ III. „ Inny układ odnosi stworzenie świata 
„ i ziemi naszej do pros'tego mechanizmu. Jestto 

„ syste~at a~om~w, ustanowiony przez Demokryta, 
„ Leuc.•ppa 1 Epikura w starozytności; odnowiony 
„ pod rnnym kształtem wirów i materii miałkich 
„ ząbkowatych Dekarta, albo filozofii ciałkowej 

„ Gasse~dego; a 'który za naszych dni znowu się 
" ukaZUJe w nowej chemii. ' Atomy starozytnych, 
„ hyłt,o gatunek proszków nadzwyczaj miałkich, 
„ z k~órych podług mniemania ich, składały się 

" wszystkie ciała przyrodzenia, stosownie do rozmai

'' tego spojenia tyćh cząstek. Jakkolwiek jednak 
,, miałkie i drobne były te pył·ki niedojrzane, prze

" konano sili ze ws~ystkic ciała zmienić moźna na 
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,,płyny ulotne czyli powiHrzne. Zdało się więc; po
„ niewaz zasady ·chemiczne dzi:iłdy tylko przez 

„cząstki swe najbardziej podzielone, ze 'vszystki'e 

„ciała globu n~szego mogły wiiąść swój początek 
„z tych płynów powietrznych. Tak P. Laplas (I.a- · 
„place) przypuszcza, iz słońce w pierwszych po

„czątkach wydawszy niezmierne m~óstwo pary 

„czyli gazów, te się zgęściły; i ze przez swe zbli".' 
,,zenie, ukształ'ciły powoli ciała niehieskje, krąźą- · 

„ce około tej gwiazdy. Herszel (Herschel) zrobił 

,,uwagę," ze są gwiazdy chmurne (nebulenses) wy
,,dające się zbiorem, czyli niedokł'adnym agrega

,, tem materii świetnej słońc, niepołączonej jeszcze . 

„ w massy. S"'.iatło zodjakalne; czyli świetna atmo

,,sfera pływająca koło słońca, i rófoiąca się od je

,, go promieni' zdaje się ze podobnie jest szcząt

„kiem wyziewu tej gwiazdy, jak 'ogón albo mio

" tła wyziewem komety. Nakoniec wielu Autorów 

,,przypisuje dziś w róinych zjawiskaGh globu na-

, „szego, największą rolę gazom. Zdaje się ze kształ
,,cenie kamieni meteorycznych, czyli aerolitów, 

„nie moze bydź wytłómaczone przez za<lne inne 

„przypuszczenie, jak tylko rozmaitych gazów, za

" wierających zasady tych knmieni, ,i łączC?,cych się 
„ wśród atmosfery za pomocą grzmotu. Moze i u
,, kształcenie planet byfo fenomenem podobnym, 
„chociaz ni.eskończenic wii;;kszym; i nowo odkryte 

„plartety, mog·l'y się tyIJlll" sposobem po wi~kszych 

,,dopiero zrodzić." 

7 
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Domyślali się juz tego starozytni Filozofowie. 
Anaximenes utr;,ymywa·ł ze powietrze było począt

,kiem świata, źródł'em zycia źwierząt i roślin; i ze 
z niego wszystko się kształciło, i weń się przez 
wieczrw krązenie zamieniało. Archelaus dodał, ze 
przez- swe zgęszczenie stanowiło wodę; jak gdyby 
zgadł ze ona składa się z kwasorodu i wodorodu. -

„ Wszyscy którzy ,zstępowali do jaskiń i kopal
„ ni, wiedzą i.Z dobywają się znich pary zabijają
„ce, gazy palne rófoej natury. Dla tego utrzymu
„je wielu dostrzegaczy, jak Patrę (Patrin) ze te 
„płyny krązą ' w wielkich wydrązeniach globu; ze 
:,są mocnemi mineralizatorami, jak kwas wę~lo
" wy, kwasoród, gaz siarczany. Przypisują nawet 
„niezmiernej massie tych par uwolnionych, bądź 

„przez po.Zary wolkanów, bądź przez rozm.aite fer-
•„mentacje chemiczne, trzęsienia ziemi, którewzru
„szają i odrlalają ściany ja5.kiń i skał; oneto, po
„dług ich mniemania, wciskają się pomiędzy roz
„padli'ny, d:ługie pieczary podziemne, zyły kopai
„ne, i daleko, wstrząśnienia swe rozszerzają. Tym 
„sposobem, tosamo trzęsienie zie~i rozprzestrzenia 
„się w ,vielu kierunkach, z głuchym i straszliwym 
„ odgłosem, do niezmiernych odległości; za<lzi wia na
" wet źwićrzęta po polach; i wywracając budynki, 
„przywala ludzi gruzami ich własnych pomieszkań. 
„Zdaje się ze grzmoty podziemne, cżyli elektry-

. „czne towarzyszą tym konwulsjom globu. Lą,dy 

„si<;; rozpadają 1 Ódrywają; góry podnoszą, · a inne 

( 
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nikną w otchłaniach. Wody w studniach siarką . " , 
„się nasycają; czarne wyziewy zarazają powietrze, 
„ wypalają rośliny, <luszą zwićrzęta, wzbudzają 
„straszli we nawałnice i wiry na oceanie. Uderza
„ ją się okręty, ryczą wody; wielkie spienione bał
" wany, zmieszane z namułem. i innemi szczątkami, 
„z głębizn się na powierzchnię podnoszą; ryby stra
„chem przerazone uciekają; a czasem wyspa, uka
„zuje nagle wśród morza wierzcho.łek swój dymią
„cy się i płomienisly, wyrzucając roztopioną lawę, . 

„popiO'ły i pume:xy." 
„Istotnie, płyn elektryczny, magnetyczny, i bez 

„ w~tpienia inne, których nie znamy, gwałtownie 
„działają we wnętrznościach naszej planety. Ti: 

„ wody rozkł'\dają s~ę na gazy palne; tam skał~. pę
„kaj~ przez ~!łtęfoe ciśnienie tyeh par,, o.tw1era
„jących jaskinie~ podnoszących wierzchnią część 
„ziemi w ogromne 'g._ór,y. A na powierzchni kuli 
naszej, ileźto wichrów gwałtownych wzrusza atmo
„sferę, wywraca drzewa rozprasza foiwa? Pod 
„Zwrotnikami jakie wściekłe burze, ca w pośród 
„piorunów i błyskawic spuszczają gęste chmury, i 
„potopy ulew; tak, iz w tern pol\rszefhnem wzbu-

rzeniu zdaJ· e się ze niebo i ziemia mieszają się ra-" . 
„zem jak w dawnem · chaos? Nigdy olbrzym Ada- , 
„mastor nie po.dniósł na powierzchni morza stra
„szliwszej głowy kofo. przyllldku Nawalnic, uj-

/ . k. h „rzawszy towarzyszy Waski de Gama, Ja -, Ją trą y 

„oceanu źeglarzom ukazuj.ą. Tam wszystkie wia-

I 
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„ try kręcą się i walczą. V\T ódy podnoszą się do 
niebios; a chmury w pośród ustawicznych pioru

„nów uderzają o morze jak ogromna kolumna. Bia

,;da okrętowi który trąba napadnie w swym hłę

„d~ym przechodzie! kręcić nim będzie jak lekkiem 

„_piórkiem; daleko rozproszy fagle jego, maszty, i 
„majtków nieszczęśliwych; a okrywając potokiem 
„ wód, w głębokich pogrązy otchłaniach." 

„ wszystkie te skutki okazują' ze płyny po

?' wietrzne, ~ nawet i subtelniejsze od nich, są naj
„gwałtowniejszemi dzidaczarni, i ze nad inne po

,,liczone hydź powinny między przyczyny odmian 

„świata naszego." 
§ IV. „Zostaje nam do roztrząśnienia układ 

,,czwarty i ostatn_i, bardzo ró~niący się od poprze

"~zających. W nich brano za początek działaczy 

,,materjalnych, połączenia rozmaitych ciał, jak wo-

1,da, ogień, płyny powietrzne i lotne. W systema
„cie następującym .stanowią dwa początki: Duch 
„czysty, czyli Istotę mądrą i czynną, kierującą · 

„wszystkiem podług praw przez siebie, ustanowio

„ nych; i materję hezw-ładną i bierną, n!e mającą. 

. ,,z siebie zadnej ~dolności, i ustępującą władzy tej 
,,Istoty." · 

,, W najdawniej~zej starozytności, boski Orfeusz 

„opiewał przy brzmieniu swej liry, chaos rozdzie

nlone przez Mifość, czyli Boga najwyzszego, ojca 
„ wszelkiej zgody i pr~yciągania. Pitagores szukd 

„liczb i harmonii, które przewodniczyć miały ró-

I ' 
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„ wnowadze i' 'podziałowi rozmai tych częsc1 tego 

„świata. Empedókles widział zgodność i niezgodę, 

. „czyli p1;zyciąganie i odpychanie, które kierują od

„mianami czterech ,zywiołów. Anaxagoras znajdo
" wał ze duch był najwyz'szym urządzicielem jego ho
„meomerii, czyli cząstek podoLnych · 'Yszystkich 

„materjałów świata.'' . 1 

' '..t".Vkrótce Ti.meusz Lokrejski i Platon, _hid~iom 

. „?głosili l3oga dpskąnałego (archetype) mocą swą. 

,„ozywiającego wszystko; znajdującego się wszędzie„ , 

"utrzymującego zycie źwierząt i roś.Jin; i ze ten 
·„świąt widzialny by~ wspaniałćm przedstawieniem 

. „ vhor~ . idealnego ,i niewidzialnego, czyli .raczej 

,;obrazem, piętnem . samego Bóstwa. Mniemanie -o 

r,duszy_ powszechnej, pr~yjęte przez Zenona Cillij

„s'kiego, stanowiło szczegQlniej naukę Stoików sta

„rozy~ności.'' 

. Naprzód nieba i ziemie i wo.dy przejrzyste, 
Swietny okrąg xięźyea, słońce promieniste, 

· Duch źywi, i rozlan~ wewnątrz czło~1k?w dusza 
Przejmuje wielkie ciafo, i gmach ca·ły wzrusza. 

Eneida 'Wigiljusza Xię: VI. Tłóm: Dmóch: 

. „ Ten układ, róznie przez poźniejszych Filozofów 
„ tłómaczony, dał początek mnóstwµ przypuszczeń 
„o naturze świata i jego istot organicznyc.h. Kąmpa

„nella wszystkiemu czucie rozdaje, kamieni nawet 

„nie wyłączając; - Robert Fludd na wszystko zh\wa 

„emanacje rozumne. Dzilhert (Gilbert) Anglik, 

„ogromy magnes w środku ziemi umieszcza, dla 

• 
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„nadania jej jakiegoś gatunku zycia . . Podł'ug Pa

" r~celsa, Agrikoli, Kirchera, duch architektoniczny 
;, wzbudza minerały, skamieniałości, zarody stwo

" rzeń; podług Wan-Helmonta, dyrektor środko

" wy. Kiudwort (Cudworth) domyśla się form pla
„stycznych, wyciskający~h kształty źwićrząt, ro
„ślin, minerałów; inni dowodzą w ogromnych fo
„ljałach, ze są przyczyny nasienne, cnoty artyno

„boliczne, wyobrazenia sygillarne. Sam tylko Spi-
„ „noza miesza Boga i materję ·w jednej istocie. Od
„nawiają, dawne mniemanie ze ziemia jest źwie
" rzęciem organicznem; ze wezbranie i opadanie 
„morfa jest jego oddychaniem, góry pryszczami, 
„skały kośćmi, trzęsienia zaś ziemi jego febrą. Ke
„pler nawet znakomity, rozumie ze ciała niebie-

. „skie są ozywione, rów~ie jak i ziemia. Uczony. 

„ Turnfor marmurom z hojnością rozdaje zarody i 
„ nasiona, do rozmnazania się nakształt roślin. Nako
„ niec wielki Niuton (Newton) okazuje doświad
')czeniem, cięzenie powszechne, nie tylko pomię
„dzy gwiazdami i ciałami niebieskiemi, ale nawet 

„ mi lici z y· kazdą cząstką materii kuli ziemskiej. 
„ W tej iedynej sile nadanej całemu światu przez 
„Boga samego, znajdujP. tłómaczenie odmian i ru~ 
„ chu, dzia-łających się w jego machinie. Nie są to 
„juz gwałtowne nieszczęścia, zburźenia nagłe i 

„ niespoclzićwane, które roztrzaskują i n~szczą pla
„nety; ale stałe prawo harmonii i cięzenia, pro

" wadzące w swym biegu perjodycznym i regular-
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,.nym, wszystkie globy okofo ich środków, podo
„ bnie jak koła niezmiernego zegaru; gdy zaś po 
„długim biegu wieków, osłabi się jaka spręzyna~ 

„ w ten czas ją ręka wszechmocna Artysty najwyz-: 

1,szego naprawi." 
„M~glibyśmy wynaleść wiele jeszcze systematów, 

„jak naprzykład polarności, czyli przeciwieństwa 

. „sił, którego teraz uczą w niektórych szkołach Nie

„mieckich; wspomnieć o przypuszczeniach wie
„cznoś-ci świata, jakutez i tych, co przepowiadaj~ 

„jego zniszczenie i upadek, bądź przez nowe przy
„padki, bądź przez pozar powszechny. Kościół rźu
„cał da"vniej swe klątwy na Preadamitów i inne 
„sekty; aie rozum i doświadczenie dostatecznćmi 

„są do obalenia tych pokleconych budowli prófoych 
„mniemań; które przestały okazywać się niebes
„piecznćmi, odkąd zaczęto lepiej uwazać postępy 
„ przyrocłzenia. Diogenes zapytał tylko Sofisty roz

„prawiającego o niebach, jak dawno z tych krajów 

„ powrócił." 
„Postępować więc będziemy drogą stosowniejszą 

„do teraźniejszych wiadomości; zawsze wspierając 
„się na dowodach czerpanych u najlepszych do
„strzegac,zy. Widoczną jest rzeczą, ze znać tylko 
„mozemy skórę, albo powierzchnię globu naszego. 
„Największa głębokość kop~lni nie przechodzi od 
„sześciu do ośmiuset sąźni; i zaledwo wynosi czter

" nastotysiączną część średnicy ziemi; najgłębsze 

„przepaście morb nie są nam znane, ale nie zda-
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„ją się bardzo wielkiemi. z drugiej strony, wy

,,sokość największych gór, Chimboraso, Himalaja, 

„nie przechodzi półtory mili pionowej nad powierz

;;chnię morza. Te więc góry tak się wydają na 

„kuli ziemskiej, mającej blisko dziewięć tysię

" cy mil ·w okrąg, jak wyniosłość półtory linii na . 

„ kuli ~ześciudziesiąt trzech stóp obwodu.'' 

„Małe chropowatości na pomarańczy, straszniej

„szemi są górami w stosunku do niej, a nizeli pa

„sma Kordyljerów, Atlasu i Kaukazu. Xięzyc ma 

„przepaście i głębokości, dwa razy przynajmniej 

„ tak wielkie jak ziemia, a Wenus równająca się 

· „prawie swą massą do naszej planety, zdaje się iz 

„ma ogromne góry, dochodzące sześciu i ośmiu mil 

„ wysokości.'' 
„Mrówka na najobszerniejszej kopule, naprzy

„kład S. Piotra w Rzymie, byłaby nierównie wię

" kśzą istotą w stosunku do tego gmachu, a nizeli 

„człowiek na kuli ziemskiej. Dla niej najmniejsza 

„ rozpadlina, stawałaby się przepaścią, otchłanią, a 

„rzeiby potęznemi górami i dolinami; którymby 

„się z podziwieniem · przypatrywała, gdyby przyro

„dzenie dało temu · owadowi przemysł i pojęcie, 

„któremi nasz gatunek obdarżyło. Jakieźby ona 

„tworzyła systemata względem początku tego 

„gmac~u potęfoego, sięgaj~cego dla niej stworze

„n ia wszystkich rzeczy! Podobnie prawie i my o 
#• • • • ,, I 

„I_IaszeJ rozprawiamy ziemi. 

„Jednak.ze, czyzby najwyisza Istota chciała nas 

' . 
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,;wydziedziczyć ze wszystkich wiadomości których 

„jest źród-łem? Nie, zapewne; umieściła nas na 

"tym świecie ' jako widzó~ swej wspaniałości. 
„Rozum ludzki jest źwierciadłem, w którem odbi

„ja się obraz całego stworzenia. Nie odkryłZe ón 

„praw biegu gwiazd? nie przep°'wiadaz powrót ich, 

„połączenia, w czasie oznaczonym? gdy bydle pa

„sące się trawą, naprózno wzi;ok swój niedołęźny 

„do !liebios wznosi, niezdolnem będą~ dziwić si~ 

,,nawet." • 

„Zbierzmy więc uwagi dokładne względem zic

:,mi naszej, dla wyprowadzenia z nich najrozsądniej
szych podobieństw, o jej uksztafoeniu i odmianach " , 

„jakie przebyła. Poniewaz zaś uiepodobid1stwem 

- -„jes~ jćj historję od _innych odłączyć planet, gdyz 

„zapewne wspólny mieć musiały początek, wy

„ stawmy krótki rys układu całego świata." 

\ 

„Sło1ice obracając swój okrąg niezmierny około 

,, własnej . osi, w przeciągu dwudziestu pięciu dni 

„i pół, jest oceanem świ~ tnej mate~ii, którego pa
„Iący blask okrywa się czasem zmiennemi plamami, 

„częslo ohszerniejszemi a nizcli ziemia nasza. Ota

„cza go jasna almosfera pary, nazwana świat·łem 

„zo1ljakalnćm. Za tą atmosferą, w rozmaitej odlc

„głości~ krązą okoł'o niego planety, swym biegiem 

„kola prawie opisując, j światła od gwiazdy środ

„kowej pożyczając. Wszystkie te sfery, obracaj .:~c 

śiP- okofo siebie, pcdza z zachodu na wschód, p' ra-
'' 'l C I \; 

„ wie lla płaszczyźni~ równika sfonecwe!;o, a bieg 
8 
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„ich tym prędszy i krótszy, im hardzi~j się <lo tego 

„ogniska śrorlkowego zblizają. Najodleglejsze pla

„nety, w ogólności są najogromniejszemi; po wię

„kszej części mają one przy sobie mniejsze, bar

„dziej lub mniej liczne, na.zwane :x.ięzycami, czyli 

„satellitami, gdyz zawsze około nich odprawiają 
„bieg taki sam, i na tej samej płaszczyźnie. Szyh

„kie kręcenie się tych wszystkich sfer, zaokrągla

„jąc je, spłaszcza takźe przy ich biegunach, a wzno

„si ku środkowi, czyli pod równikiem." 

,,Oprócz tego krązenia sfer około słońca, hędą

„cego ich ogniskiem; i które zdaje sif6 unosić cały 

,,ci<;;zar tego koła straszliwego, niezliczone komety 

„pędzą do tej gwiazdy ognistej. Zapaliwszy się od 

„jej promieni, odchodzą zadziwiającą drogą w głę
~,hokości niebios, i . znowu wracają w czasach 

„mniej lub więcej regularnych, a częstokroą az po 

„up·łynieniu wielu wicków. Są nawet komety któ

„re przebiegając liniję para~oliczną; zdają się wstę

„pować z naszego świata słonecznego do innych od

„Ieglejszych, albo ginąć w pośród niezmiernY,ch i 

„myślą nieobjętych przestrzeni. Mają więc one 

„inny hieg odśrodkowy około słońca naszego a ·ni

.„zeli Jllanety; i wiele z nich ida drof)'a tak nachy-
" bv 

„loną, iz zdają si9 czasem postępować w kierunku 

„planetom przeciwnym." 

„Za naszym układem słonecznym, i w odległo

„ści' którą \1vyobraźnia zaledwo pojąć moze' s~ 

„gwiazdy stałe, ja_śniejące własnem światłem, i 
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„ będące słońcami niczliczonemi w puszczach Em

„pirejskich. W miarę, jak tele§kop wzrok riasz 

„ wśród tych przepaści niebios. przedłufa, odkrywa 

„nam milj(.my słońc bez granic i końca„ W nad-, 

„zwyczajnem zdumieniu nad taką. rozrzutności<& 
"gwiazd, przestl':lie:ni ogr_omnych, myśl się ·nasuwa, 

„ze Stwórca tylu. światów. całą nie'Skończoność na
'~pełnił px:zeciągami, rów.nie. jak w trwaniu swem 

„objął całą wieczno.4ć; i nie najmniejsiymto jest 

„cn1dem; ze. rozum ludzki miesza się„ .czyli raczej 

„pochłoniony zostaje w samej, myśli o. niezmier~
,., śc.i Boga„" 

,.,Gdy.byśmy przeniesieni zostali na. gwNizd'ę Sy.
,, vjusz, najświetniejszą, i podobno najbliz.szą,. nas,. 

„ wzrok nasz, ulfony przez ujęcie mu wielu. miljar

„dó.w miJ., zapewne odkryłby nam. nie mało inn~ch 

,.,cudów. Ta d-,:6ga mlt!azna „ czyli pas biały. ota

" czający nieba, jest zbiorem gwi~zd a/imwmyoh, 

"nadzwyczajnego mnestwa słońc~ które, tak zmnie};-

,_,sza i miesza pomiędzy sobą. oddalenie, Ze- pPzez te

„leskop nawet wzi~śćby je mozna za materję świe ... 

„ tną, ·:rozlaną, czyli ciągnącą si.ę w przesttzeni 

,, w kształcie obłoku." . 
„Zróhmy. sobie jakie wyo-brazenie naj):>li~s~ych 

„nas gwiazd stałych.. Po środku ogona wielkz'.ej 

„m-edź111iedzi'oy dwie icli się znajduje, bax:dzo do . 

>,siebie zblizonych. Uwaźając je w dwóch pr:zeci

" wnych 1~rach roku, to jest, gdy. zostajemy w pun

~,ktach nic La oddalon.ych ou siebie o przesziu· sz.cś,.. 
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,;dziesiąt sześć mil jonów mil' powinnibyśmy wi
„dzieć te gwiazdy mniej lub w:ięcej między sobą 

„zhlifone. Jednakźe zadnej nie dostrzegamy odmia
„ny, i ten przeciąg ogromny który przebywamy, 
„zdaje się ze tak powiem, punktem tyko niezdol
„nym do okazania pomiędzy nićmi najmniejszej 
,;róznicy połozenia. Jeśli kazda gwiazda tyle jest 
„odległą od innych, ile ta od słml.ca, jakaz będzie 
„nieporównana niezmierność niebios?" 

„Zapewne te słońca, te wielkie diamenty przy
„rodzenia, podobnie jak nasze, otoczone są orsza
„kami planet, i globami ciemnćmi, równie liczne-

' ,;mi, i moze ogromnej średnicy, które nam zakry-
;;wają mnóstwo gwiazd świecących. Są gwiazdy 
„orłmieniając·e się co jaśnieją raz najzywszym hla
"~kiem, a potem niby gasną; hądź ze je inne cie-

' „mne zasłaniają, bądź Ze te słońca dalekie, są 

~'w części ciemnćmi, albo ze rewolucje innych glo
„ bów, dla nas je wiecznemi cieniami okrywają." 

„Ale jakąz biidzie ta niezmierzona przestrzeń, 
„jeśli uwazyć zechcemy, ze słońce nasze ze wszyst
„kiemi swemi planetami stanowi tylko w ca·łym 

,,świecie drobną gwiazdkę, nalezącą do niedostrze-
1,zouej gromady chmurnych, pomięd1;<y miljonami 
„gwiazd na drodze mlicznef,. tak licznemi jak ziar
,,na piasku morskiego? Odleglość zaś ich tak jest 

·;,nieobjiita, ze wielu potrzeba wieków, azeby pro-
;,rnicnic ich dosz-ły do wzroku naszego; przeslrze1i 
„pu1ni~dzy ziemią i uaszem słońcem, nie jest Jeszcze 
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„stomiljonową częścią odległości tych gwiazd sta
" łych, zebranych pomiędzy sobą; jaki z będzie cały 
,,okrąg niebios? Zdaje s~ę ze słońce nasze w biegu 
„ wieków posuwa się ku, konstellacii Herkulesa; 
„jest podobieństwo ze i inne słońca, w ciągu wie
„ków prawie nieskończonym, odbywają swe rewo
'~lucje około drugich wielkich gwiazd. Jaka wspa
„niałość!. Jakie przestrzenie, w których wyobraźnia . 

„niknie przeraZ.Ona! Jak upokorzeni jesteśmy, po
„nizeni, na małym naszym -globie, gdzie tylu Kro
,,lów rozpiera się o kilka ziarn piasku? Nie inaczej; 
„ale jezeli tak mało znaczymy w przyrodzeniu, 
„ wznieść się tylko mozemy przez myśl naszą. W po
„ śród tych ciemnych. przepaści, człowiek zapo
„nmiany w niedostrzezonym kącie świata, jest pył
„kiem jednej chwili; dusza tylko i rozmyślanie roz
„przestrzenia go, przywiązuje do jego wielkości, ja
„ ko do źródła swego pierwotne.go, i do potęgi naj-

• c , • I „ ,,wyzszeJ stoty. _ 
· ,;Zawsze jednak te niezmierne dla naszych sła
„bych oczów przestrzenie, ukrywają nam tajemnice 
„innych światów. Przyrodzenie doznawać musi 
„niepojętych odmian pomiędzy tylu miljardami 
j,światów, o których źadnego powziąść nie moze
„my wyobrazenia, w ciągu tego krótkiego zycia. 

, „Lecz jeśli wznieść się mamy do początku rzeczy, 
,~niech nam wolno będzie wywołać tę duszct ulebie

ska która o.świecaJ'<!c ludzi podczas bytności SWĆJ0 " „, G 

1,na ziemi, ·przyghida się teraz jaśniejącej prawdzie 

• 
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"w swej czystości pierwotnej; wytłómaczmy' jeśli 
„ zdołamy, językiem śmiertelnych nieśmiertelne my

" śli znakomitego Jeometry Lagranza (Lagrange) 
„ którego ostatnie przyjęliśmy westchnienie." 

„, Planety (rzekłby duch jego) -wszystkie krąząc 

„ w tym samym kierunku, i na tćjze prawie pła
" szczy:r.nie; .x~ęzyce idąc za temiź prawami; nako
" niec powszechny obrot całego układu i słońca 

„ w jedną stron", okazują popęd jedyny, który na
" dał ruch temu kołu potęźnemu; nie moze ón hydź 
„ skutkiem trafu. Na początku wszystkich rzeczy, 

,, ocean nieskończony cząstek' atomów zywioło

" wych, czyli pyłu najdrobniejszego, w wiecznym spo-
„ „ czynku napełniając przestrzenie, składał chaos 

;, czyli zamęt. Nie było tam jeszcze ani ziemi, ani 
„ wody, ani powietrza, poniewaz te ciała są_ juz 

„ złoźone. Bóstwo zstępując w tę przepaść nie

" zgruntowaną, oddzieliło zywioły przez samo tylko 
„ przyciąganie. Wyrzekł Bóg /to szczytne słowo: 
„ Niech btjtlzie- światło, i było; to j;st, spajając roz

" proszcmą materję słoneczną, czyli światło i cie
" pło rozlane wszędzie , dla pobudowania z nich 
„ wielkich gwiazd środkowych, natychmiast świat 
„ ozpvił. To ciepło utrzymujące w spowietrzeniu 

"wszystkie zywi<>ły zamętu' zebrawszy się przez 
"szybkie kr<i;eenie w słońca Środkowe; inne zy

,, '"'ioJy zgęściły się ostudzeniem, najprzód przy 
„ najdalszych brzegach kaźdego układu słoneczne

'-' go, a potem następnie. Dalsze ol>wo.dy kół, mu. ... 
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„ jąc -wi~c,!:!j materii , . z przyczyny rozleglejszej 
I „ ohszerności; planety· które si~ .tam kształcił'y, to-

" cząc się i zbierając w biegu warsty następne tej 
„ materii , zostały ogromniejszćmis poformowały 

„ xięzyce, pierścienie pasy, jakie· się znajdują, przy 
„ Saturnie i Jowiszu. Przeciwnie, planety bliz

" sze sło1ica, opisując mniejszy , okrąg i w pły- _ 

,, nie rzadszym, z przyczyny zblizenia jego do t~j 

„ gwiazdy środkowej, musiały hydź mniejszemi, i 
„ bez zadnego xię~yca jak Merkurjusz. Blizej je,.. 
„ szcze słońca, materja bardziej rozrzedzona, po
" została rozlairn, i stanowi światło zodjaJrnlnc. 
„ W wielkim przestworze między Marsem i Jowi-

' „ szem, gdzie materja zamętu bardzo była rozrze

" dzona, ukształ'ciły się liczne małe planety, 'jak 
"Ceres, Pallas, Junona, Westa, które przez tele
" skop tylko dojrzeć mofoa. Oto nasz okrąg sło

" neczny, porządnie ustanowiony, .toczący się je

" dnostajnie. po kazd~m z kół .svv.ych współśrodko
" wych, około rozpalonego ogniska, ruch mu i zy-· 
„ cie nadającego .. Wielkie planety przyciągnęły do 
„ siebie mąie:iszc, jako świetny orszak tych. bóstw 
„ niebieskich. Tym sposobem obraca się wszystko 
,; w takim porz:idku, jakihyśmy widzieli, rozrzuci w
"' szy co lekkiego po wodzie zakr<tconej w okrirnłem 

„ naczyniu. Ale uwazajcie jak dziwnym sposo'bem 

„ sł01ice wasze i planety pochylone są mnićj lub 

„ więcej ukośnie na płaszczyznie równika; tak, iZ 

„ kazda z nich prościej obraca do sfońca raz pół-

... 
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„ kulę Północną a drugi raz Południową, zkąd wy

" nika rozmaitość por roku." 

„Przy waszym układzie słonecznym znajdują się 

„ inne podobne. Najblizszy z nich ma wpływ na 

„ wasz przez swoją cięzkość, ·czyli przyciąganie; 
-„ równie jak ten cięzy na inne. Tym sposobem 

„ układ bliski słoneczny, postępując ukośnie po nad 

„ wasz, przechy!i. go; planety jego najblizsze was, 

„ przyciągnione od słońca waszego, wpadną do wa

" sżego układu; a poy!m znowu do swego przycią

" gnione zostaną. Podobniez wasze planety dalsze 

„, a nizeli Uran us albo Herszel, p~zyciągnione przez 

„ bliski układ słoneczny, oddalą się od drogi o

" krągłej; i opisywać będą okręgi odśrodkowe, czy

" Ii elipsy, idąc od waszego słońca około poblizsze

" go, i połączą dwa, albo więcej układów słone-
, „ cznych. Tym sposobem widzimy kółka zegaru, 

„ zaczepiające się jedne o drugie , i ruch sobie 
„ udzielające.'' 

„ Te planety odśrodkowe są kometami, co łączą 

„ światy pÓmiędzy sobą, i zbliźając je, przewazaja. 

„ równowagit kaZdego układu słonecznego; nachy~ 
„ łają jego planety, i lekko okr~gi ich biegu roz

" ciągają. Bieg komet, umiarkowany przyciąganiem 
„ rozmaitych gwiazd, kofo których przechodzą, 

„ staje się nieregularnym, a nawet i bl~clnym, gdy 

„ rewolucje ich nie kończą się, jak po up·łynieniu 

„ wielu wicków. Sprawiają one takfo ogromne 

„ zamieszania pomiędzy sferami; wyrzucają po clro-

; . , 
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,, drodze swej wyziewy ciągnące się za niemi w ogni• 

„ stych albo bladych ogonach. Tymto one sp~ ... 
„ sobem spuściły na pó;łkulę Południową ziemi, 

" potop pary wodnćj; który zgęszczając się w mo
" rza, mocą równowagi popłynął az w krainy Pół ... 
„ nocne. Mnóstwo czynó~ zaświadcza ze powierz„ 

"chnia ziemi waszej zalana była i odnowiona. Je„ 

,, den Poeta wasz sławny powiedział.', 

Komety, który i ównie boją sil( jak grż1not11• 
Przestańcie lu y z1 skie nabawiać kłopotu; 
Swej ~lipsy niezmiernej domierzajcie końca; 
Podnoścfo si<(, i -znowu zniźajcie od słońca; 
Latajcie, powracajcie, ciskajcie płomienie, 
I światów zestarzałych krzepcie wyniszczenie. 

Wolter. List do Margrabiny diu Szatele. 

„ Ziemia wasza, · ukształcona jak inne planety, 

„podobn.emu z nićmi ulega prawu cięzkości, i po-' 

„dobniez chwieje się okóło słońca; otoczona, ró

" wnie jak one, atmosferą, a potem oceanem, skła

„da się z warst stałych, tym twardszych i cięZ.„ 

„szych, . im hlizszemi są jćj środka. N a powierzchni 

„innych planet mieszkają takze istoty, stosownie do 

„składu i temperatury kazdej z nich stworzone; 

„ tysiące · niewyrazonych odgłosów miłości i uwiel..o 

„hienia, wznoszą się jak dym czystego kadzidła ku 

„tronowi tej Mądrości najwyzszćj i twórczej wszel ... , 

„kiego zycial" 
„Ale naprózno ziemia ukrywa swe _d_awne ror..oi 

„ waliny pod zieloną barwą wiośnianą. W gru~ach 

9 
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"jej.znajdziecie tajemnice zycia upłynionego, swia
„ dectwa niezaprzeczone dawnych jej nieszczęść.'' 

riPodobnie jak inne planety, wasza ma kształt 
„ lekko spłaszczony przy Biegunach a wywyzszo
" ny pod R9wnikicm, przez ohrot swój szybki 
„ i ustawiczny~ ))la tego i góry na jej powierzchni 
„ wyższe są pod Równikiem a nizcli ku Biegunom; 
„ nie tylko przyczynia się do tego siła odśrodkowa 
„ obrotu ziemi, ale nawet przyciąganie xięzyca 
''działające na ziemię i mor.za. "\-Viatry stałe wie
" ją pod Zwrotnikami ciągle ze wschodu na zachód, 
„ poprzedzając .słol1ce, które ;e sprawia, i rozrze
" dzając następnie atmosferę, w miarę jak ziemia 
„ się koło niego obraca. Oprócz codziennego wzno
" szenia się ·i opadania wód, skutku przyciągania xię
" iyca i słońca; morza mają jeszcze pęd powszechny 
„ ,od wschodu na zachód, jak atmosfera; pędy zaś · 
„ ich szczególne trzymają si~ mniej lub więcej 
„ brzegów i kierunku lądów. Róźne zamieszania 
„ w równowadze powietrza,sprawioneprzez upał al
" bo zimno, wzbudzają w atmosfer1,e rozmaite wia
" try. Pary podniesione pnez słońce, zebrane 
„ w chmury przez wiatry, spadają na ziemię, juz 
" .w deszczach łagodnych i uzyźniających, juz w zi-
. ' 
" · mnych śniegach, pustoszących gradach, i burzli-
" wych ulewach. Rozmaite .wyziewy, płyny ele
" ktryczne, rodzą w powietrzu pioruny i gdmoty, 
„ które uderzają w góry, wysokie gmachy, a czase1n 
,; w spokojnego mieszkańca globu waęzego. · ~ · 

\ 

I 
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Przeglądając lądy, w jednem miejscu napotyka 
się urodzajne grunta, łąki i rzeki' błota i torf; 
dalej kredę, pagórki z ma.rgln, gipsu i szczątków 
muszel. Obszerne płaszczyzny suchego, nieuro
dzajnego i często słonawego piasku zajmują pusty
nie Arabii, Maurytanii „ i Wyzszej Azii, osiadłe 
pl'Zez potomkó.w G1mgiskana :ir Machometa; gdzie · 
im:łziej czarny grnnt i g{Jry wapienne w róźnych 
kierunkach;. głębie} kopiąc glinki„ a nakoniec gra
nit, składający trwały środek ziemi, i góry jejnaj
wyzsze i pierw.ot.ne, jak Alpy, Kordyljery, Kau
kaz i. i. z których poczynają się wielkie rzeki. 

~ Nigdy ón nie znajduje się w warstach, i nie zamy
ka w sobie szczątkó.w ciał organiczny.eh„ jii.k okry
wające go ziemie; głębszym jest od ognisk wolka
nów, i nierównie od nich. d.aw:niejszym „ podobnie 
jak od natury zyjącej. 

Na tych pierwotnych granitad1 spoczywają" ska
ły przechodowe· z łupku glinianego, takZe poprze- , 
dzające istnienie .źwierz.ąt.. W ich rozpadlinach i 
wydrązeniach, zdzia.łanych przez nieznan~ przy
czynę1 są 11ogate kruszce i ciała. palne; da których 
gdy się wo<ly dostaną, wzbudzają fe.cmentacje i te 
poźary podziemne , co wznoszą. ogromne· góry wy
buchające rozpaloną lawę. Jeśli te law.y do morza 
wpłyną, pękają, i dzielą się na słupy pryzmatyczne 
bazaltu, podobne do pot~znych warowni olbrzymów. 

Na tych dwóch· warstach znajdują się pokłady 

wapienne, z.abyLki okrywającego w dawnych cza-
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1ach całą · ziemię oceanu; niemające zadnych sżcząt
ków , zyjących. Kształcą . one góry przechodowe, 
łączące się najczęściej z pasmami pierwotnych. 

„ Wszędzie kopiąc ziemię, przekonacie się ie 
„muszle i źwierzęta morskie' pierwszemi były 

·~mieszkańcami waszej planety, ich szczątki nieżli
„czone okry~ają teraźniejszą powierzchnię lą,dów. 
„Sąto archiwa natury, piętna niezatarte wieków 
„poprzedzających wszystkie podania historyczne i 
;;wszystkie zabytki ludzkie.'' 

W miarę jak się układały warsty ziemi, rośli

ny i żwierzęta mnozyły się w tych zyznych namu
. łach; dla tego znaj~uje s'ię pomiędzy niemi mnóstwo 
niezmierne muszel i wycisków roślin. „Lądy, wzno
„sząc się powoli temi następnemi pokładami, pierw
"szy raz się z łona wód ukaza·ły. Na owych zie
„miach namułowatych, staroiytnćj ojczyźnie źwie
„rząt były potem stworzone te 1 olbrzymie pokolenia 
„słoni, nosorozców, .hippopotarnów i tysiąca in
,.nych gatunków, których zdumiewające koś~i za
„świadozają tęgość natury. W ten czasto iyły te 
„potęine czworonofoe · źwierzęta, których wasi 
„najuc2:eńsi Zoologowie złozyli skelety, i z dawnych 
„ wywołali grobów, jak. gdyby Anioł i.ycia.odezwał 

„się w swą trąbę zmartwychwstania. Te wodne 
„źwierięta mnoząo się na brzegach wielkich rzek 
„ i jezior, tariały swe członki obszerne w gęstem 
~,Mncie, i przebiegały bagna podobne do Amery ... 
nkańskich, pasąc- się soczystemi trawami; jakie 
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„na nich rozmnaZ'ała natura gruba, ale m~oda i 
„płodna.'' r. 

„ W ten czasto ziemia , cieplejszą będąc przy 
„Biegunach a nizeli teraz; -płody Strefy Gorącej 
„napełniały jej puszcze Północne, gdzie niezaprze-: 
„,czone swe szczątki , zostawiły; , i które się teraz 
„między Zwrotnikami tylko znajdują • 
.. . „Ą.le pomiędzy tym da,wnyrn światem i teraż1;1iej
„szym, ogromna zachodzi przerwa. Planeta wasza 
„okazuje . ślady zburzenia pożniejszego od tych witt
_,,ków, w których ludzi jeszcze nie było; kiedy -lą
„dy naleźały . do -potęźnych pokoleń źwie.rząt czwo
_,,ronofoych, m~j~cych wodny początek. Ziemię czę
„ sto zalewane karmiły ogromne gady i dzikie kro
„,kodyle; wielk~e sitowia, paprocie drzewne (fou

„geres arhorescentes) lasy ·niepi:zebyte, .najezdy 
;, powierzchnię gruntów;· pod ciepłem h!oteh1 roiły 
,,się miljony płazów, robaków, muszel owadów, 
„ wygrzanych przez słońce, w wyziewach tych gni
„jących namułów." 

„ W ,ten czasto nieszczęścia • niesłychane odmieni
" ły- postać globu. J uz potęfoe piece wolkaniczne, 
„podnosząc mass~ morz Południowych, popchnęły 
„ich wody az do krain Północnych; juz wzrusze
,.nie osi ziemskiej, psując równowagę ocea.1;1u, pod
„niosło spienione jego bałwany do wierzchołków 
,,gór, wyryło dn11 morź środziemnych, po~alewało 

,,o<l11,0gi, oddzieli ·ło wyspy od lądów, i porozrywało 

naiemie; nakoniec potop wcale i1,ny a ni.zeli Ogi-



64 O BUDOWIE SWIATA 

~' gesa albo Deukaljona, największe na ziemi tera
" źniejszej porobił zhur.Zenia. Wstrząśnienia te 
;, były raptowne, kiedy miljońy wielkich źwierząt 
„ zaniosły ai. w Północne strony Syberii, gdzie znaj

" dowano nad brzegami Kowymi i Wiłui przy 
;„Morzu Lodowatem , liczne zwłoki słoni , noso
" roi.ców, mamutów; i nie tylko skelety ich, ale 
„ nawet ciała i skóry zachowane przez zamarznie

;, nie, które ich ogarnęło, nim psuć się zaczęły. 
„ Tyle ziemi wymulonej, nagromadzonćj, poprze
" wracanej w rozmaitych kierunkach; ]asów pal
" mowych, przysypanych niezmiernemi pokładami 
-„ zwiru, napełnionego,jeszcze muszlami morskiemi; 
„ tyle gór z bokami opłókanemi przez odbijające się 
„ bałwany; tyle nierówności gruntów; jednych wy-

. ';, rytych, drhgich zapełnionych, oznaczają; i wście

" kłość oceanu, i rozwaliny dawnej natury. Jak 
„ mało iwierząt zebranych w ten czas na wierz
" chołkach gór, na miejscach l~dów najwynioślej
" szych, świadkami były tych spustoszeń straszli-
. „ wych? Poniewaz rodzaj ludzki znajdował się juz 
„ w ten czas; jak głęboką hydź musiała, pomiędzy 
„ jego pokoleniami cudownie od tego potopu świa

·" ta ocalonemi, pami~ć zniszczenia podobnego." 
„ Te resztki nieszczęsne Judzi, zstępując po· opa

" dnieniu wód, na doliny przez bałwai;iy uprzątnio
" ne, z niespokojnością nowe mieszkania załozyły. 

„ Nasiona roślin pochłonionych zeszły w zyznych 
„ namułach; z jaj owadów i źwierziit jajorodnych, 

I ZiEMI W OGÓLNQŚCI 65 

„ zniszczonych powodzią, wykluły się nowe; · źwie~ 
„ rzęta czworonofoe, ptaki , zstąpiły z gór, pod 
,, cienie odradzających się ·gai; znalazły rodzinne 
„ 'pola, nowe kwjaty i nowe łąki: Ziemia znowu 
,, zaludniła się mieszkańcami; ale straciła swe FO
" kolenia ogromne, które nie mogły uniknąć zapal_. 
" czywości nagłej powodzi; znajdują dziś w pokła-: 

„ dach wapiennych, w głębokich jęskiniacl,., -kata~ 

'„ komhy tych dawnych olbrzymów ziemi; niedźwie
" dz.i z krokodylami, ogromne woły i jelenie z ro
" gami palmiastemi, równie jak inne gatunki nad
" zwyczajne mastodontów, paleoterjów, mega

" terjów potęfoiejszych od naszych sł'oni. Wielkie 
„ zęby rekinów czyli glossopetrów zapowiadają ry

" by, od ośmiudziesiąt do sta stóp długości; gdyz 
„ wieloryby, potwory najstraszniejsze, rosnąc w ten 
„ czas na ziemi 'nowej i pełnej pierwszej ~łodości, 
„ dochodziły ogromu niezmiernego." 

„ Takby nas mogła istność jaka, mądr~ejsza od 
„ nas oświćcić, względem wielkich zmian zaszłych 
„ na ziemi. Zdaje się ze ona teraz jest jednostaj
" niejszą; i ze przyrodzenie upewniło juz swój po· 
„ stęp w stałych okresach , przebywszy hurZliwą 

„ młodość. Jakiez są przeznaczenia wieków na
" stępnych? Czyz grozą nam nowemi nieszczęścia
" mi? i czy wszystkie istoty, zaczynając od nas, 
,, mają się wyradzać, i cora7. hardziej nikczem.nićć?'' 

~'O czasy! oddalcie te smutne przepowiednie, i 
„ szcz~śliwsze sprowadźcie wieki. Niech obfitości 



66 . 
O BUDOWIE SWlATA , 

,, pokój przywołają ·naprawiające wszystko . nauki, 
;, i uczucia dobroczynności powszechnej, na łono 
„ tej Europy, zestarzałej w pośród niezgod i roz
~' wodu wykształconych jej narodów. Niech ka.idy 
,,-w miłym pokoju, uprawia chlubne dziedzictwo 
;; umiejętności, pięknych sztuk, i uźywa nakoniec 
;, wszystkich dobrodziejstw pocieszających, towa
;, rzystwa i przyrodzenia.'' 
. ·• 
- •I '. ' i . .. 

[. 

' 

L E K C J A , III. 

O Naturze ~yjqcej i organicznej, i o jej Kr~ 
lestwack . 

„P rzebiegłszy domysły względem ukształcenia zie
'- „mi, czyli stworzenia świata i naszej planety, dziś 
„mówić h~dziemy o mniej rozległych przedmio

" tach." 
„Jeśli teraz poszukiwania nasze ograniczymy do 

„istot stworz~nych sfery podxięzycowej, obrazy , 
„ wynikające z tego rozmyślania, bardziej pociąga
„j'!cemi bydź mogą, gdy.Z blizej nas dotkną. Cała 
„ wspaniałość świata nie zamyka się w niebach tylko, 
„ równie jak wszystkie rozkosze, nie samym pała-
„ com królewskim zostawione. Znaleść mozna wdzię
„ki nie mniej zachwycające w nauce płodów ziem
„skich, jak przyjemności serca w lepiankach, i pod 
„ nis~ą strzechą wiejskiego pomieszkania. N a pierw
'~szy rzut oka ·widzimy w przyrodz-eniu dwa ogól
„ne przedziały istot. Jedne z nich są grube, mar- · 
„twe, bez organów ani zycia właściwego, czyli 
„osobistego. Tak powietrze, woda, ziemia albo ka

„mień, kawał zelaza lub zlota„ są cia-łami Lez or-
10 
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„ganziicii' które z siebie samych, nie mogą zyć 
„ani umierać; i z6stałyl>y wiecznie w stanie swym 
„ bezwładności i nieporuszoności, gdy by je oddzie
„lić mofoa od wszelkich ciał zewnętrznych, zdol

„ nych na nie wpł·ywać. Tym sposobem woda, po

" wietrze, zamknione w geodach albo anhydrach, 
„lub . innych kamieniach wydrązonych; cząstki ze
„laza, blaszki złota, kryształy, moze o<l początku 

„ wieków trwają w łonie skały lub ziemi, nie do
„ zna wszy najmniejszej odmiany.'' 

„Przeciwnie, inne istoty mafą rófoe organy, skła
„dające ciało osobiste zupełne; istnienie własne, 

'?ale w trwałości swćj ograniczone; karmią się i 
„rosną do pewnej wielkości przez wewnątrz; odra-

• „dzają się i mnozą; potćm rozkładają się powoli, 
„ umierają, psują i wszystkie się ich części rozdzie

" łają. T~kiemi są rośliny, źwićrzęta, i człowiek 
„równie z niemi tym odwiecznym ulegający pra
" won1." 

„Dla lepszego zrozumienia róznicy pomiędzy mi

„nerałami albo ciał'ami nieorganicznemi, a i isto

" tarni zyjącemi organizowanemi' weźmy kamień, 
„metal, albo sól jak~, i obróćmy na bardzo miał
,,kie cząstki; to ciało nie przestanie okazywać swych 

• „ wfasności; kazda jego cz~stka zachowa w sobie 
„samej moc bycia, niezalezącą od wszystkich in
nych; dodawszy do tej martwej cząstki sto_ miljo
„ nów podobnych, , złozymy massę nierównie wię
,;kszą; ale ten kamień, metal albo sól, jakikolwiek 
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„kształt przybierze, i jakimkolwiekbądź sposobem 

"u·łozą się jego proszki, zyć nie będzie mniej ani 
więceJ·. zachowa oO''lne tylko własności materii, 

'' ' • l) 

„ rozciągłośc, kształt„ nieprzenikłi w ość; ulegać 

„będzie mechanicznym prawom ci14iko&ci 2 przy-
c.iagan chemicznych1 i t, p," " .. „ Wszystkie więc ciała kopalne mają byt ćałko-

" wity w kazdej ze swych cząstek; kazda z nich 
„ w istocie swej niezniszczona, przedstawia w ma
„ łym ohr<~bie najogrornniej,sze massy podobnego ga

" tunku. Moźnaby ''.Vięc po.wiedzieć, g?ybyśmy im 
„przyznać chcieli zycie właściwe,. ze ta siła jest 
„proszkowa (moleculaire). kryjąca się,, CZ)!łi zam
„knięta w kaZdej najdrobniejszćj cząst.ce tego same
„go kryształu,. albo, tej, samćj· skały. Tym sposo

„bem: siły rozproszone· są,, rozi;iane wszystkie,, w ka-:
„zdym atomie massy. mineralnej/'' 

V\T cale· inaczei J. est. z ciałem or!!:anicznem,. z ro-,„ J; ' u 

„śliną albo· ź.wierzęciem._ Kształcą go wprawdzie 

czastki pierwotne; ale te n.ie zachowują istnienia 
'' V • 

„ wzajemnie od ~iebie niezaleźącego; przeciwnie, 
łacz<i one swa czynność swe siły,, stusownie do „ t; ~ V ' ' 

„organizacii odebranej w kazdym organie, aby 
„ wspólnie dązyć do jednego . celu,. i łącznie phco-

" 
wać,· zadna ~ich nic nie mO.Ze oddzielnie; źyją 
tylko w stosunku do ogófo, i władza ich jest wspól-'' . ,,,. . 

„ną. Na dowód, rozszarpawszy zwierze, po~1ąwszy 

drzewo na tysiac kawałków, n·iszczy się ich zy-" . 
Cie· kaida CZP.ŚĆ oddzielona psuje się i gnije; staje 

n ' ~ . 
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_ „si~ w ten czas ciałem martwćm, rozkładającćm 
· „się, którego kazda eząstka odzyskuje swój byt 
„ udzie.lny, jak w stanie mineralnym. Podobnie i 

„ w bezrządzie, gdzie kazdy szarpie i odpycha, wszyst

„ ko się oddala i rozprasz~; gdyz wszystkie indy

" widua, w wojnie będąc pomiędzy sobą, na tem 
,, kończą, ze odosobniają się, i w niezalezności is tnie
,, ją, jak dzicy ludzie." 

„Życie więc ciała organicznego , jest jak stan 
„ towarzyski, zebraniem do jednego ogniska, wszy
„stkich sił, wszystkich czynności szczególnych do 

„ rządowego środka ; śmierć zaś jest rozłączeniem 
„ tych samych cząstek, podziałem sił, jak w roz.,.. 
„ wiązaniu ciała towarzyskiego." 

„Im hardziej te siły szczególne zebrane .są w jedy
„ny środek, i przez doskonały skład połączone, tym 

„ więcej źycie ich ogólne jest rozwinioD:e, widoczne 
„i natęfone, jak w człowieku albo źwierzęciu; ale 
„oraz tym łatwiej moze bydź zepsute. z wierzę ta 
„najdoskonalej . uorganizowane, mają'c jedyny śro

„dek istnienia, przedstawiają indywidua, czyli isto

" ty nierozdzielne. Tak jedna wielka rana często
„ktoć wystarcza na zabicie człowieka, czworonozne 

„źwierze, ptaka, albo ryb~. Ale jesteętwa, w je
„dnem ciele mające wiele ognisk zycia' przedsta
„ wiają kilka indywiduów; i mozna odjąć z nich 
„cz<;;ść jaką nie niszcząc całości. Tak drzewo, tb

" wę polipa, zoefita, robaczka, podzielić mofoa 
„ w g·łównych nawet jego organach; 611 zaś odra-

' 
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„dza część odciętą; albo ta sama CZl(ŚĆ moze byd?. 
„ zarodem nowego jestestwa z właści wćm so.hie zy

„ ciem. :q1a tego ze mniej w nich znajduje się je
„dności; ze wiele jest środków zycia,. czyli zaro-. 
„dów, kształcących' jakby rozmaite rządy w je
„dnemze państwie; organizacja ich nie jest tak 

„ściśle złączana, a istnienie tak zebrane, jak 

"w istotach mających zycie hardziej środkowe „, 
,,i ze tak powiem, jedyne. Ztąd te państwa sprzy
„mierzone, te połą;czenia zarodów, mogą si~ roz
„dzielać, i zyć,. kaZ.de osobne>. Nakoniec w mine
„rale, wszystkie siły rozproszone są w-ka~dej· cząst-. 
„ce, i wszystkie czynności jego rozpierzchnione, 
„jak chęci osób przywiedzionych do stanu dzikiej 

„niepoclległofo~, gdzie kazdy dla siebie tylko źyje. 
„cząstki minerału przy~ównaćhy mofoa rlo tych 
„samolubów obojętnych · dla sąsiadów swych i ciał„ 
„do których naldą; ale w roślinie, w żwierzęciu, 

„kaida część, jak dobry obywatel, najszczerzej_ zy
" czy całości powszechnej, i przyczynia si~ wszel
„kiemi siłami do dobra swojej ojczyzny." 

„Ztąd wynika ze minerał nie stanowi ni.gdy cia

„ ła indywidualnego.. Weźmy krysztal skalny pry
„zmatyczny, ksztahu zupełnie regularnego. Nie jPst 
„ón indywiduem, gdyz niezmiernie powiększyć sict 
„moze przez agregacji/ cząstek kwarcowyc;h tej 
„samej natury; nic nie przeszkadzając jego ogromo

" wi, ani tez drobno~ci mikroskopicznej. Nie tak 

,, się dz.ie je z drzewem albo ź wierz~ciem; mogą one 
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„rosnąć tylko do pewnej miary, którą przeszedłszy, 
„zmniejszają się, psują, i umierają; jak gdyby wę
„zeł spajający ich cząstki pierwiastkowe zrywał 
„się, ·grly pewne przestąpią zakresy." 

„ Ta jedna~ róźnica pochodzi ze składu sżczegól

„ nego. Minerał nie rośnie tak, jak drzewo albo 
„źwierze; składa ón się z mnóstwa cząstek jednej 
„natury, które w pewnym kierunku, jedne na dru
„gich osiadają, . dla ukształcenia bryły, mniej lub 

„ więcej regularnej. Jestto więc przyciąganie dzia
„łające na powierzchni kryształu i zewnątrz; agre

„gacja i powi.:;rzchowne czepianie się cząstek. Tak

" to kształcą się i skały ogromne i małe ka,nyki; 
„zasady działania są tezsame. Turnfor mniemał ze 
„stalla!r.tyty powiększały się rosnąc wewnatrz. Bo
" tanik ten widzid w jaskiniach stward~iałe na

" cieki kamienne, wiszące u sklepień nakształt so
„ pli lodu; zachowują one często u spodu otwór 
„którym spływa woda obciąfona cząstkami kamien~ 
„nemi; a te,. po wyparowaniu wody co je przynio
„sła, układają się następni.e na końcu &talla!r.tyta. 

„Lecz widzimy ze powiększanie to działa się po-
1,-wierzchownem przyczepianiem. Nie ma zycia we

„ wnętrznego, któreby w massach skał posuwało i 
„rozdzielalo pokarmy; nie ma pł'ynów coby krązy

„ły kanahmi, i zasiłek istnienia ich roznosiły." 
„Przeciwnie, w żwierzęciu i roślinie są części 

„stałe i p-J'ynne; co wlewając się w naczynia, wci

nskają wszędzie, roznoszci cząstki karmiące, które 
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„ się organizują, wcielają w tkania kazdego orga

" nu, przy_jmu jąo tęz samą naturę; bądź dla na
" prawy strat jego, bądź dla wewnętrzne.i;o wzrostu 
„ i wzmocnienia. Dla tego źwierze i roślina kar

" mią się i wzrastają wewnętrznie. Nadews1.ystko 
"uwazać potrzeba, . źe ~armienie to nie działa się 
„ za pomocą prostego . tylko składani ciał w nasze 
„ wnętrzności-, tkanki -i fibry; zkąd bowiem \vół, 

" który zyje samą trawą i wodą ' nabrałby tyle 
„ mięsa, gdyby ~iiemiał własności zamieniania tej 

„ trawy, w krew, muskuły, tłustość i t. p. Jak 
„ drzewo, z gnoju tylko i ziemi, mogłoby nam do
" starcz~Ć rozkosznych i wonnych owoców, gdyby 
„ w tej roślinie, równie jak i w iwierzęciu, nie 

„ było mocy szcziególnej, zawsze czynnej, dla przy

" swajania sobie tych materjałów? Nic zaś podo
" bnego nie znajduje się w królestwie kopalnem.'' 

Kazdy minerał składa się z drobnych proszków, 

mających te' same własności; nie 0dzieli się na czę
ści stałe i płynne, i najwięcej układa się w kry
ształy. Przeciwnie zaś źwierzęta i rośliny miewają 

kształty zaokrąglone; moc bowiem zycia, działając 

w nich wewn'ętrznie, zaokrągla je, gdy c~ęści ich 
powiększa. Nasiona roślin, jaja i młode źwie.rzęta, 
bywają wypukłe; w starości zaś, kiedy opadać i 
schnąć zaczynają, powierzchnie ich robią się pła
skićmi i sterczącemi jak w minerałach; gdyz w ten 

czas zstępują juz do królestwa śmierci. Minera-ty · 

okrągłe; są niemi dla tego tylko, ze albo przez 



o NATURZE ZYJĄCEJ 

tarcie, kątów pozbawione zostały, albo zsiadały 
się w wydrązeniach wklęsłych, · jak chalcedony i 
agaty w pokł'adach kredy. 

„ Prawdziwa pi~kność niezaprzeczoną jest wła

" snością istot zyciem obdarzonych, roślin i źwie

" rząt. Naprófoo te drogie kamienie, te kruszce ho
" gate, błyszczą tysiącem farb, odbijają lub łamią, 
„ promienie światła, ćmią oczy nasze wszystkiemi 

" 'ogniami jutrzenki; jak te lustra, zyrandole, i te 
„ kryształy zawieszone u sklepień złoconych; nic 

„ w nich do duszy nie przemawia; wszystko jest 
„ martwe. Ta nawet okazałość zewrn;;tzna utrudza 
„ nakoniec, jak zimne oz<lohy teatru. Ale jakZe nas 

„ nagle zajmuje widok istoty czułej, albo samego 
,, tylko kwiatu, pochylonego na swojej łodydze zie
" lonej, i który, zdaje się. ze juz umiera. Ten mo

" tył, go~fo rozkoszy, .ten ptak zywy i niestały, 

„ ten krzak róźy, ustronie tak mi·łych tajemnic, 
„ nie wi.ęcej.Ze przemawiają do duszy, a nizeli te 
„ bogate dary Plutusa, porozkładane w naszych pa
" łacach? Co mówię? samemu nawet złotu nadać 

"potrzeba ksztah istoty zyjącćj, albo mi·łe' zarysy 
„ kwiatów, aby oku naszemu podobać się mogło. 

„ W posągach n~lrnie jaspis i porfir, a umysłowi 
„ zostaje tylko wspania·ły obraż bóstwa albo boba

" tera. Bez wątpienia, skład szczególny kryształ'u, 
„ naucza nas przez rozmaitość swych płaszczyzn, 
„ ro7.ldad kątów, blask swój i gfadkość; wszystko 
„ zajmuje w przyrodzeniu. Lecz ileź przewyzszają 

\ 
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„go te miękkie ks.ztahy, te wdzięczne zarysy, wro
„ślinie albo źwićrzęciu? Jak nam się podoba ta 

„1ekka sarna, z delikatnym składem, z czarnćmi i 
„świćcącemi oczyma, gdy na pagórku z koźlątkiem 
nswem wyskakuje? Jak nas ta wyniosła łodyga 

„ wonnego powoju, albo ten lękliwy fijałek za
„chwyca, przy tej martwej skale, z dzikiemi zała

„mami, i przepaścistemi płaszczyznami? Niechaj 

„się wznosi w potęzną piramidę; bez wątpienia za
„ dziwi mię massa jej i architektura; ale ten ładny 
„owad na jćj powierzchni przelatujący, lepiej mi<6 
„nauczy o prawach stworzenia. Czy liz kiedy We
„ n us, ta matka zycia, przeniosła skaliste Kaukazu 

„okolice, nad żyjące gaje Cypru, zyzne pola Idalii 

„albo Amatontu? Prócz tego, minerał zawsze twar

„dy i zimny, nie ma ani płynów dla zmiękczenia, 
„ani gorąca dla ozywienia swych cząstek; gdy iwić
„rze, a nawet roślina, nigdyby zyć nie mogły bez 

„ wody i cieP'ła, czy to w spalonej puszczy Zahara, 

„ czy w zmarzłych krainą.eh pod Biegunami, gdzie 
„same tylko skały hydź mogą." 

„Ciała zyjące i organiczne rodzą się, i to jeszcze 
„prawo rózni je od minerałów. Urodzenje to nie 
„jest przypadkowem i.lepieniem cząstek, jak samo
" wolne ukształcenie minerafo. W istocie, niech 
„proszki kamienne, znajdując się w bliskości albo 

„ w zetknięciu, przylgną do siebie, i juz jest ka-

mień· ale gdyby czastki żwierzP.ce albo roślinne ,, ' ~ ~ 

„zblifone były, nigdy z nich nic urodzi się roślinll 
11 
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„ lub źwierzc, jezeli nie ma kolca, jaja zdolnego 

„r01:winąć się i uorganizować. Poniewaz roślina, 

,1 źwierze, szczególnie są pobudowane; gdyz trzeba 

"wcale innego z towarzyszenia części, od prostego 

„zlepienia materja'łów. Potrzeba tkań, naczyń, or

„ganu Środkowego, któryby zdołał nadać ruch zy

„cia róznym innym, i całą rzadzić machina." 

Starozytni dali się uv; icść ~ozorom, gd; sądzili 
Źe zgnilizna o'rganizowała nowe źwierzęta i rośli
ny. JakZeby śmierć i zepsucie tworzyć mogły or

gany urz<irlzone .z taką mądrością? Pomyślmy tyl

ko o tysiącznych fibrach, naczyniach i innych ćzę

~.:iach wewnętrznych muchy, o mądrem rozporzą

dzeniu jej członków, o ' instynkcie jej i drobnej 

zmyśli10ści; czyz uwierzymy potem ze udziałaną 

została przypadkowem zmieszaniem materii w sta

rym serze albo mięsie zepsutem? Gdyby zaś sama 

zgnilizna była dostateczną, na cózby przyrodzenie 

<lało im płcie do rozmnafania się , na coby jaja 

niesły, i regularnie z robaczków albo poczwarek 

przekształcały się w muchy? 

Gdyby najdokładniejsze dostrzdcnia nie okazy

wHy juz tego, samo rozumowanie i proste obejrze

nie źwierząt i roślin doskonalszych, mog·łyby nas 

' przekonać. „Trzeha więc poprzedniczego usposobie-

„nia zarodów, pierwiastkowej formy dla kazdego 

,,gatunku źwierząt i roślin; nakouiec tworczej or

„ganizacii, od człowieka do robaczka, od dęba aż 

„do mchu. Kaidą istota i)jąca rodzi się z istoty 

I • 
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„ zyjącćj podohn~j ' hądź przez zapłodnienie, bądź 
„przez o<lrostek lub wypuszczanie; nic ozywione~o 

„ nie wychodzi z rzeczy martwej; nie buduje zni

„szczenie. Zaródto niedostrzeiony, lub jajko u

„kryte, rozwijając się, ·oczy nasze nieuwazne oszu-

„kują." 
1 

„Prócz tego, zycie znajdować się nie moze, be·z ,. 

„przykładania się czynnego organów, cz.yli narzędzi 
„zdatnych do rozmaitych jego funkcii. Minerał nie 

„zyje, gdyz nie ma organów;' jeden z tych przymio-

" tów nieoddzielnym jest od drugiego; dla tego gdy 
„organy istoty jakiej psują się, choruje ona; a gdy 

„ umrze, organizacja jej zniszczoną zostaje. N i ech 

„zdolny Chemik, rozebrawszy antymon, ·kamief1, 

„sól obojętną, i dokładnie rozdzieliwszy cząstki 

„ich wszystkie, znowu je złozy; naśladować w tern 

„będzie naturę nieorganiczną; ale natura zyjąca so-

„ bie tylko samej zostawi-ta władzę organizo~vania 

,,i ozywiania. Jakaz moc ludzka młodą i świetną, 

„lilję z czarnej ziemi wyprowadzić zdoła? Jaki me- . 

„chanik przywróci zycie tej ręce przez Chirurga 

„ uciętej, i znowu ją z ciałem spoi? Minerał, jak 

„kazda gruba materja, ulega przyciąganiom che

" micznym; lecz w ciałach organicznych, zycie wy
„ pływa z Początku mądrego, i nienaśladownego, 

„z samego Twórcy przyrodzenia." 

„ Czemze jest to źycie, ten ogień przejmujący, 

„co ustawicznie organy nasze porusza? Czem ten 

,,st;m gwałtowny, w którym wszystkie CZ!(.ŚCi nasz.e 
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„zuzywaj11 się, psują, odnawiają hez ustanku, i 
„ustawicznie ·potrzebują zasilania pokarmem? Ztąd 

"wynika ten nadzwyczaj~y fenomen, ze po dosta
„ tecznym cz·asie, wszystkie części · składające ciało 

„ludzkie naprzykład, zastąpione zostają prze~ inne 
~ „ biorące następnie to samo miejsce, i tenze sam 
. „kształt. Tym sposobem, nie mamy juz tego same
„ go ciała i krwi, które od rodziców naszych ode-

b l.. " „ ra 1smy. 
„Patrzmy na odmiany, jakie wiek działa we 

„ wszystkich istotach organiczn.ych. Przechodza one 
~ 

„z dzieciństwa do wieku dojrzpłego i do zgrzyhia-

„fości, przez postępy regularne, przez cieniowania 

"tym prędsze' im ruch ogólny ich zycia jest mo
„cnie:iszy, a pokarm obfitszy. Dla tego istota bar
" dziej się karmiąca, i utrudza ją ca wszelkie S\'l'e 

„ władz.e, prędzej się starzeje, a nizeli ta, której 

„zycie jest umiarkowańsze, a nawet i słabsze. Sii 
„przerwy życia, u roślin, po opadnieniu na zimę 
„liści, 11 źwierząt usypiających na zimna, u owa
„dów, gdy zostaj~ "Ystanie poczwarki, i..t.d. Wo

„gólności mówiąc, ciepło natęza zycie, i skraca 

„go tyle, ile zimno zwalnia, i oddala kres nieu
" chronny .'' 

,,Smierć kończy zawod, który wszystkie istoty 
„ozywione przebiegają; i to smutne przeznaczenie. 
„ takze jest charakterem ciał organicznych. Smierć 
„przyrodzona zhlifa się prawie nieznacznie, w mia

„rę jak tkania organów naszy~h :iapeJniają si~ no-

J 
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"wemi materjałami' składanćmi w nie przez po-
„ karm; jak fibry gęstnieją, a zatykają się małe 

„naczynia; jak w zapchanych kanałach płyny za

„czną krązyć powoli tylko i z tru'1nością; organy 
„stwardniałe więdnieją i usychają, nie mogąc prze
" stąpić pewnych granic wielkości; wszystko się 

„osłabia i stygnie; ruch całej machiny, coraz har

„dziej opaźniany, zaw'adza się, a nakoniec zupeł

„nie ustaje. Bywają cząstkowe śmierci przed ogól

„ną. Tak włosy, najprzód bieleją, gdy się zaś ko
„rzenie ich zatkają, schną i wypadają; nerwy zę
„bów zapchane nie udzielają im dł'uzej zycia. Po
„dobnie liście drzew zółkną i opadają w jesieni' 
„a części ich płodne nikną kazdego roku. Ponic

" waz zaś ciała organiczne opuszczają istnienie, od
„radzać się muszą; aby przyrodzenie zawsze zosta

" wało ozywione, zawsze świetniało czynnością; ze
„ by zadna cząstka Jłie próźnowała na świecie; i 
„oto fenomen najdziwniejszy i najniepojętszy -ze 

„ wszystkich „ odradzania się , i odnawiania istot. 
„Zapewne nic podobnego nie odkryje się nigdy 
„ w państwie mineralnem. Jeśli co najbardziej oka

„zuje potęgę Boską na ziemi, zapewne to wieczne 
·„stwarzanie o<lmładniające bez. przestanku natur~ 
„organiczną; ten ogień ukryty, co przejmując wszy
„stkie istoty, ozywia je, upfadnia, napełnia zaro
„dami nowych' ~yć, i rozwija ten długi łańcuch 

„przeznaczeń, tę wieczną kolej indywiduów stano

" wiących gatunek, i postępujących pośród wie

" ków' az do na}qdleslejszej potomności." 
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„ Karmienie się , czy li przyswajanie . pokarmów 

" ciału nas~emu, utrzymuje zycie istot; ale odra

" dzauie się uwiecznia byt gatunków. Gdy istota 

"dochodzi swej doskonałości, gdy świetnieje całym 

„ blaskiem swego południa, posiada w ten czas 

„ nadmiar sił; zbywające pozywienie zamienione 

„ hydź nie mogąc na własne ciało, odwraca się 

„ dla ukształcenia zarodów tegoz samego gatunku. 

„ Przeciwnie minerał, nie ulegając śmierci, Qdra

" dzać się nie potrzebuje; nie ma ón rodziców, 

,, krewnych, ani gatunku. Odowhniony, i niespół
" kujący, wszystkićm jest w sobie samym; jak t'e 

„ zimne Sa'lnoluby, CO na gruzach Świata całego 

" zyćby jeszcze pragnęli." Jednakie, to zycie, ten 
ogień niebieski który nas ozywia, przechodzi tylko 

przez nas, i dostaje się naszym następcom; natura 

coraz- go edbićra, dla nadania inszym istotom. „Im 

,; więcej dajemy zycia innym', tym hardziej wy

" czerpujemy' własne; jest to popęd osłabiający przez 
„ udzielanie sił. Dla tego kazda istota, pewną tył

" ko ilość mocy zywotnćj posiadając, im mniej roz

" praszać ją będzie, tym ją dłuzćj zachowa. Wię

" ksza część źwierząt i roślin ginie po rozpłodze

" niu swojego gatunku. Stwórca wszystko przyspo

" sobi·t do tego wielkiego celu rozmnazania. Kaida 

,,-isthta rośnie, wzmacnia się i upięknia, do pory 

"tylko swych miłości; wszystkie wdzięki zycia 

"uwie11.czają ten czas uzywania, to wesele natury, 

„ w wiośnie i w lecie istnienia. Przymus ruskoszy, 
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,;· najsłodszy, a razem najgwałtowniejszy, pociąga 

" wszy5tkie stworzenia; zadna inna potęga nie zdo

" łałaby ich nakłonić do wypełnienia tego święte

" go obowiązku. Tak przyrodzenie, kwiatami okry

" ło miłości tę przepaść nieuchronną, pociągająca 

„ wszystkie istoty do zguby. Im więcej źwierze 

„ jakie albo roślina wystawione są na zniszczenie, 

„ tym hardziej się odradzają, tym są płodniejsze, 

"aby gatunek mógł go uniknąć, zehy rozmnazanie 

„ nagradzało śmiertelność. Tym sposobem stworze..: 

" nia zyjące s·ą, i utrzymują się w tej równowadze 
„ powszechnej, od której zalezy :zgodność i harmo

" nja na świecie." 
„ W istocie, ta śmierć o~rutna, gnębiąca wszystkie 

"stworzenia, czernie jest innem, jeśli nie prawem 

„ wiecznego odradzania? Natura jedną istotę śmier

" ci oddając, inne zyciem obdarza. Mozez ona istnie

„, nie źwierzęcia zachować, nie dając mu mocy ni

" szczenia roślin, będących jego pokarmem, 1i stają
.,, cych się zywiołem przyszłych pokoleń. Gatunki 

„ drapiezne, trawy pasorzytne, co zdają się po

" większać tylko panowanie śmierci rozszerzają źy

" cie. Rozboje dzikich źwierząt czworonofoych, 

„ iarłoczność pomiędzy sobą ryb, wojny wieczne 

„ owadów, przekształcają tylko bezprzestannie ma

" terję ozywioną, zycia jej nie pozbawiając. Zwie

" rzęta drapiefoe pozerają pasące się trawą, równie 

„, jak te zywią s'ię roślinami; jestto hierarchja' 

„ w której jedni źyją ~osztem drugich, a materja 

I 
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„ przechodząc z ciał w ciała, obrazem jest, przez 
,, swoje wieczne przekształcenia, i godłem metam

„ pŚylwzy. Ruch natury żyjącej źródłem jest jej 
„ stałości." Ciała naddziadów naszych naprófoo 

w ziemi nie zostały; uzyźniły one ją, dostarczyły 

soków roślinom, które karmiąc źwierzęta, w nie 

się zamieniły. Te pola krwią wojowników skro

pione, kazdego roku okrywają się najbo3atszemi 

zniwami. „ Ten mech, ten tak wzgardzony roba

" czek, co niezna~e na świecie przepędza zycie, są bez 
„ wątpienia do czegoś uzyteczne; nalezą on,e do in

„nych gatunków, albo im posilny przysposabiają 

"pokarm; ozywiają ziemię martwą, która istnienie 
„ tamtych utrzymuje. Nie mająz one swego wydzia

" łu, swych powinności do wypełniania, równie 
„jak lew„ jak i sam człowiek? .•.•.....•. 

„Kazdy g~tunek musiał hydź potrzebnym wprzy

„rodzeniu, kiedy Mądrość najwyzsza nie wzgardzi

„ła jego utworzeniem; z rozrzutnością Ona rozsy
„pała .Zycie, w głębiach oceanu, przestrzeniach po

" wietrza, i na _powierzchni lądów. Zdaje się ie 

„bitwy, broń zaczepna i odporna, niecierpienia się, 

„srogość nawet źwićrząt, które się pozerają wza

„jemnie, oskadają przyrodzenie o okrucieństwo, 

„gdy celu jego nie rozwaiymy; ale ono pod tą po

" wierzchownością wojny i śmierci, dązy do źycia; 
„i gatunki odmładzając się nieustannie, czerpają 

"w tych wiecznych pogrzebach, siłę, zycie i mi
" łość, która je wskrzesza." 
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„Zwróćmy nasz wzrok przez chwilt; na kul~ 
„ziemską, i zwazmy jak ciała martwe, czyli mi

„neralne, od ist1t organicznych nie zalezą. Gdyby 

„nie było nayj za<ln~j rośliny, zadnego źwićrzę
„cia, jak w pierwszych dniach stworzenia, czyz 
„hez nich obejśćhy się nie mogła? nie krązyłazhy 
„przez to w swej drodze, i nie pełniłazby swego 

„przeznaczenia w wielkim układzie świata? Pra-
· ' I 

"wda, ze povyierzchnia jej pozbawiona zieloności i 

„ wdzięków, toczyłaby si«d w milczeniu pośród nie

„hios; naga i niepłodna, wszędziehy tylko straszli
" we przedstawiała puszcze; echo pagórków ni
„gdyby nie odbijało miłego śpiewu ptaków, doli
„ny nie byłyby upstrzone kwiatami łąk, barwinek 

.„nie stroiłby samotnej jaskini, a wierzchołki gajów 

„nie uginałyby się pod powiewem wiatrów. Wszy
„stko byłoby pu'szc~ą straszliwą, w którejhy się 
„ wzrok gu bil; nic by nieprzedstawiało widoku o~

„fitości. , ale wszędzie tylko śmierć, albo smutny 

„obraz zniszczenia. Taką bydź musi powierzchnia 
I 

„planet, jeśli przeciw wszelkiemu podobieństwu, 

„nie są zamieszkałe; jeźeli przyrodzenie dla nich 
„tylko samych przerwało swe mądre prawa, które 

„chcą, aby nic w świecie całym nie zostało hez 
c k " „uzyt u. 
„Ale jezeli jak wszystko domyślać się kaze, te 

„planety mają swe istoty organiczne, muszą one byd.i 

„ ukształco°'e, stosownie do stanu fizycznego globu, 

„który je iywi. Widoczną jest rzeczą, ze niemo-: 
u 
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„gli byśmy utrzymać się ze źwićrzętami i ro~linami 
,, naszemi na Merkurjuszu albo Saturnie; pierwszy 
„ l:JQ~viem spaliłby nas, a drugi zmroził. Poniewaz 
„zaś rośliny nasze i źwierzęta strefy Gorącej, r6:Znią 
„się 'Od tychźe w strefach Biegunowych, ka zda 
„istota m~1siała otrzymać ukształ'cenie najstoso
" wniejsze ,do świata, na którym mieszkać miała. 
„ Nie tylko zaś temperatura kazdego klimatu, ale 
,,nawel pory roku, stan atmosfery, dł"ugość dni i 
,,Jat, stGsownie ,d:o nJ.chu obrotu dziennego, i biegu 
,„rocznego planety; nakoniec gatunek gruntu, bar- , 
„dzo wpływają na is.toty na nich zyjące. Widzimy 
"ze rośliny i źwier,zęta przeniesione do innych kra
„jów, muszą się przyzwyczajać do ich powietrza, 
„inaczej zaś giną. Jezeli kula nasza, w przeciągu 
„ wieków poniosła odmiany w składzie fizycznym i 
"temperaturze, stworzenia ozywione„ poł'ączone ;z tym 
„stanem pierwotnym, za nastąpieniem odmiany wygi
,,nąć musiały, albo mniej lub więcej, stosownie do 
„ niej, same się odmienil5.'' 

,, vVs7.ystkie te czyny prowadzą nas do tej pra
,, wdy, ze jesteśmy pasorzytami kuli ziemskiej; ze 
„ona bez nas trwać moze; i ze zmiany jej, które 
,, w ciągu wieków następują, na nas wpływają. 
„Istnienie więc nasze podlega wielkiej całości, i 
„razem trwa z gruhemi ciałami niezmiennemi, ule
„gającemi tylko prostym ustawom fizycznym i che
„micznym; ale z których nie bierzemy istotnie na
,,szego iycia.'' 
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,.Przyrodzenie więc dzieli się na dwa. ogromne 
„państwa: ciał nieorganicznych i martwych,· i 
ciał organicznydh i.yjqcych. Ten podział ogólny 
„dokładniejszy jest, i bardziej się stosuje do czynów, 
,,a niźeli dawny na trzy królestwa. Mówiono ze 
,,minerały rosnq; ale ten wyraz daje hł'4dne wyo
„brazenie, gdyz wzrost właściwy moze Sift tylko 
,,stosować do istot które się karmi11.'' 

„Rośliny i źwićrzęta, równie organiczne i zyją

" ce, ale kaź.de w szczególny sobie sposób, ode
" brały więc wspólne własności wzrostu, karmie
" nia się wewnętrznego, i odradzania; przeznacze
" niem ich śmierć; mają władzę przyswajania swym 
"ciałom materii --pozywnćj, i opierania się' az do 
"pewnego stopnia, przyczynom niszcz~cym ich zy
" cie. Ciągle zachowują kształty oznaczone, któ
" re w kazdym gatunku z.ostawiają swemu p<>tom
" st wu. Te kształty, ulegając niejakim zmianom 
„ w niP,których okolicznościach,, same wra.cają do 
„ wzoru pierwotnego, gdy im nic· nie przeszkarlza." 

„ Mniemano ze natura podnosiła- się nieznacznie 
„ od minerału do rośliny, od niej do- ź.wićrzęcia, 
„ a nakoniec do cdowieka. Przyrodz.eńie mówiono; 
„ nie robi szybkich skoków, i nie przypuszcza Za-, 
„ dnej pr7.erwy w cudnym dzieł s:woich łancuchu . 

„ Znajnują się kamienie z zyłkami jak awest i amjant. 
„ Patrzcie, dodawano; na ten koral, c<> na dnie 
„ morskiem wznosi ładne czerwone gałęzie; massa 
,; jego jest kamienna;_ kształt drzewka; kwiaty zaś 



„małe żwierzątka7 czyli polipy; otoz żwierze, ro

„ślina, i minerał razem zebrane; sam ón łączy 
„ w sobie trzy królestwa." 

„Jakkolwiek uwodzi ta myśl, nie przeto jednak 

„bardziej zostaj~ dokładną. Koral jest łodygą ka

„mienną, przez polipy ukształconą; ałe ten kamień 
„ wapienny, z siebie nie istnieje; i nie ma więcej 

„zycia ani czucia, jak muszla ostrygi, albo pla

;,ster woskowy, w którym pszczoła mieszka .. Sam<> 

"tylko zyje żwierze, co zbiera i osadza płyn ka

„ mienny korala. Napróźno amjant składa się z gięt
,; kich włókien; nie mają one źadnego po~obieństwa 

„do fibrów organicznych; hderl minerał, wpro

" wadzony w ciało ź wierzęce, nigdy w nićm przez 

„siebie nie pozyska zycia i czucia. Ziemie, sole, 

~,metale, są raczćj działaczami chemicznemi, albo 

„lekarstwami, a nizeli pokarmami. Właściwy mi

„nerał sprzeciwia się zyciu, albo go psuje. Zdaje 

„się więc ze same tylko pierwiastki ciał organicz ... 

„nych mają zdolność zywienia, powiększania i za
„mieniania się na ciała organiczne. „ 

„Otóź widoczna przerwa pomiędzy istotą zyjącą, 

„i grubą materją; poniewaz zaś pfodzenie śię samo

„ wolne nie moze bydź okazane, konieczność stwo

„rzenia ciał organicznych, zdaje nam si*' dowie-
d . ., „ zioną. 

w istocie, czyi uwierzymy' ze człowiek, źwie
„ rze, a nawet roślina, dąb, z nieba spadły, albo 

„ nakeatałt -kamieni, zkrystalłizowały si" w Jonie 

• 
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" ziemi. Czy powiemy z Epikurem , ze ruch ato

" mów spróbowawszy miljony kształtów, co trwać 
„ nie zdołały przez brak organów dostatecznych, 

,, pobudował nakoniec gatunki, które teraz widzi

" my, i które same tylko zdziałane hydź mogły? 
„ Dla czego~ te próby niezgrabne przyrodzenia, nie 

„ odnawiają się w naszych oczach? Czy odpowie

" dzlłi nam z Lukrecjuszem, ze zięmia matka na

" sza, zestarzawszy się teraz, płodną, hydź przesta

" ła? Ale w ten czas, jakze przypadek rozwinął 

„ płcie u źwierząt i rośli~, dla wiecznego rozmna

" zania się gatunków; z tą głęboką mądrością, z t'ł 

„ regularnością zadziwiającl!, jakie w nich wi-
d . ?" „ Zimy. 

" Przepraszam sł9-chaozy moich, ze ich zatrzy
,, muję te_mi dziecinnćmi rozumowaniami, które 

„ jednak zmuszeni są przyjąć Filozofowie, :niechcą

" cy przypuścić początkowego stworzenia. Ci, któ

" rzy stanowią wieczno&ć pokoleń i wszystkich 

,, rzeczy, odsuwają, trudność do nieskończoności,., 

,, dla tego zapewne, ze rozwiązać jej nie mogą." 

I "Gdyby nawet świadectwo rozumu nie ohj,awiło 
,, stworzenia Boskiego, przypuścićby je wypadało, 

,, dla jasnego ustanowienia początku ciał organi

" cznyeh. Godną jest rzeczą zajmującej nas nauki, 

,, uwaza6 kształcenie się tych istot stworzonych~ 
CzuJ· e całą trudn(}ŚĆ dochod.zeń podobnych; ale 

,, ~ u 

,, nadto one są fundamentalne i nieodbite w Histo-

"rii naturalntij' abyśmy je przemilczeó mogli; 
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„ śmiem więc upraszać o zwrócenie pilnćj na me 

„ uwagi.'' 
„ Kazda istota podnosi się stopniami z ciemow 

„ nicestwa do światła źycia. Odradzanie się jest 

„ obrazem tworzenia, czyli raczćj jest stwarzaniem 

„ za wsze trwającem. Płod w łonie macierzyński em 
„ zaczyna swój byt od istnienia niejako roślinnego, 

„, i codzień hardziej się ozywia. w dzieciństwie, 
„ człowiek ma tylko zdolności źwierzęce; potem 

„, zaś rozwija się, i doskonali. Podobnie ciała or„ 

„ ganiczne przedstawiają nam zadziwiające następ ... 

,, stwo ucłoskonale11.. . • • •. • · · · • . . . • • . • 
„ tak mech ł1iedostrzeiony poprŻedzić musiał ce

„, dra ogromnego. Jak te wszystkie stworzenia trzy

" mają się przez związki braterskie? W świecie 

„ organicznym nic nie jest odosobnione jak pomię

" dzy minerał'ami; pr~eciwnie' natura zyjC/,ca po
,, stępuje stopniami od istoty słabej i niedoskona

'' łey, do gatunku hardziej dokończonego i wi<tksze

" go .Zycia.'' 
„ Pomiędzy temito świetnemi pokoleniami roślin 

„ i legjami źwierząt, z tysiącem rozmaitości, uwa-
. „ zać potrzeba to dziwne drzewo zycia. Zdaje się 

"ze istoty organiczne mieszają swój początek we 

" wspólnem źródle, i ze niepodobna jest pociągnąć 
„ liniję dokładnie je oddzielającą. Są rośliny napół 

„ prawie źwierzęce, jak tremele (tremelJes) kon

„ferwy (conferves) i źwierzęta napól roślinne, 

:,, jak polipy, aotinies, podobne do anemonów zy-
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„ jących w oceanie. Pierwsze ogniwa łańcucha 

„ roślinnego składają się z gatunków najprostszych, 

„ z porostów, grzybów, mchów; r~wnie jak pierw

" sze szczeble- zycia źwierzęcego, ,stanowią drobne 
„ źwierzątka, zoofity, madrepory. Tym sposobem 
„ dwa państwa organiczne, łączą się przez swe isto

"ty najmniej złofone, a oddalają przez pokolenia. 

„ najszlachetniejsze i najlepiej uorganizowane. Nikt 

„ czworonofoego źwierzęcia nie weźmie za drzewo; 

„ ale dostrzegaczowi nawet najuwazniejszemu tru

" dno rozstrzygnąć będzie, czy nazwać ±wierzę
" ciem albo rośliną . tę gąbkę, co zdaje się ze wyra

" sta w morzą na skale. 
Rośliny i źwierzęta, im bardziej budowa ich jest 

złoiona i wydoskonalona, tym więcej róźnią się 

wzajemnie od siebie. . 
„ Przyrodzenie, biorąc najprzód 7a postawę swych 

„ działań, dziurkowatość źyjącą barctzo prostą, wy

" rabia ją stopniami, · pokrywa nowemi organami, 

„ wzbogaca znaczniejszemi dodatkami i przymiota

" mi wyzszemi; komplikujqo, doskonali, aby z niej 
„ utworzyć gatunki zmyślniejsze, albo szlachetniej

" sze. Roztocz (mi te) równie jak i pleśń, opatrzo

" ne są wszystkiemi częścian;ii potrzehnćmi do zy
" cia ich i rozmnaźania; nie są one bardziej upo
,„ śledzone we własnym gatunku, a nizeli my w na

" szym. Człowiek postawiony na szczycie państwa 

„ źwierzęcego, dumnie z niego spogląda na wszyst

" kie inne istoty; ale nie tak widzi je przyrodzenie; 
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„zadnej ono nie uznaje pierwszą ani ostatnią; kazdy 

„gatunek mieści w równej odległości, i kazdemu 
„z nich udziela zycie zupełne, i stosowne do orga
„,nizacii jaką mu nadało." 

„Poniewaz przyrodzenie w swych dziełach postę

„ puje od łatwiejszych, do bardziej złoźonych, pierw
„sze jego próby zycia, zapewne by,dź musiały, te ~ 

„ utwory niewyraźne, czyli źwierzęco - roślinne, 

„słabo uorganizowane. Oznaczają one, ze tak po
"wiem, doświadczanie władzy twórczej; gdyz wiel
„kie jest podobieństwo, ze wpoczątku świata naj

„przód były ukształcone; kiedy ziemia Boskiem 
„upł'odniona ramieniem, zaczęła rozwijać swe za

„r~dy zycia, w łonie wilgoci, i pod ozywiającym 
„ wpływem słońca . Nie widuj'emyz codzień jeszcze . 
„źwierzątek mnozących się w płynach, albo pleśni, 

„i tysiąc innych płodów, których uwazać niemo

„zna, ani za sku.~k rodzenia się samowolnego, ani za 
„wypadek rozkładu naturalnego ciał zyjących? Te 
„zoofity, korale, madrepory, naj<\awniejszemi są, 

„mieszkańcami naszej planety; jak to przyświad

„cza mnóstwo ich szczątków, k'tóre zawalają dna 
„morskie, zbierają się w odmiały, podnoszą w gó

„ry, albo wyspy wapienne; co podług wszelkiego 
„podobieństwa ukształciły, w przeciągu wieków, 

„największą część ziemi wapiennej globu naszego.'' 
„ W tym samym zapewne czasie, na brzegach 

„lądów rosnąć zaczęły z błot niedostępnych, i sta

„rozytnych namułów oceanu, niezliczone pokole""". 
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„nia porostów morskich, grzybów, i innych pło
;,dów niekształtnych, które w dniu jednym rodziły 
„się, ginęły, i znowu ·odraiłzały bez przestanku. 
„ Taka była pierwsza epoka natury zyjącej, nim je
„szcze ziemia, cała prawie wodami zalana, po u
„p-tynieniu wielu wieków, ujrzała gatunki bardziej 
„złozone.„ 

„ W drugim zakresie, zrodziły się rośliny i źwie

„rzęta wyzszego rzędu od tych istot roślinno-źwie... 
„rzęcej organizacii. - W ten czasto wyszły z mułów 
„zapłodnionych te niediczone muszle, których 

szcz<>tki okrywa1·a lady, i dziś jeszcze świadczą o 
" 't "' (.. 
„mnóstwie nadzwyczajnem. Trawy wodne, mchy, 
„porosty, dobywały się następnie w tym samym 

,,wieku świata.'' 
„ Odnosimy do trzeciej epoki ukształeenie źwie

„ rząt i roślin bardziej wypracowanych. Ziemia 

„ w ten czas, rnusiafa zacząć okrywać się zielonością, 

„i pićrwszy raz przystroić w niektóre kwiaty. 

,,Płcie rozłączyły się u źwierząt; organy pomnozy
„ły się, hardziej urozmaiciły funkcje źycia; świa

" te'lka instynktu zaczęły sifl. przebijać, w miar" 
„jak twórc:&a potęga' nowemi władzami materj~ 
„ozywioną wzbogacała." 

„Nierównie znaczniejsze odmiany ukazać się mu

„siał'y w epoce bardzićj do nas. zblizonej; wielkie 
„gatunki źwierząt i roślin, utworzone zostały. 2'ie

„mia, bogat~ i płodna,' pyszniła się juz miesz}\.ań-

. „cami, których M'idrość najwyzsza na _powierzchni 
1~ 



~,jej rozsiała. Echa odbijać zaczęły krzyki źwierząt, 
. „ i rozczulające pienia ptaków." 

„Nakoniec w ostatniej epoce, po mnóstwie tern 
„roślin i źwierząt, całą napełniających ziemię, ro- · 
„rlzaj ludzki utworzony został. Polipy więc i zoefi
„ty wystawiają dzieciństwo natury zyjącej, a czło
" wiek jej dojrzałość. Rozmaite perjody zycia or
„ganicznego ·oznaczone są przez podziały naturalne 

:";;źwierząt i roąlin, w których dostrzedz mozna po
„stęp nieprzerwany wyrobien~a. Ka~da klassa za-.. 
,,powiada wiek świata, w którym była stworzona.'' 
Mpze na tem się nie kończy moc twórczej Pot<c
gi, i moze Ona ukształci jeszcze szlachetniejsze 
od nas pokolenia. „ Wtenczas do drugiego zstąpi
„ li byśmy rzędu, i berło świata z rąkby nam wy
„pad·ło. Kazdy gatunek źwierząt odebrał je po 
„kolei, w miar~ jak przyrodzenie wstępowało na 
„coraz wyzsze stopnie órganizacii. Gdyby natura 
„zyjąca niszczeć miała przez te ~ame cieniowania 
„jakie przebyła w swym wzroście," najprzód zga-

. słoby nasze pokolenie ludzkie, potem czworonoine 
~ierzęta; „nakoniec ptaki, płazy_, ryby i inne 
„litoty. Państwo roślinne ginęłoby bez wątpienia 
,, tym samym porządkiem, i świat wróciłby do 
,,dawnego dzieciństwa. Jakiekolwiekbądź zaszły 

„odmiany w wiekach upłynionych, . zapewne inne 
~gotują się na przyszłe.'' 

„Nie powioniśmy sądzić o potędzP- całego przy
„rodzeniat ż ciasnego oki"gu, jaki nam przebiegać 

' 
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., wolno. Zaledwo uczą go się od kilktt tysięcy lat; 
„a jakiz to krótki przeciąg obok wieczności! Prze
„szł'ość i przyszłość, niknące przed myśl~ jak odle
„głość przed wzrokiem, ukrywają nam cuda stwo
„rzenia najbardziej zachwycające. Gatunki źwie
„rząt i roślin, czyz mają, podobnie jak indywi
,,dua, dzieciństwo swe, dojrzałość, starość i śmierć? 
„Czyż następcy przewyzszą nas, albo si~ od. nas 
„ odrodzą? Nie znajdujemyz kości skamieniałych, 
„źwierząt potęzniejszych, od tychże sa'mycb gatun ... 
,,ków, dotąd trwających? Natura, czyz równie 
„ płodną jest dziś, jak przedtem? Sp?jrzyjmy na te 
,,przestrzenie Syberii, zawalone lodami i śniegiem• 
„zn~jdziemy tam tylko gdzie niegdzie krz.aki znik
,,czemniałe srogością zimna, nieco niedźwiedzi i 
„reniferów, htąkających się po tych niezmiernych 
„pustyniach świata; wieczna Smierć przecąadza si~ 
„ tam ustaw.icznie, ścinając swą kosą wszystkie 
"głowy, i niszcząc zycie wszystkich roślin. Ale ja
„kiz odmienny obraz pod Ró~nikiem! -Szczęśliwe 
„ustronia Nowego Swiata, cieniste gaje Indyjskie, 
„zacisza nieznane, gdzie natura, dziewica jeszcze 
„rozwija wszystkie skarby swej wspaniałoś.ci! Ilei 
„pomiędzy temi star'ozytnćmi mieszkaniami, któ
„rych człowiek nigdy ·nie zgwałcił, tw0rzy si~ 
„źwierząt i roślin, pod upałem słońca~ Jakie nie
„ wyczerpane roje wszystkicb istot, co ~ez prze;. 
„stanku rodzą się i umierają! W tych gorących 
„krainach pokolenia płyną_ bez przerwy; upały 
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;,przyspieszajl} ·bieg zycia; rozkład prędki, sm1er~ 
„częsta, dostarczajlł materjałów na nowe istoty. 
„ Tamto zarody rozwijają się i rozmnazają z całą 
„obszernością; i im więcej rodzi się nowych stwo
„rzeń, tym więcej dostarcza się następnym, sposo-

l , • • • , • c • , • . • , • 
„now 1st111ema, na tel ozyw10neJ sceme swiata. 
„Co za rozkosz, daleko od zgiełku mia!>t, przypa

" trywać się miłostkom tylu istot rozmaitych; . ha
„ dać nieznane gajów tych <lrzewa, nawet wnętrz
„ności tej ziemi, i az do sklepie11. błękitnych, w któ

„rych ludy napowietrzne, śpiewaki . tych lasów 

„świetne rozwijają skrzydła! Tym ~posobem, nie 
„jednakowo przyrodzenie rozsiało zycie w rófoych 
,,krainach glo.hu. Ocean otworzył swe obszerne 
„p1·zepaście dla niezliczonych narodów ryb i mu
„szel; czworonoz~ie ~wićrzęta załozyły swe mie
,)szkania na lądach: dziki kozioł, lekki mieszka

„ni ec gór, źy-ł niepodległy pomiędzy lodami Alp; 
„gdy bawół przeźuwając, po wilgotnyd1 przecha
„dzał się pastwiskach. Wszędzie natura zahespie
„czyfa istnienie swych płodów. Jodła dostała 

„zycie trwałe, kurę zywiczną, liść zawsze zielony, 
„aby oprzeć się mogła mrozom Północnym." 

„Cały łańcuch istot zyjących pod ·względem ma

" terjalnym, jest tylko dziwnem rozwinieniem pier
" wotnego zarysu natury. Toz 'samo prawo rządzi 
„ ukształceniem, karmieniem, odradzaniem sit; 

„ i śmierciq wszystkich jej utworów .....•.. 

~rzymioty włafoi.we zyciu istot organicznych 
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iwićrzęcych, wyjąwszy człowieka, zupełnie zga
dzają sję ze składem ich ciał. „ Oskarzają tygry

" sa o okrucieństwo, łagodność zaś baranka albo 
. „ gołębia wynoszą; ale te przymioty wynikają z ich 
„ składu, i nie są występkami ani cnotami, gdyz 

„ od woli ich nie zalezą. ·Dajmy tygrysowi ten po

" czwórny zołądek źwierząt przezuwających, co ro

„ śliny tylko trawi; zamieńmy długie jego spicza

" czaste zęby, za owcze trzonowe i płaskie; za

" miast ostrych pazurów, nogi jego otoczmy rogo

" wemi rącicami; a w krótce chęci spokojniejsze 
„ nastąpią po tern pragnieniu krwi, po tej potrze

" hie morderstw i rozbojów. Uzh~ójmy tę czułą. 

„ turkawkę zakrzywionym dzióbem, i szponami , 

„ ostremi kani ; opatrzmy ją żołądkiem błonowa-

" tym, zdolnym do trawienia mięsa; a w krótce 
„ Źamiast gruchania swych miłostek w gajach, z za-

" palczywością rzuci się na· gołębia qla poźarcia go. 
„ Kret z małemi swemi i ślepemi prawie oczkami, 

„ z łapkami ukształconemi do kopania„ z pyszczkiem 
„ spicza~tym i ciałem walcowatem, koniecznie zie-
" mi~ ryć musi. Tak czapla, z dł'ugim dzióbem na 
„ długiej szyi, i z wysokie mi nogami, przeznaczo-

" na jest du ucz.~szcz.ania wód i hrodów; WClZ czoł-

" gać się musi po.d kamie~iami krzakó.w; minoga 
„ przyczepiać się pyszczkiem nakształt pompy zdzia-

" łanym, do skał rzecznych i morskich. Zbyteczna 

„ czułość oczów niedoperzy, sów, motyli, ćmó.w, 

,, nie mogąc znieść wielkiej jasności sł~ńca, robi 

~' je gatunkami nocnemi.'' 
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„ Wszystkie poruszenia, wszystkie zasady po
"stępków, nałogów, bitw, źwierzęcia, nie są skut
" kiem woli jego, albo wyboru, ale zmusza go do 
„ nich vrrodzona budowa. Koziołek uderza głowa 

"' „ nim rogów jeszcze dostanie; gdyz natura, natchnę-
" ła go od dzieciństwa, jeśli podobnego uzyć wol
" no wyrazenia, rogatćmi wyobrazeniami. Pomię
" dzy roślinami zaś, dla czego sitowie i skrzyp, 
„ zawsze wody i źródeł szukają; tymjanek, macie
" rzanka, wzgórków piasczystych; konwalja lasów; 
„ powój skał, albo drzew, aby się po nich mógł 
,, pjąć ; poziomy fiałek miejsc zacienionych , dla 
,, ukrycia swych miłych wonności? Tak źwierze, 
„ roślina, lnhią słuchać praw włożonych na siebie 
„ od natury, albo własnego ukształcenia.'' 

„ Nim dalej postąpimy, zwróćmy naszą uwagę 

„ na gatunki, rodzaje, familje naturalne tych 
„ istot, i ich odmiany. Pewno przyrodzenie, stałe 
„ gatunki roślin i .Zwierząt ustan9wiło. Gdy w ko
" rycie wiel~iej rzeki, napełnionćj mnóstwem ryb 
„ rozmaitych, kazda samica składa jaja swe przy 
„, brzegach, samce wyciskają na te jaja, czyli ikrę, 
„ swój mlecz zapładniający; dla czegoz się nie zda
" rza, w por~szeniu wody, i mięrtzy tylą gatunka
" mi jaj, azeby pstrąg naprzykład, zapłodnił ikrę 
"lina, albo szczupak karpia; nakoniec, ze by wszy
" stkie gatunki, przez to rozmnazanie bez_ parowa
" nia, zmieszane zostały? Nie; natura przezorna 
„ tak ukształciła dziurki tej ikry, iź kaida z nich 
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" moze tylko hydź zapłodnioną od mleczu własne
'~ go gatunku; który tym sposobem na zawsze '~o
. „ staje czysty, i nieodmieniony w swym kształcie. 
„ Bez wątpienia, mozemy połączyć konia z osłem, 
„ i mieć muły albo mieszańce, spuszczając wiele 
„ bliskich gatunków; ale te pokolenia mieszane 
„ nie mogą się uwieczniać, albo wracają do jednej 
„ z gałęzi pierwotnych, z których wyszły. Istotnie 
„ więc gatunek stanowi, władza odradzania silJ 
„ w tym samym lcutałcie; wstręt ona ma do tych 
„ mieszań cudzołoiniczych, dręczy się tern zhękar
'' ceni em, pÓnifającem kształt jej pierwotny. Wszy
" stkie istoty zdolne do rozmnazania. pomiędzy sobą, 
„ długićj kolei istot płodnych, naleią do podohne
" go gatunku. Tak wszystkie psy, zacząwszy od 
„ najpotęiniejszego brytana, do najmniejszego mu
" cyka, są tylko odmianami tego samego gatunku, 
„ poniewaz mieszają się i rozm.nazają pomiędzy 

b " pSO ą. 

„ Człowiek urozmaicać moze gatunki domowych 
„ źwierząt, i roślin pielęgnowanych; nagina ón po
"kolenia według swego upodobania, a nawet 
„ uwiecznia, pÓd wpływem przyczyn co je odwró
" ci-ty od kształtu pierwotnego. Ale człowiek nie 
"moze wyprowadzać nowych gatunków trwają
" cych, ani powiększyć państwa przyrodzenia, któ
" re pra~o to, sobie samemu jedynie zost~wiło. 
„ Nawet odmiany nasze są tylko powierzchownemi; 
„ okazują si~ przez wi~kszy lub mniejszy wzrQit 
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"istoty, albo organu jej jakiego zewnętrznego ma
" łej wagi; przez farbę i kształt sierci, piór, lub 
.„ skóry u źwierz~t; a liści, kwi!J.tÓw albo owoców 
„ w r'oślinach. Obfitość lub szczupłość pokarmów, 
„ ich roJzaj, grunt albo pomieszkanie, powietrze 
„ ciepłe lub zimne, połozenie, suchość albo wilgoć, 
„, i inne podobne przyczyny, wp·ływają na gatunk~ 
„ .Zwierząt i roślin; i dzia-łają w nich odmiany, 
"bądź indywidualne, które gasną z zyciem istoty, 
,, bądź takie, co przedłuźają .się, dopokąd trwa ją 
„ tez same przyczyny. Ale drzewo owocowe, ale 
„ domowe źwierze sobie zostawione, wracają do 
„ stanu dzikiego, odzyskują dawniejszą ostrość, 
„ kształt, . ~ pierwotne obyczaje; jak gdyby przenosi
" ły to zycie bez przymusu, nad niewolę wykształ
" cenia, której jarzmu niechętnie ulegały." 

,, Rodzaj zbiorem jest wielu gatunków stałych, 
„ ale podobnych, i przez swój kształt efo siebie zbli
" zonych. Tak lew, tygrys, ryś, lampart, ostrowidz, 
„ kot, i wiele innych gatunków podobnych, wspól
" nie mają kształt głowy ogrągły, szyję krótką, 
„ oczy świecące w nocy, tęz samą liczLę zęhów 

„ ostrych, język szerstki, pazury na końcu palców, 
„ zagięte i wysuwalne, tęz samii zwinność i moc 
" muskułów; jednaki apetyt srogi do zdobyczy zy
" jącej, ten sam instynkt czatowania na źwierzęta, 
„ i wpadania na nie jednym skokiem; składają one 
„ rodzaj naturalny. A ilez mamy przykładów tych 
„ podopieństw ogólnych pomiędzy roślinami. Zdaje 
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„, się ~e przyrodzenie najprzód p~ jednćm tylko u
' ' kształci'ło źwierzęciu i roślinie kazdego rodzaju; 
„ te zaś rozmnozyły swe gatunki i pokrewieństwa, 
„ mnićj więcej liczne. Takze m-vazać potrzeba, ze 
„ muly, czyli mieszańce, mogą bydź tylko pomię
" ilzy gatunkami tegoz samego rodzaju." 

Familja w Historii naturalnej, nie jest jak po
między ludźmi, rodziną złączoną wzajemnemi 
związkami pokrewie11śtwa; jestto zbiór wielu ga
tunków mających podobieńśtwa ogólne, w składzie 
swym, obyczajach i cechach organizacii. Jak na
przykład familja czworonoznych drapieźnych źwie
rzat składa si•~ z rodzajów, kota; psa, obeJ0IDUJ0 ące-

~ ' ~ ~ 
go w sobie wilka, hienę, lisa; niedźwiedzia; i wie-. 
lu innych, które wszptkie, wielkie pomiędzy sobą. 
okazują stosunki składu i obyczajów. Tak i-pomię
dzy roślinami kwiat pachnifcego groszku, mający 

niejakie podobid1stwo do motyla, znajduje si ę tak- . 
ze na fasoli, koniczynie, akacii, i mnóstwie innych 
roślin z familii motylofJtJatych. 

Gatunki zehrane tworzą rodzaje; z nich skła
dają si<t familje; a wiele familii podobnych stano
wi klass<t czyli gromadę. 

„ W istocie, porządek ten czyli hierarclija, na ca
" łćj okazuje się ziemi. Na tej podstawie martwej, 
„ mineralnej, stanowiącej massę globu naszego, ro
„dzą się najprzócl rośliny, i przysposabiają obfity i 
„zdrowy pokarm, pokoleniom żwićrząt zywiącym 
„się niemi. Wkrótce jednak, te źwierzęta pasące, 

14 
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„ rozmno?.ywszy się zbytecznie, pozyłyby wszystkie 
„rośliny; coby znowu okryło załobą przyrodzenie, 
,,gdyz nić mając pokarmu, poźerałyhy się nawza
„Jem. Zapobiegając temu szkodliwemu rozmnaza
„uiu, Mądrość najwyzsza utworzyła pewną liczbę 

· „źwićrząt drapieznych, któreby przez rozboje swe, 
,, ilość zbyteczną gatunków pasących się, umniejsza
" ły. Nakoniec, aby wstrzymać wzrastanie nad po
" trzcbę gatunków drapieźnych, czfowiek utworzo
„ny zostal, jako rządca najwyzszy wszystkich je
„stcstw zyjących; Ó.11 śmiercią uderza źwierzęta 
„drapie:l.ne, a karmi się takZe roślinami i mięsem; 
„cięzy więc koleją na wszystkie gatunki istot stwo
„rzo11ych; przeszkadza albo dopomaga, podług wła
„snego upodobania, mnozeniu si~ roślin i źwićrząt. 
„Jego ramie potęzne rozdaje śmierć, albo sieje za
„rorly źycia. Tak Monarcha w swem pa1istwie, 
„stanowi równowag-t, i cięzenie rozmaitych stanów 
„ towarzystwa. Rośliny, wieśniacy nieznani, ale 
„uzyteczni, przysposabiają naksztah rolników„ po
„karm dla wyzszych stanów; źwićrzęl'a drobnych 
„gatunków, podobne są do rzemieślników praco
" witych, wypeł'niających wszystkie potrzebne oho
" mązki, w wielkićj rzcczypospolitćj świata; inne 
„pokolenia przemyślniejsze, odpowiadają rozmaitym 
„stopniom wyźszego towarzyst\va; gatunki odwaźne 
„ i hrouią opatrzone, są wojownikami utrzymują
„ cymi porządek i poszanowanie dla praw. Cdo-
" wiek nakonicc, Minister natury, Rząd wyobraza; 
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J·est ón ta familJ'a panuJ·aca nad wszystkiemi stwo-„ „ " " " 
,,rzeniami, przez rozum swój, i przemyślne uzycie 
„ sił własnych.'' 

„Aby za~ kazda istota wypdniać mogła swe oho
,, wiązki ~a świecie, przyrodzenie dało jej wszel
" kie potrzebne do tego z<lolnośGi. Wielbłąd prze
,, znaczony do puszcz suchych i piaszczystych, nie. 
,,mógłhy w nich wytrzymać, gdyby nie miał wła- . 
„ściwego składu. Jest wstrzemięźliwy, gdyz spo
" tyka czasem tylko, i słone trawy; ma nieczułe 
„poJniebienie, ho te rośliny są kolące i twarde; 
„oprócz czterech fołą<lków, pocfobnie jak u wszysl
„kich źwierząt przeźuwającyc1i, opatrzoń! jest pią,
" tym, który zachowuje, czyli raczćj oddziela czy
„stą wodę, dla napojenia go, w tych puszczach 
„zawsze ·wygorzalych. Nakoniec pod nogami ma 
„gatunek podeszwy szerokiej i mi<tkkiej, p,·zyzwoi-:
" tej do chodzenia po piaskach. Patrzmy znowu na 
„ tego pięknego łabę.dzia, tego szczęśliwego kochan-

ka Ledy unoszacecro się z wdziękiem na wodach 
" · ' •1' 
„jeziora. Zbudowany naksztah okrętu, pływa i ślizga 
,,się po nich z łatwością; nogi pokryte błoną ·l'ą
„czącą palce pomiędzy sobą, słuzą mu za lekkie 
„ wiosła; skrzydła żaŚ na pół rozwinione, są biaJ'e
„ mi źaglami tego statku zyjącego. Przypatrzmy 
„ mu się blizćj: pióra jego ściśnione i powleczone 
„tłustym płynem, wody wewnątrz nie dopuszcza
„ją. Ta szyja długa, poginająca si,ę z taką- wytwqr

„nością, nie słuzy do samej tylko ozdohyi zanurza-
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„jąc ją w głębi wód, sięga dla siebie pokarmów. 

„Ale j~kZe ł'ahędź, pośród mułu rozroźnić zdoła ro

„baczka, roślinkę sfozącą mu na pozywienie? Na

" tura to przewidziała. Mała gałązka nerwowa ota

„ cza brzegi war~ miękkich, spłaszczonego dzióba 

„ tego ptaka, i daje mu rozróznienie dotykania, czyli 
„smaku; tym sposobem gr~ehiąc nim na dnie wody 

„czuje, poznaje i dosięga zdobyczy, którą się ma 

„zyw1c. Nakoniec~ gdy wsród bdwanów nawd

„noscią miotanych, łabitdZ. daleko uniesiony zosta

„nie od swej towarzyszki, potrzeba mu, jak zegla

„rzowi, głośnej trąby, dla zwołania się i poznania 

„podczas mgły." Dla tego wszystkie ptaki wo

dne tak mają ganlło ukształcone, iz wydadź mogą 
krzyk przeraźliwszy, .a ni zeli najdonośniejsza trąba. 

;,Moze kto sądzie będzie, ze przyrodzenie prze

„myślniejszem jest w kształceniu źwierząt niz ro

„ślin. Ileźbym miał przykładów do okazania ró

" wnid najwyzsżej jego mądrości w najdrobniejszej 
• ·„trawce. Nim najdelikatniejsze organy k.wiatu do

„statecznie rozwinione zostaną, ohawiaj'li się zimna 

„ i deszczu; dla tego listki i kielich, okrywają ga , 

„jeszcze i ogrzewają. Gdy zbyteczny skwar słońca 

„zagra-Za prędkiem spaleniem, w ten czas listek 

„ ieden przed-tuza się nsłuznie nakształt parosala, 

„jak w geranjach Afrykańskich; albo zagina się po

„dolmie do łódki. , dla ochronienia- tych organów~ 
„jak w motylowatyeh, lub dla zasłonienia ich od 

„wiatru. ~iedy p~8til czyli s-łupek, nadtu }1::st <l'łu-

•' 
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„gi, aby pyłek zapładniający z etaminów, czyli 

„ prątków, mógł dostać się do niego , kwiat zwie

„ sza się w porze swych miłostek, a potem znowu 

„się po~nosi. Nenufar, nie mogąc zapłodnić swych 
„kwiatów w łonie wód, gdzie rośnie, podnosi swe 

„piękne róze zółte na ich powierzchnię, i rozwija 

„do słońca; po osiągnieniu celu, zamykają się one, 

„i jak młode Nereidy, nazad na dno, do swych 

„ wodnych jaskiń Z8tępują. Kto czuwać będzie nad 

„zachowanie~, nad r~zproszeniem tych nasion ro

„ślinnych, tej słodkiej nadziei potomstwa? Natura 

„obmyśli do tego środki; rzuci na nie wzrok swój 
„ troskliwy. Czasem okrywa kitką pierzastą 'te dro

„hne ziarna, których rozsianie powierzy Zefirowi; 
I 

. „ c~..tsem daje im skrzydełka, aby w powietrzu uno-

„sić się mogły; inne haczkami uzbraja, i źwierze 
lub cdowiek do których siP- przyczepiają, daleko " ' . ~ 

~,je tym sposobem roznoszą, i gubią. Są nawet ro-

„śliny opatrzone woreczkami spręzystemi, co mocno 

„otwierając się, daleko rozrzucają nasiona w czasie 

„ich dojrzałości. Nie widzimyz innych, przezna,

„czonych do zywienia cz.ło.wieka i źwierząt, p1·zed

,,stawiających zewnątrz przyjemny pokarm, 'a kry

„jących w środku, w twardej pestce, nadzieję od

„ rodzenia się gdzie indziei?" 
,.,Tym sp()sobem, tysiąc znajduje się chęci ukry-

1, lych, w czynnościach na pozór najobojętniejszych. 

1,Ilez przedmiotów zachwycających, kiedy się nąd 
nnie.rni z U\Yagii zastanowimy! Ile pobudek dodzi-
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, „ wienia się najmniejszym nawet rzeczom! Otoczeni 
„jesteśmy cudami; i Historja naturalna przeniosfa 
„nas do zaczarowanych pałaców, ale nierównie 

„prawdziwszych od· poetycznych. Natura zyjąca na

„cechowana wspaniałością Twórcy, podnosi w swo
„ich pieniach wieczny himn pochwał 1 miło~ci, 

„z wszelkiemi stworzeniami świata." 

P RZ Y PISY. 

'Vszystkie cia!a przyrodzone najprzyzwoiciej dzielić się 

powinny: 
Na nieorganicznE.>, czyli mineralne, z cząstkami niezale:-

2ącćmi od całej massy, i niezniszczonQmi, 

Na organiczne, z cząstkami zaleiącćmi od istnienia indy-
\ . 

widualnego, i psującemi się, albo wracającćmi do stanu pier-

wotnego, przez śmier6 indywiduów, lub ich części. 
Państwo organiczne dzieli się jeszcze na dwa królestwa, 

Roślinne i Zwit!rzqce. W obydwóch istoty rod?.ą si<;, roz

pładzają i umićraj<1;; w Rośtinnem iyj<1;; w Zwit!rzt;.cdm iyją 

i czują. 

• 

LEI{CJA IV. 

' 
Porównanie Zwi'erząt do Roślin; cechy odróżnia· 

jące źwierzęcości. 

Postępując, okrąg ~auk naszych ścieśnia się, ale 
- nie mniej przeto zajmuje. 

Zakładamy sobie rozwinąć cechy źwierzętom 
właściwe i odról.niające od roślin. , Poniewaz zaś 

wszystkie te istoty zarówno posiadają własność wzra
stania przez przyjmowanie wewnątrz pokarmów, i 
przyswajania ich sobie; odradzania się przez za

pładnianie tylko, albo wypuszczanie parostków, 

pigdy -zaś kształceniem samowolnem; i wszystkie 
umierają naturalnie, przebiegłszy wiek dzieciny, 
młodości, dojrzałości i zgrzybiałóści; zajmiemy się 
tylko przymiotami o'ddzielającemi szczególniej źwie
rze od rośliny. 

Bez wątpienia zbyteczną byłoby rzeczą, okazy
wać róźnicę pomiędzy drzewem i źwierzęciem czwo
ronoźnem; ale wspomnieliśmy juz, iz znajduj' się 

istoty, tak ściśle łączące między sobą te dwa kró

lestwa przyrodzenia, ze najpierwsi dostrzegacze nie 

• 
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mogąc ich dokładnie rozróznić, nazwali zoofitami, 
czyli źwićrzo-1.rzewami. 

„ W istocie; czyz zdolność odmiany miejs,c od
,„róźniać będzie źwierze? Ale ostryga, skojka (moule) 
„które są przeciei. źwićrzętami ;' źyją; i umierają, 
„przyczepione do skały, na której się urodziły. 

„Czyi. p~ruszanie rozmaitych części, albo organów? 
„Kwiat jednak rozwija się i zamyka, ma etaminy, 
„mogące w wielu g\ltunkach, jak i;aprzykład pi
" wnik, poruszać się za najmniejszem dotknięciem; 
„a jest przeciez rośliną. Sensitiwa uchyla się od 
„sięgającej po nią ręki; dionea łapi - mucha ma 
„liście zlepione, i najefone kolcami, a przy połą
„czeniu ich sączy płyn miodowy, wabiący owady; 
„za ich zaś zblizeniem, napół otwarte listki zamy
„kają się, przeszywając źwierze tysiącem pocisków. 
„ Te jednak czynności pobudzane będąc od zewnętrz
„nych działaczy, moze ustanowimy za cechę źwie
„rzęcia, ruch jego dowolny? Ale i podobnego 
„przykładu w roślinach dostarczymy. Angielka je
„dna, Miledy Monson, znalazła na brzegach Gan
„gesu gatunek hedysarum, którego małe listki ru
„szają się i d'rgają ustawicznie, nadewszystko w cza
„sie upałów, jak gdyby dla ochłodzenia. Są l.on
„ferwy, tremele i inne rośliny worlne, skłarlu fi
„browego, albo galaretowego, które poruszają się 
„podobnie do robaków, i ddą, chociaz nie są 

„dotknięte. Czy w rozmnazaniu się przez rozdzie
„lone płcie, załozymy róinicę mi~dzy źwićrz~ciem 
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„i rośliną? Ale widzimy źwićrzęta hermafrodyty, 
„czyli dwupłciowe, jak ostrygi i wszystkie muszle 
„dwuskorupne; a rośliny z płcią rozłączoną, jak 
„ chmiel, konopie, topole, wiele palni i inne." 

„Jakiei więc będą przymioty szczególniej źwie
„ rzęciutylko właściwe; jaka jego cecha? Zdolność 
,, czucia, i <loświadczania bólu albo rozkoszy. Pe

„ wne rośliny działają wprawdzie jak gdyby czuły: 
„miesiączek, lwi ząb, otw~erają się i zamykaj'1 
„ w godzinach oznaczonych dnia; w nocy p'ochylajit 
„się i więdną; inne, jak balsaminy, albo wiele mo
„tylowatycli, zamykają swe listki; naprzykład ko
,_niczyna; widzimy rezedę i słonecznik do róznych 
,,połozeń słońca kwiaty swe obracające; · nakoniec 
„kierunek korzeni, szukających warst ziemi mnićj 
,,lub więcćj dogodny~h; wypuszczanie gałęzi i obra
„ca11ie liści stosownie do świat'ła; wszystkie samo- . 
,, wolne poruszenia organów roślinnych, dokładnie 

„ w nich okazują popęd źycia; ale· .moznaz o nich 
( „ powiedzieć aby czuły ból albo rozkosz? zeby wol<;; 

„swą miały? Czyz dąb jęczyć będzie, gdy mu ga
„ łąź · oden'l'ą, podobnie jak Wirgiljusz mówi nam 
„w Eneidzie o nieszczęśliwym Polidorze, synu Pria
,,ma, przemienionym w rlrzewo, i o kroplach kn'\'·i 
„z ran si<;; jego sączących? Zostawmy poezii te zmy
,,ś]enia przejmujące, a w przyrodzeniu szukajmy 
„prawdy. Roślina zyje; ale nie czuje, bez wątpie~ 
„ nia. Jakićmze byłol1yokrucieństwem, gdyby przy

,, rodzenie czucie tym istotom na~ało, ujmując im 
:i5 
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„ wezelkie 11posohy unikania bólu, albo bronienia 

;,~ię ocl cierpień; lub zeby je natchnęło źądzami, 
„ wszelką nadzieję zaspokojenia ich wydzierając! 
„Gdy natu~a pozbawia źwierze jakie zdolności ucie

„kania od swych nieprzyjacioł; albo je w ten czas 

„okrywa kościanym i trwałym puklerzem, jak po
" wolnego zółwia; albo zamyka w kamiennej muszli 
,,jak ślimaka; łub nalwn~~c zmniejsza czucie bole

„ści, jak u robaków. Kiedy, zaś źywą obdarza je 
,,czufością, jak czworonozne żwierze, ptaka i czło

,, wieka, udziela im zdolność unikania złego, a szu

" kania rozkoszy po ~a-lej r.iemi; rozwija ich zmy
,„sły na zblizenie przyjemności, a ściska naprzeciw 

4 • • , ' „ c1erp1enia. 

„Zwierze więc, istotą jest czynną, a roślina cia
" łem biernem. Pierwsze działa dla tego ze chce, 

„a chce, poniewaz czuje; druga zaś, jak machina, 

„ nie z popędu wł'asnej chęci, ale .z przymusu skła
„du wewnętrznego, albo oko1iczności. Żadna rośli
„na, sama nie wyehodzi z miejsca, gdzie się uro

„<lziła. Większa część żwierząt je odmieQia: jedne 

„przebiegają ziemiii; drugie mocnemi skrzydłami 

„ prują, powietrze; inne pł·et wami pnerzynaj~ wo
,,<ly; inne znowu kopią ziemię a nawet i skał), 

, 1 jak niektóre robaki; wszędzie ruszają się po świe

„eie; gdy <lrzcwo nieporuszone „ oczekuje swego 

„przeznaczema; z<laje się ze obojętnem jest na 
„ W!!zystko C-0 go Ol ACV.lł, i ;,e przepęoza zycie nie
,, 7,nanr i jednesJajue. Patrimy nil. te bitwy, nie-

. I 
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„naw1sc1 i namiętności dr.ik.ich źwi~rząt, poiera

, „j~cych się wzajemnie pod tymi spokojnymi dęba
,,rni, co nie doświadczają· ani litości ani słodkiego 
„przywiązania! Szczęśliwe moźe ii nic nie czują; 
,,pędzą swe zycie jak w wieku złotym; ale to 
„szczęście islotnie jest tylko urojeniem; kto bowiem 

„nieczu-ły na złe, jakie zdoła. dobrego uzywać?" 
„Zwierze czułetu będąc, potrzebt1je więc ruchu: 

,)aby szukać dobrego, a unikać złego. Mając zmy

,,sły zewnętrzne, rozrM.niać potrafi co mu jest u-

„zyteczne albo szkodliwe'; przeciwnie zaś roślina, 
,,jakzehy d~iałaia bez :ułuluości poznawania, ani 
„zmysłÓ\'\' zewnętr:mych do kierowania jej czyn
,,nościami? Ponieważ zaś nieporuszona stoi na je~ 
„clrlem miejscu, potrzeba a.zeby pokarm 8am do niej 
„przychodzi·ł; dla. tego orgauy karmienia umieszczo
,,ne są . zewnątrz rośliny; . korzenie jej, czołgając si~ 
„rozei~gają pod zi.emi~, a liście rozwijają wśród 
,,powietrza, dla pochłaniania w siebie pokarmu, i 
„przyjmo.wania go tysiącem dziurek czyli gąb.'' 

,,Przeciwnie, organy zmysłów i ruchu u źwie- _ 
,,rząt, powinny hydź umieszczone zewnątrz, iak 
,,czujna straz;: ahy pozna.wały otaczające przed

,,mioty, i z wolnością działać mogły; organy zai 
„karmienia zamknione hydź mają wewnątrz. ich 
„ciat Dla tego. powiedziano, ze żołądek roślin był 
„zewnątrz nich; korzenie zaś ż.wierzęcia w jeg& 

,, trzewach. ·w tym względzie źwierze jest jakby ro
~,ślinl} wywr.óconą~ czuj.e i ru•za· 1i~ najwię\jó j cz~-
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„ściami zewnętrznemi, a karmi się wewnętrzne

" mi. Roślina ka1·mi się korą czyli powićrzchnią; 
' „drdzeń zaś jćj i organy i1ajwazniejsze zycia, we
" wnątrz są umieszczone." 

,,Nazwiemy więc źwierze, istotq organicznq, 
„czułq, ruszajqcq si<; podług swej chęci, opatrzo
„nq V1/ei1mi;trznym organem trawienia: roślinę 

„zaś, istotq organicznq nieczułq., nieporuszajqcq 
,;.~ie dowolnie, harmiaca sie za pomoca cześci c c ~ c c (' 

„zewnętrznych. W roślinach jeszcze organy r"oz-

„mnaZ"ania opadają i giną kazdego roku; w źwie
„rzętach zaś trwają pri.ez cale zycie. Zwierze, 
,,składa się wewnątrz z organJw, ze tak powiem, 
„roślinnych; gdyz zdolność trawienia, wzrostu, i 
„ rozmnaźania się, wspólną ma z rośliną; po wierz
„ chu zaś okryte jest organami źwierzęcemi zmy
„słów i ruchu dowolnego. Zwierzęta rófoią się 

„pomiędzy sobą tą tylko źwierzęcą korą, jeśli po
„dohnego wyrazu uzyć wolno. w nizszych rzędach, . 

„przy wszystkich częściach istotnych zycia roślin„ 
, „nego, znajdujemy tylko niektóre lekkie ślady źwie

„rzęcości; ale te wzrastają następnie az do cz·ło
" wieka, który posiada czucie w najwyhzym sto
„ pniu." Tym sposobem ocenić rnofoa, ile jedna isto
ta więcey jest żwierzęciern od ·drugiej. 

„ Gdy roślina ginie ze starości, śmierć jej za czy
„ na się najprzód od środka; tak stare i wyprbchnio.:
„ł·e wierzlJy, na korze siQ tylko swej utrzymują. 

,,Przeciwnie w iwiórzęciu, wprzód gasną zmysly, 
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"ustają poruszenia zewnętrzne, gdy serce, czyli

„ ognisko ~rodkowe, ostatnie umiera." 
„Zstąpmy teraz· do tej cudnej nauki organizacii 

„źwierzęcej; zobaczmy od czego zalezy ta zdolność
„ czucia," ta władza stawiająca w stosunku z. ca
łym światem; która jak źwierciadło zyjące, odbija 
w mózgu, obrazy czyli czynności wszystkich przed

miotów natury. 
„Nerwy, czyli układ nerwowy,składem jestwszel

„kiej czułości, a zatem pierwszą źwierzęcości osno

" wą albo zasadą. Dajmy roślinie nerwy, a ko-· 
,,niecznie musi zosta6 źwierzęciem; gdyz czuć, jest
" to hydź ozywionym, jest nerwy młeć. Unikać 
„ w ten czas h~dzie złego, a szukać rozkoszy. Zwi0-
„ rze tym czulsze jest, tym zmyślniejsze, im układ 
„jego nerwowy doskonalszy, hardziej rozwiniony i 
„złozony. Dla tego bytność nerwów stanowi zy
„ cie źwierzęce, . nadaje ruch; niedostatek ich, zniZa 
„do zyci& ~roślinnego, do snu, do spoczynku." 

„ U źwierząt najdoskonalszych, mózg i szpik ko
„ści pacierzowych, czyli grzbietowych, są środkiem 
„albo składem nerwów, które ztąd na wszystkie. 
,,rozchodzą sią strony. Dla tego im mózg większy 
„ jest w stosunkl~ do ciała, tym źwierze czulsze i 
„ zmyślniejsze. . . . . . . . . . . . , . , . . . . . . . 

„ W istocie, zaczy111;1.jąc od człowieka, i zstępując 
,,do nizszych rzędów zwierząt, mózg coraz hardziej 
„się zmniejsza. W małpie juz, czaszka mózgowa 

,Jiardzićj się ściska, ·i wydatniej okazuje kości 
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„szcżek; iwarz zaś przedłufa się w mordę, wmia

„rę zmniejszenia mózgu. Czyz pr~_cz ten skład źwie

„rze nie okazuje nam' ' ze nad rozum przekłada 
„zmysłowość, i ze woli jeść a nizeli myśleć? Istot

„nie, organy smaku, zwiększone tak i rozwiuione, 

„nabywaj11 całej przewagi nad funkcjami szlache

" tniejszemi; byd}e myśli tylko o zaspokojeniu po
" trzeb źwierzęcych i o zyciu fizycznem. Przebiez

„ my cały łańcuch źwierząt czworonoźnych, pta
„ków, płazów, ryb, ujrzymy jak mózg tych istuL 

„zmniejsza się coraz bardziej, w stosunku do ich 

„ciał, a głowy ich wyciągają się na Mugie mordy. 

„Ryba naprzykład na sześć stóp dl'uga, nie ma tył~ 

„mózgu co zając; lecz w miarę jak się ta wklęsłość 
„czaszki zacieśnia, odsyła materję szpikową (me

„dullaire) do ciała, czyli do węzłów uerwowych, 

„z mózgu wypływających. Dla tego żwierzęta z ma

„łym mói:giem, mają nerwy nierównie większe, 

„ w stosunku do swej wielkości, niz człowiek. A to 
„nam odkrywa nowe, bardzo ciekawe prawo orga~ 

„nizacii; to jest' ze materja szpikowa czucia' u 
„człowieka szczególniej zebrana jest w mózgu;. gdy 
„przeciwnie, w ciałach źwierząt, rozproszona jest i 

i,,rozsianll po węz.łach neuwowych,, wszędzie :i:oz

„gałęzionych. Te istoty są przeznaczone, aby czu
"ły i działały szczególniej pFzez swe czfonki; gdy 
„człowiek tak jest ukszta'łcooy zeby wi~c€j zasla
„nawiał się i myślał. Gfowa więc największą ma 
„prze'wagę u cdo.wic.:ka; członki zaś i 7.mysly nai-
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,, bardziej na źwićrze wpływają. Ztą1l idzie, ze 
„ źwićrze porywane jest od wszystkich swych po
,,. ządliwości; źe ustępuje skłonnościom swych orga

" nów i czynności członków, ze niewolnikiem jest 
„ własnego składu. Przeciwnie człowiek, wyłączną, 

siła swe1· duszy i wyzszościa rozumu, oprzeć sie 
'' "" „ (; G „ moźe niesfornym poządliwościom; przygnębić, a 

„ na';'.\'et uśmierzyć skłonności cielesne; i iść za 

„, cnotą w pośród burz namiętności. Tak Regulus 

„ ;wraca do Kartaginy pewien sr~gich męczarni, i 
" gniewając się ze mu przeszkadzają do chwale
" hnej śmierci. Tak Ludwik IX. z niebespieczeń
" st wem zycia własnego, utrzymywał w kajdanach 
„ .Saracenów swą wyniosłość, której dziwili się ci 

„ nawet barbarzyńcy. Takato jest wolność; nie na

" Idy ona rlo bydlęcia; człowiek rozkazuje sobie; 
„ źwiene siebie słucha." 

,, Ni2'ćj zstępując w ła1icuchu wszystkich źwie

" rząt, im aparat nerwowy mniej jest -zebrany 

„ w mói:gu, tym bardziej rozprasza się po organach. 

„ Tak 11 mięczaków, czyli muszel, u skorupiaków, 
„ czyli raków, u uwadów i robaków, nerwy tym 
,„ więcej rozprnszone, tym Lanłziej podzielone w ich 

,„ ciele na rozmaite środki, na rózne małe mózdzki 
„, czyli wędy, im jest mniej, albo wcale nic pra

" wdziV\'ego mózgu w ich głowie. Ztąd wynikają; 

„ skutki Lardzo szczególne; uciąwszy naprzykład 

,, głowę ślimakowi, robakowi ziemnemu; nie tyl

" ko nie zginie ón, ale jakby cudem jakim, nowa 

; 
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„ odrośnie mu głowa; gdy czworonofoemu źwierzę

" eiu, ptakowi, płazowi, rybie, które mózg mają, 
„ ucięcie głowy, niechybną śmierć przynosi. Cho
" ciaz owadom, urwana nie odrasta głowa, długo 

1, jednak zyć bez nićj mogą; i widziano szarańczę, 
„ co gfowy pozbawiona, parować się ze swą sami
" cą nie przestała. Są źwierzęta kształtu okrągłe

" go, jak anemony morskie, polipy, w których 
„ massa nerwowa tak jest podzielona i rozproszo
" na we wszystkich częściach, ze roscinając je a 
„ wiele kawałków, kaZd y z nich całe odrodzi źwie

'' rze; dla tego ze te istoty nie mają głowy, czyli ogni
" ska źwierzęcości; kazda cząstka nerwowa staje 
" się środkiem zycia, gatunkiem mózgu' zdolnym 
„ do odbudowania całego źwierzęcia. Dla tego po
" wiedzieć moźna, ze człowiek zyje ~zczególniej 

„ przez swą głowę; czworonofoe źwierzęta, ptaki 

„ płazy, ryby, które tak.Ze mają skelet wewnętrzny, 
„ czyli kości ze sstawami, zyją przez swe ciało, 
„ albo przez zmysły i członki; muszle, owady, ro

" baki, źyją mniej w głowie, jak w kazdym orga
" nie, czyli węźle nerwowym, albo małym mózgu 
„ który stanowi swój okrąg działania; nakoniec 
"zoofity, nie mające głowy czyli środka zycia, u 
,, których materja nerwowa jest jakby rozla~a i roz

" proszona po całem ciele, zupełnie zyją w kaźdej 
" swej cząstce." 

„ Żadnego gatunku Ź\'\-·ierze nie ma więcej nad 
„ pifóć zmysłów, podobnie jak człowiek; u wielu 
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,, jest ich daleko mniej; wszystkie posiadają doty-
" kanie, istotny przymiot źwierzęcości, niezb~dnie 
.„ do ruchu potrzebny. Bez zmysłu dotykania, źwie-

" rze uderzając się o wszystkie przeszkody, zabi-
" łoby się za najmniejszą odmianą miejsca. Sr.nak, 
,, ta pilna straz umieszczona przy początku otworu 
„ karmiącego, dla odrzucenia trucizny i rozrófoia-

" nia zdrowych zywności ~ zdaje się ze jest doty-
" kaniem bardzićj wewnętrznćm; i mqsi bydź po-
" dobniez udzielony wszystkim źwierzętom, i zasto-
" s.owany do pokarmów znajdujących się na tym 
„ stole zawsze zastawionym, i na tych bankietach, 
„ po calćj ziemi przez naturę przygotowanych. P?-

'' wonienie, będące u bydląt smakiem poprzedni-
" czym, nie znajduje się we wszystkich gatunkach; 
"zdaje się ze w nich zastosowane tylko jest do po-
" karmów albo miłości. V\7 ół na i·ące, tyle tylko 
„ uwaza na :,,apach roślin, ile te_n pochlebia lub 
„ sprzeciwia się jego smakowi; gdy człowiek odQ.y-

" cha wonnością kwiatów dla samej przyjemności. 
„ Owad czuje zapachy bardzo daleko; za pomocą 
„ nich bowiem odkrywa, bądź roślinę, bąrlź trupa, 
"któremi i>ię zywi; ale dotąd nie znaleziono, jaki 
„ jest organ jego powonienia. Rybacy pewnemi cia-
" ł'ami · wonnemi, ryby w wodzie przynęcają; więc 
„ nie samo tylko powietrze przewodnikiem jest .za
„; pachów. VViększa część źwierząt w czasie mi-

" łości swych wydaje .mocne wome, czasem przy-

" jemne, jak pizmowe albo rózane w niektórych 

16 
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„owadach; czasem odrai.ające dla nas, ale zapewne 
· „rozkoszne dla kazdego gatunku; samce i samice 

„przywabiają się wzajemnie przez wyziewy z ich 
„org:anów płciowych; wciągają one miłosć w siehie, 

,, w'ietrzą ją. , U roślin zapachy wychodzą .szczegół
„ niej z kwiatów, będących organami ich rozmna
„żania; jednakźe nie mają one zmysłu powonienia. 

· „ Wzrok, nie do wszystkich naleźy źwićrząt; zdaje 

,~się jednak, iZ najbardziej nawet ślepe, czułe są 

· „na światło. Owady, część mięczaków, czyli mu

„ szle tylko jednoskorupne; skorupiaki, i źwierzęta 

„doskonalsze, mające mózg i skelet ze sstawami, 

„jak ryhy, płazy, ptdki, czworonozne, opatrzone 
„są oczami; wyjąwszy zaś owady i większą część 

„mięczaków,1 wszystkie wymienione mają organy 
„słuchu. Jednak.ze owarly muszą słyszeć szmer, 

„chociaz im zbywa na potrzebnych do tego orga

„nach; jak bowiem Świercz albo konik, zwabićhy 
„mogly swym głosem samice, gdyby one nie s·łysza
" ły tej odezwy mi·łosnćj?" 

„Bez wątpienia, człowiek. najdoskonalej jest ze 

„hvierząt uorga~izowany; zdaje się jednak, ze czu
,;łość jego zewnętrzna, jednako,vo pomięrlzy pięć 

„zmyslów podzieloną zostafa. Przeciwnie zaś wie

,,łe źwierząt mają jedne zmys-l'y bardzo czynne albo 

„rozwinione, inne zaś słabsze. Powonienie góruje 

„ w psie, wzrok w orle, sł'uch w zającu, zmysł sma
,„ku w świni, dotykanie w trąbie u s;łon\a; dla · tego 

Hone u1::zególnićj powodowane są orga~em, który 
I 
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„w nich panuje: pies lubi ścigać źwierięta, szu

„ ka nawet zgniłych i odrazających trupów; orzeł 

„ma uporlobanic w wysokościach, gdzie krązy nad ~ 

,,obszerną przestrzenią; zając; mniemając ze słyszy 
„zguLne dla siebi.e 01.łglosy, drz.y na najmnie_jszy . 
,>szelest trawy; wieprz powodowany swą grubą 

„ządzą, pozera wszystko., z brudną i chciwą zar- ' 
„łocznością; słoń ustawicznie swćj trąby uzywa 

„do zręcznego brania i obejmowania." 

„Pomiędzy zmysłami najwięcej przyczynia si1' . 

„do pojętności dotykanie; i żwierzęta najmniej uzy
„ wające go~ są najgłupsze~ Swładkicm tego wieprz, 
, 1który otoczony gru.bą warstą słoniny, zaledwo 

„czuje dziury, jakie w niej czasem szczury wy= . 

„gryzają; świadkiem zółw;. ale słoń winien swą 

„zmyślność tej trąbie ruchomćj, dajt~cćj mu tak do
„kładne wi.adomości o przedmiotaeh, około których 
„ją obwija; bób1· tak przemyślny, znajduje ręce 

„ w swych przednich nogach; ma-łpy tak zręczne, 

„istotnie mają cztery rąk. Nakoniec czfowiek, wi
,_,nien stałość i udoskonalenie ~yobraze1i., równie 
„jak wszystkich dzieł swoich, tej ręce tak giętkiej, 

,., temu cudo.\\'llemtL narzę<lziu dotykania, jako tez i 
„dotykaniu i:ozlanemu po. całćm ciele. Nie narze

„kajmyz więc ze -rodzimy się nagimi ' . gdy ciepłe 
,~fntra, pióra, łuski, muszle, albo skorupy, mniej 

„więcć~ wszystkie inne okrywają źwierzftta.1 Te 
„powłoki zapewne są dla nich dohrorlziejstwem 

„natury; ale nagość nasza, robiqc-- nas czulszymi. 

.. 
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„ delikatniejszymi, jest takZe główniejszem źródłem 
,, pojęcia naszego. Czemu?. przypiszemy nadzwy
'' czajną delikatność uczuć, wyobraze1i, bystrość 
„ Jostrzezeń, dowcip i zręczność kobiety; jdeli nie 
,_,cienkiemu i mi1tkkiemu tkaniu jej skóry, cudo
" wnej szczupłości gałązek nerwowych, które de
" likatniej jeszcze rozwijają się niz w męzczyźnie." 

„ Zobaczmy jak natura wywyzszyć umiała tę 

„ czułosć szacowną, ten środek wszystkich naszych 
„ rozkoszy i cierpień, w człowieku, czworonoźnych 

"źwierzętach zyworodnych, i ptakach, przewyz
" szających nią wszystkie inne stworzenia. Te źwie
" rzęta mają pluca, w które powietrze wciska się, 
„ i łączy tam swój . kwasoród 07.ywiający, z krwią ' 
„ naczyń przelliegających 91ałe wydrązeqia płuc. 
„ To łączenie się ma· podobieństwo do gorzenia; gdyz 
„ powietrze 'zywotne, czyli kwasoród, pali część wę
" glika i wodprodu krwi, dla ukształceni~ z nich 
„ pary wodnćj, i . gazu kwaśnego węglowego, które 
„ przez oddech wychodzą. Ztąd od ·łącza się ciepło; 
,, i krew oźywiona i ogrzana wraca do serc~, któ

" re ją rozdaje na wszystkie części ciała. Otóz 
„ mamy tę krew gorącą i żywotną, co powiększa 
„ nadewszystko czu-łość źwierząt." , 

„ Istotnie, gdy część jaka, oko naprzykład, albo 
„ palec, · przez zapalenie poczerwienieje, napręzy 

„ się, nabrzmieje i piecze, uajmniejsze dotknięcie, 
„ powietrze, światło, najzyw:sze wzbu1hrnj:! w nićj 

,, wrazenia; przeciwnie, kiedy od zimna r~ka nam 

) 
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„ zacierpnie, zaledwo czujemy mocne uderzenie, 
„ albo ściśnięcie. Powiedziano, ze aby mieszkaniec 
„ Północy uc~u·t , wprzód go ze skóry odrzeć po-
" trzeba; ale Południowy, delikatny, draźliwy, i nie
" równie gorętszy, poruszy ~ię na najmniejsze za
'' draśnienie. Podobnie źwierzęta z krwią gorącą, 
„ jak ptaki i cz~·oronofoe, są daleko czulsze, ru

" chawsze, draźliwsze, a nizeli mające krew zi
" mną, płazy, ryby, i inne mniej doskonałe. · Płazy, 

"jak Zółwie, jaszczurki, węze, faby, mają w pra
" wdzie płuca, ale troche tylko spręzyste; oddycha
" ją powoli; i ma·łą bo.rdzo ilością powietrza; wszyst
" ka ich krew nie przechodzi przez· nie, ale część, 
„ i dla tego, nieco się tylko ogrzewa; te źwierzęta 
„ zimne w dotknięciu jak kamień, łatwo na zimę 
„ drętwieją. Tnąc je na kawałki, zdaje się ze ma
" ło cierpią' i zycie ich zwolna się po członkach . 

„ rozlewa. Ryby oddychają wodą napojoną powie
„ trzem, i oddzielają go z niej za pomocą dycha
" wek złozonych z cienkich listków, na których cze
" pia się tysiąc małych naczyniek krwistych; takźe
"krew mają zimn~. Slimaki i muszle, od.dychają, 

„ prawie podobniez dychawkami, a owady małemi 
„ kana·l'kami nazwanemi trachees, które n~ róźne 
„ dzielą się gałęzie po całem ich ciele. Wszystkie 
„ te źwierzęta mają płyny i ciała zimne, a dla te
" go czucie słabe. Uzywając tylko _ ciepła atmósfe

'' ry, zimno zupełnie ich prawie odrętwia, i naj

'" większa cz~ść owadów ginie w zimie." 
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„ Teraz uwazmy P,taka, obficie pow·ietrzem ed- . · 
„ dychającego, i którego płuca przez rMme rozga_, 
„ łęzienia, ł~czą się z całem ciałem. Gorętszym 
„ jest od czworonoznych źwićrząt, i dla tego w u
·„ stawicznym rµchu. Jak wielkiej poti:zeha mu 

„ mocy do przerzynania }ł<>'wietrza , i ulatywania. 
„ jak sokół, do dw~chset trzydziestu mil w jednym 
„ dniu; albo do latania o pięćset mil od brzegów na 
„ morze, jak fregata? Ale to źwićrze niestałe , , 
„ jak stateczną okazuje czułość dla swych jaj i dzie-

" ci? Gdy bowiem uwazyć zechcemy, ujrzymy ze 
"prócz źwierząt mających krew gorącą, zadne in
" ne nie zajmuje się troskliwie swą rodziną, aui 
„ nawet przywiązuje si" do samicy, po nastąpio
" nem jej zapłodnieniu. Pomiędzy pszczołami i 
„ mrówkami, indywidua bezpłciowe czuwają w pra

" wdzie nad zachowaniem gatunku; przyrodzenie. 
„ szczególniej na nie wfozyło powinnciść pi.elęgno-. 

„ wania młoflego potomstwa; zawsze jednak temu 
„ rodzajowi rzezańców czułości macierzyńskićj,przy

" pisywać nie mozna. Ale źwierze czworono.Zne zy

" worodne, najdziksze nawet, mlekiem własnem 
,, karmi swe dzieci; i tygrysica z niemi si~ pieści, 
„ z. niemnie)szem przywiązaniem i czuł(}ścią, jak 
„ kobieta. Kiedy dzika sowa siedzi na jajach, sa

" miec zywność jej przynesi, albo z kolei 05rzćwa 
„ swe przydkie so.więta, zaledwo lekkim 0kryle 
„ puchem.'' 

„Przeciwnie, samiec p-lazów lub owadów, po 
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„ sparowaniu się opuszcza samicę; ta zaś zosiawiw

'' szy swe jaja własnemu losowi, więcej się nie 
" troszczy o nie; zyje jak nieczuła macocha' albo 
. „ za nowemi ubiega się zalotami. Dla tego, ileźto 
„ pokoleń ich ginie, nim jedno się wy.kluje! Za
" radziła temu Opatrzność, gdyz te istoty zimne, 
" wyzute z uczuć macierzyńskich, mnozą się w ~po
" sób zadziwiający." Ry~y puszczają .swą ikrę ty
siącami i miljonami; podług dostrzezeń Lewen
heka (Leuwenhoeck) stokfisz jej wydaje przeszło 
dziewięć miljonów; Ale niewyrachowane jej mnó

. st wo ginie. Ptaki i źwierzęta ssące troskliwie pie-
l(fgnują swe dzieci, i mniej ich rodzą, gdyz nie tak 
podlegają zniszczeniu. Wkrótpeby morza nie wy
starczyły, gdyby wieloryby tak były płodne jak 

· stokfisz. 
Istoty z krwią najgorętszą, która zalezy od naj

większej ilości oddychanego powietrza, są najczul
sze, a oraz najmniej płodne w przyrodzeniu. Ptak 
naprzykład, najskłonniejszym jest do miłości, cho
ciaz cięsto niestały; po nim idzie w tym względzie 
człowiek, źwierzęta czworonofoe , · wodne , inne 
gatunki coraz zimniejsze; nakoniec nie mofo~ po
wiedzi~ć, czy źwićrze dwie płcie w sobie łączące, 
jak ostryga, istotnie doświadcza uczucia miłości. 

'fu nowe następują rófoice pomiędzy rośliną a 
żwierzęciem. Ale dotykając przyczyn rozmnazania 
się i wieczności gatunków, uprasz~my aby nam 

wolno ·było tłómacz.yć się z całą pros.totą przyro-
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dzenia. Jeśli w pafacach i świ~tyniach bez zaslo-

11y nam okazują posągi bóstw i ludzi doskonałych, 
dla czegoz nie mamy wejść do tego przybytku, 

gdzie Mądrość najwyzsza własnemi przygotowała 

rękami, sposoby odradzania swych stworzeil. 

„Roślina, zawsze pri;twie obydwie ma płcie w je
„dnym kwiecie, albo na tejze samej ł'odydze; prze

-„ciwnie, najwięcej z pomiędzy źwierząt, mają płcie 

„ro1.dzielone w dwóch indywiduach." Takiemi, są, 
zacząwszy od czfowieka, wszystkie źwićrzęta z do

skonalszą organizacją, i składające się z dwóch po

łów ciafa symetrycznycłi, do siebie podobnych. 

Gatunki zaś mniej doskonałe, zblizające się swym 

-kszta;tem ·okrąg·łym do roślin, wszystkie prawie 
mięczaki · jednomuszlowe, jakotez _robaki ziemne, 
łączą dwie płcie w jednej istocie; tak jednak iz 

pot_rzebują drugiej, aby zapłodni·ły i wzajemnie za

płodnione zostały. Mięczaki d wµmuszlowe, jak 

ostryga, i wielomuszlowe jak źołqdź morsica, pra
.wdziwszemi są hermafrodytami, gdyz łącząc oby- -

dwie płcie razem, jedna istota sama rozmnazać si~ 

moze. Nakoniec nizćj jeszcze zstępując· do gatun

-ków niedoskonalszych, głowy od przyrodzenia po

zbawionych, jak polipy, anemony morskie, pro

mieniald, zoo.f~ty, znajdziemy iz te źadnej płci nie 

mają, i mnozą się tylko za pomocą parostów, albo 

pączków od nich się oddzielających. 

Otóz źwierzęta bez głowy, okrągłością swą do 

kwiatów roślinnych podobne, same sobie do u: 

J 
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wie czniania się wystarczające, i w jednej istocie, 

wyobrazające gatunek. 
Ostrygi, mięczaki dwu- i wielotnuszlowe, nie 

mogąc dla składu swego parować się, ani, po więk ... 
szej części z miejsca rus1.yć, i wzroku pozha wione, 
musiały mieć dwie płcie połączone, aby sobie sa~ 
tnym do nmozenia się wystarczyć. 

Slimaki ( colimacons, lima ces) zbliźąjące się juz 
do kształtu porlwójnegQ, czyli symetryczriego, cho

cia~ mają dwie płcie w jednej istocie, sobie samym 

w rozttmdaniu się wystarczyć nie mogą. 
Prawo więc kształt11 symetrycznego podwó:inego, 

i rozdziału płci, najogólniejszem jest pomiędzy 

źwierzętaini; kształt zaś okrągły, albo promienisty 

szczególniej właściwy roślinom, i źwierzętom dwu ... 

płciowym. 

Gdy rozważymy naturę ka!dej płci, inajdziemy 

' w ich ruznicach główne przyczyny wzajemnych 

pomiędzy sobą stosttnków w rozpładzaniu. 

„Samica, czyli pistil w roślinach, Mwsze umie
„szczona jest w środku kwiatu, jako naj\Vdniejsza, 

1,i otoczona organami ntęskietni; u źwierząt takZe, 

;?matka główną jest dla gatunku istotą; gdyz zoofi

„ty i muszle dwupłciowe, bardzi6j są samica„ 
,, mi niz samcami; a między owadami, pucet"ons sa

" mice, z siebie tylko płodzą się przez część ro-

1, ku. W drzewach z płcią rozd~ieloną, jak tnorwy 

„i wierzby; samica łatwiej'się przyjn:iuje z odciętej 
„gałązki, jak samiec. Najbardziej winna ten szczę-

17 
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„śli.wy przywilćj składowi swemu wilgotnemu, zda

" tniejszemti do rozmnazania, niź natura suchsza i 
„gorętsza samca." 

U źwierząt, samiec ma skład mocniejszy, musku

larnicjszy, kształty więcej sterczące, czułość głęb

szą i gorętszą, zmyślnośó rozleglejszą albo tęzszą, 
farby ciemniejsze lub zywsze' zycie trwalsze i 

energiczniejsze; więcej ón ma w sobie zasad gorą

ca i suchości. W samicy zaś, skład jest miększy i 
wilgo.tniejszy, kształty bardziej zaokrąglone, czu

łość zmienniejsza i delikatniejsza, spryt bystrzej

szy, farby jaśniejsze, bielsze, luh mnićJ' świetne 
' ' siła zycia mniej czynna i mocna; nakoniec płeć ta 

więcej ma zasady wilgotnej. 

„ Piękność kształtów zalezy nadewszystko w ko

" biecie od większego przymieszania tej zasady wil

„gotnej, nadającej członkvm okrągł'ość i wdzięk; 

„określającej z miękkością wszystkie jej zarysy; u

" trzymujcicej świeiość i gładkość ~szystkich części; 
„grly przeciwnie w męzczyżnie sta.nowi ją męska 

„ostrość twarzy, cz·łonki mocne i muskularne, ko

„ści wydatn_e, i skład dobrze wyrafony. Męl.czy

„zna niewieścich rysów nie jest piękny, równie jak 
„kobieta ze składem IDfiZczyzny.'' 

„Dla tego im więcćj płcie róznią się pomiędzy 

„sobą, tym hardzićj czują potrzebę wzajemnego 

„zblizenia, i tym są, podług zamiarów natury, do
„skonalsze.'' 

„ W krótko!ei, powiemy .o źwierzęciu doskonal-
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„szem, ze jest istotą or5aniczn11, mającą głowę za 
„ś1•odek swej czułości, a usta do przyjmowania po

"~armów; ukształconą z dwóch połów symetrycz

„nych, czyli z prawej i lewej; Z.e rusza się, lub od
„mienia miejsce podług własnego upodobania; ma 

„płcie roi.łączone, i dopełnia czyli uwiecznia swe 

„istoty przez połączenie tylko. indywiduów płci 

„róźnych, jednego gatunku. Ma zmysły do kiero

" wania swych czynów, i zdolność doświadczania 
I 

„boleści albo rozkoszy. Przeciwnie zaś, rośliny i 

„źwierzęta niedoskonałe do nich podobne, nie ma
„ją· głowy, czyli jedynego organu zycia; nie skła
„dają się dokładnie z dwóch połów symetrycznych, 
„ ale raczej zachowują kształt okrą:gły; cłągle zo

„stają w miejsca swego- urod1.enia, albo je z tru

„dnością tylko odmieniają. Mają płcie złączone, 

„czyli rozmnazają się same, jedna istota ca·ły przed
„ stawiając gatunek~ Nie mają, albo· prawie nie 

I 

„mają zmysłów do· kiero.wania sobą, lecz tylko 

„same zdolności do istnienia roślinnego i orga-
. " „mcznego. 
„Bez wątpienia, podoba nam się czucie przypi

„sywać ~wiatom, które widzimy opatrzone orga

„nami. jednej i dn1gi.ćj płci; ale miłość, równie jak 
„ wszystkie namiętności „ czyi nie potrzebuj.e aby 
„zapalała się trudnościami?· Oddalenie płci, miękki 

„opór„ czy nie dGllająz jćj· nowych płomieni? Prócz 

„ tego„ roślina i źwierze dwupłciowe, odraflzając 

„się bez pi-r.€szkody u.a pierwsz\ eh~~ natury; guzieZ. 
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?,jest to zywe przywiązanie, te iądze ogniste, przy„ 
,,musem jeszcze rozdraznione?'' 

„Przeciwnie, czułość i zycie, rozwinione są nie
,„równie wi~cej u źwierząt z płcią rozdzieloną, i 

„ksztdtern podwójnym, czyli symetrycznym, niz 
„ u wszyśtkich innych istot, W rzeczy samej , to 
„rozłączenie płci wymaga w rozpł'adzaniu , aby 
„-źwierzęta, nietylko roiały zmysły dla poznania się, 
„i ruch następny dla zblifania, ale nawet zeby dla 
„siebie hyły przyzwoite, i wzajemnie sobie się po

„dobały; ztąd rodzą się wyobrazenia piękności, po-. 
,,równania, przenoszenia, albo wstręt. N akoniec 

,„to prawo miłości, wabiąc i zachęcając płcie, po~ 

,, wittksza ich czułość, i roi.wija zmyślność," 
Patrzmy na te istoty, które natura lub sztuka 

okrutną pozhawiłą sposobów i nadziei, unieśmier

telnieniil swojego rodu. Wyuucone i wzgardzone od 

płci obydwóch, nieszcz~śliwe w swych przywiąza
niach' zyj~ tylko w upodleniu i niewoli istot do
skonalszych, Najczęściej dopomagają zazrlrości mo

cniejsi.ego .do gnęhienill słabszych; al~o jak u pszczół , 

i mrówek; pracowitymi s'ł w tych rzeczachpospo~ 
litych Ilotami. Będąc słahemi bać się muszą; nie 
mając płci, kochać nie mogą; pędzą więc zycie swe 
na ziew.i„ w uległości„ smutku i rozpaczy. 

Ostryga. i najpodlej_sze nawet iwierzątko, mąją, 

przynajmniej wszystkQ „ cn potrzeba. do rozmnaza
nia. własnegQ gatunku. To samo jednak połączenie 

płci robi je nieczułemi i płodz~ się one bez na-

D O 1\ O Ś L l N i t. d. 127_ 

miętności, równie jak roślina kwitnie o pewnej go-. 
dzinie wyznaczonej od natury; ta więc szczęśli- . 

wość bez ządz, mając potrzebę tylko za pr1.ewodni

ka, nie jest zaqmiona oba wą, niezgodą ani zaz ... 

drościa. • 
TakZe pomyśleć potrzeba, ze te istoty, po wiitk-

szej części nie mogąc miejsca odmienić, wyst~wio

ne są na zniszczenie; i zblizyćby im się nie było. 

podobna; dla tego przyrodzenie obydwie w nich 

P,łcie połączyło. 
„Ale zjednoczenie płci mniej mogło hydź zasto

„sowane do gatunków, które opatrzone zmysłami 
,,i zdolnością działania, większą miały łatwość aby 
,,się szukać i poznać. Przeciwnie, im czulsze s~ 

,,źwierzęta, tym rozdział płci potrzebniejszy. Jak 

„prędkie mogłoby na&tąpić zniszczenie, istot gorą
„cych, popędliwych, ustawicznie do miłośei blisko
„ścią płci pobudz.anych? Ten więc stan przyzwoi

" ty był tylko dla gatunków ~imnych i nieczułych„ 
„jak rośliny, albo niedoskonał~ źwierzęta, .Żądze 
„ich umia1·kowane, i ograniczone samym instynk
" tem mechanicznym, wykonywają zapłodnienie, 
„moze bez woli nawet udziału, i prz.ez samo tylko 

„organów rozporządzenie;, źadnego,więc zbytku oba
" wiać si~ nie moZna.'' 

„Ale przeciwnie, u iwierząt czulszych, wypada„ 
„ło pragnieniom ich połozyc prze,.r.kodę; potrzeba. 

~,było aby nie mogły oddadi im się bez. zezwólenia 

\,drugiej płci. w tem nowem prawie harm<>nii i 
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_„zgody, mocniejszy błagać musi słabszej; gwałto-

" wność _zniża się do proźb; tam ustępuje się, aby 

„zwyc1ęzac. Dziwne to jest ustanowienie natury, 

„chcącej nadadź wędzid-ło miłości, aby ją hardziej 

„zapalić, i więcej płcie do siebie przyciągnąć; przez 

„wstyd, i słodki opór samicy, stanowi ona równo-

" wagę pomiędzy mocą jednego, a wolą drugić; . . 

„Chciało przyrodzenie azehy władza samicy znaj

„dywała się w lękliwości jej, i w samej nawet sła

„bości; izby zyskiwała obronę istoty mocniejszej 

„oddając jej si~; tak jednak, źeby ten co chce i · 
„rozkazuje, niewolnikiem był błagającej i upada

·„jącej, i zeby płeć bojaźliwa nad odwaźną pano-

" wała. U wszystkich żwierząt samiea szuka w sam

„cu siły której nie ma, i poddając mu się, robi go 

„swym niewolnikiem. Natura dąząca zawsze do ulep-

, „szenia gatunków, po~tanowiła źeby w mifości 
,,przenoszona była istota odwaźniejsza i mocniejsza~ 

„dla tego, izby się ulepszały pokolenia. Zt'1dto zaz

„drość zrodziła się pomiędzy żwierzętami; ztąd We

„nus kocha zawsze boga bitw, a miłość stanem jest 

„ wojny, aby s·tabszy usun:i.ony został, a pot~z~iej
„szy zwycięza·ł. Samice zawsze przenoszą zwy

„cięzców; są one świetn~ nagrodą- zdobyć; nie bę

,,dąc godnym podbiera ich, podobać im się niemo

„zna; tryumf one swój i wymówkę przegranej w wa

„leczności płci panującej znajdują. Patrzmy jak 

„źwierzęta spokojne i pokolenia najuleglejsze naby

„ wajcg zuchwalstwa i odwagi w porze i;wej miłości ; 
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-„ i jak najczulsza namiętność, · staje się czasem naj

„dumniejszą i najokrutniejszą? Dla tego, ze potrze~ 

„ ba nie zadrzeć przed śmiercią, aby dostąpić pra

" wa nadania zycia. Tym sposobem natura płcie 

„rozdzielając, hardziej jeszcze, przez tę samą prze

„szkodę wzmocniła pomiędzy niemi miłość i zapał 

„zycia; samca zdziałała więcej męśkim, a samicę 

„bardziej kobiecą. Przeciwnie zaś, płcie tym mniej 
' ·„są namiętne, im więcej połączone, i im mniejsza 

„pomiędzy niemi zachodzi rófoica. Dziwna mądrość 

„naywyzszej Istoty, która z przeciwieństwa samego 

„ wyprowadza najściślejszą zgodę; uprzedza naduzy
„c~e sytością, a opieraniem się wzbudza rtamię ... 

„ tność; łączy słabszą z mocniejszym, i poddaje go 

,, władzy pierwszej, za pomocą związków najsłod..:" 

„szych, przymusu najgwałtov\•niejszego, który staje 

„się razem najbardziej zniewalającym pociągiem.'~ 

P RZ Y PI S Y. 

I w podziale naturalnym zwierzqt na trzy wielkie Groma
dy, umieścimy je obok takichże, przeż najsławniejszych 

Botaników, pomiędzy roślinami uznanych. . 

l. Gromada Zo<!fltów bardzo się zbliia do roślin Ako

tyledonów czyli nieokaq;uja.cych w swem ziarnie listków na

siennych, które takie nazywają Cryptogames czyli skryto

płciowemi, a wiele z nich Agames, to jest bezpłciowemi. Sl\ 

one po większej części źwierzęcemi roślinami, równie jak 
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-:ooflty źwierzętami ro~linnemi; organizacja 'vszystkich nie~ 
.doskonała, albo raczej zaczęta tylko. 

2. Gromada źwierza,t z jednym układem nerwowym, 

czyli sympatycznym, właściwym mięczakom i źwierzęlont 

s:;tawowatym, wiele ma popobieństwa do roślin Monokoty-

7edun6w, czyli z jednym listkiem nasiennym. Drdzeń ich 

niięsza się pomiędzy włókna, równie jak nerwy tych ·źwić

_rząt rozproszoue sa, po calem ich ciele, i łączą się z jednym 

tylko uUadeI,11 w'izłowym. Iedne nie mają prawdziwego 

przewa, i!rnsie pr?Wdziwych k~ści. Jedne i drugie otoczo
ne si\ twardą .kora. albo skorupą, wewnątrz zaś miękkie. 

Łodygi kolankowate roślin trawiastych, podobne si\ do ssta~ 

wów u robaków. Swietne barwy kwiatów, od l?owiadaj'\ iy
'Wym farbom motyli i muszel. Jak ~ędzy jednemi, tak i 
pomiędzy drugiemi wiele jest gatunków wodnych. Moiemy 

tµ jednak zrobić uwagę, · ie w udoskonale11ju swem, źwie
rzęta coraz bardziej nddalają się od roślin. · 

3. Gromada źwierząt grlbietny-ch o dwóch układach ner• 

wowych, odpowiada roślinom Dylcoty/edonom; czyli z dwo• 

ma liśćmi nasiennćmi. Zwićrzęta te, z kościanym skeletem . ' 
mają układ nerwowy tamknię!y' w kan11le kościanym gdbie-
towym, załoń<:zo11y ruózgictn otoczonym kościauą czaszką. 

Rośliny tej gromady odróżniaj'\ się tkaniem drzewnem, 

mniej więcej 'trwałęm, drdzeniem środkowym, zamkniętym 

w kanale, a przedłużającym się do g~łęzi, kwiatów i liści. 

Istoty jednej i drugiej gromady najdoskonalszą mają w przy4 

rodzeniu organizację. 

LEKCJA 
ł • 

rv. „, • 

. ' 

Dalszy ci·ąg 1twag o naturze Zwierząt. 

„N aturjłlne stosunki pomiędzy płciami, i inne 
„ uwagi względem organizacii źwierząt, sławną i 
1;długą przypominają sprzeczkę Filozofów, wzglę

„dem istnienia przyczyn ostatecznych.'' Jedni do„ 

wodzili niemi bytność i mądrość najwyzszej Istoty; 
drudzy zaprzeczali , przypisując wszystko przypad ... .' 

kowi. Najpozorniejszym jest za1·zut Bakona, przy

równywaj~cego przyczyny ostateczne „ do d~i·ewi~ 
„Bogu poświęconyck, ale Vlfshazanych na wieczne& 
„niepłodność. Jede.n tylko czyn wy!tarczy do zbi-

1,cia tego zarzutu, ii nic w umiejętnościach nie 
„zrlziałały. Czyz nie za pomocą rozwal.ania rófoych 

„płynów oka, tak dohrze poprawiających łamanie 

„światła, sławny Jeometra Ajler (Euler) odkrył 

„s~tukę robienia szkiPł acbroqiatycznych? Ileź in

" nych wynalazków winniśmy naśladowaniu dzia„ 

,, ła1i przyrodzenia?" 
„Zbyteczna chęć tłómaczenia wszystkiego, przez 

„urojone częstokroć przyczyny ostateczne, hyfahy 

„podobnym gatunkiem pokrzywdzenia dla M~dr~ 
18 
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„sc1 n~jwyzszej, _jakie popełniają względem rządów, 
„ci stronnicf niezręczni w swej gorliwości, którzy 
„z zapałem usprawiedliwiają wszystkie czyny ad
„ministracii, przez pobudki, do którychhy ona ni-

„gdy przyznać się nie chciała." . 
„Nie mamy zamiaru dowodzić z Lejbnicem i Po

" pem, ze wszystko jest najlepiej w tym najlepszym 
„świecie; aleZ nauka zasmucająca i zupełnie 'prze
„ciwna Woltera w romansie jego Kandydzie, za
" prawiona takim dowcipem i Źartobli wością, nie

" mniej jest przesadzona. Zniszczyłaby ona zacza
,,rowanie zycia, i zrobiłaby z tego świata piekło 

„zgrozy, obrzydzenia i rozpaczy, gdybyśmy nie
„szczęściem, ze wszystkiem co tylko .oddycha, zro
„dzeni byli pod straszliwem panowaniem złego. 

„ Nie; Opatrzność nie wydzierlziczyi'a człowieka, 

„ równie jak i źwierząt, ze swej troskliwości; i nie 

„powinniśmy oskarzać ją o nieszczęścia, które z sa
„ mych tylko niesprawiedliw~ści społeczeństwa wy
„nikają.'' Jednakze ta Opatrzność stawiając nas po
między złem i dobrem .,„dała nam sąd wolny, abyś. 

„my się w wyborze ich, czyli w cnocie. ćwiczyli; 
„ zapaliła przed oczyma naszemi nieb· eską pochodnię 
„rozumu, dla przewodniczenia w tej pracowitej 
„zołnierce zycia. Azehyśmy zaletę mieli czynienia 
„dobrze z własnego tylko popędu, i uzacniania się, 
„ wywyzszania, w obliczu sumienia naszego nie . ' 
~,zwazając na korzyści szczęścia, ani na próźną 
„!ław~ ludzk\·" 

Z W 1 .IS I\ Z ~.T 

„ Te jednak powafoe nwagi, · wynikające ż filo
„ zofii przyrodzonej, stanowią gałąź oddz.ielną od 
„naszego przedmiotu.• Dosyc jest okazać ich zet

„knięcie pomiędzy sobą." Nie do mie nalezy za
szczyt występowania z podobnemi kazaniami; tym 
hardziej iz nie czuję w sobie do tego zdolności. 

Zbierzmy cechy rózńiące zwierzęta od roślin; 

czują one rozkosz i hól, Tnszają się, mają gębę, 

którą przyjmują wewnątrz pokarmy, kańał środ
kowy i zmysły. Prócż tego doskonalsze mają gło
wę, siedlisko czułości i źycia zewnętrznego;· ciało 

złozone z dwóch połów symetrycznych, do siebie 
przylepionych, i płcie rozdzielone w dwóch indy
dywiduach; gdy mniej doskonałe, składem swym 

okrągł-ym albo promienistym., i ·pol'ączeniem płci 

w jednej istocie, podO'hniejsze są do· roślin. Zmniej
sza się w nich zd0lhość czucia, w miarę jak wzra
stają funkcje roślinne, czyli karmienia się i rozmna

zania„ „Przeciwnie zaś, im więcej istoty okazują 

,„czułoś~i, instynktu, pojęcia, zmysły ich zewnętrz
,,ne im bardziej rozwinione,. tym funkcje ich wię-
1„cej zbierają się· do środka, i łączą w jednym pun
" k.cie, którym jest głowa;· płcie zaś usuwają się, 

„które natura wzajemnie'., od siebie oddala, podo
„hnie jak rożdzielamy osoby r.ól.nej, płci, co docho
„dzą swej, dojrzałości. 

Tym sposobem zdolności powiększając si~ con~ 
hardziej, ruch i czucie w źwierzętach doskonal

szych, do, naiwyzszego dochodz:i stopnia; funkcj~ 
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~ś roślinne tylko; w najciaśniejszych zamykaj'! si~ 
obrębach. 

·· ,.Ale im więcey i wierze uzywa czułości, tym 
,,bardziej trawi swe zycie prze~ ruch i natęzenie. 

,„organów. Wszystkie wrazenia, ce;ucia, porusze

„nia, osłabiają go i trudząi im z większą czuje się 
,;zywością i im szybciej się porusza, tym prędzćj 
„ wyczerpane zostają zdolności czucia i ruchu, Po-

. „ trzeba więc spoczynku, przerwy, czasu .zasilenia 
„-swych zdolności, szczególniej istotom, które naj

" więcej zycia na czucie i ruch tracą. · Tym spo„ 
„czynkiem jest sen, podczas którego siły czucia i 
,;ruchu wzrnaoniaj~ się i odnawiają.'' 

„Zwierz<jit'a więc kształtu podv\.-ójnego czyli sy ... 
,,metrycznego, mająQ wi~kszą liczbę zmysłów i czu„ 
,~łość zywszą, rozpraszając przez czynności zewnętrz

,,ne wi~cej zycia, potrr.ebują tej przerwy zasilaj~„ 

,,-cćj, i śpią wszystkie, mniej, więcej głęboko." 
„Poniewaz zaś. zmysły i organy ruchu trudzą się 

,„gdy czuwamy,_ oue wi~c potrzebują _snu, Ale ser
~;-ce, płuca, części wewnętrzne, słuźące do karmie ... 

1,nia, do przyswajania, zawsze są czynne i niespra-

1,cowane, nie mogłyby one usrnić, nie pociągając za 
,„sobą śmierci iwierr.ęcia.'' 

Ztitd powamy, ~e człowiek i iwierz~ta dosko ... 
· nalsze mai'! dwa sposoby istnieniai rośliny zaś i 
iwierzęta mniej doskonałe, _jeden. · 

,,Roślina istnieje tyłka aby się karmić, rosnąć, 

„oclrodiić si~ i zginąći dla tego organy jej karmie-

I • 
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,; nia, oddychania (gdyz takze oddycha podług swe
„ go sposobu) zdolności przyswajania, ciągle działa
„jl!; przez całe jej iycie, chociaz z większem lub 
„mniejszem natęzeniem, według stopnia ciepła lub 
„zimna, Podohniez w kazdem iwićrzęciu są orga
" ny wewnętrzne karmienia, oddychania, sił przy
„ swajaj~cych, czyli naprawiających, których czyn

„ność nigdy się nie przerywa. Te z'dolności, wspól

" ne roślinie i iwie'rzęciu, składają zycie roślinne, 
„osnowę, czyli zasadę istnienia we wszystkich cia
„ łach organicznych; dla tego nie śpią, i nie mają,_ 
„bdnego udziału w zdolności czucia, a powinnoś6: 
„swą pełnią bez odpoczynku." 

„ Ale zycie źwierzęce zasadzające sil{ na własno
„ ściach czuciu i poruszenia podług chęci, dołoione 

„jest do tego zycia fundamentalnego, czyli roślinne
,, go; tern się od niego róźni, iz gdy wyczerpane zo
" stanie przez swoje czyny zewnętrzne, potrzebuje 

„ spoczynku, snu, dla naprawienia swych sił za po

„ mocą tego zycia roślinnego.'' 
„ Weźmy za przykład dziecie zaraz po urodzeniu; 

„zycie jego wewnętrzne jest najczynniejsze, gdyz 
,, ta młoda is to ta wzrostu potrzebuje; dla tego śpi 
„ wiele, i karmi się ustawicznie; iyje całe we
" wną trz; zmysły jego, członki, wszystkie części 
„ zewnętrzne nie rozwinęły się prawie; jestto isto-

ta zaczyna1· aca dopiero, i jeszcze niedokończona. 
" ' . ,,Gdy śpimy, zycie nasze jest tylko roślinne; im 

1,sen gł~bszy, tym bardziej to istnienie wewnętrz ... 
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„ ne, zmysły nasze naprawia,. i odbywa się zupeł
,,nie samo przez siebie, bez najmniejszego uczest
„nictwa czucia. V\l ola nasza nie działa nic na to 
„zycie, i na jego organy: nie bijemy tak sercem, . 

„ani trawimy zołądkiem, jak ruszamy ręką. Jest. 

„ więc w nas jakaś funkcja, nie zaldąca od nas, 
„i nie dająca się czuć; która nie nalezy do źwie-

1.,.rzęcości właściwej; poniewaz źwierzęcość zasa-. 
„rlza się na czuciu i ruchu dowolnym." 

„Jakze w ciele naszem naprzykład , znajdziemy 

„granicę pomiędzy źwierzęciem i rośliną? gdy.Z są 
„ w niem te dwie natury. Z łatwością; , widzieliś
„my .bowiem ze natura zwierzęca umieszczona jest 
„zewnątrz, roślinna zaś w środku; pierwsza ma 
„organy podwójne, czyli symetryczne, o których 
„mó\'viliśmy, druga zaś skład nieregularny, prosty„ 

„ w ogólności zaokrąglony albo walcovi·aty, na

„ kształt roślin. Tak kanał pokarmowy i towarzy
,,szące mu trzewa, są po większej części nieregu
„Iarne, ksztahu walcowatego u źwićrząt; gdy na

„sze organy zewnętrzne zmysłów, i cdonki, są al

„bo parzyste, albo ukształcone z dwóch połów re

„gularnych, jak głowa, oczy, uszy, nos, gęba, rę- . 

„ ce i nogi. W s1ystkie te członki, wszystkie te czę
„ści zewnętrzne obumierają we śnie, gdyz się utru

„dzają; moglibyśmy więc pozba,vionymi ich hyrlź. 
„nie tracąc źycia, jak naprzykład w paraliźu; ale 
„kanał pokarmowy, wnc.ltrzności, nie przerywają. 
„swego działania, wraz z sercem, płucami, całyrn 

ZWIERZ~T 

,,apa11atem krązenia oddychariia, i innemi funkcja· 
,.,mi karmiącemi zycia; gdyz te nieodbicie do nie

„go są potrzebne." 
„Nie bez przyczyny IńÓwimy tu o tych dw'~ch 

„rodzajach istnienia; cały bowiem skład źwierząt 
„na tej spoczywa porfatawie. W samej rzeczy, im 
„ istota bardziej będzie symetryczna, i obdarzona 

„ organami czucia, i ruchu iewnętrzneg~ lepiej roz

„ winionerni, tym będzie zmyślniejszą, rucha wszą; 
„i czul~zą;'' tym bardziej się uszlachetni w nie

zmiernym łańcuchu źwierząt. „Ale w miarę jak. 
„ ta powłoka źwierzęcości, jak te nerwy, zmysły, 
„ członki, muskuły, mniej będą wyrobione i dosko
" nałe, źwierze znikczemni się, i zstąpi · na nizszy 

„stopień zycia. Ztąd gatunki, w których nie wi
„dzimy prawie organów symetrycznych, i co kształ-

, „ tern okrągłym zblizają się do roślin, trwają ra
„czej a nizeli zyją; czyli istnienie ich jest w odrę

" twieniu i śnie wiecznym. N akoniec roślina, po
„ zbawi ona wszelkich organów czucia, ruchu do
" wolnego, przywiedziona jest do ogólnych tylko fun
„kcii karmienia się, wzrostu i rozmnazania; które 
„ wykonywają się .same, we śnie, r?wnie jak w czu- · 
„ waniu.'' 

Poniewaz zaś i przez organy rozmnazania wzno
szą się wszystkie istoty w swem ulepszaniu, jeśli 

więc dostrzezemy jaki ślad czu-łości w roślinach, 

to w cr.ęściach płciowych; ztąd te cudowne po-

ruszępia etaminów w wielu kwiatach, jak po-
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· murne ziele, albo zbyteczne ciepło ich w czasie 
I 

~apłodnieriia, jak w kwiatach węzownika (arum) 

rosnących we Włoszech i na wyspie Burbon, co 

okazują . -w ten czas od trzydziestu do trzydziestu 

sześciu stopni gorąca na ' ciepłomierzu. ,, Tak mi ... 

„łość nadaje zycie i ogień wszystkim istotom." 

Zdaje się ze kształt symetryczny, w roślinach na

wet tozwija źwierzęce zdolności: tak liście sensy
tywy i innych podobnych, okazujące draż.li wość, 
symetrycznie rozłozone są po obu stronach gałązki;. 

rośliny familii motylowatych, podobnyz maj~ce 
układ listków, na noc ·się zamykają,. 

z tego wszystkiego wypływa, ze zwierzęcość sta

nowi czucie· i ruch dowolny, znajdujące się w or„ 

ganach symetrycznych, zewnątrz ciał zyjących u
mieszczonych, i doświadczających snu; w środku 

zaś są organy niesymetryczne, przeznaezone do zy

cia roślinnego, czyli naprawiającego istotę; nie na
dają one zdolności czucia, i przerwy snu nie do
znają. 

Pomiędzy istotami najczulszćmi, są najbardzićj 

złozone, i mają krew gorącą: człoivieh, , źwie

rzęta ozworonoi.ne ł-yworodne, i wodne, ptahi; 
wszystkie obdarzone są pięciu zmysłami, i zywern 

przywiązaniem do swych dzieci. Zimną krew ma

ją płazy i ry!Jy; chociaz z pięciu zmysłami, mniej 

jednak są czułe i zmyślne, i niedbają o swe potom

stwo, które bywa nierównie liczniejsze; wszystkie 

mają mózg i skelet ze sstawami. Po nich następujl! 

i5g 

' żwierzęta wcale -odmienhie i mniej regularnie u•\ 

kształcone, mięczahi, dalej sk(Jrupiahi, bogata i 
zadziwiająca gromada owadów, robahi; nakoniec 

~oofity i polipy, kończą ten dł'ugi łańcuch źwierząt. 
Zastanówmy się jeszcze nad gatunkiem mięsa 

tych wszystkich istot, które tym mniej jest posil ... 

ne i wyrobione' im zwierze stoi na nizszym sto ... 

pniu udoskonalenia. Wiemy ze z czworonofoych, · 

w równej mierze i wadże, karmi więcej niz z pta„. 

ków; dla tego przet higjenę i obrządki religijne 

słusznie uznane jest ia pokarm mięsny. Ale płazy 
i ryby, mając krew zimną, i nie przyswajając tak 

do~konale itU1ych ciał, mniej są posilne, i sprawie„ 

dliwie uwaźane za jadło postne. Nakoniec idą sko ... 

rupiaki mięczaki, i inne nizsze źwierz~ta; zoofity 
zaś w gotowaniu rozpływają się prawie w wodzie, 

i najmniej dostarczają zasiłku. 
Otó~ .mamy kolej istot, okazaną jeszcze zmy„ 

słerrl smaku. Człowiek najdosk?nalej ina ciało wy„ 

robione; dla tego, nie bez przyczyny przenoszą je 
antropofagowie i źwierzęta drapiel.ne; które najbar„ 

dzićj nawet ubiegają się za mózgiem, czyli częścią. 

najwięcej źwićrzęcą. „Rzecz straszliwa, nieszczęsne 

,,pierwszei1stwo, przyznane od kannihalów, a po ... 

„ twierdzone wyu1.danym smakiem źwićrząt dra

'' pieznych, które raz zakosztowały trupów ludz ... 
„ kich, jak wilki idące za :wojskiem, hi jeny i ty ... 

,, grysy Afrykai'islde.;, 

„Czyi potrzeba okazać takie, iZ czułość bardziej 
.,, 

19 
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„będąc rozwińiona u źwierząt postawionych na 
„ wyższym szczeblu organizacii, więcej jest okru
,,-cieństwa zabijać luL ranić te, co hardziej przez 
,~swój skład zhliźone s11 do człowieka. Gad juz, i 
„ryba, mniej wzbudzają w nas litości; a nie czu
„jemy jej prawie dla owa1lu, ostrygi lub robaczka, 
„które zaledwo doświadczać mogą bółu albo roz
„koiszy ." 

Koniecznie potrzeba było dokładnie przedstawić 
to nast~pstwo źwierząt, a.by kazde umieścić mozna 
w rzędzie od pnyredzenia 1mu na'Znaczonym; co 
podstawą jest zoologii. Idąc_ za podziałem klass, 
mówić będzieµiy po kolei o obyczajach, nałogach, 
i instynkcie składających ją istot; gdyz to właści
wie stanowi .źwićrze. 

Gdybyśmy chcieli uwahć skład jego fizyczny, 
co bez wątpienia przejęłoby nas podziwieniem, 
przedstawiłbym umiejętne podziały anatomiczne 
P. Kiuwjego; ale nam chodzi szczególniej o dzia
łania źycia; w nichto najhardziej przyrodzenie roz

" ;ija swą moc i wdzięki. 
„ Uwazmy więc zasady ogólne zdolności twierzę

„cia zyjącego; czem jest powodujący nićm instynkt, 
„ do jakiego stopnia zmyślności kazda istota dójść . ,, 
„moze. 

„Powiedziano ze człowiek obdarumy jest roz~
„mem, a źwierze słucha instynktu. To twierdze
" nie, nadto ogólne, stafoby się fałszem, gdy by nie 
„było zamkni~te w przyzwoitych obrębach." 

. „Rożum udziałem jest człowieka; ale ma ón tak
„ ze instynkt zachowawczy, jak i wszystkie istoty 
„stworzone. U wielkiej liczby źwierząt, sam tylko 
„ instynkt jest przewodnikiem; są jednakie gatunki 
„zdolne do jakiegoś stopnia mniej lub więcej do-
„skonałej zmyślności i nauki." " 

„Dzićcie, zaraz po urodzeniu, szuka i chciwie 

„ssie pierś macierzyńską; jeśli we wnętrznościach 
„matki doświadczało połozenia nieprzyjemnego, od
„mieniało je, biorąc dogodniejsze. Głód, oddycha
„nie, wszystkie czyny naturalne„ nazwane machi
„nalnemi, kierowane są instynktem, potrzebą wła
„snego zachowania, która istotną jest kazdemn 
„stworzeniu zyjącemu~ w tym względzie korzeń 
„nawet rośliny, ciągnąc się do· ziemi zyznej, a od
" wracając od suchej i płunnćj, posłuszny. jest ja
„kiemuś, instynktowi. Rz.ecz ocżewista, ze mucha„ 
„albo nawet ryba lub płaz, rodząc się same, i 
„op~zczone od· swychrod~iców, gdyby p_rzed wszel
„kiem doświadczeniem i zastanowieniem się, wy
„bierać nie mogły c0: im dogodne, a odrzucać, albo 
„ unikać ed tego c~ im szkodliwe, zginęłyh}t nie
„ chybnie„ Ten więc kierunek samowolny. poruszeń 
„organicznych. w roślinie, jak i w. iwierzęcw na
" wet uśpionem, dzieje się przez instynkt od woli 
„niezalezący, czyli natur.alny, wrodzony i konieczny„ 
„J.estto jak powiadają ' ruch maohin.y." 

Ale t;en ruch, z siebie samego rozwija tak dzi

wnlł machinę, jaką jest źwierze albo ro&lin1t., „Dzła-: 
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„ła Ón dla zachowania, nie tylko samej· istoty, ale 

,,i gatµnków. Nie $amymze tylko instynktem het 
„zadnego zastanowienia, rysica natchniona,. broni 

„swe dzieci z wściekłości'!, i niebespieczeństwem 
„ zycia własnego, przeciw myśliwemu? Dla czegoi 

„rodzin~ nad zycie przenosi, gdy tak jest sr?gą dla 
„ innych gatunków, które pozera bez litości? Mó ... 
"wią ze to natura; ale cóz jest ta natura?'' 

„Sleclzić tu musimy przyczynę bardzo wzniosłą, 
„bardzo wafoą, nie zawsze od Filozofów dosyó u„ 

"wazaną' a która' zdaje mi się ze jest źródłem 
„ wszystkich poruszeń samowolnych, nie zalezącycb 
„ oił chę,ci, u źwierząt a nawet i roślin" 

„ Czy pomyślimy ze cała architektura ula pszczel„ 
,, nego , rozporządzenie tak regularne i doskonale 
„ wymierzone komórek sześciokątnych plastru mio- · 

„ du; albo okrągła paj~czyna przez pająka nacią

" gniona' który stoi w środku' zeby mógł uczuć 
" najmniejsze drgnięcie, jednej z nici w promienie 
„ rozł'ozonychi czy pomyślimy ie wszystkie te za ... 
" dziwiająoe czyny innych owądów, o których pó„ 

„ iniej mówić będziemy, skutkiem są głębokiej roz ... 
„ wagi ich zmy~lności? Jednakie człowiek sam, 

„ pomimo wyiszości genijuszu, którym się nad wszy

" stkie wynosi stwor~enia, ~aledwo wynaladby spo
„ .sohy .pr~emydu,, uiywane przel te owady; cho ... 
„ ciai ma od nich_ nię:równie wi~cej idolności do 
„ wykonania, i narz~df4ia dalek<>. doskonalsze; gdybyś„ 

„ my same tylko r~ce jegQ uwdac chcieli. Ale co 

' Z 'WIER Z~ T 

„ przewyzszy jeszcze, jeśli podobna wszystkie te 

„ cuda, ze ten zmyślny owad, od' urodzenia swego, 

„ nie ucząc się nigdy od rodziców, i nie widziaw„ 

„ szy ich nawet, ani ich dzieł ,' pracuje zupełnie 
„ tak, i równie dobrze jak one." · 

. . . . , . . . . . . . . . . . . . . . 
Więcej nawet,, ten sam owad nigdy Z.le zrobić 

nie moze, co tylko najpierwszy raz wykonywa. 

,, Widzę gatunek długiej muchy, podobnej do pa
" nieneczki (libellule, demoiselłe); ta zniosłszy w zie-

. . . . . . " „ m1 swe 1a1a g1me. 
„ Z tych jaj rodzą się poczwarki; które zaraz po 

„ wykluciu, bez wyobrazen, nauczyciela ani rodzi- , 
„ ców; bez wskazania i nauki, wybierają sohię 

„ grunt, i kopią w piasku ruchomym dziury ostro

" kręgowe bardzo regularne, z tak przemysłnemi 
„ ostroźnościami, ze zadziwiały dowcip Reomiura, 
„ Karola Bonneta, Zera (Geer); te robaczki hrzu„ 

„ chate z sześcią sstawowatćmi łapkami, uzbrojc>ne 

„ długiemi szczekami ząbkowatemi, zaczajają się 

„ ukryte na spodzie swe; jamki piaskowej, czeka

" jąc na mrówkę, o.wad nieostrofoy, tamtędy prze

" chodzący; rzucają na nią pi~skiem aby wpadła 
„ do ich dziury, n potem ją poze-ra)ą. Jakii genijus21 
" zadziwiający wymyśliłhy w dzieciństwie sweJll 
„ podstęp tak piekielny? Czyi jeden mdły roha

" baczek, bez mózgu, bez nauki, zrobił łaki wy

" nalazek godny Arch!medesa? JednakZe poczwarkai 

,, mrawko.lwa (fo.urmilion) ni-0 w istoeie nie wy-
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„ najduje, ani wl'..doskonała; sama natura działa 
„, w niej jak i w kazdem innem źwićrzęciu powo

" dowanem czystym instynktem; czyli raczej ten 
„ owad inaczej działać n:ie moze; zmuszony · ón ro

" bić jak jego ojcowie, i jak robić będą jego na-
t " „ s ępcy. 
„ Dla czego pszczoła pracowita czyli nijaka, sa

" ma niezdolna do rozmnazania, tak troskliwie kar
" mi, pielęgnuje, i broni całćmi siłami, młode po
" tomstwo swej płodnej Królowej? Cóź te robaczki 

„ obchodzić mają istoty bezpłciowe, któreby źyć 

„ mogły śame i niepodległe bez tych wszystkich za

" chodów i kłopotów? Nie; zdaje się ze jeden duch 
„ patriotyzmu zachęca do roboty, zagrzewa miło
" ścią państwa, wszystkie członki tej pracowitej 
„ i oszczędnej rzeczypospolity. Owad nie pracuje 

„ dla siebie, ale dla swego gatunku; podobnie jak.. 

"wilczyca albo rysica, poświęcają się dla swojej 
"rodziny, czyli dla uwiecznienia własnych poko
" leń. Dla tego wszystkim istotom natura gatunki 

,, kaze przenosić nad źycie; nie ma ona względ11 

,, na same indywidua , ale szczególniej czuwa nad 
„ zachowaniem pokoleń; zachęca do tego wszystkie. 

„ istoty ponętą rozkoszy; a matkom osładza ofiarę. 

„ nawet iycia dla ocalenia dzieci." 
„ Instynkt nie jest· więc, jak sądzi·ł Kondillak i 

,, inni Metafizycy, skutkiem zastanowienia, myśli, 

„ pojęcia; poniewaz źwierzęta. najmniej mające za- . 
„ stanowienia, najbardziej ogołocone z poj~cia, po-
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,~niewaz dziecie, · niedołęiny nawet, ~ają instynkt, 
"-czyli raczej do tej jedynie zdolności są przywie... 
„dzeni. W kazdym gatunku, instynkt, tym więcej 
„ma mocy, blasku i natęzenia, im istota mniej 
„zmyślności i zast,anowienia posiada. Człowiek któ-. 
„ry najwięcej ma rozumu, dkazuje przeciwnie, naj
,.,mniej instynktu; uśmierza ón za pomocą rozwagi, 

„poruszenia' Iiaturalne' i ządze swe najpopędliw

„sze. Takto ón powleka przywiązania śwe i skłon
„ności pozorną, spokojnością; a gdy tego potrzeba, 
„ukrywa gniew, obawy, wzruszenia, ządze, co po-

. „chodzą od ~achowawezego ja, i wznosz11 się samo
"wolnie w sercu kazdej czułej istoty.'' 
. Zwierze najmniej zastanawiające się, najwięcej 

posiada instynktu, gdyz najbard11iej potrzebuje go 

do własnego zachowania, i r'ozmnafania; w zooficie 
,,-

nie mającym głowy ani mózgu, przyrodzenie in-

stynktem je zastępuje, 
· „Mogęz wyjaśnić te prawdy przykładami znanemi. 

,, w sztuce lekarskiej? Gdy paląca trawi nas gorączka, 
„nie czuj'emyz gwałtownej potrzeby napojów chło
„dzących, kwaskowatych; zołądek zaś wstręt mą 

„ niepr~ełamany do mocnych trunków i mięs, któ
,,rych trawić nie. moze? Nie działa w ten czas za„ 
„stanowienie, gdyz częstokroć obłąkanie napełnia 

„ myśli urojeniami. Podczas somnambulizmu na

" wet, jakaź władza pobudza i kieruje wszystkiemi 
„poruszeniami macbinalnemi; jaki głos wewnętrzny 

~'nakazuje słab~mu psu, aby gryzł traw" dla spr a
„ wienia wymiotów'! 



O NATVl\Z~ 
I 

Filozof chcąc rządzić swem ciałem podług wła-
snego światła„ zgubić się moze; tak zginą·ł Dekart, 
nie poznawszy swej choroby, i uzywają.c, pomimo 
największego wstrętu, lekarstw przeciwnych na„ 
turze. 

„Dla czego~ źwierzęta nie tak m~ęsto jak czło
„ wiek chorują, i prędzej się uleczają,? Oto ze ni
„gdy nie sprzeciwiają się instynktowi, i słuchają 

,,głosu tej dobrej natury, której prawdziwy Lekarz 
,,powinien tylko dopomagać, roztropnie j~ uwazać, 

,,i mądrze-.tłómaczyć. A ilez nauk systematycznych, 

„ poruszeń niespokojnych, miesza i szarpie na wszy
„stkie strony, dobroczynne usifowania tego instyn

" ktu mędrszego od nas; tego C?.ujnego i niespraco
„ wanego przewodnika i strófa zycia naszego, któ
„rego, dosyć jest, czynom dopomagać, a skłonności 
„ ułatwiać." 

„Z ową to władzą wewnętrzną, dział"ającą z sie.
„bie samej, bez zadnej pomocy rozumu i chęci, te
" raźniejsi Magnetyści usiłują póstawić 'się w stosun„ 
„ku • .. Lącząc siC4 najściślejszą sympatją, i ze tak 

„powiem, przeohrazając w ten zmysł wewnętrzny, 
„spodziewają się panować nad ciałami i duszami 
„naszemi. Swietne, ale mylne, i zbyt fatwo po

" wzięte nadzieje! Nie zaiste; człowiek ulegając 
„sam praw'om instynktu, nigdy rządzić nim nie 

,,moze. Przyrodzenie sobie tylko zostawia wysokie 

"tajemnice swej władzy. Jego wzywać potrzeba, i 
,,za niem iść wswem sercu, aby mocnym i prawd~i~ 

zwtERZ.i\'1' 

„ wym zostać. W jegoto źródłach boskich czerpać 
"będziemy wspaniałomyślność, i przywiązania naj
,,szlachetniejsze; ono same wolnością swą duszę 
„ wznosi, tęgością zapala, i natchnienia daje myśli 
„ wspaniałych' i szczytnych. Biarla temu co niem 
„ wzgardza, albo je gntehi! Przy chorowitem i wy
„niszczonem zyciu, mieć będzie uczucia fałszywe, 

„ wyohrazenia niskie, albo nikczemne, genijusz swój 

„nawet do szcz~tu przytłumi." 
„ Tu postrzegamy dobrze oznaczoną rófoicę mię ... 

„dzy pojęciem i instynktem. Pojęcie przebywa 
,~w mózgu; i oświeca się z zewnątrz, przez. nasze 
„czucia czyli bramy rozumu, któremi są ~mysły. 
,,Instynkt, siedlisko ma w sercu; i spł:ywa ze środ

„ka, czyli organów wewnętrznych zycia. Pojęcie, 

„rozum, przy naszem urodzeniu prawie źodne, 

„z początku niedoskonałe, składają się, oświecają 

„ powoli, a potem doskonalą w sposób nieograni ... 

„czony. Mogą zginąć lub zgasnąć w nas, przez cho

,,roLy i róźne przypadki; pom!eszać się trunkami 
„upajającemi, albo wpaść w szaleństwo przez tru
„cizny narkotyczne; mają przerwy działania i spo
„czyhku, bądź za pomocą snu, bądź przez rózne 

„przyczyny wygórowania umysłowego, alho zhy
„dlęcenia' i głupstwa. Nakoniec kierują naszemi 
„chęciami, rządzą wyborem przez porównanie 

„ przedmiotów, i stanowią z wolnością.'' 
„Nic z tego wszystkiego r,tie okazuje się w rn

„stynkc,e; jestto pop~d mimowolny, jak pragnienie, 
!W 
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,, namiętność; potrzeba prżyrodzona, jak głód, gniew, 

· „ nienawiść albo wstręt i inne; działa przez stosun

" ki nieznane, podobna w tćm do miłości między 

„ róźnemi osobami. 

Skryte jakieś pociągi i wt;zły bydź muszą 
Którćmi się nawzajem łączy dusza z duszą; 
Spaja sil{ ich słouyczą i t!ZĆmsiś zajmuje, 
Co trudno wytłómaczyć, chociaz kaźdy czuje. 

P. Kornel. 

„Nic nie naucza instynktu; rodzi ón się dosko~ 

„ nałym w nas i z nami. Istotną jest częścią ·zycia 

„ naszego, i źródłem głębokićm wszystkich uczuć 

„przyrod~onych, ieśliśmy go nie zepsuli. Nie znaj

„dujemy go nigdy mniej lub więcej zdolnym i oświć
„conym w jakiejkolwiekbądż osobie; poniewaz nie 

„zalezy orl zadnćj nauki' i dzida bez pomocy móz

„gu i myśli. We śnie nadewszystko, naprawia i 
"wzmacnia zycie nasze; ón sam zrządza porusze

" ni~ samowolne. Przez cały ciąg istnienia żwić
„rzęcia ustać nie. moze. Widujemy jak ukazuje się 

„nagle przez zaządania szczególne w chorobach; i 
„ upewnia tern pośtęp a.lbo przepowiednię Lekarza, 

„który zawsze radzić go się powinien. Podobnie 

,,jak wie.my przyjaciel, instynkt oznacza swoją tro

„skli wość o zachowanie osoby. Onto rozwijając się 

„ w naszych organach zewnętrznych, nagle wyciąga 

„rękę, zamyka powiekę, ahy uprzedzić spadni1tcie 

„lub uderzenie ciał zdolnych ranić nąs, nim je

„szcze mieliśmy czas do zastanowienia. -yvszyst-

ZWlERZAT . . i4g 

„ kiem więc, cokolwiek działa· się me zaleząc. od 

„naszej myśli i chęci, kazdym czynem samowol

„nym zycia wewnętrznego, instynkt kieruje. Prze

,,ciwnie; cokolwiek wypływa z zastanowienia się, 

„z czynności wolnej i chętnćj zmysłów naszych) 
„członków, albo organów symetrycznych, skutkiem 

„jest pojęcia. Rozum nasz nierównie mniej pewnym 

„jest nizeli ' instynkt; potrzebuje hówiem radzić si<;; 

„doświadczenia, uczyć z pilnością; gdy tamten 

„ umiejętnym jest z siebie .samego. Przech dzi spad-
' „kiem w pokoleniach od ójc~w do dzieci, jak wi-

„dzićć można w mrówkolwie i pszczole; rozum zaś, 

"umiefę\ność, . ani zadne nabycie pojęcia nie spły
" wa na następców; i synowie ludzi znakomitych, 

„ częstokroć dowodzą. tej prawdy bardziej jeszcze 

„jak inni." 
Im więcej zatem źwierze· rozwiniony mieć bę

dzie mózg, i organy zewnętrzne symetryczne, &łu-

7.ące do czucia i ruchu, tym większą obdarzone 

zostanie zmyślno.ścią; ale instynkt. jego tym mniej 

zewnętrznie okazywać' się będzie. „ Chociaz źwie

" rzęta ss~ce i ptaki, w stosunku swym do cz·łowie

" ka mniej mają mózgu i udoskonalenia organi~zne
„go, jednakZe posiadają do pewnego stopnia udział 

„zmyślności; mozna ich czegoś nauczyć. Stary lis 

„ więcej umie podstępów i chytrości niz młody; i 

„słowiki naprzykład, nie we wszystkich. krajach 

„jednakowe mają pobudl\i do swych pieni. Pies, 

„ wilk, uczą się polo\vani:a;, bobry nie wszędzie r9-
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„ wnie dobrze buclują swe chaty; widziano pomitr 

„rlzy niemi niektóre umiejętniejsze od innych; 

„ wsz.ystko to w dalszym ciągu okazać będziemy mo ... 

„gli 2i większą dokładnością. Nakonieo płazy i ry .... 
„by, lrochę tylko mająo mózgu, jeszcze mniej· zdol

„ne są do nauczenia się czego; trudniej się dają 

„oswoić; jednakie okazujll małe światełka zmyśl. 
, . '" „ nosc1, 

„Im nizej zstępujemy w łańcuchu źwierząt, tym 
„bard:11iej zmniejszaj.ą się takowe zdolnośoi~ a nako

„niec nikną zupełnie; instynkt podnosi się w ten 

„czas, i zwię-ksza wszystkie swe czyny, jakby dla 

„zastąpienia pojęcia. G<lziez ó,n więcej zadziwia 

,,jak pomiędzy owadami? Jednakze powiedzieć nie 

,,mozna aby te źwieuęta miały j~kiekolwiek poję„ 
„cie nabyte; zaledwo dają się oswoić; ośmielają 

„się tylko długiem hespieczenstwem, ale nic rze .... 

„ teinie nauczye się nie zdołają;· nie mają one móz ... 

„gu ani zastanowienia, aby wejść mogły w s:eoł .... 
„nic.two myśli z człowiekiem. T ·e pchły i chrzą

,,szcze, które chciano oswoić i do wózka zaprzęgac, 

„,machinalnie tylko wykonywały, do czego je przy .... 

„muszano; ale moz·naz powiedziM aby miał',y zmyśl• 
„ność psa albo papugi? 

„Gzfowiekiem więc, l włełą iwierzętami, dwie 

„zasady działania powoduj·ą; są włęc podwójnymi; 

„a nie ezajemyz częstokrać w sobie samych tej 

,,,przeciwności dwóch na\ur? Iłei.to razy wskazuje 

,,oam rozum do jakich n"'s nieporz~dków namiętna ... 

' ZWIERZ~'I' 

„ści i ządze pociągają? Zwierze nie ma tego wę

„dzidła rozumu; ale instynkt jego czystszy i mniej 

„rozstrojony a nizeli nasz, nie tak często wiedzie go 
„do , zbytków. Gdyby przyrodzenie uczyniło nas, 

„podobnie jak źwierzęta niezdolnymi do naduzyeia 
„naszych władz, nie bylibyśmy wolnymi; potrzeba 

"więc było' zebyśmy mogli dobrowolnie' czynie 

„źle albo dobrze, 1dla dostąpienia zalety dobrych 

„czynno'ści, i zwycięstwa nad sobą samymi.'' 

„ Uznamy jeszcze w tern rozporządzeniu, ze owad 

„i kazde źwierze, do czystego instynktu przywie-

. „dzione, w d:.-tiałaniach swych, co nam się tak cu
„downemi wydają, jest tylko narzędziem przyrodze~ 

„nia; JDisterną machiną , wskazaną do pełnienia 

„naznaczonej sobie w świecie czynności, i nie mo,.. 

„gącą od niej się uwoln~ć. Oto są najśwłeźsze te~ 

.,go dowody; P. Huber syn, uwazał. gąsienicę ga

.,tunku ćmy, rohiącą sobie kołyskę, czyli łózko wi

„szące, na listku drzewa, zagiętym i ściągnionym 
„nicią jedwahłu. Połozywszy na tej" kołysce jui 

„,przez gąsienicę przysposobionej, inną takąz samą-; 

,, ta, znajdu)~c gotową juz robotę, p9·winnaby się 
„uwolnić od spoPządzani.a. podobnej. Ale przeciw

„nie~ psu~e ona dzieło swej popr!l.edni.czki, aby je 

,,zno.wu sama zro-biła ;- musi bowiem pozb-yć si'ji 
,, materii jedwabi0wej, której ma zapas. Nie mofoa 

„ byfo przywieść· ją do. odmiany swego sposobu i ro.. 

"boty, wznosząc przeszkody. Zdaje się więc ie 
„,wszys.tko jest. machiqalne. w tych małych. ~ww-
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„ ~zątkach; podobnie jak war:stat pończoch, robi je 

„przez poruszenia swych spręzyn i sztuczek." 
Moie kto powie, ze ten sposób uwazania natury, 

całe jej odejmuje zaczarowanie, wyobrazając jej 
twory, jak machiny tylko; ale dla nas przeciwnie, 

h<,;dzie to pobudką do wzni~sienia się ku mądrości 

najwyzszej Twórcy. W tych cudach uwazać bę

dziemy rękę wszechmocną ich Sprawcy, który <lał 

zycie wszystkim jestestwom, napełni·ł niemi ziemię, 

powietrze i wody, i wzbudził w nas pragnienie 

poznania ich, i dzi\vienia im się, zdolność. „ JakZę 
„godniej uzyć moglibyśmy zastanowienia i myśli, 

„które nam udzielone zostały nad wszystkie inne 

„stworzenia? Jakiez przedmioty hardzićj pociąga

„jące i blizsze nas, jak te legi je czworonoinych źwie-:

" rząt, zaludniające lądy; raz jak pracowici niewol-:

„ nicy w naszych ~iastach, i uprawiając nasze po

„la; juz jak odwafoi towarzysze na wojnie, na ło

" w ach; juz jak zdobycz i ozdoba na ucztach? Jaki 
„świetniejszy i źywszy naród jak ptaków; tych Io

~' tnych mieszkańców powietrznych, uprzyjemniają

„cych swemi wdzięcznćmi pieśniami samotne lasy; 

„tu śpiewaków domowych, tam przybranych w ho

„gate pióra; albo uzytecznie rozmnazających się 

„ w naszych zagrodach. ' Gdzie indziej ujrzymy zi

„ mne płazy ze szczególnemi kształtami i zwycza

„jami;" .zmieniające swe farby kameleony; straszli

we i samym wzrokiem, ptaki pr~erazające, węze; 
dalej ~iczmierne pokolenie ryb, okrytych pancćrza-
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mi łusk świetniejących złotem' i srebrem, igrają

cych w pośród nawałnic, i w gł'ębiach morskich, , 

odbywających krwawe wojny albo szczęśliwe mi

łostki. 

Zstępując do źwierząt niegdbietnycń, nowe znaj
dziemy widoki pomiędzy mięczakami: jedne chro

niac się swych nieprzyjacioł wypuszczają chmurę 

at;amentu; drugie płyną rozwinąwszy srebrzysty 

~agiel; inne, za dotknięciem parzą jak węgle roz

palone; są, które' skały nawet przebijają, albo przę
d~ kosztowny jedwab, lub korony Krolów świetne

mi ozdabiają perłami. 
Ilez moo-libvśmy powied.zie.ć o owadach, ich dzi-

ó J . 

wnych przemianach, obyczajach, blasku farb, ł 

niewyczerpanej rozmaitości motyli? 

Nakoniec ta dziwaczna i zdumiewająca klassa 

zoofitów bez gł'o"''Y; to podnoszących się w łodygi 

wapienne albo rogowe, to przedstawiających ka

mienny kształt piszczałki organów; albo kwiat zy

jący, przezroczysty z farbami tęczy; juz dzielących 

się na cząstki i z nich odrad~ających; juz przepę

dzających całe zycie na kręceniu się ustawicznem; 

juz rozsiewających po morzu ognie_ fosforyczne. 

„ Wszystkie te widoki zajmą naszą ·uwagę. S.zczę

„śliwym -będę, jeśli godnie kreślić potrafię rysy te

„go wzoru szczytnego, co jest nauki naszej przed-
. „ 

„miotem. 

n Stosownie do władz czucia, · zmyślności i in-

„stynktu, podzielimy źwierzęta na klassy następu-
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„jące: Najpnód czułe, zdolne do nauczenia się; . 

„ mają krew gorącą, pięć zmysłów, skelet i człon
„ ki; troskliwe są o własne potomstwo. Zwierzęta 

„zyworodne ssące, czyli czworonofoe z wodnemi; 
• k" ,, I ,,1 pta i. 

,,Powtóre, iwierzęta mniej czułe, z krwią zimną; 
„ale bardzo jeszcze drażliwe, opatrzone pięcią zmy

„słami, ze skeletem sstawowatym wewnątrz ciała; 

„niosą jaja, i nie dbają o swe potomstwo. Takiemi 

„są płazy, i ryby z łuską i płetwami.'' 

„Potrzecie, źwierzęta sstawowate, pozbawione 

,,skeletu wewnętrznego, i po większej części kilku 

,,zmysłów~ ale mające płcie rozłączone, skład sy

„metryczny, a nadewszystko instynkt bardzo rozwi

„niony. S'lto najprzód skorupiaki, a potem owady, 

„ mające skórl6 twardą, czyli gatunek składającego 

„się pancerza, przynajmniej sześć nóg, i w wielu 

„familjach po dwie, ,lub cztery skrzydeł." 

„Poczwarte, źwierzęta miękkie i zawsze wilgo

" (ne, hąrlź na.gie, bądź ukryte w kamiennych sk0 ... 

„rupach, z jedną, dwoma lub wielą muszlami; ma„ 

„ją po większej części płcie złączone w tej samej 

„istocie, skład dziwaczny i rzadko symetryczny. 

„ Tym pokoleniom, wielką mającym zdolność ści„ 

„skania się, ale pozbawionym cdonków sstawowa ... 

. „ tych, zbywa takze na wielu zmysłach, i mało in

,,stynktu okazują.'' Takiemi są mięczaki z rózn~ 

liczbą muszel, i rozmaitych kształtów; familja ro

baków, z wielu względów do nich się zbliia. 

ZWlERZ~T 

„Popłąte nakoniec, źwierzęta he~pl'eiowc kształ

tt tu okrągłego, albo promienistego, jak rośliny; ma

„ ją ce zamiast ciała gatunek galarety, mniej '"'· ięcej 

n przezroczystej, co. się rusza i ściska, a kar mi 

,,przez otwór w pośrodku indY"vidua; rozmnaźa się 

„przez odrostki albo podziały; wszystkie wodric." 

Sąto zo.eftty, w najro-zmaitszych kształtach, i źwie

:rzątka nadzwyczaj małe, prze21 <lrobnowiJz tylko 

dojrzane, miljonami pływaj.ące w zepsutych wodach 

i trunkach-, nazwane wymoczkami .. 

„ Taki test podział najbtwiejszy i najprostszy kró

"' lestwa ź.wierzęcego;_ pierwszego ogni wa ła1ic ucha 

i,stwo~zeń, łączącego wzajemne ich stosunki. Przeł': 

„ nłe, widok ziemi p.rzesta ie byrlź dla człowieka obo

„jętn.ym; naród nie~miern.y iwierząt ztyka si~ z na

„roi,_ przez czułość swą i rozmaite stopnie zmyśl

,,,ności. Życie nieczułe i nieporuszone roślin, wieczne 

„ich mi-lczenie, oddala j'e od naszer natury, nie od

,.dają one pr1;ywiązania za. przywiązanie; ograni

,,,czaj'~. się zupełnie wł'asnem istnieniem.,. i same 

lo'),sobie wystarczają._ Tet,0 potrzeby wzajemne; t1> 

„zapomnienie siebie w innyLU;. to wspólnictwo-; to 

„.ścisłe po-łączenie i zlanie uczuć w je<lno; stanowi 

,.,szczęście. Czuć, jest potrzebą; wi<tcej zyjemy ze

" wuątr~, nizeli wśród siebie samych; dzielimy 

„,przywi-ąianie· na wszystko, cokolwiek nas otacza;. 

,„nadajemy czułość martwym istotom;. od ca-lego, 

„ządamy Ś\1\'iata kochallia wzajemnego. Czlowiek 

„Lych o.mamie11 potn.ebu,je aby by-ł s1.czt;,~Hiwym; 
!U 
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„ozywia wyobraźnią drzewo _okrywające go swćrni 
„ konary; zefirom czuły głos przypisuje; i w echu 
„g1)r domyśla się pilnego ucha. Takto dusza ludzka 
„rozlewa się po ca-łym świecie, dla oddychania 

szczdciem - ze wszystkich stton, i powiitkszenia " ~ . 
„sfery l'lvo}ego istnienia.'' 

P RZ Y PI S Y. 

Dzielimy tu wszystkie zwierzęta, podobnie jak. najpier,v
szy zrobiliśmy podział w l•lowym Słownil:n Hii;tore'i mit"

ralruij, wydanym 1803 Ru, na frzy wielkie gromady. 
I. Zoofity maja, miękkie bardr;o tkanie organiczne, mniej 

więcej przezroczyste, znacznie ściskaj<:\ce się na wsr;ystkie 

strony; bez iadnego uk.ładunerwowego, a prawie i nerwów. 

Ka7.da ich cz<\stka, nie maj<:\c wspólnego środka :iycia, istnie
je oddzielnie; dla tego pod11:ielone lub obcięte, dopełniają 

się, i odradzają' złatwością. Mno:ią się jak rośliny, przez 
parostki, lub oddzielaj(\ce się cz<\stki; niektóre wydaj!\ coś 

nak.sztah ·jaj; iadnej nie maj<:\ płci. Gęba tunieszczona jest 

w śródkn źwierzęcia, i często otoczona gatunkiem rąk nie
sstawowatych, czyli pręcikami, jak u kwiatów roślirmycl1; 
maj<:\ czasem wiele g(\b, i rozmaite do wysysania smoczki. 
Różne rodzaje maj(\ jeden tylko otwór' do przyjmowania 

pokarmów i WJl'ZUl'ania strawionych j nie maja, zadnych, 
wnęlrzuości; ż a dnego serca, , ani prawdziwego ha, Żeni a; ia
dnego widocznego 01·ganu oddechu; wszystkie S(\ wodne. 
''\'i ele ~nich ma podobieństwo do roślin w łodygach ka
miennych lub rogowych, inne są w ga.bkacb; inne otoczone 

PRZYPISY 

skórą wapienną, inne ~upełnie nagie. Zda~e się ie majt\ 
tylko zmysł dotykania a pudobno .i 'smaku. 

2. Zwierzęta niegd.bietne mają bartlziey zło~<>ne orga

ny. Główną ich cechą układ nerwowy Tozcia,gający się we
wnątrz ciała z liczuemi rezgałęzieoiami, i opatrzony wiel
ka, liczbą węzłów. Co u nich nazywają mó-zgiem, jest ieden. 
albo kiłka tych węełbw. D:i:iell\ się na mi'ic:zaki, i f.wier:.iętis 

•st~wowate. 

P,odług Kiuwjego, układ nerwo,vy mięczaków składil 

Bię z rozmaitych wę11łów rozproszonych po całym ciele, 
a nerwami polą~zonych; z których główniejsze, mózg ja~ 

kiś ~tanawfą. Nie mają one skeletl.l; muskuły ich pny ... 
czepione są do mięk.kiey, 6cil\gaiącej się, i zupełł&ie otacza„ 
jącej je skóry; na której w wielll gatunkach przez wystę
powanie i twardnienie C'Ząstek wapiennych, kamienne kSBta.ł"' 
cą. się muszle. Oprócz zmysłu dotykania) wspólnego wszy„ 
stkim, niP-które maią smak, a czasem wzrok; ale słuch do

strzeŻeno tylko u cef alopodów, czyli głowonogich. * Wszy
stkie maj(\ układ tra,vienia i oddzielania, dosyć złozo11y; 
wątrobę) zupełny układ krążenia wilgoci białawej; oddychają 
dychawkami wodnemi albo powietrznerui. Organy płci by

wają w nich ała,czone. 
,, U źwierz1\t i;stawowatych, to iest, skorupiaków, pająków 

„ i wazystkich owadów, robaków; układ nerwowy składa się 
„ z podwójnego sznurka, przeciągnionego wzdłuż brzucha od 
„ głowy do miejsca odchodowego, i mającego na sobie węzły 
„ odpowiadające podziałowi ciała zwierzęcia. Pierwszy z tych 
„ węzłów nie bardzo wielki, mózg zastępuje. Wszystkie 

maJ· a, na swem ciele' mniej więcej walcowatem, przedziały " . 

" 
Pierścieniowe. Skóra ich mniej więcej twarda, w niektórych 

ro "owa a nawet i kamienna; do niej wewnątrz muskuły są 
" b ' 
,, przyczepione. Większa częś6 ma członki sstawowate W 

„ znacznej nawet liczbie: łapki skrzydła, kleszczyki, ma-: 
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,, ck.i i t. d. inne ich. nie mail\. Wiele z nieb ma mw~ynia 

„ zamknięte; skornpia.ki, serce i dychawki; i11ge podllłg 

„{>~ -Kiuwjego zywia, się samem .wsiąkaniem; owady pl'ZC

n mieniające się ma.in, -po calem ciele naczynia powieti:zn..e._ 

„ Słuch odkryto tylko między skorupiakami, sn1ak po.wllze-.. 

„.chnn WZI'ok u wszy.stkioh, opi:ócz robaków; gdy się znaj

" d1,1ją szczeki, zawsze. działaja, pohoczn.ie ~ ja~ :o.oiy.ce; płcie 
„ zwykle hywaja. rozdzielone.'' 

• „ 3.· Nal.:onieć źwierzęta gr!bietJUJ, są wszystkie co ma

•• ja, układ nerwowy z węzłami, nazwany syUJ,patycznJ1m ~ 
„ dp fuukcii życia wewnętrznego.; i drngi układ :ue1·wowy 

#'symetryczny, któ.rego. główna część Z;amknięta jest \Y cza

. „ szce • głowr -i kolumnie paC1ierzowej, a od uiej rozcbo.dz<t 

„ a.ię gnłęzie do funkcii :iyoia ~ewnętr14nego. fu.to uajdosk'J~ 

u ll.alszJ! ze wszyst.k,id1 iwieua,t, maja, pięó zmysłów, a. głowa. 

,j nigdy mniej. nad czler.y.; sevoe, krew c~erwona,, wa,trobę, płuca. 

»u gatunków żyiąoyoh w pQwietrzll, a dyohaw k~ 'U wo~. 1 

,, ,]Nych; orgąny rozmnaiauia rozdzielone zaws~e n.a dwis. 

„ płcie, u dw~h ró.Znych istot. Skła,d ko.ściany sstawo.waty: 

,) symetJ:yazny. wewnątrz oiMa , moc róin.ym częściol,11 i:ia ... 

„ daje. Tak,ietill są źwierzęta ssące. i ptaki z krwią gorącą„ 
„ i oddyoha·jąoe płucami dziurkowatemi; potem płą.zy i ryby 

„ z ki;wią zimn<\. We wszystkich, gęba .ma •dwie szcię_ki 

,„poziorn.e; jeśli sa, członki., uigdy więcęj JJad. cztąry., i z.a.ws.ze. 

„ w liczbie parzystej." 

„ Taki jest podział kr6lestwa źwierzęcego.)' 

„ Udział instynkt1i i zmyśtnaści tych rozmaitych klasa. 

» źwierzą~, rozwini.one zostaną w szczególności na końcą 

„ XIII. lekoii; gdz.ie porównywać będziemy gatunki gribie

,, tne, posiadające róine stopnie :&myślności, z niegrl.bi.etn,pm.i. 

»sarn tylko instynkt mąia,cemi. 
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LE I( c·J A ·v1. 

O Zwierzętach ssących, czyli czworonożnycli Ż!J~ 
worodnyc/t. (*) 

\ 

Podzieli wszy królestwo źwierzęce na rózne części, 
chcielibyśmy ahy przed oczyma naszćmi przecią~ 

gać mogły te ogromne jego wojska, mnozące si~ 
w niezmiernćm państwie Natury. Starajmy się, 

jeśli zdołamy, policzyć je przez zbli~enie; chociaz 
trudno, abyśmy dojść mogli prawdziwej ich rnno ... 
gości. Codzień Naturaliści nowe zbierają legije 
roślin i źwićrząt; nie tylko. na obszernych lądach 
Azii, wewnątrz rozpalonej Afryki, w r<nległ·ych 

puszczach Ameryk:ańsldch; ale ""e własnych nawet 
krajach naszych, mnóstwu dotąd nieznanych jest 
istot, któ.re ukazują się, odkąd szQkać ich z pilno
ścią zacięto. Linet1sz raz, gdy zbierał rośliny, na
krył swą r1tką czę~ć murawy, niówiąc do uczniów, 

(*) Swiatly Autor Zoologii w ięzyku nai;odowym, Fe
liic Paweł Jarocki, był tak dobry iz przeczytał niniejsze 
tlbmaczenic; porobił względem niego uwagi, z których ko
rzystałem z wdzięczuościąj raczył je wzbogacić swćmi 

przypisami. 
Przyp: Tłóm: 
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' ze pod nią dość hyfo przedmiotów, do ZaJęcia ich 

przez znaczną część zycia. Gdy zaczęto sprawdzać 

to jego wyzwanie, znaleziono trzyrlzieści cztery ga
tunki roślin, kamyczków i ziemi, i źwierzą.tek; ilez 

dodał; musi ich hydż na całym globie, kiedy ich 

tyle ma ręka przykrywa? 

Podług najnowszych i nayzupełniejszych dzieł Hi

storii naturalnej, liczyć mozna do pięciuset gatun

ków źwićrząt ssących; według LeleQ'la (Latham) 

i innych Ornitologów, do cztere~h tysi~cy ptaków. 

Płazy i gady, z niedawno w Indjach Wschodnich 

odkrytemi węzami, wyniosą do pięciu luh sześciu

set; ryb, niezmierna liczba ukrywa się w głftltiach 

morskich; Bloch jednak i Laseped (Lacepede) opi

sali ich przeszło dwa tysiące; a z poźnieyszą pt·ac~ 
innych Ichtiologów, do trzech tysięcy liczyć je mo

Znił· l\'Iięczaki nagie i muszle, są prawie niewy-

1·ąchowane; mnóstwo ich kryje się na dnie wód; 

wiele znaleziono skamienia-łych, co nie nalezą do 

zadnego z gatunków żyjących; jednakZe podług 

róźnych Konchiologów, połozyć mol.na do ośmiu ' 

tysi~cy znanych. 

Klassa owadów ze skorupiakami i pająkami, 

przechodzi swćm bogactwem wszystkie inne; a zdaje . 

się ze długo jeszcze niewyczerpami zostanie. Po

dług uczonego La treli a (Latreille) mozna ich po

ł'oŹJĆ dwadzieścia pięć tysięcy g.alunkó\v znanych. 

Rohaki, zoefity i wymoczki; bądź ze uie cfosyć je

szcze zaj~Lo si~ niemi, h<td:G źe umo;;uść ich jest 
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przera~aiąca; dotąd są niewyracho'\-Yane , chociaz 

opisano przeszło trzy tysiące gatunków. 

Otóz mamy do pięciudziesiąt tysięcy gatunków 

źwierząt, poznanych, i w swych miejscach uszy

kowanych; sądzę ze równą liczbę połozyć wolno 

podobniez opisanych roślin. I chociaz ma-ło mamy 

Hadziei odkrycia znaczney ilości źwierząt wielkich; 

drobnych owadów i roślin, niezmierne przedstawia 

nam się mnóstwo; tak,, ze śmiało upewnić mol.na, 

iz zaledwo dziesiątą część znamy tego, co istotnie 

j·est na świecie. Nie lękajmyz się, ahy źródła wia"' 

domości przyrodzonych tak prędko hyl'y wyczerpa

ne; gdyby zaś i wszystkie gatunki odkryto, pozm;ta

wałyhy dla nas nowe ich widoki, i głęhsz~ nad 

niemi uwagi. 
„Przeciwnie, czyZ.by nam się obawiać nie wy

„padało, aby ten ogrom nie odraził pamięci naj
„obszerniejszej, nie przywalił pojęcia naybystrzej

„szego; i azeby samo bogactwo przyrodzenia, nie 

„zostało rozpaczą Naturalisty. Nie zaiste; nie od

„dawajmy się tej myśli szkodliwej, przez uwagę 

„prawdziwą i chlubną dla rozumu ludzkiego, i.e 

„samo przyrodzenie wskazuje mu nić dla dojścia 

„swych sposobów; i własne ślady, gdy je roz

,; waZa z zastanowieniem. Nie trzeba sądzić aby 

,, wszystkie istoty, które w płodności swej wydaje, 

„miały hydź wiecznie pomiędzy sobą rozdzielone; i 

„ ze):}y pojedyńczo uczyć ich się potl'zeba by~o; a 

nZnajomoŚĆ jednej, do poznania dmgiej słuzyĆ nie 
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,,mogła. Kogozhy w te1~ czas nie pochłonął ten ocean 

;,niezmierny? Taki jest skutek pierwszego spojrze
;,nia na ogrom stworzef1, iz pueraza nas, jak wi

;;dok g·łębokiej przepaści; ale gdy uwaźamy pomię

;,dży istotami te słodkie pobratymstwa co je zgro

;,madżają; te dtiwne podobieństwa wiodące nas, 

,,jakby za rękę, po drodze zasianej nowościa~i, 
„utrzymującemi ciekawość przez widoki zachwy
,,cające; dajemy się pociągać temu wdziękowi uwo
,,dzącemti; i nie ~yśląc o teni, poznajemy, czego

;,byśmy się nigdy naucżyć nie spodziewali. Nie 

;;rozwainrny więc kaz<lego stworzenia osobno; któz-

1,by temu wydołał? ale żasady ich składu, organy, 

,,p,rawa po~szechne' ptzeż które zyją .i działają; 
„gatunki w ten czas będą tylko w naszych oczach 

,,zjawiskami przemijając~tni; koniccznemi skuLkami 

,, wielkich przyczyn, do wysokości których się 

„podniesiemy. Znajduje się nawet ogólny widok 

„Historii naturalnej; w którym nie tna potrzeby zstę
„pować do szczególnych opisów źwićrząt lub ro-

1,ślin; cho~iai i te ~ielc maią wdzięku i uzyteczno

;,ści. Zwierze albo roślina kazdej familii natural

„nej, przedstawi nam g·l'ównc cechy wszystkich jej 

1,istot; otóz nfozmier11a korzyść dobrego gromarlze

,, nia stworzc/1, grtyz jedno z nich stanowi wzór 

„wieluget gatunków podobnych; tak, ze za pomo

„cą kilku reprezentantów z kaz<ley gromady, <lo

'~ brze oznaczonych wł"aści wemi cechami; bez tru
i;dności czytać potrafimy w wielkiej xiędze przy-
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„rodzenia. Wszystkie więc te narorly źwierząt i 
„roślin, mogą byclź wyobrafone przez dwieście lub 

n trzysta naywięcej gatunków, jakby posłów, z róz
„nych familii wybranych." 

Gdy się przejmiemy tym sposobem, jedynie na
turalnym, prawdziwym, i odmianom nie ulegają

cyqi; uwazać powinniśmy wpływ ogólny klima

tów, na skład źwierząt i roślin. Oprócz człowie

ka, będącego mieszkańcem całego świata' zaden 
gatunek nie zdoła wytrzymać powietrza wszystkich 

krain; są nawet pokolenia ptaków i ryb, co przy 
odmianie por roku, dalekie wędrówki odbywać mu·
szą. „Drzewa i rośliny, takze mają swą ojczyznę, 

„za kLórą usychają z fal u w niejakim względzie, i 
„przywiązania do ziemi rodzinnej; jak źwierzęta 

„zagraniczne, albo jak ci nieszczęśni Afrykanie, 
„przewiezieni do Nowego Swiata, daleko od niskiej 

„lepianki swych narldziadów, i ~iłej kolebki wła

„snych dzieci. Usiadłszy na brzegach morz Ame

„rykańskich, zamyślony niewolnik długie rzuca 

„spojrzenia na te płynne przestrzenie, których bd

" wany, moze brzegi ojczyzny jego obmywal"y, i 
„co swem mruczeniem zdają się powtarzać źale mał

„źonki, albo narzekania starego i opuszczone

„go ojca." 
„Zwierzęta i rośliny w ogólności, zajmują na kuli 

„ziemskiej pasy równoległe, podług stopnia .przy

„zwoitego rlla ni~h ciepła. Gdy powietrze miejsca 

J• akie o-o zimniejsze jest, jak na górach; albo fago-
" l:> ~ 

!25 
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„dniejsze i cieplejsze, jak w nizinach; zaraz sado

" wią siQ na nich źwierz~ta i rośliny blil.sze Bie
„gunów; a na drugich przyleglejsze Równikowi. 

„Shwny Turnfor, na szczycie góry Libanu, zna

„ lazł rośliny Laponii; niźej cokohvick, Szwedzkie; 

„?alćj Francuskie; zawsze spuszczając się, vVło

„skic; a nakoniec u spodu Azjatyckie. Zastanów

" my się tylko, ze kaźdy pas tćj gory, rzeczywiście 
„ miał ,temperaturę odpowiadającą krajowi, w któ
„rym rodzą siQ naturalnie, znalezione na nim ro

„śJiny. Oba więc Bieguny ziemi, są nakształt po

" ·t1tznych gór, z podstawą do Równika przylepiOną, 
„ a wierzchołkiem wiecznemi śniegami okrytym." 

Na nich wszystkie istoty zyjące, w podohn~m u
nucszczone są następstwie. 

„Zwierzęta i , rośliny będące na miejscach wy

„niosłych, suchych, wystawionych na wiatry i zi

„mno, zwykle odziane bywają futrami, siercią, ko
„srnatością; są słabszego składu, szczuplejsze i such
„sze, a nizeli te, co zajmuią po·l'ozeni:i niskie, wil

„gotne, ciepłe i zasłonione. Prze ci wnic, te ostatnie 

„gatunki bywają tym karmnicjsze, grubsze albo 

„ większe, miększe i gfa<lsze, cr.yli mnićj kosmate 
„o<l innych. Wszystko na równi kJa1h~c, rośliny 

„ i źwierzęta dos;tają farb świetniejszych; zapac11ów 

„ i soków mocniejszych; przymiotów czynniejszych 

Hi wyraźniejszych; w miarę, jak znaj1lu ją si~ w kra
„jach gorętszych, i na ziemi suchszćj. Tak w Pa

„sie Gorącym, źwierzęla drapidne są dzik:-:ze; w~-
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„ze jadowitsze; maJpy zwinniejsze i lubidniejsze; 

„ptaki 01lznaczają się najzywszćmi farbami; ryby. 
„morz Równikowych, połyskują najświetniejszćmi 

„łuskami; owady, motyle, rozwijają całe swe ho
„gactwo i przepych zadziwiający; podobnie rośliny 
„między Zwrolnikami, okrywają się kwiatami naj

„ większćmi i najwspanialszćmi; dostarczają owo

„ ców najsfodszych i najdojrzalszych; rozpościerają 
„liście najobszerniejsze, wyziewają zapachy rosko

„szne, cedzą ł'agodne balsamy; albo napojone. sci naj

„zjadliwszćmi sokami i trucizną, klórą staje si~ 

„częstokroć nawet ich cień i wyziewy. Przeciw
„nie w krajach zimnych, najsmaczniejsze rośliny 

„zmieniają się w mdłe, bieleją i mącznitją; nic; 

„prawie nie dojrzewa; sam akonit . i cykuta są tak 

„niedołęzne, ze pozywać je mozna bez niebespie..:. 
„czeństwa; źwierzc;ta orlrętwiał·c w swych norach 

„przez znaczną, część roku, mają mięso tłuste i 
„ ckliwe; bywają po większej części głupie i niedo.

" łęźne; i okazują na swćj sierci, pierzu, i łuskach, 
„farby bia-łe albo blade i przyćmione; wydające 

„małą energij<t ich. przymiotów i funkcii." 
„ Nasze kraje pośrednie, wolne będąc w swycłi. -

„p·łorlach, 011 wad i zbytków tych dwóch ostate·
„czności gorąca i zimna, mają udział ich korzyści. 
„ Tak rośliny nasze, nie dochodząc dojrzałości, ła

" godności, i t~gości, właściwych Pofodniowym; 
,, nie są Lak cierpkie jak w krajach zimnych ; dzikie 

„żwićrz<tla, chociaż mniej zywc i srosic jak w Pa-
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„sie Gorącym, więcej mają mocy i zdolności niz lo
„<lowatych krain Północnych. Jak we wszystkiem 

„środek jest najkorzystniejszy, tak istoty umieszczo

„ne w krajach umiarkowanych, rozwijają się z więk

„szą łatwością, i mogą się rozciągnąć w ob~dwóch 
„Szerokościach. Francuz zyć będzie w Senegalu 

„i w Laponii; ale Samojed umrze w Gwinei z upa
„ łu, a Murzyn Sofali, z zimna w Syberii. Toz sa
„mo z.roślinami i źwićrzętami. Przyzwyczailiśmy 

·t,z sob~ do wszystkich klimatów na świecie, psa, 

„ wołu, kon.ia, kozę, kurę; gdyz te źwierzęta wy
„ szły początkowo z krajów · umiarkowa[\ych Wyz

„szej Azii, gdzie się dotąd jeszcze znajdują w stanie 
„dzikim; ale ani renifer Laponów, ani dromader 

„Bedwinów lub Maurów, nie mog·ły przestąpić gra
~, nicy, którą im przyrodzenie, w ojczyznie ich 

„zmarzłej lub rozpalonej, zakreślił'o; i nikt nie do

„kaze, by ua twardych skałach i ostrych wiatrach 
„Północy, rosnąć mogły deJikatne·kwiaty, co won
,,nościami napełniają szczęśliwe i miękkie krainy 

„ Bęgalu." 
„ Uwazamy prócz tego, ze rośliny i źwierzęLa 

„rodzinne z wysp; z wielkich lądów oddzielonych 

„jak 1 Ameryka, narlewszystko ' w Pasie Gorącym; 

„Nowa Hollandja, czyli Azja Poł~dniowa; i inne 

„ziemie Arc~ipelagu Indyjskiego; po większej części 
„nigdzie się na naszych dawnych lądach nie znaj

„dnją, i do tych jedynie krajów są ograniczone." 

Musiały wi~c bydź stworzone w tych samych miej-

ZWIERZ'.ęTA ss4cg 

sc;.ch które zajmują; jakimze bowiem sposobem do

staćby się mogły za tak dal~kie morza? „Pa trząc 

„na brzegi Anglii i Francii; Sycylii i Włoch; Afry

„ki i Hiszpanii; zywiąc~ te same gatunki roślin i 
„źwierząt; mamy przyczyny domyślać ,.się, ze zale-

wy morskie rozdzieliły te ziemie sasiednie. Lady 
" t. t. 

„ więc musiały bydź zaludnione własnemi płodami 

„naturalnemi na całym globie; nim jeszcze wielkie 

„ wzruszenia morz, napadły i porezrywały ziemie; 

„zala·ły tyle krajów; ukształciły tyle wysp i ląrlów 

„oddzielnych. · Ilezto. gatunków źwierząt i roślin, 

„pochłonionych na wieki w tych wburzeninch, 
„przerwał'o pasrno ogólne istot! Dla tego harmonija 

„ przyrodzenia, zepsuta dziś w niektórych częściach 

„przedstawia nam odstępy, miejsca prózne, i ogni

" wa skruszone w łańcuchu dzieł swoich." 
„Te zastanowienia koniecznemi były, aby nas 

„ usposobić do poznania najpierwszej klassy źwie

" rząt; istot znakomitych nad wszystkie inne, i któ

„re zostałyby panami ziemi, gdyby nie było czfo

" wieka." 
„Bez wątpienia, jeślibyśmy opuszczali tu ogólne 

\ „ widoki umiejętności, powinni byśmy zacząć histo-

„ rję szczególną rodzaju ludzkiego. Ale w porządku 

„przyrodzenia, wszystkie gatunki mając prawa po
„dobne; klassy źwierząt, czyli wielkie ich i liczne 

„narody, wprzód uwazaue bydź powinny a nizeli 

,,pokolenia osobiste. Prócz tego, przedstawiają OQe 

"widoki ogólne tak wazne, prawdy tak znamieni-
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„ te, iZ now~ rzucą światło na nasz gatunek, 1 po
„ znanie jego ułatwią." 

„Przypomniejmy sobie istotne cechy pierwszej 

„klassy zwierząt: skelet wewnętrzny kościany ze 

„sstawami, czyli kolumna gdbietowa, stała osno

" wa całej machiny; mózg, skład czułości, w kLó
„rym są korzenie nerwów; serce z dwoma komór
„kami i dwoma uszkami; i płuca do oddychania 
„powietrza, do ogrzewania krwi, roznoszącćj po 

"wszystkich organach' pokarm i zycie; nakoniec 

"własność rodzeni'a dzieci zyjących, i karmienia ich 

„mlekiem swych cyców z czu·tą troskliw_ością. Ta„ 
„kie są cechy źwićrząt ssących, i samego czło

" wieka." 
Gdybyśmy chcieli nazwać je zyworodnemi (*) 

musiałyby do nich nalezeć jaszczurki, rófoc ryby, 

a nawet muszle i owady, których jaja pękają wfo

nie matek; chociaz u tych wszystkich, krew nie 
jest gorąca, i dzieci ich nie ssą. Ssące mają czte
ry łapy, czyli cdonki; ztąd zwykle je nazywają 

źwierzętami czworonofoemi; do tego jednak na

zwiska naldććhy musidy jaszczurki, zółwie i za

by; a wyłączone były0b.y małpy, chodzące na dwóch 

łapach; niet.operze, cielęta morskie, i inne wodne 

iwierzęta, co chodzić nie mogą, równic jak wielo-

(''') Trafne i gł~bokie w Lym względzie uwagi znajdują 

się w Tomie Ul. ua s~rouicy 87 Zoologi F. P Jarockiego. 
Przyp: Tłó1u: 
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ryby; wszystkie mające krew gorącą, i dzieci pier
siami karmiące. Dla tego nazwisko ssących jest 

dla nich najwłaściwsze; i czworonofoenłi nie v.aw

sze je nazywać b~dziemy. 
Ta klassa, najwięcej składem swym zblifa się do 

człowieka, „po którym zaraz małpy następują. Za-
1,cząwszy od urangutangą do krętogona (sapajou) 

„familja czteroręcznych, gdyz nogi ich takze do 
„prawdziwych rąk są podobne, mając wielki palec 

„oddzielony; co im daje szszególną łatwość łazenia 

„po drzewach i obejmowania gałęzi; zyją teZ w ogól
„nosc1 owocami. Gatunki Amerykańskie, jak lcrę
„togony, mogą zawieszać się na drzewach, ogon 

„swój koło gałęzi obwijając; i widują je kołyszące 

„się tym sposobem, z głową, na dół spuszczoną. 

„ Róznią się jak ponocniki ( sagouins) od innych 

„małp Dawnego &wiata, nosem tak spłaszczonym, 
„ze nozdrza ich z kazdej strony widzieć się dają. lJ!Ia

„kaki (macaque), magoty, koczkodany, i dzikie pa

" wijany, równie jak Piteki albo Sylwany (pitheque) 
„bez ogonów, i satyry, nalezą do Dawnego Swiata. 

„ Wszystkie te źwierz~ta bardzo szczególne przez 

„zwyczaje swe, podobieństwo do człowieka, zdoi

" n ość naśladowania, albo podrzeżniauia czynności 

"naszych, zr~czność swą, ~myślność, zywość i zło.

„śliwość; zyją gromadnie w lasach połofonych mi~
„dzy Zwrotnikami. Składają niejako narody; sta

„nowią między sobą pewną policję, dla łupienia 

„ w rozmaitych powiatach owoców. Lączą się jak 
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„ludzie; są bardzo bezwstydne; mimo to, kazdy samiec 
„zyje zwykle z j.edną tylko samicą. Te miewają 
;, czasem regularność; rodzą jedno dziecie, a rzadko 
„dwoje, po siedmiu miesiącach ciązy w większych 

„gatunkach, a pięciu w mniejszych. Małpięta cze
„piają się do matki, która je piersią, karmi, nosi na 
„ręku jak Murzynki, i moze łazić po drzewach, 
„mając je na swym grzbiecie; z czułością je całuje, 
;,a często bije, albo kąsa dla poprawy. Okazemy 
"w inue{Il miejscu, mówiąc o człowieku, różnice i 
„podobieństwa organizacii tych źwierząt cztero
„ręca;nych, z naszym gatunkiem." 

„Mahi, czyli małpoŹi'Pierze, są małpeczki z po
„dobnemiZ obyczajami; mają pyski spiczaste, palce 
„bardzo długie, ramiona chude; łazą po drzewach 
„i najwięcej zywią się owadami." 

„Po tej famili .kładą nietoperzy, w składzie swym 

„ wielkie okazujących z nią podobieństwo; z dwoma 
„ takze cycami na piersiach; ale ramiona ich za
„ mieniają się przedłuzeniem palców, i połączeniem 

„ich błonami, zdatnemj do uderzania powietrza ~ 

„latania, w skrzydła. Są po większej części szka

„radne. Dzieci przyczepiają się do matek co je 
„ 'karmią piersiami, nawet latając. Wszystkie nie 

„mogą znieść wielkiego świal'ła, dla zbytecznej de- · 
„likatności wzroku. Nietoperze pola~ują raczej niz 
„latają w nocy za owadami, któremi się zywią." 

„ W krajach gorących są wielkie nietoperze kar

„miiice się owocami drzew. Wszystkie mają pa-
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„zury u wielkich palców, któremi przyczepiają si«: 
„do sklepie11. ciemny2h jaskiń; i innych wydrązeń. 
„ VV naszych krajach, na zimę wpadają w ·odrę-. 

' „ twienic." 
„Znajdują się w Ameryce źwierz~ta, nazwatie 

„dla svn~j zbytecznej powolności, leniwemi; kształ· 
„ tern i cycami na piersiach, podobne są rlo małp1 

„ale zbywa im na przednich zcthach; i zamiast rąk 

„mają wielkie żagjęte pazury, rlo fazenia po drze.a 
,, wa~h, których liśćmi, jedy11ie się karmią. VVloką 
"zycie smutne, i wydają źałosne krzyki, ruszając 
,,się z wielkCIJ tl'udnością,; tak iz przez trzy dni, za„ 
„ led wnLy pół mili ujść mogły•" 

,,Nastctpuje liczna fartlilja źwietząt mięsoternycli, 
„czyli zywiących się mięsem i owad:imi; międt,y nic
„ mi niedźwiedź; borsuk, ślepuszonha (mtisata1gne)1 

. )·ez kret, maJ'a gatunek rak,- słuzacvch im; hadż 
" ' t, .... .... ol .... 

,,do kopania zien1i, hądź do łazenia pó d1•zewach1 

,, bądź nako11iec do poda wania do g~by pokarmów, 

,i Wszystkie lubią mieysca ciem11e albo porłzietntle• 

,; Wiefo z nich naz"vano nlłslopneini ; gdyz · clwrlząc1 
„obszerną opierają ~lopą. Wszystkie są dzikie, po~ 
,,sępne, i na zimę chronią si~ do jaski1l.. fone 
Hrnięsozerne: ktmy~ tchórze, wydry; łasice, sobole, ~ 

,,zybety; mają sierć miękką ) połyslwj:~cą; ciał'<ł 
l;dh1gie ; szcżllpłe; chód Jckki 1 skradający się, i 
i,wciskający potuiędzy tozpadliny albo szpary; są 

"chytre, lubią wysysać krew; tchórze wydają sini•ód · 

jJ4 
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„niez.nośny; wydry pływają i karmią się źwićrz~,.. 

„ ta mi · wodnćrni. '·' 

„Nierównie dziwniejsze gatunki mieszkają w A
„meryce; są to dydelfy, i .wmspady (phalang~r) 
„ Az ii Pofodnio,vćj; podobne z ksztahu do małych 

, ,,bardzo lisów, z dfogim, nagim, i gnącym sic; <lo 
,, woli, czyli chwytnym ogonem; i norrami tvlnemi 

~ . ' 
„ na kształt rąk. VVielu z tych źwierząt, dziwna jest 

„organizacja: mają one porlwójną macicr,;, i skór<,; pod 

„br.:wchem, formującą worek, czyli kieszenię, któ

„ra się otwiera. Kładą w nią dzieci swe zaraz 

„po urodzeniu, następującern przed zwykłym cza„ 

„sem. Ciepl'o im w tej kieszeni, gdzie czepiają się, 

„h~clących w niej cyc matki; gdy podrosną, wyła

'' 7-ą na jej grźhiet, i giętkim swym ogonem, obwi

„ ną wszy ogón, lub inny członek matki, trzymają 

„się jej mocno; która tym sposobem przechadza się 

„z nićmi, a nawet ucieka, gdy ją ścigają." 

„ Najdziksze pomiędzy mięsoźernemi, czyli dra

" piezne są wilki, hi jeny, lisy, szakale i psy dzikie; 

„ wszystkie z bystrym węchem; zbićrają się często 

„ w wielkiej liczbie, aby gonić i zajadać ogromne 

„ ~wićrzęta; mają poslaw1t hardą, gfow'i) wzniesio

'' ną, instynkt gorący i krwawoźcrczy; mniej je

„ <lnak niź rod?.aj lwów, tygrysÓ\'\', lampartów, ry

' ' si ów, do którego i kot domowy nalezy. Te źwie

" rzęta z pazuramł wysuwa1nemi, głową okrąglą, 

„ oc?.ami świćcącemi si9 w nocy, wy.fazą i skaczą 

,, z fatwością; mają ji.:zyk izerstki jak raszphl, z~Ly 

·. 
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"bardzo moc'i1e; czatujlli na zdobycz, i lubią krew 

„, i mięso źyjące." 
„ Familja Ż\vićrząt gryzących, która nasl~puje, 

„ różni si9 od poprzedzającej cechami sobie tylko 

„ właściwemi. Najprzód mają one, jak zając i kró

" lik, po dwa długie i ostre przednie z1,;hy w ka

" Zdej szczece, i trzonowe, a kłów fadnych; wiei

" kie wnętrzności. Są l~kli we, i gryzą pokarmy 

„ roślinne, nie jedząc mięsa, chyba w nadzwyczaj

" nych wydarzeniach; wszystkie mają tylne nogi, 

„ i w ógólności tył ciała wictkszy od przodu; szybko 

„ biegają i skaczą; pysk, mniej więcej łukowaty; 

„ wzrok słaby, chociaz oczy wypukłe; ale słuch 

„ bardzo bystry. Takiemi są szczególniej, lwszatki 

„ (loirs), śu:iszcze (marmottes), skrzeczki (hamsters), 

„ lemingi (campagnols), które w odręt"':ienie wpa- ' ' 

„ dają na zim<;.; wiewiórki, liczne pokolenia szczu-

" rów i my!>zy; świnka, hretomysz (rats-taupes), 

„ bobry, jeźoźwier-:;,e (porc-ćpicsJ i. i. VViele z tych 

„ źwierząt najszczególniejsze ma obyczaje. "\'V szyscy 

„ słyszeli o przemyśle bobrów, które zębami drze-

" wa ścinają; ciągną je do rzek; umieją łapami 
„ swerni nakształt rąk, robić z nich groble; budo-

' wać chaty nad wodą; i zbi~rać do nich zapas ko- , 

„ ry na pokarm. Ziemi<i;, którą powlekają, ściany 

„ swych domków, biją ogonami płaskiemi i szero-

" kierni, niby kielnią. Bohry nasze Francuskie, 

„ znajdujące się na najpusts1.ych brzegach Rodanu, no-

" ry tylko ~v 1.iemi kopią. Znana jest . lekkość wie-
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„ wiórek; gdy chcą przebydź strumień jaki, oddarł

" szy od drzewa kory kawałek, rzucają na wodę, 

„ i siadaj~ jak do łocfai; kosmaty zaś ogón podniosł

" szy naprzeciw wiatru, shizy im za zagiel. Po

" latucń,y, są wiewiórki opatrzone skórą rozcią-

' ,, gniętą pomiędzy przedniemi i tylne mi nogami; 

?'tak, łz oddalając te członki, rozwijają błonę, któ ... 

„ ra je utrzymuje w wielkich skokach z jednego drze

" wa na drugie. Wiele gatunków szczuróv1', le

'' mingów, zytą pod ziemią, zebrane w towarzystwa; 

,. ~'gdzie robią ciepłe ną zim<;; mieszkania, i składy 
„Z.ywno~ci, znosz~c mech i siano. Skrzeczki, świ

" szcze, mają pyski szerokie, wewnątrz których 

„ zbićrają iywność, i pr?.ynoszą ją do swych mie

" szl\ąń, lr\qe źwierz~ta gryzące, jak lemingi; 

„ cofOC1Jllie ~dbywają w~dfówki w pewne pory ro

" ku; qlą ibićranią dąrów, od pr:1,yrodzenia w ró

~' znyc4 okolic~ch przygotowanych, Ga~t1nki szczu

" rów oszoz~dnycli (rats econornes) w Tatarii, znoszą 
„ tąk wiele korzónków posilnych, ze lndy Lamtejsze, 

,„gn~11zd ich szukają, i wybierają je na zimowy po

'' karm, Na "\'Vschodzje ł w Ąfryce z11ajdują si<;; cliy

'' źośkol~:f (gerboises)„ czyli gatunek szczurów z dfo

'' giemi iylnemi nogami; trzymających się prawie 

„ prus~o, \ dą{el\Q sl\ączącycl~ naksztah szara11czy. 

„ D~iwn~ejs~ćqii i;1i kcąigµ,1•a NQwcj flollandii, i rło

„cho~lzą nawet vviclkości haraua; mają wielkie i 

„ qiocqe Lylqe n.ogi, ł fltlłgi twardy ogóu, kLórym 

n opićraj"t si~ ji-lk li.\&ką; ta·!i sloj<b gclyz przednie 
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„ ich łapy zhyt krótkie, sł'uzą im tylko w miejscu 

„ rąk; nie chorlzą, ale skaczą, szybko bardzo i wy-_ 

„ soko; poniewaz zaś dzieci iśćby nie mogły za ma

" tką, natura przezorna worek jej daje, czyli kie

" szenię pod brzuchem, jak u dydelfów; w kLórą je 
„ składa. Gatunki te cha rak teru łagodnego, z ła

" twością dają się ugłaskać, podobnie jak wszystkie 

"źwierzęta l'tkliwe, i zpviące się trawą i owo-

. " ,, cami. 

„ Po nich mieszczą gatunki zagraniczne, niema

„ ją ce wszystkich pra~ie zębów, albo przynajmnićj 
„ przednich; które jednak przyrodzenie okryło, bądź · 

„ łuską, zachodzącą jedna na drugą, nakształ .kar

" czochóv\:, jak łu~kowiec (pangolin); bądź pance

" rzem kościanym z ruchomćmi częściami, jak pan

" cernik (tatou); bąrlź hvar<lą i gęstą włosienią 

„ jak mrówkojad lfourmilier ). VV szystkie w nocy 

„ na zdobycz wychodzą; i opatrzońe są długiemi i 

,~ m~cnemi pazurami do kopania sobie nor, albo do 

„ rozrzucania mrowisk. Mróv1.1kojad. pozbawiony 

„ zębów, ma dtugi i lepki jctzyk, który kładzie 

„ w gniazdo rnró,~ek; owady te lgną do niego jak 

„ do lepu; on zaś wyciągnąwszy go, karmi się niemi." 

„ Znaleziono takZe w Nowćj Holhndii źwić~z_ę- . 

„ ta czworonolne pokryte sicrc:'ią, bądź spłaszczon1, 
badź ostra; ma1'ace w mieJ·scu szczek, dziób zu-'' " " (, „ pełnie do kaczego podobny; i organy płciowe jak 

,, n ptaków. Z<laje się ze te źwierz~ta zyją w wo-

'' dzie i na ziemi."' 
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„ Wszystkie prawie gatunki, o których ,mówi
" liśmy dotąd, mają kości obojczykowe; co im po
" zwala uzywać przednich nóg <lo innych jeszcze 
„ czynności, oprócz chodzenia: mogą one brać nićmi 
„ rózne przedmioty; palce ich takZe rozdzielone i 
„ opatrzone pazurami, odrózniają je od źwićrząt 

„ kopytowych. Dla tego zręczniejszemi. są i ZID)Śl
" nicjszemi od gatunków co następują; kopytowe 
„ bowiem, z czfonkami nie tak wolnćmi, mniej od 
;, nich mają tych zdolności. ,Najwic.;cćj kopytowych 
„ źyje z wielą samicami; nie tyle są przywiązanćmi 
„ do dzieci, które wcześniej dochodzą swej dojrza

" łości." 
„ Familja przefowających składa się z rodzajów: 

„ wołu i bawołu, owcy, kozy, giemzy, pięknych 

„ antylopów, jelenia, daniela, sarny, renifera, i in

" uych; girafy, wielbłąda i dromadera, wigoni i 
„ piźmowca. Z łatwością wszystkie te źwićrzęta 
„ o<lróznić mozna, po nogach spiczastych, dzielą

" cych się na dwa kopyta czyli racice; po rngach 
„ u większej ich części na gfo"'~ie będących; i po 
„ braku przednich zębów w szczece górnej. Ga

" tunki rogów pozbawione, jak wielbłąd, wigo1i 
„ i piźmowiec, mają za to w górnćj szczece kły. 

,, U jeleni rogi są ga ·łęziste, klore kazdego roku po 
„ upłynieniu pory mil'ostck, opadają wraz z zapa

'' łem ich wojennym; inne gatunki, mając je wy
" drązone, i umocowane na kościanym trzonie, wca

" le ich nie zrzucają. Wszystkie pasą si~ trawą 
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„ lub liśćmi; mają cztery fołądki, i przeiuwają po

" karm, który do gardła ich wraca. La two mo
" zna je ug'1'askać; obficie dają mleka; . i wszystki~ 
,., łój mają zamiast tlustości. Samce w kazdym ga
" tunku mniej liczne, zyją z kilką samicami, które 
„ na jeden raz wydają na świat jedno lub dwoje 
„ dzieci, mogących chodzić zaraz po urodzeniu. Wy

" miona ich umieszczone są w słabiznach; mięso 

„ wszystkich zdrowe bardzo na pokarm. Znane· 1:1~ 
„ dobrze wielkie korzyści, jakie człowiek odnosi 
„ z tych źwierząt ułaskawionych; równie jak z weł
" ny lub •ierci kóz i wigoni; z ich skór, i wszelkich 
„ płodów tego pokolenia. Bez renifera, krainy Bie
" gunowe nie byłyby mieszkalne dla La ponów i 
„ innych ludów. Bez wołu, uprawa roli stałaby 

„ się prawie niepodobną; a zatem narody ~ie rno
'' głyby zostawać w obecnym stanie cywilizacii. 
„ Również nie mając wielbłąda, Arab nie zdołałby 
„ iyć i podróiować w swych puszczach." 

„ Po przeźuwających następują jednokopytowe, 
,, tak nazwane, i~ nogi mają ?.akończone jednem 
„ kopytem: jak koń, osioł, zebra, ukształcone do 
„ biegu, lub do noszenia cięzarów." 

„ Dalej mieszczą źwierzęta wielokopytowe, lub 
,, gruhoskórn c, jak słoń, nosorozec, hippopotam, ta
" pir; i róine gatunki świń. Wyjąwszy słonia, 
„ okazującego wiele zmyślności, i mającego cyce 
„ na piersiach; inne gatunki są bardzo grube; ma

'' ją raczćj rzadką szczecin~ a nizeli sierć; kształt 



,, pękaty, chócl cięz'ki i niezgrabny; brudne nało

;, gi nurzania się w błocie, i żywienia łodygami 

"alho korzeńmi roślin wodnych; gdyz lubią wody, 

, , Jub miejsca niskie i wjlgotne. Wzrok mają krótki, 

,, ale węch bardzo bystry. Pod ich skórą zwykle 

„ znajduje się warstwa słoniny; co je robi' mało 
·,, czułemi, wyjąwszy koło nosa i pyska.'' 

„ Nakcmiec· ostatnia famiJja, obejmie zwierzęta 

,,ziemnowodne i wieloryby, których członki ukszta-ł

'' cone są w wiosła albo płetwy. Wszystkie zyją na 

,, wodzie raczej, nizeli w wodzie; g<lyz powietrzem 

„ tylko oddychać mogą; i utopiłyby się, gdyhy je 

,, długo zanurzono. Takie mi są foki, czyli cielctta 

,, morskie; morsy i br!.egawce . (larnantins), albo 

,, krowy morskie; źwierzęta mające jesżcze ślafly 

,, nóg tylnych; i co swym kształtem dały początęk 

„ ·bajce o Trytonach i Syreriach, czyli morskich 

„ lu1faiaoh. Zwykle dzieci swe skł'adają na brzegu; 
„ samce zbierają sobie seraj samic , do których 

"bronią przystępu kaźdemu innemu samcowi; gdyz 

,, w ten czas biją się o nie z zapalczywością. Te 

,, gatunki okazują zmyślność, i łatwo je u-łaskawić 

,, mofoa, Wieloryby hardziej są wodne, gdyz 

„ nigdy na ziemię nie wychodzą; ale parują się, i 
,, rodzą na raz1 jedno lub dwoje dzieci w wodzie. 

,, Matka piersiami je karmiąca, 1 czuwa nad niemi, 

,, i nosi je na sobie. Mają otwór nosa koło czoła, 

"którym oddychają, i wysoko w górę wyrzucają 

,, wod~. Takiemi sii wieloryby; ma ją ce w miejscu 
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„zębów, wielkie listwy_ rogowe; gcłyz te ogromne 

„źwierzęta zyją tylko ma·temi mięczakami i muszla

" mi, które miJjonami rozgniatają i połykają. Delfi

" ny, inaczej iwinie morskie, potfisze, zeborozce 
• c ' 

„czyli narwale, mają zęby, i zywią się małemi 

„rybami. W mięsie . wielorybów, jak wiadomo, 

„znajduje się wiele tranu i tłustości; skóra ich 

„g-ładka, naga i lepka; a ogón poziomo spłaszczo

„ny; u wszystkich zaś prawdziwych ryb, pionowo." 

„ Taki jest porządek naturalny źwierząt ss~cych 

„czyli prawdziwie zyworodnych." 
Ta klassa stoi na najwy.Zszyin szczeblu króle- · 

stwa źwićrzęcego; czworonofoe źwierze prędzej 

zrozumićć niejako moze, myśl albo czucie czł'owie

ka, niz kazde inne; i wznosi się nad nie wszysLkie. 

„ 'IV rzeczypospolity źwierząt, utworzyło więc przy

" roflzenie stopnie, i w niejakim względzie szlache

„ ctwo dziedziczne pomiędzy gatunkami: ssą~e, są 

„ w niej jakby Xiązętami i naczelnikami, z przywi

„leju organizacii swej dnskonalszej, i bardzićj zło
,, zonej o<l innych istot zyjących; ale rlo samego 

„ tylko człowieka naleźą rządy i prawo naturalne 

,,panowania. Czworonozne zostały wykonawcami 

„jego potitgi; dumne ze sluią panu ziemi, zbliiają 

„się do jego pomieszkania, i dzielą dostatki; od 
„niego pokarm odbierają; domowe źwierzęta schy

„frły swą gfowę wyniosłą pod jego pieszczącą rę

„ką; gdy inne gatunki mniej ' uległe, oddaliły sif6 
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„od jego Dworu, i zyją niepodleg-te \Y swych J)O

" siadłościac h, kniejach i ustroniach." 

Trzymaj~ one pośrednie miejsce miCidzy człowie-

kiem, i innerni ź,vierzętami. Familja mal'p sie

dzi na stopniach troł'lu, tego Króla i naczelnika 

istot zyjących, do którego wszystko zmierza, i na 

nim ~i<t kończy; nietoperze i polatuchy wyulirazają 

przed nim gromadę ptaków; łuskowce i pancer

niki podobne są do gadów; ssące zaś ziemnowodne, 

jak wieloryby i inne, ryby przedstawiają. 

Tak, źwićrzęta ssące węzł'em są i jakby ogni

wem, do którego ł~czą się wszystkie istoty do1tko

nnlej ukształcone. Ptak, mieszkaniec, krain po

wietrznych, dosla·ł w udziale temperament zywy, 

gorący, delikatny i czuły; zawsze w ruchu, we-

soły i lotny, popędliwym jest i niestałym, jak śro

dek w którym źyje. Ale zimny naród rJb, gh1pi 

i obojętny ze zbytecznego rozmiękczenia orgauów; 

grubcmi tylko zajmuje się potrzebami; całą swą 

zywość obraca na pływanie; a odziany h1skami, 

mniej moze czuć, i zmyślność swą rloskonalić. Prze

ciw nie, czworono~nc źwierze, zarówno oddalone 

od obydwóch tych ostateczności; posiada zicmi1t, 

po której chodzi wraz z człowiekiem jej właclzcą. 

Nie ma źywości ptaka, ani gfopstv.·a ryLy, }uu 

niedołęZlluści płazu pchającego po bagnach; umie

szczone na gruncie sta-l'ym i suchym, doslafo skł'ad 

mocnicjs7.y, i wewn~trzną budow'6 trwalszą: chód 

jt>.gu, nie ~na jąc lotności pta)~a, ani sz1iarkości ry Ly; 

dalekim jest od leniwego czo·l'gania gadu; uybkośó 

zaś umiarkowana, bardziej dozwala zmysłom dzia

łać, a rozwijać się zrlolnościom. S-łowem, nie li

cząc człowieka, czworonoźne źwierze najwięcej 

miałoby zmyślności na ziemi. 
Prócz tego, cały łańcuch istot ssących przedsta

wia długie i stopniowane znizanie organizacii źwie

rzęcej. Małpa, uwazana bądź wskbdzie swym po

wierzchownym, bądź w organach wewnętrznych, 

wiele ma z kształtem cz-łowicka porlobieństwa; 

„skelet, muskuł·y, zył-y, nerwy, mózg, fołądek, głó
„ wne trzewa, są prawie zupełnie porlobne, bądź 

„ w ogólności, hąrlź w najmniejszych rozgałęzie

„niach naczyń. Jest więc, stosownie do nas, istot~ 

„niedok011c?·oną; chociaz doskona·łą we własnym 

„gatunku. Takie?. same cieniowania do~trzegamy 
„zstępując od małpy do nietoperza; orl tego do le

„uiwca, do żwićrząt mięsozernych i t. d. Organy 

„najwazniejsze, aparaty główne funkcii wewnętrz-..1 

„nych, są tez same (identiques,) u wszystkich tych 

„istot, i jednakim sposobem pełnią swe powinrlości; 

„one się prawie nie zmzaJą. Zewnątrz tylko, i jak

„ by na powierzchni kaz<lcgo hvićrz~cia, okazują 

„się odmiany. R<tka uaprzykład ludzka, uzna jo 

„się w mnł·pie; a coraz hardzićj odmienia i szpeci„ 

„ u rnałpoiwier1.a, dydelfa, niedźwiedzia, jcźa, kre

„ La; przerabia się na łapę u psa, za ją ca; palce jej 
„0Lac1.ają się rogiem u owcy, jelenia, wołn; a za

„mykaj<1 w jed11ćm kopycie u konia; wres1.cie uf•-



„ki, delfina, a nadewszystko wielorybó.w; ręka 

„czyli ramie, jest tylko kikutem niezgrabnie wy

„robionym w wiosło, do przerzynania wody; a otwo

„rzywszy t\l\-·ardą ich skórę , znajdziemy jeszcze 

. „główne kości ramienia i ręki; niedokończone je

_„dnak, i przypominające tylko doskonały skład r~ki 
·„ludzkiej." 

Powiedzieliśmy juz, iz zmniejszenie mózgu stano

'Wi w żwićrzętach coraz tępszą ich pojętność; 

„ w istoci_e, mdpa, źwićrzęta czworonofoe, n achy Iaj'! 

„się ku ziemi; pysk im się przedłuza, i wszystko 

„ w nich dązy do . zwiększenia apetytów i skłonno
„ści zmysłowych; o tern jedynie myśl~ aLy b~·zuch 
„napełnić, i ządze nasycić. Dla tego w nich zdol· 

„nosc1 zewnętrzne i grube zmysI'y, rozwijają się 

„przez ustawiczne działanie; tym bardzićj jeszcze, 

„ im władze wewnętrzne mózgu, ćmią się i pogorsza-

, „ją, przez nieczynność swą i bezwł'adność. Maj'! 

,, więc w ogólności, zmysły czynniejsze i gwaho

" Wniejsze niz człowiek; 'oddają im SiCjl Z zywością 

,,bez zadnej przeszkody, co powiększa • \vp·ływ ich 

,, niepokonany; dla tego źwićrzęta rządzone będąc 

„ tą skłonnością, niezdolne~i są do udoskonalenia 

„umysfowego jak ludzie. Filozofowie, Mor~liści, 
„którzy chcą powiększyć człowieka umysłowego, 

„i działanie myśli; starają się zmniejszyć i osłabić 
i . „ tę potęfoą wł'adzę zmysłów materjaJnych; i zam

„ knąć bramy, któremi zdolności nasze rozpraszają 

,,się i uchodzą; widzimy bowiem, jak obZarslwo 
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„i inne czucia -źwierzęce, tępią czułość wewnętrzną, 

,,i duszę niby materją oblepiają." 
„ Nadto, źwierze ukształcone będąc do działania 

„nie zaś do zastanawiania się; członki jego w stosun· 

,,ku do ludzkich, są mocnićjsze; ćwiczenie prócz 
,, tego u dzikich, nadcwszystko u mięsozćrnych, bar

„ dziej rozwija tęgość ich muskularną; i robi zdrow

„szemi i zdolniejszemi do znoszenia odmian powie·· 

,, trza, i wpływów zewnętrznych. W miarę jak 
I 

„się wzmacniają te przymioty ciała, zdolności we-

,, wnętrzne czułości i delikatności nerwów, zmniej

,,szają się i gasną; uwazamy to, porównywając mo
„cnego i ' zsiadłego wyrobnika, z człowiekiem ga

„binetowym, albo delikatną i dowcipną kobietą. 

,, Tyle pierwszy nabywa sił ciała nakształt źwić

„rząt; ile gatunek nasz doskonaląc się zyskuje zdol

„ności umysłowych; z tćj samćj jednak przyczyny, 

,,cdowiek bardziej podlega chorobom. Taki jest 

„skutek nieuchronny nasuj cywilizacii; i widywa

„no ludzi z genijuszem, nie mogących inaczej od

„ zyskać zdrowia, tylko przez zaniedbanie zdolności 

,,umysłowych. Wiemy nawet, z~ większa część 

,,nerwowych sfabości, leczy się jedynie powrotem 

„do zycia źwićrzęcego." 
„Chociaz żwićrzęta czworonozne, tak bardzo są 

„od gatunku naszego nizszemi, najwięcej jednak ze 

,, wszystkich, posiadają zdolności zrozumienia nas. 

,;Ptak n.ie tyle juz ma z nami stosunku; jakkolwiek 

„bowiem poufałemi są i zmyślnemi, papuga, lub 
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„czyz5k ugłaskany; zawsze jednak pies, bóbr, sło1i, 
„przewyzszają ich swemi przymiotami; po ptaku, 
„mniej jeszcze mamy sposobów związku z płazem, 
„rybą, owadem, które zdają się naleze.ć do inn~'ch, 

„ tow·arzystw naturalnych. Tym większy zaś wplyw 

„mamy na źwićrze, im bardziej to zblifa się do nas, 
„i moźe nas zrozumieć." Nic prawie działać nie. 
zdofamy na owady, ryby, płazy; !narny juź niejaki 
wp·ływ na ptaka; nakoniec wiele nauczyć moze
my rozmaite źwićrz~ta czworonozne. „Nie poru-. 

„sMją się one jedynie tylko jak machiny; zdolne są. 

„nauczyć się czego; i mają swój rodzaj udoskonalc
„nia." Moznaby ustanowić, ze czworonozne źwić
rze nie nalezy jedynie do tego głupiego istnie;iia in.i. 

nych gatunków, co jerlzą t)'lko, mnozą ~ię i giną. 
„ Wszystkie źwierzęta ssące mają pięó zmysłów, 

„~le nie w równym stopniu mocy. Gatunki z bie

„giem szybkim, przebywające i~a górach, jak giem
„zy, kozły rlzikie, lepiej widzą zdaleka niz z bliska; 
„przeciwnie zaś, źwićrzęta cię):kie, mieszkające na 

„dolinach, jak świnie, nosorofoe, doHadnie.jszy 

„ wzr~k mają z bliska; te których oczy znieść nie 

„mogą zywego świat·ła' w nocy tylko wychodzą, 

„jak brzydkie nietoperze; albo nawet kryją si<6 pod 
,,zierńią, jak jeze i pancerniki. Gatunki słabsze, 
„a tern samem lękliwsze, więcej u7.ywają słuchu 

„do uniknienia niehespiecze1l.stwa; zając, królik, 
„chyfoskocz, mysz i inne gryz~ce, na najmniejszy 
„szmer ucha nadstawiają, aby uciekać; gdy prt.e- · 
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„ciwnic odwafoe i silne, jak lew, tygrys, kot, ryś, 
„ze wzrokiem bystrym w nocy nawet; uszy maj~ 
„króLkie, i słuch słaby; moc jednego zmysłu zwy
„ kle nagradza sl'abość drugiego. Tak ślepi, naby
„ wa ją bystrzejszego słuchu; a głusi wzroku; podo
" bnie kret, u którego znaki tylko są ócz, słuch ma 
„ bardzo rlobry. Powonienie źwićrząt, jedynie sto

„suje się do ich pokarmów albo miłostek: pies nie 
,,znajduje hdnej przyjemności w zapachu fiałka 

„albo tuberozy; ale ją czuje w mięsie nawet zepsu

" tern, albo w swej samicy. U mięsozernych, zmysł 
„smaku jest gorącym i krwawym apetytem; źwić-

rzela zaś pasace sie, muszą w nim mieć wielką . " • c ... ( 

„ bystrość, kiedy odróźnić potrafią roślinę zdrowii 

„od truj~cćj." 

„ Tak przyrodzenie, daje kazdćj istocie skład sto
„ sowny do przeznaczenia jej na ziemi: czworonozne 
„źwićrze w krajach gorących, odziewa w lecie sier

„ cią rzadszą, · jak psa Tureckiego, słonia i małpy 
„mieszkające pod Zwrotnikami; a w zimie i w Pa

" sach Zi~mych, gęstszą i ' cieplejszą, jak sobole, 
„ niedźwiedzie i czarne lisy. Jeśli nie daje zębów 

,, łuskowcom, pancernikom, okrywa je łuską a~bo 

„pancerzem; kiedy sfabemi i hezbronnćmi prawie 
„ utworzyło jeźów, jefoźwierzów, zamieniło ich 
„sierć w g~sty las ostrych kolców; i te źwierzęta 
„zwinąwszy się w kulę, są niedostępnćmi dla in

„nych gatunków. Odmawiając pasącym się, mo

„cnych z~bów lub ostrych pazurów, uzbroiło gło-
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,;wę przefowającycb groźnemi · rQgami; nakoniec 
„dało lękliwym gryzącym, albó przemysł ukrywa

„nia się pod ziemią, jak świszczom, królikom, 

„szczurom; albo chybkość w skakaniu z drzewa na 

„drzewo, jak wiewiórce; albo szybkość biegu i nie

„zmierne susy do uciekania, jak chyzoskoczom, 
„kangurom, podskakującym nakształt szarańczy. 

„ Wigo~ie i lamy, ładnej nie mając obrony, wy
" rzucają na swych nieprzyjacioł obrzydli wą i gry-

za ca ślinP.,· tchórze, a hardziej śmierdziele ( coases,' 
" " • c 
„gdy są ścigane, wypuszczają tak zaraźliwe i nie-

„przyjemne powietrze, iz llajnieprzyjaźniejsze i naj

„zacięts!e źwierzęta odstąpić ich muszą. Nakoniee
„jedne z nich straszą swyoh prześladowców okro

,,pnym rykiem, jak ivyjec (alouate), inne umykają 
„się wyłaząc na drzewa, kopiąc sobie podziemne 

„nory, podlatując, skacząc, zanurzając się w wo

„dę, i zwodząc swych nieprzyjacioł mnóstwem pod

„ stępó'''' przezornych starań; przysposahiając sob,ie 
„albo pewne schronienia, albo cie1ńne ustronia. 

„Małe gatunki op1·ócz swej \viększej liczby i obfit

„szej mnofoości, są takze w miarę objęcia, mocniej

„szemi od wielkich. Nim słoń albo \Vieloryb obró

„ci się tylko, mysz lub koszatka sto wykonają po

„ruszeń; małość członków więcej nadaje ciałom 

„jedności i trwałości; muskuły krótsze łatwiej się 

„ściskają; i kałde poruszenie pr~dsze jest i mocniej- , 

„sze, niz w tych wielkich i niezgrabnych machi

„nach. Gdyby źwierze jakie miał'o trzy lub czte-
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„ rys ta stóp długości, i stosowną grubość, leźałoby 

„ na ziemi przywalone własnym cięzarem, i ła

'~ twym byłoby łupem wszystkich innych , a na-
' 

,, wet najsłabszych." 

• !16 



LEKCJA VII. 

Daf szu ce·ąg ogólnej Hi"sto1·i'i naturalnej Zwi·e-
rzqt ssących. 

Mówiąc o zwierzętach ssących, naclewszystko u

waźać powinniśmy zasadę ich poruszeń i czynności; 

gdyz t,., źwierzęcość stanowi. Rozhieraj;~c je, i 
przypatrując się róźnym ich częściom, z tak cudn:i 

ukształconym sztuką, zapytujemy się wewnętrznie, 

co im nadaje ruch i dzidanie; nadewszystko mózgo

wi i sercu, będącym siedliskiem instynktu i zmyśl
ności? Zapewne nie uwi~rzymy Pereirze, Dekarto

wi, i innym Filozofom, aby to były machiHy tylko; 

widzimy bowiem ze pies, ze słoń, okazują czucie, 

chęć i zmyślność; a takich machin źadna sztuka 

ludzka utworzyć nie zdoła. 

Ale cóz jest tym nieznanym działaczem zycia,. 

czucia, instynktu, u źwierząt? „N.i pierwszym za

" raz wstępie do tej nauki, rozum ludzki miesza 

„ się w labiryncie niepewności i nie wiadomości; 

,, w którym tylokrotnie oMąkała się metafizyka, gdy 

,, chciała rozwiązać te zagadnienia, albo odkryć 

„ spręzyny, przez naturę dla nas utajone." 

Są jednak p9szuki wania mniej oderwane, a bar

thićj naucz~iące, co nam odkryją rozmaite sto-

pnie J.myślności u źwlerząt. ' Człowiek depcze z~ 
wzgardą niewi~e gatunki, którym przyrodzenie udzie:. 

liło instynkta i dziwne przymioty;.._ ·„a jednakze dro-

. "bne pszczoły, dają IDU wazną naukę przezorności 
„ i przywiązania do siedzib ojczystych. Ktoz nie 

„ słyszał kiedy o społeczeńśtwach i pracach ho.: 

„ brów.?" . 
, Wyb~erają, mówi Hirn (Hearne) wędrownik 

, Angielski, który je najlepiej u\vazał; wody dosyć 
, głębokie aby az do dna nie zamarzały, małe ·je

' ziora lub rzeki; przenoszą biegące, gdyż ścina jąć 
,drzewo u góry, . spuszczają go niemi do miejsć 
, przeznaczonych na swe miasteczko. Najprzód 

, robią poprzeczną groblę z faszyn, przekładanych 

kamieńmi i namułem, kołów jednak w ziemi~ 
' nie wbiJ'a1'ac· ta grobla, u7.ywana tylko przy wo-
' " ' dzie hiegącej, sł'uzy do utrzymania jej \l\' równo-' . . . 

wadze z ich pomieszkaniami. Mając zag1ęc1e wy-
' . , pukłe ze strony biegu, i coraz będąc poprawianą, 

'staje się bardzo trwałą; tak, ze gałązki faszyn 

, wrastają w ziemię i robią płot, na którym ptaki 

wodne zakładają swe gniazda.' 
' , Chaty, których lic:&ba stosuje się do mieszkań
~ ców, zwykle w sobie mieszczą jedną, lub dwie 

, pary rodziców z ich dziećmi, dwa razy czasem 

Iiczniejszemi; pobudowane są w kopuły nad wo-' .. 
, dą, gdzie mieszkają bohry, i składają korę i · mne 

, pokarmy; ale jedzą na dole, czyli przy wodzie; 

, czasem kaida rodzina ma pokoj octdzielony prze~ 
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, grodą. W chacie znajduje się jed~o tylko wej
·' ście pod wodą, a zadnego od lądu., 

, Ostren;1i zębami ścina bóbr gałęzie drzew, któ-
' , re zręcznie na krzyz łapkami swemi ukł'ada, nie 

, uzywając kołów. Tę osnowę zakłada kamienia

' mi, zwirem, i kawałkami drzewa, dla zrobienia 
, ścian; glinę do lepienia biorą bohry na dnie wo
„ dy, gdzie zanurzają się, i wynoszą ją w ·swych 
; przednich łapach.' 

, Pracują tylko w nocy i z wielką szybkością; 
, ka.Zdego roku dorny swe na nowo mułem wy le

; pia ją, pvzy pićrwszych mrozach, aby się lepiej 
, umocniły. W pi~kne dnie lata, bohry opuszcza
, ją wody, i na pola wychorlzą; ale a pićrwszćmi 
, zimnami nazad wracają. W lecie obierają lasy, 
, i oinaczają miejsca wygodniejsze, i nowe osady; 
, drzewo ścinają na końcu lata, a budowle zaczy-

1 nają w jesieni. JednakZe wzdłuź brzegu znajdu

' j~ się ziemne pomieszka.nia, czyli domy wiejskie, 
,do których się chronią w czasie napaści, Głó
·' wnym ich nieprzyjacielem rosomak, który chaty 
, ich rozwala.' 

. Ca.ie to stowarzys?.enie prac, czyz nie upowafoia 
do wniosku, iz jakoweś porozumiewania siit między 
tern\ iwierzętami mi1szą mieć miejsce? 

Ale jeśli bydlęta rozumieją się między sobą; je
leli wolno jes.t wnosić iz nie są pozbawione nie
jakiej zmyś.lności, mniej wi<Jcej rozwinionej, jakieź 

blłd'\ stosunki ich z cdowiekiem? „Prawo, które 

„ 

„sobie przywłaszczamy zabijania ich, i trzymania 
„ w niewoli, czyz się zgadza z ustawami przyro
„dzenia? Nide nas wstrzymywać nie powinno? Czy 

"wolno naprzykład, uzyw,ać psa do boleśnych do
„ świadczeń chirurgicznych; albo robić sobie igra
„szkę z mąk bićdnego źwierzęcia, jak częstokroć 

„czynią ludzie okrutni? Ten czuły słowik, które

„mu rolnik nielitościwy wydzićra drobne, i pie

„rzem )eszcze nieokryte potomstwo; co usiadłszy na 

„bliskićj topoli, i nieba napróźno wzywając na świa
„dectwo naszych niesprawiedliwości, napełnia w no
„ cy smutnemi skargami te puste miejsca; ta matka 
„nieszczęsna, czyz nie ma .Zadnego prawa do słu
„szności natury? Człowiek najtwardszy, nie zarzy
„na bez wzruszenia słabego jagni~cia, które mu 
„ręce liie, jakby hłagalo o zycie. Narody najpo
„bozniejsze, jak Bramini Indyjscy, Pitagorejczycy, 
„pierwsi Chrześcijanie; mieli za jakiś występek, 

„zabijać tak bezbronne źwićrzitta, nawet na pokarm 

„ vd'asny; dla tego większa ich część wstrzymywała. 

„ się od jedzenia mięsa." 
„Miło nam widzieć u ludu sąsiedzkiego, prawa 

Powściaga iace barbarzyńskie obchodzenie si" z do ... 
" ,._, " 't 

„mowemi źwićrzętami: z koniem, szlachetnym to-
" warzyszem chwa-ły naszej pośród bitw; z wołem, 
„roboczym i wiernym sługą, poświ~cającym nam 
„ pracę swą i ~ycie bei narzekania." 

„Ale nie tylko człowiek, popełnia względem źwie-

1, rztt l najburdzie j oburza jąc1 ni espra wiedli w ość; 



„gdyz są żwierzęta drapiezne, od samej natury u
" tworzone, dla niszczenia innych gatunków; do cze
_,, go okazaliśmy juz przyczyny ostateczne. Czyżby 

„samo przyrodzenie najpierwsze dawało nauki okru

„cieńśtwa, wszystkim istotom, zacząwszy od kotki 

„dzieciom swym przynoszącej żywe myszy, aby je 
„zaprawić do srogich igraszek z drgającą jeszcze 
„ofiarą, az do tygrysów, lampartów, i innych naj...1 
„straszliwszych potworów, na ziemi, w powietrzu 

„i wod~ch?" 
Nie wchodząc jednak w roztrząsanie z uczonymi 

Socynjanami Niemieckimi; czy pająk ma prawo mu..; 

chy pozćrać, albo nie; powiemy tylko, ze natura 
starała się usprawiedliwić w nas względem żwie~ 

rząt. „Gdybyśmy częstokroć od dzieciństwa, nie 
„przytłumiali tego czucia moralnego litości, jakie 

't wzhudzaj<} w nas cierpienia innych stworzeń; wi.

„ dzielibyśmy iz natura zag~iewana, oburza się na 
„ wszelkie okrucieństwo; ze w sercn Tyherjuszów 
„i Neronów, mści się, jak uwazał Tacyt Historyk; 

„za zbrodnie prz.ez nich popełniane." Brzydzimy 

się rzeinikiem, ch~ciaź. dla nas potrzebnym; a 

Opatrzność w sercu naszem umieściła wstręt, do 

szkoclz.enia źwićrz.ętom hez potrzeby. Ludy nie
które bardzo daleko posunęły tę litość. 

Mówiliśmy juź., ze konieczność śmierci, i mała 
czułość iwierząt nizsiego rzędu, czyni zabijanie 

ich nie tyle występnem, Mnićj nierównie czujemy 

litości, jedz<tc źywą ostryg~, a niźeli zarzynając 
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owcę; nie ma ona iadnego prawie czucia, i nie '"'·y
-daje krzyku, w tej straszliwej chwili swego zni
szczema. Drapieźne źwierzęta pozerają inne; ale 

naJw1ęcej z nich, tegoz samego doświadcza losu; 
tak, iz pomi~dzy źwierzętami jest równy niejako 

pomiar dobra- i złego. 
„ Im źwierzęta zmyślniejszemi są, i więcej mają 

„czułości, tym niszczenie ich przez inne gatunki 

„ bardziej zdaje się okrutµćm i niesłusznćm. Ale 

„moznaz obwiniać lwa lub sępa? nie usprawiedli„ 

, ,, wił oz ich przyrodzenie własnćm ukształceniem, 
„i potrzebą karmienia się krwią i mięsem? Mająz 
„źwierzęta jakie pomiędzy sobą obowiązki, albo 
;, węzły braterskie?" Nie widzimyz jak na całej 

riiemi często moc, więcćj a niieli słuszność panuje, 

nawet pomiędzy narodami najbardziej wykształco
nenu. ,, Ale moze równowaga pomiędzy istotami 
„ niemogfa się innym utrzymać sposobem; gdyi wi

„dzimy ze każda z nich idąc za własną korzyścią, 

„nic wyzszem nad siebie uznać nie chce. Dla te

„go . sama tylko moc czyli zwierzchność, zdoła usta

" ~owić zgodę i jedność; tak siła, pomiędzy źwie~ 
„rzętami, zastępuje sprawiedliwość; gdy między 

„ludźmi, sprawiedliwość powinnaby zastępować siłę, 

„jeśliby tylko sama mogła hydź dla nas dosta

" teczną." 
Największa czułość u źwierząt, znajduje się w je

dnymze gatunku; . wyjąwszy te srogie istoty, dla. 

których krew i dzikość jest potrzebll· Pajiik nie 
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spotka. drugiego, zehy zaraz nie rozpoczął z nm1 

śmiertelnej walki; samica nawet nieostrozn,a, gdy 
nie znajdzie w nim wzajemności, śmiercia swa mi

łość przypfaca. Podohniez tygrysy, lwy i inne •dra

piezne źwierz~ta; jeśli nie są dosyć zakochane, 

w wściekłość wpadają; konieczność bowiem zywie„ 

nia się tern samem polowaniem, wzbudza w nich 

nienawiść do własnego nawet gatunku. ,, To szcze

„gólne stowarzyszenie zajaclłości · z najczulszą na

,,miętnością, takZe jest cudną harmoniją natury, 

,,aby zapohiedz zhytecznemu rozmnazaniu istnt sro

,,gich i szkodliwych. Tak Opatrzność, tą nawet 

„ pr7.emyślną złośliwością, dobroć swą okazuje; szczę

„ście ze potwory same się pomiędzy soLą niszcza." 
Nie bez potrzeby robimy te uwagi; gdyz mó~ić 

będziemy o źwierzętach drapiefoych, które natura 

uzbroi wszy ostremi pazurami i zebami i natchnaw-
c.. ' „ 

szy krwawozerczym instynktem, niejako na nie 
włozyła obowiązek srogości. 

„Istotnie, lamparty i rysic, nie mogą spiczastemi . 

,,-swemi zęba.mi, rozcierać trawy na pokarm, ani 

„zołądek ich ciasny, prosty i blonowaty, napojony 

,~sokami drazniącćmi, zdołałby je strawić; dowo• 

„dem tego, iZ wyrzucaj'l chlćb i inne malerje zu

,,pełnie roślinne, niestrawione, glły do połknięcia ich 

„ przymuszone zostaną. Przeciw nie zaś ioładek 
. ' . 

„baranka i łagodnej sarny, nie zniosłby mięsa; zę-

~by ich nie są ukształcone do t'ozdzierania a smak 
- ' 

„ze wstrętem odrzuca krwawy pokarm. Wszystkie 

,,ich części przeznaczone do iywienia się roślinami. 

„Dla tego . szukać winniśmy w składzie kazdego 

. „źwierzęcia, przyczyn jego czynności." 

'\iV szyslko tak się stOsuje pomiędzy źwierzętami, 

. ze jedna c~ęść wskazać moze całość. „Pokazcie 
„mi zqb źwierzęcia, móvvił jeden Naturalista; a 
„powiem wam całq jego liistorję, clwciazem {{O 

„ w źyciu mem nie widział." Nie jrst to prófoą 

tylko chlubą. z wielkości zęba sądzić mozna o 

wzroście źwierzęcia; z ksztahu jego, czy karmiło 

się roślinami lub mięsem ; a z t~d juz wynika 

skład jego wnętrzności, zywość' zwinność' oby
czaje ; czy miało pazury lub kop_yta. -

„Zwierzęta mięsozerne, oprócz broni swej za

„czepnej, zębów i pazurów, potrzebują jeszcze wiel

„kiej siły i zwinności; instynktu srogiego i krwa

" wozerczego"; i znajdują źródło tych przymiot6w w 
„naturze swych pokarmów, mięsa i krwi. Pasace 

„się, pomimo ze nie mają broni zaczepne1· sa l"kli-
' ' ' ... ' 

„ we i spokojne; lubią łączyć się w gromady, j ra-

„zem spasać bujną trawę łąk i pag<irków; albo jak 

„gatunki zywiące się ziarnem ' lemingów' J~yszy 
„polnych, kosz,atek, świszczów· ; wspólnie składać 

„o~voce swćj oszczędności, i tej pilności, godnej na

„śladownictwa cz-łowieka; pokarmy te, mało po

„ silne, nie tyle im dają zapafo i odwagi. Przeci

„ wnie, mittsozerne, naksztah tyranów, niecierpią 

„towarzystw, przez charakter swój srogi i chciwy 

„panowania; lękają si~ wszelkiego wspó~zawodni-
fJ 7 
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„et wa; mifo ~ć nawet, na chwilę tylko płcie ich 
„przyLliza. Poniewaz nie znajdują co dzień łatwej 
„zdobyczy, i trzeba im napadać z gwałtownością,. 
„ w biegn doścignąć, al ho chytrością podejść; sna
„d~iej obchodzą się bez pozywi1tnia, a 11iźcli pasące, 
„<lla których pokarm zawsze jest przygotowany; 1110-

„gą naweL pościć przez wiele tyggdni; ale g1ly głód 
„im dokuczy, powiitksza ich zuchwalstwo. W ten 
„czas wilk, ze wścicklą rozpaczą przełamuje w po
„śród dnia, zapory stajen; rzuca się nawet 11a czł"o-... 
,, wieka, rozdziera go; i w krwi jego obmywa krzy-

" wdy wyrzą1izone swemu gatunkowi. Gdy zaś ob
„fitszą znajdzie zywność, karmi się na wiele dni; a 
„resztę, gI"ód przewidując, w ziemi zakopuje." 

„Zwyczaj ten zywicnia się mięsem, to pragnie
„ nie krwi i zabójstw, udziela drapicźnym żwićrzę
" tom dzikie nami~tności i nieczufość, jaką uwa
„zamy u ludzi "vylewających k'rew ich przez swe 
„rzemiosfo. Przeciwnie zaś, 7.ycie zupelnie Pita
„gorejskie pas11.cych się, robi je slabszćmi i I~kliw
,,szćmi. Zdaje się nawet, ii ono nadaje mi~su ich 

„i plynom fagodność; a ze srogość drn:iicźnych po
„chodzi z ostrości ich mięs i humorów. W istocie, 
„ma ono smak bardzo nieprz)'jcmny, a płyny ostrość 
„bliską zgnilizny, wyrzuty- zaś odraiające; gdyz 

„zyj'! pokarmami pr~dkiemi do zepsucia; przcci
" wnie, po7.ywienie roślinne, nadaje pasącym się 

„mi~so delikatne, " ml<'~ko s-łorlkie i przyjemne, krew 
„łagodną; dla , trgo le spokojne źwićrz1~ta są pok.ar-

„ mem człowieka, gdy odrzucamy mięso drapieznych. 
„Nie tylko nie jadamy tych ostatnich, ale je 
„często naśladujemy. Tak więc, zniszczenie, gnę
„bi jedynie pokolenia naj-łagodniejs~e, które źadnej 
„nam ·szkody nie czynią, ani ubiegają się do wspól
„nego zawodu źarl'octwa; ale nawet oddają dla nas 

,,swoje us·ługi, runa i mleko." 
„Nienawiści naturalne pomi1tclzy drapieinemi 

„źwierzętami, wynikają ze współubiegania si~ do 
„łowów. Tak lew, tygrys, ryś, niedźwiedź, nic
„cierpią wspólników w lasach, górach i państvrach, 
),jakie sobie poprzywlaszczali. Ci despoci królestwa 
„źwierzęcego, nie znoszą iadncgo podziahl wł"adzy, 
,,zadnego bunlownika w swych posiadfościach; o
„czyszczają swe państwa z tych nizszych tyranów, 

,,z tych podległych drapiezców, psu ją cy eh drobm1 
,,źwierzyn~; podobnych do dawnych panów wiej·
„skich, co gh1cho uciskali rolników, i ludność pod
„kopywali. Lew tylko, wspaniały Xiąze, pozwala 

„szakalom, gatunkowi psów dzikich, dostarczać so
,,hie źwierzyny, i zyć ze szczątków swoje.go stołu; 
,,ale te unizoHe pasorzyty, ze ddeniem tylko, sta
.„ wią się przed durnnem źwierzęciem, którego stra

„szli we czoło gęsta zacienia grzywa." 
Ta sroga nienawiść, przez którą tygrys wł'asne 

częstokroć pozera ·dzieci; zapobiega rozmnal.aniu 
drapieznych źwierząt. „ Człowiek nadewszystko, 
dostał od naturv ohowiazek, oczyszczania ziemi ,, . " 

„z tych pokolcł1 krwawol.erczych; aby sam pauować 

1 



.,mógł ze wszelką, wolnoscią; załozyć na ich zwa

„liskach monarchję powszechną; i" zagarnąć prawo 

„zycia i śmierci nad wszystkiemi żwierzętami. Za

„gnał ón je do dzikich puszcz; i jak na zbój~ów 
„największych, cenę na głowę ich pofozył. Dla te

„go wspólna nienawiść ł<iczy je przeciwko uam. 

,;VVszystkie dzikie gatunki, brzydz~ się pokolenia

„mi swemi ug-łask~nemi od czfowi~ka; i pies, dzieli 

s,z nami ich nienawiść. Wilk, czyli pies dziki, 

„niecierpi tego co się do nas przywiązał; u waza go ' 

„za słuzalca po-święcc>neg() naszej korzyS.ci; czyli ra

„czej zaprzedanego tyranowi, dla mordowania ,'\-·il- . 

„czego 'pokolenia. Oburzony podłością, zdrajcy, u

„stępującego wolność śwą za kawałek chleba, od 

„hierany z hai1bą i unifonością z ręki despoty, 

„nakazującego pastwić się nad własnym rodzajem; 

„r:.mca się nad z zapalczywością, i krwią jego na

„syca sprawiedliwośą swą, lub zemstę. Dla tego 

„źwier:iięta domowe, ze ddeniem tylko ukazują się 

„przed ąwerni dzikićmi pobratymcami; mają one 

„postawę zbiegów, odstępców i zbrodniarzy; widać 

„na nich wstyd i pomieszanie; ~cłyi te pzikie i 
„ wolne gatunki, więcćj mając ognia i wprawy, są 

„ takZe dzielniejszemi, i zawsze prawie napadają na · 

„nich, i śmiercią ich karzą; chyba czasem uczu

„cie mHości wściekłość ich ułagodzi. Zdarza się 

„ie suki lub lochy, napadnione w lasach„ parują 

„się z ·wilkami, albo dzikami; a wyradz:tjące się 

„ z nich pokolenie, dzielńiejszem bywa i mocniej. 
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„szćm, przez połączenie swe ze źi:ód·łem początko- · 

"wem." ( *) 
„Zwierze wolnćm urodzone, i zyjące w flzikości, 

„niewoli znieść nie moze. Ten lew odwafoy i du

„mny~ gniewa si~ ńa krępujące go łai'1cuchy; i po-

, „łamawszy zęby o zelazne kraty, zatrzymujące go 

„ w wię;,ieniu, ryczy i ginie obok pokarmów, da- · 

!,rów wzgardzonych z ręki tyrana. Przenosi oń 

„śmierć nad upodlenie. Przyzwyczajając go tylke> 

„od dzieciństwa , do wędzidła panowania; zakupując 

„ wolność jego, a moze i dumę, wszystkiemi dobro

,,dziejstwami zycia domowego; zaledwo ugłaskać" 

„go moźna. A jeszcze i w ten czas, najmniejsze 

„złe obejście się pana swego w tern nieszczęściu „ 
,,uwafa za zniewagę, którą długo pamięta. Z ja-

(*) Pi<tkny to w prawdzie, leez mylny obraz ! Wilk bo

wiem 11tanowi oddzielny od psa gatunek, równie jak świ

nia dzika, i świnia domowa, są d.wiema róinemi gatun

kami. Prawda że się te zwierzęta nlenawi~; ale nie dla 

tego ie dzikie w domowych spodlenie upatrują, lecz po

nieważ sa, sobie ohcemi istotami, jako- oddzielne gatunki, 

C:&asem się one parują, i z tąd powstają mieszańce, a nie 

odświeienie pokolenia; które ie są dzielniejsze, to nic dzi- . 

wnego, bo i muły powstające z pomieszania z osłami, S'\ 

silniejsz.e niż osły. Lecz niezliczone doświadczenia po
twierdzają tę prawdę, Że nigdy wilka w psa, ani psa w 

wilka przemienić ni~ mo-l.na; równie iak świni dzikiej w 

domow<1; nieprzeistoczy. 

Przyp. F. P. Jarockiego. 
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„ką~ lichwą płaci gdy moze, za wszystkie udręcze

" ni a da wniejsz.ej niewoli! Z jaką zapalczywością 

„mści się za wszelkie upodlenia jarzma, które wy
„niosłość jego i niepodległość przygnębiało!" 

Zwierzęta dzikie, gdy przyswojone zostaną, tracą 

nietylko niepodlegfość, ale nawet moc i dzielność, 

jaką mial·y będąc w stanie natury. Naszeto sta

rania i obfite pokarmy, robią je miękkiemi, i zdro

wi~ ich niszczą, równie iak nasze; uśmierzamy je, 

osłabiając; a przywięzujemy do siebie, stawiając .w 

niemoinosc1 obejścia się, bez nas. Dla tego im 

które dzielniejsze, tym trudniej daie się ugłaskać. 

W istoc~e, czegoz im brakowało w stanie wolności? 

Ziemia zawsze dostarcza'l'a zdrowych pokarmów, a 
obszerne gaje cModnych ustroń; jeśli zaś l~kały się 

broni człowieka, cóz teraz podda wszy mu śię, zy

skdy? Nie szafujez ón ich zyciem i pracą; nie u

rągaź się z ich cierpień? Nie dosyć ze wbł, w 
cięzkiem jarzmie pracuje na zboze, z którego nie 

korzysta; potrzehaz było na staro~<S prowadzić go 
do rzeźni? „Krowa karmiąca nas swem mlekiem, 

„ łagodna owca, odziewająca swem runem, mogły z 

„się w nagrodę spodziewać okrutnej śmierci z Lej 
„samej rc.;ki , którą wzbogacił)? Ten stary ko1i, 

„dzielny niegdyś„ co tyle razy zyeie panu z niehes

" piecze11śtw uratowa-ł, narazając swe własne ; co 

„zwycięzał z nim w tylu bitwach; czyz powinien 

„kończyć swój zawód, pod halogiem twardego wo

nziwody, albo pod okrutym noźem łakomego odzie-
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„rącza skór? Gdy to bićdne źwićrze upada pod sro

„giemi razami, pan jego uzywając łask fortuny, za

„pomina o wiernym słudze, co mu je pozyśkał; 

„i który ko1iczy swe zycie, nie narzekając na nie-~ 

„ wdzięczność ludzi. Tak właśnie szczęśliwi ohcho

„dzą się z biednymi co się za nich narazają.„ 

Człowiek nietylko zabija źwićrzęta, ale nawet 

szpeci je, kaleczy, upadla, i miesza ich pomiędzy 

sobą gatunki. Chowając je dla naszej korzyści , 

staramy się mieć w nich najuzyteczniejsze dla nas 

tylko przym~oty. Ale sprowadzając te gatunki do 

siebie, sami takźe nabywamy nieco z ich charak

teru. 
„Patrzmy na tych ludzi, zycie ze źwierzętami 

„przepędzających, jak pasterze bydła i wieprzów, 

„stangreci, psiarnicy; zawsze oni coś zatrzymują z 
„charakteru gatunku, około którego mają staranie; 

„uczęszczając go, nabywają podobnych obyczajów, 

„post~pków, i nawet az do zapachu. Tak z wołem, 
„ robi się człowiek ńiezgrabnym i grubijaninem; 

„zarłokiem i brudnym z wieprzem; prostym z ow

„cami; a z psem, zręcznym i odwafoym myśliw

„cem. Podohnieź Arab, wstrzemięźliwym jest ze 

„swym .wielbłądem; Tatar, twardym i grubym jak 

„jego konie; Lapończyk, lQkliwym jak renifer; Go
„ral, lekkim iak koza; Afrykanin, lubiefoym jak 

„małpa; lndjanin , powolnym i rozmyślnym jak 

słoń· gdy-z musimy bydź uczestnikami natury tych " . ' . . 
„źwićrzą.t, gdy one do naszej nagjąć s1~ me mog~. 



„Równiez i w spółeczeństwie, pies tak delikatny, 

„gdy wychowany w pokoiu , staje się okrutnym u 
„rzeźnika; , pokornym w chatce ubogiego; źebrakiem 

„ze ślepym; pysznym zaś i wzgardzającym, z ma

„gnatem; stosuje ón się do tonu swego pana, i od

„'biera cechę wad jego, rów,nie jak i cnot.„ 
Głównemi piętnami niewoli u źwierząt czworo

nofoych są, uszy, g-łowa, i ogón zwieszone; kolo
ry blade, i jakieś znikczemnienie; gdy dzikie ma
ją ucho proste, głowę wzniesioną, wzrok bystry, 

farby mocniejsze i żywsze. Zdaje się ze te tyl

ko są nam najwierniejsze, które hez naszej pomo
cy -obejść się nie mogą. 

,1 W mia·rę "jak miejsca są nieuprawne i puste, 

„źwićr:bęta stają się w nich srozszemi : gdyz zdo

„bycz jest rzadka, i o tę zapalczywie ze zgfodnia
~,łemi zapaśnikami .dr~eć si~ potrzeba; tak, iz wszy

„slko dostając tylko priez gwałtowność i wydar

„,cie, charakter ich nabywa srogiej posępności, i 
„, nieubłaganego okrucieńśtwa. Niedźwiedź Alpej

),ski, na widok podróżnego, ~wołuje swych towa

" rzyszy ogromnym , i rozlegaj~cym się po lasach 

_,,głosem; oczy jego błyszcz-ą w ciemności; jak nowy 
„Kakus, w milczeniu drapie się po ska·łach, dla 
„złozenia w jaskini ciał ludzi przez siebie Żabi

„ tych. Inne . źwićrzęta ledwo śmią wzrok swój 

„podnieść na ten dziki potwór, ze łbem najefonym 

„ i ogrorrmą rozwartą paszczą." 
Zwierzęta na dolinach, mając pokarm obfity i 
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niezbronny, nie posiadają odwagi i twardości wła

ściwej tym co na górąch mi.eszkają. Ta rófoica 

okazuje się i pomiędzy lqdźmi; gdzie nigdy miękki, 

roskoszami i obfitością zniewieściały mieszkaniec 
dolin, nie wyrówna dzielności zahartowanego gorała. 

„Gromadzenia się <lrapieźnych źwićrząt, mają, 

„za cel napaść i rozboje; a towarzystwa pasącycłt 

„się, są tylko dla własnego hezpieczeńśtwa. Wszy

„stkie gatunki spokojne lubią hytlź razem: często

,, kroć trzóda lekkich sarn, z kształtem wysmukłym, 

skacze na wzgórkach ldumei albo Libanu ; zda)e 
" „się ze Nimfy z rana, igrają pomiędzy wrzosami; 
„gdy ogromny hippopotam kładzie się między ' 

„gęstemi trzcinami rzek; a stary onagr ( *) na

" kształt miejsc tych pustelnika, na pi wszy się u 
„źródła, odchodzi w milczeniu do skały swćj od-

ludne,J. W J(ordylJ"erach, niespokoJ"ne wigonJ·e, z " . 
„uchem nadstawionem, ze wzrokiem obłąkanym, 

„gromadnie chodzą po śnieinych wierzchołkach gór; 

"i z zalem oddają piękną swą wełnę bladą lub ró

„ zową, smutnym poto~kom Inkasów. Przezuwa
„jące, zyją i wędrują, po większej części w to~ 

„ warzystwach, dla wspólnej obrony. W razie na

„ paści, mieszczą w środku dziect i samice; sąmce 

„zaś naprzód wystąpiwszy, składają gęste szyki z 
nadstawionemi rogami, i odwaźnie wstrzymujll 

" 
(") Gatunek osła dzikiego. 

Przyp: Tłóin: 
~8 
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" .napa'lltiików. Najwięcej zinrnoj11dów, jak małpy 
''· mai'poźwićrze , chudonogi · ( loris ) , takźe chodzą 
„licwemi gromadami; łupią całe okolice zowoców, 

„stanowiąc pomiędzy sobą, jak wprawne maro

" dęry, porządek. rabunku, ~ karność do pustosze

'' nia bespi·c~znie ogrodów; rozsLawiają podsłuchy, 
„ robią ~ai1cuch do przesył'ania z rąk do rąk owo

" ców; i na najmniejszy znak swoich strazy, cliła 
., gromad.a ucieka w góry lub lasv unoszac fP.ka-

• ' "' G „ tni co zdoła.'' 

„ Te ma·l'py, fa mil ja szkodni cza, ciekawa, fobie

" zna; stara się podrźeźniać inne źwierzęta, i nada

" wać im swoje śmieszności: magot, pryskając za

" wsze, wykrzywiając pyskiem, szepcząc, siada na 

„ tylnych nogach, i udaje przechodzących ; krę
" togon, obwinąwszy swym ogonem . gałąź drze

" wa, zwiesza się głową na dół, i ko-łysze tak w 
,, gajach Amerykańskich. Podrózni z daleka sły

" szą ryczenia wyjców , a echa odhiJ' aJ· a od O'ł'o-
• I:> 

,~sy tych dzikich Demostenesów. Na przebywa-

" jących lasy Strefy Gorącej, napadają koczkodany, 

„ rzucając na nich kamienie i kije, i przybierając 
„ t_ysiąc postaw dziwacznych i śmiesznych; dzikie 

„ pawiany robią· miny obrzydliwe, a samice ich 

„ bezwstydnie męzczyzn zaczepiają; zazdrośni zaś ' 

;, męźowie, policzkowaniem karzą te śmiałe i hrzyd

" kie zalotnice. VV szystkie te gatunki szczególne 

,, okazują tło śwych dzieci przvwiaz:mie· kocz)rncla-• „ ' „ ny, dając im piersi, przyciskają je z czu·tości<t; 

I . 

„ gdy , zaś · samica, na zblizenie myśliwego ucięka 
„ zgrzytając z~bami; dziecie jej się czepią,~ i z nią 
„dostaje na wierzchołek drzew najyvyzszych.~~ 

Nietoperze, posępne straszydła, wylatują· w no

cy ,naksztah upiorów, i zywią się ćmami i owa
dami wieczornemi. Zawiesiwszy się pazurami 

u sklepień ciemnych jaskiń, w odrętwieniu zimtt 

przepędzają. W Strefie Gorącej lotokoty ( galćo 

pitheques ), ogromne rubią skoki z jednego drzev1•a 

na clrugie, dla zbićrania owoców, albo pozerania 

uśpionych ptaszków. 

„Leniwce wyi·aźą na drzewa z niezmierną po

„ wolnością, coraz wydając załosne krzyki, podobne 

,,do dziecięcia opuszczonego i płaczącego, w pusty

„niach Amerykatiskich. T~ nieszczęsne gatunki, 

„nie mając zadnej obrony, i wystawione 'na wszel

„kie zniewagi S\·vych nieprzyjacioł, i ostrość por 

„roku; z uległością znoszą deszcze, g·łód, pragnie

„nie, stłuczenia i rany; zycie ich jest tylko dh!gą 

„męką; dla tego codzień się zmniejszają, i rodzaj 

„ich zapewne w przyszłości zaginie." 

„Pomiędzy mi<tsozernćmi, jćźe, borsuki, krety, 

.„ślepu~zonki, kopią sobie ziemne pomieszkania, 

„cz<iŚĆ zimy w odrętwieniu p~zepędzają, jak niedź

" wiedzie. Lubią ciemność i ustronie; są mnićj 

„śmirle, i do rozgniewania się powolne; ale gdy 
„rozdraznione zostaną, gniew gatunkóv'' wielkich, 

„niedźwiedzi, borsuków, szopów (raton), ostr<>no

„sów (coatis), jest okrutny, n~enawistny i Zllpalczh 
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„ wy; raczej dałyby się na sztuki poszarpać, a nizeli 
„puścić swą zdobycz. Kopanka jeza ma izdebki i 
„ wejścia z rófoych strón; źwierze to, codzień uwa

,;fa jakie jest powietrze; i udaje się do izdebki 

„najmniej na wiatr wystawionej. Wiwery (civette), 

„zy~ety, wydają mocny z'apach pi z ma; śmierdziele 
„zaś smród nieznośny, nadewszystko gdy są ścigane. 
„~odzaj lwów, tygrysóvy, . kotów, nigdy nie goni 
„źwierzyny w biegu, gdyz nie ma węchu mocnego; 
„ wcisną wszy się w ciemne ustronie, przy źródłach 

„ wód biegących, czekają aby źwierze przyszło u

,,gasić pragnienie; w ten czas jednym skokiem, 

,,jak piorun wpadają na swą ofiarę. Naprózno ła
„nia szarpie się i błaga ratunku przeciw srogi~mu 
„przeznaczeniu;. potwór rozdziera jej wnętrzności; 

„ wypija z rozkoszą kurzącą się jeszcze krew, i po

„ zera drgające członki. Uzywają w Indjach do 

„polowania harakalów, gepardów, i rysi Mala

„barshich (chatpard); w trzech susach , dościgają 

„one swej zdobyczy; w przeciwnym zaś razie, ze 

„ wstydem wracają, lub uciekają na puszczę." 

„Przeciwnie rodzaj psów, szakale, boshond, hi

„jena, ścigają zapalczywie swą zdobycz, jak wilki; 
„nie gardzą nawet ścićrwem zepsutem, i trupy ludz

„kie wygrzebują w piaskach Afryka11skich, albo na 
,.cmentarzach VVschodnich. Złotolisy (adives), gro

„madzą się w nocy, jak łotrów kupy; gdy Bcdwin 

„albo Maur, zamknjęty w namiocie, lęka się co 

,,chwila napadu tych .śmiałych zbójców. Przera-
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„zaJą one głosem straszliwym, przed-łuiającym 'się 

„po puszczy w dfogie wycia; zarłocznością' dra

„piestwem i liczbą; gdy zakosztują, i przyzwycza
„ją się do ciab ludzkiego,· innego juz tknąć nie

„ chcą; często zbierają się do dwóch i trzechset 1 

„aby w nocy napadać na karawany. Kiedy wyó 

„zaczną, ztrwofone źwierzęta wpadają na zasadzki 

~,lampartów, które je pozerają w oczach złotoli

„sów, patrzących z zalem na zdobycz swą w pa

„zurach innego zbójcy, i wydzierających sobie jej 

„ tylko szczątki. 
„Zasługuje, przez zwyczaje swe, na uwagę, fa

„milja źwierząt gryzących. Te gatunki, łatwe do 

,,poznania po zębach ostrych; po chodzie podskaku

„jącym; po ciele zaokrąglonem ; lubią mieszkania 

>,podziemne; które, po większej części, same sobie 
„kopią,; jak szczury, króliki, świszcze. Umieją do

„brze uźywać swych przednich łapek, do przytrzy

„mywania pokarmów, rozczesywania wąsów; za-· 

,. wsze są czyste, zywe, pełne niespokojności; rzarl

" ko bardzo piją, chociaz wiele oddają wody; głos 
„ich jest tylko małym krzykiem niecierpliwości, 

„albo pragnienia; wszystkie są bardzo skłonne do 

„miłości, i bardzo płodne. W'iele gatunków często 

„śpi, i wpada nawet w odrętwienie na zimę; zamy

" kają się one w ten czas "I' norach podziemnych, 
„ wysłanych mchem, i usypiają az do wiosny; grly 

„się zaś obudzą' mają gotowe zapasy zywności' 

„które na pokarm swój przysposobiły • . Wiewiórka 
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„ zbiera orzechy laskowe i włoskie, buczynę, i szysz

" ki sosnowe; koszatka Z.Ołądź i ziarna; świszcz, 
„ ról.ne korzenie; wiele szczurów kartofle roślin. 

,, Wszystkie zręczniejsze są od innych źwićrząt do 
„ kopania sobie pomieszkań: jedno wyczyszcza osy
;, pnjącą się ziemię; drugie dzieli wielkie wydrąze
" nie na wiele cz~ści; inne, ulepionym z gliny da
" chem, dom swój od deszczu zasfania; tamto, su
" szy przy ostatnich promieniach jesiennego słońca, 
„ owoce na zimowy zapas przysposobione; kazde pra

" cuje podług sił swych i przemysłu: taka izdebka 
„ przeznaczona jest na ciepłe mieszkanie dla dzieci 
,, z matką; inna na szpichlerz; tu miejsce wygody, 
„ tam gatunek sieni; skrzeczek dwie robi galerje„ 
„ jedna z nich ukośna, słuzy do wyrwcania nieczy

'' stości, druglł pionowa, za schody i wyjście; pizmo
" szczur ( ondatra ), na brzegach rzek · Ameryka{1-

" skich, buduje z sitowia domki o wielu piętrach, 
,, aby mógł wstępować do nich, gdy wody przybie
" rają; powiedziałby klo ze ci mali budownicy, 
,, nauczyli się swej ~ztuki od jakiego polnego Wi

" truwjusza. Inne gatunki, zebra wszy się w nie
" zmierne chmury, jak lemingi; nocą w pochód wy
" ruszają; przebywając zawsze prawie w linii pro
" stćj, lasy, góry, i rzćki nawet w pław; i albo 
„ gdzie indzićj nowe zakładają osady; albo z róznych 
„ krajów zbierają owoce. Inne nakonicc, małe ra
'' busie sadów naszych, zręcznie właź'! na drzewa, 
„ nakształt mło?ych swywolnych studentów; albo 

, . 
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„ dostają się cichaczem do skład6w owocowych, 
-„ dla przysposobienia sobie zapasów, lub wesołych 
„ b·ankietów, naszym kosztem." 
„Żadna familja źwićrząt czworono1.nych nie jest 

"uzyteczniejszą dla człowieka, jak przeźuwających. 
Gatunki wielbłądów, wstrzemięźliwe, mocne, bez " " „ rogów, . mają chód równy, spojrzenie głupie. Na 

„ grzbiecie swym opatrzonym poduszkami natura!
" nemi, czyli tłustemi garbami; przenoszą pośród 

„ wygorzałych przestrzeni, Araba lub Maura z jego 
„ sprzętami. Na pierwszy znak pana, dromader 
„ przykl~ka aby go obładowano; i podnosząc się bez 

narzekania obraca swe kroki ku puszczom nie-
" ' „ zmierzonym. Nogi jego nabrzmiałe, zastosowane 
„ są do gruntu piasczystego Arabii; a dziąsła i ję
'' zyk, składające się z samych prawie chrząstek, 
" zadnćj nie doświadczają przykrości od roślin su
" chych i kolących. Renifer, domowy u Laponów, 
,, Jakutów, i Samojedów; daje tym ludom, które bez 

„ niego źyćby nie mogły; swe mleko, skórę i mięso; 
„ przewozi je z szybkością sankami, po śniegu; a 
„ karmi się mchem i porostami , które pod nim 
„ znajduje. Przeciwnie, w rozpalonej Etjopii, ko
~' lossalna girafa, spasa liście z najwyzszych drzew; 
„ i w obszernyc polach, skacze liczne ml stadami." 
Często pomiędzy krzak arni Afrykański ćmi, dziki 
wół' rzuca się z gniewem na podróżnego którego 
napadnie; przebija go rogami, i nogami swemi tra
tuje; gdy zaś od psów oskoczony zostanie, bronią.o 

si9 do ostatka, odwal.nie kończy swe zycie. 
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„ W krajach niskich, bagnistych, napeł'nionych gę
" stem sitowiem; w Azii, w Afryce, nosorozce, hip

" popotamy, słonie nawet, tapiry Sumatry, albo 
„ Amerykańskie; lubią tarzać się w błocie; wyko

" pywać korzenie, i rozrywać łodygi, któremi się 

„ zywią. Samce mają po wiele samic, i chodzą 
d . " „ sta ami. , 

„ Przy ujściach rzek, mieszkaj11i cielęta morskie, 
„ czyli foki; brzegowce, morsy, xięzycogony (du
" gong); gatunki ziemnowodnych źwićrząt; których 

„ nogi ukształcone są w wiosła; i które oddycha

" jąc powietrzem, zyją rybami, albo roślinami mor

" skiemi; parują się; piersiami karmią swe dzieci~ 
„ i uczą je pływać, unosząc na swym grzbiecie. u 

Wiele z tych źwierząt, zbierają sobie seraj samic, 
do którego bronią przystępu najzapalczywiej. Dzie

ci swe wychowują na pustych wyspach, gdzie mat

ka czuwa nad niemi z największą troskliwością. 

Chociaz są gniewliwe, powiadają jednak, ze zawsze 
bronią tylko słuszności, i obstają za słabszym. Na

koniec wieloryby; pływając gromadami na morzach 

lodowatych, ukrywają swe miłostki wśród mgłów 

Biegunowych; parują się, i pierśmi karmią swe 
dzieci. 

Po pozywieniu, miłość czyli rozmnazanie się, głó
wną jest u źwierząt potrzebą. Doszedłszy czwar

tej, a nawet i szóstej części wieku swego, samica, 

poźniej zaś cokolwiek samiec, zdolności tej naby

wają. „ Wszystko przygotowuje !i~ do tego wesela 
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„ natury; do tych dni szczęścia i uroczystości, alę 

„ oraz bitw, i słodkich zwycięstw. Zapalone źwie

" rze dumniej się podnosi; kształt jego udoskonala. · 

„ się, i wyraza z wi~kszą mocą i 1 wdzi<.lkiem; sierć 

„ połyskuje si1t, upięknia, i zrzuca haJ'.w~ dzieciń
" śtwa; samiec silniejszym juz głosem, wyraza swe 

zadze i cierpienia miłosne; wydaJ·e mocne wonie " ~ ' „ dla drugiej płci przyjemne i wabiące. Dzikie, 

„ niepohamowane; nie śpi w ten czas, i nie je; ogień 

„ niespokojności pozera go, i krązy we wszystkicf1 

,, zmysłach; całe ''' gorączce i uniesieniach; naj„ 
„ lękliwsza istota nabywa odwagi, i samą śmiercią, 

„ pogardza. Lew, przywdziewa swą męską grzy

" wę; byk, rogi ostrzy; dzik, jelei1, sposobią się do 

"bitwy; gdyz uzywanie, u większej części czworo

" nofoych źwićrząt, nalezy tylko do zwyci1tzcy. Te 
,, kłótnie pomiędzy samcami, ten tryumf silnych, 
„ a nagroda odwaznych i wspania·łych; widocznie 

„ nam okazują chęć natury, zmierzającej do udo

,,skonalenia gatunków, kosztem nawet indywiduów~ 

„ oddalając słabych, kazde pokolenie ulepsza się, i 
„ wydaje mocne potomstwo. Tak przyrodzenie , 

„ gorącą miłość zastawia przyczynom dązącym do 

„ znikczemnienia gatunków." 
„ Dla czego widzimy ze wszystkie samice prze

" noszą samców najzapale1iszych? Ustępują?. one 
„samej tylko gwałtowności; czyli raczej żywszych 

„ szukają roskoszy? Nic wybierająz takZe czasein 

„ młodszego i zgrabniejszego, kiedy inni walczą po„ 

~9 
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„,między sobą o tę płochą zdobycz. Bez wąlpie
„nia, wszystkie związki nic są jednakie, pomiędzy 
„źwićrzętami wolnemi w s"voim wyborze; ale nie 
„doświadczają; one tych zachceń jak nasze gatunki 

„domowe; ktore obficiej karmione, i zawsze w spo
„ł.eczeilśtwie, w kazdym czasie parować się mogą. 

„Zwierzęta ssące mają jedną porę roku do swych 
„miłości; zwykle ona bywa na wiosnę, a czasem 
„ w Jesieni. Drobne gatunki, jak gryzących; wię
" cćj mając ognia, i karmiąc się częściej; po kilka 

„razy mnozą się do roku; i niektóre z nich jak kró

"liki i myszy; poczynają czasem, nie wydawszy na 
;,świat dawnicj~zego płodu."(*) Znajduje się u nich 
takZe wiele bardzo odmian; grty źwierzęta wiel
kie, i nie tak są mnofoe, i mniej stanowią ga
tunków. 

Samice mają jakiś rodzaj zalotnoścj, i umieją się 

drożyć ze spełnieniem chęci samcÓVi'; większa zaś 
część, po poczęci u, do siebie ich nie przypuszcza. 
W rodzaju jednak lwa, tygrysa, rysia, kota, sami

ca pierwsza się zbliza. „ VV innych gatunkach, sam

„ ce starają się podobać rlrugićj płci, i są nawet 
„zazdrośne; gdy7. nigrly pobobno nie ma prawdzi

'' wej mifości bez wrtącznego, i zupełnego posiada
„ dania. Małpy naprzyldad, poprzestając na jednej 

('") Ten domysł, niesprawdzony dota,d doświadezenianii, 
ule:ia watpliwości. 

Przyp: F. P Jarockiego. 

,, tylko lub dwóch samicach razem, mają z niemi 
„ związek podobny do małZeńśtwa; wymagają wier

" n ości, i są względem nich b3:rdzo zazdrośne i gwał
" towne, gdy je spolkają z innemi samcami; te bo
" wiem · samice wielce są pł'oche. U wszyslkich 
"źwićrząt czworonoznych, zyjących z jedną sami
" cą, jakiemi są: wiele gatunków niekopytowych, 

„ gryzące, niotoperze, krety i inne; k.sztaką sili ro

" dziny złączone przez czas wychowyvrnnia dzieci, 
„ którćmi ojciec i matka, równo si<;; zajmują." W nich 

jednoczą się, przywi<~zanie, i wzajemne usługi; u 
niektórych zaś związki towarzyskie są prawie tak 
ścisłe jak pomiędzy ludźmi. Gdy male dorosną, 
pddalają się od ro1lziców; zapominają o sobie wza

jemnie; i nowe zabierają związki rodzinne. 

„ Gatunki zyjące z wielą samicami, jak baran, 

„ kozioł , byk , i wszystkie inne pnduwające ; 
„ nie mają prawdziwego przywiąz~nia rodzicielskie-

"'O·" san1a tylim ma tka u nich, ma o dzieciach 
"o ' 
staranie; mniej zaś ich wydając na jeden raz od 
innych źwićrząt, wydołać mu moze. Prócz tego, 
h<;;dąc pasącemi się, i chodząc zaraz po urodzeniu, 
mniej potrzebują pomocy rodziców. Zwićrz~ta dra

pidne, po większej części z jedną tylko zyją sami
cą, i dopomagają jej w wyzywieniu dzieci; które 
nie tak prctdko zdoluc są polować, i same karmić się, 
jak pasące lub ziarnojad;•; rortzą się nadto z zam

knionemi oczyma, i zrnys-łami nitdoskonałemi. 
Chociaz pasące si~ rodz'! po jednemu tylko lult 
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dwojgu dzieci, nagradza to liczba samic; których 
częstokroć dwadzieścia moze bydź zapłodnionych 

ot} jednego samca, jak owce lub jałowice. Mięso

zerne zaś, zyjąc zwykle z jedną tylko samicą, liczniej

szą wydają rodzin~; z~ąd okazuje się, ze u źwić
rząt, równie jak u I udzi, płodność skutkiem jest 

jednoźeńśtwa i czystości. Ziarnojady i gryzące, nie 
zachowując ogólnie ani jedno, ani wielozeństwa, 

mnozne są; i ojcowie nie zawsze dbają o dzieci, 
które z ł·atwością pokarm znaleść mogą. 

Szczególna jest familja workowatych, jak dydel

fy, kangura, samspady; niektóre z nich mają po 

bokach obszerne błony, rozciągające się w wiel

kich skokach, z jednego drzewa na drugie. Opa
trzone są pod brzuchem, niby workami ze skóry 
z kościaućmi cząstkami, i zakrywającemi cyce. Płcie 

ma ją ukształcone sposobem odmiennym od innych 

ż.,,vićrząt czworonoźnych. Samice rodzą na raz czte
ry, sześć lub ośm dzieci; które wydają na świat 

przed czasem; i pocHug wszelkiego poqobieństwa, 

kładą gatunkiem rąk swych, do wzmiankowanego 

worka. Zostają one w .nim, ssąc ustawicznie, do

póki nie dójrlą swojego czasu; w którym budzą się, 

i wyłaźą, skacząc okofo matki, rozdającćj im po

karm swemi ł"apkami; ale na najmniejsze niebez

pieczeńśtwo, chowaj~ się do worka, i matka ucie
ka z niemi <lo lasu. 

~'Trwanie ciązy od trzech do sześciu tygodni, 

„u małych gatunków, jak myszy, świnki; nie prze-. 
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„chodzi jedenastu do dwunastu miesięcy, u słonia, 

„ wielhląda, i innych źwierząt największych; które 

„ takZe rodzą. na raz, jedno tylko lub dwoje dzieci. 

„Rzadko się zdarza, aby czworonofoe źwierze wię
„cej ich na świat wydało nad liczbę cyc, nieprze
„chodzącą dwunastu; chociaż locha rodzi do dwu

„dziestu prosiąt. Zdaje si~ ze gatunki przezna

„czone na pokarm innych źwićrząt albo . człowie

„ka, jak" gryzące; natura przez sw~ przezorność 

„najpłodniejszćmi uczyniła·" 

„Naprózno staramy si~ łączyć pomiędzy sobą ró
„foe gatunki; nietylko własny ich wstręt, ale ua
" wet odmienne ukształcenie organów płciowych, 

„i nierówny czas ciązy, sprzeciwiając si~ temu; 

„nie rozmnazają się ich płody. Natura sobie tyl
„ko zostawiła prawo tworżenia nowych gatunków. 

„Prócz tego, mieszańce te wyradzaj1A się jedynie 

„między hliskiemi siebie bardzo pokoleniami; jak 

,,koń z oślicą; bawół z krową; wielbłąd z droma

„derem; wilk, lis i szakal, z psem; baran z kozą; · 

„i zając z królikiem. l'.·logą się one zapładniać wza

„jemnie, gdy długa poufałość i gorące źądze, usuną 
„ wszelki wstręt. Zachodzi jednak odmiana orga

„ nizacii pomittdzy psem i kotem; bykiem i klaczą; 

„os·łem i krową; co przeszkadzają im rozpładzać 

„się wspólnie' chociaz mniemano, ze bywają tego 
„przykłady. Połączenia takZe, o których dorozu

„miewano się; ludzi z wielkiemi małpami, me ia

„sługuj1 na wiarę." 
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„DJugość zycia, rozmaitość gatunków, odmiany 
„ wielkości, kształtu, sierci, pochodzące z klimatu, 
„albo pokarmów i por roku; krainy ziemi, które 
„ kazde źwićrze ssące naturalnie przenosi; szcze
„gólne ich zwyczaje, aby zyć w nocy lub w dzień; 
,;przyczyny usypiania jednych w zimie, drugich w 
,;upały lata, jak kretojdów (tanrec) Afrykańskich; 
„podobieńśtwa, albo ról.nice ich pomi~dzy sobą; 
„ wszystko to dostarczyłoby nam wiele innych po-
" wodów do poszukiwań. A ilez pokoleń, ziemil! 

„dziś przysypanych, .okazują tylko zdumionym oczom 
„ wielkie kości, i szczątki nieznane ? Pań~two zy
„cia, w prt~eciągu wieków; poniosfo straty i wiei-
" kie odmiany, zapewne wraz z naszą planetą. Ske
„lety dawnych nosorozców, olbrzymich słoni Pasu 
„Gorącego, Idą na tasowane po brzegach Morza 
„Lodowatego, rzeki Ohjo, i w gipsowych kopalniach 
„koło Paryza; z innćmi kolosami króleslwa źwie
„rzęcego. Jezeli źwićrz~ta ssące Lak rózne są, we-: 
„dług krajów, powielrza i pokarmów; jeśli orga

„ny ich ponoszą odmiany; dla czegozby nie mogły 

„by<lź innemi dawniej jak są dziś; i znowu si~ od
„micnić w niezmiernym biegu przyszłych wieków? 
„ściślej z ziemią połączone nizcli ptak, a nawet i -
„ryba; nie mogąc podobnie jak one, przez szybką 

„ i niezwłoczn'l ucieczkę, uniknąć przypadków kaź-
„ dej krainy; źwierz~la czworonozne znpefoie bę
„dąc zicmskiemi, koniecznie wictkszy muszą. mieć 

„ udział od innych, w odmianach tego globu , eo 

Z w t E R.Z If TA S SĄ C Ę ' 

-
„Je zywi, i ou kt1)rego zupełnie zalezą. JednakZe 
"wszystkie zyją z upodobaniem w 'ustroniach ja
„ kie im n~tura przysposabia; wszystkie idą za 
„popędem mił'ości i swoich zwyczajów; a gdy 
„śmierć, spokojna i niespodziewana, starość ich 
„zaskoczy' koi1czą zycie bez Zalu, na brzegu od
„ ludnego jakiego strumienia. Nie uzywa·~y na
„szych rozkoszy, ale takze nie dzielą męczarni zy
„cia ludzkiego; i podobno zakresy pojęć ich i czu
„łości, nędze dla nich oddziela~ąc, nie ujmują 

„nic z rzetelnego szczęścia, jakie nadaje przyro
„dzenie wszystkim istotom , idącym za jego pra

„ wami." 

P .RZ Y P I S Y. 

Zwierzęta ssące tem się róinią od innych, ie rodzą dzie

ci iywe, i karmią j!l własnemi piersiami; wszystkie prawie 
mają sierć, i . przeznaczenie zyć na ziemi ' chociai wiele 
tak·le mieszka na powierzchni wód; wszystkie mając plu
ca, powietrzem oddychają. Wszystkie mają cztery człon
ki, oprócz wielorybów, u których tylne, zastępują dwie 
kości rozdzielaja,ce się przy ogonie. W gatunkach latają
cych, piersiowe członki rozcia,gają się w .kształt skrzydeł. 

Wszystkie źwierzęta ssące mają mózg składający się z dwóch 
półkul, poła,czonych Środkowem ciałem. Zmysły słuchu i ' 
wzroku są zupełne, chociaż wieloryby nie mają konchy 
zewnętrznej ucha. Organ głosu u wszystkich. Szczeka 

niższa zawsze łączy się z czaszką, za pomocą sstawu, czyli ar-
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tykulac'ii; w szyi siedm kości pacierzowych, łazt;ga (unau) 

ma ich dziewię6. Mają diafragmr;_. Im bardziej łapy prze- · 
dnie zbliżają się swym kształtem do ramieńia i ręki ludz

kiej, tym źwierze łatwiejszy ma ruch, i bardziej roz~vinio

D'\ poj~tnoś6. 

L E K C J A VIII. 

Hi'storja naturalna Ptaków. 

,)? owiedziano kiedyś, ze jezeli napoje i czary Cyr
„cei, to jest, rozmaite rozkosze zycia, przemienia

„ły ludzi w bydlęta; Muzom zostawiony 1hył szczę
„śliwy przywilćj zamieniać źwierzęta w Judzi. Po
„między tćmi Muzami, czyli raczej umiejętnościa
„mi, wysoko stoi Historja naturalna; gdyz hardziej 
„od innych zajmuje się wyszukiwani em, co jest 

„ wspólnem, lub co odrófoia żwićrze od człowieka; 

„przedstawiając nam )ądź uźyteczne bajki, hądi 

„przykł'ady zbawienne, jak za czasów Ezopa, a na-
1,dewszystko w wieku złotym. W ten czas jak po

" wiadają, gadały iwierzęta. To jest, Że człowiek 
„ w owych wiekach hardziej zbliźony do natury, i 
„pilniej uwaiając czynności, poruszenia, gfosy, ka
„zdego gatunku; lepiej rozumiał jak d:r.iś, uc:r.ucia 
„i charakter źwifr:r.ąt; i wyciągał ztąd pozyteczne 

,,nauki <lo prowadzenia własnego życia. W tych 
„dawnych wickach, cała ziemia td same mia
„ła usta, pocHug wyrazów Genezy; to jest, Qe 
„ wszystkie stworzenia zyjącc, uzywały języka c~yn

„ności, nalcźącego takZc 'do głuchych i niemych; 

„składającego się ze znaków, krzyków i porusień; 
5o 
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„a rozumianego przez wszyslkic narody, równic 

„jak i wszystkie źwierzęta." 

"u wazamy pomiędzy dziećmi tą otwartość, tę 

„ prostotę niewinną i przyrodzoną; tę szczęśliwą 

„szczerość serca, nieumiejącą ukrywać się ani ru

„mienić, grlyz nie wie co t~ jest źle rohić; wiek 

„czysty i wolny od Hopotów, do którego chcieli

,, byśmy wrócić; ~viek rozkoszy bez zalów, który 

„ czas za wistu y, najprzód ludziom wydziera, aby 

„im zostawić same tylko dno, albo męty istnienia." 

„ °\'V istocie, gdy Filozofowie wątpią czyli czyn

" n ość jaka jest naturalna, albo stosowna do porząd

" ku powszechnego; kiedy rozmaitość mniemań, tak 

„zcpsulą sąd nasz' i zmysł wewnętrzny, ze me 

„ u1memy poznać co jest prawdziwe; ludzie, jak 

„grlyby sic;s o fałszywość i zepsueie oskadali; za 

„ wspólną zgodą odrzucają wszelkie świadectwo 

„czlowicka; i uciekają si9 do przykładu źwierząt; 

,„jedynych islot co nic kłamią, i zachowują nie

" tkniętą jeszcze, a z pośród nas wygnaną prawrl<;;. 

„Tak sztuka leczenia ludzi, zaczęla sili od uwaza

„nia instynktu bydląt; we wszystkiem prawic, by

" ły one przewodnikami naszymi, i nauczycielami. 

„P. Lc"vallian {Levaillant) podrózując w Afryce, 

„uzywał ma-łpy magota, który rozrózniając dzikie 

;,owoce, zrlatne do jedzenia orl zatrutych, uchronił 

„ tego w~<lrownika od szkodli v1'ych doświarlczeń na 

,,r.icmi nieznanej; i hył w niejakim wzgl~dzie jego 

„nauczycielem higjeny." 

PTAK 1 ~21 

„Zwierzęta ,bowiem postCipują, ze tak powiem, 

„przez.zbieg dobrowolny wszystkfrh swych zdolno

„ści; instynkt ich, zmyślność, przywiązania, wszyst

„,ku idzie w harmonii, za jednym pop<(dem; me 

,,rozrywają ich na wszystkie strony, podobnie jak 

„nas; mniemania i smaki chwicj:.~će si<;; nie roz

„dzielaj~ i nie wprowadzają · w hłąrl, wiele zamia

„ rów przeciwnych; idą zgodnie, prosto, a zatćm 

„silnie i z popędliwością ~aturalną. Dział'ają, czu

„ją, i uzywają, zupełnie i z zywoscią; całkiem za

„jfite tćm co rolJią; zmysly ich są proste, a sk-lad 

„ utrzymany w równowadze, przyzwoitćm umiarko

" waniern. Mędrsze moze i filowficznicjsze w ca

„ ł"cm swćrn zyci u, a ni ze li pyszni Sofiści, co się 

„z mądrości pomi~dzy nami wynoszą." 

„Paln.my znowu na człowieka; jak sam sohie 

„sprzcci wia się, i doświadcza tak mocnych walk 

„ wewn<tlrznych, pomiędzy zmysłami a rozumem. 

„Ildto razy serce jego wzdycha do przedmiotów, 

,, ldóre zdrov1'y rozsądek odpycha! Ile odmian ua 

„uajmniejszy powiew mniemania! Ile nami<,5Lnuści, 

„co uderzają o siebie! Ile razy, biorąc znikomą chi

,,mcr<6 za trwale uczucie, ten sam cz-łowick. - nie

„cierpiat w wieczór, co zdawało się ze czule ko

„cha-1 rano? Rozum jego i serce, zaw:>ze prawie 

„ w ldótni b~dąc pomit~dzy sobą; mówi ón, działa i 

„ wykonywa, tylko potową sicuie samego; a te po-

fowv, Le ulom ki zdohwści J·e11·0 i Łvcia, '"YlbJ.·L\ 
" .,J • ~ ,J ,.I " 

„cz) nno:ki fal:szywe, dwuznaczne i uiedokoł1czoue; 
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„ tak w postępkach, jako tez we wszelkich myślach, 

,,płodach naukowych i innych. Wszystko robi się 

„ z przymusu, prze ci w skłoirności," z niesmakiem, i 
„niestosownie; nie jestto juz natura, ale sztuka; 

„ale ma.china rozstrojona i poruszająca się krzywo." 

Dawni Filozofowie myśleli, ze szpetności i ka

lectwa, częstsze i wi1tksze u ludzi niz u źwierząt; 
pochodziły z obląka!l czu'łości, niestosownego wie

ku, humoru, pomi1tdzy źle dohranemi małZd11:\twa-

111i; nakoniec z tego braku harmonii i jedności, 

w przywiązaniu i połączeniach; gdy iwierzęta, 

cbocia.ź dzikie, więcćj zgodnćmi są pomiędzy sobą. 

„Po.dobnie dzieje się z innemi płodami uaszego 

„rodzaju, J<tzyk naprzyk:lad głowy tylko samej, 

„zimny jest albo ceremonjalny, i nacho wypraco

,, wa.ny, a zatem nieprawdziwy; mo"va serca, jest 

„namiętnem . wygórowahiern, albo uniesieniem nie

„rozsądnćm, Ale ·l'ączność tych dwóch źródeł czyn„ 

„ności, nadaje wdzi~k i udoskonalenie wszystkiemu 

„co z uich wyplywa, Gdy rozum 07.ywiony jest 

,,i ogrzany przez czucie; a. czucie oświecone i kie

„rowane pojęciem; im przyzwoiciej zachowana b<t„ 

,,dzie ta równowaga, tym wi~cej wyniknie z nićj 
~,jedności, prawny, harmonii i pi9kności, we wszysl

„kich pr~c~siewzięciach, Siuwc jest przyrodzenie 

,, w wydaw;miu tych geoijuszów doLrze okształ'co„ 

,,nych, gdzie serce i rozum jedność stanowią; ale 

n w. naszej zostaje mocy, starać się przywrócić w so„ 

,1bie l~ harmonj'6 zbawienną, h~dącą ze tak rzekę, 

' 
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„zdrowiem ?uszy; podobnie jak równowaga zdolno

„ści cielesnych, utrzymuje moc i dobry skład or

„ganicz~y wszystkich istot źyjących. Nie lękam 
„się twierdzić, iz te zasady wielkiej s~ bardzo 

„wagi." 
„Otóz uczą nas źwierzęta jedności, prostoty, i mo„ 

,,cy; zupełnie nam one odsłaniają charakter swój, 

„nami<iltności, i wady wrodzone. Wszystko, cokol

" wiek wyksztal'~ony czfowiek tak starannie ukry

" wa: niesprawiedliwe korzyści, skłonności tak czę

„ sto nierozsądne, albo uporne, niskie, lub stopnia 
„)ego niegodue; fałszywość, dwuznaczność, niesta

„fość, są przywarami najmniej źwićrzętom znane

„m1. Działają one szczćrze, i jednostajnie, prze~ 

„popęd naturalny; gdy człowiek bardziej zastana

" wiając się, częstokroć na to tylko uzywa rozumu, 

„azeby mnozyĆ S\Ye błędy, i pokrywać chęci nie

„porządne, hl'yszczącą powłoką sł·uszności. Nie by

„ łozby ciekawą rzeczą odkryć, ile wchodzi natury 

,, wielu gatunków źwierząt, do serca ludzkieg?? 

„Hóznimy się od nich rozumem, ale namiętności i 
„ wady do nich nas znizają. Dla tego, powiadaj'! 

,,ze Demokryt szukał dawniej we wnętrznościach 

„lisa i w~za, przyczyn chytrości i sprytu." 

„ W tym rodzaju nauki, ptaki nie są tak od nas 

„orldalone; mówią one. językiem łatwiejszym do zro

„zumienia; a moźe nawet dostrzezemy z ArysL?lesern, 

„Pontą, i malarzem Lehrę (Lebrnn), charak\ery i 
„śmieszne obrazy na ich fizionąmii, jakie malują 



„się na twarzy osób, najnikczemniej zanurzonych 

„ w wadach i nałogach, które źwierzęta okazują." 

„Zawsze jednak, co my nazywamy występkiem 

„lub cnotq, w czfowieku znającym co sprawiedli

" we, albo niesłuszne; w bydlęciu jest tylko po·łą

nczen,iem przymiotów, mniej wi~cej rozwinionych 

„ w dobrem, jak i w dem, stosownie do jego skła

„du; i ta budowa pierwotna, przyczyną jest jego 
„nałogów i obyczajów wrodzonych. Człowiek tak

„ze, od swego urodzenia, większe ma usposobienie , 

„i skłonności, do jednego czynu, niz do drugiego; 

„nie widujemyz C!zieci wychowańych jednakowym 

„sposobem, źe są zywsze, albo powolniejsze' we

„sole lub posępne, śmiałe albo lękliwe; inne za

„zdrośne, nienawistne, gniewliwe, nikczemne i głu
„pie; albo zywe, WeSO'łe i t. d.? Jezeli W )ednem 

„gnieź.dzie znajdziemy rozmaitości humorów pomię

„dzy ptakami tegoz samego pokolenia, tym hardziej 

„inne gatunki rófoić się od siebie h~dą wewncttrz

„nemi przymiotami." Moźna zatem wnosić iź pta

ki nie są machinami tylko; Mąteń (Montaigne) 

zaś posunął się az do mniemania, ze ·kotka jego 

myśli o nim, równie jak i ón o niej. VVidujcmy 

Psy szczekajace we śnie, i ruszaJ·ące no"ami · po-
4.. " (i u ' 

dohnicź papugi i sroki wymawiające niektóre sfo-

wa; nie słuźyz to rlo utwierdzenia powyzszego wnio

sku? Mówi tenźe Mąteń~ ze we wzgl'i)dzic . rostro

pności, więk~za bywa róźnica, między człowiekiem 

a człowiek~em, niź międ„.y człowiekiem a źwie-
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rzęciem; i ze źwićrzęta mniej powodowane ljOZU

meltl; bardz1ej idą za uczuciami ciała, i zachowu

ją większą od nas jednostajność, i umiarkowanie. 

Moźna jeszcze dodać, ze bydlęta nie znając śmierci, 

nie dręczą się jćj obawą; ,,tak, iz z tego względu, 

„ równie jak i z wielu innych' zycie bydlęce, czy

,, li zupełnie naturalne, filozoficznie mówiąc; nie 

„jest najgorsze; co jednak nie znaczy, aby chodzić 

„na czterech łapach, i do lasów uciekać. Jak ła

;, two byłoby przytoczyć z dobrym Plutarchem, grun

" towne przyczyny tej prostoty zycia źwierz1tcego; 
„gdy wyprowadza jednego z. to,'varzyszów Ulissesa, 

,,przez Cyrceę w bydle zamienionego, i mówiące
„go przeciw niemu. Gryllus poprzestając na swem 

„przekształceniu, zbija mniemanie Króla Itaki, 

,,chcącego ludzkie przywrócić mu zycie; nazywa 

„ón człowieka najnędzniejszem, najnieszczęśli wszem, 

„ i na jniesprawiedli wszem na świecie źwierzęciem; 

„jedynem co moze oszaleć, i w zbytku niedoli na 

„ własne nastaje źycie." . Okazuje, ze występki i 
kłamst\~ro, nieznane źwierzętoin do człowieka tyl

ko nalezą; „ze niewoli jedno na drugie nie wkłada; 

„i nie potrzebują surowości zadnych praw, aby je 

,,karał-y, i zmuszały zyć dobrze pomiędzy sobą; ze 
„nie znając łakomstwa, i pró~nej chwały, będących 
„najgłówniejszemi zarodami dumy, i wojen zapal

„-czywych, wolnemi są od nich; ze ptaki nawet, 

„ po prostu zmysłów swych uzywając, nie przebie

„raJą miary w jedzeniu, napojach, innych potrz~ 
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„bach, i miłościach swych umiarkowyanych, i sto

„sownych do praw ogólnych; ze z tąd mniej cho

,,rób wynika; gdyz nic przysposabianego, g?towa-

0nego, kwaszonego, smaku ich nie w1.budzając nad~ 

„naturalnie; niestrawności, pijańśtwo, i inne nad

„uzycia są im nieznane. Jeźeli ptak doświadcza 

„jakich cierpień fizycznych; powodowany w ten 

,,czas instynktem, zdolniejszym od próznych naszych 

„ teorii, robi co mu wypada; nie dręcząc się nigdy 

„martwiącą niespokojnością, lecz pełniąc w poko

„ju, co mu nakazuje ten nauczyciel rozumny i 
„ wspaniały." 

„Narody staroźytne, najsławniejsze ze swojej mą

„drości, tak wielkie miały podziwienie dla do ... 

,_,hrych przymiotów u źwierząt, iz pod ich posta„ 

„cią czciły własności bóstwa. Nie woł'uto Apis, 

~ani psa Anubis, lub krokodyla, koczkodana, i ibisa, 

„szanowali Egipcjanie w swych kościołach; ale cu

„downe przymioty bóstwa, które znajdywali w o

,,byczajach tych źwierząt; Wirgiljusz przypatrując 

„się porządkowi i pracy pszczói', zaledwo im nię 

„przypisuje jakiegoś pojęcia niebieskiego; a Salo

„mon odsyłał leniwego do przykladu pracowitej 

„ mrówki. Niech więc czfowiek zniiy się cokpl

" wiek z wysokiego stopnia dumnego o sobie u

" przedzenia." 

Zajmę się opisaniem tych przymiotów i ohyczo 

jów ptasich, bardziej nifoli kszlał'tem ich, organi

zacją, i składem szczególnym. Muzea Historji na-
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turalnej więcej w tym względzie nauczą, a niźeli 

Lez nich same tylko sfowa. Taki jest wdzięk tćj 

umiejętności, iz nie ogranicza się świetnością farb 

i bogactwem stroju ptaków, jak ozarującemi ozdo

bami teatralnemi; ale ruch; czyny i skłonności tych 

istot rozmaitych, składają część najbardziej do sie

bie pociągającą. Tym sposobem odkrywamy po

stępy i zamiary przyrodzenia. Na cóz w istocie, 

przyda·loby się uwazać tyle stworzeń, i składy ich 

nadzwyczajne, gdybyśmy nie szukąli przyczyn na

dających im zycie, kształcących obyczaje, i chara-
ktery właściwe. · 

„ Nie przypominając tu uwag wyraionych wzglę

„dem stosunków źwićrząt ssących z naszym gatun

" kiefi\, przystąpimy do nauki ptaków, i ich farni

,; lii naturalnych. Żadna inna gromada nie okazu

" je w sposobach przenoszenia się, więcej śmiało

" ści; nie gra na świecie naszym roli weselszej i 
„ świetniejszej, i; nie ma miłości gwałtowniejszych, 

„ a -obyczajów hardziej niepodległych:" 
„Dziób i pióra, dwa skrzydła i dwie nogi; ła

" two dają poznać tę klassę żwićrząt z krwią go-

" rącą; mających serce z dwoma komórkami i chvo- -

„ma uszkami; oddychających obszernemi plucami 

„ wiele powietrza; niosących jaja okryte skorupą, 

„ daleko twardszą od wszystkich · innych jajoro-

" dnych. Zdolność latania nie jest udziałem sa-

'' mych tylko ptaków; gdyz nietoperze, smoki lata

„jqee (gatunek jaszczurek skrzydlatych), ryby la-
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„tające, i mnóstwo owadów, opatrzone są skrzy
„Mami; kiedy ani struś i kazoar, ani maliniak 
„(pingouin), i nuźyk (guillemotl, chociaz islotnic 

„są plakami, i mają szczątki skrzydeł', wznieść się 

„ w powietrzu nie mogą. Ptakom zbywa Lak7.e na 

„niektórych częściach znajdujących si<6 u :hvićrząt 

„czworonoźnych; tak mózg ich mnićj jest doskona_ 

„ ł-y; brakuje mu ciała stwardniałego (corps cal

„ leux), sklepienia (fornix), przegody przezroczy
„ttej ( septum łucidum ), i składa si~ z siedmiu głó

" wnych wyniosłości. .Nie maj~ warg, zębów wi
,,docznych, konchy zewnęlrznej ucha, ogona mię

" sistcgo, j((zyczka, di(lfra1Ęmy, i Vichćrza do mo

„ czu." Płcie n nich takze są odmiennie ukszta·t

cunc. Kości skrzydfowe mają podobie1iśtwo w skła

flzie swym i stosunku do rąk; gdyz b~dziemy mie

wać sposobność okazania, Ze wszystkie źwićrz<6la 

gr~Lietne, wewn<6trznie są na jeden wzór pobu
dowane. 

Mówiąc o ptakach, oka~.emy poclobic1iśtwo icli fa
miljami, do źwierząt ssących. 

„Jak między czworonoznemi źwićrzętami pierw

„sza familja jest małp; tak między ptakami pićrw

„szą bydź powinna familja papng. Jak jedne, tak 

„,i dru!!:ic są łazące; pr?.ehywają gromadnie na tych 

„~amych drzewad1; harmią się jednakierni owocami, 

„1 w tych sarr.ycl1 krajach gorących mi<;:dzy Zwro

„tnikarni; wszystkie z jedną tylko zyją_ samicą; po

,,tlobnie 1rn~.lad11ją czynności, a navvet o:fosv innvch 
•:J "' " 
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„ źwićrząt; jednakowo zdolne do u-łaskawienia, oka

" zują zręczność i zmyślność, wyzsze od innych ga

'' tunków swej klassy; jezeli krętogony Amcrykań

" śkie mają ogón chwytny, któ1·ym dopomagają, so

" bie łazić po drzewach, obwijając go kofo gałęzi, 

„ ara czyli papugi Amcrykał1skie, i dzięcioły, łaząc 

„ po drzewach opierają się takle swym twardym 

„ ogonem o ich korę. Papugi samce, dzielą trosk.li

" wość i przywiązanie du potomstw·a, wraz z sami

" cami; które nie niesą więcćj nad dwie jaj; są to 

„ ptaki hałasujące i krzykliwe, z dzióbem grnbym 

"i zakrzywiony~; zycie ich dtugie i trwałe; mi~
" so suche włókniste; farby piór świetne i mocne; 

„ nogi krótkie i silne, mają dwa palce z przodu, a 
,, dw·a z tyłu, dla lepszego obejmowania gałęzi; 

„gdyź podobnie jak ma-lpy, uigdy prawic nie cho

" tlzą po ziemi. Lubią kraJ·c suche i "'Oracc lasv 
" t) ... ' J „ odludne, i wysokie palmy obciąl.one słodkiemi owo-

" cami. Dla tego moina powiedzieć, ze papugi są 
„ rriał'pami ptaków. Małpoźwićrze z pyskiem spi

" czaslym, mogą bydż takze wyobraź.one przez pla
" ki łazące z ostrym flzióbcm, jak dzięcio'1y, h.u

„.ku'1ki, krętogłov1·y, brodac1.e, które naksztah tych 

„ żwićrząt czworonoznych, pozerają owady, gąsic

" nice i poczwarki, wyciągaj•!C je z pomiędzy roz

" padlin kory drzew, ukofo których łaŹ•!· ''V szystkie 

„ Le ptaki mają dwa palce naprzó11, a dwa na tył, 

„ dla leps~.Cl!,u przyczepiania się do drzew.•' 

„Do nietopfa·zy przyruwnamy 15atuuki ptakuw 
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„ nocnych, naźwanych kozodojami ( engoulevens ), 
,, a nawet jaskółki; gdyź nakształt tych źwierzątczwo

" ronoznych latający~h, koz?dój, podobniez z~ro~ 
„kiem tylko wylatuje dla łapani-a ćmów, i innych 

„ owadów, któremi się karmi; w dzień kryje się pQ 

„ jaskiniach; gł'os ma hrzydki , dzióh bardzo roz

'' warty i szeroki, gł'owę spłaszczoną, pierze bure 
„ lub ciemne; i wiele innych podobieńśtw z nieto

" perzami, obok których gnieździ się w tych sa"." 
„ mych dziurach. Wielkie skrzyd-ła jaskó·łek, je
" rzyków (martinets), male ich nózki, sposóh cze

" piania się do ścian, wyobrazają jesz~ze roz

" mai te żwyczaje nietoperzy; nakoniec, jeźeli 
„ te chowają się na zimę, jaskółki takze kryją się, 
„ albo pomiędzy trzcinami miejsc błotnistych (*), 

. „albo odlatują do krajów łagodniej~zych. Jdeli 

„ te źwićrzęta czworonofoe latać mogą; tym więc

"cćj wyobrahjące ich ptaki; i wiadomo ze jerzy

" ki w najwyzszym stopniu posiadają tę zdohwść." 
„ Mofoaby tak.ze ciekawe znaleść pobobieńśtwa 

„ między czworonoźnćmi źwierzętami latającćmi, 

„ opatrzoućmi Moną na bokach, j~k lotokoty; i świe
" tnemi ptakami rajskićmi, mającemi jakby drugie 

„skrzydła po bokach, i ogón z piórek jedwabnych; 

(*) Przekonann się Że Żaden ptak snu zimowego odby

wa6 nie moic; h~rz wszysL~ie Żywia,ce się owadami, gada

mi i płazami, odiatuja. na zim'( do k.raj6w cieplejszych, 

Przyp: F. P. Jarockiego • . ' 

,,kształcących te lekkie i powiewne kity szyszaka 

"' wojo,\rników, al~o raczej te hogafe ozdoby &troiu. 
,, piękności." RównieZ. między cięzkim chodem 

tulcanow, ptaków z- dzióbem ogromnym i językiem 
nastrzępionym; łazeniem kukułek, drzymów, wą• 

satków i innych; a rodzajem źwićrząt leniwych~ 

Cała ta familja ma dwa pa~ce naprzód, a dwa na- tył 

obrócone, dla łatwiejszego łazenia p<> drzewach. 

„ Orzeł jest pomiędzy ptakami tćm., czem lew 

"pomiędzy czworonoznćmi hvi:ćrzętami; jak to jui 

„ powiedział Lineusz, Biuffo.n, i jak Deli>! w swych 
. . h "ł" „ p1emac w.yraz1 . 

,y lwie po lasach, i w orle krąźącym pod chmury., 

Któ~ nic uzna w e>bydwóch jednakiej natur,:t:? 

Oba dumne tyrany hołdowniczej tłuszczy, 

Równych sobie nie znoszą w swćj królewskićj puszczy;; 

Potrzeba to\varzyszki, ·wraz z źądzą miłośną, 
Uśmierzają w nich tylko tl{ dumę zazdrnśną. 

Oba królując w pań~twach nabytych zwycięztwem, 

To tylko pozywają, co zyskuj:i: m<;ztwem; 

Szlachetni w nieprzyjaźni, w zwycic;ztwie wspanial4 
Gardzą słabą ofiarą, którą pokonali. 
Jednak.ie wil[C instynkta, humor jeden rodzą; 

Choć sil[ róźnią w gatunkach, to w skfonnośeiacb godzą. 

„ Ale są jeszcze inne podobieńśtwa w organiza

'' cii ptaków drapidnych, do żwierząt mięsozer

" nych. Nie tylko instynkt krwawozerczy, potrze-

ba rabunków, i karmienia się trupami, i ofiara-
'' ' "mi zyjącćmi, są im wspólne; równie jak dzikość 

„ obyczajów,, natura niepodległa, i nienawiść wśpół-
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„zawodników w swojćm sąsiedztwie. Dr~picźny 

„ ptak, podobnie jak i źwierz, mają: jeden dziób 
„ zakrzywiony, a drugi ostre zęby; jeden haczyste 
„ pazury, drugi takiez szpony; u obu, wnętrzności 
„ krótkie, błonowa te, i zdolrie tylko do trawienia 
„ mi~sa; w oLydwóch wielka moc członków; po
" ruszenia nagłe_ i szybkie; to samo zuchwalstwo, 
„taz sama odwaga, a nawet podobne farby dzikie, 
„ albo siwawe i ziemiste; słowem, gatunek jedna
" kiego mónduru, gdyz są zaciągnione do tego sa-

' „ mego wojska na niszczenie źwierząt. Głód takźe 

„długo znieść mogą; głos przykry, ostry 1 prze
" raźliwy u ptaków, równie jak i iwierząt dra
" pie1. . .nych. Są drapieźue źwierzęta widzą~e w no
'' cy jak koty; podohniez między temi p,takami, 
"sowy' puchacze, i inne, mają oczy świecące w cie
" mności, szpony takZe wysuwalne, i g-łowy okrą
„ głe z piórkami wzniesionemi nakształt uszów, jak 
„ gdyhy były kotami ptaków. S<t_py, podobnie do 
„ hi jen i szakalów, także ciągną si~ na W schodzie 
„ za wojskami; pozywają razem te same trupy; gro

" madzą się w stada dła pozarcia scierw zepsutych 
„ i nieczystości. Sokoł i jastrząb, te same na ło

" wach oddają nam usługi, co pies. Nakoniec pta
" ki clrapiezne, na jednej tylk() przestają samicy; ta, 
„ o trzecią część wiitks~a i mocniejsza pd samca; 
„ gdyź przyrodzenie na nią włozyfo obowiązek wy-

karmienia swego polomstwa; znosi dwie lub cz le-
'' w „ ry jaj, i zakłada gniazdo na skałach najW) ższych, 
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„ i w puszczach najdzikszych; podobnie jak cźwo

" ronoźne drapiefoe źwierze, w jaskiniach kryjące 
d . . " „ swe z1ec1. 

„ To porównanie . utrzymuje się między ptakami 
„ półdrapidnćmi, jak dzierzby, tyrany, mucho

" łówki (moucherolles); albo pomiędzy krukami, sro-
ki dzióboroźce (calaos a gros bee), gwarki (mai- . 

" ' ,, na les), inne nazwane dziwokrzykami; gatunki zy-
" wiące się małemi płazami, słabćmi ptaszkami, i 
„ owadami albo inną drobną zdobyczą, lub rośli

" nami. Z wielu względów podobne są do tych 
mniejszych gatunków czworonoznych drapieźnych 

"żwierzat· do tych nizszych tyranów; ciemięzycieli " . ' „ dych i okrutnych królestwa żw·ierzęcego; jak ku-

" ny, łasice; wysysających krew, pozerających mózg 
źwierzat które zdradą albo zręcznością zachwy-" . ' . 
ca; podobnie srokosze, wyjadają mózg, wydzió-

:: b~ją oczy małym ptaszkom, potem je wbijają na 
„ ciernie krzaków, dla znalezienia w potrzebie. 

,; Wszystkie wojują jak podli zbójcy, albo napadają 
,, swe ofiary niespodzianie i zdradą raczej, a ni zeli 
"ot warcie, i ze szlachetną dumą." . 

„ Przyrównamy ptaki ziarnojady, tak liczne, 
„ z dzióbem ostrokręgowym, zdolnym do łuszczenia 

i rozgniatania ziarn, niby kleszczami; do źwierząt " . ' 

„gryzących, tak rozmnozonych, i mających takźe 
„ dwa przednie zęby zdatne do napoczynania ciał 

roślinnych. Te małe ptaszki, zawsze zywe, ska-'' . . „ czące, niespokojne; z charakterem l~khwym i czu-
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„ łym, z .Obyczajami łagodnemi, mające upodobanie 
,, w gaikach bliskich naszych pomieszkań; których 
,, wide gatunków robi sobie gniazda z takim prze
" mysłem, "Z tak zarlziwiając·ą zręcznościit; źyją czę

'' sto w towarzystwach, i na tych samych drzewach; 
' ,.,podobnie jak wiewiórki, leming,i, myszy. Wróble 
,·,naprzykład, pasortytami są domów naszych, jak 
„ te drobne pokolenia .źwierzątek czworonoi.nych; 
„, grubodzióby i poświerki (hruans), zięby, makolągwy, 
.,, gile, trznadle i inne, wyobralają to mnóstwo ma
„, łych źwierząt gryzących; i jeśli tamte kopią so

" bie porządne pomieszkania w ziemi; niemniej 
,~znajdziemy przemysłu w budowaniu gniazd ziar
" nf)jadów (oiseauxcaciques), źołtaczlców (troupia
" les). Są źwierzęta gryzące, co odprawiają wę
,., drów ki na zimę; podobni-eZ odlatuje mnóstwo tych 
„ ptaszków, zwłaszcza mających cienkie '1zióhki, 
„ i źyjących owadami, których na zimę w cieplej
,; szych szukają krajach. Nakoniec mno7.ność tych 
„gatunków, przyjemny smak ich mięsa; łatwość 

,; z jaką dają się ugłaskać; rodzaj pokarmów, i mnó-. 
„ st wo zwyczajów; ptaki te i źwierzftta czworo
"nozne do siebie zbliZają. Mozna powiedzieć ze 
„ królik i zając wyoLraźają gołębie; równie stają 

„ się domowemi, i równie są płodne i skłonne do 
.ł .. 4i 

"m1 OSCI. 

„ Uwazmyz teraz wiftksze jeszcze podobieńśtwo 

„między naszemi domowemi ptakami grzebiącemi, 
„ i NZeźuwaj11;cemi źwierz~tami. Mają one jak 

-
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"wiemy kilka zołądków; podcJbniez · grzebiące; jak 
„ kura; hazant, indyk, kuropatwa, przepiórka, 
„ paw, perlica (pintadeh uyszkoniM (hoccoj i t. d. 
"mają najprzód zołądek błonowa ty, w którym roz• 
„ miękczają się ziarna; a potem tłuką i rozcierają~. 

„ za pomocą drobnych połykanych kamyczk6w ;W dru~ 
„ gim źołądlm muskularnym i grubym, nazwanym 
„pępkiem. 1deli przefowające uzbrojone są roga ... ' 
,, mi; grzebiące mają. takZe rogi, grzebienie na gło
"~ach, albo ostrogi przy nogach; inne opatrzone 
„ są na obronę kolcami przy zgjęciu skrzydeł; ró„ 
„ wnie jedne jak i drugie łatwo się · przyswajają, i 
„ wyborne mają mięso. Kura między ptakami teru 
„jest, co krowa między zwierzętami ssącemi: je ... 
„ dna dostarcza nam jaj, a druga mleka, Struś (*) 

„ z szyją d ·tugą, z głową płaską jak wielhlądi prze
" biega z nim suche piaski Afrykańśkie; i podobnie 
„ jak ón, nosi na swym garbatym grtbiecie młode

" go Maura, pośród spalonej puszczy; albo biegąc 
,, z rozwinionemi skrr.ydłami, urąga ~ię z jeźdźca 
,,ścigającego za nim na koniu. Grzebiące lubią po
'' la uprawne, i tarzają się w prochu, równie jak i 
„ przeznwające; i podobnie do nich, samce z.biera
" j1l wiele samic. Tez same wierzchoł'ki gór, kar„ 

("') l>1·~ez wzgląd na organizację i obyczaje tego ptaka, 

stosowniejsze dla niego byłoby miejsce między biegaj"icemi, 

jak jest umieszczony w Zoologii :F. P. Jarockiego. ' 

Przyp: Tłóm~ ' 
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„mią głns7.ce i stepówki (gelinotte), co clz·ikie ko ... 

„zy; jedne z równą szybkością biegają po śniegu jak 

„drugie, i podobniez cenione są od myśliwców.~' 

Do konia znajdziemy podohieńśtwo w wielu pta

kach z długiemi nogami, szybko po ·polac~ biegają

cych; jak skrzydłoszpony (kamichi), wrza~lwty 
(agami), źórawiosępy (secretaire), które dają się 

•nlaskawić; albo wodni/ci (rales), długoszpony (ja

<:anas), i inne. Do źwierząt gruboskórnych, ze sło

niną, i nurzających się w błocie, jak świnie, tapi• 

ry, i inne ogromne; przyrównamy ptaki na wysokich 

nogach, nazwane hrodzącemi; i mające podobne 

zwyczaje. Ustawicznie one chodzą po bagnach,, szu ... 

k<'.ljąc w nich swemi dh1giemi dzióbami na długich 

s.r.yjach robaczków, roślin i innych nieczystości, 

którćmi się źywią. „ Takićmi są: bekas, czajka, 

„siewka (pluvier), ibis, kulig, zóraw, bocian„ cza

„pla, bqk (butor), czerwonak; pokolenia głupie, 

„z malą g-łówką, słabym wzrokiem; szukaj1ce miejsc 

.l • „ bag11istych i sitowia; i lubiące por<t dzdzystą i mgły 

„Jesienne; o świcie lub zmroku, gromadnie latają; 

„, a kolor ich pierza ciemny lub hlad y, zwykle za

„ powiada ten charakter smętny i bojaźliwy, , oka

~-. „zujący się przez źafosne jęki; co się w uocy wzdłuz 

, „ brzegów coraz odzywają, podobnie do o<lgfosów 

„ludzi na morzu rozbit)'Ch. Mają one og6n krótki, 

„który w Jocie zastftpują dł'ugie nogi w tył ";ycią

„gni~te, dla kierowani;.\ wpowietrzn nakształt .stć

„ru. ' :i.yją z wielą samicami, i biją się o nie po-

PTAK I 

„ między sobą; te zaś, iiame na zćt dzieci swe wy- · · ,_ 
„prowadzają, porlobnie jak odpowiedne im iwie
„rzęta ssące. 1' 

„Nakoniec ostatnia familja składa się z ptaków 

„plywających, z palcami u nóg połączonćmi błoną, 

„czyli płatkami; takićmi są: gęsi, kaczki, nury 

„(plongeons), nurogęsi (harles~, mewy, pelikany, -

„komorany, źaglościgi (albatrosses), petrele, nuzyici 

„(guillemots), głuptaki (fousl, alki (pinguins), bez

,,lothi (manchols) i. i. mające widoczne podobicń ... 

„stwo do źwićrząt ssących ziemnowodnych, i wo

„dnych. Te ptaki, z nogami nakszta:łt wioseł, w tył , 

„bardzo po~unionemi, co im nadaje c?ód ni~zgrabny 

„po ziemi, i kulcj1cy; mają ciało spłaszczone, i wy
„ci~te w podobieńśtwo okrętu, dla łatwiejszego 

„przerzynania worly; pierze zbite, i naturalną po-

„ wleczone tłustością, niedopuszc~aiącą wilgoci; cict

„ło znacznie ulźone przez obficie znaJ·duJ·acą sio 
• • o 

„ w niem tluslość; i okryte gęstą, grubą i tłustą, 

„s~órą. Farby ich pierza, po większej części s~ 

„smutne i brudne; gfos krzykliwy; brzmiący i no~ 

„sowy; samce zwykle z wielą zyją samicami; te 

„z.aś, niezgrabnie na brzegach pomiędzy silowiem, 

„ robią swe gniazda, i dzieci małe hartlzo, na wodą 

„ prowadzą. Są to w ogólności gatunki zarłoczne, 

„głupie; przerzynające powićrzclrnie jezior i morz; 

„które śmiafo pJywając, rzucają s i ę w poś r6rl ua

„ walnic; alho wloeie swym, '1otylu.1j~c pr~wie ru

„chomych przestrzeni oceanu, porywają <ll a po;:a(-. 

- ł • . "'" 
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„cia ryby. Te, które latać nie mogą, i mają tylko 
„szczątki skrzydeł, jak alki i bezlotki, pływają i za
„nurzają się z zadzi wiaJ·ącą łat wościa, · nie moga hydź „ ~' ~ 

„zatopione, i żyją gromadnie nakształt delfinów i 
„fok, które pomiędzy ptakami wyobraźają; mając 
„podobne do nich obyczaje, zarłoctwo, skróqenie 
„c:donków, a nawet i mięso niesmaczne, i i wcinią 
„tranu." 

Otói mamy podział ptaków na łatwe do rozróz-
11ienia familjei i. Papugi i inne łazące, z dwoma 

palcami naprzód a dwoma na tył, podobne do mdp 
i ~ałpo1.~ierzów, .IZ, Jaskółki i kozodoje, odpo
w1edne nietoperzom, a rajskie ptaki, lotokotom. 3. 
Ptaki drapiefoe, jak orzeł, sokoł i inne podobne, 
do &sących mięsohrnych; a pó-tdrapiezne jak sro
kosz.e, dzi wokrzyki, do mdych ssących drapidnych. 
4. Małe ptaszk,i ziarnojady, nazwane V\:róblowa

tem.i, podobne do żwierząt gryzących. Te cztery 
familje obejmują wszystkie ptaki siadajace na drze
wach, i odpowiadąją 1.wienętom CZV\;oronoźnym, 
które mają nogi podzielone na palce, i zręcznie łap ' 

41wyc~ uz_rvąj.ą, c~yli zmyślniejszemi są, i z łcps:tą 
organlzac1ą niz następuji!ce, 

:P.ta~i 1~iesiadające na drzewach, i odpowiadają
ce ~\\:1e~·z~tom kopytnym, są: 1, Grzebiące, lubią 
tarza o s1~ w prochu, po<lohne do przeźu wający eh. 
il. Brodiące _na wysokich nogach, lubiące Mota. 3. 
Nakonjec p·łetwonogie, czyli ptaki pływającei fa~ 
milją ·uie~ralłtHl ną i1emi, i głupia; podobna do 

„ 
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ssących ziemnowo?nych i wodnych. w zadnej 
z nich nie ma ptaka, któryby naturalnie siadał na 

drzewie, albo dawał swym dzieciom pokarm, we 
własnym zołądku przytrawiony, jak w familjacb 
poprzedzających; lub nakoniec mógł naśladować 
głos ludzki. 

Raz dobrze zauwazywszy te, i nizej wskazane 

cec.hy ogólne kazdej familii, dokładne mieć mofoa 

wyobrazenie całej klassy ptaków; a poznawszy z ka
Zdej z nich po kilka gatunków, wszystkie inne opi
sane przyzwoicie uporządkować; najmniejszy zaś 
traktat metodyczny ornitologii, wskaze ich nazwi
ska. P0dobniez jest ze wszystkiemi źwierz~tami 
i roślinami, uwałanemi w swych familjach natu· 
raluych, c1.yli ze tak powiem, w legijach tego wiel

kiego wojska przyrodzenia. 
„Ale ptak szczególną jest istotą przez swoje przy„ 

„mioty. Jeśli żwierzęta czwo1·onofoe odebrały prze

„znaczenie zyć nó\ ziemi, ryby pnerzynać głębokie 
„ wody oceanu, ptaki unosić sitt w powietrzu; zdaje 
„się ze wszystkie te wielkie narody, zatrzymały 
„ w swym składzie przemagającą obfitośc zywiołu, 
„ w którym mieszkają. 'V istocie, ryba zawsze za
„nurzona w płynie zimnym, miękka jest, ma wie~ 
„ le wilgoci, i krew zimnąi ozweronof.ne żwierze, 

1,umieszczone na gruncie suchym, i częstokroć ka
~,mienistym, dostafo trwałość organów, tęgość i moe; 

„gdy ptak, latając w płynie rozrzedzonym, otrzy-

mał w ud1.iale ten skład lekki, tę zywośc, rucha„ 
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,, wosc, i niestałość prawdziwie napowietrzną, jak 
„ przestrzenie, w których mieszka. W rzeczy sa
" mej, nie widzimyz jak wodne ptaki, zatrzymując 
„ w swych ciałach wielką ilość tej zasady wilgotnej; 
„ cięzsze są i grubsze od lotnych mieszkańców po
'' wietrza; grzebiące zaś, te kury, indyki, kuro
" patwy; zyjąc na ziemi, nie ocięzałyz, i nie nabra
" ły tej powolności w poruszeniach, nieznanej ga
" tunkom przywykłym do wznoszenia się w wy-. 
,;sokię ,ł\.rainy atmosfery, i pływania, ze tak po
n wiem wśrOd niebios?" 

„Po„wietrze więc, szczególny ma wpływ na pta
„ka, który niem nawet wewnętrznie jest napeł
„,niony; obszerne bowiem jego płuca przylegają do 
„ boków, i rzciągają się workami błonowatemi 

„, w niźszej połowie brzucha; kości, tkanka komórko

" wata, pióra i wszystkie części, napeł'niają się po
" wietrzem, j sprąwiają lekkość; dla tego chciafo 
., :przyrodzonie, aby niósł jaja, i wysiadywa-ł je; gdy- ' 
,, by bowiem. samica nosiła dzieci w swem łonie, 

~'podobnie jak inne źwierz~ta z krwią gorącą; dla 
„ c~~zk,Qści, lataćhy przez ten czas nie mogł'a." 

„, Powietrze cdl\iem ptaka przejmując, powię

'' k,sza jego aparat oddychania; zk~d cudowne wy
" oikąją skutki; poniewaz bowiem oddychanie ogni
„ sl~\em jest ciepła naszego, czynności, i nadaje krw.i 
"kolor jej i zapał zycia; dla tego ptak, zdolności 
„ tych w najwyzszym uzywa stopniu. Ma ón wię-: 

1) cej ciepła od człowieka, i wszystkich innych źwić-

I 
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„ rząt; kt6re dochodzi trzydiiestu pięciu stopni; 
„ gcly w nas nie bywa więcej nad trzydzieśc_i, do 
„ trzydziestu dwóch; zostaje niby w gorączce usta
" wicznej; zaledwo policzyć mofoa szybkie _hicie 
„ jego serca; na chwilę prawie nie jest spokojny) 
"i jakby go pozćrat ogień zycia; ani ostroś~ zim 

naszych, wprawia go w odrętwienie, gdyz małe '' . ,, mysihróle (roitelts), wesoło znoszą najt"zsze mro-
.„ zy, i nie giną od nich; ani zatrzymują ·wielkie 

zimna wysokich krain atmosfery. Widzieć hę-'' . ·„dziemy, ze wiele pta~ów odlatuje na zimę do kra-
;, jów cieplejszych, nie dla zimna, ale z niedostatku 

owadów i innych do karmienia się płodów.~' " -„ Do wykonania zaś tych gwałtownych poru„ 

„ szeń, utrzymujących ptaka w powietrzó; przeno
" szących go w ogromne odległości; jak wielkiej po
" trzeba było mocy muskułów? jak szybkich i bez„ 
„ przestannych uderzeń skrzydłami? Cózhy dostar„ 
czało na ten wydatek sił, jezeli nie ogień odde„ " . „ chu'? Dfa tegoto inne źwierzęta ziajają, czyli od-

'' dychają prędko, gdy biegną z szybkością. Próc~ 
„ tego, powietrze rozgrzane w ciele ptaka, ulZywa 
,, takźe jego cięzaru. Widzimy zatem, ze wszyst„ 

kie usiłowania ludzkie, aby naśladować lot pta„ 
'' . ' „ ków, udać się nie mogą, przez brak tego wielkie ... 
„ go systematu oddychalnego; przynajmniej potrze„ 
,, baby nam było, jak u nietoperzy, piersi pełnej i 
„ .szęrokiej, płuc rozległych, i · tęgich muskułów 
"piersiowych; do poruszama podobnież mocnemi 
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„skr~ydłami. Bez tego, v.awsze widzieć będziemy 

„nierostropnych !karów, kaleczących się, i napeł

„niających gazety odgłosem swych szalonych prz.ed-
. . ' " .,s1ęwz1ęc. 

„Prócz tego, ciafo ptr1ka wycięte jest w kształt 
„zdolniejszy <lo przerzynania powietrza, niz wszyst

„ kich innych latających źwierząt; nie wyłączając 

„nawet ryb z wielkiemi płetwa~i piersiowemi, i 
„mnóstwa owadów skrzydlatych; ma ón giętką częśó 

,,grzbietu dla mocniejszego oparcia łopatki; i kość 

„piersiową rozszerzoną nakształt pancerza, z wy

,,pukłą po środku krawędzią, do której przymoco

" wane są wielkie muskuły pier~iowe, ruch skrzy

„dłom nadające; na koniec widełka kościane, co od

„dalaj~ od siebie ramiona, i umacniają kości tychZe 

.,przedłuźonych w skrzydła." · 

„Patrzmy zatem, z jaką łatwości~ ten ptak pu-

1,szcza się w powietrze; podnosi się, znih, ohra,ca, 

.,pędzi jak strzafa, lub w strony. ·wybacza; juz do

" tykając prawie ziemi, albo powierzchni wody; 

.,ju~ .ginąc przed wzrokiem, i chmury nizej siebie 

...,zostawiając] Igra w obszernych przestrzeniach at

l,mosfery, i ogón słuzy mu za ster; to zbiera nasio

..,na roślin; to oddycha pogorloym i czystym płynem 

„niebios; grly słoty i nawalnice biją ziemskie źwie
,, rzęta. Ptak lotu górnego, odziany ciepłym i mięk
„ kim puchem, nie lęka się zimna przejmują.cego na 

„ wysokości; dumny obywatel powietrza, unika ty

" ranii człowieka; ptak rajski, jaskółka, ~yją w nie-

l>'l'A:Kt 

„podległości, w tych przestronnych puszcżach nie

„ bios, gdzie ła11cuchy niewoli i rlomowy przymus, 

„dosięgnąć nie mogą. Gatunki z obszernemi skrzy• 

„dłami, i lotem potitznym, jak orzeł, gardzą nie„ 

„lotnemi ptakami; których cięźar na ziemi osadza 

„porl ręką człowieka; jak familja obhrta grtehią

„cych, jak nienasycone i gwarzące kaczki i gęsi, 
„co nad wolnoś ubogą i surową, pr:iieHadają smu ... 

„ tne dobrodziejstwa, któremi opłncamy ich niewo

„lę. Im ptaki doskonalej są do lotu uorganizowa

„ne, tym przywiąza11sz~mi okazują się do niepo

„dległości, a trudniejszemi clo ugłaskania; nigdy ja

;,skółka ani jerzyk, w klatce chować się nie mo ... 

„gły. W miarę zaś jak ptak jest lotnym, nogi je· 
„go są kró~kie, i prawie nieuzyteczne; świadkiem 
;,jerzyki, fregaty, mewy i petrele; gdy struś z wiel
;,kiemi i mocnemi nogami, ma tylko szczątki skrzy„ 

,,deł' które podnosi biegając' latać zaś nie moze; 

,,grzebiące, i na wysokich nogach, ~rodzące; co 

;, tak dobrze biegają, lot mają niezgrabny.; alki i 
;; bezlotki, tak zwinnie pływające, małe mi tylko opa

" trzone _są skrzydełkami, które ich na powietrzu 

„ utrzymać nie mogą; 1noznaby powiedzieć, 7.e je-

1,dne mają nogi kosztem skrzydeł; a drugie tym 

„lepiey latają, im mniej zdolne są chodzić. Cdo
,, wiek wi~c, moze podleg-l'eqii sobie uczynić gatnn ... 

„ki tylko najgorzej dÓ lotu ukształcone, czyli naj

;,ci1t~sze, i najhardziej ziemskie. Naduzywa ón o

„krutnego przemy~łu' zamykając on dzieci1iśtwa 
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„tych miłych śpićwaków gajów naszych; bard.ziej 

,,gwałtem je zatl'zymujc w ·niewoli, niz przy

,, wi~zujc wędami przywyknięcia domowego; robi 

,,z nich raczćj niewolników, a nizcli przyjaciół; nic 

„śpićwają one aby zmiękczyć swego tyrana, ale 

„rlła osfo1lzcnia v.·fasnej tętknoLy, albo wyrazcni~ , 

„samicy swych cierpień i mifości." 

„Jeśli przyjemności doświadczamy, przez rozmai

" tość przedmiotów w naszych podrózach; o ilez ta 

„roskosr. zwiększać się musi w ptaku, nadzwyczaj

„ną szyJ1kością, z jaką przelatuje kraje najodleglej

„sze? Jeleń albo renifer, zaledwo cztenlzicści mil 

„(Francuskich) na dzień zrobić mozc; koń w naj

" wittkszym pędzie ubiegający milę ·w siedmiu mi
" nutach; nie cHugoby tak wydołał; i. r;iie zrobi bez 

,,zbytecznego utrudzenia, jak tl'zydzieści do cztee-

1.rlzicstu mil na dzień. Dziki kozicł, sarna, ska

" czą po skałach na kilka sązni; ale- te źwierzęta, 

„równie jak psy i inne czworoHofoe; niezdolne są 

· „do przedłufonego biegu. Przeciwnie, najmnićj

„szy ptak, z ł'atwością uleci wiele mil na godzinę; 

„kania, milct przebywa w minucie, a do trzcchs·et 

„na dzień. Sokó-ł Króla Francuskiego, Henryka II, 
„ wyrwa wszy się w Fą ten blo (Fontainebleau l ,_dapa

„ ny zostaJ i poznany po pierścieniu na noclze, na

„zajntrz w Malcie. Sokó-ł z v11ysp Kanaryjskich, 

„prr.ysłany jedn~crr.u l\Iinislrowi Hiszpa11śkiemu do 

„Andalnzii, wrócił w szesnaście gorlzin do Ten~

„ryfy, o rlwicścic pi~d~iesiąt mil odlcg·łćj; nakoniec 

\ 
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„ widywano na pel'nem morzu mewy, wi~cej jak o 

„dwieście trzydzieści mil, wracające kazdego wie

„czora do brzegu; i fregaty o pięćset mil od wszel

„kicgo lądu. Nasze jaskółki, wyleciaws1.y z Eu

„ropy, w ośm lub diiewittć dni pt'zybywają do Se
„ncgalu; a gołtthie pocztowe na WschQdzie, z ró

" wną prawie prędkością odnoszą listy, jak nasze 

„ telegrafy robią swe znaki." 

Jednakze tą. szybkość lotu i p~mszcfi, na uicLy 

się ptakowi nic przyda·ła, albo nawet Ly-łaliy szko

<lliwą, gdyby nie miał przy niej stosowu1!j bystro

ści wzroku; inaczćj, naraźa·ILy si~ na usti).niczne 

wierzenia, a nawet i śmierć; dla tego źwićrz~ta z 

krótkim wzrokiem, ruszaji1 si~ powoli, i jakby ma

~aj1c, naksztalt ślepych. Przcci wnie ptak, szcze

gólniej górnego lotu, ma wzrok <laleki i Lystry; 

jak orzd, który z wy:>okości niebios, dojrzy naj·

muiejszcgo zająca w bruździe, i wpada nai1 jak 

piorun. Ptaki w ogólności lepićj widzą z daleką, 

niz z LI iska;. w stosunku do gfowy, oczy maj<~ bar

dzo wiclk.ić; trzecią, przezroczystą prawic powie

k\, o<l zbytecznego blasku słoi1ca; kryształek spfa:
szczony; plyn wodnisty obfity, dla lepszego o<lhi:

jania świat-la w rozrzctlionćm na wysokości po

wiclr.w; mnskul przezroczysty itlzie ud siatl'-i do 

lff)SZLa-lka, dla cofo ien ia jć: j, mnićj Juli wiscćj, sto

sow uic 1lo otllcgfości przedmiotu; przctltu~aj;~i.; tym 

spo.mhcm wzrok, lub sl'-racaj <~c ~o, jak pcrspckty

Wt;. ,,Jcs t~ct:o przypadek, czyli raczt'.·j prl'.Clll) ślua 

„i Ztlumie\'łiljąca O:llfO~llO~Ć {lfZ)'l'Odzcnia? " ' 
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„To zycie wśród powietrza, i wystawienie pa 

1, wszelkie jego odmiany meteoryczne , nadaje pta-

2, kowi, bardziej niz wszystkim innym źwierzętom, 

,,umiejętność por roku, wiatrów i niepogód. Nie 

1,hez przyczyny wieszczkowie , w starozytności u-

„ wazając ptaki ' · wyciągali z nich przepowiednie 

2,odmian w atmosferze, przed wynalezieniem je-

1,szcze baro111etru, Patrzmy na zeglarzy: gdy wi-
1,dzą ze nu~y, mewy, szybkim loterp wracają na 
„skały, ostrzeg~jąc wielkim krzykiem mtodych \ 

,,swych oddalonych towarr.yszy; gdy mewy, ptaki 

21nawalnic„ przechadzając się z aiespokoynością po 

i, piasku, oczekują aby rozbujałe bałwany wyrzn-

1,oiły im jaką pastwę; albo zórawie' opuściwszy 

11hagna, wzlatują nad zhićraiące się chmury; gdy 

„jaskółka w la.cie swym dotyka prawie powierzchni 

1, wód, a czarne legi je kruków, bijąc się skrzydfa-

2,mi po bokach, burze przywołują; w ten czas 

,,roztropny majtek zwija ~we zagle. Kiedy zaś 

1, nurek, S\.tszy pióra, do sł'ońca; puszczyk odzywa 

,,si~ w wieczór g,tosem załosnym; jastrząb kr~zy 

,,w błękicie niebios; groma.dy ptaszków igrają po ... 

„między li~ćmi; a wrona glośnem krakaniem ra· 

,,dość swą wyraza; w ten czas. wrócą pi~kne po-

,, gody. Sądiićby mozna, ·,fo wszystkie napefoiane . 

,,są wia.domością przyszfości, i przezornością na~ytą 
„w obcowaniu S\'VĆm z Olimpem.'~ 

C14arno krl\ki zmicniajl)o po~Lawy ~a·łosne, 
Pu!!odo ogła:;za ia. l.).l'ZC~ krzyki n~do:;nc, 
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Czl(stO na szczycie drzewa, gdzie ich gniazda wiszą, 

Widać jak trzępocząc sitt liiciami ko·łyszą; 
Rozkosz jakąś ukrytą w swym głosie wydają, 

Gdy po długićm wygnaniu, znowu oglądają, 
Znane drzewa wśród lasu, siedziby rodzinne. 

Delila tłómaczenic Gcorgików Xil(ga I. 

„ Wiemyz my do jakiego stopnia cięzkość, roz

„ rzedzenie powietrza, wilgoć jego, i elektryczność, 
„ wpł·ywają na organizację, na czułość źwierząt, 

„a nawet na charakter ludzi?" . 

„Jakiez przyjemne wró.źby dają nam ci posłańcy 

„powietrzni? Gdy pliszka, i wieczny jej nieprzy

„jaciel pustołka ( cresserelle ), ukazą się na polach 

„naszych, pierwszy to znak wiosny, przed powro-„ 
„ tem na wet jaskółki ; liście ~rzew pękać zaczyna-

„ ją, gdy się odzywa kuk.U'łka. Podobni.e w jesieni„ 

„przybycie pięknej jemiołucliy Czeskiej ljaseur de 

„ Boheme), pićrwszym towarzyszy mrozom; a śnie

„guła (ortolan de neige ); poprzedza stanowiącą si~ 

,„zimę. Żeglarz postrzegłszy faetona (paille en qu

„eue), poznaje ie jest między Zwrotnikami; a pe
„trel (petrel damier), oznajmujc mu zblizenie do 

· , „przylądka Dobrej Nadziei. Rybacy cieszą się gdy 

„ ujrzą wydrzy ką z dłu!{im ogonem (labbe a lon

„gue queue), odkrywającego wśród wody wielkie 

„gromady śledzi, które ściga. Podrófoy w la~ach 

„Af1•yka11śkich, z wdzięcznością miodowiodowi 

,,(coucou indicateur), zostawia część wskazanych 

„plastrów. Nakonieo nasze drohne ptaszki, kryją 
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„się, gdy je swym krzykiem dzierzba ostrzega o cza

" tującćj kani." 
W ogólności wszystkie ptaki, dla wielkiej ilości 

powietrza którem oddychają, czulsze są i zywsze 
niz źwićrzęta czworonofoe; spoczynek dla nich nu~
czarnią; zawsze w ruchu, burzliwe, niespokojne, 
śpią, mało, są niestałe, i skłonniejsze do gniewu i 
miłości. Włókna mają cienkie, suche, naciągnio
ne, jak osoby szczupłe i drażliwe. „Obszerność i 
„bystrość ich wzroku, powiększa jeszcze tę potrze-

1 „hę odmian i rozmaitości; inne ich jednak zmysły 
„jak smaku i dotykania, zdają się hardzo ograni
„czone." Doświadczają one uczuć prędkich, ale 
nagle przemijających, które czas łatwo zaciera. 
„Nic w nich g·łęboko wyryć się nie moze; czuj'! 
"raczej, a ni.Zeli pojmują; gdyz potrzeba jakiejś po
" wagi, charakteru pewnego i rozwaźające~o, aby 
„się napoić wiadomością rzeczy; i jeśli mofoa dać 
„jaką naukę czyzykom, szczygłom, drozdom, szpa
,,kom, papugom; to chyba trzymając je w zamknię
„ciu, i przymuszając do Mugiego próźnowania; na
„dcwszystko w wieczór lub w nocy, gdy są spo
„kojnicjszc, lekcje im najwi~cej przynoszą ·pozytku. 
„Ptaki oślepione, mniej będąc ruchomćmi i roz
" targnionemi, łatwićj się uczą od innych; i pta

„sznicy ul.pvają tego sposobu, wypiekając oczy 
„rozpalonćm źelazem słowikom, i inszym ptakom 
„śpiewaji~cym, które w klatce trzymaj<~. Puclubniez 
„~lcpymi Lyli Homer i Milton, ci s;icz) tni Poeci; 
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„ i moic temu nieszczęściu, winni zostali część 

„swego gcnijuszu; gdyz moc zycia' nie rozprasza
„szając sitt przez wzrok, bardziej się gromadzi, ze 
„ tak powiem, w organie myśli; a rozwagi stają si~ 
„głębszem,, w samotności, spoczynku i ciemno
„ściach." 
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LEKCJA IX. 

Dalsxy ciąg natur~lnych ahyc91.ajów Ptasiclt. 

Chociaz ptaki przez swój skład więcej się od nas 

oddalają niz źwićrzęta czworono~ne, i mózg mniej 

mają doskonały; jednakie bardzo jeszcze są prze

myślne, jak to okazemy. Człowiek, z mózgie1.n 

najlepiej uorganizowanym, i obdarzony rozurnem, 

sam tylko szaJeńśtwu podlćga. Genijusze najświe

tniejsze miewają go jakieś ziarno; co łatwoby do.

wieść mozna' nie tylko z przykładów staro~ytno- . 
ści, ale nawet czasów poźniejszych. Zdaje się ie 
bydlęta dla tego oszaleć nie mogą, iź pozbawione 

są rozurnu. 
Czworonofoe źwićrzęta, · pomimo prostoty swej i 

ograniczenia, wściekają si1t jednak, i dostają za„ 

wrotów, mózg ich mieszających; ale to róźni si<6 

od szalcńśtwa, będącego nadzwyc~ajnćm i rozstro

jonem wygórowaniem nazbyt gwałtownych zdol

ności umysłowych. Ptak nie wścieka się, ale do

świadcza zawrotu głowy i epi'lepsi'i: Będąc z na

tury zapalonym i pop~dliwym, s-łucha tylko obec

nego czucia, którego ukryć ani przytłumić nie mo

le; i zdaje się' ze w nim szczel'ość najwidoczniej 

się wyraza. 

I 
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„Dla tego ptasznicy dostrzegli . wielkićj rozmai

„ tości charakterów, pomiędzy ról.nćmi gatunkami 

„ptaków. Kazdy . uwaza, ile paw prózny jest i py-

„szny; jak indyk głupio się nadyma; ze sowa dzi

„ ka i milcząca: sroka ciekawa, szczehiotucha, i 
„złodziejka; struś, bekas, głupsze jeszcze od my~ 

„szotowa (buse)i zięba wesoła, wróbel zywy i lu

„biefoy; szpak nieuw..iźny, makolągwa lekkomyślna, 

„gęś podejrzliwa i czujna w nocy; gołąb łagodny 

„i miłośny; czapla posępna, i smutna; jastrząb dra

.„piezny; mewy nienasycone i krzykliwe, i t. 1~. P<;1-

-„między papugami, drozdami, sojkami, krukami; 

„ wychowywanemi i uczonemi, są takze orlcienio

.„ wania naturalne kazdego gatunku; niezawisłe od 

„dawanej im nauki.'' 

Nim jednak dalej postąpimy, przypomną cechy 

o<lróźniające familje ptaków. 

Pierwsza jest papug, z grubym zakrzywionym 

dziób~m, przyrównana do małp. Następują tuka

ny, pieprzojady, kukułki, dzi~cio·ły, krętogfowy, 

brodacze, z dwoma palcami naprzód, dwoma natył, 

i ostrym klinowatym dzióbem; łazą około pni <lrzew, 

i szukają w nich owadów. 

Kładziemy po nieb jaskółki, kozodoje, i inne ga~ 
tunki z bystrym lotem, a krótkiemi bardzo noga

mi; odpowiadające nietoperzom. 

Familja ptakow· drapieżnych, z ostreini s~pona
mi, i dzióbem zakrzywionym, podobna do Ź\\ ierząt 

mięsoiernych; składa się z orłów, sokołów, jastrz~· 
54 
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hi i t. d. sępów, i sów; puszczyków, gatunków no
cnych. Za niemi idą pMdrapieźne, z dzióbem pro

stym lecz ostrym, i małćmi szponami, jak dzierz

by, i t. p. Nastc,;puje familja krzykliwa i 7.ebracka, 

kruków, wron, gwarków i. i. podobne do drobnych 

gatunków czworonofoych drapicźnych. 

~iozna familja ziarnojadów, z dzióbem ostrokrę

gowym do rozgniatania ziarn; jak wróble, gile, 
szczyg·ły i t. p. inne z dzióbem cie11szym, jak sło

wik, skowronek i. i. zyj1łce owocami, jak droz<ly 

szpaki, kraski, tangary i t. p. sHafla się z mnó

stwa gatunków, odrófoiających się, alho przez świe

tne pióra; lulJ przyjemne śpiewanie; alho zdumie

wający przemysł w budowani u gniazd. W s7.ystkie 

siadają na fł1·y,ewach, i wi<icej mają · zmyślności od 
naslępuj~cych. 

FamiJja grzebiących, składa się z kury, pawia, 

perlicy, indyka, kuropatwy, przepiqrki; źyjących 

ziarnem; latających z trudnością; tarzających się, i 
grzebiących w prochu; większa część samców ma 

u nóg ostrogi. Patrzmy jak natura przechodzi do 

tćj familii od poprze<lzającćj ziarnojarlów: skowro-

nek nnprzykład, kształtem do nich podobny, mie

szka jednak na ziemi, i robi sobie gniazdko obok 

kuropatw i przepiórek, b~dących grzcLiącemi; ró

wnieź got·~bie, z których wiele sia<la na drzewach, 

i 7.ywi się dzikiemi owocami nakszlah szpaków; 

w innych wz3I1,;rlach i w stanie domowym, zLlizn

ją się do (lrobiu, czyli do grzebiących. Struś lak-
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.Ze, pr.ulohny do grzebiących ze sHatlu wewnętrz~ 

nego i niemoźności lotu; przez 1Hugość swych nóg 

zblifa się do brodzących. 

,, W istocie, wszystkie gatunki famiłji brodzących 
„mają długie nogi, jak bociany, zórawie, czaple, 

„ bekasy, kuligi, czerwonaki i t. d. które chodzą 

„po bagnach, i szybko biegają na brzegach wód; . 

„ale skrzydła mają krótkie. W'ysokićmi będąc, 

. „długiej potrzebują szyi, zeby dos~ać mog·ły do zie

„ mi; gdyby zaś głowa była wielka, jak u puha

„czów, lub innych z krótkiemi SZ)'jami; ptak z Lrll

„dnościąhy zdołał ją udźwignąć; z l~ił pochodzi ze 
brodtace ma1'a mał'a fl'ł.owc, czyli mało mózgu i „ " " u o (; 

„zmyślności~ czego świadkiem bekas i bąk; gdy so-

" wa, Minerwie poświęcona, i papugi z ·wielką glo
'' wą i krótką szyją, nierównie są zmyślniejsze. 'VVi
„clzimy takl..e, iz osoby z krótką szyją, w ogólno

„ści źywszy okazują dowcip, niz z d-l'ugą; kraw u 
„nich· obficićj bijąc do mózgu, zagrafa im apople

„x.ją. u 

Podobne cieniowania jak między grzeLiącemi, 1 

brodzącemi, okazują si'il pomiędzy tćmiź i pJctwo

nogiemi; gdyz są p_laki brodzące z p 'te twami u pal

ców, jak wodne kury, i czerwonaki. „Prawdziwe 

„pfotwonogie, czyli pływające, mają nogi dość krót

,1kie i na tył posunio~1e, co im nadaje chód po zie

,,mi kolibi~cy; ciało spłaszczone ahy lepićj na \V0-

„1h:ie unosić siQ mogło; nogi zaś isk1irą opatrzone, 

„ rozszćrza jącc si~ nakszLałt wachlarza, wy hurnćmi 
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„staj~ się wiosłami do pływania. Takiemi ·są: gę
„si, kaczki, ·nurki, nury, tracze (harles), komora

„ny, mewy, nakoniec wszystkie ptaki morskie, tak 

„dobrze p·ływające, a latające źle; gdyz mają tylko 

„szczątki skrzydeł, jak nuzyki, alki, i inne. Po

„ wiedziałby kto ze ustawicznie nóg uzywając, skrzy

,',dła ich rosnąć i rozwijać się przestały." 
Jeden sławny za naszych czasów Naturalista, 

chciał skład tych źwierząt wytłómaczyć przez ich 

zwyczaje~ Utrzymywał naprzyHad, ze w począdku 

rzeczy, ptak przy wodach umieszczony, znaglony 

$Zukać pokarmu, odwazył się pójść na nie; gdzie 

przez usiłowania jego aby pływać, nogi zamieniły 

się w wiosła; a sięgając na dno za pozywieniem~ 
przedłuzyfa się szyja; grzebiąc zaś w błocie, dziób 
został spłaszczony. Powinien był jednak ten ·uczo

ny NatJralista wprzód ustanowić , ie W(lla zrzą- -

dzona okolicznościami, dostateczna bvła do nada-• „ 
nia indiwiduom w przeciągu wieków, jakiegokol-
wiekLądź składu. 

Grlybyśmy ten dowcipny układ, wraz z niektó

rymi ~a~:ra~ista~i przykć cLcieli, musielib~,ś~~ 
p[zypusc1c, ze ca·Jy tkład tak wewnętrzny, JUK 1 

~ewnętrzny iwićrzęcia, najmniejsze cząstki nawet, 

kształciły się Statiownie do jego upodoLania ; i ze 
w pociątku świata, jedna is~ota obrała sobie alJy 

hyrłź owaclem, druga rybą, inna wołem, a nako

nieo inna czfowiekiem. Ilcźto rzeczy niepodobnyeh! 

„Patrzmy przeciwnie, jak nierównie jest natu-

,. 
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„ralniej szukać źródła zwyczajów w · ukształcen:u 

„pierwotnem źw-ierząt, urządzonem przez Mądrość 
„najwyiszą. Weźmy sto jaj róinych ptaków, i niech 

„ te wyklują się bez matek; w takich piecach, z ja
„ kich Egipcjanie tysiącami, kurczęta wyprowadza
,,li; i jakie Reomiur nauczył nas naśladować. Sko

„ro powył'azą, kazdy z tych ptaków szukać będzie 

„przyzwoitego sobie pokarmu; pójdzie za smakiem

„ wrodzonym·, i swym gatunkiem zyci~. Kaczątko 

„zanurzy się w bliskiej wodzie; kurcze grzebać b~

„dzie ziemię dla wydobycia z niej ziarn; orlątko„ 
„z dumą juz okaze swój dziki instynkt; sowiątko 

„skryje si<;; przed światł~m; papuzka zechce na drze ... 

„ wo wyłazić, dopomagając sobie zakrzywionym dzió

„bem ; kazde ządać będzie -pokarmu' k.tórego po

„ trzebuje. Natura więc kieruje temi źwierzętami, 

„ale nie one ją tworzą; zaledwo nasze długie usi

„łowania, cokolwiek ją umiarkować mogą; zawsze 

„ona silnie odbiera swój instynkt, i w głębi ser

„ ca prawo swe odzyskuje; głośno orłzywa się, nie. 
„tylko w sumieniu człowieka, ale nawet wewnątrz 

„kazdego źwićrzęcia, któremu się sprzeciwiają, u

„ciskają go, albo chcą zmusić jego obyczaje, i na

„gjąć gwałtownie kierunek wro<lzony. 11 

Mówiliśmy juz, ze oddech u ptaków główną jest 

!czynnością w ich ekonomii; i zdaje się ze ón wszy

stkim innym ruch swój i działalność nadaje ; ze 

ogień zyci :1' zapał mifos~y' i szybkość poruszeń' 

od niego za]ez;~. VVynikają jeszcze z tąd u nich 'in

ne usposobienia \\.Todzone. -
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Uwalmy, ile ten wielki oddech ułatwia ich śpie

wanie, i powiększa głos , nade wszystko w porze 

miłości. "wszystkim wiadomo, ze głos męzczyzny 

„i kobiety grubieje i wzmacnia się, gdy dojrza'ło

„ści dochodzą; słahieje zaś, kiedy przez wiek tra

„cą zdolność rozmnazania. Podobnie źwierzęta czwo-

, „ronozne, gdy przychodzi pora miłośnego ich zapa

„łu, dostają głosu donośnegd, a czasem strasznego. 
„Śpiewanie ptaków, miłość ich tylko wyrah; sko
„ro bowiem czas niesienia się ich przeminie, wszy

„skie w gajach milkną. Słowik, co rozwijał niepo

„równane wdzięki głosu melodyjnego; gdy miłość 1 

„jego przejdzie, ma tylko brzydki krzyk pgdobny do 

„syczenia gadu. Ptaki w klatce śpiewają najmo

„cniej, gdy są pozbawicme swoich rozkoszy; i wi
„dywano w nich takie uniesienie na widok samicy, 

„do której zbliZyć się nie mogły; iz śpiewały zapa

„miętale, az do wpadnienia w epilepsję; dla tego 
„pokarmy rozpalające, śpiewanie w nich pobudza
„ją. Przeciwnie kapł'ony, i inne gatunki pokale

„caone, nie śpiewają;, gdyz nie kochajq, a zatem 

„11ie doiwiadczajq radości." Samice takZe, mają 

gfos słabszy, i nie tak rozwiniony; niektóre zaś 
prawie są nieme. 

„Wynika z tego rozmnozenia głosów, ze plaki 

„pomięrlzy sobą, więcej mają związków Lowarzy

„skich, niz innć źwićrzęta; więcćj stosunków mict

„dzy obydwoma płciami; i prawdziwy galunck j<.;

„zyka, malki do swoich dzieci. Jaskółka w guicż-
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„dzie świergocząc, zdaje się lę rozmawia ze swem 

„potomstwem; kurczęta rozumieją rózne głosy i kwo

„ kania matki, czy ich woła aby się tuliły pod jej 

„skrzydła, czy zeby zbiegał'y się <lo pokarmu, lub 

„kryły na widok kani. Rozmaite odgłosy bólu, ra
„dości, podziwienia, przestrachu, i t. d. rozumiane 
„są pomiitdzy wszystkiemi źwierzętami, które za. 

„pomocą pluc, wydawać mogą ten gatunek języka, 

„ i wraz z innemi znakami cielesnemi, wzajemnie 

„ udzielać swe czucia." 
„Oprócz tego pierwotnego, znajduje się jeszcze 

„język nabyty, wynikający ze stosunków towarzy
„skich, nadewszystko zaś pomiędzy płciami; ponie

" waz miłość początkiem jest wszelkiego połącze

„nia naturalnego, istota któraby sama własnym 

„ wystarczała potrzebom, uzywałaby kilku tylko od
„ głosów lub znaków; dla tego ptaki samotne, jak 
„naprzykład drapiezne , _nie mają daru śpiewania, 

„lecz tylko dzikie krzyki. Pies, przestając bydź 

„domowym, szczekać zapomina. Cżfowiek, tym 

„ więcej jQzyk swój wzbogaca i udoskonala, im to:
"warzystwo obydwóch płci bardziej zblizone i ści

„ślejsze. Ludy, pomiędzy którćmi zalotrrość i mi

„fość, najwiQcćj panuje, najmowniejsze są i najwy
„kształceńszc, jak starozytni Grecy; dla tego Euro
„pejczycy, u których kobiety w domowem pozy-

. „ciu, równe mają prawa z męzczyznami; uciwili

„zowańsi są od Aijanów, co je zamykają; a sami 

„źyją pomigdzy sobą w milczeniu. Kobiety, podo-
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·„ bno przez mowę samą, jedną są z g·łównych 'przy-

-„ czyn udoskonalenia spo-łeczeńśtw terainiejszych. 
„Ptaki hardziej towarzyskie, mają takie język roz- ' 

„ciąglejszy od innych. Przekonano się ze słowiki 

„,jednych krajów, odmiennie śpiewały od drugich; 

„jak gdyby te narody napowietrzne, szczególne swe 
„miały języki. Wiemy od Pana Wiello ( Vieillot), 

~uczonego Ornitolo,ga; ze słowiki gorzej śpiewają, 
„g.dy nie uczyły się od swoich rodziców. Ptaki wie

.„lozenr;ie, jak grzebiące, nie mają w swym śpie-

„ wie tej giętkości tonów, tych spadków przenika

~jących, do rozczulema samicy, jak jednozenne. Ko

„,gut, sułtan rozkazujący w swoim seraju, dumnie 

,,się tłómaczy; i przymusza samice do ulegania swej 

"woli; uzywa Ón głosu wyniosłego despoty; gdy 

„,czyiyk lub szczygieł, wdzi<tczne trubadury ga
„jów naszych; zniewalają czułemi pieśniami serca 

„,swych miłych przyjaciółek, i wszystko chcą bydź 

„ winne samej tylko mi·łości. Między ptakami dzie
.„je się jak i pomiędzy ludźmi: gdy samice liczniej

·„sze s:~, albo łatwiejsze ; samce, rlespoty zazdrośne, 

.„cenią się przez samą nawet rzadkość; kiedy zno~ 

„ wu samice rzadsze są, albo .co na jedno wychodzi, 

.„surowsze i bardzićj unikające; otrzymują pano

.„ wanie, a samce zostają ich nic"voluikami." 

„Jakie.Z ma wdzięki ten gł0s, juz świetny i do

.,nośny, juz łagodny i flecisty; z takiem wyraze

„niem, i tak melodyjny, w milczeniu pi~kncgo wie

„czora; kiedy wiatry uciszą swe mr~czenia, jakby 
I 
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„dla przysłuchiwania się pieniom tych śpiewaków 

„natury ! Odzywajll się preludja orkiestry; po nich 
„ występuje słowik, młody Orfeusz wiosny. Zaczy ... 

.„na himn niebieski, którego się nauczył od najwyz ... 
„szej Istoty, gdy pierwszy raz ogniem zycia, łono 
„·jego napełniła; współzawodnicy, w takt powta

„rzają strofy nieśmiertelne pochwał natury; towa ... 

„rzyszą im załosne odgłosy pięgzy, albo smętne we

„stchnienia kozodoja, odzywające się czasami z 

„wierzchołka starego dębu. Ptaki pomiędzy liśćmi, 

„chórami pozdrawiają tę niezmierną Potęgę, co da
" ła im istnienie; a gdy rano, promieniste słońce 
„ zabłyśnie na wschodzie , kaide z tych stworzeń, 

„ wita ojca dnia, harmoniją roskoszną. Wdówka 
• 

„z źałobnemi pióry, na brzegach Senegalu; szkar-

„łatny bengali, w cienu kwiatów Indyjskich; stu

„języczne drozdy, w gajach Amerykańśkich; co
„dzień, na tych żyznych ziemiach, wznoszą do nie

„hios hołdy swej wdzięczności, i wyrazają uniesie

„nia mifośne; gdy niezmordowane echo, bez prze

"stanku powtarza ich mi·łe pienia. Któz nas prze
„niesie na owe szczęśliwe brzegi, abyśmy słyszeć 

„mogli te śpiewy zachwycające, w pośrc'1d won

„nych gajów, i ustro1i napełnionych ukrytym wdzię
„kiem, i wielkiemi myślami! Czemuz o uszy mo
„je. nie obijały 'się te glosy! W innym, od tych 

„gmin~ych wyrazeń, opowiedtiałbym ięzyku, uczu

„cia rozkoszne' jakiehy w duszy mej wzbuclził'y." 

„Nigdy tez przyrodzenie, rozrzutniejszem nie o-
35 
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,,, kazało si~ w sposoby' jak ~ kształceni n garrtł 
n.harmonijnych, ptaków śpićwający"Ch. Składają sifó 
„one z brzmiących obrączek chrząstkowych, na po

„dobieńśtwo trąbki, opatrzonej otworem w nizszej· 

„części, gdzie się na dwoje, przy p_lucach rozdzie
„lają; tak, iz cała część wyzsza, czyli długość szyi, 
„słuzy do natęzenia g·łosu. U niektórych nawet sam
„ców, są niejakie 'hęhenki kościane. Cały ten aparat · 
„muzyczny, niezmiernej dodaje głosowi mocy; droz
~,da, dalej usłyszeć mozna niz człowieka; bocian 

„zaś, wydawszy swój głos don~śny z wysokości po

"wietrznych, napełnia nim sferę, na milę blisko 
,,w kazdym kierunku. JednakZe straszliwe rycze

„,nie osła, a nawet lwa, i wyjca (ouarin<· ), chociaz 
„źwićrząt potęznićjszych, i na ziemi; napełniają
„cych zatem pół tylko sfery swym głosem, który 

„si~ jeszcze od ziemi odbija; te mówię krzyki, mniej 

„moźe są brzmiące, niz pa"via, kaczki, gęsi, albo 
,,kruka. Nadews.,,ystko ptaki morskie, mają głos 

„bardzo donośny; gdyz potrzebują zwo:ływać się z 

,,daleka, w pośród rycz·-·nia na walnie; przyrodze

„nie '"ielką mu moc nadafo; zeglarze zaś musz11 
,,swój natęłać, za pomocą długiój trąby. 

Papugi, sroki, sojki, wrony, szpaki, i inne ga

tunki mająee język mi~sisty, i rl:t.ióL dość sz_eroki, 

mogą wymawiać niektóre W)TaZ)"; nigily ich je
dnak nic rozurnicj'!c. Napróźno mówimy do papu
gi; sh1cha nas, i powtarza słowa, nie pojmując ich 
znaczenia, <lop1.>ki ich poruszeniem jakiem, znakiem, 

lu.h ~fosem naturalnym, nie objaśnimy. „ Głoslo 

„tylko i czynność·, ptak, równie jak pies 111Lo ma·ł

„pa, zroz~mieć moźe; ale wyrazy są dla nich pró
„znem, o uszy obijającem się brzmieniem. Żwie
„rze więc, naucza si1t ruchów naszych cielesnych, 
,;czyli wyrazania namiętności. Nie ufa ono woła
„niu przymilającemu, gdy widzi nóz gotowy na jc
„go zarźnięcie; zna tylko brzmienie głosu, nie zaś 

„jego znaczenie umysłowe; <lla tego sztuka gadania, 

,,nie przenosi się do dzieci wyuczonej papugi; uzy

„ wa ona do nich włabnego języka, znaków ikrzy

„ków. Co tylk.o zewnątrz pochodzi, nie miesza si~ 
„nigdy do pokolenia źwierz~cia; ale ginie wraz z 
„niem, albo samo z siebie niknie." 

„Zawsze jedn'ak ptaki śpiewające i ga~aj~ce, na

„lezą do familii najlepiej uorganizowanych. Spo

„sohność ich do nauczenia się, dowodzi jakićjś gięt
„kuści, i podobieńśtwa czułości z nami; wic.;cćj ona 
„okazują do nas przywiązania, i fatwiej zabierają 

„poufałoś.ć, przez swe mite przymioty, i jak~.ś de

,,likatność przyrodz,oną; gdy g_rzebiące, brudzące, i 
,,wodne, w ogólności mniej są zmyślne, i rnaj'l 
„sprzeciwiający sict charakter; są to raczej chciwe 
„pasorzyty, i nieohycz::ijne stołowniki człowieka, 

„niz goście jego i przyjaciele; jak czyzyk, pi<tgźa, 

„i wszystkie te małe śpiewaki pokojowe. Dla tego 
„czł'owiek kurę, kaczkę, pasie tylko jak byJlęta, 

„które ."v pierwszej zabija potr;i1ebie; ale pieści te 

„miłe ptaszki, co mu czas uprz)'jcmniają; mełodyj

,,nćm śpiewaniem, albo go szczebiotaniem swilm 
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,,bawią; dzielą one z nim pomieszkanie , i pokarm 
„z jego ręki odbierają; gdy inne zamknięte w kur
,,nikach albo na podwórzu, słuzą tylko na pozy
„wienie dla swego pana." 

Jednakie te na".Vet ptaki, czułość swą i przemysł 
rozwijają w miłości; która będąc wazną sprawą 
ich zycia , upraszam o zwrócenie na nią pilnej u
wagi. 

„ W istocie, ten wielki oddech • ten zapał tem
,,peramen tu, jakiś my u waza li w ptaku, czyni11 go 

„popędliwszym w miłości od wszystkich innych 

„źwierząt; i zdolniejszym do dawania częstych jej 

. „dowo~ów; te przymioty mają wpływ na jego śpie
„ wanie, pierze„ skład broni, na całą nakoni~c or
„ganizacj~ i zmyślność." 

,,. vr szystkie samce u ptaków' okryte są świe
„tniejszemi pióry, i większą mają zdolność do śpie

„wania od samic. Patrzmy, obok _samicy swej cie
„mnej, lub popielatej Lez ogona: na tego pawia z 
„szyją z szafirów i azurów; uwieńczonego kitą ze 

·„złota i szmaragów; okrytego bogato haftowanym 

„pła:ozczem; a rozwijającego do słońca, ten ogón 
,,stuoczny, na dlugieh powiewnych piórach, nasa
„dzanych i hłys.zczących ogniem wszygtkich dro
„gich kamieni Ws.chodu. Jed.nakie skromna jego 

„towarzysika podoba się temn próinemu źwierzę

„ciu, zapewne nawet przez swoj~ skromność. MJo
„cłc ptaki mają najprzód pierze ciemne jak sami

,i,ce; ·ale gdy samce dochodzą dojrzałości, i kochać 
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„7.aczynają; odziewają się z przepychem najświe
„tniejszemi farbami; stroją się one w te suknie we
„sela i uroczystości, które im przyrodzenie rozda

,,ło z całą szczodrobliwością, aby się podobały sa
„micom. Ale gdy przejdzie pora miłości, paw tra
„ci swój ogón, biegus bojownik ( conbattant de mer), 

. „swój pstry naszyjnik; wiele bazantów i perlfo, gu

„bią najpiękniejsze pióra; czuby ich i korale na gło

„wach, tracll swą farbę; te ptaki wydają się jak
,,hy ponizone, smutne, i zhańbione, po tych dniach 

„szczęścia. Nawet przyjemne kolibry, z ialem gu
„hią pióra swe złote; błyszczące ogniem rubinów, 
„szafirów, ametystów; w powietrzu i między kwia
„tami, gdzie, nie siadając przelatują; ale wróci 

„wiosna, a z nią miłość, piękność; i jej rozkosze." 
„Przyrodzenie, sprawiedliwe w swej hojności, 

-„nie ukrzywdziło gatunków, którym odmówiło te
;,go·biasku zbytkowego. Bez wątpienia, słowik, pięg

„ia, i wiele innych, mogłyby narzekać na farby 

„swe pospolite, ziemiste, popielate; na odzienie 
„mniej jeszcze niz skromne, lub oszczędne, przy 
„tych świetnych strojnisiach ptasiego pańśtwa; ale 

„nie wynagradzaz im tego dar wymowy; umieję- „ 
„tność równie dziwna jak czarująca, wyraiania 
„swej rni-łości; , czu-l'ego tłómaczenia cierpień; i na
,,pełniania gajów prawdziwemi i namiętnemi od
„głosami? Niech innym zostawią te suknie hły

„szczące, które zbyt często stroją tylko PYchę i głup
„stwo; dosyć zemsty dla tych ptasicb Amfjąnów i 
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„Orfeuszów, gdy paw, złoty hazant, cyranlca Chiń
„śka {sarcelle de laChine), i wszystkie bogate Mon
„dory, pyski tylko otworzą, aby wydawać krzyki 
„nieznośne lub śmieszne; kiedy zaś przeciągiem lat, 
„opadną te świetne stroje, i zniknie błyszc1.ące o
„mamienie; paw zawstydzony, cyranka zmieszana, 
„ukryją pod jakim krzakiem swą niedołęźność z piór 
,,ogołoconą; ale skromny śpiewak, w pałacach Kró
„Iów ziemskich karmiony h~dzie." 

„Za powrotem wiosny, gdy miłe promienie słoń

„ca wydobywać zaczynają kolce roślin, i pierwsze 

„rozwij3ć kwiaty; ptak równiez zaczyna śpiewać 
,,swoje rozkosze. Usiadłszy pomiędzy gał~imi drzew, 
„nuci od wschodu jutrzenki, swe narzekania i skar
„gi miłośne. Ju7. przywołuj1c kochankę w gęstwi

„ny lasu' kreśli jej pragnienia swe, i zywy z.a pał; 
„ju7. uderzając powietrze pieniami radości i tryuin
„fu, wyzywa współzalotnikó.w do boju. Niezmor
„dowany i nieodstępny przy swojej lubej, rozrzu
„tnym jest w staraniach dla niej; przynosząc 'ulg~, 

karmiao 1·a, hroniac, i oshdzaJ·ac mił'cmi picśnia- . 
,, to. " ~ ... 

„mi, kłopoty i cierpienia macierzyńśkie: moze opo-
,,wiacla m~Honce i dzieciom, histol'ję swych ozia
„d,>w, przypadki swojego zycia; moze ieh. naucza 
„przys.zł'ych w<,;drówek; opisuje przejścia morz, miej-

sca spoczvnku, nnwc kraJ·e do których razem kie-" . 
„dyś ulecą; i jeśli plaki nie rozprawiają po nasze-

mu komuz mo.ze bydź wiadomo, o Ćzern rozma
" ' „wia,ą w tyoh gfośnych zgromadzeniach pomi~dzy 

P T A K 1 

„liśćmi gajów? Któz zgadnie wszystko, co się od-
1,bywa w tych ustroniach tajemniczych; jaka jest 
„policja, prawa, obyczaje, tćj napowietrznej i 
„wędrownej rzeczypo1'polity, co zaludnia rozległe 

„przestrzeni e atmosfery." 
„Samce wielozenue, jak u grzebiących, hrodzą,

„cych, .i pływających, nie tyle mają do samic przy
„ wiązania, jak jednozenne; to bowiem, im bar,dziej 
„się dzieli, tym mnićj jest zywe i trwałe. Dla te„ 
„~o ci drobni su-łtani, skoro tylko ich liczne sami-- } 

„ce nieść się zaezną; zostawiają im wszelkie sta.-
„ranie o jajach i pokarmie dla dzieci; bywają na
„ wet samce zapalone, co jaja tłuką i Fozpraszają, 

„dla przymuszenia l~kliwej Odaliski swego seraju, 
„do oddania się nowym miłostkom. VViadomo ze 
,;ptaki drugi raz nieść się mogą, chociaż nie tak 
„obficie, gdy pierwsze jaja popsute zostały, a po
„ra jeszcze nie spoźniona. Te samce wielozenne, 
„są zazdrośnymi tyranami; uzywają one mocy i 
„przymusu względem samic, które wyłącznie chcą. 
„posiadać. Gdy przyjdzie jaki współzalotnik, zaraz 
„się wojna zapala; koguty, przepiórki, kuropatwy, 
,,pawie morskie, i w ogólności wszystkie samce 
„grzebiące, i większa część brodzących i pływają
„cych; są śmiałe, gniewliwe, i zawsze gotowe do 
„boj~; dla tego natura dała im broń; jak jednym 
„ostrogi, drugim chełmy, innym kolce u skrzydeł, 
„oprócz dzióba i pazurów. Zapafczywy kogut, z· 

„głosem donośnym, .najeźa pióra i grzebień; otwie-
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„ra skrzydła; dumnie podniosłszy głowę, jednem 
„spojrzeniem mierzy swego przeciwnika; wyzywa 
„go na plac, i gęstemi uderza razami, dzioba i spi
„czastych ostrogów, póki do haniebnej nie przymu

„si ucieczki. Czasem na:wet zuchwały w swćm 

„zwycięztwie, obchodzi się z nim, jak ze zniewie
„ściałym; i srogim okrywa go wstydem; potem wra
„ca do haremu' gdzie niezmierne ządze zaspoka
,,ja, albo karze niewierne maUonki. Biada zwy
„cięionemu ! zony jego świadkami będąc przegra-

. ,,nej, urągają się z nieszczęścia; i wzgardą sw~ o
„kazują, ze na całej ziemi płeć ta zawsze jest za 

„odwagą, siłą i zwycięztwem, dla utrzymania po-
' „koleń w swej szlachetności." 

Ptaki na jednej przestające samicy, rzadsze ma
ją powody do bitwy, i hardziej się do niej przy

wiązują; dopomagają w budowaniu gniazd; cz~sto 

w wysiadywaniu jaj~ bawią ją piosnkami; przy

noszą zywność' i dają dzieciom rozmiękczony po
karm; stanowią rodziny, gdzie przyjemności, tru ... 

dy, i cierpienia, zarówno dzielą. Takiemi są tur

kawki,. grzywacze i gołębie; papugi , sroki, małe 
ptaszki śpiewające i. i. Pomiędzy niemi nawet czu
łe miłości pieszczoty, zaprawiane bywają skrom

nością i zalotnością samic; gatunki zaś wielozen
ne, nie znają tych delikatności , bardziej przyjmu

jących od samych rozkoszy. 
„Kazdy ptak, ma sposób właściwy budowania 

„gniazda. Pływające rohifł swoje na ziemi , albo 
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„między sitowiem, w bliskości wody; ptaki nahrze

" źne, kryją je przy bagnach między gęstemi tra
" wami; grzebiące, w polach i odłogach; te jednak . 

„ wszystkie gatunki, będąc w ogólności wielozen
„nemi, i mało przemyślnćmi, samica trudniąc sif6 
„sama tylko licznćm potomstwem, w miejscu gniaz
„da sł'omy tylko lub liści naskłada. Struś nawet i 
„kazoar, zostawiają swe jaja na gołym piasku, o

~grzanym od słońca. Kaczki norowe ( canard ta„ 

„dorne), alki, i bezlotki; kopią sobie niejakie nory 
„ w ziemi, dla składania w nich jaj; nurki zawie
„szają swe gniazda pomiędzy sitowiem, nad po
" wićrzchnią wody; mewy i komorany ,zakładają swo
„je w rozpadlinach skał, albo na wzgórkach; czer

" wonak, nie mogąc usiąść dla długości nóg, wzno
„si pośród wody kępkę z błota, na której siada na 
„jajach, jak na koniu (*)· Bociany, robią gniazda 
„na szczycie dachów, a czapla pomiędzy ~y!mkie
„ mi szu warami. H 

„Ale gatunki jednozenne, większy nierównie w 
„budowaniu gniazd, okazują przemysł·. Szc~ygły na
„sze, nadają swoim kształt półkuli, zbitej po °"''ierz

„chu, a miękko wewnątrz wysłanej, i umocowa

„nej zręcznie pomiędzy gałęziami; gil robi w swem 
„otwór ze strony tylko najmniej na wiatry wysta-

(*) To podanie o czerwonaku potrzebuje jeszcze 

sprawdzenia. 
Przyp: F'. P. Jarockiego. 
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„ wionf j; tł udek, sroka, mysikról (roile1et), kryją 
„je w drzewach wyc'lr~zonych; wilga, zawiesza go 

·„ między dwoma gah1zkami, i z wierzch u 9a krywa; 
„jaskółki, dziwnie je w kątach okien ulepiają, 

„ z błota pomies1.anego z gliną i siercią; i wyk:łada

,.ją wewnątrz pierzem, ciasny tylko otwór z jednej 

„s trony zostawiając. Remiz, sztucznie tka puch 
„z pączków łoziny, albo kwiatu' osetowego; i rlJbi 
„z tego, d:t.ióLkiem swym i nózkami, grubą piśl, 

„umocowaną włóknami roślinnemi; której nadaje 

„kształt gruszki wydrązonćj, tymze samym pu

„chem, wewnątrz wysłanej; na boku są drzwiczki, 
„ktbre ptaszek porlług upocłobania otwiera. To 
„gniazdo zawieszone jest W'łóknami konopi albo 
„pokrzywy, na ruchomej gah~zi, nachylonej nad 

"wocłą; tak iz zadne źwierze ziemne, nieprzyjazne 

" temu ptakowi, szkodzić rodzinie jego nie moze." 

fone gatunki największego uzywają przemysłu ar
chitektonicznego, dla pomieszczenia swojego potom
stwa; zółtaczki, podobne do naszej wilgi, zawie

szają gniazd!rn pod szerokim liściem banana, za

krywającym je od dćszczu; są, które wspólnie ob

szerne bndujl'! mieszkania, podzielone na przegrody 
dla wielu rodzin, pomi~rłzy któremi znajdują się 

korytarze. Ziarnojady ( caciques ), liczne u jedne

go drzewa zawieszają gniazda, nakształt zyrandoli; 

a !deszczojady (anis), na Motach Amerykańskich, 

robią je wielkie r. przcdział'ami, i pokryte liścia
nym dachem; dziergacze (yapous), zawieszają swo-
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1e, podobne do kolb chemicznych, na gałęziach; si
lwry ogoniastej, mają kształt worka z rlwoma 
otworami, do wejścia i wyjścia. Grubodzióby In
dyjskie, budują swoje na podohieńśtwo kiszki, za

kręconej i przywiązanej do gał<(zi; nakoniec mała 
szwaczka (couturier), do listka wiszącego na gał~

zi' przyszywa drugi oue1·wany, i tam się niesie. 

Nie sko1iczrłbym, gdybym chciał opowiadać prze

mysł zadziwiający tych wszystkich ptaków. 

„Przez jakiź instynkt, lękliwa ta, i niestała sa- · 
„mica, osiada na jajach, o pokarmie nawet zapo
„minając? Ca-ła zaj~ta powinnością macierzyńśką, 

„dnie i tygodnie przcpęrlza, nie przykrząc sobie; i 
„nie lęka sil(, przeciw napastnikom własne narazić 

„ zycie, dla ocalenia rodziny. Kaczka, papuga, nie 

„opuszczaj11 swych jaj, nie wyrwawszy sobie' wprzód 
,,pierza z piersi, dla ich nakrycia. Znaczny wyją
„ tek stanowi kuku·tka, innemu poruczająca gatun-: 

„kowi wysiadywanie jaj swoich; mł'ode kukufozat

„ko; . d:1.iecie wyrodne dla matki co go przyjęta; 

„ wyrzuca z gniazda gościnną rodzinę, dla ściągnie
„nia do siebie cał'ćj troskliwości i przywiązania tej, 

.„ która naprózno obsypuje go rlobrodziejstwy. Ta

„ kim jest zły na ziemi: płaci ón zbrodnią za go

„ścinność ""yci:rnającą go z nieszczęścia; zarzyna 
„cz·łowieka wspania·łego który mu dał przytu·łek; 

„a przez najczarniejszą niewdzięczność, i najszka

„radniejszy występek, łupami si ę jego bogaci. Oby
„śmy nigdy nic b)1i przymuszeni załować dohro-
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· „dziejstw naszych, dla takich potworów społeczeń
,,śtwa ludzkiego! 

„Nakoniec ptaszyna ma się wykluć; w ten czas 

„jej natura przezornie dodaje kościaną wyniosłość na 

„dzióbie, aby mogła przebić skorupę jaja, i wyjść 
„z niego. Ale jakźe ta młoda istota zyć będzie? 

„I temu zaradziło przyrodzenie; samice grzebiących 
„naprzykład, mając liczae potomstwo, nie mogły
·"by same nastarczyć dla nich przysposobionego po
„karmu; lecz dzieci ich odebrały instynkt, szukania 

,.zaraz, i rozróiniania dla siebie zywności. Samice 

„ptaków drapieźnych, mając karmić je świezćm 
„mięsem, są o trzecią część większe i mocniejsze 

„od sąmców, aby pracy tej wydołać mogł'y; prócz 
,, tego nie miewają więcej jak dwoje dzieci. Większa 
„część ptaków, daje im z pyszczka napół przetra

" wiony pokarm, aby młodego zołądka ich nie utru

. „dzał'. Przez jakid poświęcenie wspaniałomyślne, 
, 1 ten skowronek lękliwy, kulejąc nadstawia się my
„śliwemu albo psu, dla odwrócenia ich od .śwego 

„gniazdka! lub ta jaskółka przelatująca przez hu

„dynek w płomieniach, zeby ocalić swoje potom

„stwo; albo z nićm zginąć! I pelikan, co rybami 
„napełnia skórzany worek swego dzióba, i przy

„nosi do dzieci7 umićrająo raczej z głodu, _ nizby je 

„jadł przed ich nakarmieniem! Patrzmy na tego 

„drobnego kolibra (oiseau mouche), błyszczącego 
,,jak rubin, który gniazdko w środku kwiatu za-

. „klada, i niesie jaja podobne da grochu. Jak ón 
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„ wysysa cukrowy nektar kwiatów, aby go zanieść 

„dla dzieci. 'fym czasem śzkaradny .Pająk, trzy 
„razy od niego większy, czarny i kosmaty; rozcią

_„ga swemi długićmi łapami, sieci nad jego potom
„stwem; szczekami rozgniata gł'owy tych ptasząt 
„niewinnych; w ten czas przybywa matka zapal

„czywa i rozpaczająca; wydaje poczwarze śmier

" teiną bitwę; ale napróźno: ginie jćj rodzina; a ta 

„nieszczęsna matka, przy gniazdku spustoszonem 

,,zale swe rozwodzi. Nigdy kobieta, dla nowona

„rodzonego dziecięcia, tkliwszych nie miała uczuć." 
,, Tak wszystko w naturze kocha: ten sęp nieli

" tościwy; ta smutna sowa w głębi swej jaskini; 
„z macierzyńśkićm sercem rodzinę pielęgnują, nie 

„powierzając jej mamkom najemnym; uczą ją, ~ 

„instynkt jej rozwijają. Młody łabędź, lubi juz na 
„br~egu stawu, doświadczać małych swych człon
„ków; ojciec i matka cieszą się z jego usiłowań, i 
„dziwią temu nowemu pokoleniu, godnemu po nich 

,,nastąpić. Tyle cudów okazuje nam dostatecznie, 
„ze znajduje się we wszystkich istotach niebieski 
„i święty popęd, dązący do utrzymania gatunków. 

„A któz wtem nie uzna świetnego dzieła, twórcze

„go Bostwa." 
„ Ptaki prędzej dochodzą swej dojrzałości niz źwić• 

„rzęta czworonoźne; moze dla większej czynności 

„nadanej ich organizacii; a jednakze długo zyją. 

„Kal.dy gatunek, ukształcony został do pewnego 

„ pokarmu, powietrza, miejsca, i stosownych za-
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„ trudnień, wtem wielkiem pańśtwie przyrodzenia; 
„nie mogąc oddalić się od nich, ani chcieć wyjść 
„ze swego stanu rodowi tego. Ptaki drapicfoe, za

„ łozywszy mieszkanie w wydrązonej skale, jak da

„ wni Baronowie w pośród wiei; nagle wypadajii 
„na swą ofiarę; unoszą ją do gniazda; rozdzierają, 

„na sztuki; i nasycają się krwią z krzykami stra
„sznej radości. Sępy czasem, zamyślając daleką, 

„ wyprawę, gromadzą się jak horda zbójców; zhie
„rają wazali; zwołują powstanie, i całem swem 

„ woj!\kiem, posuwają się na łupy; tak mówią, ii 
„z Afryki i Azii, przybyły po bitwie Farsalskiej, 
„dla pozarcia kn"i'awych ofiar, dumy przywłaszczy
·„ciela. Tak widujemy czarny hataljon kruków, 
„ wydzierający sobie ścierwo; i radość swą ogfasza
„jący długiemi okrzykami. Ptaki nocne, lecąc bez 

„szelestu, w cieniach ofiarę swą uderzają, i zabi

„jają po zdradziecku; ale wspaniały orzeł, w obli
„czu sło1ica wydaje wojnę swym nieprzyjaciołom; 

„ walczy z niemi oclwafoie; jak gdyby gardził zwy

„cięztwem zbyt łatwem, i nabytem podst~pnie." 

„Małe ptaszki, przyjemne, delikatne, jak wiek 
„dzieciuny; gromadzą si~ do swych igraszek; i zda
„je si ę ze na to tylko zyją, aLy się kochać, oddy
„chać szczęściem, i powierzać sy najsłodsze rozko
,,szc. Jedne karmią się owocami tylko, jak Pita

„ gorejczycy, albo Gimnozofiści Indyjscy; drugie na
„ śladowce, czyli raczćj wzory ludów zeglarskich i 
„ryhołownych, źyją ryba mi na brzegach oceanu; 

/ 
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„ inne zręczne w łowiectwie, dościgają owady w po

" wietrz u, pośród lasów, i czyszczą ziemię z tego . 
„niewygodąego robactwa, co pozera zieloność i kwia

" ty. Struś, współzawodnik Araba; zakłada mie
„szkanie pomiędzy rozpalonćmi piaskami Wscho
„du; wyzywa lekką sarnę do biegu, w przytomno
„ści źwierząt puszczy. Gdzie indziej drozd samo-

. " tny, opiewa mifość i smutek; zdaje się ze wypy

" tuje echa o swą Eurydykę; gdy puszczyk, czyli 
„ptak śmierci, w starych walących się wieźach, 

„jęczy wśród nocy, nakształt pustelnika," 
„ Ptaki zyjące rybami, jak głuptaki, mewy, za

" glościgi, alki, nienasycone są w swem obźarstwie; 
„ nie dosyć ze ustawicznie napychają się rybami i 

„mięczakami, oddają je czasem, jak Cesarz V\Tite

" Jjusz, dJa pozarcia nowej zdobyczy. lłarpje zgło

„dniałe; ptaki nieczyste; horda obrzydliwa; rzuca
" ją się one gromadnie na wszystko co tylko napadną, 

„ i brudzą czego unieść nie mogą. Widują je, jak 

„ się uwijają wpośród nawałnic, chciwy wzrok 
„ w łono wód zapuszczając; wpadają one na olbrzy
„ mie wieloryby, rozszarpując zywe ich mięso; al

" bo wyrywają kawały tłustości ze zdechłych cie
" ląt morskich; i wznoszą do' niebios krzyki stra

" szli we, mieszające się z ryczeniem bałwanów, i 
„grimotami piorunów. Gdy przelękniony majtek, 
„ ostatnią juz zarzuca kotwicę; mewy ro1.wijając 

„ swe hiał'e skrzydła, kręcą się pomiędzy czarnemi 

„ chmury, niebo zasłaniającemi; i 'igrają wśród hu-
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-„rzy, jak liście drzew, na końcu jesieni, od wia-. . " „ trow miotane. . 
„JednakZe im dalej postępujemy w historii pta- · 

„ków, tym bardziej rozwijają się cuda prawie nie

" wyczerpane. Mamze mówić o ptaku pilnującym 

„ trzody i obchodzącym ją dokoła; o pastuszce ( chau

„na) Amerykańśkićj, co wielkim głosem przywołu

„je obłąkane owce, albo dzióbem swym i skrzy

„d·łami kolcem uzbrojonemi, do owczarni zapędza. 
„Nie mógłZehym przytoczyć ptaka hrzuchomowcę, 

„wrzaskota (agami), który się przyswaja, i wydaje 

-„z brzucha głos chrapliwy i głęboki? Powiemze o 

"tym zórawiu z piękną na głowie kitą, nazwanyrn 

„pannq Numidyjshq, który migi robi, skacze i 
„ tańczy-naturalnie; i jest jakby aktorem ptaków? 

„Przez jakiz zadziwiający mechanizm, ta czapla 

„stoi na jednej nodze, i spać tak nawet moze, ni

„gdy się nie wyvHacając? Przyrodzenie dało sprę

" zynę zapadającą poMug upodobania, i przeszka
„dzającą zgięciu jćj długich nóg. Ta zaś fregata, 

,,z lotem potęznym, ten wydrzyk z długim ogonem; 

„same ryb łowić nie mogąc, prześladują mewy, in

„ne ptaki zarłoczne; ścigając je i męcząc, dopokąd 
„nie oddadżą, z gardła połkniętej juz ryby; którig 

„one s~adającą chwytają. Głuptak łowi ryby dla 

„Chińczyka, co go wychowuje, i zakłada mu na 

„szyję pierścień, aby zdobyczy swej nie połknął. 

„Ilez ibis oczyszcza namuł zostaw1ony po zalewie 

„Nilq z fab i gadów? ile źórawiosęp naps11je węzy 

) 
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„ w Afryce; gdy bqkoja<l (pique-boeuf;, uwalnia by

„dlęta od dokuczających im 'owadów; a jaskółka 

„salangana, ze źwićrzątek morskich robi gniazdo, 

„wyszukiwane od Chińczyków, jak wyborny zasi

„lający pokarm. Goł·ębie rozsiewają nasiona mu
. „szkatałowe; i przemycaj~c korzenie z wysp archi-

„pelagu Indyjskiego, psują monopoljum Europejczy„ 

„ków; ptaki wodne połykają ikrę niestrawną i prze

„czyszczającą niektórych ryL; i wyrzuciwszy w je

„ziorach gór wysoki~h, zarybiają te miejsca puste 

„i niedostępne. Osadnicy Karoliny, ponosząc wiel
„kie szkody w zhozach od jednego ptaka, ły~owro„ 

„na, cały gatunek wygubić postanowili; . ale ovrn„ 

„<ly które ten ptak łapał, rozmnozyły się tak nad

„zwyczajnie, ze musieli nazad gatunek jego spro

„wadzić; z takąto mądrością przyrodzenie ustano

" wił·o pomiędzy źwićrzętami równowagę " 
„Nie zatrzymując się jednak dfozej nad tćmi sto

„sunkatni, zakończymy lekcję, historją przelotów i 

„ wędrówek ptaków. Te źwićrzęta, więcej po

" wietrzne ui~ ziemskie, są w niejakim wzgh;dzi e 
„obywatelami świata; składają one rzecz. 1Josp0Ji te, 

„przenoszące się regularnie ·wśród atmosfery, w pe

" wne cza~y ozna~zone; ungsząc się na skrzydłach 

„ wiatrów, odbywają swe pochody napowietrzne; 

„juz ściśnione w falangi i s1.ykiem klinowym; już 

„rozciągając si~ długim foontem, albo rozpraszając 

,,na lekkie szwadrony. Ziemia i jej klimata, mnićj 

„majq na nie wpływu, ni7. na hvićrzęta czwgu-

'37 
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„nofoe. To przybywanie i ullyWanie ptaków, krą
„zących wielkiemi gromadami w atmosfFrze, sta
;,nowi wspólnictwo pomiędzy wszystkićmi krajami, 

„ i niejako równowagę zycia. Ziemie Gorące, od• 

„syłając w lecie swe ptaki do Umiarkowanych; Zi
„mne zaś swoje, w zamian na zimę do nich wypra

" wiając; te lotne istoty znają przedziwnym instyn
;,ktern przyzwoite dla siebie wiatry i pory roku; 
,,ptak z daleka prze,•viduje następujące mrozy, al
" bo powrót wiosny; przez tę umiejętność meteorów, 

„jakiej nabywa źyjąc ustawicznie wśród powietrza. 

„Dawny zeglarz powietrzny przyrodzenia, odpra-. 

„ wia swą podróz bez pomocy kom pasu; zanurza 

· „się w g-łęhie chmur; wznosi nad krainy burz i na

;, walnie; a patrząc na źwićrzęta i ludzi, czołgaią

„cych się po błocie ziemskiem, usuwa się ku 
„gwieździe dnia, i oddycha eterem niebios. Nako

" ni ee. zst<;;pnje z wietrzykiem na ziemi<( gościnną, 

„pozdrawiając ją swem pieniem; znajduje na niej 
„zywność przyspos0Lio11ą od Opatrzności; bespieczne 

„schronienia, świćze cienie, . góry i lasy; zajmuje 

„ to7. sarno pomieszkanie co lat poprzedzających; po

„ maje gniazdo swych mił'ości, i kolebkę flzieci{1-

„śtwa. Bocian znajduje swą dawną wiezę; sło

" wik, gaik odludny; jaskólka swe okno, reszka 
„(rouge- gorge), mchem obrosły pieli starego dęba; 

·„a mn-ty rudzik (tra(p1et), swój krzak." 
„Ptaki wodne, tak.7.c posuwać się mogą, juz p-ły-

11nąc, już lec~c, cło krain najodleglejszych; źaden 
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, 2jednak ptak, szczególniej zaś fadne czworonofoe 

uźwićrze Pasa Gor~cego, nie jest wspólne obydwóm 

„pół'kulom; tak, iz Nowy Swiat . musiał juz bydź 

„oddzielony od Dawnego, ni~ jeszcze te źwienęta 
„stworzone zostały. Kazdy ptak przyjmuje ojcz.y
" znę, czyli siedlisko stosowne do swej natury. Je
„ ze] i odmiana por roku, przymusza go do szukania 

„powietrza podobnego, pod innćm niebem, to tylko 
„nól p~wny czas; wraca ón z radością do tego da
" wnego naddziadów królestwa, do tej ojczyzny 
„szczęścia i swoich rozkoszy." 

„ Te wielkie przeloty ptaków, odbywają się wcza
„sach porówna11 dnia z nocą; właśnie w t~ porę, 

„gdy wielkie panują wiatry; jak gdyby natura prze

„znaczała je do przenoszenia tych lekkich dzieci 

„powietrza. Zima wypędza ptaki z krain Biegu
„nowych do Umiarkowanych; a tamtejsze do go

" rętszych; ale z powrotem lata, kraje Gorące o<lsy

„łają swych mieszkańców do Umiarkowanych, a 
„Umiarkowane wyprawiają swe smutne ludy do 

„Zimowych. Sciągają się więc powszechnie ptaki 
„do Pasa Gorącego na zimę; a rozlatują się z tam
„ tąd ku obydwom Biegunom na lato." 

Inne gatunki, nie odbywając wędrówek, usuwa

ją si<;; powoli przed zimnem ku pofodniowi, jak 
zi<thy, skowronki i. i. podobne do ludów wychodzą

cych na zim~ do krajów obfitszych, dla wyzywie

nia się swoją pracą. 

„Je zeli jednak ci goście lata, w Jesieni z naszych 



· „uciekają lasów, przybywają w ten czas ludy zimo

" we, wypędzone mrozami Północy; ciągną w cza

„sie mgł'J, oddziałami bekasy; sznurkiem czajki i 
„siewki, za niemi w trójkąty uszykowane Zórawie, 

„bociany, cyranki, i dzikie kaczki. Spuszczają się, 
„bądź na łąki zalane, bądź pomiędzy sitowia hagn, . 

„albo wilgotne polany lasów. Wydają czasami krzy

„ki posępne; głos ich jęczący smutny jest, jak zima. 
„którą sprowadzają, albo jak powiew wiatru pół
„nocncgo, w tych lasach z liści ogołoconych. Cie„ 

„kawa to jest uwaga, iz zórawie, zawsze wracajii 

„zdzhvną dokładnością, tych samych dni paździer-, . 
„nłka. Jakiegoz więc trzymają się kalendarza, po-

„ mimo nierówności por kazdcgo roku?" 

„ Ten kształt trójkątny, który zacho~ują ptaki 

„przelatujące; najdogodniejszym jest do przerzyna

„nia powietrza; ptak będący na czele, najbardziej 

„się utrudza; dla tego wszystkie po kolei zajmują 

„ to miejsce, Wędrówki ryb, odbywa ją się tym 

„samym porzą<lkiem: najmopniejsza płynie na przo

~,dzie; potem siykują się samcy; dalej samice, a na 

„samym ostatku młode. Gdy wiatr szyk bocianów 

„ cozerwie, gromadr.ą się w koło; co i w ten czas 

,, wykonywają, gcly na nie orzeł napada." 

„ Niedostatek pokarmu, hardzićj a ni zeli zimno, 

„ przymusza ptaki do odlatywania; nasze gatunki 

"zywiące się ziarnem i owadami' widzac na po· 
~ „ czątku zimy ziemi<t z płodów swych i zielonosci 

~' oGoł·ocon~, i przedstawiaj~cą obrai pustyni i śmie.r„ 
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„ ci; uciekają do krain szczęśliwszych. Zima, pora 

„ smutku, okazuje tylko pola spustoszone: źwićrzę

" ta czworonofoe przebywają w swych schronie

" niach; gady i p-łazy w norach usypiają; ryby zam

" knięte są taflami lodów; muszle zakopują się 

„ w błocie; owady, robaki drętwieją, giną albo się 

„ kryją; trawy usychają, a natura mrozami zostaje 

„ zwarzona; w ten czas ptak w drogę się gotuje. 

„ Od porównania dnia z nocą jesiennego, jaskółka 

„ zwołuje na dachach i zbiera dzieci ; wyznacza 

„ dzień, godzinę; nic ją nie zatrzymuje; odlatują gro

'' madnie z pićrwszym pomyślnym wiatrem; a prze

" bywając odn0t,r'i. morskie, spoczywają na wyspach.'·' 

l\'.lądra przez naczelników zgromadz<>na rada, 

Do ruszenia dlą w~zystkich dzień. wielki z.akłada. 
NadszeM ón; juź wychodzą. Na miejsca rodzienne 
Najmłodsi spoglądają, gdzie lata dziecinne 
Przep12dzili w swobodzie. Kiedyź przyjdzie wiosna, 

Dla tylu nicszcz~śliwych wygnanrow radosna, 

Co ich wróci na pola i w domy ojczyste! 

I~udwika. Rasyna Wiersz o Religii. 

,, Biada nieroztropnym, et> pozostały w kraju ru ... 

„ dzinnym, bądź przez niedbalstwo, bądź dla sła-

" bości wieku! Wleką one nieszczęsne zycie w nie- , 

„ dostatku, pośród śniegów i mrozów! Tak nasze 

, 1 mysikróle, w najtęzsze mrozy zblihjąc się do cha

" ty rolnika, zda ją si1t prosić go o gościnność; i p-l'a

" cą za nil1 ma-łemi piosnkami, jak młody Minstrd 

„ przy bramie starozytnego zamku.'' 
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„ Ale z wiośnianemi kwiatami i piękn~ pogodą, 
„ powrócą nasi przyjemni wędrownicy; gdy ptaki 
,, wodne i brodzące, odlatują do swych smutnych 
„ i zimnych krain. Krzewiny, gaiki, znowu się za
" ludnią, i rozlegać będą nowemi odgłosami; odra
" dzająca si~ trawka nowe okryje gniazda, Tak 
" przechodzi szczęśliwe zycie tych mieszkańców na
" powietrznych. A cóz my wszyscy mamy więcej 
„ od uich7 przy schyłku lat, z naszem wykształce-

. . k ·7 Il • ·1· „ mem I sztu ami. ez szcztts i wszćm jest zycie na 
,, łonie natury, w rozkosznem ustroniu niewinności 

,, i pokoju!" 

P RZ Y PI S Y. 

Ptaki. 

„ Zwierzęta niosące i wysiadujące jaja, mają pióra, dziób 
1' rogowy, skrzydła i nogi; uszów zewnętrznych nie mają; 
„ wielkie pluca i obszerne piersi czółnowale; obojczyki 
„ w wideł ka złączone; źołądek muskularny; początak gar

" dziela przy połączeniu z plucami; ogón krotki." 
„ Ptaki łażące ( scansores ), w ogólności róinią się kształ

" tern nóg krótkich, mocnych, z dwoma palcami na przód, a 
„ dwoma na tył obróconćmi; nigdy prawie nie siadają na 
„ ziemi, ale na dr:.iewach, po których łazą, podpierając aię 

„ często ogonem, a czasem dzióbem; jak papugi przyczepia
" ja.ce się do gałęzi. Gatunki z dzióbem prostym i spi~za
" stym, jak dzięcioł}, dobywają nim z kory drzew, poczwar
" ki owadów; inne z dzióbem zu.krzywionym, są ziarnojada-

, 
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„ mi. Cała familja ma głos mocny i krzykl\wy; wlększa 
„ część gatunków, życie trwałe, mięso suche,, włókniste, i 
„ niesmaczne, Wszystkie z jedna, tylko żyją samicą, k t6r'\ 
„ samiec karmi gdy jaja wysiaduje; zakłądaja, gniazda w drze
" wach wypruchniałych; wybierają kraje gorące, miejsca su~ 
„ che, i lasy odludne. Odpowiadają iwierzęlom czworo-

" riccznym." 
„ Ptaki drapieŻne (rapaces), odznaczają się dzióbem mniej 

"więcej zakrzywionym, częstokroć otoczonym, przy swem 
„ połączeniu z głową, błona, nazwana, wosl:6wkq; nogami 

" mocnemi, z 7.yłowatemi palcami, uzbrojonemi szponami, 
„ często zakrzywionemi, ostremi, z nagniotkami pod spodem; 
„ skrzydła maja, wielkie, lot wyniosły i szybki; głowę, szy
" ję muakularna, i mocną• Pierze ich mało ma blasku; skład 
„ trwały, skóra twarda, mięso t1ieprzyjemne, robią je nie
" zdatnemi na pokarm; iyja, drapiestwem, trupami i ofiarami 
„ żyjącemi. Samice bywają o trzecia, część większe i mocniej
,, sze od samc6w, gdyż musz91 zdobywać' pokarm dla siebie i 
„ dzieci. Wszystkie zakłada ja, ~niazda w skałach, lub na wy
„ sokich drzewach, i w miejscach dżikich; nie niosą nad dwo
" je jaj, i z jedną iyją samicą; głos mają przykry, ostry i 
„ przenikliwy. Odpowiadają źwil!rżętom spa,cym drapie

" żnym. Gatunki półdrapiezne, jak kruki, iywią si~ drobni\ 
,, zdobyczą, lub ścierwem i nieczystościami." 

„ Wielka i zajmująca famiłja skacza,cyc11, Żywi się owoca
" mi, ziarnem i owadami. Gatunki jej zwykle mają dziób 
„ ostrokręgowy, prosty i spicżasty, żdatny do rozgniatania 
„ ziarq i twardej ich skóry; u owadojadów dzióbek cie11szy 
„ i dłui.szy; wszystkie maja, nózki delikatne, szczupłe, palce 
„ rozdzielone, trzy naprzód a jeden z tyłu.- Chócl miewają 

"podskakujący, niespokojny; ciało szczupłe i wysmukłe. 
„ Mięso ich ma smak przyjemny; mniej jednak tych, co ży
„ wią się owadami. Wszystkie prawie ładnie śpiewają; ma• 
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„ jl\ charakter 1 ękliwy i czuły; u wielu gatunków zwyczaje 
„ są przemyślne 1 towarzyskie. Pierze ich w różnych ko-
11 lorach, często bardzo świetnych. Wszystkie prawie mie

" szkają w laskach i krzewinach, gdzie budują gniazda czę„ 
„ stokro6 e; zadziwiającą zręcznością. Większa częś6 gatun
" ków e jedną tylko "żyje samica,; i ojciec i•ównie jak matka, 
„ dzieciom przylrawiony pokarm przynoszą. Wiele majl\ 
„ podobieńśtwa do czworonożnych źwierząt; gryzących, 

„ pr:.:ez swój przemysł, Życie gromadne, gatunek pokarm6w, · 
„ pomieszkania i t d. Wiele, szczególniej owaclojadów; od:
,, latuje na zimę do krajów gorących; z wiosną zaś wracaj!\ 
„ do umiarkowanych. Głos ich jest miły, ze spadkami, ~ 

„ bardziej flecisty, niż ziarnojadów, z dzióbami ostrokręgo
" wemi, mających śpiew mocniejazy." 

.,, Grzebiące, róinią się ciałem · grubem, lotem cięzkirlt i , 
"niezgrabnym, skrzydłami •królkiemi, nogami z dat nemi ' do 
„ biegu i do grzebania w prochu; dziób zagięty na samym 
„ końcu, do zbierania ziarn; u nóg trzy palce naprzód, a 
,, jeden bezwładny z tyłu. Na drzewach siadać nie lubią 
„ tylko na ziemi , gdzie tarzają się w prochu. Mięso ich 

„ zwykle jest białe, i mjbardziej iia stole cenione ze wszyst
" kich ptaków; tłustoś6 cokolwiek stwardniała nakształt ło
" jq. Żyją wszelkiemi ziarnami, które rozmiękczaj!\ sil( 
„ w jednym żołądku, a rozcierają w drugim muskularnym, 

„ czyli pępku. Te ptaki, połozywszy bez przemysłu gnia4 

„ zda na ziemi, niosa_ liczne jaja; samce iyjąc z wielą s~
" micami, biją się o nie pomiędzy sobą; które same licznem 
„ zajmując się potomstwem, nie przysposabiają dla niego roz

" miękczonego pokarmu. Gołębie jt·dnak, z jedną tylko żyją 
,, samicą, niosą dwoje jaj, które samiec równie jak i samica 
„ wysiadują, i dają dzieciom żywność przetrawiona,. Grze

'' biące nie maja, śptewu, ale mocny krzyk; lubią pola i 
,, od togi." 

„ 
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,, Do nich łączą wielkie ptaki biegające, których skrzydł!l 
,, niezdatne są do lotu, ale nogi mocne z dwoma lub trzema 
„ palcami, i co dobrze bardzo biega ja,. Mieszkaja, w krajach 
„ gorących, i jaja swe nios'\ na piasku rozgrzanym, które 
„ mało bardzo ,„ysiadujl\" 

„ Ptaki nadbl'i1:eine czyli brodzące, maJą długie nogi, jak 
bekas i nagie powyiej zgięcia goleni; dzióbem swym czę-

" ' , ' I • sto znacznie przedłuzonym, na ktorego brzegach· rozc1ą-
" „ gai!\ się nerwy, co daj'\ uczuć i·zeczy doiykane; ustawi-
" cznie grzebią w błotach; węch mają dosyć czynny; ciało 

„ szczupłe, ściśnione na bokach; ogón krótki, skóra cienka, 
„ mięso ciemne i smaczne; pierze zawsze prawie siwe albo 

ciemne· oczka małe i wzrok słaby, robią je ptakami przez ,, ' 
„ pół nocnemi; małą mają głowę, i zwykle Lywają głupie 
„ i bojaźliwe. Zawsze brodząc po bagnach, i przewracaiąc 
błoto długiemi swemi dzióbami, i nogami takiemii; lubi<\ 

" '„ czas pochmurny, i mgły jesienne, zmrokiem tylko dobrze 

„ widząc. Odgłosy ich j~czące i smutne, w wieczór tylko 
,, lub rano słysze6 się dają. Lecąc, wyciągają na tył swe 
„ długie nogi, ·aby w miejscu ogona służyły zamiast stem. 
Żywia sie robaczkami, poczwarkami owadów, i innerui JJ , I • 

nieczystościami, któremi wody gnijące są 11apełnione. Za
" „ kładają gniazda na ziemi pomiędzy sitowiem. Samce zy-
" jąc z wielą samicami, biją się o nie pomiędzy sobą; ta zaś 

„sama dzieci swe na ier wyprowadza. Te ptaki odpowia

" dają źwierzętom ssącym, co maią upodobanie w podo
" bnych miejscach błotnistych. Ptaki nadbrzeżne Północy, 
„ przybywają do krajów umiarkowanych w jesieni, i zostają 
„ tam przez zimę, po odleceniu letnich ptaków owadojadów; 
„ w1·acają zaś na wiosnę, w ten czas gdy nasze przylatuj<\ 
„ z Połudllia . " 

„Nakoniec pt<tki pływaja,ce, mają palce u nóg błoną po

" ł'\czone; dziób częstokroć szeroki, 1izasem pokarbowany 

38 
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„lub zagięty, dla utrzymania śliskiej ryby; chbd kulejący, 
„ z przyczyny krótkich nóg, zbyt na tył posunionych; elfa 
„ lt!pszego pływania. Ciało ich spłaszczone jest i wycięte 
„ w kształcie okrętu, aby lepiej unosiło się na wodzie; pie

" rze ściśnione, puchem napchane, i powleczpne tłustości<\, 
,, dla niedopu!zc11enia wilgoci; dla tego skóra ich gl'uba, ró

" wnie jak i ciało, ,napojone jeat gatunkiem trunu; pićrze 

„ najczęściej ma fątby ciemne i brudne. Głos ich krzykli
" wy, donośny, i nosowy, z przyczyny długiej szyi; powo
,, nienie bystre. Za pomocą nóg swych podobnych do wio
" seł, ustawicznie prawie pływają po wódach rzek, jezio1·, 
,, i morskich, żyjąc rybami i roślinami wodnemi. Wyjąwszy 

,. gatnnk.i morz wysokich, z wielkiemi skrzyclłam'i, inne latajl\ 

, . bardzo źle, ale dobrze pływają; niektóre nawet długo za

" nurzaj'\ się pod wodą. 'Y szystkie zakłada ja, niezgrabne 
„ gniazda na ziemi blisko wody; dokąd matka dzieci swe pro. 
„ wadzi zaraz po wykluciu, pokazując im to dziedzictwo 
„st;iroiytne ich familii, i pole obszerne poiywienia. Zwy-

kle zvj<\ z wielą samicami. Te ptak.i po większe1• części 
" J • 

. , lubi<\ kraje zimne; i wiele gatunków, gdy wody pozamar- · 
„ zaja,, do umiarkowanych odlatuje; są Żarłoczne i bardzo 
„ głupie; śmiało ieglnja,c po oceanie w czasie nawalni'1, lnb 
„ w locie swym dotykaja,c prawie jego powierzchni, rzu

" cają się na rybę którą ujrza,, i rozdzierają. Mog~ bydi 
"przyrównane do źwierząt ssących wodnych." 

• 

LEKCJA X. 

Historja 1iatwralna Gadów i Pl azów, i ,fr/,, ohy-
t·zajów. 

W Historii naturalnćj, większa dzieli przestrzeń 
ptaki od gadów i płazów, nizeli żwićrzęta ssące 

od ptaków. „w istocie, widzie}iśmy ze dwie pierw

" sze klassy żwićrząt, mają krew gorącą, oddech 
i' źywy i czitsty, serce o dwóch uszkach i dwóch 
„ komórkach; na koniec istnienie bardziej źwićrzę

" ce i zupełne, zmyślność rozciąglejszą, czułość 

„ wyzszą, niz wszystkie inne gromady." To wła
śnie robi je zdolniejszemi do zupeł'nego ugfaska
nia, do przestawania z nami, i przyj~cia promienia 

naszej myśli. 

Teraz zaś zstępujemy do tych gatunków ponizo

nych szpetnoifoią kształtu, nikczemnym początkiem, 
a charakterem ziwnym i głupim. Zawsze jednak 

uznamy w nich rękę Wszechmocną, co je z nieczy

stych hagn wydobyła. „ W str~t, jaki wiele -z po
" mi<Jdzy tych źwićrząt wzbudza; nie tylko nas· nie 
„ odllali od ich po~nania, ale nawet moze nam zrzą

" <lzić najdziwniejsze widoki. A nic przypatrujemyz 

„ si~ na scenic tragicznej, chociaz ze drzeniem; tym 

„ Atreuszom, tymNeronom, potworom rodu ludzkie-
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„ go, i wszystkim ich najczarniejszym podstępom? 
„ Są to farby ciemne, które nowego dodają blasku 

„niewinności, lub cnocie innych osób; podobniez 

„ gady i płazy, stanowią jak gdyby cienie w obrazie 

"stworzeń zyjących." Że istota jaka urodziła się 
źahą, Zółwiem, a nawet i krokodylem, nie było 

to ićj chęcią, ale przeznaczeniem; nie powinniśmy 

więc odmawiać im tej litości, jaką okazujemy dla 
osoh szpetnych, i upośledzonych od przyrodzenia. 

„Dawniej mitologij a uzbroiła strzałami Apolina, 

, „dla przeszycia niemi ogromnego Pi tona, wylęgłego 

„po potopie z namułu ziemi; Herkules zadusił stra

„sznego Ac11elousa, pomimo róznych jego zakrę

" tów. Dawniej zapalczywe smoki strzegły ogrodów 

„Hesperyjskich, i złotego runa. Perseusz, wstrzą
„sając skrwawioną Meduzy głową, rozsiał węze 

,,z jej włosów, po suchej Libii; okrutne Gorgony, 

,,piekielne Eumenidy, Niezgoda i Zazdrość, węzami 

„ uzbrojone, strachem przerazały śmiertelnych. Dziś 

„przyjaciele natury, zwycięzywszy jak Kadmus, tyle 

,,potworów; poźyczają spok.ojnćj laski Merkurjusza; 

„postępują bez obawy, wśród tych pokoleń nieprzy

,,jaznych; liczą je, porząclktJją; i okryci tarczą umie

„jętności, jadu ich unikają. Pomiędzy gadami wi„ 
„dz~ tylko stworzenia dziwne ze swego kształtu; 

„szczególne przez rozm~i te, zdobiące je farby; a 

„między płazami, istoty ciekawe dla nadzwyczaj

„nych przemian w mł·odosci, i ilziwacr.nych oby

„cz*ljów. Zaledwo dwudziestą część liczą pomiitdzy 

, 
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„gadami gatunków jadowitych." V\7iele z nich do

starczają nam zdrowe i obfite pokarmy, lekarstwa 

wzmacniające; a łuski z ich skorup uiywane sii 

w sztukach. Ugłaskują dzikie nawet krokodyle, 

które potem daleko na swym grzbiecie przenoszą, 

młodych Maurów; takto człowiek, wyzszość swą i 
panowanie, wszystkim daje uczuć istotom! 

Gadami nazywami te, które się lęgną z jaj po

dobńe przodkom; płazami zaś takie, co się wy

dobywają z jaj w odmiennej postaci, i pierwej 

kilka przeobrazeń odbydź muszą, nim otrzymajll 
kształt właściwy swemu gatunkowi. Niektóre 

między ostatniemi' jak zaby, mogące zarowno zyó 
w wod,;ie i na ziemi, nazwano iwien,ł}tami zie
mnowodnemi"; to nazwisko, tym słuszniej się im 
nalezy, iz przed ukończeniem przeobrazeń, maj'l 

I 

do oddychania dychawki, a w stanie dojrzałym, 

pluca. Są iednak między niemi i takie , iako t<>, 

syreny, i proteusze, które przez całe zycie, maj:i 

płuca i dychawki. (*) 
Gady i Płaz.y nie mają jak ptaki, podobieńśtwa 

do źwierząt ssących, chociaz wiele z pomiędzy 

nich jest z cz terma nogami; zółwie' jaszczurki, i 
węze, organizacją swą zhlizają się raczej do pta

ków; Płazy zaś blizszemi s~ ryb. 

(*) Ten cały Artykuł, odrózniająey gady od płazów, 
które w oryginale pod jednym nazwiskiem (reptiles) były 

aunieszane; naleiy do F. P, Jarockiego. 
Przyp: Tłóm: 
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Dzielą się one na cztery narnralne familje. 
Pierwsza jest zółwi, okrytych twardym ko

ścianym pancerzem, ośmią obręczami po bokach 
umocnionym; którego wierzchnią CZQŚĆ nazywaj'& 
puklerzem (carapace), a spodnią, tarczą (plastron). 
Ta ostatnia wyobraza kość piersiową, i składą się . 
z dziewięciu krązków. Są to źwićrzęta niewinne, 
cięzkie, bezbronne, i lękliwe; wymagające tro
skliwości natury; w miejscu nawet zębów, majq 
tylko dziąsła rogowe' którćmi jak nozyczkami' 
strzyg~ tra wę lub roha-czki, za iedyny pokarm; 
bądź na ziemi, bądź w w~dzie, do którey wiele 
z nich ucieka. Lądowe są wypuklejsze od mor
skich, i z łatwością przewrócić się mogą na brzuch, 
gdy leią na grzbiecie; czego tamte, dla zbyteczne
go spłas.iczenia, nie zdołają. Niosą wiele jaj, nie
które gatunki az do tysiąca; które złoiywszy 
w piasku wystawionym na promienie południowe
go słmica w lecie; bez wysiadywania nawet mat-

, ki, strzegącej ich tylko w odległości; małe źół

więta wyłaźą, i zaraz szukają, pozywienia w wo
dzie lub na ziemi. Tarcza spodnia u samic jest 
wyp1\Hą, gdyź noszą w sobie jaja; u samców zaś 
wklęsłą, dla u-łatwienia parowania. Żółwie, ma
jąc muskuły między kościami zamknięte' są ze 
tak powiem, źwićrzętami przenicowanemi. 

· „Druga familja jaszczurek; źwićrzą t poiłejrzli

" wych, łatwych do rozróznienia po czterech no
,,gach, długim ogonie, Łuskowem odzieniu, i oho-

I ~ 
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„dzie, mniej wi~tey zwinnym, chociaz pełzający1 .... · 
„po ziemil' VVszystkie mają wi.ele zębów, nigdy 
zaś jadowitych; któremi poierają owady, lub więk
szą zdobycz. Niektóre gatunki śą bardżo wielkie, 
jak krokodyle. w ·szystkie się niesą' zostawiając 

swe jaja pod piaskiem, drzewem; lub w skale; gdzie 
wygrzane ciepłem atmosfery, wyłazą młode, do
skonale ukształcone, i ni'epotrzebnjące pomocy ro
dziców. „ Takie mi są: zarłoczne krokodyle, fiaima~ .. 
„ny, legwany (lezards iguanes), łatwe do · ugła„ 
„ skania, z długim ogonem, którym , jak wieść nie
„sie, biczują swych nieprzyjacioł; i nadymają ga-
" tunek wola pod gardłem; !wtcogony (stellions), i . 
„ostrzegacze (moniteurs), co uwazając wszystko 
„ciekawie i z nieufnością, jednem świśnięciem roz„ 
„dwojonego języka' ostrzegają inne zwierzęta o 
„zblizeniu alligatorów swych nieprzyjacioł; 15elto
„11y (geckos), są bezecne jaszczurki nocne, z gło-
" wą spłaszczoną, świecącemi w ciemności oczyma, 
„i pazurami wysuwalnemi jak u kotów. Zarazaj'! 
„gryzącą i jadowitą trucizną wszystko, czego się 

„ tylko dotkną. Wiadomo ze kameleony mają za
„dziwiającą własność odmieniania kolorów. Sepsy, 
„jaszczurowęże {chalcides), i inne czołgające się, 
„przedstawiają na swej świetnćj zbroi, zywe i mie
„niące się kolory miedzi i złota. Są nawet szczegól
„ne gatunki małych · jaszczurek, mających dwie 
„tylko nózki z przodu lub z tyłu, i łączących ja
„szczurki z węzami. Jest nadewszystko dziwniej-

.-
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„ sze jesżcze źwierze, latająca jaszczurka z łuską 
„ miedzianej farby, podobna do smoków bajecznych; 
„ oprócz czterech nóg, ma na bokach' dwa skrzy

" dła błonowe, utrzymane promieńmi kościanemi; 
„ za pomocą których przelatuje z drzewa na drzewo, 
„ dla dostania owadów i innych źwierząt, któremi 

" się zywi," 
„ Węze składają trzeeią familję, najstraszniejszą, 

„ Pomięd~y gadami; łatwo poznać tych powszeeh
" nych nieprzyjacioł, z kształtu walcowate~o i bar

" dzo przecłłuźonegó ich ciała-; .z .zadziwiającej ~ięt
" kości paeierzy gd.bietowych; z czołgania siQ za po
"mocą obszernych łusk ułozonych na brzuchu, jak 
.,., dachówka. Najzdr.adli w~e, odrózniają si~ zęha

"' mi. wy-Orązonemi, w kształcie haków dowolnie 
„ ruchomych; hędącemi w wyzszej szczęce z kaZ-dej 
,, str~my, przy innych zębach stałych. Te haki, 
„ osadzone w mięsie szczeki, umieszczone są na~
" cherzyku na.peł'nionym łółtytn jadł>witym płynem; 
„ a gdy je 1.:drajca podniesie i ukąsi, prl'.:yciśoie

" niem wpuszcza tę truciznę kanał'em rani-ących 
„ hakowaLych zębów. Jad-0wite węze, .zwykle ~kźe 
,, miewają gł-0wę hardziej tr-Ojkątną, czyli tozsze
" rzoną po bokach, i łuski więcej najezone, niz 
„ gatunki niewinne; wydają oraz c'7.ęścićj dzieci 
"zyjące, jak zmija; to jest, iz jaja tych strasznych 
„ źwierząt, wykluwają się w łonie matki; gdy in
" ne węze, niosą je przed wykluciem. Bywają tak
" ze jaszczurki co zwykle jaja niosą, któte czasem 
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"rodzlłs dzieci zyjące; ale jakkolwiekbądź, gady te 
„ nie mają starania o swćm potomstwie; i nigdy 
"wyzuta z uczuć natury zmija, nie dała przykładu 
„ tej czułości macierzyńśkićj, tak źywej pomiędzy 
„ źwićrzętami ssącćmi. Zaledwie piąta część wę
" zów jest uzbrojona jadowitćmi zębami; które na 
„ całą ich familję ściągają nienawiść." 

Wszystkie kryją się do wydrązenia jakiego na 
zimę, którą przepędzają w odrętwieniu i nie jedząc; 
podobnie jak Zółwie i jaszczurki; budzą się z wio
sną, a ocierając o kamienie, gubią dawną skórę, i 
podnoszą się do słońca,_ sycząc rozdwojonym i nie
zdolnym do ukłócia j<;;zykiem. Czasem znachodz'l 
je połączone w swćm szkaradnem parowaniu. Sam
ce mają po dwa organy pł'ciowe, które się wysu ... 
wają z ich otworu odchodowego. 

„ Węze połykać mogą źwierzęta, daleko od sie
" bie większe; spoduia ich bowiem szczeka nie hę ... 
„ dąc ciasno do wierzchniej przymocowana, paszcza 
„ rozciąga się z łatwością; i czasem przez wiele 
„ cłni, duze połykają źwićrze; tak iz część będąca 
„ w żołądku jest już strawiona, gdy ta co za gar

'' dłem, zostaje jeszcze nietknięta. Jednak~e nie 
"duszą się tern; gdyz natura, w przezorności swej 
„dla tych nawet istot okrutnych; obdarzyła je gar-

dzielem chrzastkowvm walcowatnn, i opicraja-
" • J J " 

",,cym się ciśnieniu. Tak widywano ogromne po-
" łozy (boa), od trzyrlzieslu do czterdziestu stop 

„ długości, całkiem połykające jelenie, a nawt:t 
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,, woł'y; które wprzód · pogrucholaly, i pognictły 

„ poLęfoemi zakr~tami swych ciał'. Węź~ najja

" dowitsze, grzechotniki, mają u ogonów gatunek 

„ dzwóoków, ze skóry ukształconych, i chrz~szczą

" cych jak pargamin." 
Nakooiec czwartą familję stanowią pł'azy; składa 

się ona z gatunków nagich, z czterma nogami: zab, 
ropuch, salamander; albo bez członków, jak na

goskóry (cćciliel; wszystkie mają skór1t miękką i 
. wilgotną, a niedostaje im prawdziwych zeber; zyj~ 

w wodzie, i na ziemi; pł'orlzą, ale bez zupeł'ne
go parowania, przez brak czł'onka pł'ciowego u 

samców; gatunek ikry czyli jaj. Z tych, wyłazą 

głowa.cz/ci (telar<ls), wcale odmienne od rodziców; 

źyjące w wodzie, i przemieniające sitt poźnićj, dla 

przyjścia do stanu doskonafogo. Głowaczki te czar

niawe, z wielką gfową i cienkim ogónkiem, krązą
ce mil jonami na wiosnę, w błotnistych wodach; 

'\vyłaźą z czarnych kropek tćj ikry wypuszczonej 

w wodę przez samice zab, ropuch, trytonów; a kar ... 

mią ·się lepk~ jej częścią, podobną do ' białka z jaj. 

Ciągle źyjąc w wodzie, mają dychawk.i i skład po-. 

dobny do ryb; tak iz zgirn;;łyhy na powietrzu; gdy 
się zaś rozwinie ich organizacja wewnętrzna, tra

cą dycha wki, a pluca w piersiach działać zaczyna

ją. Podobnie i dziecie, wychodzi z plynu fona ma

cierzy1'1śkiego. Nogi głowaczków. takźc skóra za-

7.akrp\'ała; tylne wyrastają ·w miarę znikania dy
ehawek, przctlnie zaś 7 gdy ogón zmniejszać si<t za-
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czyna; i mfoda iabka, uwolniona z pieluch dzie

cil1śtwa, -rzeźwo na ląd wyskakuje. 

Vl'nętrzności ich, nie mniejszej doświadczają od

miany; obszerne dawniej do pokarmów roślinnych, 
ifoieśniają się tevaz dla trawienia .Zywności iw ie
rzęcych. U salamander jednak, i trytonów, ogć111 

zostaje. Po uzupcł'nieniu swej przemiany, powie

trzem tylko odcl ychać mogą; chociaz często worly 

oclwićdzają. Brły więc wprzód rybami, a pulćm 

zmieniają śię w p·tywające pł·azy; co jednak dzi7' 

wnicjsza, iz znajdują się pomiędzy nićmi źwierzę

\a, pJucami razem i dychawkami opatrzone; zarÓ·

wno mogące źyć ·w powictr'zu i worlzie. Nowe 

proteus;::,e i syrl.nfj z kształtu podobne są do sala

mander i trytonó·w; a świadczą o potędze przyro

dzenia, i zadziv.·iajricćj rozmaitości jego plodów. 

Takićmi sa źwićrzcta IJrawdziwic ziemnowodne. . . 
Zwi~rz~ta grźbictnc z krwią zimną, mają w 

prawdzie do nas jakieś podobieńśtwo, z osnowy 

swych kości, i rozk:ladu g·łównych trzewów; ale 

serce u płazów i ryh ma tylko jedno ui>zko i je

dną komt'1rkę; u gad6w zaś, ma dwa uszka, a je

dną komórkę. Płuca u plazów nic przyjmują ca

łćj massy krwi, jak u źwićru~t ssących i ptaków; 

21le tylko małą jćy cząstki.;; z kąd wynika, ~e sła

Lo ogrzana, nic wiele wzbudza ich źycic. Dla te

go są zimne w dotlrnittciu, szukają cicpla, i 
clr1ttwicją na zimę. Nakoniec te nieczule istoty, 

nic poslrzcgaj'l prawie gdy są ranione i kraja-
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ne ; a organizacja ich naprawia ogón, lub palec 
ucięty. 

Gady i Płazy, mając mózg mały bardzo, i nie

doskonały; zycie ich więcej po całćm rozsiane jest 

ciele. w istocie' widziano zółwia' któremu wy

j<,;to mózg' ze zył i chodził jeszcze przez dni ośm

naście, widzieliśmy podo~niez salamadrę zyjącą od 

dwóch miesi~cy, po ucięciu głowy, i ze ściśni<;t~ 
tylko szyją. Istnienie więc tych źwierząt, nie jest 

tak w głowi.e zebrane, jak . ssących albo ptaków; 

których śmierć, zaraz po jej ucięciu następuje. Tak 

uporna draiłiwość płazów, czyni je zdatnemi do 

galwanicznych i elektrycznych doświadczeń; ztąd 

one przeczuwają odmiany, burze, i stan elektry
czny atmosfery, jak zielone zabki i inne. 

Niedoskonałości więc aparatu oddychalnego u ga

ił ów i płazów, przypisać winniśmy ich obojętność. 

Oddech nawet, przez jakiś czas moze bydź u nich 
:r.atrzymany, nie przerywając biegu zycia i krą;.e

nia humorów; jak u zab naprzykład. Żółwie mor

skie, po ca·I·ych dniach zostają zanurzone w wo

dzie lub błocie, im zaś czas zimniejszy, tym Mu
źej tak wytrwać mogą; ale gdy jest cicpfo, a zy

cie ich staje się przez to czynniejszćm; cz~ściej 

powietrzem oddychać muszą. W stanie swćm o

drętwienia zimowego krew ich zaledwo kra~y· 
' „ ' 

są nieruchon:ic, i nic prawie nie tracą przez pa-

rowanie; okry Le będąc grubą i nieprzenikliwą 

skórą. 
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Tćj nawet zimnćj naturze gadów i płazów, 

przypisać winniśmy, iZ. zupełnie się prawie nie 

rinajdują w krainach przy Biegunach, a takie ich 

jest mnóstwo, w gorących, pomiędzy Zwrotnika

mi; gdzie ciepło ziemi, zast~puje niedostatek jego 

z oddechu. 
Życie gadów i płazów, będąc powolnem , tru

dniej zuzywać się, a zatem dłuzćj trwać powinno. 

Wąz u Egipcjan, Greków, Me:x.ykanów„ godłem 

był wieczności i czasu; mówią ze krokodyl rośnie 

przez cały ciąg swego istnienia, co jest dowodem 

długości jego i.ycia; póki bowiem istota jaka ro

śnie, póty jes~ młodą. 
· Ten sł·aby oddech u gadów i płazów, zmniejsza 

dzielność ich funkcii karmiących; jedzą one mało, 
i tra~ią powoli. Zdaje się nawet, ze jad u wę
zów, tak potrzebny jest dla ich zimneg<> zołądka 
do trawienia, jak dla n~s gotowanie pokarmów. 

Jedząc mało, rosną powoli, a organy ich czucia 

nie są dobrze rozwinione: zmysł dotykania ogra
niczony jest dla twardości skóry, podobniez i smak; 
gdyz ięzyk miewają zwykle chrząstkowy, dzielą

cy się na dwoje, albo lepką i gęstą wilgocią po

wleczony; drobność organów powonienia, zapo
wiada jego słabość; słuch zdaje się lepszym, cho

ciaz mu zbywa na \1\'ielu częściach uzytecznych, 

jak koncha, i kanał zewnętrzny, a bębenek po

kryty bywa skórą, łuską, lub muskularni. Wzrok 

jcsl u uich zmysłem najdoskonalszym; mają po 
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większej części duze ocu, i ściskające się źrzenice 
jak u kotów; nadewszystko gekony, widzące w no

cy, i opatrzone błoną migającą czyli migoblonem, 

iak ptaki; co okazuje wielką czufość tego organu. 

Jednakie u nagoskórów, proteuszów, i trylonów, 

oczy są niezmiernie małe, i po większej części pod 

skórą ukryte. Dla zbyt małego mózgu, nie wiele 

okazują zmyślności ; ułaskawiane wprawdzie by
wają węze, jaszczurki; ale nic ich nauczyć nie 

mo:lna. Wiele z nich głośno krzyczą, jak wielkie 

alligatory, albo syczą mocno, jak węfo. 

- Wszystkie prawie garly i p-łazy, źyją pokarma

mi źwierzęcemi, wyjąwszy niektóre Zółwie, co 

jedzą rośliny. Chociaz nie piją, oddają wiele wo

,dy, której parowania gruba ich nie dopuszcza skó
Fa; u zab nawet i salamander, pochłania ona wil

goć z powietrza. Gady parują się w ścisłćm zna

czeniu tego wyrazu; phzy zaś tylko pozornie. 

Samce zołwi, i przyroslojęzykich (*) jaszczurek, 

mają organ płciowy pojcdy11czy; wszystkich zaś 

innych jaszczurek. i w~fow, podwojuy; samce pł'a

zów, nie mają zadnego. 
Oprócz ga<lów czworono7.nych, są niektóre z 

tlwoma nogami, jak gdyby od jaszczurek prze-

("') -qo tego pnkrewieńślwa liczymy krokodyle, kaima

ny~ i dzióbos-:.cu;łi czyli gawjale. 

P1·zyp: F. P. Jarockiego. 
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chotlzil'y do familii W<tZÓW; inne pod skórą tylko 

za chowu ją szczątki kości piersiowej. 
Żadna z tych istot nie ma sierci ani pierza; ale 

hiski u zółwi' jaszczurek węzów; a nagą mnićy 
więcćj brodawkowatą skórę u płazów. 

Chociaz u rias w micjsci;tch wilgotnych 1 cieni-

stych, wiele znajduie się gadów i płazów; ojczyzną 

ich. jednak są rozległe bagna w Strefie Gorącćj. · 

W Gujanie, przy nizszey Orenoce, w Nikaradze, 

Panamie, Kassyk jarze, takie mnóstwo jest wę- · 

Zów niosących się dwa razy do roku, iz gdy kra

jowcy zapalą krzaki, wychodzą one ogromnemi 

wojskami, w ściśnionych szeregach, na wszystkie• 

.strony, w liCŹbie trydziestu do czterdziestu tysięcy; 

a mieszkał1cy, przed tą straszliwą tłuszczą uciekać 

muszą. Wodne znajdują się w jeziorze Uralskiem„ 

morzu Kaspijskićm, i wielu· rzekach krajó~ go

'rących. Jnne wę~e wyłazą na drzewa dla pozar

cia JaJ, lub młodych ptasząt; gity nieszczęśliwa 

matka ocalić ich nie moi.e, i na prózno wzywa 

ratunku prz.eciw bezecnej poc1.warze. 
Pomiędzy nenufarami, sitowiem i liśćmi w~ 

dnemi, przesiadują krokodyle, gawjale, kaimany1 

z ośmiudziesiątzębną paszczą rozwartą, i sęko

watym na grzbiecie pancerzem; wśród hagn zaJ 

kopują się zółwie; wzajemnie poićrają węze; be

zecne gekony i ropuchy, wytrawiają swe jady, lub 

nienawistne ukrywają mi·łostki, krzykami powie„ 

trze napełniaj'l;c. 
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Płaz, rzucony od przyrodzenia pomiędzy wodami 
i ziemią' nie moze hydź ani ziemskiem źwierzę

ciem jak ~sące, ani wodnem jak ryba. Jest ón 
pośrednią i niepewną między niemi istotą, podo

hn11 do tylch kameleonów politycznych, co juz tej, 

juz owej sprzyjają stronie, szukając tylko własnej 

korzyści; co wzgardzeni od wszystkich·, nurzajl! 

się ·w błocie rewolucyjnćm, i męcą wodę dla swe
go obłowu. 

Ta niestałość śrorlka, w którym gaiły i płazy mie

szkają, początkiem jest rozmaitości kształtów ich 

dziwacznych, i obyczajów; musiały one by<lź za
stosowane do tych odmian ustawicznych, aby mogły 

przebywać na ziemi i w wodzie; musiały gatunki 
najszkaradniejsze, upośledzone najbardziej i hezbron
ne, a nawet pozbawione członków i czo·łgające się, 

unikać z roztropnością, i kryć się przed gnie

wem nieprzyjacioł. Cięzki Zółw, moze się przynaj
mniej schronić do swej skorupy; zwinniejsza ja
szczurka, skryć się do dziury, chociazby straciła 

ogón, który jej łatwo odrasta; faba, wskoczyć do 

wody i zamęcić ją; ale cóz pocznie wąz, tych 

wszystkich pozbawiony sposobów? Dla tego natura 
dała najsłabszym gatunkom broń straszliwą, zęby 
jadowi te, do odparcia niesłusznej napaści; gdyz przy

znać im trzeba ze są lękliwe, i w ten czas jej tyl

ko mywają' gdy ich rozpacz albo głód przymusza; 
z resztą zęby te nie są niebezpieczne dla własnego 

gatunku. Nie dało przyrodzenie takich z~bów po-
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tęfoym węzom jak połozy boa; gdyz ich ogrom i 
siła, od napaści zasłaniają. Jeśli zaś niektóre małe 

płazy, niemające nawet zębów jak ropuchy, sączą. 

z siebie wilgoć gryzącą i obrzydliwą, ta im tylko 
niewinna obrona od ich nieprzyjacioł zostaje. 

W ogólności, wszystkie płazy, chociaz brzydkie 

a nawet straszliwe dla wzroku, więcej wzbudzają. 

wstrętu a nizeli szkodzą rzeczywiście; przyrodze

nie okrywa je tą maską odrazającą, dla ochronienia 

od innych źwierząt, samą bojaźnią. Bytność zaś 

ich koniecznie była potrzebną' jeśli uwazymy Ze 
błota w których przebywają, napełnione będąc stra
sznem mnóstwem robaczków, owadów, hardziejby 

się jeszcze zaraził-y rozplenieniem i zgnilizną tych 

pasorzytó""., gdyby ich płazy nie oczyszczały, kar
miąc się niemi. Te znowu płazy nadto rozmno
zone, zapełniłyby ziemię, gdyby natura nie zsyłała 
na pozeranie ich legii ptaków brodzących i pły-:

wających. Tak ibis oko·ło Nilu, bocian przy zato

kach i na bagnach, i gromady zórawi przelatują
cych w rózne klima ta; oczyszczają Mota i zyzne 
namuły z tych źwierząt obrzydliwych. Widzimy 

więc ze wszystkie istoty stworzone zostały mądrze, 

i z harmonją uzyteczną na świecie. 
„Nadewszystko w krajach gorących, mnozą się 

„one, i ogromnej dochodzą wielkości; gatunki zaś 

„jadowite, najzjadliwsze sączą trucizny. Są źółwie 

„morskie przy wyspach Antylskich, tak wielkie, 

„ze czternastu ludzi razem stanąć moze na ich pu-
4o 
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„ klerzu. Młssjonarz ·La bat kilka ra?.y niesiony był 

„na tym cięzkim i kołyszącym się powozie; jednym 

,, takim zółwiem, sto ludzi moze się nasycić;, gotu

,,ją " go we w-łasnej skorupie jak w pMmisku; wia

„domo takZe iz piękny szylkret, z którego tyle ro

„bią rzeczy, z łuski źótwi pochodzi. Znajdują, się 
„ w Afryce ogromne krokodyle, które przez długi 

„czas rosną; Nilowe, czczone od dawnych Erripcjan 

,,dochodził! c~tćrd~iestu stóp d-ługości; w ~adaga~ 
„skarze zas m1ewaJa do sześciudziesiat· u P • l' • ' • , 0 aw;a i, 

„czyli krokodyli Gangesowych, szczeki na pięć do 

„sześciu stóp długie, napchane są wielkiemi, ostrć

„mi, i zakrzywionemi zębami. Krokodyle i kaima

\,ny są nie,1,mieruie liczne po jeziorach Amerykań

„śkich; straszliwie ryczą w wieczór lub z rana; 

„ W!'>zystkie te źwićrzęta chociaz d~ść zwinne, nie 

„łatwo się zgjąć mogą dla obrócenia. Widziano jak 

„lew napadał na krokodyla; który z okiem zapalo

„nćm, z paszczą rozwartą, z pazurami nastawione

„mi, rlumnie na piasku czekał strasznego przeci

„ wnika. Lew, mierząc odlegfość, jednym susem 

„na niego ·wpada; i pomimo skóry okrytej sękatym 

„pancerzem, pomimo cz~stych uderzeń ogonem; zę

„ bami bok mu rozdziera. Gad obraca się zapalczy

„ wie; napręza ogón; straszliwy krzyk podnosi Jo 

„ nieba; i . pieniąc się z w ściek łoś ci, pazurami na 

„sztuki chce poszarpać swego nieprzyjaciela. Zie

„mia broczy si~ posoką; krzyki rozlegają się po brze

„511; i zwycięstwo długo zostaje w~tpliwem; nie 
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„straszny w swym gniewie, lew t'zuca się nai1, i 
„obala; kości w nim gruchocze, wnętrznosci roz

„rywa; i piersi rozdarłszy, w krwi jego gasi złość 

„swą i zemstę." 

„ W innych miejscach, ogromne węze marmuro

" wego koloru, pełzają po ziemi wilgotnej; oczy 

„mają czerwone' i nabrzmiałe; zółlawa jadowita 

„piana ciągnie się z ich gardła; głowę do góry 

„ wzniosłszy, syczą ruszając rozdwojonym językiem; 

„ wyrlają wonię zgniłą, i nudności spra\ViaJącą. 

„ Ukrywszy się pod krzakiem akacii, czatują przy 

„źródle na zrlobycz; gdy ładna sarna, z cia-lem 

„ wysmuHćm, ze spoyrzeniem łagodnem i l<tkli

" wem, przychodzi aby ugasić pragnienie; gad rzu

„ca się nagle; otacza ją swćmi zakrętami; kości 

„gruchocze; i roztwierając obszerną paszczę, zwol

„na połyka to źwierr.e niewinne, które wśrod mę

„czarni śmierci, naprózno wzywa ratunku matki." 

„Znajdywano w Inrljach vV schodni eh wę7.e ma

,, ją ce przesz·ło piędziesiąt stóp cUugości ; widziana 

„ze jeden z tych potworów, co w Brazylii i w Su

„ rynam, okręcają się koło drzewa, aby z tamtąd 

„ ciskać sic;; na zdobycz; pochfonął brzemiemHl Hol

„ lenrlerkę. Gdy się czołgają te węze potęźne, zcla

„je się ze wielka jod-ta' albo maszt okrętowy su

„ nie się pomiędzy krzaki, zostawiając za sobą sze

„rokie ślaily. "\Vódz Rzymski Regulus, napotkał 

„mic~1lzy Kat·taginą i Utyką, węza nadzwyczajnej 

,, Wielkości; który rzucając Sl~ na zuinićrzy jrga, 
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„ wodfó w rzece czerpiących, dusił ich ściskając 

„~wemi zakrętami, albo oddechem zatruwał. Ża
„den pocisk nie mógł przebić łuski jćgo, połysku

„jącej nakształt miedzi; trzeba było zataczać prze

„ciw niemu kusze, i machiny wojenne: odłam ska

" ły silnie na potwór rzucony, zgruchotał mu 
„kość pacierzową; ale strasznym był jeszcze ąI_a 

„ wojska, i wypr,a w i one prze ci w niemu kohorty, , 
„zaledwo go dokonały. Regulus posła·ł do Rzymu 
„skórę jego na sto dwadzieścia stóp długą, którą 

„ widziano jeszcze zawieszoną w jednym kościele, 

„ w czasie wojny Numantyńśkićj. Gdy Katon, ze 

„szczątkami wojska Pompejusza, Libiję przeby-

" wał; otoczył'o go mnóstwo węiów; od których 
„ ukąszenia wielu Zółnierzy jegq zginęło w stra-
„ szn ych mękach; jak Lukan odmalował to w IX. 
„xiędze Farsalii. (*)" 

Starbzytni wiele przydali zmyśleń do historii tych 
gadów, szczególnićy zaś bazyliszków; ale 'w owych 
czasach byli w Afryce Psyllowie, co jak powiadają, 

węze czarować umieli. Dziś w lndjach, następcy 

ich, źwićrzęta te uczą tańczyć w takt podług 

śpiewaąia ; wyrywają im ~c;;hy jadowi te, lub tru
ciznę z nich wyczerpują, dając do gryzienia weł

nianą materję ; robią to przed pospólstwem, dla 
przedania mu korzeni za lekarstwo od ich jadu; 

(*) Autor przytacza z niej 26 wierszy tłómaczenia Brebefa. , 

Przyp: 'fłóm: 
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gJy są przywołani do osoby od węza ukąszonej, 
wysysają ranę. Przekonał się Xiądz Fontana, ie 

ten jad połkniony, nie jest szkodliwym (*),tylko się 

staje takim, gdy pomieszany w, ranie ze krwią; wia

domo zaś, ii ammonjak gryzący (causti~e), i alkali 
gojące (cautćrisans), najpewniejszemi nań są lekar
stwami. W niektórych okolic;wh, Murzyni i lndja

nie, przez natarcie ciała pewnemi ziołami, od któ

rych zapachu węie maj~ odrazę; chronią się ich 

ukąszenia. 

Staroiytni, do większej części gatunków ich, nie 
mieli takiego jak my wstrętu; podług Swiętych Xiąg, 
najpierwsza matka rodzaju ludzkiego, od chytrego 

węfa zwiedzioną została. Wiele Murzyńśkich lu

dów, teraz nawet czci za bóstwo gatunek jeden 

węiów ogromnych, i niejadowitych, z rodzaju boa, 

który mieszkania ich oczyszcza z wielu szkodliwych 
źwićrząt. Murzynki, a często i białe kobiety w In
djach, oswajają niejadowite węze; i noszą je około 

rąk i na szyi. Dawniej były te źwierzęta godłem 
, Higii, bogini zdrowia; i otaczały laskę Eskulapju
sza w Epidaurze; podohniez, znakami roztropności 

i zycia wiecznego; grlyi jadły mało, dla lękliwości 

wydawały się roztropnemi, a co roku zrzucając 

skórę, zdawato się iz się odmładzają. 

(#) Zobaczyć Rozprawę F. P. Jarockiego o Zwierzętach 

Jadowitych. 
Prr.yp: Tł6m: 
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W istocie, gatly i płazy mało jedzą, i .dfogi gł·ód 
wytrzymać mogą; jak zól'w, który przez całą zim~ 
w odrętwieniu swćm nic nie pozywa; „mniemano 

takZe iz kameleon powietrzem tylko zyje; gdyz „ . 
zaledwo kilka owadów połknie w przeciągu tygo-

. ::dnia. Smutnie uczepiony za gałąź, około któ~ćj 
„ogón obwinie; wisi na sło11cu nieporuszony w mi~
„czeniu, rzucając tylko spojrzenia na wszystkie 
„strony; . g<lyz ma szczególną własność obracania. 
„kazdego oka, w innym kierunku. Gdy muszka 

J'aka usiadzie koło nie1ro, kameleon nagle wyciąga 
" • u 

„swój długi i lepki j'i'.zyk naksztah robaka; i uchwy-
ciwszy nim owad, wsuwa go do pyszczka." Za-" . 

pewne dla tego powolnego trawienia, wielkie na-
dewszystko węze, przykrą, odrazającą, i nudną 
sprawiają wonię; co ich wydaje w dalc~i~j b~r~z~ 
odległości, szczególniej przed Murzynami I dz1kim1 

ludźmi z wprawnem bardzo powonieniem. Wrze
czy samej, zdaje się ze w nich pokarm trawi się 

tylko gnijąc. „Gdy z otwartą paszczą, .z obłąkane

„mi ociyma, wlepią wzrok w ptaka siedzącego na 

lJliskićm drzewie; ten przelęlrniony strasznem i 
" . d T „niespodziewanćm spojrzeniem; ogarniony o raz l-

,, wym zaduchem; pada czasem koło obrzydłćj po

„ czw ary. Dla tcgoto mniemano, ze wc;:ze, tak pta

" ki czarować mogą, iz same sict w garcHo ich rzu
,,cają; po<lobnyrn takźe przestrachom przypisać wy
„pada nadzwyczajne skutki spojrzenia ropuch na psy, 

„ a na wet i lud~i." 
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„Czitstokroć -vvfod7.a na nas hrnego, znajduje się 

„ w słabości naszej wyobraźni. Istota mocna, samem 

spovrzen1cm hoJ"aźnia przerah Jękliwa; J0 ak wi-„ "' " . ' " „ . 
,,dzimy psa, w mieJSCU zatrzymującego swym 
.„wzrokiem, źwierzynę; jak rumienią się osoby ze 

„ wstydu, i od iednego tylko spoyrzenia mowę tracą . 

, „ W krajach zaś gorących, gdzie wyobraźnia tak 

„jest wygórowana, tak zapalona i ruchoma; lęka

„ ją się oka zazdrości, i spojrzeń zatrutych niena

" wiścią , dla dzieci i wszystkich istot delikatnych, 
„ulegających tym wrazeniom. Ilezto mówiono o 
„spojrzeniach miłości, i władzy ich nadzwyczaj
„nej ?" Zwierzęta mają podobni ez tę czułość, czy
li raczej zdolność odbierania wrazeń umysłowych, 

pomiędzy sobą, i z nami takZe nawzajem. Bojaźń 

węźów, powszechną jest między źwićrz~tami ssące
mi, i ptakami ; i z tegoz pochodzi źródi'a, co na
głe dr.Zenie młodego psa, na widok pierwszego 

w zyciu wilka; jestto instynkt ukazujący kazdej 

istocie, naturalnych nieprzyjacio-ł, dla zachowania 

jej zycia. Mniemanie, węzom przypisujące moc 
oczarowania, czyli raczej osłupienia swćj zdoby
czy, najodleglejszej sięga starozytności; dawni Fi

lozofowie Hadli za jej przyczynę, obrzydliwe ich 
i mdlące wyziewy. Mówiono ze wiewiorki, na 
które wąz patrzył, odurzone, z drzewa w gardło 
iego skakały; czemu i Wielki Ljneusz uwierzy-ł, 

a co się jednak nie sprawdza; gdyz Wosmer, zam

kn~wszy ma·ł~ poświerkę w jednej klatce z w~-
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zem grzechotnikiem; ptaszyna nieprzelękniona' 

dzióbała go po grzbiecie. 

"\'Vięcto przestrach nadewszystko, moze spra

wiać podohńe odurzenia. Starozytn,i mówili, ze 

pasterz, na którego niespodzianie spoj~zał! wil~i, 
tracił głos, lub go odmieniał ; a komuz me wia

domo' ze częstokroć traci go mowca z zalęknię

nia ' przed szanownem zgromadzeniem albo osobą? 
Jeden mniemany czarownik, zamknąwszy w pu- , 

szce wiele ropuch, potem jii dla zobaczenia ich 

otworzył;' ale h~dz z przestrachu szkaradnej ich 

powierzchowności, bądź ogarniony przykrym za

pachem czosnku , jaki z siebie wydają, ze"!dl~ł; 

i z wielką trudnością przywrócono go do zycia. 

Widywano nadęte ropuchy wielkości dyni, całe 

okryte brodawkami' i otwierające w swey cie

mnej jamie, wielkie pałaji!ce oczy, i gard-la ob

szerne ; psy ich nie zaczepiają, gd yz ostra wilgoó 

sącząca się z ich skóry, szkodliwą jest dla innych 
źwićrząt; ale mocz który ze strachu wyrzucają, 

niesłusznie brano za truciznę; Anglik bowiem 

Taunson (Townson), odwazył się przekonać, ze 

ma smak czystej wody. Żaby wiele wilgoci wcią
gają' swą skórą; upewniają bowiem ze wcale nie 

p1Ją· 

„Ale my widzimy inny ciekawy fenomen w ka

„meleonie, i kilku jeszcze gadach, odmiany koloru 

„ich skóry. Bez wątpienia, rozmaite odbicia świa

" tła, zmieniają czasem barwę źwierz~cia; jak na 
' 
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„szyi gołęl>ia; ale tu odmiana farby jest chwilo

" wa, cząstkowa lub całkowita ; zaleząca bądź od 

wali, hadż od ruchu wewnętrznego zwierzęcia, " ~ . . . 
„chociaz postawy ani miejsca nie zmienia. Uwa• 

„zajmy tego kameleona, tę jaszczurk~ długą od si~-
dmiu do ośmiu cali; zwykle ón bywa popielaLy, 

" „mniej lub więcej ciemny; gdy w ceniu jest i spo ... 

„kojny, powleka się pięknym ró~owytn kolorem; 

„skoro promienie słońca, część ciała ogrzeją, ta si

„ wieje albo ciemnieje; tam zaś gdzie światło z cie
„ niem się ztyka, ciągnie się pas izabelowaty, i przej
„ścia róźowej farby części zacienionej, do ciemnej, 

„części oświeconej. Czasetn, stroi się W barwę świe

" trią zieloną; zółto nakrapianą; za dotknięciem zas 

„ wielkie plamy czarne, pomieszane zzielonem, oka

„ią ~ię na skórze. Obwinąwszy go w tnaterję ja
„kiejkolwiekhądź farby, nie nabierze jćj, jak mó

" wiono;" ale czasem blednieje. Nakoiliec tak czę

sto mieni się z przestrachu, gniewu, głodu, ciepła 
lub zimna; ii nie mozm.t w 11im oznaczyć koloru na ... 
turalnego, gdyz wszystkie prawie przybiera; po 
śmierci zaś jego skóra jest tylko popielata, lub bla
do brunatna, jak orzech. 

„ Ta własność nadzwyczajna, nie nalczy fło same

„gó tylko kameleona; srt gatunki jaszczurek legwa

„nów (iguanes), str!rczołusków (agames), i inne 

„z wydQtemi pGdgatdlami; które łaz~ po wielkich 

„clrzewach Ameryki Południo'\-vej, i rózne przJbie ... 

„rają kolory, ale nie tak doskonale jak ka.tncleony, 

4 i 
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„J~s t n na'ł zalilka zielona (rainctle), skaC'ląca po 

„drzewach, i gatunek ropuchy (*) której plecy mie

„nią się. 1. zielonego, na bidy, polem siwy, Męki

" tnawy7 fo1letowy i ciemny kolor. Ten szczególny 

„fenomen tak mofoa tłómaczyć: skóra tych wielo

„farbnych gadów i łrłązów, dosyć jest cienka, pół 
,, przezroczysta, i napełniona mnóstwem naczyń 

„ w róznych kierunkach, jak i u innych źwićrząt. 41 

.Ale gady i płazy oddychając powoli, mają krew 
czarniawą, która mniej więcej napełnia te naczyń

ka włosowe skóry, i mieszając się z innćmi płyna
mi, 8prawia w niej rozmaite kolory. POdohniez 
w gniewie, twarz lu<lzka czerwienieje; w bojaźni 

blednie; ?. zimna robi się siną; a iółć rozlana spra

wia nagłą żółtaczkę. 

Większa część gadów ma skór~ powleczoną świe

tt1emi łuskami, jaśnicjlłcemi blaskiem kruszców ~ 

,]rt1gich kamieni, najhardziej zaś na wiosnę, gdy 
r.1•rncą dawną. U grzechotnika, rogowe przes:do
rGcr.ne pokrycie końca ogona, nie schodzi ze zrr.uco

JI~ skóra ale si«,1 zatrzymuje na nowej; tym sposo-. ·' 
hem tworzy sic u nich na ko11cu ogona grzechotka, 

' t '· 
z tylu p~cherzyków rogowych złozona, ile mają 
lat; dziwna przezorność natury, ostrzegającej tym 

spo~ohem inne źwićrz~ta, o zbliźenin tak strasznego 

(*) R opn<'lui zmimna (b11fo variabilis). 

Przyp: F. P . .Jarockiego. 
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nieprzyjaciela. Płazy nie zrzueają skóry, tylko• niej 

sączą lepką wilgoć. 

Gady i płazy w oglilności, mało będąc zdolne do 

obrony, i otoczone zewszą-d nieprz.yjaciołmi; wygi
nęłyby zupC'łnie, gcłyby pr:r.yrodzenie nie rozmna~ 
źało ich co roku w niezmiernej liczbie. Podczas 

upałów lata, węze miłość swą syczeniem wyrazają; 

dziki krokodyl, od świtu straszliwym rykiem sami

cę pośród zarośli Nilu albo Gangesu przywołuje; 

niezgrabny zółw, gromadzi na brzegu kupkę piasku, 
majacą mu słuzyć za łoźe weselne, i za schowanie 
jaj; ~akoniec to skrzeczenie noone po stawach, Źclh, 
jest himnem ich weselnym. 

W istocie, cói dziwaczniejszem bydż moźe, jak 

ropucha (*) odbierająca jaja samicy, uiby na sznu

rek zawleczone; zapładniająca je, i obwijająca oko
ło swych nóg; z któremi chodzi wszędzie, dopokąd 

nie po1·obią się z nich małe gfowaczki? JcdnakZe 

dzieje się to co roku na naszych bagnach. Brzydki 

15rźbietorotl (pipa) Amerykańśki, kładzie jaja na 
samicę, przyłepięjąc je swemi łapami, i zdphdnio, 
te w kilka tygodni wykluwają się w brodawkowa

tej skórze na plecach matki. (**) 

(*) Samiec ropuchy ikronvsza (bufo obstetricans ). 

Prz:yp: F. P. Jarockiego. 

(*") Dokładne tego (')pisanie znaleść moina w Zoologii 

F. P. Jai·ockiego, 'l'oąi Ili. &tronica 1 5 2. 

Pn.yp: Tló1n: 
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Jakze nadzwyczajne krzyki wydają inne gatun...;. 

ki w czasie swoich miłości! Przy pustych brzegach 

Wo.łgi, i Morza Kaspijskiego, dają się niespodzia

nie w ·wieczór s·łyszeć, wesołe odgłosy śmiejących 

się kobiet i m~zczyzn; za r.blizeniem, ~miech si~ 
powięksia; o dziwy! pochodzi ón od ogromnych po

między kąmieniami ropuch, Inne gatunki Amery~ 

kańśkie naśladują w nocy brzmienie dzwonu po
grze bowcgo; inne znowq dźwil(k cymbał'ów; ~dy 

~wietne jeszczurki anoli (*) flecistym głosem od

iywają si~ po drzewach, a ogromne krokodyle i 
kaimąny wąlczą pomiędzy sobą, rycząc w jeziorach 

Florydy i 'Virginii, 

Chvciai Gady jaj swych nie wysiadują, nie zu

pełnie jednak W) rzekły ~ię uczu.S macierzyńśkich; 

i widzieliśmy troskliwość niektórych ropuch, o swe 

potomstwQ. Są takZe gatunki węzów jadowitych, 

jak n. p. zmij, w których si~ łonie jaja otwierają; 

i te wydają <lzieci zywe' ale nierównie mnićj, 

Powiadaj_~ ze sąmica. kro.kola, ~kłada swoje na si

towiu, przekładając je kilką warstami pias.ku, dla 

llkrycia przed r.hciwym na nie iolmeumonem 
(nurngouste). Wąz, oh,~ijająo się około nich, zsu ... 

wą do dziury na południc wystavv\onćj. · V\Ti<lywa

JlQ n1ałe jąszczul'k,i, w pys~czlrn jają swe na cie

plejsze miejsca przeposzącc. Je<lnakźe, skoro si~ 

('ł) P'łch'łrz„wieo. 

Przyp: I. P. Jarockie~o. 
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tylko dzieci wyklują ' niczego juz od matki spo
dziewać się nie mogą; nie ma ona dla nich mle

ka, i pokarmów im nie przysposabia. Ale chociaz 

mnóstwo tych małych istot ginie , pokólenie trwa 

zawsze; i natura nie zawodzi sif6 w wyrachowa„ , 

niu swej przezorności. 
„ Taka iest szczególna gromada gadów i płazów, 

„między któremi kształty zewn~trzne wielu, podo

"bieńśtwo mają do źwierząt czworonoinych; a or

„ganizacja wewnętrzna, juz do ptaków, juz do ryb; 

„co zblifa się żółwiami do skorupiaków, a dzi

„ wnemi przemianami pł'azów, do owadów sześcio

„noznych; zmianą zaś kolorów, naśladuje niektóre 

· „gatunki mięczaków głowonogich ( cephalopodes), 

„ i pławów ( actii:iies). Przyrodzenie więc okazu

„ je się rozmaitszem i szczególniejszem w płodach 

„tej klassy, niz we wszystkich innych." 
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L E'K C JA XI. 

Historja naturalna Ryh. 

„ W miarę postępu w szlachetnej nauce przyro
,,dzenii:i, mil jony istot zadziwiających odzywiają 

„źródła ciekawości , uczucia. rozkoszy i zaczarowa
'~nia, podnoszące duszę do najgórniejszy~h rozmy
„ślań. Przebiegamy tu wićp:chołki tylko najbliz
„szych nas przedmiotów; czyli raczej, sąto wąz
„kie drozyny w tych wielkich gajach, co zaledwo 
„przebijają ich obszerne i głębokie cienie." 
, „Dotąd widzieliśmy źwićrzęta czworono!ne, 
„dzielące pomiędzy siebię krainy stałe lądów: je
„dne wyskakują na wierzchołkach gór; drugie ka
„rawanami w puszczy, wędrówki swe odprawiają; 
„albo przechadzają się po wesołych pastwiskach, 
„lub zapuszczają w ustronia lasów. Widzieliśmy 
„lotnych mieszkańców powietrza, wzbijających 

„się na wysokość atmosfery, albo przebywających 
„ rófoe Strefy, dla szukania nowych wiosn , i no
" 'vych miłości ; lub spokojnych śpiewaków pól na
„ szych, napełniających je od zejścia jutrzenki, 
„swćmi odgłosami. Nakoniec odwazyliśmy się ścią
„gnąć' wzrok naszych słuchaczy, ńa te bagna, po 

2,których tysiące szkaradnych gadów i płazów, czoł-
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„ga się, i skrzecząc podskakuje. , Ale po ziemi , po
" wictrzu, i gruntach moczarowatych, pozostaje 
„ nam wielkie do przebiezenia, pańśtwo; zaledwo 
„dotknęliśmy jego powierzchni ssącemi źwierzę

„ tarni wodnemi, ptakami pływającemi , i płazami 
„ziemnowodnemi. IJziś zstąpimy do niezmierzo
" nych przepaści oceanu; ścigać h~dziemy naród 
„ błąkający się ryb; przypatrywać się ich obycza
„jom, odradzaniu się, i mifości; dochodzić, jeśli 

„podobna; tajemnicy tego szczególnego istnienia, 
„ w łonie płynu, pędami i nawalni cami miotanego; 
„ w tym srodku . zawsze ruchomym, gdzie tyle ga
,, tunków źyć musi, i wzajemnie się pozerać. N atu
"ra byłazby w swych dziełach niesprawiedliwą? 

„ Czyz nierówny zrobiła podział szczęścia i nicdo
" li, pomiędzy stworzenia? W csoła zięba naszych 
„sadów, cieszyłazby się hardziej swym losem, 
s,a nizeli śledź smutny, ścigany ~ potworów mor
„skich, i w rybaków sieci wpadający? Ale podo
" bno kazda istota ma swój rodzaj szczęścia i roz
„koszy; i gatunek nad którym uzalamy się naj
" bardziej; w nieczułości organów, w obojętności 
„ ubodobań, w niewiadomości swego przcznacze
„ ni a; znajdować moze wynal;rodzenie, jeśli nic 

„dobrym bytem, to przynajmniej nieprzytomno
„ścią cierpień fizycznych i mornlnyeh; ro1h;a}em 
„ bezwładnej szczęśliwości, której czttslokroć na 
„ tym świecie i w to·warzystwie lmlzkiem, m"
„drzec zazdrościć n.usi.u 

/ 
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Nim zajmiemy s1ą historją ryb, przypomnijmy 
sobie klassę poprzcdzająct~; podzieliliśmy ją na· 
cztery główne familje: zółwi, jaszczurek' węzów; 
i pł'azów, których gatunki odmieniają się w mło
dości. Uwazaliśmy ich naturę, broń, wojny, dzi
waczne zwyczaje, i sposób rozmnazania. 

Wielka klassa ryb, przedstawi nam widoki nie
mniej nadzwyczajne; chociaz mnóstwo i rozmai
tość jej pokoleń, większą sprawiają trudność, 

w nłozeniu porządku metodycznego i naturalnego, 
jak w poprzedzających. Prócz tego, pomimo wie
lu tysięcy gatunków ryb opisanych, znaczniejsza 
ich liczba kryje się bez wątpienia, w otchłaniach 
morskich; dla tego widzimy przerwy w ich fam~
ljach. Ryby więc, mniey znane są od wszystkich 
innych źwićrząt; łowią je tylko przy brzegach, 

· lub na powierzchni. Dosyć jednak mieć będziemy, 
do oznaczenia g·łównieyszych rysów Historii ich 

naturalnej. ' 
„Ale najprzód, cóz jest rybą? Czy wieloryb al

„ho delfin? Nie, gdyz wiemy, ze te źwierzęta 
„mają krew gorącą' samem tylko powietrzem od
„dychają' i cycami karmią swe dzieci zywo uro
„dzone. Czy głowa czek źaby lub salamandry? 
„ Nie, gdyz te glowaczki, przemieniają się w pła
„zy, a ryby nie zmieniaj~ nigdy swojego kształtu. 

„Czy raki, okryte wapienną skorupą? Nie, grlyź 

„prawdziwa ryba, łuską tylko bywa powleczona, 
„i nic ma nóg. Czy ostrygi, petonkuły lub zawia-
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,,śnice, polipy'· i inne wodne źwierfęta, niewła„ 
„ściwie nazwane rybami ze skorupą, albo z cia-

0łem miękkiem, bez kości wewnętrznych, i k~wi 
· · ,,czerwonej? Nie, prę.wdziwa ryba ma skelet we

'~ wnętrzny sstawowaty, czyli kolumnę pacierzową, 
„i płetwy, zamiast nóg. Ma krew czerwoną, ser„ 

„ce o jednem uszku i jednej komórce; które odsyła 

„krew do dychawek przy szyi, prze-znaczonych do 

,,oddzielania ' powietrza od wody, nasycania niem 

„i ozywiania krwi; gdyz tym sposobem ryba od

„dycha. Ma takie małe kosteczki czyli oście w 
,,swem mięsie, dla wspierania mm;kułów. Nako

„ niec, oddychać tylko moze wodą nasyconą po.:. 

„ wietrzem. Rozmnaźa się puszczając ikrę, i nie 

„d.ba o swe potomstwo; przynajmniej większa częśó 
,,gatunków.u 
„Pójdźmy więc do głównych familii prawdzi

,,wych ryb. Najprzód, łatwo będ.zie odróźnić dwa 

„ wielkie przedziały; to jest, ryby ze skt'.letem 1 

„kośćmi, i płetwami miękkićmi i chrząstkowatemi1 
,,bez ości i źeber, jak raja traie), lub anioł mor„ 

„di; powtóre, ryby z kośćmi twardemi kolczyste mi 

t,i z ościami kolącemi, jak okoń albo śledź. Po.o 

„ między rybami z miękkim skeletem, bez ości i fo„ 
t' ber, raje (*), rekiny, czyli ludojady (squales)1 

(*) U rai, podobne dziury są we dwa rzędy pod spa• 

dcm ciała blisko gęby. 
P1·zyp: F. P. Jarockiego. 

R T B Y 

„pozn.ać inoina, po pięciu dziurach z kazdej strony 

„szyi, któremi woda od dychawek wychoclzi; wszyst-

„kie są bardzo źarłoczne l złe; mają zęby w kilka 

„rzędów; skórę grubą i szerstką (chagrinee); rekin, 

„młot ( tiburon) piła, są dzikiemi i strasznemi ga

" tunkami, z tego oddzia-łu, równie jak i sławna 

,,drętwa (torpille). Te ryby, tem się rózni:~ od 

„innych, ze się parują, i niesą często jaja, w kształ

„cie worków czworograniastych z ciemnej skóry, 

„zamykających po jednej małej rybce. Bywają re

„kiny długie na czterdzieści stóp, zdolne konia poł

„knąć; podobniei. wielkie pi·ły, które się potykają 

„z najogromniejszemi wielorybami. Minogi, takie 

„do nich nalezą. VV szystkie te ryby chrząstkowe, 

„ nazywają wir:loszparowemi ( chondropterygiens )• " · 
\ 

„~nne ryby, z równieź miękkim skeletem, mają 

,~dychawki nieprzyczepione pod skórą, jak poprze

„dzające; skóra ich zwykle bywa okryta zamiast 

„ łusk, czasem tarczami kościanemi dla obrony od 

nieprzyjacioł, jak jesiotry, 1:gtica, konik morski, 

„ostrz, które z~bów nie mają; czasem kolcami, 

„jak rybojd, albo rogami i skórą twardą, jak koste

„ry \Ostracion), i rogacze (baliste). U tych W!!zyst

„kich ryb, cia·ro ma kształt kątowaty; po czćrn ła

„two je odróznić mol.na; wiele jest nadzwyczaj

„nych: jedne, gdy się do nich kto zbliża, nadymają 

„się jak halon, a potem wypuszczając powietrze, 

„przeraźl~wie chrapią; inny gatunek, samogłow 

„(mole), wazący do trzechset funtów, okrągły jest 

45 
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„i p-łaski, zupełnie jak xięzyc. z najświetniejszym 

„srebrnym blaskiem; i wydaje się tylko jak ogrom-: 

„ na głowa zyjąca. Źaboryb (baudroie), z gardłem 
„szćrszem od ca-l'ego ciafa, z wielkićmi swićcącćmi 

„oczyma, tak jest straszny, ze przelęknieni rybacy 

„nazwali go djabłem morskim." 

Między kościstćmi rybami, pierwsza familja jest 
węgon.ów, kszta·ltu dł'ugicgo, walcowatego, pra

wie bez płetw, i :r: lepką skórą; gatunki jćj p·ły

wają zwolna, i W'i;zykowato; kryją si<.; w błocie, i 

śpią; mówią, ze czasem wyłazą na łąki przy brze

gu, i czołgają si~ po nich w nocy. Do niej naleŹ<i: 

tobijak ( equilłe), wężownik (donzelle ha1·bue), i 
inne ryby podobne; nadcwszystko zaś drętwik, ma

jący tak wielką moc elektryczną, iz nią konia 

w wotlzie obalić moze; sławny trzymonaw (remo

ra), o którym mniemano, ze okręt wstrzymać zdo

ła, uczepiwszy si\$ doń swą płaską i pokarbowam1 

gł·ową. 

Po nich następuje farnilja ryb z hiałćm mięsem, 

jak witlinki (merlans), dorsze (morue), po wi~k

szej części z wąsami, skórą lepką, p·l'ctwami pod 

gardłem; i wiclą na grźbiecie. Slizgi (blennies), 

z mięsem klejowatem; i sumy, wielkie ryby leni

we i bez h1sk, 1lo niej naleźą; równie jak i elek

tryzacz. U wielu śJiz.g, jaja w łonie samic otwie

rają się jak u zmij. "\Vszystkie są nadbrzeżne, 

spokojne, lQkliwe, pfodne, i lubią źyć gromadnie; 

czc;-sto słuzą za pokarm gatunkom drapidnym. 

Inne gatunki, z wielką i:;łową okrytą tarczami ko

ściane mi i kolczystemi, jak hurld (trigles), najeźe 

lrascasses), 8zkaradnice (scorpion de mer), gło

nmcze ( chabot), 8moczuik (dragon de mer), i gwia

zdoźrał ( uranoscupc), z oczyma na wierzchu gło·

wy, do nieba zawsze obróconćmi; składaj~ oddziel

ne! familj<t, i mają po większej części płetwy przy 

piersiach. Niektóre z nich, jak hurki latajqce 

(trigle volant), skrzJ'dlice (rascasse volante), opa

trzone są tak obszerncrni płetwami' ze niemi po 

nad powićrzchnię morza przelatywać mogą. Wszyst

kie mają słabe .zęby; spokojne są i lękliwe; i przy

rodzenie dało im obronę od nieprzyjacioł, w trwa

ł)'m cheł'mie, i szparkiem pływaniu, albo locie. 

Znane są te ryby płaskie, z obydwoma oczami 

po jednej stronie głowy, jak skarpie (turhots), flą

-Ory, jr;zyki (soles), i t. p. które jednym irływają 

bokiem, najczęścićj na dnie; i z trudnością '"'znieść 

się mogą na powićrzchni~, gdyi nie mają pęcb.erza 
clo pływania. Nic mnićj o<l.rózniają się swym kształ
tem podobnym do podeszwy, i otoczonym płetw'ami 
nakształt fr'i]zli; jak wybornym smakiem mięsa, dla 

I 

którego cz~sto zoslają pokarmem człowieka, i ryb. 
Starozytni tak je lubili, iz jr;zyk nazywali podeszwą 

}Jogów, a skarpia mózgiem Jowisza; Cesarz zaś Do

n.1icjan, zgromadzi'ł szanowny Senat Rzymski ; dla 

postanowienia, z jakim sosem dany b)dź mia·ł riaj

większy skarp, w pańśtwie ułowiony. Natych

mi~sl irobiono umyśluy do niego półmisek, i odt1d 
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przynoszono je na stół, z całą okazałością tryum
falną. 

Po niej następuje familja ryb podobniez płaskich 

jak w poprzedzającej, ale z .oczami po obu stronach 

głowy, i pływających nie bokiem, lecz jak wszyst

kie inne. Szczotlwzęby ( chetodons), paszczahi 

(zees), mają drohne bardzo i ściśnione zęby, jak 

szczecina; i przyozdobione są, jakby wstęgami ~ko
-śnemi, w najpi~kniejszych kolorach. Mieszkają 

tylko w morzach pomiędzy Zwrotnikami; chytre 

$ą i sprawne w doścignieniu owadów i drobnej zdo

byczy, którą się źywią. Leszczaki (spares), i inne 

po!lobne, mniej są spłaszczone, ale nalezą do tej 

bogatej kohorty, co pod skwarem słońca, jaśnie

je blaskiem kruszców i drogich kamieni. 

_ Pomiędzy innemi rybami piersiopłetwemi, wiele 

jest gatunków podobnych do okonia, sandacza, 

z kolcami w płetwach, a często nawet i w skrze
Jach; ta liczna bardzo familja, zamyka w · sobie 

~łotołushi (dorade) Antylskie, poJyskujące blaskiem 

szmaragów i topazów, osadzonych w srebro; piękne 

_gatunki lutjanów, nagozębów (scare), bodjanów, 
wargaczów (labres), z wielką ruchomą wargą. 

"\l\Tszystkie są zywe, zwinne, lubią wody czyste, 

l>iegące, i dna skaliste; te zaś co w morzu, przeby

wają daleko od brzegów, na wysokościach oceanu. 

Mięso mają jędrne i smaczne; ciał'o zaś owalne ra

czćj niz długie, i ukształcone do szybkiego pływa

nia; dla tego śmia~o igrają w pośród najtQiszych 

, 
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nawałnic. ' Żarłoczn~ są, i sr,og'ą toczą wojnę z dro,.. 

łmemi gatunkami; co smutnym dowode91, źe na ca

łym świecie, biada sł'abytn i zwyci9i<lnym. 

Następuje familja łatwa do .poznania, po linii idą

cfj z 1$.azdej slrony ogona, i p'łet'wach · nizs1.ych tak:
.Ze przy piersiach umieszczonych; jak wrzeciennice 

(maquereaux), tunethi (thon), i inne dobre ryJ1y, 

co wędrują gromadnie, i które poławiają nadmor

skie narody w ogromnćin mnóstw-ie;- Gierniici (epi

noche), małe t.yLki wód sł'odkich, kolcami uzbro

jone; , takze tu nalezą. 
W osobnej kładą familii łososie, szczupaki, z wy

.bor.nem mięsem, ale niecierpiane od 'innych ryb, 

dla których są Attyllami i Genserykami; mając tę

gie zęby, i nadzwyczajną zwinność i moc, skaczą, 

rzucają się na swą zdobycz; a jedząc wiele, w krót

kim czasie znacznej dochodzą wielkości; po reki

nach, i wilkacli morskich, najdzikszymi są zbójca

mi wód. V\'szystkie mają ciało podłuzne, niższe 

płetwy pod brzuchem, wzrok bystry, nawet i w no

cy; lubią wody przezroczyste, z dnem piasczystem. 
VViele gatunków zyć moze zarówno w słonych jak 

i słodkich wodach, i podchodzi do rzek dla zdo

h_vczy~ 

„Zako11czymy familją gatunków płodnych i li

„cznych, pokoleń spokojnych' lubiących zyć gro

„madnie, i skromnie używać pomiędzy sobą, łago

„dnego i towarzyskiego charakteru. Sąto śledzie, 

„sardele, co wielkiemi gromadami witdrują po mo-
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„ rzach, i do hrzeg6w przypł·ywają; takZe karpie, 

„leśzcze, bolenie (barbeaux), karasie, złote rybki 

„Chińśkie, i t. P· wszystkie gatunki towarzyskie, 

„ wód słodkich. Poznać mozn~ tfW familj", po zę

„bach ~ardzo małych, lub ich niebytności; po 
„ wielkich łuskach, , i po płetwach nizszych umie-

. „szczonych pod brzuchem. Przyrodzenie, odma

" wiając tym gatunkom broni zaczepnej, i instyn
" ktu odwagi; nie chciało jednak, aby wyo-inęły 

. . b o ' „staac się ogatą zdobycz~ człowieka i ryb; ale 

„ wynagrodziło im to, rozkoszami nie.zmiernej pło

„dności. Jezeli co roku miljardy ich, ludzie wyła

" wiają, i inne niszczą .źwierzęta; co roku tćz, 

„odradzają si~ miljardami ; gdy pomyślimy tylko 
e • • • ' 

„ze naJmmeJsza samica śledzia, niesie do dziesi<(-
„ciu tysięcy jaj, a karpia, czasem do trzechkroć

„statysięcy. Dla tego, niszczenie tych ryb, jest na

" wet potrzebne; gdyz oczewista' ze wkrótce ca
„ły zapefoiłyhy ocean. Ws1.ystkie zyją robaczka
" mi, małemi trawkami, i innćmi płodami , znajdu

„jącemi się w ohfi tości, na dnach błotnistych, i 

„ w łozach rzćk i stawów. W takićm sa mnóstwie 

„przy brzegach, ze w pewnem Szwcdzkićm jezio

„rze, jednym pociągiem sićci, rybacy uł'owili pię

„dzicsiąt tysięcy leszczy, waz<icych razem, ośm

„naście tysięcy funtów. Nie mogąc spotrzebować 

„ wszystkiego, CZ<i)Sto je rozrzucają po polach za-
. ' 

„miast na wozu. Taka jest cała klassa ryb." 

„ 
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Zdroje, rzćki, jeziora, morza ' i odnogi? · 
Rozpła<lzaja bez ko11ca, w swćm łonie ród mnogi, 

W bogate z łusk pancerze suto przyslroj~ny, 
Najzywszćmi farbami hojnie ubarwiony. 
Zalcd-.vo tych wioślarzy wody objąć mogą: 
Jedne nurki, bezdenną puszczają się drogą 0; 
Inne, w róznych kierunkach, całemi gr.omady, 
Pod fale zamieszkałe, szybkie s.nują ślady; 
Owe samotne, świćźe ziele morskie trawią; 
Tamte, wspólnie sic; w Jasach koralowych bawią, 

A ich łusek błyszczących barwy pozłacane, 
Ódbijają promienic od słońca rzucane. 
Inne, wod<( wzburzoną, bałwany toczącą, 
Przez ciągłe, swem pływaniem, poruszenia mącą. 
Ogromny J„cwjatan, straszny potwór wodny, _ 

Przewala sii; na boki, lub leźy swobodny, 
Wydając si<,: z daleka, jak skały obszerne; 
Znowu, kiedy rozłoźy swe płetwy niezmierne, 
Jak wyspa pływająca: puszcza si<t w hezdroźa, 
Połyka, i oddaje słone wody 1i1orza. 

r ..... 
Miltona Raj Utracony X. VII. 

Tłómacz Bezimienny • 

Przypomnijmy w krótkości wszystkie familje. Naj
przód re~in ·i raja, wyobrazą, ryby z miękkiemi 

kośćmi (wieloszparowe) i które się parują; rybo

jel, kostera, ze skelete~ chrząstkowatym, dw~
sqiarowe (branchiosleges). Między licznemi ryba-' 

mi z kościanym skeletem i ościami, rozróżniamy: 

i. w~gorzc, 2. witlinki i <lorsze, z mięsem hiaŁem0 
5. kurki, skrzydlice, głowacze, z kościanym i kol

czystym chełmem, i wielkiemi bocznemi płet"Ya-
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_mi jak skrzydła; 4. ryby pł"askie jak skarp,_ i flą
dra; 5. ściśnione, i powleczone regularnie, pię

knemi kolorowemi pasami, czyli wstęgowate; 6. 
okóń, złotołnsk, ryby połyskujące, po większej 

części 'zarłoczne, i z mięsem wybornem; 7. tune

tek, z widoczną krawędzią po obu stronach ogona; 
8. łososie, i szczupaki , dzikie bardzo, z mocnemi 

zębami, i mięsem wybornem; g. nakoniec śledzie, 
karpie, gatunki lękliwe i płonne. 

Nauczywszy się tych familii dokładnie, wyo

brazimy sobie całą klassę ryb ;1 dv nich bowiem 

Z!łstosować moina wszystkie inne gatunki rzadkie, 

albo rodzaje no,ve. 

Trzy pańśtwa są w przyrodzeniu, w których 

źwierzęta mieszkają: ptaki, i skrzydlate owady, 
w powietrzu; ryby, muszle, skorupiaki, zoofittV 

. ..., ' 
w wodzie, ziemia zaś, środek międy niemi .trzy-

mająca; została siedliskiem człowieka , i mnó

stwa innych źwierząt. Wszystkie, napojone si& 
środkiem w którym przebywają: ryba wodą, ptak 

pó~ietnem, a źwićrze czworonozne, ziemią. Uwa

zaliśmy juz, iz powietrze nadaje ptakom lekkość 

niestałość, i zywość poruszeń; woda zaś sprawi~ 
musi w rybie tę mi<(kkośc organów, tę lepkość i 
~liską giętkość, tę ruchawość usta~iczną, co ji& 

cechują; gdy ziemia, przez cięikość swą, ~ twar

dość cząstek , nadaje czworonoinemu źwierzęciu, 
moc i trwałość. 

Kaidy więc z tych środków, zapewne się przy-

• 
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ł'ozy-ł do uksztakenia gatunków, w łonie swćm 
zrodzonych: tak ryba, całkiem przesiąkła wodą; 

ptak, ,przenikniony został powietrzem, wciskaja

cem. siQ aZ. w jego kości; gdy ziemskie źwifrz;' 
dostało części g~stszc, i hardziej zbite, zapewne 
dla suchszćj natury ziemi. Podobnie płaz, ma orga

nizację pośrednią, między ziemskiem źwierz~ciem 
I i rybą. 

_ Oddychanie, główną stanowi między źwierz~

tami róźnicę, i mnóstwo fenomenów ich wytłó
maczyć moze. Tak widzieliśmy, ze ptak najczul
szym jest i najzywszym, grlyz .oddycha najwięcej; 

mniej nieco iwierzęfa ssące; dla tego, więcej oka

zują umiarkowania' czu·l'ość zywą' i zdolności 

źwićrzęce har<lzo rozwinione; gady i płazy, sła

hiey jeszc1.e i powolnićj oddychające, tak iz dłu

go pod wodą zostawać mo!t"a; m:;i1· a krew zimna tJ"' '" 4,i, 
.Zycie powolne , i czułość odrętwiałą. Ryby nuko-

niec, oddychając tylko powietrzem, którćm woda 

jest nasycona, i o połowę wolniej od źwićrzat 

czworonoznych; mniej mają zdolności i czucia•, 
od gadów i płazów; nadewszj stko te, co źyją w 
wodach m~tnych, stojących i błotnistych; są bar

dzo mi<tkkie, leni we i głupie; dla tego mają mię

so mnieJ jędrne, i bar<lzićj klejowate, ni~ gatun

ki, co lubią wody przezroczyste, hiegące, i przy 

skałach. Podobnie źwierzęta czworonoźne, miesz

kające na górach, i ptaki na wictrznćm powie

trzu; skład mają suchszy i czynniejszy, od nie-
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zgrabnych i ci1t7.kich źwierząt dolin i 'błot, i 
ptaków pływających. 

„Zwierze czworonofoe, i pta~, okazują wi1tcej 

„zmyślności, czucia, zdolności zewnętrznych, i 

„zmysłów d~skonalszych,, niz ryba; czł'onki ich 

„barcłzićj si rozwinione, a mózg większy; zdolniej

" szemi są do nauczenia się czego; ale mieszkańce 

„ wód, posiadają za to zycie wewnętrzne silniej
„sze i trwalsze, a nadcwszystko płodność niepo

" rów n an ie wi~kszą. Tak, iz je zeli źwierzęta 

„ najrloskonalsze celują zdolnościami czucia i zmyśl

„ności, okazującemi się zewnątrz, ryby znowu 

„ przewyższają je, przymiotami wewu'iltrznemi, 

„bardziej grubćmi i żwierzęcćmi: zarłoctwa i pło-
„dności." ' 

„ W istocie, organizacja ryby, zbyt jest zewnątrz 

„ograniczona; nie ma członków, chyba płetwy 

„piersiowe, biorąc za ręce, a hrzuchowe za nogi; 

„ nawet ryby hezpłetwe, jak węfowate, podobne 

„do węiów, wcale ich nic mają. Mał'y ich mózg, 

„składa si't z pięciu lub sześciu w'tzełków (tuhercu

,, les), zawsze rozłączonych, i nie napełniających 

,, nigdy cał·ej czaszki, .CQ, raczej zamyka w sobie 

,, lepką wilgoć; nerwy, chociaz grube w stosunku 

„do mózgu' zdaje si~' ze mniej są przeznaczone 

„do czucia, niz rlo ściskania i poruszania musku

„ łów. Skelet ich, nigcły nie jest tak twardy jak 

„koś~i innych źwićrząt. Zawsze zamknięte w pan

„ccrzach, lub skórze ł'uskowatej, i powleczonej 
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)cpką i gęstą wilgocią; nie mogą mieć czucia do

„ tykania, jak tylko przy wargach i otworze od

„<·hodowym, to jest, przy dwóch organach naj

,, większy wpływ na nie mających: pożywienia, i 

„rozmnazania. Ciąg~e wodą rozmiękczone, nie

„zdolne są do przyjmowania źywych wrazeii; a or

„gany mając zimnem odr~twiał·e, ogołocone są pra

" wie z czulośó. Rekin, któremu hak zelazny 

,, wyrywa kawał mięsa' zdaje si1t ze ledwo to CZU

„ je; zawsze ściga swą ·~1l0Lycz, z tym samym 

„zgfodniałym zapałem „ dopóki go krew nie ujdzie 
„zupełnie. Głębokie rany, jakie sobie ryby wza

„jemnie zadają, w swych W{Jjnach śmiertelnych, 

„nie mogf! wstrzymać ich zajadłości; jak gdyby 
„ nie chciało przyrodzenie_, a y zbyt czuły boleści 

„zniszczenia, istoty tak na nie wystawione." 

„ Te wi~c barbanyńśtwa, jakich si~ źwićrzęta 

„pomiędzy sobą dopuszczają, nie są tak okrutne

„ mi jak mniemamy; cizułość nasza zwiększa je 

„ przed wyobraźuią; podobnie to surowe obchodze

„ nie się i karność wojsK.owa narodów Północnych, 

„które strasznćmi byłyby dla ludu delikatnego i 
„czułego, zrłają się lekkiemi dla twardych Tata

„rów, dla tych cdonków niezgrabnych i odrę

,, twiałych od zimna ich kraju." Tak W<tgorz lub 

karp, na sztuki porąLany, dfogo jeszcze rzuca 

się i rusza, równie jak gady i pl'azy; gdy~ czn-

, łość ich zimna, niknie powoli, i prawic bez bo

leści, n gdy ptak lub źwi :rzc cz,yoronoine, zgi-

/ 
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.„nęłoby natychmiast w najsroiszych' mękach. Ry
a,bie, odrastają płetwy lub inne części odci~te; wy

" trzymuje ona często najokropniejsze operacje. Boze 
„, uchowaj, abyśmy tu uniewinniać chcieli obchodze

„nie się srogie i harbarzyńśkie ze źwierzętami. Bez 

„ wątpienia, natura upowaznia nas do zywienia sią 
„niemi; ale czyni w sercu naszem wyrzuty, zacier

„pienia biednego i bezbronnego źwierzęcia, gdy te 
„są bez zadnej potrzeby; mamy .wstr~t do stan u 
„rzeźnika; a z jakąz zgrozą brzydzimy się poczwa

„rami, własny wyrzynającemi gatunek?" Jednakie, 

rzadko --wyrzucamy sobie śmierć ryby, albo się nad 

11ią litujemy. Czułość jej ograniczona małą liczb'l 

potrzeb, zywienia sicq odrad1.ania, i własnego za

chowania; w czasie nawet największego poruszenia, 
zostaje w odrętwiałości moralnej; a niedoskonałosć 

mózgu, niedopuszcza zebrać kilk~ l'\'yobrazeń. Obo

jętność ich pochodzi z tego g·łupstwa nieulecz~ne
go. Nie ma prawie zadnych stosunków między 
płciami, ani przywiązania rodziców do dzieci; nie

które nawet samice, własną czasem po.zćrają ikrę; 

a ustawiczne pomiędzy nićmi wojny, tłumią wszel.'.. 

kie najprzyjemniejsze uczucia; cóz bowiem spodzie

wać się moi.na po źwicrz~ciu,_. które nawet samicy 
swej nie kocha? 

Ryba wi~c, powodowana tylko chęci~ jedzenia, 
i nieokreślonćm pragnieniem rozmnazania się, wszy
stkie swe zdolności do tego obraca; ciało w niej 

włada zmyślności'!. Jeśli !Yhy niektóre oswajajl! 
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sią, jak węgorze Mowcy Hortensjusza, co się na 
głos jego 7.bli~ały; albo karpie przypływające za 
poiywieniem na hdmienie dzwonka; mniej tćm do:

wodzą zmyślności, jak nałogu jedz.enia, wzbudzo
nego widokiem pokarmu, a zachęconego hezpie:.. 
czeńśtwem; to mniemane przywiązanie, tylko jegt 
ohiarstwem, i dowodzi raczej nikczeumości cha

rakteru, a nizeli pojęcia. Z resztą, niczego wię

cej nauczyć nie mozna ryb, które natura zrobiła 

zimńemi samolubami, nawet w miłości. 
„Przeciwnie, źwierzęta doskonalsze, odróiniajit 

,,się tą zywą i głęboką czułością, co istnienie roz

:,prasza zewnętrznie na całą naturę. Takiemi S\ 
„dla człowieka te uczucia delikatne i tkliwe·, te 

„omamienia serca, te szlachetne przywiązania du- 1 

„szy, co zwiększają' co mnozą tak nadzwyczajni"& 
„sto~unki nasze po cał'ym świecie. Sama fizjono

„ mi ja ryby, ozaaczona jest piętnem głupstwa i nik

,,czemności; oczy jej są martwe; przeciwnie, rysy 

„ u żwićrząt, tym więcej wyrazają, im hardziej 
zhlizaJ· a siP. do wzoru doskonałości, którym jest 

" tJ "t 

„człowiek; oczy, te światła duszy, odbijają w nas 

„błysk~wice myśli, i zapał czucia; oko wymf>wniej

„szem jest niz jctzyk: pała ogniem miłości; iskrzy 
„&ię od gniewu; w nićm malują się, przywi:µ;anie, 
„ządze' skromnośc; ozywia ono rysy twarzy; ałe 

„oko bez blasku, zapowiada duszę martwą; a ryba 

„zyjąca tylko swćmi zdolnościami materjalnemi, sa

„mo jedynie głupstwo spojrzeniem wyraiaa moie.ł, ' 
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„Jednakze, nie jest to wadą organu; zdaje się ze 
„oczy najdoskonalszćmi są ze zmysłów ryby, cho
„ciaz bez powiek, i spłaszczone przez brak humo
„ru wodnego, który wprawdzie byłby dla nich 
„niepotrzebnym, gdyz zawsze są w płynie zanu
„rzone. Kryształek ich jest kulisJy, dla poprawie
„nia promieni światła w wodzifl złamanych; gdy 
„u ptaków, wiele znajduje sii humoru wodnego 
,. w przedniej komórce oka; a kryształek bardzo 
,,spłaszczony; gdY,z zyją w płynie rzadkim, gdzie 
„promienie światła więcej do środka zbierać po

„ trzeba. Nakoniec, poniewaz ryby po większej 

„czccści szparko płyną, i długie odbywają wędtów
„ki; potrzebny im był wzrok bardzo daleki, dla 
„prędkiego zmierzenia wielkich odlcglości, podo
„bnie jak ptakom; gdy?. krótki wzrok, przymuszał

" by je do pływania powoli i ostroznie, aby nie 
„uderzyły się o jnką skałę, lub unik.nęły zabójczych 
„zębów swych nieprzyjacioł. Gdy sobie przypo
„ mnimy co mówiliśmy o ptakach, żastanowicnie 

,, wskaze nam, ile wzrok daleko sięgający potrzebny 

„jest dla wszystkich źwierząt, z poruszeniami szyh
„kićrni i nagłemi: jak lot, bieg, pływanie, skaka
„nie; gdyz przeciwnie krótki, zamyka je w małym 

„okr<tgu czynności. Dla tego ryby ze słabym wzro
,,kiem, zanurzają się w błocie, jak węgorze; kryją 

„się w mętnej wodzie, albo ,unikają blasku dnia, i 

„ w nocy tylko węzykiem pł-yną; są miitkkie, skórę 
„ mają lepką, bez łusk, i ruszają się powoli." 

,; 
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Organ słuchu, d-ługo w rybach nieznany, ~ho~ 

ciaź od najdawniejszej starozytności, domyślano się 

ze s·łyszą; dopiero przed stu laty opisany został: 

mieści się w czaszce, nie. mając ucha zewnętrzne
go, ani nawet kanału słuchowego. (*) Ponicwa:Z 
zaś zbywa im na głosie, słuch u nich nie jest tak by

stry jak u innych źwićrząt. Przeciwnie, powonie
nie mają bardzo rozwinione, grube do niego ner

wy, i błonę obszerną; raje i psy morskie , przed 
niemi ·łą im wonią, nozdrza zamykać mogą. Zmysł 
ten, stosując się u nich do pokarmów, tym jest mo
cniejszy, im ryba zarłoczniejsza' nadewszystko u 
gatunków kryjących się po ciemnych ustroniach, 
gdzie wzrok na nic się nie przyda; dla tego rybacy 
z łatwością je przywabiają ciałami woniejącćmi. 

Pomimo tak mocnego apetytu, nie zdaje się aby 
ryby, smak miały rozwiniony. Język ich gruby 
i twardy, pofłniehienie chrząstkowe, a woda płu

cząc gardło ustawicr.nie, czułość tępić musi; ob

zarte są, i połykają prawie wszystko, co im się na-

(*) Poizukiwania światłego Geofroy St. Hil~ire 1 czynio

ne przed dziesięr il\ laty nad budowa. głowy rybiej, ok.aza
ły: ie organ słuchu u 1·yby, jeat zupełnie zewnętrzny, a 
słuch jej bard.to bystry; kostki bowiem uchowe, mikrosko
pne u im1ych źwierząt, są u nich owemi obszernemi kościa
mi, które skrzelami nazywamy. Zobaczyć Zoologję F. P. 

Jarockiego 'f. I. str. 37. 

Przyp: F. P, Jarockiego, 
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winie, .na czem właśnie zasadza si~ łowienie ich. 
:na w~dkę; u rekinów zaś, częstokroć znajdują w 
hrzuclm rzeczy nie mogące posilić. „Ryby mi~k

„kie, zyjące W namule lub błocie, i karmiące Sit;! 

„robaczkami, zębów nie mają; tylko chropowato..~ć 

"na szczekach, podniebieniu, języku i gardle; ale 

„inne 5atunki, opatrzone w zwinne pktwy, uzbro

„jone są niocnemi zębami.; wszędzie roznoszą śmierć 

„i spustosz.enie; n.a widok ich, lękliwe pokolenia u

" ciekają w na jciemnicjsze otchł'anie; potwór zaś 

„niezmord0wa.ny, gCJni je, dościga, i zaspokaja na 

"chwilę g·łód swój p0zćrający." 

Ryby jednak nie jedzą ustawicznie, i niektóre 

przez wiele miesięcy zostają bez pozywienia, na

d.ewszystko w krajach zimnych; widziano karpia, 

co przez rok cały nic nie jad-t, „Nie mają one 

„ciepła więcej, nad jeden lub dwa stopnie wyzej 

„od temperatury wody; dla tego w zimie drętwie

'?ją, i w cz-ęści z~marząją; takiemi są w~gorze, kieł
„bie, które zanurzają; się w ten czas w błocie lub 

„piasku, bez zadnego poruszenia i pokarmu; je

„dnakze choć napóbmarznięte, nie zdychają; ciepło 

,, wiośniane ozywia je, podobnie jak płazy. Zimno 

„nie dochodząc do gł·ębizn morskich, które zwy
„ kle mają dziesięć do dwunastu stopni nad zero; 

„ większa część ryb, znajduje w nich pewne od nie

„go schronienie; ale w naszych stawach i rzekach, 

„częstokroć w zimie zamknione bywają pod tafla

„mi lodów, i dusz~ si~, nie znajduj~c wody dość 
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„powietrzem nasyc.onej do oddychania; chyba po

„ wycinane zostaną w lodzie otwory, czyli przerę

„ble, do których one oddychać przychodzą; z cze: 

„go rybacy umieją korzystać dla ich łowienia. ' 

To dowodzi, ze ryby nie samą wodą, ale po

wietrzem w niej znajdującem się, oddychają; gębą, 

ją przyjąwszy, , przepuszczają pomiędzy strzępki 

swych dychawek, a oddają otworami podskrzelo

wemi; oddech ten, wykonywający się dwadzieścia 

pięć razy na minutę, we śnie nawet, mało powie

trza dostarcza krwi, i mało odbiera jej kwasorodu, 

a wiele wodorodu i węglika; ztąd ta obfitość tranu 

i tłustości, gdyz wodoród i węglik, zbierają się u 
ryb, w materje tłuste. Mają takZe krew czarnia

wą, jak wszystkie źwierz~ta mało oddychające, 

zimne, i miękkie. Gatunki nadewszystko węźo

wate, jak wegorzownice (murenc), i im podobne, 

nie mające pęcherza do p·ływania, i najczęściej 

w Mocie zanurzone; mają mięso miękkie, tłuste, 

lepkie, łatwe do zepsucia, a trudniejsze do stra

wienia, niz u ryb z wielkiemi płetwami i z łuską. 
Podobniez niezdrowe są, z wód czarnych i stoją

cych, najczęściej hi:!z łuski, i lepką tylko wilgocią 

po skórze pow leczone; <lla tego starozytni prawo

dawcy na V\Tschodzie, zabronili jeść te ryby Egipcja

nom i Hebrajczykom, jako szkodliwe zdr:owiu, 
w krajach gorących. 

„Insze mi są pokolenia śmiałe, co lubią wody 

„przezroczyste i hieg~ce, w bliskości ska-ł, kamieni, 
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„z dnem czystego i wypłuk.anegó piasku; te gatunki 
„zwinne, puszczające się bez trwogi, ńa wzburzo
„ne bałwany, i przebywające ocean; mają miQsO 
„jt,;drne, przyjemne i zdrowe; i wiadomo do jakie
„go stopnia lhyrnianie, uhicgali się za temi ryba
„mi z wybornym smakiem, jak złoto-łuski, barwe
„ny {mullets), i. i. zh) tek ich do szalei1śtwa hy·ł 

,,posumony. Widzieliśmy jak dla jesiotra (estnr
,,t:;con), i skarpia, .szarzano z przepychem nies1"ycha
„nym, znakami wielkości Rzymskićj; było to tylko 

„śmiesznością; przydano zaś do niej okrucie1'iśtwo. 

„ ·vv ecljus Polljon, karmił w~gorzownice ci alem swych 
„niewolnik(JW na śmierć wskazanych; aby jak po

" wiarlał, nadać tym rybom smak lepszy. August, 
„ jedząc raz u tegQ Rzymian i na, niewolnik stłukł 
„przypadkiem kosztowne naczynie; rozgniewany 
„Polljon, zawolał na niegq: Do w~gorzownic! Au
„,t;ust, oburzony tern okruciei1śtwem, rozkazał po
" tłuc wszystkie jego drogif:l naczynia, i dał wol
„ność niewolnikowi. Garum, ten sos tak lubiony 

„i ceniony u Rzymian, robiono zprzypsutych wn<ctrz

„ności wrzeciennicy, zasmaionych w słonej z tej~ 

„ Ze ropie." 
„Tak pł1wanie powolne lnb szybkie, stanowi u 

„ryb róznic~ smaku, i ,,.,,fasności mi~sa. Ciafo 
„owalne, podl'n.inc, klino,·vate; pysk ostry; skóra 
,,gł;dka i śliska; pozwalają im z ·łatwością worly 
„przerzynać; a pfotwy piersiowe, przyspieszają ruch 
„nadany od ooona; który mocnćmi opatrzony mu-
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„ skułami, nagle w prawo i lewo o wodę uderza, 
„ i tym sposobem posuwa źwierze w kierunku li

'' uii przekątnćj, wyuikającćj z dwóch poruszei1; 
„ inne zaś pł'ctwy, t)'leZ wioseł dla ryby zastępują. 
„ Wi~ksza ich część, ma nadto pęcherz powietrzny, 
„ z jednym lub kilką otworami, przyjmujący po

'' wietrze, gaz węglowy (azote), albo kwasoród 
„ z brzucha, z którym łączy się przez kanał. Ry

" ba, rozszerzając ten pęcherz, robi się większą, 
„ czyli gatunkowo lźcjszą od wody, i wyp·ływa na 
„ jej puwićrzchnię; przeciw nie zaś ściskając go, 
„ w dół się spuszcza; gdy zręczny rybak, w pę

" cherz to zwierze przebije, natychmiast ono upa-

/ „ d0t. Ryby pfaskie, jak raje i pastynaki, nie mając 
,, pęcherza powietrznego, nie mogą inaczćj podnieść 

„ się w wodzie, tylko ciągle robiąc płetwami; są to 
„ gatunki morza, ziemne; gdy ryby z wielkim pę

'' cherzem, wznoszą się bez trudności, podobnie 
„ juk ptaki w atmosferze.•• 

Ryby wędrowne, czyli morz wysokich, oprócz 
wielkich pęcherzy, mają obszerne płetwy, na grzbie
cie szczególniej, długo rozciągnione, jak złotolu sk, 

łosoś, tunetck, dorsz; u pohrzeźntch zaś, i mieszka

jących w słodkich wodach, jak liny i karpie; są one 
mmcJszc. Inne z mi~kiemi pl'etvvami, przebywają 
w gl~hi, gdzie wody s~ z'll wsze spokojne; najgwał
towniejsze howiem burze, glęLiej jak na sto stóp, 

. . 
morza me porusza}~· 

„Pi'ÓCZ tego, u ryb mających wielką glow~, przy-
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„ rodzenie pod gardłem płetwy umieściło; dla jej 
„ utrzymania, jak u iabogłowa, stokfisza; prze

" ciwnie, gdy głowa mała, płetwy te umieszczone 

„ są pod obszernym brzuchem, jak u szczupaków, 

,, łososi, gatunków zarłocznych; dla nadania ich 

„ ciału równowagi. Ryby z wielkiemi bardzo płe

" twami piersiowemi, mogą wznieść się na powie

" trze , i w niejakim względzie pływać w niem 
„ przez chwil~; takiemi są ryby latające, jak kurki, 
„płetwf!loty (exocets),1 i t. p. inne takze podska

" kują, i rzucają się. na powierzchni wody. Biedne 

„ te źwierzęta, ścigane od okrutnych złotołusków, 

„ za całą obronę mają zdolność wzniesienia się prze74 

,, chwil~ w powietrze, gdzie często znajdują ró

" wnie zapalczywych nieprzyjacioł'; ptaki morskie1 

„ z przenikliwym wzrokiem, z lotem bystrym, na

" gie na nie wpadają. Ryba, dr.iąca ze strachu, 

„ rzuca si~- czasem na okręt, przypadkiem prze

" pływający; ale majtek nielitościwy, takZe ją chwy
" ta; tak, iz gatunek ten niewinny, ani w morzu, 

„ ani w powietrzu, ani pomiędzy ludźmi, heipie

" czeńśtwa nie znajduje. Zresztą, nie lee'! one da

" lej nad sto kroków, o pięć luL sześć stóp nad po

'' wierzchnią wody, gdyz przez ten prędki ruch, 
„ płetwy oschnąwszy, stają się mniej giętkiemi, a 

„ dychawki powietrzem oddychać nie mogąc, ryba 

„ udusiłaby się, gdyby prędko do wody nie wró-

" ciła. '' 
„Wielka zwinność ryby, nie wymaga tak zna-
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„ cznych sił,, jak mniemać mozna. W tym środku. 

„ wszędzie jednakowo gęstym, opór jest słaby, gdyZ. 

„ teden człowiek cięzkie bardzo statki poruszać mo

" fe· Dla tego one bez utrudzenia niezmierne od-. 

„ 1egłości, w pr~dkim bardzo czasie przebiegają„ 

„ Jakkolwiekhądź szybkim jest lot ptaków, pływa

'' nie ryb nie ustępuje im w szparkości. Rekiny 
,, płyną az do Ameryki, za okrętami które wyszł"y 

„ z portów Europejskich; nie tylko wyprzedają naj

" szybciejsze z nich, robiące puy pomyślnym wie

" trze, wiele mil na godzinę; ale nawet igrają oko
"ło nich, skaczą, krązą w setnych kierunkach; i 
„ po kilku tygodniach ciągłego pł'ynienia, ani go 

„ zwalniają, ani się okazują utrudzonćmi. Strzała 

„ puszczona mocnem ramieniem dzikiego człowie

" ka, szybciej nie leci jak płynie tunetek; lot orła, 
„ nie prędszym jest, od płynienia dotołuska; łoso

" sie przebywają ośmdziesiąt sześć tysięcy cztćry· 

„ sta stóp na godzinę, a dwadzieścia cztery stóp 

„ na sekundę; w jednym dniu, więcej niz stopień 

„ Południka ziemskiego upłynąć mogą, czyli w nie
" wielu tygodniach ziemię okrązyć; gdyz w pośród 
„ oceanu, wszędzie znajdują gotowy pokarm. Na

" koniec umieją ryby z łatwością podskoczyć, po

" sunąć się, cofnąć, znizyć, podnieść, zgjąć, i w ka

" zdą obrócić stronę, podług upodobania; a zwin

" ność ich tak jest wielka, ze poszła w przysło-wie." 
„ Podohieńśtwo nawet między rybami i ptakami, 

„ bardzo jest znaczne: zarówno mieszkaj:ic w pły-
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„ nach niestałych, przerzynają je szybko, i z łatwo

" ścią. Ryby uwazać moźua za ptaki morza; a pta

" ki za ryby atmosfery. Skrzydła jednych, wyobra

" zają p·łetwy u drugich; a pióra, zastępują łuski. 

,, Jeźeli są ptaki wodne; znajdują si~ takze ryby 
„ w części powietrzne, czyli latające. Jeźeli ptaki. 

,, d_la lekkości, napełnione są powietrzem; ryby. 

„ takźe, po większej części mają pęcherz powietrzny. 
„ Pletwy ich, poruszać się, zginać, i rozciągać mo
"gą; podobnie jak skrzydła; członki te, bęcłąc pra

'' wie jednakie, i pływanie równie jak lot, tym sa

" mym prawie czynem, w dwóch róźnych płynach 
„ wykonywanym; ryba podobnie la.ta w wodzie, jak 

„ ptak pływa w atmosferze, będącej dla niego wiei

" kim oceanem; równie jak morze dla ryby, nie

'' jaką jest atmosferą. Jezeli wiatry odwracają lot 

„ ptaków ze słabemi skrzydfami; prądy morskie za

" trzymują takźe rJby z niedoł'ęznemi płetwami; 
„ gdy mocne gatunki, zuchwale urągają si«.; i z wia
" trów oceanu, i z tych wielkich prądów atmo~fcry. 

„ Jeśli niektóre ptaki latać nie mogą; są takZe ry

" by niezdolne prawie do pływania; nakoniec jak 

„ w jedni•j tak i w drugić j klassie, mnóstwo ga tun

" ków lubi zyć gromadnie, czyli w nicjakićm to

" warzystwie, a inne samotnie. Coroczne przeciw

'' tly ryb, w łonie głębizn morskich, nie są mnićj 
„ regularne ani zadzi wiającc, od wędrówek pta

" ków, w krainie Lurz; jak jedne tak i drugie, po

" t~źnemi krą7.'l legijami, hitdi dla zbićrauiu w iu-

. ( 
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„nych stronach pokarmów obfitszych, hąnź dla roz

" mnaźania się w nich spokojnie; wszystkie coro

„cznie wracają do dawnej ojczyzny, i w czasie tych 

„ w~drówck, panujące ramie czł"owieka, zarówno 

„cięzy na śpiewaków powietrznyc~, i na niemych 

„ mi eszkai1có w wody." 

Przeciwnie, ptak skłonni<ljszym jest rlo mifości, 

ni7, do jedzenia; ryba zaś zarłoczniejsza; jednakie 

gorący ptak, mniej płodny, niz zimna ryba. Jeden 

mięso ma draźli we, z włóknami naci.ągnionemi; dru

ga nieczuła, z mi<tsem wilgotnćm, i fibrami rozwol

nionemi; pierwszy przywiązuje 'się do dzieci, kar

mi je, i pieł<tgnuje; druga wcale nie dba o nie. Li„ 
czniejsze są ptaki na półkuli Północnej, dla więk

szćj rozlcgł'ości ziemi; ryby zaś na Południowej, 

dla obszerniejszych morz. 

Jeśli ptaki pomię<lzy Zwrotnikami, najpiękniejsze 

mają farby; ryby pod Równikiem nie mniej są świe

tne; okryte bogatćmi pancerzami, połyskują w wo

dzie, złotem, srebrem, i ogniem najdrozszych ka
mieni; ale ich ozdoby nikną z zyciem; gdy pióra 
ptaków zatrzymują swe farhy. Pićrze u ptaków, 

nabiera blasku z tłustości zbierającej się w kuprze; 

u ryb zaś płyn olejowaty, z czofa ich wychodzący, 
ia pomocą pł'ywania, powleka je niby pokostem, i 
chroui od zbytecznego rozmiękczenia worly. Ryby 
odmieniają kolor łu~k, we<lł"ug wicku, płci, i por 

rok n; ptnki z podobnychZe przyczyn, pierzą się, i 
mienill swe farby. Ptaki przepowiadają burze, i 



540 RYBY 

-wiatry; ryby za zhliienłem deszczu wypływają na 
powierzchnię wody. 

Tak wielkie podobieńśtwo źwierząt, tyle od sie
bie oddalonych, wynika zapewne z własności pły
nów, w których. mieszkają; wspólna im rzadkość i 
ruchawość, działa na wszystkie. Ztąd wypl'ywa, 
ze przyrodzenie, stos•jąc się do tych okoliczności, 

przestąpić ich nie moze, i w podobnych wypadkach 
jednakowo postępować musi; jak gdyby ręka nie
widzialna, drogę dla niego do przebiegania w ciągu 
wieków nakreśli-ta. 

„A jakze wielkie ludzie z ryb odnoszą korzyści. 
„Co roku, flotty kierowane od śmiał·ych zeglarzy, 
„rozciągają się po wszystkich morzach, wraz z pta
„kami wodnćmi. Okryty mgłami Grenlandii i 
„Szpicbergu, majtek zatrzymuje w przechodzie gro
„ mady ryb wędrownych; napełnia niemi swe sieci; 
„i obciąiony bogatą zdobyczą oceanu, chwytając 
„na haki rekiny i wieloryby, wraca pośród burz 
„do bliskich portów. Rybołostwoto ośmieliło pierw
„szego zeglarza; na podobieńśtwo ryh, najlepsze po
„ budowano. okręty. Zkąd wszczął się najprzód blask 
„i potęga Tyru, Sydonu, Rodu, Kartaginy, w sta
„rozytności; Wenecii, Genuy, Holla'n<lii, Anglii, 
„ w późniejszych wickach? Kto ukszldcił tych od
') wainych zeglarzy, i cz~stokroć z nędznych ryba
„ków, porobił hohatyrów? Za pomocąto najprzód 
„kilku łodzi i sieci, ludy te wzrosły, zmocniły się, 

- „i powiększyły; pokarm rybami pomnozrł te nad-
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„brzefoc narody, i zrobił je panami morza. Wkrót
„ce pot~m · ujrzał Ocean tych śmiałych Argonau
" tów, przerzynających obszerne jego powićrzchnie, 
„bez obawy skał; otwie1·ających sobie rl~ogg do No
" we go Swiata; i wywracających potęzne pańśtwa. 
„Jakźe małą jest chwda wielu mol.nych, obok 
„Krzysztofa Kolomba, V\T aski de Gama, Magella
„ na, Kuka (Cook), i nieszczęśliwego Laperuza 
„ (.Laperouse)? Ilez uzyteczniejszym był narodom, 
„i swojej ojczyznie; od zdobywcy zakładającego sła
„ wę na niszczeniu ludzi; ten bićdny rybak Hollen
„derski Wilhelm Be11kelson, który najpierwszy 
„nauczył solić i wędzić śledzie, aby je po całćj 
„rozsyłać ziemi? Dla tego pomniki wielkich zcło

„bywców powywracały się, i nikt ich nie podniósł; 
„gdy pamięć tego Hollendra trwać będzie, dopokąd 
„znajdą się na ziemi ludzie wdzi~czni. Ocean jest nie
,,zmiernym stawem, cocł.tień dostarczającym mnó
„stwo pokarmów, co roznoszą obfitość i wesele do 
„chatki ubogiego, równie jak na wspania·łe st<f
"ły Królów. Morze posyła na wszystkie brze
„gi, a nawet az do rzćk, za pomocą wiatrów i bał
„ wanów, niezliczone narody śledzi, stokfiszy, łoso
„si, jesiotrów i. i. Te dav:nc potwory głębizn, spro
" wadzone przez handel az na krańce lądów' przy
„ chodzą do ludzi, aby udział mieli w wielkich han
,, ki etach przyrodzenia. Rolnik przy swem ogni
„sku, przypatruje si~ z podzi wicnicm, i karmi z ca-
ł'a rodzina, temi starozytnćmi mieszkańcami wód, " " " 

46 
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„co uniknęły zarłoczności wielorybów Półnoey. 
„ Tak to okazują się starania i mądro~ć tej Opatrz
„ności odwiecznej, co całym rz<idzi światem." 

„ 

LEKCJA XII. 

Dal$Z'!f ci·ąg o!Jyczajów Ry!JicA. 

„Nic tepi~j nie dowodzi, ze mitologja u starozr
„tnych,. była historją przyrodzenia, osłonioną od 
„pierwszych Mędrców, dowcipnemi godł'ami; jak 
„prawdy, któremi bajki jej są napełnione. Wejdź
„my do tajemnic świętych Eleuzyjskich albo Mi-

-,., try, ukrytych przed wzrokiem gminu; ujrzymy 
,., w Wenerze opiewanej przez Lukrecjusza, w tej 
„córze nieśmiertelnćj Morza i Czasu, zrodzonej 
„ z piany wód i Saturna; obraz płodnej natury, te
„ go źródła niewyczerpanego pokoleń; której ocean 
„ wieczny cud przedstawia." 

„ W istocie, wody nie są paf1śtwem niepłodnem, 
„jak ziemia sucha, albo powietrze, co z siebie sa
„ mych nic wydać nie zdofają; zadna bowiem istota 
„zyć niemo~~ bez wilgoci; czego dowodzą strasz.li
" we puszcze Afrykaf1śkie. Przeciwnie, gdziekol
„ wiek się rozlewają wody, rodzą się zyjące stwo
„rzenia. Głębokie przepaście oceanu, zaludnione 
„są miljonami źwićrząt; a mnóstwo zarodów i istot, 
„niewyrachowana rozmaiLość gatunków, przewyź

'~szają podobno ·wszystko, co tylko powietrze i zie
„mia i:azem wydać mogą~ Najmuiejsza. ~(opla wrJ„ 

' 
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„dy, przez drobnowidz widziana, przedstawia świat 

„cały źwićrzątek; jakiez więc miljardy niepojęte, 

„ogromne pańśtwo morz obejmuje?" Dno zamyka 

w sobie mnóstwo roba.czków; a jakaź przerazająca 

liczba muszel, natkanych w potęfoe stosy, i pogni

łych od wielu wiekówi znajduje się na powierz

chni lądów! Ocean jest otchłanią rodzin i zniszcze

nia; a rnaterja ukazuje się w nim w ksztahach naj
rozmaitszych; co mitologja oznacza przez Proteusza. 

„Z łona morza. wychodzą istoty najbardziej za

„dzi wiające, przez kształty dziwaczne, albo potwo

„rowate. Od pot<,łźnego wieloryba. do monady mi

„kroskopnej; odfukusu olbrzymiego, co wkorzenio

„ny na dnie przepaści, rozkłada swe liście obszerne 

„na powierzchni wód, i wznosząc na przeszło trzy

,,sta stóp łodygę, zakrywa w szćri przynajmniej 

„ćwierc mili; do mchu ~rawie niedojrzanego; od 

„ogromnego krakena z gatunku pulpy, większego 
„od wyspy (jczeli się ten znajduje); az donajmniej

,,szego polipa; morze zamyka w sobie wszystko, co 

„jest najnadzwyczajniejsze na naszym globie. Drę

" twik odurzający, dziki rekin, brzydka chimera, 

„dziwaczny samogłów, straszliwy zaboryb, i wszyst

„kie ryby nadzwyczajne; małą moze są rzeczą, w 
„porównaniu z ksztahami nicsłychanćmi, tysiąca 
„gatunków mictczakó-w, skorupiaków, promienia

„ ków, pfawów, źwićrzokrzewów; i niemniej nie 

„poj<(tych zwyczajów, tych wszystkich istot niepe

" wn) eh; zdaje si~ źc je przyroclzenic, igrając two-
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,;rzyło; bądź dla okazania potęgi swej i płodno~ci, 

„bądź dla wyczerpania w niejakim wr.ględzie, wszy

„stkich kształtów.'' S~d.zićby nawet moina, ze ru

chawość wód, przyczyniła się_ takze do nadania po-. 

staci ich mięl;.kim dafom„ 
Przypomniawszy sobie wszystko,, cośmy JUZ. po-. 

wiedzieli, o naturze ryh,, składzie ich miękkim i'. 
wilgotnym, małym. oddechu. i rozwini_eniu zdolno-. 

ści i czucia, pływaniu i t. p zobaczymy, jak pło-.. 

dność ich, p:rzev.vyzszaj~ca. wszystkie gatunki ziem-

skie, zwiększona. jest. wpływem morza. 
. „ W ogólności, i_st_uty skta.dl\ wilgotnego, płodniej-.. 
„sze są 'od i_nnych; a. ._iad_ewsz~~tko, gdy zdolności 
„ich umysłowe i czucia, małą mają rozciągłość, 

„funkcje karmi.en.i.a. i_ rounnazania, większej nahy

" wa ją przewagi.. Do. tego jeszc~e łączy się przy

,,czyna szczególna. ~ wię.kszej części ryb; ze nie pa

„rując się,. i. ni.e. dpając o swe potomstwo, natura 

„musiała przez. płodność niezmierną, zapewnić wie

„czność gatunków,. pomimo otaczających je czyn
„nych pr1.yczyn zniszczenia. Dla tego, ryby, im 

„mniej okazują_ :erzywiązania pomiędzy płciami i 

„do swej rodziny,, tym są płoduiej,sze; ale gatunki 

„ tćj klassy parujące się, i ryby u których jaja otwie

„rają się w łonie matki, nie mogły nosić tak zna

„eznćj liczby dzieci,. mniej prócz tego na zniszcze

„nie wystawionych; i mniejszą płodność dostały 
d . 1 4' „ w u zia e. 

„ W mia.r~ jak źwierz~ta liczniejszą wydają ro-
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„dzinę, węzły miłości zbyt rozciągnione, osłabiają 

„się, i przywiązania bardzo podzielone rozpraszaJ'a· ' ~' 
„rozmnazanie staje się coraz hardziej, czynem ma-

„ohinalnym, mniej mającym stosunku z istotą. za

„pl'adniającą, nizcli chęci odrodzenia 8i~; cz;nem 

„v;~1pe-ł~ie cielesnym, do kLórego nic się moralnego 

„me miesza; sąto męty same rozkoszy. Jezeli człcr

" wiek, łączy do swej miłości wszystkie zaczaro

„ wania serca, wszystkie omamienia wyobraźni, i 
„ tę sł'odką harmonję rlusz, której wdzi~ki czystsze 

„są, i bardziej przejmują, nii grube wędy ciała; 

„źwićrze przeciwnie, a nadewszystko ryba, mając 

„tylko cel rnaterjalny, którym jest mnozenie jaj; 

„ogranicza się na tym jedynie przedmiocie; a obie 

1,pfoie, są nawet obcemi prawie dla siebie." 

Jednak.ze przyr,1rlzenie, w czasie puszczania ikry, 

przyozdobiło ryby najświetnicjszemi farbami. Szczo

tkozęby, z hłyszczącćmi pasami, paszczaki z boga

temi zl'otćmi haftami, złotołuski, świctniejące o"
gniem drogich kamiemi, nagozęhy, wargacze, przy

strojone w źywe farby, barweny, purp4rą odziane, 

i tysiące innych w morżach Równikowych; nosz~ 

barwy mifości, Myszczącc Śzmaragami, szafirami, 

rubinami, hiacyntami, topazami, i blask.iem kru

szców. Jeśli nadewszystko uwazymy, ze pokolenia 

te, okryte świetncmi łuskami, odbijającemi koloi;y 

tęczy; przenos~ą morza, w których im je skwar 

słońca nadaje; gdy je ujrzymy, lekko przesuwające 

a;i~ pośród wód .f>l'Zejrzystych, udając bitw~, turnic-
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je, zawody; ukazujące ze wszystkich stron swe py ... 

-szne stroje, połyskujące światłem i najzywszemi 

farbami; uznamy, ze ryby nie ustępują w piękności; 

ani wielkiej klassie ptaków, ani najozdobniejszym 

motylom, ani tak rozmaitym muszlom oceanu. Ale 

większa część kolorów tych niknie z zyciem ryb, 

JDieni się gdy tracą zdolność rozrnnaiania, albo się 

starzeją. Dawni RzyL?ianie, w czasie największych 

zbytków za Ceiarzów; lubili przypatrywać się 

zmianie rozmaitych farb barweny przed śmiercią, 

nim ją na stół dawano. 
Zdaje się ze samce pomiędzy rybami, dwa razy 

czasem liczniejsze są od samic, dla większej pe ... 

wności zapłodnienia ikry. W niektórych zaś gatun

kach, ja~ węgorza morskiego, tak są tzadkićmi, iz 
mniemano ze samice bez nich si~ rozmnazają. Ale 
nie mogłozby to bydź skutkiem wędrówek samców, 

jak widzimy u ptaków, ze w jednym gatunku zięb, 

samice tylko na zimę odlatują (*). 

Znaleziono w prawdzie wiele ry h, co zdają si~ 

dwupłciowemi, czyli łączą z jednej strony mlecz, 

a z drugićj ikrę; ale te rzadkie wypadki, stanowi<& 

tylko wyjątki w prawie ogólnem. 

Na wiosnę zwykle, ryby puszczają ikrę przy 

brzegach piasczystych, w wodach spokojnych 1 na 

(*) Tak~ jest naprzykład Zi~ba ogrt)dowa (Fringilla 

coelebs ). 
Przyp: F. P. Jarockiego, 
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~łońce wystawionych; najprzód wielkie, czasem na= 
wet pośród zimy; inne zaś jak raje, trą się kilka 

razy do roku. Gatunki wędrowne, jak łososi, je

siotrów, corocznie w tym celu na te same miejsca 

przyby~ają; tarło takze śledzi, tunetków, i innych, 

pobudką jest do ich 'W~drówek; szukają bowiem 

w ten ·czas, albo miejsc dogodniejszych do puszcza.:. 

nia ikry, albo obfitszych pokarmów; nie uciekaj~ 

~aś, jak mówiono, przed wielorybami, rekinami i 
innemi rybami drapieznemi; dla czegoz bowiem 

udhywa·łyby swe porlróze, zawsze w tej samej po

rze, raczej niz w innej? Czyz jaskułki przed kro

gulcami odlatują, które ścigają je az na brzegi Afry-

kańśkie? ~ 

{)' \J\.·lększej cz~sci gatunkow, nie ma parowania 

się istotnego; samica, około której igra samiec, pu

szcza w miejscu usttolmem swą ikrę, powleczonig 

lepką wilgocią; samiec :r.aś, mlecz swój wyciska na 

nią, dla zapłodnienia, dziejącego się przez pośre
dnictwo •wody. Lewenhek (Leuwenhoeck), mnie

mał podług swych dostrzezeń mikroskopnych, ze 
mlecz jednego dorsza, zamykać mógł sto piędzie

siąt miljardów źwierzątek. ozywiających' tak, iz 
chociaz rozpuszczony w znacznej ilości wody, do
statecznym był jednak, do zapłodnienia dziewięciu 

miljonów trzechkroć stu czterdziestu czterech ty

sięcy, ikry zniesionej przez samicę. Mierny śledź, 

wypuszcza jej do dziesięciu tysięcy; karp szesnasto

calowy, miał trzykroć sto czterdzieści dwa ty'!liące. 
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"węgorze, połknione przez bociany lub czaple; ze 
„przeszed-łszy ich wn~trzności, wyszly niestrawio

„ne i zywe . . Prawda ze wrzcciennice, śledzie, sar

„dele, łososie, i inne, giną prędko bez wody; ale 

dla tCO'O ze powietrze IDl1lĆJ0 uciskaJ·ac J°C, nizeli 
" • b ' " 
,;ten płyn, sprowadza uderzenie krwi do flychawek; 

„podobnie jak na wysokich górach, gdzie zbyt roz

„rzedzone powietrze, mniej płuca nasze przyciska; 

„krew, obficiej do nich przyhy'wając, rozrywa ma ... 

„łe naczyłika, i sprawia plucie kn-.·ią. Dla trgo · 

„choroby piersiowe, stają si~ bardzo niebezpieczne-

mi i czcstokroć śmiertelncmi nawet, w po :vie~ 
" ' c 
„trzu zbyt ostrćm i lekkićm." 

Moźc tez gatunek pokarmów, przyczyną jest dłu„ 

giego ich źycia. Wszystkie pm" ie poźcrają się 

rni~dzy sobą, co nawet jest potrzebne, inaczćj bo ... 

wiem, od da";·naLy juz przcpełnily gł·~bie oceanu. 

Pomi<tclzy ziemski ćmi źwierz~tami, pićrwszego 

pokarmu dostarczają rośliny; mi<tso:lcrne, zywiąc 

się pasącćmi , zniszczeni~ zawsze spa<la na króle

stwo roślinne. Mi<t<lzy rybami, clzieje sict inaczej; 

wszystkie prawie karmią sict hvierztetami; szczupł<l 

bowiem licz.ba roślin wodnycl~, zaledwo wysLarcza 

na pozywicnie niewielu rlrobnym gatun1·om, za nic 
prawie liczącym si~, w ogromnćm pańśtwie morza. 

„ lHi~so wi~c, wystarczać musi mi<;:su; i ryba kar

" mić si~ rybami, albo mi~czakami, owadami, ro

" bakami i inncmi, które wyzywia obfite fono ocea

" nu. Uj~wszy ziemi rośliny, wkrótce znikną 7.wić-
/ł8 
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„ rz~ta pasące się, z nićmi zaś mięsozerne, a na:.. 
„ wet i człowiek; świat pustym· zostanie; ale od

" bierając rybom t~ trochę wodnych roślin, które

„ mi karmią się niektóre gatunki; nic sję nic psu

" je, i nie' niszczy; zyj<1 one z siebie samych, i sta

" nowią zapas ·wzajemnego pokarmu. To prowadzi 

„ nas do tćj prawdy znamienitej, ze na suchych 

„ częściach globu, królestwo roślinne, koniecznie 

„ poprzedzić musiafo, królestwo źwićrzęce; a ga

" tunki wodne wprzód istniały, nizeli ziemskie; 

„ tak, iz te ostatnie iwierzęta, zapewne po rybach 

. ł " . ,, nastąpi· y. 
„ Któz policzyć zdoł'a wojny, wyrazić wieczne 

„, spustoszenia, jakie działają pomi<iJzy sobą, te wo

" dne narody! Tyle gatunków nienagyconych, tyle 

„ dzikości i nienawiści, tyle krwi codziennie rozle

,., wanej; robią z oceanu obszerne pole rzezi, gdzie 

„ kaźdy po kolei zwycięzc:! jest, i zwycięźonym; 

„ gdzie słaby, wiąze się ze słabym, dla oparcia się 

„ potęznemu; gilzjc chytrość, cz~st.okroć pokonywa 

,, silę; gdzie zwinność i śmiałość, zast~puje brak 

"wzrostu.; gilzie wszystko uzywane bywa, nhy zwy

" cię.źyć; i gdzie nnkoniec śmierć, ukazuje się pod 

„ ws2ystkiemi postaciami, i w kaidćj chwili Ź}cia. 

. „ Jednakie ryby, przyzwyczajają się do tego istnie-

" nia niepewnego, i w pośró<l nieszcz~ść; i gdy naj

" dt·apiefoiejszc, wzajemnie się rozdzierają, spokoj

" nc familje chroni~ się do ukrytych jaskiń oceanu; 

"gdzie skromnie zyją robaczkami i drobną zdoby-
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,.czą. Przestając na swej spokojności, szczęśliwe 

,, w nieznanern ubóstwie; nie ubiegają się o te wiei

„ kie łupy, pokarmy zbytkowe, które zakupują się 

„ tylko krwią, i wielkiemi zw-ycięztwami. Nie 

„mieszają się do tych srogich Hótni tyranów mo

„rza. Zostawiają rekinom i wielorybom, aby spór 

„ wiodły o wód panowanie. Tak piła, ryba mają

„ ca na ko1i~u pyska długą pi·łę, nasterczoną mo

„cnemi zębami; porywa się na najpotęhiiejsze wie

„loryby; rozdziera je zapalczywie, topiąc w boku 

„brof1. swci zabójczą; a potem nasyca się dowoli 
„tłustem ich mięsem. Wielki ostropysk (xiphias), 

„mając za wićrzchnią szczekę, <lł'ugi miecz obo

,,sieczny, wywija nim pośród wód; i do boju wyzy

n wa najśmielszych wojowników oceanu." 

„ Trudno hyfoby wierzyć, jak zarłocznemi są. 

„szczupaki, złoto-łuski, a nadewszyttko rekiny, gdy

„ by nie potwierdzało tego doświadczenie. Cz~sto

„kroć nie przepuszczają one samicy swej, ani po

" tomstwu; ta pótrzcba srogości, odejmuje im wszel

„kie uczucia przyrodzone. Smiafość, zfość, wście

„kłoś6 piekielna, i ch~ć szkodzenia,. wszystkie ich 

„cechują czynności; w jednym wielkim rekinie, 

„znaleziono rlwa tunctki, iczłowicko zupełnie uhra

„ nego; drugi ułowiony na brzegach Marsylskich, 

„miał w brzuchu zołnićrza. 'ZJ pa·łaszem; w innym 

,, znowu, waz~cym pół'tora tysiąca fuu tów „ znajdo.

,, wał się koń cały. W bitwie morskie} 12 kwic
>ttnia i 78.2 Ru, g_dy ogi.e11. og,,arrn~ Ł okr~t francuski. 
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„ Cezar, wielu majtków którzy się rzucili w mo

,,rze, porozdziera·ły rekiny, uszyko,vane mi~dzy 

„dwoma flottami; i te ryby hrłoczne, zapalc~ywie 

n zdobycz sohie wydzier:ł'ły, pośród wystrzałów dział, 

„grźmiących ze wszystkich stron. Te potwory mor

„skie, p.J·yną za flottami na oceanie, podobnie jak 

„ wilki i s~py ciągną się za wojskami. Ryhy te 

,,objadłszy się bardzo, wyrzucają pokarm, aby no

" wą pozcrać zdobycz, i niszczyć jak mogą najwi~

„cej, dla dogod,..enia swemu okrucic.i1śLwu niena

„syconemu. Samice ich nadewszystko, większe i 
„ mocme1sze ocl samców, i potr:11cbując karmić się 

„obficie, dla licznych jaj które niosą; okazują si~ 

„zarl'oczniejszcmi jeszcze, i nicuLłaga1iszemi w swym 

„głodzie." 

„JednakZc inne gatunki słabe, przywiązują się 

„jak pasorzyty, do tych mocarzów oceanu; rotman 

"(pilo te epinochc ), jak powiadają, płynie na wzwia

„dy przed rekinem, i donosi mu o miejscach w zdo

„bycz obfitych; w nagrod~ zaśszpicgowstwa, otrzy

„mujc opiekę i bezpieczeńśtwo. Trzymonawy, przy

„czcpiają się do cia·ł wielkich rekinów; zyją z re

„sztek swych panów, i nawet ich wysysają. Ga

„tunki bardzo clrnpicźnc, nic cierpi/! w swych po

„sia<lłościach wspóhawoclników; mieszkając przy 

„jakićj skale ukrytćj pod worlą, jak dawni pano

" wie w swym zamku; z nicnacka wypadają na po

„<lróźncgo, przchywającego ich pał1śtwa. RóJ.ne są 

„stany w tćj wiclkićj rzeczypospolity ryb: jeclne, 
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„ chłopki nieznane, jak śledzie, sardele, hezprze ... 

„ stannie zaludniają pańśtwo; inne, wichrząca Szla ... 

,, chta, jak szczupaki, łososie, zębacze (loup de ' 

„ mer), , panowie dumni, robią krwawe związki, 

„ podziały; wyganiają sic;; nawzajem; i w swych 

„ wiecznych niezgodach, dają czasem odclchnąć, 

„ ubogim i lQkJiwym "''itlinkom, wrzeciennicom, o 

„ zdobycie których, walczą pomiędzy sobą zapalczy

" wie. z resztą' ryby najdrapic:l.niejszc, zyją sa

" matnie; i za.dna inna zbliźyć się do nich nie śmie~ 

,, a nawet ich samica; bądź źc się ich l~kają, bądź 

,, ze nienawidzą, dla srogiego i nietowarzyskiego. 

„ charakteru." Przeciwnie f;m1iljc ł'agodnicjsze, jak 

sarrlele, karpie, jesiotry; lubią zyć gromadnie, har~ 

dziej są towarzyskie, i zdolniejsze do nauczenia się 

czego; na widok krwi, uciekają; dla 1;ogo rybacy, 

czasem ją w morze leją,' aby śledzie w swe sieci 

napędzić. 

Ryby niektóre, jedzą bardzo mah>, j;ik te rybk~ 

złote Chińśkie, utrzymywane w naczyniach, ""od~ 

tylko czystą napclnionych; w kazdćj jednak wodzie, 

znajduje się mnóstwo źwićl·ząlek i roślinek, któ-. 

remi ryba zy"''i si~, gdy ją połyka. Gatunki spa-. 

kojne, mnićj strat ponoszą, nizcli czynne i gwałto

wne, co przebywają wielkie przestrzenie oceanu; 

prócz tego, zimno zwalniając ich źycic, nic tylt~ 

w ten czas jedzą;· ale najwi~kszćmi są ich rozboje, 

w miejscach i czasach gorącycl1. Dla tego najdra

pieznicjszc ryhy, mieszkają w Pasie Gor~cym, i ni-

,. 
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szczą nadmiar ich pokoleń, jakby dla utrzymania 
I 

pomiędzy gatunkami równowagi. , 

,, Chociaz są mniej zmyślne i czułe od innych 

,, żwierząt, nie zbywa im jednak zupdnie na in

" stynkcie. Jedne, jak skarpie, flądry, um!eją su

" nąć się po piasku; albo w nim zagrzebywać, j_ak 

,, tobijak, lub kopać nory, na dnie wód, dla uni

" knicnia nieprzyjacio·ł. lEnę śmielsze, jak złoto

" łuski, leszczaki, świreny, puszczają się na wy

'' sokości morskie, i p·łyną wśr1)d o ce a-nu za okrę• 

„ tarni, jak za wielką zdohyczą, której resztki zbie

'' rają. Czasem W<tgorz, pływający W<Jzykiem po 
„ mętnych wodach stawu, w nocy z Móta wyłazi; 

„ i sunie się po wilgotnych łąkach, dla schwytania 

„ robaczków uspionych. Piękny tarczołusk (cal

" li:chthys), ryje pod ziemią, nakształt podkopnika, 

„ szukając źródła; a grly go puszczą do stawu, 

„ wkrótce wywierci dziurę, któr1! umyka ze swy

" mi towarzyszami; jak więzień uciekający z rąk 

„ spr a wietUi wo.ści, i uwalniający niewinne, i na 

„ śmierć wskazane ofiary. Wiele gatunków, zaci

" sną wszy się w ci·emne ustronia, l~kają się blasku 

,_,dnia, rażącego słabe ich (}Czy; albo naksztah i'ło

" dziei, wa·ł~sają się po nocach, mięszając sen spo~ 

„ kojnych obywateli mol'Za; takiemi są~ chimery, 

„flądry, węgorze, i inne." 
„ Ka zda prócz te-go ryba, ma szczególne swe na

" łogi i zwyczaje. Patrzmy na te rozległe i głct

" bo kie prze paści o, gdzie sto. rozmaitych ludów, 

• 
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„ mieszkanie swe załozyło. Tu minoga, przycze

" pia się mocno do skał, falami urlerzanych; tam 

"straszliwy zahoryb, czyli djaheł mor!!-ki, ukryty 

„ pomiQdzy trawami, z paszczą rozwartą, czeka na 

"pl'zechodzące rybki, które wabi "\'\'ąsami swemi 

„ nakształt robaczków; . dziwotwór (era pa ud de 

,, mer), gdy schwytany zostanie, uadyma si~ i rzu

" ca wszystkicmi częściami ciała. Kolcobrzuch (te·· 

„ traodon hispidus), zaokrcu;Iony w kształt kuli, 

„ kolce swym nieprzyjaciołom nadstawia; kostćra, 

„ uzbrojona groźnerni rogami, przebija niemi sw~ 

„ ofiarę. Gdzie indziej g·towacie, najde, chociaz 

„ ma-łe, ale okryte pancerzem kościanym, i kolczy

" stym; śmiało ścig51ją wielkie dorsze, i łososie; i 
„ dognawszy w błędnej ucieczce, rozdzierają te ry

" by, dwadzieścia razy od nich wi1tksze. Gdy ry

" bak złowi rogac'<.a mruha tbaliste vieiłle 1, albo 

"śliza (loche ), odzywa sict krzyk załosny; zdaje sil6 

"ze te źwierzęta niewinne, dostają nieznanych gło

" sów, i ze N ereirly, w głębi '"ód jet czą; prze ci w nie 

„ smocznik (vive), nagoząb, podnoszą kolce swych 

„ płe~w, i przebijają nieroztropną rękę, co je chwy

" ta. Te pociski nakarbowane naksztah zębów u 
,, pi ·ły, podobnie jak haki pastynaka (rai~ paste

" naque), rozdzierają boleśnie ciało, i zadają zapa

" łające się rany; ale zarlna ryba nie ma jadowitej 

„ broni. Są kurki, kostery, rybojeźe (diodons), 

„ okryte kościanym i kolczystym pancerzem; okóń, 

„ uzhrojony ostremi na grzbiecie kolcami, opićra 



364 RYBY 

~'się potęznie szczupakom; nie śmi~ one poierać 
,, go, dopokąd źyjc; mał'y nawet ciernik, nastawia 

,, swe ostre sztylety, dla przelJijanin tych wodnych 

„ tyranów, i bronienia przeciw nim o<lwaźnic wol

" ności swej i zycia. Wargacz, widząc się w sieci 

,, z-łapanym, p9dnosi płetwę grzbietową, ostrą jak 

,, brzytwa; i one jak powiadają, dla wydarcia się 

„ rozcina; smagla lbcrglax), gdy ją dowią, otwie

" ra garcHo ogromne, i tak się nadyma, ze wielkie 
,, swe oczy z _głowy wypycha; zdaje się w ten czas 

'· "ze ją przejmuje straszliwa wściekłość, i ze wido-

,, ki em swym prze rafa nieprzyjacioł." 

Inne gatunki szczególne okazują podstQpy. Jeden, 

cliytrzyca (sparus insidiator), nowy oszust, niepo

ruszoną zostaje na dnie wód; udaje łagodną po

wierzchowność, która wabi male rybki; bez oba

wy on~ okolo nićj igrają; gdy zaś ujrzy je blisko 

siebie, nagle wyciąga pysk swÓj mogący się prze

dłuzyć, i chwyta najmniej się tego spodziewającą. 
Mieszek pręgowany (han<louliere), z dfogim rur

ko\vym pyskiem, chytry paszczak, i pryskacz (ar

cher), milczkiem zbliźają się do much, spokojnie na 

wodzie siadających; i nic będąc widziane, pryskają 

na nie woclą, topią i pozćrają. Tak zr~czne są, ze 
nigdy prawie nic chybią svvej zdobyczy. 

„ Gdy niebo chmurami obciązonc, burzą zagra

" za, micszka11.ey wód miolani bywają nicspokojno
" ścią; podnoszą się do ich powierzchni. Sliz pi

" 8'corz (cobite misgurn), przewiduj<~c z daleka na-
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,, walni cę; tarza się na dnie; wodę m~ci, i podnosi 

,, się do góry; gdy fosoś grzmotem przel'(kniony, 

· „ cJnoni si~ wśr,órl glębi, i pł·ywa powoli; :Hedź 

„ koza (alosc), jesiotr, drzą z przestrachu; inne ga

" lunki nawet giną, h<1dź z bojaźni, bądź z wpi·ywu 
„ elek trycwości, która tyle gubi zarybku, i psuje 

„ ikry, ,..,. budliwej porze lata." 

„ Ktozby jednak pomyślił, ze przyrodzenie uzhroi..; 

„ ło ryhy tym piorunem elektrycznym, do uderza

" nia nim swych nieprzyjacio·l? Starozyt11a poezja; 

„ orłowi powierzała piorun Jowisza; prawdziwsza 

„ IIistorja naturalna, okazuje go dziś w ilr~lwic, 

„ w drętwiku Surynamskim, w eleklryzaczli rzek A

„frykai1śkich, i w innych gatunkach, jakoto: wstt;

„gowiec Indyjski trichiurus inclicus), holco1'r::.uc!t 
„ eldtrycżny (telraodon electricus) i. i. l\loze ta 

„ własność rozciąga się do wielu jeszcze ryb mięk

" kich, nieczynnych, mieszkajt~cych w Mocie; które 

„podobnie jak i te gatunki elektryczne, przeby

'' wają na dnie pomi~dzy fuhusem i trzcinami. 
,; Zbyt powolue, zbyt słabe do naparłnienia, ściga

" nia i zwycięźania wśród 'vody, zwinnej zdobyczy; 

;, przyrodzenie umialo je wynagrodzić tym przy

,; miotem zadziwiającym, co je na ró~ni stav\:ia 

„ z najmocnicjszemi gatunkami; czekaj~ tme na nie 

;, w przccho<lach, i nagle przygł'uszają piorunuj:~

,; cym wystrzałem. Razone żwierze, przewraca się 

„ na wznak, kręci si~, pada, i ginie." 

Dr~twa, działa podobnie jak butelka ·Lcjdcjs1ta, 

49 
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i sprawia hól, jakiego doświadczamy, uderzając 

fokciem o co t„var.dego. Nagle ón si~ az w palcach 

czuć daje; poruszenie zaś drętwy, rozciąga się do 

w~zystkich czł'onków, tamuje oddech, 'wzbudza 

gwałtowne bicie serca, a nawet mdłości sprawia; 

7cJaje się. ze kości we wszystkich sstawach popęka

ły, porywa drźenie, b,Jl w źołądku, i takie odu

r1.enic, Z.e odpada chęć narazania się na drugą po

dobną próLct. Dotykając jćj nawet długim zela

.r.nym pr<(tem, lub nogą w bucie, doświadcza się 

mocnego odrętwienia. Widziano Murzynów, któ

rzy zatrzymawszy oddech, brali drętwę, nie czując 

ml niej wzruszenia; ale Len środek wcale nie za

bezpiecza, zdaje się nawet, z~ suchotnicy nie tyle 
mu ulegają. l\Iówi~ ze samiec drętw, więcej są 

elektryczne od samców; i ta własność ich, z Z.ycicm 

8ię tylko wyczerpuje. Gwałtowniejsze jest w~ rzą

śnieuic od dręt·wika, czyli węgorza Surynamskiego; i 

moze ón obalić, a nawet zabić konia, który wejdzie 

w wodę. Łańcuch z dwudziestu siedmiu osób, tak 

mocne o<l tej ryby odebrał wzruszenie, jak od hu
t ~lki Lejdejskiej; odosobniając zaś ją na tafli szklan

nćj, otrzymano iskry elektryczne. Ciała odjemne 

elektryczne (idioćlcctriques) jak szkfo, zywica, lak, 

uie przepuszczają tćj elektryczności źwicrzęcćj, po

dobnej do gal wanizrnu; gdy metale, prowadzą ją 

hardlO daleko; nie dowiedziono tego, azcby ją p!>Ut 

magnes, jak nrniemano. 

Usiłowano własność t~ wytłómaczyć, przez wpi-yw 
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nerwów, na pewne aponewrozy, i muskuły grzl.iie

tu drętwy; gdyz odcinając je wraz z mózgiem, ry

ha traci elektryczność; a zatrzymuje ją, po orlj<triu 

serca i naczyó. Mniemano tak ze, iz ją spra\' ia 

wzajemne tarcie, części wzmiankowanych. Z re

sztą, mięso tych ryb, nie róźni się od innych. 

Inn~ zadziwiającą wł'asnością ryb, jest blask fos

foryczny, którym wiele z pomit:tdzy 'nich jaśnieje 
w nocy. Nie tylko skóra ich tlusta, napawa :;ię pro

mid1.mi słońca, jak to uwaźają n rekinów, bły

szczących wśród ciemności morskich; ale nadto, 

tran rybi, psując się. łatwo w powietrzu, które hYa

si go i pali, zostaje wtenczas bardzo fosforycznym. 

Wrzecicnnice z wody '")'ciągnione, jaśnieją błę

kitnawem światełkiem jak fosfor; psujące się ryby, 

łiłyszczą . w ciemności, jak świecące robaczki, albo 

drzewo spruchniałe, Dla tego, ze we wszystkich 

rybach, wiele jest materii fosforycznej, wol

no w po.wietrzu gorejącej, g<ly się ich mięso. psuje. 

Fosfor w naturze, znajduje się w ich mleczu; wła

sności to jego pobm1zającej, równie jak obfitości i 
dobroci ryb, przypisać naldy wielką p·łodność na

rodów nadmorskich, i zyjących z rybofowstwa. 

„ Ta. właimość fosforyczi;ia, cudne sprawia widoki 

„ na powierzchni oceanu. Po tysiąc razy, widziano 

„morza Z.wrotnikowe wśród nocy gorących, poły- · 

„skujące i odbijające- światła„ w kształtach najroz

„maitszych i najmalowniejSzych. Raz„ woily uka

„zują się jak nkzmierna przesti;zeń płomienista, a 
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„okręt w Liegu, ·zostawia za sobą drogfi ognistą, na

" ksztah pitdzącćj wśród niebios ·komety; snopy i 
„hruzrly światła, ciągną się po ruchomej powićrz

„chni wód, za przerzynającemi je gromadami śledzi 

„i tunetków; powloka t·łustości, błyszcząc jak olJrus 

,,srebrny, rozwija siit za róznemi kupami ryh, wśród 

„pustyń oceanu. Gdy da tych nocnych widoków, 

„dodarny niezliczone mnóstwo robaczków morskich 

„świecących (nereis nocliluca), piórek (pennatu

,,les) fosforycznych, zoofitÓ\'\', z daleka '"·ydających 

„się, ja~ głównie rozpalone, pływaj<~ce na przcpa

~,ściach wód; i promieniaków, podobnych do gwiazd 

„oderwanych ze sklepienia niebios, i spa<l-l'ych do 

„oceanu; gdy przypatrzymy się ku ~icgunom, niebu 

„oświeconc-!flu jutrzenkami borealnemi, przyozdobio

„nemu w tysiączne pł'omieniste i p·l'yqn~ wzory; u

,,znamy ze przyrodzenie, przechta·wia obrazy nic

„mniej wspaniałe podczas nocy, jak we dnie, ~po

„dohnie na morzach, jak i na zięmi." 

„Nie wszystkie wody, jednakićm są dla ryb n'\iC

„szkaniern; stanowią oqc dla nich ojczyzny rozmai

ute. I tak, znąjduj1! siQ przezroczyste, albo 1nętne, 

„hiegące lub slojące, piasczyste luL kamieniste, gł·ę

„bokie albo pl'ytkie, lekkie luh cięzkie, mi~l~k.ie, 

ulub twarde, czyli nąsycQ)le powietrzem, sło.dkje 

1,albo słone, gorące, zimne, lub umiarkowane; i 

„kazda z nich, wielki ma wpł'yw na ryL~; gclyz k~- • 

,,zda zywi prócz tego, pł'ody szczególne, i dosta'rcza 

„mies~kańco~ swym,, pokarmów 9dm\1,mnych. Na 
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„ wyspie Liuson (Lu gon), jednej z Manilskich, zna
„ leziono źródło gorącćj wody, mającej sześćdziesiąt 

„rlziewięć stopni Rcomiura1 wrzała ona, i niemo-

. ,,ina byfo .r~ki w nią włoiyć; jeilnaki.e wirlziano 

,~w niej wiele ryb, co przyzwyczaił'y się do tego 

„gorąca, i klórJm nie dokuczało wcale; a nawet 

,,rosły tam krzewiny agnus, castus." 
Kaida familja ryb, zakłada swe pomieszkani.e 

w pewnych wodach; chociai bowiem wędrować 

mogą, jedne okolice przenoszą nad drugie. Mictk

kie jak węgorze, minogi, sumy; lubią wody hł'otni
ste i stojące; przeciwnie, fososie, okonie, karpie; 

przenoszą stawy z dnem piasczystćm. Leszczaki, 

przeby-wają mięclzy fukusami i koralami; tępogło-

1vy (muges), przy hrzegach morskich; płetwoloty, 

złotołuski, nakrywki: (stromates), i mnóstvro pi~

knych ryb, mieszka w wysokich mornach, pomię

dzy Zwrotnikami;. Północne zaś wody, wyclają nie

zriczone gro~ady śJedzi, s\okfozu, witlinków, je

siotrów, wrzeciennic, łososi, które po wicększej cz~

aici, wychortzą do morz umiarkowanych. 

„ J akaz jest przyczyna tych corocznych wędró.

,„:wek mieszkańców oceana? Dla czego przychodzą 

„karmió sobą. tak oLficie, tyle nadmorskich naru

„dó.w? Jakim sposobem nieznanym, przertwieczna 

„Mądrość, nauczyła je kierować się bez kompasll, 

;, wśród Qbszernych przestrzeni? Dla czego ustronia 

„s.we opuściwszy, naraźają się na los niepewny, j~

„ki je t:i obcych czeka brzegów?" 
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„Jeśli zastanowimy się, ze wszystkie te ryby po

,,druiujące, mieszkają w morzach Północnych; i 
"ze zwykł'y czas ich wędrówek i powrotu, przy

„ pada na wiosnę i w jesieni; gdy uwa.Zymy, iz te 

„same wędrówki, i w tychze samych czasach, od

„hywają ptaki krain Północnych; przekonamy się, 

„ze mają do tego pobudki ogólne, wcale r6zne od 

„ tych, które im dotąd naznaczano." 

„Zdaje się, ze dwie gł·ówne przyczyny, przymu
„szają ryby do opuszczenia swych siedlisk, i zbli

„zania się do brzegów. Najprzód potrzeba pokar

„mu, a potem wypuszcz;inia ikry. V\-7 istocie, tak 

„liczne gromady źwierząt, koniecznie ogłodzić mu-

. „szą miejsca, w których. się znajdują; gdzie indziej 

„ więc, przynaglone są szukać nowego pozywienia; 

„a gdy te narody niezliczone, ojczyznę swą opu

„szczają, dają jej czas do swego powrotu, wzboga

„cenia się nowćmi płodami. Tak hordy przechodne 

„ Tatarów i Arabów, wyczerpawszy jedną okolic't, 

„do innej się przenoszą, i wracają następnie do 

„ pierwszych; dla wybierania bogactw roślinnych, 
„których obfitość, odnowifo przyrodzenie." 

„Ryhk' z łatwością wykl~wają się tylko w wo

,,dach dobrze llt\"X\etrzem nasycQnych, i ogrzanych 

„od s·łońca; rodz,ce ich, starają si9 wybierać do 

„tego. brzegi morz hardziej umiarkowanych, i gdzie 

„ wzruszenia fali, zbierają wraz z namułem obfitym 

,,iiemi, niezmierne · mnóstwo robaczków, roślinek, 
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„b~dących dostatecznem pozywieniem dla młode• 

,,go zarybku." 

„Pomi~dzy rybami, śle~zie zawsze były najsła_, 

„wniejszemi ze swych wędrówek. Przybywają one 

„ w massie do brzegów naszych 11a wiosnę; zostają 

„przy nich przez lato; a wracają w jesieni. Podo

„hnicz śledzie lcoza, sardele, które wielkiemi gro

„madami wchodzą do rzek; te ostatnie zLliZają się_ 

„do naszych brzegów, od grudnia do marca. Liczne 

„kolumny łososi, przypływają do ujść rzek, dwo-· 

„ma rzędami na wiosnę; posuwają się z wielkim 

„szelestem sprawionym przez szybkie płynienie, we

" wnątrz lq/lów; przebywają nawet katarakty, ska
,,cząc jak spręzyna, zgjąwszy się w łuk, i potem na

„gle wyprostowawszy~ Szumhungi (lavarcts), po

„stępują podwójnemi trójkątnemi falangami, z na

„czelnikiem, co je wiedzie; a za zblizeniem zimy 

„odprowadza do oceanu; sztynki (eperlans), zbie ... 

„rają się takze na wio$nę, w rzekach i jeziorach, 

„ w długie kohorty, wraz z gromadami innych ryb, 

„z rodzaju łososia. z.- zhliZeniem wi.osny; mil jony 

„ wrzeciennic, zwijają się przy brzegach;- niezmier-· 

„ne wojska tunetków, uszykowanych w hatalfony 

„ równoległoboczne, przybywają z szumem, na hrze

„gi Morza Sródziemnego; a na piasczystych odmia

„ łach Gaskonii, zbierają się długo płetwy (germon). 

„ \'V tymze sam) m czasie, morza f ółnocne nagle 

,, na pełnia ją się niezliczonemi narodami dorszów, 

„!engów (lingues), stokfiszów, witlinków. Zdaje 
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„się, ie pokolenia tysiącami zewsząd wychodzą; ·i ie 
„ocean \·vyczerpuje .skarby S\.vych otchłani, dla roz
„pros.i:enia ich po wszystkich miejscach. w rze
,, kach PMnocy, nie~mierne grołnat.ly jesiotrów, cze

,,czug (sterlet), łososi, tak się napychają, ze wody 

„się podnoszą; a gęste ich kolumny przejście tamu

„ją. Takie jest mnóstwo tych ryb, ze narody cafo 

„Syberii, innego prawie w zycin swćm nie mają 

,,pokarmu; ze iwierz~ta czworonofoe~ az do krów 

„i baranów, pasą ·niemi przez zimę, i rozrzucają 

,,je po polach, w miejscu na wozu." 
„JakZe zadziwiające poruszenia; ·wykonywają Sl<6 

„ w królestwie :6wierzęcem, w cza~ie porównań 1lnia 

„z nocą! Gdy ptaki przerzynają powietrze 1Hugiemi 

„szeregami, r~cąc po nad lasy, góry i morza; hor

„dy ryb wody prują, fłOstępnji!c wojskami, jakby 

„dla najechania lądów, i przynosząc pokarm nie

„przebrany mieszkańcom ziemi. Przychodząc zycie 

„dawać nowym istotom, same często śmierć znacho

„dzą; jak gclyhy przyrodzenie umiarkować chciało 

f,to straszne mnol.euie się, z obawy aby wód nie 

„zabrakfo, dla tej thiszczy niczmicrnćj. A 1~aj-

1~cłzi wniejszą jest rzeczą w tych w~drowkach tak 

„stałych i regularnych, ze zdaje się, iz kaźdy gat u

„ nek dał sobie sfowo, dla zgromddzcnia si<t i wy

„brania hez nieporządku, miejsc dogodnych, i po

t' wracania tam corocznie, chybaby je har<lzo odstra

„szano; jak gdyby r~ka Boska wiodł'a je, krćślił'a 

„naprzód drogę, któril przebydź mają, a poLem od-
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„prowadzała do ich staroiytnych i głębokich sie• 

„dlisk, ai. do pory przyszł'ych miło~ci. Tak, istoty 
„ wypełniają z uszanowaniem prawa dla nich, od 

„ wiecznej Opatrzności przepisane," 

„llez mógłbym powiedzieć jeszcze o korzy~ciach, 
„jakie z ryb odnosimy, o ich tranie, mięsie solo• 

,„nem albo wędzonem; kleju, skórach, paciorkacli 

„naśladowanych z ich perłowej materii; o sztukacli 

„rybołpstwa, sposobach zakładania stawów, i ich 

.~zarybiania; o róZnych robotach starozytnych i te" 

„raźniejszych, z tych źwierząt wyciąganych; o icii 
„sł'abościach; o przynętach hzyw_anych do ich przy

„ wabia ni a, upajania, i odilrzania; o gatunkach za-' 

„ traconych, i przez rózne nieszczęścia w ziemi za-' 

„kopanych, jak w górze Bolka koło Werony, i t. d, 

„Nakoniec mnóstwo jest szczególów, o wielkiej }i.„ 

„czhie gatunków orlróźniających się, kt6rehy wzbu• 

„<lziły jeszcze ciekawość naszą albo padziwiP,nieł 

„gdybyśmy nie załozyli sobie granic, zaltzyrnanilt 

,,się przy obyczajach źwićrząt. O jak przyrodze• 

„nic bogate jest i niewyczerpane! jak pełne wdzj~,.. 

„ków i widoków zadziwiających! Chwałą jest i 
„szczęściem 7.ycia, przywyknąć do jego szlachetnej 

„nauki: powiększa ona genijusz, rozwija dusz~ ł 

„przez najsfodsze przywiązania; ona tylko pbcieszycł 

„i ostatnie dni iycia zac.zarować mote~ nawet wpo~ 

„śród nieszczęść i wzburzef1; a piękności natury 

„ wsz~dzie rozsypane, okazują się wszystkim na pti„ 
„ wierzchni globu, pośród l'ldów i morza," 
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;, Ryby składają czwartą ltlassę źwierząt grżbietnych, nio:r 

~' sa, jaja, maja, krew zimna,, oddycha ja,, nie samą wod'\ 

„ w które j zostają z~nurzone; ale raciej znajdującem siic 

„ w nie j powietrzem (gdyż dusza, się pod lodem), za porno

" cą dycha wek, które są strzępkami c1.erwonemi, nakształt 

„ grzebiełlij krew z serca do nich przychodząca, łączy si~ 

„ tam z kwasorodem, i wraca do arterii muskularnej, która 

, pełnia,c funkję lewej komórki serca, przez swoje ściska

" nie, rozsyła ja, do reszty ciała. Płetwy piersiowe, brzu

" chowe, ogonowe, i gri.bietowe, utrzymane promieńmi ko

,; śoianemi; służą do pływania. , Skóra lepka, łuska, pokry

" ta, broni ciała; ryba n:ioże wznieść się ua wodę, za po„ 

„ mocą pęcherza z powietnem, co ją robi li.ejszą." Ręce u 
nich wyobrażają płetwy piersiowe, · a nogi, brzuchowe. 

„ Mózg ryb składa się z sześciu głównych wyniosłośc~ 

„ które są umieszczone jedna za drngą, jak. u gadów i pł:i

" zów; mają natlto wypukłość jakąś przy nerwach węchu; 

„ powonienie dość rozwinione, nozdrza na końcu pyska, 

„ Kryształek oka kulisty; nie ma w oku lmmoru wodnego, 

„ gdy i. ryba sama w wodzie zanurzona; 0 wcale przeciwnie 

„ u ptaka." 

Bardzo rozmaity jest kształt zęb6w, ioł<\dka, i wnętrzno

ści. Samce maj<\ mlecz, a samice niusa, zadziwiaj<\cą liczbę 

jaj, czyli ikry. Są gatunki parujqce się, i wydające d:.1ieci 

:iywe; największa część nie paruje się, i jaja zniesione, sa

miec zapładnia na wodzie. 

Trudno 'w Mj klassie ustanowić familii nalnralnyc11, tak 

wyraźnych jak pomiędzy innćmi gri.bietnerni źwierzętami, 

-clla szczególnego zbliżenia tych samych kształLów1 w galun~ 
kach oddalonych z innych względów. 

LEl(CJA XIII. 

Porównanie Zwierząt grżln'etnvc-h, z m'e!fr-Zhte
tnerni: 

"widok świata naszego, zawsze będzie przyczyn~ 
„głębokiego zastanowienia dla Filozofa, i dla kazde

„go co myśleć umie. Czemze on jest w istocie, i na 
„co ta wielka całość stworzoną została? Byłoby 

„rzeczą chwalebną i wspaniałą dla gatunku nasze

„go, aby ón był celem stworzenia; ale zdaje się, 

„ze tyle światów dalekich, i nieznanych w prze

„strzeni niebios, dla nas ukształconemi nie zostało; 
„podobnie jak i zara1.iy, trucizny, istoty szkodliwe-, 

„i tak wiele innych dolegliwości na tym globie; nie; 

„są dla szczęścia naszego." 

„Straciwszy ten zaVi·rot mifości własnej, poznaw
,,szy skromniejsze swe prz~znaczenie, czł'owiek, co 

„bóstwem siit czynił, zstitpuje z tronu;" poznaje ón 

ze wielki ogół, pobudowany był stoso-wnie tylko do. 
swego Twórcy, do którego ca·ł"y świat zmierza. 

„ W istocie, stosunki pomi~fhy sobą rozmaitych 

„pańśtw przyrodzenia, wskawj01 nam cel, do które

„go ono dązy, kreśląc ten dingi ła11cuch źycia, od 

„najgrubszego minerału, az do c1.łowicka. To sto ... 

„pniowanie organizacii, to następne zhwranie do 

r 
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• ,jednego środka zasady zycia, ciemnej w minerale, 
„istniejącej w roślinie, czułej i czynnćj w źwierzę
„ciu, okazuje nam Potęgę, bczprzestannie na ziemi 
„ qział'ającą." 

Życie podnosząc się i doskonaląc powoli, rozwi

ja się w całym swym blasku i mocy, na najwyzszyrn 

Ezczcblu organizacii; a rozprasza i niknie, w króle ... 

_-;twie mineralnem. 

„Czemze byłyby istoty, bez tej zdolności czucia, 
,,poznawania ciał zewnętrmych, czyli wychodze ... 

J' nia za pomocą wzroku, słuchu, a nadewszystko 

„myśli, z prostegD istnienia rośliny, z trgo snu źy

„cia? Jakźebyśmy działali bez tej czynnej zasarły, 

„,co ściąga muskuł'y pod.J'ug naszej cł1ęci, i po całej 

„przenosi nas ziemi; która podnosi ptaka wśród 

„przestrzeni powietrznych? Potrzeba więc było 

„źródła mocy, czucia, i namiętności, któreLy nas 

,.,zdolnymi robifo do używania, równie jak do cicr

„pienia; tato zdolnoś~, cudniejsza jeszcze a niźeli 

„magnesu w zelazie, odróznia istotę żyjącą od jej 
„ trupa. Oczpviście oną znajduje się w węzłach 

„nerwowyc;h, i mleczu pacierzowym wraz z móz

„giem, które środkami są czufości, i wyobrazcń. 

„ Układ nerwowy, rządem jest ma chi ny źwierzęceh 

„i przez niego, ciała źyjące udoskonalone są, czyli 

„rozwinione, i mają wszyslkie zdolności. Srodek, 

„ w głowie jak w twierdzy umie.Jzczony, wyraZa 

„ch~ci najwyzsze dl:1 reszly organizacii; podobnie 

„ jak Monarcha w swoim pałacu , rozsyfa rozkaz7 

GRŻBlETNYCH Z NIEGRZBIETKEMi 

„do najdalszych granic pańśtwa. Jakaz władza za

„dzi wiająca, porusza natychmiast palec u nogi, na 
„proste tylko wyohrazenie." 

„ Poniewaz cafo następstwo istot organicznych, 

„ztyka się z sobą, i cieniuje przez liczne hai monje; 

„nie moglibyśmy ·dokładnie wyrazić opisania, ani 

„historii źwierząt, o których mówić nam pozostaje, 

„nie porównawszy ich, do juz opisanych. Musimy 

„ więc zebrać tu główne charaktery tego króle

„stwa." 

Podzieliliśmy wszystkie ciała na organiczne, 
i martwe. Uważaliśmy ze roślina lub źwierze, 

zdolne są zyć j wzrastać do pewnej wielkości' za 

pomocą pokarmów, przyswajanych wewnątrz cia

ła; rozmnahć się, przez rodzenie, lub odrostek; 

a nakoniec umierać. Odróźniłiśmy kamień luh kru ... 

szec, nie mający organów, ani osobistości; nie 

przyswajający wewnątrz pokarmów, nakoniec nie 

mogący zapłodnić ani umrzeć. Na tym pndziale, 

zasadza si~ cała prawie ekonomija Historyi natu

ralnej. Pomimo tego, mogą źw.it!rzęta, a nade

wszystko rośliny, cictgnąć swój pokarm z wody, po..: 

wie trza, i ciał martwych; wydaje sict czasem „ ii 
źwićrzątka·„ mchy, i grzyby, rodzą się z wód ze

psutych, lul> ciał przegniłych; ale postrzezenia. 

najwierniejsze, widocznie okazały zarody Ź\'\'ierzą-. 

tek tych, i nasiona roślin, skoro tylko zbyteczną 

drobność, albo {lrzezroczystość, nie ukrywała ich 

przed mikro.skopem. 

) 



PORÓWNANili: ZWIERZĄT 

„Zwićrze więc , roślina, rodzą się tylko z inne

„ go źwierz~cia, z .innej rośliny, do nich podobnej; 

„bądź przez zapłodnienie jaja lub ziarna, bądź 

„przez odrostek albo przedł'uzenie." Jest to hez wy
jątku, dla wszystkich istot wielkości widzialnej. 

Nie wierzymy teraz, jak za cżasów Plinjusza i 
)Virgiljusza, aby szczury rodziły się ze zgnilizny, 

pszczoły, z wn<;trzności nidywćj jafowicy. 
•uu· d · • • „ n iemJ zis, ze roztocze (mitle) sćrowc, pocho-

„dzą z roztoczów, które w serze swe jaja złozyły; 

,,równie jak owady, w owocach luh mi~sic. Nako

"!1ie~ zarzu'cono rodzenie si't samowolne, i niepe

" wne, w miarę jak odkrywano sposób, którym roz
„mnazały s.ię istoty najmniejsze, i najniedoskonal

,.sze 1 poniewaz zaś przyrodLenie udziela tym owa

„dom naj<lrohuiejszym, części płciowe, instynkt 

„szukania się, i dziwny przemys·ł w rozmnaźaniu; 
„ byfoby to wszystko niepotrzebnym zachodem, gdy

„ by sama zgnilizna wystarcza-la do tworzenia tych 
„źwićrzątek. Ktokolwiek rozbierze ze Swammer

„damem albo Liondem, najmniejszą pchlę, pozna 

„ze organizacja tak cudna, ie dzieło tak szczytne 

„i widoczne, nigdy bydź nie mogą skutkiem zgnili

„zny, albo rozk-ładu; i ze funkoii źycia tak zło ... 
,, źonych, nie ut·.vorzyła śmierć, ani przypadek." 

Trudność, zachoflzi tylko do istot niezmiernie 

drobnych, jak wymoczki, p~eśń, byssus, glon czyli 
ho.nferw.Y, i t. p. Ale z tego iz dojrzeć niepodobna 

jaj, nasion, lub części płciowych. istot, które same 
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zaledwo przez szkła, wid?.iane hydź mog'!; nie by
łoby rzeczą rozsądną wnosić, iz dla nich tylko 

przyrodzenie, przest~puje prawa ogólne. 

Przedział wittc między ciałami organicznemi 1 

mineralnemi, stał'ym si" ukazuje. 

Zwierze i roślina, widoczne mają pon1i~dzy so

bą stosunki; są bowiem źwierzokrzewy, co je łą ... 
c.tą, jak korale, i t. p. 

„Szacowuy dar czucia, wraz z cl1ęcią i zdolno„ 

„ścią ruszania się, stanowi źwierzęcość. Tak ner

" wy, czyli układ ncr·wowy, źrócHo czu-łości ; zasa„ 
„clą jest Źlvićrzęcia; które hctdzie tym doskonal ... 

„sze, tym lepiej uorganizowane, a zalćm zmyśl

„niejsze, i czulsze; im układ ten okaze się zupeł.

,,niejs7.ym, rozciąglejszym, i większ)'m, w slosun

„ku do ciała." 

„ W istocie, jaką~ Lyfohy ze strony przyroc!ze„ 
„nia, srogą niellorzecznością, gdyby udzieliło zdol

,,ność cierpienia, i uzY"vania, drzewom i trawom, 

,,odjąwszy im wszelki sposób unilrnienia bólu, i 
„szukania rozkoszy? Wtenczasbyto Driady jęczały 
„w pniach dctbów, pod siekierą co je rąbie, a nie

„ winny kwiat1 mógłby !ię zalić, iz tak mlodym 

„od· owcy jest poićrany. Ruchomość więc, powin

„na stosować się efo c1.ułości: nami~tny ptak, zy
,, we czworonoźne źwierze, ruchawszćmi będą, od 

„zimnego płazu, a ten od m1trygi, gi'upio efo ska

" ły pi zyczepionćj; dla tego rucha w ość nasza, zmniej

„sza si~ w starości, gdyz stajemy się w tenczas 

,,mniej czułymi." 
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„ Wszystkie żwićrzęta mają zmysły zewnętrzne, 
„jako baczne straze, czułość ich ostrzegające o 
„przedmiotach. zdolnych szkodzić im, lub usłuzyć. 

„Dotykanie, a nawet smak, są koniecznemi do po
„zna wania tych rzeczy uzytecznych, albo szkodli
„ wych; dla tego znajdują si~ u wszystkich źwie

'~rząt, chociaz w stopniach rozmaitych; ale powo
„nienie, słuch, wzrok, mniey potrzebne, niedosta
„ją bądź osolrno, bądź wszystkie trzy razem, pe
" wnym klassom niegrzbietnych. N akonicc s1.cze-
11gólny zmysł miłości, tak popędliwy u źwierz;it 
tiz płcią rozr1zieloną' mnićj zywym jest u mających 
„płeć połączoną, a zimny nadewszystko, pomi"
„dzy źwierzętami bez płci widocznej, rozmnazaj11-
„cemi się z obojętnością, jak rośliny." 

Czułość wpływa nawet u źwierząt, na ich szcze
gólną organizację. Roślina ruszać si~ nic mogąc, po
karmy same szukać ją i otaczać, i same się jej na-
8tręczać muszą' azehy je tylko w siebie przyimo
wała. Dla tego usta; smoczki, ,~rgany jej trawie
nia, zewnątrz są umieszczone. Ale źwierze, mogąc „-
&z u ka ć i poznać swą zdobycz; potrzebowało dla wol-
nego poruszenia, zamknąć ją w worku wewnętrz
nym, czyli ioł·ądku; dla Lego zmys·ły ma zewnątrz, 
a organy trawienia w środku; u roslin ~aś drdzeń i 
najdelikatniejsze części są wewnątrz, a organy kar
mienia na powićrzchni. 

„ Ten skład odmienny wytłómaczy nnm róinicia 
„pokarmów rośliny i źwierzęeia; jakotći wyźszoić 

t. 
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„ostatniego. Nie. jestie oczywista, ii roślina, do
„staje materjały grube i niewyrobione, ziemi, po
" wie trza i wody? Ale źwierzc, nie mogąc na jeden 
„raz pozywać tyle pokarmów, musi przyjmować po
„ silniejsze; szuka więc cia-ł, wytobionJcb juz przez 
„źycie roślinne, albo źwierzęce; i te pokarmy bar
„dziej wydoskonalone i. ozywione' więcej nadają, 
„ życia, władz, i wyzszy stopień żwićrzęciu, a ni
„ zeli roślinie. Ztąd źwićrz~ta mięsozerne, większą, 

„mają energję, zdolności, i zycie czynniejsze, niz 
,,pasące się gatunki; podohniez karmiące się owo-
1,cami, albo częściami bardziej wyrobionemi roślin, 
"wyz~zość jeszcze okazują nad bydlętami, co zywi~ 

si" trawa lub sianem." 
" 't • 

„Roślina do jednego miejsca przywiązana, nie 
„mogfa w miłości swćj, daleko szukać drugiej plci; 
„dla tego przyrochcnie utworzyło je pra\\ ie wszyst
„kie dwupl'ciowcmi, bądź w jednym kwit.·cie, bądź 
„na tćjze ' samej łodydze. Jeśli natura zrobi la w tym 
„ w1.glęilzic wyjątki, jak dla roślin jecluqpkiowych 
„(dio'iques), ohm)1 ślił'a rozmaite sposoby, po-l'ączenia 

„i zctkni~cia. Tak chmiel, konopie, szpinak, zaw
„sze znaj<lują rośliny swe płci odmiennćj, razem 
„posiane; drzewa palmowe, rnuszkatafowc, topole i 
„ wierzby, barchiej są orldalone; ale samce wyzie
" wa ją proszek swój zap-l'arl11iający tak obficie' ze 
„prawic zawsze wiatr, albo owady, us·l'uzne posły 
„mifostek kwiatów; przynoszą ten py·l'ek na organy 
,,pł'ciowe samicy. I przezorność natury, rzadko by-
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,, wa omylona; bądź ze samica cukr..owy. sąc1 ... y. ne

" ktar, przyciąi;ający owarly, bądź źe lermie do, nie
"go py ·łek zapfodoiający; albo dfo~ćj rozkwitniona 

„ zostaje, naksztah v.„dowy oczekującćj spoźnionych 

„ mifostek; lub sama z siebie wypuszcza parost mę

" zki; albo nakoniec na swych gah~ziach, kilka wy
„ daje kwiatów pł'ci męzkićj, jak czerwony jało

" wiec Wirginii, będąąy po kolei samcem i samica." 
„ Prócz tego, potączenie obydwóch płci u roślin, 

„ i źwićrząt niedoskonałych i zimnych, jak muszle, 

„ i inne mięczaki; nie pociągało za sobą źadnej nie

" przyzwoitości, zarlnej obawy naduźycia; miłość 
„ ich, mieć nie mQŹe tego nami~tnego zap ai'u ga

" tunków czulszych, który by je do zgubny.eh dopro

" wadził zbytków. To połączenie płci, jest raczej 

,, świadect4em ich wstrzemięźliwości i zaufania, 

„ jakie w mch natura pok-łada. Mięczaki dwusko

" rupne, jak ostryga, skojka, lw,smatki (mpule ), za
" wiaśnice, nie mają ócz aLy się szukać mogły; a 
„ dla własnego składu parować się, byłoby im rze

'' czą niepodobną; gdyby przyrodzenie, zdolnemi ich 
„ nic uczyniło, tło rozmnazania siP- samvm gatunki 

't " ' I „ ich od dawnaby wygin1tly. Jednoskorupne, jak 
„ ślimak, bańka thulime), stoczek (planorhe), i na

" gie mi1tczaki jak mżę kicz (li mace), chociaz obu 
„ płciami opatrzone, same sobie wystarczyć nie rno

" gą; natura nie zaufała zbyt słabej ich miłości; dla 

,, tego dała im oczy, i zdolność poznawania sifi, i 
„ zap-ładniania wzajemnie." 
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„ Ale w gatunkach czulszych, i doskonalej uor

_,, ganizowanych, potrzeba było pkie rozdzielić; a.Ze

" by miłość, to twórcze wszystkich istot uczucie; 

„ nie została ich znii,zczeniem przez swoje zbytki. 

„ Tak zacz<iwszy od owadów,i postępując do skoro
" piaków, ryb, płazów, gadów, ptaków, źwićrząt 

„ ssących; ciągle pfoie są rozdzielone; połączenie 

„ rozmnazania się, nastąpić tylko moze, za zezwo

" leniem dwóch istot; albo nawet po większej czę

" ści, w czasach jedynie od ,I>r1hyrodzenia wyzna

" czonych." 
„ Ten rozdział płci, źródłem jest udoskonalenia, 

.„ ulegających mu istot. Nadaje ón im wi1tcej czyn

" ności i zapału, i przez to zaostrza przemys·ł ich, 
„ wzajemny; wymaga rozwinienia i uZ.ycia większej 

„ liczby 1.mysłów; źwićrzęt.a wi~c z p.łcią rozł~czo

'' ną, mają ksztah zupeł'nie symetryczny, C~)li skła
" dający się z dwóch połów po<lobnych, z cdonka

" mi mniej wi~cćj rozwinionemi i sstawowatemi; 

,, wszystkie ozywają organu wzroku; większa ich 

„ cz1tść ma takie poworienie i słuch, oprócz <loty

" kania i smaku, zmysłów pierwotnych, najbardziej 

„ do źwierzęcości naleźących." 

Gri.bietnemi są Żwićrzętami: ssące, ptaki, gady, 

Płazy, i ryby; wszystkie maJ·a wcwnatrz ciała ske-• ~ „ ' 
let sstawowaty, i kolumnę pacierzową. Reszta 

źwićrząl, są niegrźbietnemi, jako to: 1. Mictczaki 

głowonogie * ( ccphalopodes ', atramentnice (se

cbes), i pulpy; lubo one mają. w gribiecie kość 
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płaską, i przedłufoną jak tarcza; ale ta nie zastę

puje pa:::ierzy, nie ma kanału do pomieszczenia 

świecy grzbietowej, ani sstawów do zginania. Inne 

mięczaki skorupami pokryte, mają takze wewnątrz 

brzucha części kościane wstawowate; ale te za ske

let uwazane bydź nie mogą. 

„ 2. Skorupiaki równie jak i owady, nie tylko 

„ nie mają w śro~ku kości; ale wszystkie pokryte 

„ są zewnątrz pancerzami, hąrlź ze skorupy kamie

" nistej u pićrwszych, jak raki; hą<lź rogowej jak 

„ chrząszcze i inne chrzqszczowate Ilf (coleopteres), 

„ i t. d. U tych źwićrząt układ muskularny, we

'' wnątrz jest zamknięty; gdy w grzbietnych, pokry

" v1ra kości zewnętrznie. u 

,,5. Zoofity (*) takze nie mają zadnej kości we

.„wnętrznćj, i niektóre z nich otoczone są gatun

,.,kicm skorupy, jak jdowce (oursins), gwiazdy 

„morskie, i inne kolcoskórne * (ćchinodcrmes). 'V'Vię
„ksza cz<tŚĆ shałorodnych alLo litofitów, ma wpraw

„<lzie wewnątrz, części kamienne, czasem nawet 

„ wstawowa te, jak róźne glizdniki czyli koraliny, 

„i kutas_y (encrine), i t. d. ale te, pomimo jakie

„goś porlubicńślwa, grzbietu zasl<tpowae nie mogą.4' 

„ Róźnica pomi~dzy źwierz<tlami grźbietnćmi, i 

(*) Pod to nazwisko Zoopliyte, wciela Autor źwićrzęta 

czterech gromad, mianowicie: Promieniaki, Pławy, Wy

moczki, i Zwierzokrzewy. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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"niegrzbietnćmi' bardzo jest wazną, we względzie 

„ ich funkcii. W$zystkie grzbictne, mają ukfad 

„ nerwowy, mózgowy i pacierz?wy; stawiający je 

"W stosunku Z ciaJami ZC'"'D<ttrznĆml; zycie sto

·" snnkowe bardzo rozciągłe; zawsze pięć zmysł·ów, 

„ mniej lub więcej doskonalych; ks~tałt symetry

"' cxny, czyli z dwóch połów zlepionych; nigdy 

„ więcej nad cztery członki. Zawsze mają krew 

„ czerwoną, ~erce, wątrobę, głbwne organy od

" chodowe, i płcie, rozdzielone na dwóch istotach.'-' 

„ Niegrźbietne, zamiast krwi czerwonej, mają 

,, płyn biahwy, czyli wodny (wyjąwszy klassę ro

'' baków, jako to: pijawki, dzdźowniki (lombric}, 

,, sczeci'astld czyli afrodyty, mułowce (nai'de), i. i. 
„ u których krew czerwona). Nie zawsze w nica 

„ znajdujemy serce, gdyz same t) lko mi~czaki i 
„ skorupiaki, mają je wyraźne; dla tego nie od

" bywa się prawdziwe krązenie u owadów, glizd, 

„ i zoofitów.'' 

„ UHad nerwowy niegrzhietnych, podobny jest 
„ oo wiclkieg<> sympatycznego nerwu, u źwifrzą t 

„ opatrzonych kolumną pacierzową; dziafa ón głó

" w nie na wewnętrzne ich funkcje; pierwszy wę

'' zeł, mózg zast<;puje u mi~czaków, skorupiaków, 

„ owadów, i robaków; w zool'ilach zaś, układu 

„ nerwoweg() do.strzcdz nie mozna. Żadne takze 

„ źwićrzc niegl'zbietne, nie ma widocznie wszyst

" kich orgal'lów, pięciu zmysłów: jednym brakuje 

„ słuchu, drugim powonienia, innym nawet wzro-
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"ku'; żdaje się ze wiele, ograniczonych jest do sa

" mego dotykania.'' 
„ Organy płciowe, często są na jednćj i&tocie po ... 

,, łączone, jak np. u mięczaków; czyli te potrze

" bu ją wzajemnego parowania, czy same sobie wy

" starczają; inne niegrzbietne, rodzą się na tural

" nie trzehie1icami, jak pszczoły,, mrówki, osy, 

„ zroniki (mutilles); inne nie mając źac111ego or

" ganu płciowego, mnozą s~ę przez odrostki' czyli 
„ pączki, nakształt roślin; taki ćmi są po większćj 

„ cz~ści źwierzokrzewy. Ale między gribietnćmi, 

„ nigdy nie znajdują się prawdziwe hermafrodyty; 
„ chyba się potwór jaki wyrodzi." 

„ Mofoa twierdzić, ze źwierzęta niegrzhietne, 

„ właściwego mozgu nie 'mają; węzeł' bowiem, co 

„ go zastępuje , nalezy do nerwowego ukł'adu, podo

" bncgo do wielkiego sympatycznego nerwu; i któ

" ry u robaków i mięczaków, odciętym bydź moie, 
„ nie pociągając za sobą śmierci źwićrzc;;cia; a cza

" sem nawet odrasta na nowo. Dla tego, niczdol

" ne są do źadnego pojęcia nabytego, nie mogą nic 

„ nauczyć się, jak gdhietne, nawet pomiędzy pła

'' zami i rybami. Ale za to, instynkt mają nicró

" wnie bardzićj rozwiniony." 
„Wielka różnica okazuje siQ jesr.cze pomi~dzy 

„ grzhietnćmi i niegrzbietnćmi, w naturze ich 

„ mięs, i części twardych. Kości u grzbieLnych, 

„ mniej więcej zamykają w sobie fosforan wapna 

„ (phosphate calcaire), chociaz mało go się znaj-
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„ duje w skelccie ryb chrząstkowych; części zaś 

„ twarde niegrzbietnych, muszle, pancerze sko:rUr. 

„ piaków, klin kościany atramentnicy, skorupy je

" zowc'ów, kamienna materja korali, i innych źwić ... 

,, rzokrzewów, zupeł'nie prawie składają się, z wę
" glan u wapna. Podobnie, chocia7. mięso ryb mało. 

. „ posila, daleko jednak więcćj, a ni7.eli mięc1.aków, 

„ skorupiakó,,·a owadów, robaków i zoofi tow. Im 
„ bardzićj z11iźamy się w łańcuchu źwierząt, tym 

,, ich mięso mniej jest karmiącem. U zoofitów, jest 

„ ono tylko galaretą, roztapiającą ~ię w cieple; o- . 

„ strygi, i inne mięczaki, sfabp posilają; ale im hie-

r.zemy źwićrzęta z wyźszego stopnia organizacii, " . „ ty.ro mięso ich jest pozywniejsze. Tak ryby i pła; 
„ zy, postnćm są jeszcze jadłem .; źwierzęta zaś 

„ z krwią gorącą, z oddechem i krązeniem zupeł
" nćm jak ptaki, i ssące, dają mi((sne, czyli bar

" dzo wzmacniające pozywienie." 

„ Przyswajanie wi~c i zycie, słahszemi śt! w tych 

„ niźszych klassach źwićrząt niegr~bietnych ; zdoi

'' ności, mają one mniej nal<tŹone, i rozwinionę. 
, 1 Są wniejakim wzgl~dzic, przygotowaczami, i ma

" tcrjałami do wyrobienja doskonalszego; przezna

" czone będąc od natury, do słuienia za pierwszy 

,„ pokarm, źwiłrzęlom coraz bardzićj wzniesionym." 

Wszy1>tkie źwierzęta grzbietne, mają pięć zmy

s.łów; gatunki bowiem ślepe, jak śle:1iec, nago

skór, i inne; albo ryby uszów widocznych pozba

wione, maj'! jednak organy wzroku i słuchu, 
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rozwinlone mhićj lub więcej. „ Wszystkie maj~ 

,, głowę zamykającą mózg w kościanej czaszce~ i 
1, pacierze grzbietowe (nawet u minoga i innych 

''ryb wsysaj~cych, w· których, w pewne pory roku, 

;, .bywają klejowate) składające si~ ze sstawów wy
tt drą7.onych w kanai·, napełniony mleczem nerwo

" wym, z którego wychodzą gałęzie nerwów, czu

" ·łość i źycie po całem ciele rozpościerające (*)· 
„ Do tego grzbietu, przyczepione są czlonki, zaw
" sze. w liczbie czterech, u źwierząt ssących, ptaków, 

"czworouoznych jajorodnych, i wi~l,tsićj ~z~ści ryb 

„ z płetwami; w liczbie dwóch tylko, u wielory

'' bów, niektórych jaszczurek; a iadne u w~źów, . 
,.., i ryb wctzo\·varych, czyli bezpfotwych. We wszyst-. 

,, kich więc jest skelct sslawowaty, kościany lub. 

„ chrząstk-owy, wewnętrznie ciało utrzymujący„ 

„ Głowa ich sama, zamyka pięć zmysłów. V\Tszyst

" kie mają serce; ale u najczulszych tylko (jak u 
„ człowieka, źwićrząt ssących, i ptaków) z dwoma 

„ uszkami i tyląz komorkami, czyli wydrązeniami; 

„ krew gorącą, i oddech szybki, za pomucą pluc. 

"u płazów takZe są płuca j ale ze odrlychają, 
„ powoli, i malą ilością powietrza; dla tego ich 

(*) Sciśle bior(\c, grzbietem u kopy§ci (polyodon), mi
noga, cltrzq.stfowca (lnmprillon), i bezoczl:a (myxine), jest 
sznurek ścięgnowy, idący od głowy ai do końca ogona; na 
który naw<lziane są bardzo cienkie obrączki chrząstkowe. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ krew zimna, czułość odrętwiała , podobnie jak 

„ u ryb, co oddychają tylko cząstkami powietrza, 

„ do wody przymieszanemi, za pomocą dycha wek; 

„ ryby bowiem giną w wodzie nie mającćj powie

" trza , jak pod lodem, albo pod dzwonem na ma

" chinie pneumatycznej." 

,,Żyworodnćmi są tylko źwićrzęta, co cycami 

„karmią swe dzieci ; ptaki zaś jajorodnemi, podo

„bnie jak gady, p-łazy, i ryhy; ale same tylko ssące 
„i ptaki, troskliwie pielęgnują swe potomstwo." 

„ l! żwierząt nicgrźbietnych, o kturych. mówić bę

„dziemy; organizacja staje się coraz dziwaczniejszą, 

„i rozmaitszą. Zstępujemy jakby do innego świata; 

„mnićj tam stosunków z nasza budowa; nie wcho

„dzimy w zadne prawie spól~ictwo :. temi stwo

„rzeniami, które prócz tego, głosu uie''' Jdają; brzę

„czenie bowiem niektórych owadów, albo świcrgo

" tanie rźenia (ci gale), i śvviercza, nie sa o-łosem 
" b ' 

„tylko chrz~szczeniem wielu części suchych, lub 

„szybkiem uderzaniem skrzyrlet Tu więc niemą, 

"jest natura zyjąca; nie ksztaki sirt juz na \."\'ZÓl'

„c1:towieka, jak dostrzegaliśmy tak oczy .wiście, na

„stQpne jego znizanic, w Luiłowie, a nawet i ske

" lecie żwierząt czworonozn)•ch, ptaki1w, gadów, 

„p·l'azów i ·ryb'; nie ma krwi czerwonej i gorącćj, 

„ale p·l'yn Liafawy; nic ma tćj kolumny grzbieto

" wej, czyli osnowy pierwotnej, utrzyrnująrćj cał'l 

„budowę; dla tego gatunki miękkie, pozbawi one 

,~jćj, tracą swój kszlałt, i wykręcają się częs tokroć 

52 
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„nieregularnie. Jezeli części nasze najtwardsze, 

„ umieszczone są wewnątrz ciał"; u niegrzbietnych 

„przeciwnie, znajdują się zawsze na ich powierz

„chni, jak muszle ślimaków i innych mi~czaków, 

,,powł·oki skorupiaków, rogowe pokrycia owadów, 

„kamienne łodygi koral-i. Tak u nicgrźbietnych, 

„środek jest miękki, a powierzchnia twarda; gdy 

„ u grzhietnych, kości są wewnątrz, a mięsa je po

„ krywają." 
„Nadto niegrzbietne źwierzęta, nie wszystkie ma-

,,ją głowę, i nie zawsze kształt symetryczny, tak 

,, regularny jak u owadów. Slimaki zakręcają się; 

„ostryga, muszle ma nierówne; gąbka, rozrasta się 

„ w róźne ksztahy; gatunki najmiększe, podobne . 

"na wet do zyjącej galarety przezroczystej' inog~ 

„ściskać się, rozwijać, rozciągać, przybierając kszta·ł

" ty najszczególniejsze, z łatwością i rozmaitością 

zadzi wiaJ· "Ca." '' ~ ~ „ U źwierząt gdbietnych, znajduje się nie tylko 

„mózg, ale i zmyślność, chociaz w rozmaitych slo

„pniach; u niegrźbietnych zaś, sam tylko instynkt. 

„ Tym nawet co mają gtowę, zbywa na mózgu pra

" wdzi wym, chociaz zwykle daje się w niej widzieć 

,, wypukfość nerwowa, c1.yli węzeł prosty albo po

„rlwójny; ten mózg niedoskona ·ły, wcale u nich nie 

„jest zasadą, nadając~ ruch całemu ciału; robaki 

„ziemne (*) ślimaki, po ucięciu im głowy; nic tyl-

('1') Aulor mówi I.u o mułowcach (Nais). 

Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ko nie zginęły, ale nawet nowa im orlrosł'a. ~'i

,,rlziano motyla po orlerwaniu mu gfowy, parującc

„go się ze swą samicą; źwićrzęta te, nie giną zaraz 

„po tukiem otłcictGiu. Dzieciom nawet wiadomo, 

„iz osy bez glovvy latają jeszcze, chociaz kierować 

„8ię JUZ nie umicJą. Przeciwnie, kazde źwierze 

„gr:l.bietne, ginie przez ucicteie głowy; gdyz mózg~ 
„jest u niego niejako środkiem, do którego się wszyst

" ko stosuje." 
l 

„Zwykle nicgribictnym zbywa, na jednym lub 

„ \vięcćj zmysłów; organ słuchu, zaledwo tylko o<l

„kryto u atramentnicy, i raków (*), inne go nie 

„maJą. '1V1.rok znajduje się u owadów, skorupia

„ków, wielu mięczaków nagich, jak u atramenlni

„cy, miękicza; i jednoskorupnyeh, jak u ślimaka i 

,,innych; reszta zaś stworzeń, ślepemi są; i chociaż 

„wiele gatunków lubi promienie światła, nigdy 

„on~ sln11cu pr1.ypalrywać się nie będą. Owady 

\ "uzywają powo„icnia, ni ewiadomo jakiemi organa

„ mi, chociaz domyślają się ze częściami bliskićmi 

„g<tb)'; ( **) zdaje si ft, ze smak jest u wszystkich ga-

(*) U wszystkich Skorupiaków krytudycliawfow_vcli o

twory słu chowe S(\ wyraźue. 

Przyp: F. P. Jarockiego. 

(**) Podlug uajnowszych dostrzeż.eń, narzęd?.ia, klól'emi 

owady oddychają, to jesJ: dy maczl:i (trachea), czyli rnrki 

krzewiste w ich lllluwie umieszczone; są oraz 11ar:;r;d:;lami 

w~i.;h1t; znaj:i.c k.rzcwistvś~ tych dymaczek, sua<lno w y tl ó-
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„ tunków, gclyz umieją wybierać sobie, i rozrózniać 
„pokarm; nakoniec dotykanie, jest zmysłem konie

„cznym, i powszechnym pomiędzy źwierzętami." 

„ Te istoty upośledzone, ten wyrzut, źe tak po

„ wiem, stworzenia, odkryje nam więcćj, niz 

„ wszy~tkie inne źwierzęta, (nie lękajmy się tego 

„ wyrzćc) szczytną Potęgę, co przewodniczy w ich 

"ukształceniu' i co hezprzestannie, zycie ich u

„ wieczni a. Nie sądźmy, aby ta muszka, tak po

„dł'a na pozór; z przypadku tylko istniała, post~

„ powała bez zadnego celu' i opuszczoną hył'a na 

1,przestrzeni świata. Nie ma ona prawie zadnego 

„mózgu, w swćj małej gł·ówce; wylęgla si<t z ja

„ ja, od rodziców jej opuszczonego; nie mogła źa

„dnej przyjąć od nich nauki; zbywa jej na wielu 

„zmysłach; słabością jest samą, wśród przeraza

„jących mass całego świata. Ale nad tą nieznan~ 

„istotą, w tym niedojrzanym zakątku, w głębi 

„ wód, równie jak pośród lasów, czuwa Opatrznośó 

„ukryta; rządii ona cał·em zyciem tego owadu, 

„jakby przez cud nieustający; kreśli naprzód, wszyst~ 

„ kie czynności jego gatunku, urodzenie, wzrost, 

„miłość i wojny; sarno nawet zniszczenie jego u-

1,przedza. Cóz wyrówna przcmys·łowi tej osy mu-
1 

maczyć sobie molina, nadzwyrzai1111, bystro~ć węchu niek.tó-

1·ych, a mianowicie tych owad6w1 których liszki ścierwa

mi się żywi<\. 

Przyp: F. P. Jarockie;,;o. 

• 
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„!arki (guepe ma~onne), która w ustroniu swem, 

„bez zadnych papierów, buduje z taką sztuką mie

„szkania ' cudowne, dla siebie i dld swego potom

„stwa, którego nigny nie ujrzy; i co wypełniwszy 

„powinności matki z tylą trudami, bez wzbudzenia 

„czyjejkolwiek przychylności, niesie się i umiera, 

„zapewne poprzestając na ziemi, na swem niskiem 

„ przeznaczeniu. Nigdzie natura nie pokazał'a się 

„z większą świetnością i trafnością, jak w tych 

„słabych _i' niepozornych stworzeniach. Zdaje &ię, 

„ze rozwija wszelkie sposoby swej mozności, wszel

'' ką cudowność swojej mądrości, w miarę jak 

„nam przedstawia ciało takie, które samo z sie

„bie mniej jest wł'adne, czyli mniej zdolne do dzia

„łania. Zachowujemy sobie na póżniej, przytocze

„nie dowodów, które są tak oczywiste, a przy

" tern tak liczne, iz równie będziemy zakłopotani 

„ich wyborem, jak zaj~ci zadziwiającemi jch scze

„gó·łami," 

„Po dochodzeniach, jakim sposobem ruszać si~ 

"i zyć mogą, źwićrzęta Lez głowy od urodzenia; 

„jak wszystkie zwierzokrzewy, polipy, promienia

,,ki (radiaires), przybierające kształt okrągły hvia

" tów, często nawet ich blask i farby, iak anem o

„ ny morskie; ~*) przypatr7.ywszy się nadzwyczaj'-

(*) Ant!mone gatunek pławów, odkryty w drugiej po

łowie zeułego wieku, przy pobrzezach wyspy Sgo Domi-
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„ nym tajemnicom rozmnaźania , tym stowarżysze

„ niom rozmaitych gatunków, co łącząc się ·przez 

„ wspólną podstawę, a is1toty ich zachowując źycie 

„oddzielne, razem wyrabiają korale swe i polipni

„ki, z taką wytwornością; uwaźać bctrlziemy, uzy

" teczność i skutki ogólne na globie naszym, tego 

„mnóstwa istot dziwacz.nych, i oilmiennych." 

„Zstępując w głąb ziemi, gdzie 2.arlnych juz uie 

~,napotykamy śladów istot organicznych; znajrluje
„my bezpośrednie, na tych pokładach starozytnych 

,~i pi,erwotnych, warsty muszel, szczątki mfldre

„por, korali, które okazuj~ się jak pierwsze mie

„szkańce naszej planety, gdy wodami jeszcze zala

„na byI'a. Niezmierne zascpy tych płodów morskich, 

„rozciągają się do rozmaitćj g-łęhokości, na cal'ćj 

„prawie kuli naszej; doliny jćj ząpełniają, poclno

„szą się na grźbietach gór, i gromadzą w pagórki, 

„tak, iz nie mogły rozszerzyć się i podnieść do te

„go stopnia, tylko przez nadzwyczajne mnozenie 

„się tych zwierząt, w ciągu wicków. Te wictc 

„,gatunki, zbierałr powoli materjal'y do innych 

„stworzeń, które kiedyś wykluć się miały; podo

„bnym sposobem ukszlałci·l'y się zupefoie, groma

„dy wysp na Oc~anie Spokojnym, z tych madrcpo

,,rów, korali, muszel, zbierających się w przccią-

ka ( Saint-Dorningue), przez Le-Febure-des-IIayes. Zobacz 

Journal de Pltysique de noµembre 1785. 
Pr~yp: F. P. Jarockiego. 
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„ gu wieków, i podnoszących nieustanni~, podług 
"dostrzezeń wszystkich zeglarzy; tere.z ukazują nad 

„ wodą wićrzchołki swe, u wieńczone najbogatsze

" mi pforlami roślinnemi, pod skwarnem Zwrotni-

k , . b " „ ow me em. 
„Zapewne źwićrzęta niegrzbietne, ukształciły 

, , góry przechodowe i warstowe, ua których mno

'' zył'y się poźniej rośliny, i źwićrzęta c}oskonalsze, 
„ i bardziej uszlachetnione w kolei organizacii. 

„ Bez tych istot przygotowawczych, bez tego , na

" wozu globu, wraz z namułem dawnego oceanu; 

"lądy nasze, nie mia·łyhy źadnej zyznej ziemi, w któ

" rejby rośliny, pokarm swój czerpać mogły. One 

„ wi<;c, stanowią dziś W8pólną zasadę zycia ogól

'' nego ; gdyz ro;Iiny Ciągną z ich szczątków pozy

" wienie, przechodzące do źwierząt doskonalszych, 

„ a po kolei <lo ludzkiego rodzaju. Są zatem korz6-

"ni ami wielkiego drzewa zycia' na kuli ziemskiej; 

„ rośliny i inne źwierzęta, stanowią pień jego i 

„ konary; istoty podobne są do liści , co bez prze

" stanku, odnawiają się i giną; a ród czfowieka, 
,, jest, ze tak powićm jego k wiatcm, częścią na jde

" Jikalniejsz~, i najbardzićj dokończ~ną. Istnienie 

„ więc tych niedoskonałych i pierw9tnych stworzeń, 

~' kóniccznie było potrzebne; wyrabiały one w po

" czątku rzeczy, materjaJ'y do przyszłych przezna

" cze11 istot; przez nie, począlkowie źywi si<t kró

'' lestwo roślinne; i one, rózne przebywając kole

" je, w nas przcszly, i dotąd przechodzą ; z tego 
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„ takie zapasu pokarmów pierwotnych , ryby, w 
„ gi·ębiach morskich czerpią swe życie." 

„Zwierzęta doskonalsze czyli grźhietne, sam na

" wet rodzaj ludzki na ich czele, są, jeśli wolno 

„ tak po~ieclzieć, dziećmi niewdzi~cznemi; co po

" zera ją swych przodków, i rozpraszają diiedzi

" ctwo, z taką zebrane usilnością, od tych praco

" witych i skromnych naddziadów. Zhyt często 

„ poglądamy z obojętnością i wzgardą, na te szcząt

" ki uźyzniające nasze pola; naśladujemy tych ho

" gaczów, co wzrok swój odwracają od wioski ro

" dzinnćj, i walą poziomą chatę, będącą natrę

" tnćm świadectwem ich niskiego pochodzenia. 

„Ale, raczej te ciemności okrywa1ące początek 

„ wszyslkich stworzeń, ten świat niewidomy, od 

"którego z~częło przyrodzenie, aby sję wznieść az 

,, do nas; okazują, przez jakie stopnie doskonaliły 

,, się istoty; i są dowodem staro~ytności naszego 

„ szlachectwa. Pięknie jest, szanować swych przod

" ków, i p0dobnym hydź do tego Cesarza Rzym

" ski ego ( Wespazjana), 'CO purpurą okryty, nie 

„ wstydził się siadać pod niskim dachem folwarku 

„ Flawjuszów." 

„ Rzućmy jeszde spojrżenie, porównywające ogól

" nie źwierzęta niegrźhietne z grźhietnemi." 

„ Nie wieloryby to, nie nosorozce, ani inne po

" t~źne źwićrzęta, grają największą rolę na ziemi; 

„ ale przeciw nie, istoty najidabsze i najdrobniejsze 

„ z całego stworzenia, jak owady i źwierzątka wszel-

\ GRZBIET:NYCH ~ JqIEORZBlETNEMl . 

„ kiego gatunku. Jeśli hez uprzedzenia naturę u

" wazać zechcemy, w nichto niezmierna licllha . 

„ istot, 'nieskończenie przewyzsza olbrzymią posta

" wę pierwszych. Miljardy naprzykład gąsienic; 

„ chmury szarańczy, codzień pozera ją większą mas-· 

"sę pokarmów, niz wazą własne ich ciała; w krót

" kim czasie ogryzają liście tysiąca gajów; jednak

" ze te szkody cząstkowe, rozrzucone na obszerni& 

'·'rozległość pańśtw, nie dają się postrzegać; gdy 

"zdaje się ze trzóda wołów, więcej zepsuje tra

;, wy na łące' dla tego jedynie, ze ?.niszczenie 

„ będzie bardziej zebrane w miejscu oznaczonem; 

„ za wsze jednak te wielkie ż'wierzęta, zaledwo zja

'' dają na dzień, dziesiątą część swego cięzaru." 
„Pozory nas wi~c oszukują, ró~vnie jak i we 

„ względzie ich siły; jeśli bowiem porównamy l<t
,,gość muskułów chrabąszcza ze słoniem, wszelki 

„stosunek zachowawszy; chrabąszcz h«tdzie nieskoń

,,cienie mocniejszym. Najmniejsza mrówka, niesie 

„lub ciągnie swojemi kleszczami, cięzar p)etnaście 

,,lub dwadzieścia razy wi<tkszy od swego ciała; a 

· „niezgrabny sJoń, zalf!dwo ruszać się zdoła, pod 
„pi~cią lub szcścią t)'siącami funtów, co mu wy

„równywają. Grlyby v.· i~c miał si ·l·ę stoi,unkową 

„najmniejszego chrul : ąszcza, wyryw alby drze'rva z ko- -
„r7'eniern, i gć1ry przewracat Nic l)łko istoty, im 

„mniejsze, zwinniejszrmi ~ą, i wzgl~dnie moenif'j

„szemi, gdyz siły ich bardziej zbierają się cło środ

„ka; ale nawet u owądów, poloźcuie we\~11c;tnme 

55 
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,,muskułów, przyczepionych do ich pancerza, nie
„równic w tym względzie korzystniejszem jest, a 
„nizeli u źwierząt grzbietnych, gązie muskuły 

„przywiązują się po wierzchu, do wewnętrznego ko
„ścianego skeletu." 

„Co zaś do pł'odności i mocy zycia, źadnego_ nie 
„ma porównania, między większą cz~ścią ' źwićrząt 

„gdbietnych, a tćmi owadami, muszlami, polipami 
„ wszelkiego gatunku, co r~zwijAją zdolność odra
„dzania_się, do stopnia niepojętego. Gdy pomyślimy 

,~ze Lewenhek, widział miljony źwierzątek w naj
„ mniejszćj kropli wody zepsutej; zdnmićmy się nad 

„~traszliwą ich liczbą, jaką zamykają głębie ocea
„nu. D1·obny nawet roztocz, w przeci~gu kilku dni, 
„miljonami się rozmnaza; a w ma·łym zaspie mu
„szcl ziemi naszej, domyślać się wypada miljardów 
„natasowanych na miljardy niewyrachowane, tych 
,,istot. Człowiek wszystkomogący, przez liczbę swą, 
„zbieg chęci w wielkim narochi~, stateczność swych 
„usifowań; ~aledwo buduje piramidy na pięćset 

„stóp, czyli sto razy tak jak ón wysokie; wynosj 
,,się z~ swego dzieła, i ten zbiór kamieni, nazywa 
„cudem Ś\'\: iata. Ale najmniejsze towarzystwo m1·ó
,, wek bi.'.lJ'ych Indyjskich i At'rykai1śkich, podnosi 
,,lmdov,·y, tysiąc razy wysokość ich przenoszące; 

,,stawiają one ogromne mnHviska, w przeciągu kil
„ ku tygodui. Nakoniec, człowiek nie twor?.y wysp, 
,,g1·1r, lądów nawet, jak je działają w przeciągu 
„czasu, te miljąrcły małych polipów, źwierzątek 
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„galaretowatych, co bez odpoczynku budują te dzieła 
„ niezmierne, w przepaściach oceanu. Jednak~e, 

„zamkniłdci w obworlzie naszych miast, pośrórl pafa
„ców i świątyń, zaledwo rzucimy spojrzenie na te 
„ rozległe prace istot niedostrzeźonych; zajmujemy 
„się naszem jecJynie społeczeńśtwem; ale ono wzglę
„dcm nich, drob/.lem jest tylko towarzystwem w 
„przyrod~enin; gdy powierzchnię ziemi, wszęchie 

„ wypracowały te istoty niezliczone, i po większej 

„części nieznane. Imto r_noze t winniśmy · następne 

„przenoszenie się morz, i niezmierne odmiany na 
„planecie naszej, gdyz one złoźyły największą część 

„ziemi wapiennej lądów." 
„Bez wątpienia, przyjemniej nam jest patrzeć 

„pomiędzy gd.bietnemi, na te zwinne czworonozne 

„źwićrz~ta, wyskakujące na wzgórkach; na te 
,,niestał'e ptaki, un!lszące się w powietrzu, i w ga
„ jach naszych, mifostki swe opiewające; większe 

„ wzbuch.ają w nas podziw i en ie, ogromne ryby, co 

„ wody przerzynają; albo szkaradne płazy, co w ha
„gnach skrze1:7ią. Dostrzegamy więcej pojęcia, 
„ więcćj stosunkÓ\I\"' pomiędzy sobą i źwierzęciem 
„ssącem, albo ptakiem; maj'!,cćmi głosy, i odpo

" wiacłahcćmi na nasze zawołanie; a nizeli między 
„innemi istotami stworzenia, głuchemi i niemeqii, 
„jak wsr.ystkie źwićrzęta niegrzbietne; mimo to 
„jednak, pszczo-ła niemniej jest przemyślną, a mo
„tyl, świetnym. Jakid by-toby nasze podziwienie, 

„gdybyśmy weszli do lasu wielkich driew koralo-
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„ wych, których gałęzie, w miejscu liści i kwia
„tów, miałyby głowy źwierzątek, z długiemi, pro
„mienisto rozchodzącemi się ramionami, dowolnie 
„poruszającemi się w rófoe strony, i chwytającemi 
„nawijające się owady i muszki. A przecież wi
„dziećhy to moźna w głębiach oceanu, gdzie się 
„znajduj11 tysiące gatunków zadziwiających źwie
,..rzokrzewów skałorodnych' których gałęzie ozy
,.. wione są. mnóstwem główek, istot polipom podo-

, „bnych. Znane są te płody, jak P!llmy morskie, 

„z kształtu swego, do pięknych Wschodnich podo
„hne, więcej nad sto stóp podnoszące się, między 
„olbrzymim fuhusem purpurowym, co się na ćwierć. 
„mili w zdluz rozciąga. Gdy dodamy jesz.cze wi
_,,dok fosforycznych gatunków, co nakształt głowni 
„rozpalonych, dna morskie oświecają; albo prze
„ niesiemy się do Indii lub Nowego Świata, na te 
„bujne brzegi, w śród pięknej nocy; ujrzymy ja-

• „śniejące owady, jak noooświece (fulgores), ogni
„ki (lampyres), ustawnie powietrze przerzynające, 
„jak siadają na kwiatach, i rozjaśniają lasy w tej 
,, wiecznej uroczystości przyrodzenia. Tym czasem 
„drozd Orfeusz, bengalih, i wdówki, nucą himny 
„nieznane; anoli, jaszczurki ze świćcącemi ocza
„mi' łączą do nich swój głos flecisty, rzenie no
„ cne, .swe brzmiące cymbały; a muchy w kitki 
„przystrojone, poruszają się jakby w takt, nad 
„ wonnemi kwiatami, gdy słońce zniZając siQ z ho
„ryzontu, słabe tylko czerwo.na we rozlewa świa .• 
„ tfo, na cafo przyrodzenie." 
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„Jakiez obrazy, :r.awszt w ruchu, zawsze nowe 
„i harmonijne, przedstawiają się Naturaliście, mię
„d7.y temi pokoleniami żwierząt najsłabszych, w 
„rozmaitych pańśtwach ziemi, powietrza, i wód. 
„ Te to stany chłopków, przemyślnych rzcmieślni

,,ków natury, ukryte po większej części przed wzro
„kiem naszym, w swych ciemnych ustroniach, 
„działają na tym globie odmiany powszechne. Świat 
„niewidzialny, hezprzestannie oddziaływa na nasz 
„ widzialny, zabiera wszystkie rozwaliny jego i 
„szczątki, dla p.rzywrócenia ich pod inną postaci~, 
„do ruchu i zycia. Przyrodzenie większą obdarzy
„ ło czynnością' mocą' zywością' płodnością i gor
„liwością, wszystkie te małe istoty; daje ono pra
„ce i kłopoty niiszym pokoleniom, aby więcej zo
„stawić czasu, zdolności myślenia, kierowania i 
,,rządzenia, klassom wyzs:r.ego stopnia. Podobnie 
„dzieje się w naszych spo·łeczeńśtwach ludzkich, 
kształcon,·ch częściej nizeli myślimy, podług wiei-„ J • 

„kich praw istot zyjąoych; ale słabeto są naśla

„dowania cudnej organizacii, pochodziicej z Mll
,.drości najwyzszej." 

P RZ Y PI S Y. 
§ J. O 11aturze instynktu, i o ro1nicaeh jego od ::myllno

nnści, w porównywaniu Zwiirzqt grlbietnych, :: ni.e
grlbietnemi. 

„ Pomiędzy wszystkiemi roślinami i żwierzętami, funkcję 

11 7.ycia odbywaj'\ się podług praw stałych, da.ia.cych do za-
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„ chowania gatonk6w i indywiduów. Ta prawda, potwier; 

„ dza się w oczach naszych co chwila: ziarno posiane, zaw

„ sze piórk•> swe w górę, a korzonek na dół obraca; liść je

„ go szuka światła, korzeń dobrych iył ziemi; kwiaty, 

„ otwierają się lub zamykają~ według okoliczności słońca, 

„ lub deszczu; jedne rośliny w nocy usypiają, a drugie 

„ w dzień. Wiele z nich ma drażliwość, nadewszystko 

„ w organach zapładniających; a cuda rozmnaŻania aię w ga

" tonkach jednopłciowych i innych, zaświadczaj!\ głl(boka, 
,, M'\drość, co wszystkie te stworzenia urz'\dziła." 

„ Przeszedłszy do źwiel'Za,t, nie mniej znajdziemy cud6w. 

„ Owe źwierzokrzewy i polipy, które si\ tylko żyj'\ci\ gala

„ retą; owe słonecznice ( aclinies ), co ruszaj'\ się, obracaj!\ 

„ do światła, albo do pokarmu, który rozpoznać i zatrzy

" mać bez pomocy oczów umieją; to zadziwiające kształce

„ nie 11ię kornli, madreporow, i innych sknłorodnych i ro

" gowatych (ceratophites), źwierzokrzewów, z powierzcbowno

" ścierni tak \Yytwornćmi i rozmaitemi; tu rozmnaiauie sic; 

„ ich przez odrostki; si\ jeszcze mniej narłzwyczajne, niż 

„ przemysł owadów. Tamto przyrodzenie, z~ pośredni

" ctwem tych małych żwierzątek, podnosi się do czynów 
,, tak zadziwiających, że nie miałyby wi11ry, gdyby oczy 

"nasllle codziennie świadkami ich nie były. Postępowanie 

„ w sobie tylko uważane chrz'ł8zczowatych, czyli tt;gopokry

" wych, liście drzew pożerających, albo moli (teignes ), ro

,, biących dlll siebie rurkowate schronienia w naszych su4 

'' kniach; istotnie jest niepodobnem do wytłómaczenia, w tak 

„ podłyr.h istotach, które ze wzgardą rozgniatamy, i nie pny

„ pisujemy im najmniejszego promyka pojęcia." 

„ Podnosząc się ku istotom bardziej złożonym, i z ktb

„ remi w większą styczność wchodzimy, idąc od ryb, przez 

,, płazy, gady i ptaki, ai do źwierząt ssących; dostrzega

„ my jeazcze wprawdzie, tego, przemysłu samowolnego; je-
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„ dnakże napotykamy jui znaki pojęcia czyli rozumowania, 

„które odmieniają ich czyny, stosownie do potrzeby i oko

" liczności. Wiele z pomiędzy nich, zdolnemi są do ułaska·

" wienia, i zrozumienia do pewnego stopnia, czego ich nau

" czarny; nadewszystko zaś w klassie ssących; zdawilłoby 

„ się że pies, małpy, słoń, mają pojęcie istotne, i do pe

" wnego stopnia dosyć rozwinione, Nakoniec człowiek, 

11 czyli stworzenie najrozumniejsze, bardziej d%.iała podług 

,, swych wiadomości, nii przez popęd samowolny, jaki naa 

„zadziwia u owadów." 

„ Gdybyśmy wymyślili układ jaki, do wytł6maczenia te

" go :i:agadnienia, potrzeba by objąć go w całej swej rozcil\

" gł ości; jeśli bowiem_ przypatrujemy się, jak. jedwabnik: 

11 snuje awe włókna, zamyka się w nich, i p1·zemfonią w mo

" tyla pr:iqdkę (bombyx); zawsze dochodzić musimy, · jakim 

,, sposobem działa się ta przemiana, a potem, ja_k ga.sienica 

„ roz,vija się w jaju; nak.oniec, jak zaród, kształci się w ło

„ nie matki; i przez jaki cud nadzwyczajny, wszystkie or

„ gany, citłonki, muskuły, nerwy, oko, ucho, i t. d. budujl\ 

„się i :i:g~dnie działaj!\, pod kierunkiem Potęgi l}ieskończe
" nie zdofnćj, i mądrej. w istocie, instynkt jeslie czem in

,, nemł jak zewnętrznem objawianiem tej samej MC\drości, 

„ która wewnl\trz ciał naszych, rzl\dzi wszyslk.iemi funkcja

„ mi życia?" 
„ Może nam powie kto, abyśmy widoki nasze dalej posu-

" nęli, i przypatrzyli się w tem naczyniu, cząstkom soli, kry

„ stalizująrym się pośród płynu; dla czego uk.ładają się one 

„ w kryształy ..sześcienne, ~ soli morskiej zwyc~ajne j; w o

„ śmiogranne, w ałunie; w pi;yzmatyczne, w saletrze, i t. d.? 

„ Ola c;1,ego taki kwas, taką przenosi zasadę, nad inni\ 1 
„ Jestź.e ten wybor znajomości!\? To przenoszenie, jestie 

„ miłości!\, lub in nem jakiem uczuciem 1 Czemże •I\ przy

„ ci~ania wybiereir:e?'~ 

/ 
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,, W materjach nieorganicznych, czyli mineralnych, nie 

-»ma potl'zeby domyślać aię instynktów ani uczuć; teoria 

,, proszkowego przyciągania, wystarczy do wytłómaczenia 

„ tych skutków. ~fak P. Hoy, okazuje jak cza,stki pierwo

" tne kryształów 1 groma dz'\ się na pewnych zasadach po

" większania się i zmniejszania, kiedy powierzchniP. ich, 

11 mniey lub więcej tym przykładaniom ulegail\· Podobnie 

„ Dalton, i Hiddi.ina (Higgins), uważajl\c, ie w składaniach 

11 chemicznych, pyłek. ciała, nie może połączyć się, jak tyl

" ko w stoaunk.u oznaczonym, z pewni\ liczb(\ pyłków in
'" nych ciał; wynikaja, z tąd prawa konieczne 1 dla których, 

,, jedne ściślej łączyó &il( będ'\ 1 ni.i drugie; a zt31d podo

" bier1śtwo wyboru." 

„ W cale dzieje się ipaczej w istotach i yja,cych, czyli or

,, ganicznych. Układ organów, głęboko przeplatanych 1 i 

„ prze,mrnie połączonych , kieruje się do czynów zacho

" wa wczych, b'\dź ga tunk.u 1 ba,dź istoty. Pomiędzy te mi 

„ czynami , sa, bardzo mechaniczne 1 nadewszystko u roślin 

11 i źwierza,t uśpionych; jak funkcje pochłaniania (absor

" btion), kr31ienia, oddechu, i t. p. których iednak mieszać 

„ nie moina 1 z ruchem machin, ludzka, sztuka, udział:mych. 

„ Zegar wprawdzie, wskazuje godziny, minuty. dnie, przez 

„ sam obrot kółek, poruszanych sprężyna, albo wagi\; ale 

„ gdy jaka c?.ęść zepsuje się lub złamie , zegar się zastana

" wia. Nie tak jest \V mechanizmie życia; tysil\ce przemyśl

„ nych sposobów, nastręczaj!\ się same, czy to dla usunie

" nia przeszkody, czy dla uleczenia rany, albo naprawie

'' nia straty. Jakaż pnezorność albo dowcip, , zajdować się 

„ może w tej roślinie, która zbliiona do muru albo rowu, 

„ szuka Żyły dobrej ziemi, włoskiem swego korzenia? 

„ Wciska ona je po pod mur, dla dostania się do niej; a 

„ odsuwa od suchej, i nieurodzajnej. Jednakże nie argu

" mentuje, aby jedno miejsce, puenieść nĄ drugie; ale na-: 
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)) tul'alna. jest rzeczą I ze zyzna ziemia pomaga do WZrOStU 

„ i wyciągania się korzeni, · gdy płonna wysusza je i gubi. 

„ Zegar zaś, lub machina, ręk.ą ludzk.ą najdoskonalej udzia

" lana, nie ma w sobie nic ' takiego, coby czyny jćj .k.iero

" wało, a tym mniej, coby ją uleczyć, lub odrodzić mogto." 

„ 'fen po1,;zątek twórczy i kiernjący w ciałach organi

" cznych, widoczniej jeszc~e oka·i.e się, gdy uważać go ze

" chc.emy przed ukończeniem organizacii. Nie zęby to, pa

" zury, rogi, (jak utrzymu ją atomiści) natclmęty w źwierze 

"zdolność ich uzywania; pierwotny instynkt, napt·zód im one 

„ wsk.azuje. Patrzmy na tego młodego byka bez rogów, 

„ małego kotka bez pazurów jeszcze; zawsze przecież, je

" den uderza głową, drngi dośv..-iadcza swych słabych ~a.

" pek, jak.by dla przyspieszenia 1 zbyt powolnego dobywa

" nia się tej broni naturalnej. Powiedziano, ie iustynkt 

11 rodzi się a kształtu orgauizacii; przeciwnie jednak , po

" JH'ze<lza ón ją 1 i wyrabia. Przed udoskonaleniem jeszcze 

u organów płci, w c:zasie dojl'zalości, uie wiem jaki in

" stynkt ukryty, wznosił się w gł~bi serc, ob jawi a iąc k ai

" dej istocie, ze znajduje się dla niej nowy rodzaj szczęścia, 

„ źródfo tajemnicze rozkoszy i miłości; te ucz~cia, wzno

" sząc si ę samowolnie 1 doskonalą, zapalaja, 1 i wyrabiaja. 

„ w niejakim względzie, organy; przyśpie~zają one to en

" downe rozkwitnienie gatunków, aby miały udział w nie-

śmiertelności na ziemi. Tak pszczoła robocza, chociaż 
" „ płe\; je·j nie jest rozwiniona, zachowuje cały inslynkt ma. 

„ cierzyńśki, dla liszek i poczwarek , których Królowa sa:: 

„ ma, jest malką. Nie wa,tpmy, aby in~tynkt nie działał 

,, ieszcze w funkcjach Życia, i ze zdol11ością sprężynami 

„ jego nie kierował. J aka·i władza porusza serce, i r oz

" dziela krew pomiędzy wszystkie części organizacii ? Kto 

„ przymusza źrzenicę do ściskania się przed światłem 1 a 

„ rozszerzania w ciemnościach 1 bez naszej chęci, lub na-

54 
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„ wet pomimo nns? Co zoł'\dek oburza, przeciw zgni1e·j 
„ materii, a pobudza smak. jego, do pokarmu? Kto uczy 

„ naczyuia ti·zew, jak mają oddzielać sok mleczny ( chyle ), 

"z pomiędzy materii otlchodowych? Czyny te, zapewne 

„ nie odbywają się bez jakiegoś wyboru, i przyczyny nią

" drej; ale są bez źadnego rozumowania i woli umysłow.ej. 

· „ Nie ma Żadnego wywodu -argumentów, wewnątrz orga

" nizacii; jednakże po wiedzieć nie można; aby którekol

" wiekb<i,dź . z tych działar1 n;ilurąlnych, nie miało. celu: 

„ mądrze bardzo ku zachowaniu iycia skierowanego. Otoi 

„ zmyślność niepojęta, zupełnie od mózgu oddzielona, 

„ gclyz znajduje się i w źwierzętach bez mózgu, ·a nawet 

,, u rośli n. " 

" w yrwij:~y ządło osie' albo odłammy kolec ogonowy 

"niedźwiadkowi: po; kilku godzinach, gdy :zbli·iymy do tego 

„ żądl a lnb kolca, palec, lub jaki prze,fmiot; usiłować one 

„ będ'\ nk1oć jeszcze, jakby przez zemstę; zdaje się ie dncb 

„ gniewu, ·iyja,cy w niem pozostał, co tak dobrze Wirgiliusz 

„ wyrnził, mowia,c o samem, w ranę zapuszczającem się ią

" die , pszczół: et ani171:as in vuinere ponunt." 

„ Legalloa (Legallois ), w swych 1Joświ11dczeniacli, wzgl~

" dem zasady 1ycia, po ucięciu głowy królikom , i m;;łym 

„ kotom , widział te biedne źwierzęta, łapkami po szyi 

„ macające, jakby dla sz_ukania głowy. A jakże długo Żaby 

„ i ja>zczurki, iyią jeszcze bez głowy. Sa, robaki, jak mu

" łowce, didżo,~niki, którym po odcięciu głowy, in Aa od

'' rasta; w„lakim wii;c przypadku, znajdować się musi moc 

„ żywotna, co stratę swą mq:-rawia, jak u raków i l:rabów, 

„ którym po odłamaniu nogi, inna zupełnie podobna odrasta." 

„ Nie przez instynkieto, usuwamy natycL~iast muskuły, 
,, które sparzone, luh ukłute zostaua,? Przeciwnie zaś, nie 

„ wyciąga ja/ się organy nasze z przyjemnościa,, ku wszyst

„ kiemu. co rozkosz sprawia"? Ten instynkt 11iezast1111awia-
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"Jący się, i' pórnirnowol11y, wl<my jelit we wszystkie fibry 

„ nasze,' dla kierowa'nia ich podług bólu 1 albo roz~oszyj 

„ mówią, . ·ze to jest natu,ra.. Dla tej ie samej przyczyny, 

„ dri,y z.bojaźni ja gnie, gdy' po raz pierwszy wilka zoba

>) czy, a byk nadstawia swe groŻne rogi, dla odparcia na

" paś~i; ale podobne wypadki potrzebują tłómaczenia." 

„ Jakim więc sposobem, ,natura działa tak roztropnie, gdy 

„ nie nŻJwa Żachicgo rozumowania istoty, cbocia·.i sk.łania 
„ części źwierzęcia lub rośliny, cło wzięcia w każdej oko

" liczności, najlepszego położenia, jakie tylko bydź 11107.e? 

„ Ma,<lroś6 najwyższa, stwarzając wsr.ystkie istoty, roz~ 

„ dała ka1.dernu gatun)rnwi' zdolności właściwe, aby mógł 

·„ W)pełniać swój cel, i przeznaczenie, stosownie do ukła

,. du, w którym umieszozóny został. Tak. źwierzęta ssące, 

-,; ukształcone były, aby iyć na ziemi; ptaki, do przerzy

" nania powietrz<t; ryby, do prucia wód. Z ta,d wynika ·ją 

„ roz1ilaite u'ldady organizacii 1 w których ka-i.dy gatunek 

,, miał sit; przykładać, do wypadku stosownego, do użyte

' €ZllOŚCi indywidua_}nej, i powszechnej, w·edl ug wielkich 

„ zamiarów .Stworcy. Tym sposobem, k.ai<le źwićrze uzy

" wa nalury, czyli porzą~ku szczególnego poruszeń, co 

.„ kształci ,jego członki, otwiera sub ie <ll'ogi i naczynia, 

sklada przvswa1·a. rozdai·e muskuły, kości, uerwv; od-
,, ' "" „ 

„ rzuca, szyk uje materjały w swem poło:i.e11iu, poła,czeniu 

stOsunkach sstawach z przezorrioścfo i mądrością niepo·· " ' ' -, 
. t dla zdziałania całości orbnauiczne1', zy1·a,ce1·, dobrze . ,, Ję ą; 

„ urza,dzo1H'-i, według szQ.regu, i przeznaczonego dla niej 

„ iniejsca." ' 

„ Pudobnicż roślina, wy daj.# pączki, liście, kwiaty• owoce, 

1, rozsiewa nasiona, z cudnym iwzemyslcrn; . chroni ie, roz

" pornądza, rozm na za sama, jalćłgcJ yby posiadała na jdosko

" ualszą urniejętnoś(;; a jeduakze zdaje nam się rzecz'\ pra- · 

wdziwa, ie J·eJ· wcale nie ma." r 
" ' „_ 
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„, Czyi powiemy, ie wszystkie te -czyny · odbywa·ia, ęię 

,, z przypadku, czyli same 'Z siehie? Zapewne rośliny, źwie

" rzęta, s;i,, gdy nam s_ię tak podoba; zegarami, czyli ~achi-

- „ nami, doskonale uorganizowanemi." Poniewaz zaś wszyst

kie ciała organiczne, sa, członk<imi tego og6łu, , w którym 

7.yja,; więc równie roślina jak źwierze, powinJ'.ly działać 

w tym celu, i dla tych przeznaczeń~ kt6re nie . in;i, ale 

najwyiszej Istocie :;oa, znane; i która je tak, a nie inacze.j 
urządziła. 

„ Tak więc, od &amego pocza,tku, to ziarno rośliny, to jaje 

„ m_otyla, maja, w sobie wyryte głębokie zamiary St~v6rcy; 

„ me ~vybocza, one z naznaczonej im drogi: będa, ąię rozwi

" jać, zachowywać, da,iyć do hytq dobrego, de rozmnaża

" nia gatunku; i uko1J.cza, za,l'ód iycia, zostawuja,c.go innym 

„ istotom, które przedłuża, te same ' obroty, w ogl'omnej ma

'' chinie całego świata." 

."Przez to wielkie urza,dzenie, pajęczyna, składa częś6 pa

" }'\ka; sztuka łapa1)ia much, i wszelkie przebiegi i-ttstynktu, 

„ ~~trzebne do jego Życia; wynikają z tejze samej Ma,dro

" sc1, która ukształciła jego członki, ośm oczów, długie no

" gi, '. szcze~i zdatne do ssania. Tak ipstynkt, skutkiem tyl

;, ko ,]~st ~z1ałania Boskiego, wyrytego naprzód we wnętrz
" noscrnc~ nawet źwierzęcia, przy jego urodzeniu; dla tegoto 

„ pszczoła, osa, mrów ko lew, tak umiejętnemi sa. od. wyjścia 

,, ż jaja, albo z stanu poczwa1~ki, bez ia<luej popr.zedniczej 

„ nauki; j~k rodzice ich byli od pocza.tku świata; a ich spra

" wy, sa. 'Jakby uaturaluyrn dodatkiem, do ich organizacii." 

~'Z.daje się więc źwierzęciu, 1 z w postępkach swych, dla 

„ siebie tylko działa: ta dzika rysica, co czule dzieci swe 

"piersią karmi, ut1·zymuie,: ciepło w swem gnieździe, i zdo

" ~ycz przynosi; kocha ie, jak częśu siebie samej; pobudza 

"Ją do tych czynności to, co nazywają naturq, albo in.

'' styn.ktem; ale nie postrzega ona, ie J·est narzr.dziem kie-; . 

) 
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„rawanem od . tej Potęg.i , powszechnej, co kaie jej pielę

„ gn.ować {!°We dzieci, prz,ez w.szel,kie sposoJ?y w mocy jej 

„ będące i a nawet przy_musza w niebezpieczeńśtw~e, do na-:

„ raieo.ia w~asnego zy9ia, . aby ocali6 swe pątoQJstwo' pez 

„ :iadn-ćj wzajemności ani nagrody." 

„ W, t~mto nadziw.il! się nie mol.na, szczytnej Ma,dro!ci 

„ i Opatrzno~ci, c.o urządz~jąc ten świat, . przepisała kaHe:

„ .mu gatunkowi źwierząt i ro~foh r;,zyny, ,jakie tła tęj zie

" mi wykonywać mail\; które chociaż nie zi:iają ich · zamia

" ru, dokładnie jedl)a'k. wypełniają je, w celu, samemu tylk<;> 

„ Stwórcy wiadomY;~I·" 

~ Il. Różnica instynktu ad poji;cia; stosunki icli w:&aje:.. 

mne, i czyny szczególne; ·,o instyrtl:cie· we· snar;li. 

„ Popędy wewnętrzne Życia, stanowią czyny instynktu, 

„ u roślin i źwierz'a,t; ale gdy te fonkcje machiny żyjącej, 
?.'składaj.a. szczególną klassę fenomenów, należących do fiz]o

" logii i anatorpii , bardziej się tu zajmiemy instynktem 

"uwazauym w działaniach ~wych zewnętrznych, czyli w zy

" ciu stosunkowern, z otaczaja,cemi przedmiotami; tamto ón 

„ okazuje się najnadzwyczajniejszym, gdyż czyny jego s~ 

„ samowolnemi.· Zwierze obiera natychmiast, jakby puez 

„ Boskie natchnienie, bez zastanowienia się i nauki; dla te

" go, z rzadka, działa doskonałością; robi czę~tokroć z prze
" mysłem zadziwiającym, rzeczy, które cziowiek, ze wszyst

" kiemi swemi umiejętnościami, a nawet z najwy~szą jeo

'' metrja,, zaledwo by przy pomocy narzędzi, , tak dobrze 

„ wykouał.'' 
„ Rózróinimy więc dwa stopnie instynktu: Jszy fonkcii 

„ "\Vewnętrznych,. czyli ~echanizrnu organizacii; .2gi p'opę
" dów sam<:> wolnych zewnątrz, które równie jak i pierwsze, 

,,okazują się bez pomocy po-jęcia." . 

W istocie, tu pobła.dzili wszyscy prawie Metafizycy, pi

szący o instynkcie, którzy twierdzili, ie jest gał~zią obłą-
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kana. pojęcia;- mniej iub · więcćj udoskonalonym materjałem 
myśli, człowieka i źwierząt. „ Kondillak mówi: Instynkt 

„ niczem 'jest, albo poczqtkiem wiadomości, Lub raczej na

" łogieni pożbawiunyrn ;;astanowienia. (Traite des Animan:x; 

· „ Part: li. chap: 5.) Zapytuję więc,' jaki moie bydź paczą

"' tek wiadomości, jaki nałóg tych samotnych o.s, k..tóre' zło

·„ ~ywszy s\Ve jaja w dziurę, przez siebie w drzewie. ' wy

" drąiloną; 1 i ' nakładłszy ·w 1iis, pokarmu, dla maiap:~j się 
„ z niej wykluć liszki, zamykaj!\ dziurę, i gin!\? Liszka tiro

" dziwszy się tam, sama· i w ciemno~ci, przebija ści~·nę swe
" go więzienia, i wychodzi na światło; w ten czas prze-, 

. „, mieuiona. w osę, szuka to\varzpzki, paruje się r; nią, !1mie 

„ wybierać nektar ·z takiego ga.tunlm kwiatów, j11kie jej na 

„ pokarm si\ .r.otrzebne; potem, przynaglona alJy się i~ieść, 

„ także wy~rąi.a dziurę w drzewie, przynosi do niej ga,sie

" nice, które nap6ł zabi)a, aby ~ostawić świeie jesz.cze mię
" so, dla mające;y- się wykluć z jej jaja liszki; nakoniec po

·" stępuje zupełnie, jak matka jej postępowała, nie znaws·zy 

„ jej nigdy, i od nikogo nąuki; ani nałogu, nie nabywszy" (-*) 

("') Nie moina przypuś~ić ażel>y Autor o tćm nie wiedzi:ił, co 

powszecht1ie jest wia.clome, że Osy 1V~s.pa), iyją zawsze w dosyć 

licznych towa.rzystwach, i ie sobie budui'! muiej więcej obszerne 

siedziby, z massy, która ma najbliższe podobieńśtwo z mas>ą pa

J>ierową. Użył więc tu jak się zclaje, wyrazów Osa samotna (gue

J>e solitaire) jedynie clla l1rótszego wyrażenia, mówiąc o kilku ro

dzaj11,~h, z 1iostaci dała Osom pod~bnych owndów; jakiem i są: La

zu~ńa (Clirysis), Grzebitr. (Sph~x), Zapasień (Be1nbex), Lepiga 

(Ody11enus) i t. P· Z tych jedne wkia.d;i.ją jaja do takich dziur 

w dtŁewie, w których si~ znaiclują liszki Czerwia (11tilinus),'" Ii, 7.1.a 

z tak podrzuconego jaja wylęgla, pożera owe clr7,ewo niszczące owa· 

dy. Drngie zaś wkładają po jednćm jaju, w szpary skał i munlw 

spustoszałych, !nb wygrzebują w zieroi dla każdego j;ija, osobną 

1·urkowatą norę, a nakłailłszy w nią, przy z11ieoionę111 . i•iu, wpół

pvzabijanych liszek i gąsienic, tak jak Autor na<lm1„nia; innych 

J • 
V 
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;, Wil[cej powiem, są źwierzęta. bez gło,vy, ja;k mięczaki. 

„ wy.daja,ce przędzę bisrns, .li:.tóre taHe mają swój instynkt; 

„ jeżowce bez iadnego mó?:g!-1„ w których zal.edwo ślady_ 

,, nenvów, dostrzedz można; jednakże chodzić umieją, bądż 
„ za pomoc~ swych kolców, bądź wysuwając przysadki bło

" nowe z ·dziur swej skorupy; chwytajs,' .zdobycz temii 

„ przysadkami, i mają sposób zjadania jej pięcioma zębami 

„ swej gęby. Jednakie muszą umieć kierować wodą, co . 

„ napełnia i wydyma ich, przysadki, mie6 instynkt przycze

" piania się do skał, robiąc niby bańkę (ventouse ), z ka i de

"go przysadka czyli macka, i sztukę bronienia się, nadsta

" wiając kolce 'przeciw rybom, kt6reby je poźrzeć chciały." 
„ Pobudką instynktu, jest miłość ' siebie, czyli zachowa~ 

„ nie siebie, i swego gatunku; uczucie wlane we wszystkie 

„,,istoty organiczne, kierujące się u źwierząt, rozkoszą i 
„ bólem; i które w nich rodzi skłonności, wstręty, albo 

,, przywiązania. Dla tego istota 1 używa przedziwnego me

" chanizmu swych organów; tv,czy do niego rozmaite czy

" uy; zawsze pociągana przyjemnością, aby szła za swą na

" turą, działa samowolnie, i zawsze dobrze; nie wiedza,~ 

„ iż robi do,brze, i nie próbując, ani się popra wiaj'lc· U j

" rzymy nawet, iż gdy sprzeciwimy się temu kierunkowi 

~'instynktu; źwierze, stara się w len czas, dojść celu, przez 

„ wszystkie sposoby, w, mocy jego będące; chociaż jPdna~ 

„ powiedzieć nie można, aby to było z jakiem pojęciem" 

„ W istocie, różnica między instynktem i poięciem, bar

" dzo jest wyraźna. Instynkt czysty, zawsze działa bez ro~ 

ew~cl<~w, z•lepi• dobrze <>twór nory. Liszka. wtem wi~zierr\u w.y
l ęgłn, znal•zl"';y pokarm dla siebie gotowy, żyje tam <lopóty, do

póki wszystkich p:zeobrażerl. nie odbędzie; <lopiero dojźrzałym zo

~t.1 wszy owaclcm, przełamuje zapory Jwej ciemnicy, i wylatuje 

na świat. 
Przyp: F. P. Jarockiego. 
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„ znmowania; ale wzbucfaony bywa przez potrzebę,· lub 

„ ża,dze, ' uczucia, namiętności, i wszelki · gatunek popędów 

„ wewnętrznych, i pomimowehiych; ma tylko jedna, drogę; 

„ da,Ż)" d·6 ·wszystkiego, co jest u ·iyteczne .dla :i.ycia; i zaw-

, „ sze tego dochodzi, przez· ukryte stosu11ki. W szakie po

" między owadami, nie ma Żadnej nauki, udoskónalenia, 

„ 2:adnej od~iany w sposobach, ani nowego wynalazku ; 

„ a wsl!:ystko naprzód_ umiejętnie jest urza,dzone, do czyn

" ności potrzebnej, doskonałej, i zupełnie naturalnej. Jeżeli 

„ dziecie, wieśniak niezrc;:czny, uczą się za pomocą doświad • 

,, czenia, robią najprzód źle, a potem lepiej; owad prób 

;; tych nie potrzebuje; Mądrość najwyisza od nich go uwol

" niła, chociaz rodzi się samotny, częstdkro6 o\ldzielony, 

„ albo raczej osieroćony od s\'vych rodziców. Nie kosztuje 

„ go to Żadnych uwag, ani namyślar1; patrzmy jak od razu, 

„ i ,nic nie zrńieniaja,c, da,iy do celu, za pomoca, wewnętrz

" nego oświecenia." 
' „ Nak~niec instynkt źwierzęcy, jeśli nic nie wymyśla, nic 

„ także nie naśladuje; wszystkie jegQ czyny sl\ oryginalne; 

„jaskółka, hie od mularzy naszych, nauczyła się budować 

„ swe gniazdo; a chociai osy. 'i szerszeni'e, regularne robią_ 

„ komórki, linii do nich; ani cyrkla nie potrzebują. Szczy

" tn1ejszy Jeometra niemi kieruje, uczer1szy Architekt wzno

" si budo\V~ termitów i mrówek. J akii cud nadzwyczajny 

„ aby działać ze wszelkim rozumem i przemysłem (nie po

,; siadając jednak tego szczytnego rozumu i przemysłu) i·i. 

„ powiedziałby kto, ie mrówka zna sk.utki tego co działa!" 

Hand ignara et non incazeta .futuri 

Atqne inopi metuens formica senectae. (*) 

(") Jakby przyszłość. wiedźiała, wśród zabiegów mnóstwa, 

L~ka si~ skrz~tna mrówka w starości ubóstwa. 

Tł_ómaczył F. P. J. 
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~. Przec~~n.ie pojęcie, odbierając z zewnątrz, c:>:yli prze~ 

„ zmysły, z,ewnętrzne wrażenia, obrazy, przekształca je 

„ w mózgu w wyobrażenia; porównywa, sądzi z zimną krwią; ' 
,, podwg nich układa swe ćzyny, i stanowi według woli, 

„ jak ,co , 9kazuje się prawdziwem, słus~nem, albo lepszem, 

„ sto~ownie do okoliczności, klimatu i t. d. Taka jest. wła

" sn~ść człowieka rozumnego; działa ón rozmailemi droga

" mi, pQdług swojego wolnego sądu." . 

„ Dla tego staroiytni, od1'.ói.niali w duszy, dwie zdolności, 

·,,czyli włudze. 1. Apetyt, przywi3.zanie, wszystkie namię

" tności należące do instynktu, w części nielngir.~nej duszy; 

„ to jest, pąno\vanie serca, i wszystko cokolwiek z zewuątf~ 

„ pochodzi. 2. Myśl zaś, rozumowanie, rozmowa, c11 ęć 

„ rozwaina, owoctim si\ rozmyślania w rozumie, cz~li mó

" zgu. Mniemano, Że bydlęta nie mają woli, ale popycha

" ne są przez jaką potrzebę, czyli popęd l\amo,~olny natury, 

„ jakby przez natchnienie Boskie podluir Cycerona. Takie 

„ było zdanie powszechne F~lozofów staro1.ytności, Platona, 

„ Aryst~telesa, i wszystkich co pisali ;, duszy, i zdolnościach 

„ mor11lnych" 
., Dla tego instynkt, nigdzie pie działa znpełniei, jak u 

1, ~wierząt najmniej obdarzonych wiadomościnmi nabytemi. 

„ Widoczna, jest rzecz<\, -ie te małe stworzenia, jak ovrndy, 

„ z któ1·ych każde, zaledwo -iyje kilka tygodni na .~cenie świa

" ta; nie miałyby ani czasu, ani sposobów, do nabycia po

" jęcia, jak dziecie, przez naukę lub nałóg; i wypełnienia 

„ swoich przeznacze11, do ' których je uksztal•:ilo przyrodze

" nie. Potrzeba więc było, aby -im Faduło zmyślność skon

" czoną, zupełnie oświecona, naprzód.,, i ni •·zdolną nawet 
„ działać ·inaczej. Ale czlowiek i gatunki wielkich źwie
" rza,t, które iyja, dłużej; odebr~ły org"1y. zmys~y, bar

,, dziej rozwinione, mózg wielki. a teru s~mern funkcje m;1iej 
,. ograniczone, cżyli mogące odmieni te$ 'swe działania, we-

55 
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"dług okoliczności; musiały dostać w ud1iale; ńmiej wrę

" cćj vrnlności, znajomości nabytych, pojęcia nauczonego;
"w; ten czas· imtynkt, tym niższe zajął n nich' miej;ce, gdy-
' „ władze umysłowe . były większemi, i do zasla,pienia go· 
· „ zdoluiejszemi. Dla' tego człowiekowi obdarzońemn ront

" mem tak udoskonalonym, a częstokroć szczylnynl,' zupeł-' 

„ nie prawie ~.bywa na instynkcie, nadewszyslko. w stanie· 
,: cywilizacii; smak jego, powonienie naprzykład 1 od naLu..; 

„ ralnych odwyknn.w~zy pokarmow; nie zdoła w lasach 

. ~' Amerykańśkich, odróznić zdrowego owocu, od trucizny 
" mancenilli, z łagodnym zapachem; za przewodnii'a po-'-' 
,, trzebowa6 będzie dzikiego człowieka, maja.cego. instynkt 

„ mniej zepsuty k ucl1arską sztuka,, wszystko· nam w przyro

" dzeniu Ódmwuiaja,ca,. Tego zaś dzikiego, przewyiszy je
" szcze instynkt małpy. 

„ Chc:-emyż aby ten ins~ynkt przewodniczący i zachowaw

" czy, okazał się w swym blasku? 1 Osłabmy pojęcie, co 
„ się, mu sprzeciwi;iło lub go przyciskało, a zaraz w skrze

"szony z0stanie, dla wzięcia wodzy machiny organicznej, 

„ i }Jt'zeszkodzenia, Żeby się nie z-epsuła. Rozwija ón !ię 

„ nadewszystko, w stauniach macierzyńśkich. W stanie na
" wet zdrowia, chcąc odkryć instyukt pierwotny człowieka, 
„ dosyć jest pozbawić go zdolności umysłowych, lub je na 

chwile osłabić aby wrażenia wewn„trzne samowolnie gó-
" t' ' T „ rę ·wzięły, jak w chorobach" 

„ Z tejże samej przyczyny, we śnie częstokroć miewamy 

„ przepowiednię, lub wskazanie stanu ciała; co głosem jest 

„ wyraźnym instynktu. _ Pewna rzecz, iż wrażenia nasze 

„ wewnęlrznc, łatwiej będąc postrzegane w milcze!liu, i uie

" przytom ności wra-l.e1i zewnętrznych; bardzo się dobrze 

„ przedst:iwi;ij(\ w ''°idu snach: tak zapalenie, bywa zapo

" wiada11e przez, ohrnzy poiaru; wylanie p1ynów, pod po

" stacia, zalewów wodnych; cieczenie krwi, ,Przez kolo1·y 
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,„czerwonę il . . d. Te dostrzel;enia, sięgaj(\C~ czasów Hi po

"krn.~a i Arystotelesa, codziennie potwierdzano bywają ty

" siączuemi przykładami.'~ 

§ HI. O organ~clt, z !tóryclt instynl...t wy.pływa lt i.wie

rz~t· i, ich funlcc'}'acli .i odmianaclt, ja/cie ponoszq wraz 
·'' z organiz.acj'ł:. 

;„ P1·zez różnicę, jaka, uznaliśmy między pojęciem 1 rn

" stynBem, ' ujrzymy ze jedno i drugi, oddzielne ma-ja, sie
" dliska, i czynHuś~i wcale przeciwne." 

. „ Wszystkie źwierzętą a mwet i człowiek, instynkt maFI 

„ wrodzony; nie wszystkie obdarzone ~<\ pojęciem; a wielum 
,, 11iedostnje mó:r.gu czyli :organu, w którym odbywa się ta 
„ zdolność umvslowa." . 

„ w\nnem ~kazaliśmy mieiscu (pod artykulem Zwierze, 

„ w n.owym słowniku Historii naturalnej) ie SO\ trzy gló

" wne układy: nenV<;>we, czyli J'iąd:i:ące ekonomija, u wszysl

" kich iwierza,t." 

. „ I. Zoofity, zamykajn.c pod to nazwiako źwierzokrzewy, 
„ wymoczki, prolllie11iaki, polipy, i inne pławy; nic mają, 
"ściśle bio1·a,c, wyraźil'ego układu nerwowego; zdaje - się, ze 

. ,,"cza,slki uerwowe) rozdzielone sa, po całej massie galare

,, towatej, co je składa; i czynią je wsz'ędzie czułemi, rncho
" memi, i zcfolnemi do rozmna·iania się, przez odrostki. 
„ Tym 5posobe'm kazda cza,stka nerwowa, uwai.auą bydź 

„ moie jak wę;i:.eł, czyli siedlisko ·zycia. Nie ma wię'c mó

" 1gu, jec1ynego środka na sensorium, a. zatem, i11dne&o spo

„sobu do zastanawiania się i pojęcia. Jednak·i.e te źwie

" rzęta mają swój instynkt, ktory jak.by wyryty jest w ich 
„ ciele.' ' 

2. Zwierzęta z układem nerwowym węzłowatym, po·-

dzielone na <lw-ie wielkie klassy, .sa. mięczaki, :iwierzęta 

. wstawowate. · 
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„ 'Wszystkie mięczaki, mają za układ nerwówy, węzły 

„ porozrzucane w roz_maitych miejscach swej ekonomii, na

" dewszystko ku gębie lub ~łowie, gdy się ta znajduje po

„ suniona ku brz~chowi, i organom roz~nazania, Niekt6-

" rym mięczakom brzuchopełzom. * (gasteropodes), _eo ucię·

" ciu węzła mózgowego, ~drósł inny; co dowodem jest, jak 

„ ón mało znaczy w ich ekonomii. Okazuj~ się więc, ie 
„ układ nerwowy węzłowaty, istotniej iirzeznaczony jeJt 

„ do funkcii karmiących i rozmnahjących, a ni.Zeli do zmy

" słów i poruszeń zewnętrznych.'' 
„ Zwierzęta wstawow,ate, jak skorupiaki, pająki, owady 

,, z przemianami, potem robaki w og6ll(oŚci; mai'\ układ ner

~· wowy, z węzłami rozłożonemi w pewnej odległości, i 
,, zwykle przy kaidym pierścieniu ciała, wzdluż podwójne

" go sznurka nerwowego, zaczynającego się na szyi; w tern 

„ miejscu znajduje się podwójny węzeł mózgowy, u tych 

. „ wszystkich źwierząt, ma·jących głowę wyraźną. Te więc 

,, węzły, są tylą.Z Śl'Odkami iycia, czyli samowolności in

'' stynktowej; gdyż robakom ziemny.m mułowcom, odrasta 

„ głowa, lub inna część ciała odcięta. Owady nie giną za

" raz po urwaniu im głowy; muchy bez niej latają, a nawet 

„ 9ię paruia.; co jest dowodem, ie instynkt zostaje w ich 
„ cielei pomimo straty tej jego części." 

"„ 3. Zwierzęla grżbit<tne, czyli opatrzone kościanym ske

" letem, mają najprzód w trzewach ~wycL, zbiór g łęzi ner

'' wowych, przeplatanych z Jicznemi węzłami, czyli małemi 

' „ środkami, od których ci(\gną się siatki nerwowe, do orga

" 116w pukąrmowycl.i i rozmnaiauia; Bisz~ (Bichat), nazy

" wa to Życiem organicznem. Potem znajduje się u tych 

,, wszystkich zwierząt, w wydrązeniu kościantm pocierzy 

11 i czaszki mbzgowej, masaa drdzenia nerwowego, puszczaja.

'' ca wielk.I\ liczbę nerwów, do organów pięciu zmysłów„ f 
„ do muskułów członkowych, dla poruszania ich według 
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. . 
„ woli ~wierzęcia. Ten układ nrmyowy m6zgowy i gribie. 

,; towy, szczególniej przeznaczoh:f je.st' do organów zewnęttz• 
„ nych, będących zwykle symetrycznemi; czyli do życia 

„ źwier~ęcego podług Biszata. Ten jednak układ, ma swe 

„połączenie z gałęfami r.erwowemi węzłowatemi trzewów 

„ wewnętrz~ych;' czyli z układem przewodnicza.cym nad 

„ karmieniem, i życieJ?l środł.owem." 
,, Za pomocą więc tego rózróin.ieni-a dwóch układów ner

'' wowych, lepiej dostrzeiemy róznicy, między pojęciem 'i 

n instynktem." 
„ Układ nerwowy wewn'itrzny czyli w'izłowaty, przezna

" CEony 0 do wspo'niagania bezprzest~n.ni~ funkcii karmiących 
"i rozmnaiających, siedliskiem 'jest wyłl\cznem instynktu; 

"z niiego wypfy\vają popędy samowolne' ' przy)Viąza
„ nia serca, namiętności przywodzl\ce człowieka 'i ź~ierze, 
„ do czynów riierozwainy~h; i ten, czu\va ustawicznie, nad 

„ zachowaniem istoty, we śnie nawet, w szaler1śhvie· i cho

. ,,'robach; przewodniczy nad uwiecznieni.em gatunlów, nad 

„ m~łością, 'zapładnianiem jaj i sarodó~ ;i, · ' 
„ Vlcład nerwowy mózgowy i pacierzowy, orgilnem jeśt 

„ wytącznym czułości ze\'vnętrznej. .Nadaje czynność ner

" wom wzroku, słuchu, •powonienia, i innyc~ zmyslów; sta-· 

"wia źwierze w sto~ii~k.~l z przedmiotami świata zewnętri
" n~go; i za po~oc<\ u~~ri6, które mózg postrzega; źwierze, 
„ nauczone, oś:Wiecone przez poznanie, umiejętność tego co 

> • „ mu sprawia rozkosz albo cierpienie; przyjmuje lub odrzu• 

,, ca. Gdy ten układ nerwowy, zewnątrz wyexpensował 

„ zdolnoJci swe działania i czucia, utrudzonym zostaje; po-

-„ trze huje spoczynku, snu, poc1cżas którego przerywa się jego 

,, czynność; co się nie ~darza nigdy układowi nerwowemu 

„ wewnętrznemu, czyli węzłowatemu; nie odpoczywajl\ccmu 

Podczas całego istnienia, podobnie J0 ak serce i wnętrzności, ,, ' , 

11 którym ruch nadaje; jest ón bowiem lampą duszy.'' · 

( 
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,,'Tak .źwierzęta gdbletn~, mając oprócz układu nerwo-

7, wego węzłowatego, uk.ła~ nerwowy mózgowy, przewodni

;, czący zmysłom zewnętrznym; ~ame zdolnemi są do na by

"cła, j~kiegoś stopnia„ . . mniej więcej doskonałego pojęcia; 

„ według tego, jak posiadają mózg! mniej lub więc,ej rozwi

" niony; w miarę im ten czynniejs;:y jest, albo czynnoś~i 
„ jego rozciąglej.s~e; popędy samowolne instynktu mniej po

" potrzebne mi stają się dla . istoty, która je zaslępuje w i a do

"mościami nabytemi, i wype~nianiem własnej woli. Ztąd 

„ pochodzi., ie instynkt czynniejszym jest w dziecinnym 

„ wieku, i w źwier~ętach najgrubszych, czy\i. posiadają~ych 
„ naj.mniej :.rdoln~ś~i • . z~wnętrznych. Dla tl;lgo źwi~zęta 
„ które widzieliśmy obdarzone tylko układem nerwowym 

,, w~złqw~tym, j~k .. mięczaki', owady, 1i roba~i, a przede

,, wszyst~iemi, Żwi~rzęt~ bez gło,yy, jak mięczaki dwusko

''' rU:pn~, ~rawy, i źwićrzokrzewy; m-0gą tylko mie6 instynkt 

„ n?ifr?~tszy ~ . 1~ajmni.ej zdolny do odm,iany." 

' .r' c~~stokro6 1;1: . ~w_i~rz8,t g;żbietnyc!1 mieszają to, co po·

,, chodzi z nat~ry ~ch ,pi~rwotnej, czyi~ instynktu wrodzone

" go; z ~ab)'.ciami, jakie później uczyni6 mogły; ale ułatwi 

„ się rozróżnienie, przez charaktery im naznuczon~ i do 
• I I ' • „ wytłó~auzenia których1 potrzeba dać kilka przykładów, 

„ gdyż teorja t~, nie by,ła jeszcze doh,rze rązwinioną." 
· '„ Pr.r.y~odzenie natch~ęło ptaka, i.n.~tynktem jednost~jnym 
„ ~iesienia, i . wysiadywania jaj; ale ~posób tego wy siady

" wania, mo.:ie się odmieniać wedł~g klimatu i okoliczn~ści· 
·"ł I 1 7 I 'J, ? , 

, noniewaŻ zaś instynkt, dla przystosowania sie do rozmai-
" /t ' t , I I t ( 

''.tych. połoier1, nigdy <?dmieniać sili nie może; pojęcie źwie-

·" rzęcia w ten cz~s go ~.aslępuje, gdy~ ono tylko, używa zdol-

2, ~ości postawiep.ia ~ię . w st~sunku, z otacza·jącemi prz~d
" mi_otami. Tak struś, 11"1 .rozpalonym gruncie ziemi Mu

" rzyńslUej, składa swe jaja w piasku, nie mając konieczno

;;ści wysiadywania ich;, gdyi upał s!ońca, bardzo· jest wy~ 

„ 

. . 
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„ starczającJm: a·'naw'.et :ogrzanie 'piaśk'.i.i zacho~nje ;1ę przez 

noc i ten wi:elki ptak wcale siedzieć ~a nich"~ie.?potr~e~' 
" ' ,~ ba je.· Patrzrriy ·na ten ':;;am g~tunek; · ol:oło pr'źylą-Ok:~' Db· 
„ brej Nadziei, gdzie nóce Ś<\ ' zimniejsze; w ten czas " ón 

,; usiada na jajacłl, dla przeszkodzenia aby nie ostygły. Po_. 

„ dobnież kleszc~ojad, i inne ptaki Gujany; 'zawieszaią rla· 
,;końcach gał~zi drzew, gniazda swe w kształcie worków;· 

„ hlbo "Żyrandoli; · z 'bbawy, aBy •liczne węże tych okolic; 

' nie mogły 'dosiegń'i\6 Ich jaj lub dzi~ci: wla:dsźy na dizewb; 
" t • r 

te same zaś 'plaki nie działają nic podobnego 'w slronach, ,, . ~ 

.~ gCfzie mniej ltrlajdrtje się węiów • . w nas"zem ''powielrzu· 

"hmiarkowanern, gdy' gęsi i kac~ki opuszcz~ją swe jaja, dla· 

1~ szukania ' pokarmu; nie tyle są · froskliwe aby nie ostygły, 

• 'jak w krajach ',przy Biegt'maclr, gdzi~ zimna ostrzejsze; 

" w ten czas· bowiem, dzi6bem ~obie .z pod skrzydeł wyry„ 
„ waja, pierze albo pnch, dla zac110wania ich cieptó " jlik'.by 

. 'p.od materacem, ·· pbCiczas sw'ej krotkiej :nreprzytomności; ,, . . 
'nrócz teao n~tura 'p' rzez'orna, tniękldm okrywa ·edred'o-· „ J:" l> ' 

,, nem te ptaki" wod'ne krain zimnych; gdy pierze ich, mniej 

,, nim jest wysłane, w nasz) eh umiarkowanych." 
„ Otói, dwa źródła czynności u źwierząt z ,dwoma ukła-. 

,, da mi nerwowemi; ale owady, ' mięczaki; i inne zwierzęta 
„ z samym iikładem nerwowym węzłowatym, czyli insfyn

" ktem czystym bez pojęcia; moga, mieć tylko jederl spo-
sób działania we wszystkich krajach i okolicznoś.ciach. 

" ' ;, Tak pszc;.oł~ Północna, i Południowa, pomimo odmienno-

„ ści ,roślin,· z których: , pyłek i nektar zhiera'ią; wcale Ża

" dnej nie zachowuja, rólnicy, w kształcie swych kómórek 

„ i innych prac w uiu, jdeli tylk.o jednego są gafih1'ku. 

„ Tei same pbkolenia mrówek; i tel"mitów, wszędzie bucJaj~ 
„ jednakowo; ale gdy gatunki są odmi~nne·, w ten czas roz

„ maitość ich uar~ędzi, sama· zi·ządŻa różnici; w działa

,: niach." · 
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"Zf11id pochodzi, ._ zapytał Morus Dekarta, ~a uwaga pta~ 

,, kó~ . śpipwnjących, z ja~.ą słuchają dawanej . im nauki; 

„ j,ę/,eli , prawda, ie nie mają zmysJów ani .pojęcia? , Dla 

„ czego groźby, gniewliwe słowa, dostarczającemi :są, na uspo..

"koie!lie wierzgającego . konia, nieposłusznego źwierzęcia? 

„ Patrzmy .na tego psii, zgłodniałego, .co ucieka skradłszy ka

" wałek . mięsa, -spuszcza ón ogón, kryje się, szuka ciemno-. 

,, ści,. i zakrętilw, aby uniknął wzroku swojego pana; nie. 

,, ła~i się "'°ten -czas z przechodzącymi :majo mymi! Jak ten .. 

,_yłotr głowę . odwraca,; ~ niesie w swe pk_rycie, skradziony 

u przędmiot, drżl\C z ,aba..yy odeb1·ania uderzeń za winę prze-

" znaczo.nych! Możei to bydź co innego, a ni-i.eli bojaźń ,lf,a-. 

,, ry gdy złapanym zostanie. Nje widujemyi. jeszcze psów! 

„ lekko nas przy stole łapą swą ostrzegających, :te zap~mi-. 

,, namy ii są glodne; i każdy doduć tu . może tysi'\c innych 

,, podobnych przykładów." . 

. ,; Wi<,:cej powiem, w lym samym gatunku psa, konia, je

,: dne pojętniejszemi S'\ od drugich, czyli łatwiej nauczane 

,; bywają; dobrze bardzo okazują przez swój głos i porusze

nia cielesne wewne<trzne wrażenia, które niemi miotaj a, ,, . ' 
,, apetyta swe, gniew, obawy, i inne rzeczy podobne; ale 

że człowiekowi wyrówQaĆ nie mogą, ani podobnie jak " ' „ my, ui.ywać języka słów; wcale za lem nie idzie, aby ogo-

„ łocone były z promyka pojęcia, k.aide, w~dług stopnia 
,. . .. '' „ swe; orgamzaąu. 

,, Podług tego co wiemy, o cudnym instynkcie owadów, 

»wielu mięczaków, i innych· gatunków bez 7.adnej głowy; 
~A • 

zrozumiemy, jak łudzącemi są tłómaczenia, podane od Do·· " . ' 

" 
ktora Galla, dla okazania przez wyniosłości mózgu, skłon-

,, ności źwierząt; ponieważ bowiem nie ma u mięczaków 

,, bezgłowych* ( acephales ), i nawet 1l mnóstwa innych istot 

,, z zywym bardzo instynktem; mózgu właściwego, a przeto ' 

„ garbów, czyli jakichkolwiekb'\dź wyniosłości; idzie zatem 
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„ ie nie powinnyby mieć żadnćj skłonności wrodzonej, ia
" dnej dete:rminacii." 

„Przypuszczenie sławnego w tych czasach Naturalisty 

„ Pana 'Lamark, stauomące, że instynkt wynika i nałogów 
,, pierwotnych, nabytych przez źwierzęta, według okoliczno· 

„ ści, w których znajdowały się umieszczone, w początk11 

„ rzeczy; nął•>gów, które przez powtarzanie swe, skł"oniły 

,, organizację kuidego gatunku, do takiego lub owego na

" stępstwa działań; to mówię przypuszrzenie, gruntowniej

'' szćm nam się nie zdaje, od poprzedzającego. Autor jego, 

,, przez cżęsty paralogizm, ci<\gle bierze skutki za przyczyny. 

,, I tak, z tego Że natura przezorna, utworzyła istoty nijakie 
„ pomiędzy pszczołami, mrówkami, termitami, aby praco

" wały około miasta czyli rzeczypospolity, mi11ły staranie . o 

„ licz nem potomstwie samic c:zyli matek, i dawały pokarm 

„ ich pocz~varkom; st'J.no~i A u tor, ie te nałogi nabyte, i 

„ okoliczności . szczególne, skłoniły w początkach czyny, tych 

„ owadów . . Na tej samej zasadzie, powin:en był Autor 

"mniema6, ze owad, źwierze, a nawet roślina, czyli w po

„ wszechności wszystkie ciała organiczne, 1 kształcą podług 
„ upodobania, własny skład wew11ętrzny i zewnętrzny, przez· 

"prosty skutek swei cl1ęci, z tą cudowną harmonija,, ja

" ką w nich znajdujemy; dla zastosowania się do okoli

„ czności, w których umieszczone zostały. Nie natnrato, 

„ po<lług niego, dała kaczętom nogi płetwiaste, i instynkt 

„ pływania, od wyklucia się z jaja, chocilłi kura je wysie

'' dziala; ale początkowo, pierwsze kaczki, i1111emi były pta

" kami, p·rzynaglonemi, z wody dostawać pokarm; i k,tóro 

„ przyzwoitą mniemały rzecza,, wymyśle6 nogi, dziób, i skład 

„ ciała, stosowniejsze <lo nowego rodzaju życia. Od owe

" go czasu, skład swój zatrzymały z lemi nałogarni, które 

„ my teraz nazywamy instynktem. Z tego widzimy,r i.l znaj

" dy\Va6 sfę musi najszczytniejszy genijusz orgauizacijnY, 
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„ u gęsi, karpi, drobnych nawet owadów, w samym pniu 

' „ jodły, która nasiona swe okrywa od śniegu szyszkami 

„ drzewiastemi." 

„ Jeszcze to nie wszystko, gdyi ten głow.aczek co pływa 

„ i oddycha jak ryba; ta gąśienica, co ogromnemi szczekami 

„ nakształt kleszczy, rozdziera liście i drewno; przemienią 

„ się: ze stawu wyjdi\ Żaby, skacząc po bliskiej ła,ce, i szu. 

,, kając owadów na pokarm; , gąsienica zost\i.nie świetny_m 

„ n~otylern, młodym posłańcem Flory, który rozwijając swe 

,, skrzydła nasadzane drogiemi kamieniami, unosić się bę

" dzie na łonie rói.y, a ruchomą trąbką, napawać się słodkim 

„ nektarem jej kwiatu; pote111 ściga 1"c niestałą samiel(, odda· 

"s1ę najżywszym rozkoszom, śmierć ·jego poprzedza

" ja;cym. Co za cuda nadzwyczajne! czyliżby te zależały 

„ od woli, lub przemysłu, tych źwierząt, jak widujemy na 

„ balu maskowym, osob,x: odmieniaji\ce podług upodobania, 

„ domina i role?" 

„ Ale wybornie przez te czyny powajemy, ie samo je

" dynie przyrodzenie, działa wewnątrz , tych małych iitot; 

„ ro zw.i ja je, p1·owadzi pod! ug swej chęci, do rozkwitnienia, 

„ jak rośliny; i nadaje właśnie, ten tylko gatunek instynk.tu, 

„, który pl'Zyzwoity jest nowemu składowi ich organów. 

„ Moty I nie zatrzymuje smaków gąsienicy." Częstokroć ga

tunek, co w stauie poczwarki, pożerał odrai.a jące ścierwo; 

po s wej przemi11nie, p1·owadząc Życie delikatniejsze, ma Żo

łąq~k zcJolny tylko, do karmienia się ambrozją kwiatów. 

„ Tak organizacja i instynkt, odmi<'niają Rię w jednymże 

,, czasie; dla tegoto smaki nasze w dziecińśtwie, w wieku 

„ dojrzałym, nie są do siebie podobne." 

~'Dla lepszego wytłómaczenia instynktu, przyrównajmy 

·„ owad, do tych org:mków przeuośnych, czyli pozytywy, 

„ w kto rej obracający się walec, ma na swej powierzclmi, 

.„ ;nóty .rozmaitych śpiewów.; i .przyciskaja.c .klawisze pi-

„ śzczałek organowych, da·je pocz~tek wszystkim lonom 

„, piosnki; chcąc śpiew odmienić, posuwamy walec na je-

7, d_en lub kilka karbów, aby inne n'Óty przedstawić ~lawi-
,„ s~om. Podobnie· wyobraźmy sobie, ii. przyrodzenie wy

" ryło pewne determinacje, czyli nóly czynności Stalycl1, i 

,; w nastf(pstwie oznaczonem, na układzie nerwowym, i wę · 

,, złach gąsienicy; tern samem Że i.y je, odbywać ona będzie 

~.pewny łańcuch działar1, i Że tak powiem, śpiewać pi efo 

„ w niej wyryt<\', Gdy się przemieni w moly la, układ jej 

„ nerwowy, ie tego .u·iyjf( wyrazu, posuhiony o jeden karb, 

;, jak wa~ec (i w istocie ukł:.d' nerwowy w ten czas się od·· 

,,.niie11ia) . prze:d ~tawi nó,ty fonego śpiew u, inne następstwo 

,, działar1 instynktalnych, i źwierze, ?;najd:i:ie się rćwnie do

„ skonale nauczonem, i zdolnerri do uiycia · swych nowyi;h 

,, orgabó.w, jak używało dawnyd1; Rtosunki będ<\ tei. same 

„ zawsże to · będzie gl'aniem pozytywy." 

"w istocie, czemi.e 53t te ptaki śpiewaj<\ce, ga JOW Afry-

kanśk:ich i Amervka ńśkich; J, eśli nie miłemi ·pozytyw karni, 
" " ,, nastro jonemi przez dziwną naturę; z których k.ażcla ' po-

" w tarza piosnkę, jaką ona w nich naprzód wyryła, oprócz 

,,innych śpie,vów·, których te ptaki nauczyć się moga,. Po

.„ dobnież muskuły, • kości, ścięgny, co tym lub owym' spo

, . sobem, poruszają członki owadn, lub Ji. ażdego in~ego 
„ źwierzf(cia, z czystym instynktem; czemże są innćrn, J eśli 

· uie kia w iszami, i piszczałkami organów, którym nada je 
" . 
11 czynność, ukła<l nerwowy, czyli 'walec nólowany?" 

§ IV. Czyny słnŻące za dowód zmyślności u iwit!n-.qt , 

z instyn~tem ią/i. porÓ!P,nan,e. 

, , Kondilłak, 'rozwijaja,c zasa<ly" metafizycz1~e~ I.okka, wyo

' ' obraził posąg, w którym by mógł podług sweg'b' tlt)odobania, 

, ozY''vić następnie 'pięć zrnysłó'w, 'i tak t1bzful'c~ć człowieka, 
, zdolne..,'o ;do ruyślenia. Ale uowy ten Pror11efeusz, skła-,, o 

• 
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„ dając istotę umysłową, cał'\ z zewnątrz wycia,gnioną; wła

" śnie zapomniał o_ wszystldem, co zależy od instynktu; o 

,, potrzebach wewnętrznych., .. apetyt~ch, namiętnościach, o 

„ władzy serca i wszystkiem, co się do niego ·ścia,ga. C'zło

'' wiek. zaś, nie jest samy,m czystym duchem; kocha ón, 

,. przywiązu;e się, i namiętnym jest, podobnie jak źwie

" rze. Roztrząśnijmy więc naturę źwierzęcia, pomiędzy 
,, gd:bietuemi, czyli mającemi instynkt, i pojęcie. Ujrzymy, 

1, iż drugie pochodzi z zewnątrz przez naukę, pierwszy zaś 
„ z wewnątrz, przez działanie organizacii." 

„ Jeśli myśl przyznamy źwierzęt~m, powie Dekart i jego 
„ uczniowie; pójdzie za tem1 ie mieć będą 'duszę, .podobnie 

„ jak i my. Ale gdyby słuchały rozumu, postępowałybr 
,, z wyho:rem„i. wolnoś.cią; i nie działałyby zawsze jednako

" wo, w pQdobnych okolicz!,iościach, jak to w·nich dostrze

,: gamy. J'eśliby rozumowa_ły; uważałyby rzeczy odła,cznie, 

,, i wyciągały z nich myśli ogólne, (axiomata), bez których 

,, twierdzió ani przeczyć nie można . . J dli 'Posiadają rozum 

„ i mowę, jak to utrzymująi trzeba ·im więc przyznać tak-
• . _. , „ , , • „ z~ unueJę~nosc, rozti:opnoso, 1 mądrość, która rozróżnia 

„ pq:yczyny~ i dobre ,od. złego. · Otói mają jui wolny s<\d, 

„ i ż'dolnemi aą grz!\szy6 albo zasługiwaó. Niesłusznie więo 
„ odmawiaj~ im cnot własnej · chęci, jak sprawiedliwoś6, 

„ odwaga, wstrz~Ulięźliwość, wspaniałość. ·C'zegoi więcój 

„ potrzęb~? ~yi z Mąchot11etem, Raj dla nioh zrnhić mamy? 

,, I czyż:' s.am L.ejbnic uie myśli w swej Tsódycei, ·Że Spra~ 

,, wiedliwoś<'.l ~rzedwiecznai winua im jakąś nagrodę za ich 
„ nies.zczę.ś-cia. "' • , "' 

„ Jan Faher de Hermandez Akadeni'ik. ' Lyncejski, w swym 

,, Wykladzi.e"f.wid,rzqt ljowel Hisz.panfi, tak mówi o. prze

" ~yślc ,,p~ó.w,,1 , i Slepi, którzy żebrz<\ chodząc aa domu do 

, dol}H; w: ll~iµi.i.e, i. Fo , in 11ych 1uiejscąch; , po więk~ze j p_zę-
1 ści pro:vadzeJ\i , bywają :P~ psa miernej wielkąści, przy-
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, wiązanego na żelaznym łańcuszku. :.' J.est .ón ich przewo-

' dnikiem pośriHł ulic; od' rana · wjedzie do ·różnych czę..,. 

,,ści tego wi;lkiego miast.'.; a na wieczór do domu przy~ 
, prowadza; ten towarzys& t-ak wi~rńy,·· ~rzez cały .dzień ich 

pne odstępuje, a nawet z uwięzi spuszczóny, ' oclejd:óe tro

,-che, · nigdy ··s:ię •batdzo • nie oddąlając; powraca na naj ... 

,mniejszy głos .swojego •pana;· i n'adstawia szyję do łańcu-

, szka, bez na1·zeklinia. Kieruje tym ubogim, w pośród tak 

~wielkiej ludnpści; :i w ~ie}scach bardzo odleg'łych, bez za
' dny~h · zak.rętcrw:, · 'przez najprostszą drogę; i przepro~,a
' dza, nie lękając się; · aby pan jego upadł kiedy vi_ jamę. 
,-A za, tę codzi1mna, pracę, jakaż jest jego nagroda? nieco 

_,, .chleba zmaczanego, w zimnej wodzie, który' mu daje ubo

~g.i; a ·CO jest r.zeczą prawie cud~wna,,' Że prowadzi go ai 

„ do kościołów leżąc3ch o kilka mil za Rzymem, jak do 

., bazylik.i S. Pawła na drodze Ostyjskiej. Gdy iebrak, 

, przyszedłszy. do ·oddalonego placu publicznego, zna jdnje 

, wiele ulic, alhD' dwie lub trzy; co poznaje swym słuchem, 

, zwykle bystrym bardz·o u ślepych, z- wody wytryskują

-, cej, albo szelestu sklepów rzemieślniczych; jeśli chce, udać 

, się do -k~ściołów <Sg<J Piotra i Sgo Pawła, albo · Sgo Jana 

.;·z Latram.'t, odd·alonycli' o wiele tysięcy kroków, i i.tbrych 

,odległość trójk~t · stanowi; ubogi ten, bynajmniej. prz~cho
' dza,cych o drógę n,ie zapytując; pocia,ga psa sznurkiem, 

I 

, w tę 1lub ow~. stró-nę; zwi<:\rze to rozumie, i kieruje sii( do 

; ż~daneg() mie-j.sca; ' pótem zaś \V wieczvr, przyprowadza 

, swego pana bez Żadnych wyboczen.' 

· · ,-Jeśli ślepy ma w· jakie j długiej uli-cy, sześ<t lub• sied1n 

, domów, do których przychodzi kłl'k.a 'razy na tycłzień za 

; jałmuzną, i odmawia przed niemi swe pacierze; pies jego 

··,przybywszy na kMry płac pnbliczny, znany mu doskona-

., le; zaraz uhogi:eg\J prowadzi, do kazdego z tych d·omow 

., 1ni-łosiernych. Gdy żebrak odmawia swą krótką modłitwę, 

\ 

' 
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~pies kładzie , się; a, zaleilwo, usły,szy. 0~tątnie jej , słowo, 
, Wl)taje bęz Żadnegó tniłpomnienia, i -<Clo innych go d1·zwi 

, prowadzi.' _ 

, Wi~ziałem z „wiel,ką· .rozkoszą pomieszaną z zadziwie

' ni~m, iż gdy ubogi śpiewa pośród ulic„ i rzucą 'mą 

, pieni.\\dz jaki z oknai pies, tak jest , przem~ślny, ie bie

' gnie, podnosi go„ i kładzie- do r;nisec~ki, czyli pus.zki, któ

' rą .pan jego t~·zyma; jeśli zaś przyp,Jtdl.iem, · źwierze pie7 

, nia_~za znaleść nie może; ostrzeżenie jegf>' pana głosem: i 

, kijem, milność psa .w- odkryciu go ;podwaja. .Gdy, kto 
, ch!eb rzuci, pies chociaż zgłodniały, nie je go, a1e panu 

, oddaje, czekając ą~y · ~u z niego cząstkę · udzielił •.•.• ~ 

, Jeden z moich przyjacioł, miał z~yczaj przychbdzić ' do 

, mnie, z w~elkim swym kundlem; ale gdyru go prosił żeby 

, psa za drzwiami zostawiał, ten uważ~ł, iż p~n jego poci~
, gał, za sznurek od d_zwonka, aby go wpuszczono; wymy

;ślił \yięc, gdy pan wszedł sam, aby takie za śznurek od 

, dzwonka pociagnąć. Nie '.wiedząc kto dzwonił; słui~y 
, dr.zwi otw.orzył, i ujrzał tylko psa, który wszedł z wiel

' ką radością.. Byliśmy. wiele razy tego świadkami, i śmie:

'łiśmy się ~ardzo, dziwiąc się zmyślności .źwierz.ęcia.' 

, Tenż.e sam pies, włoiywszy główę "w wielki garnek. 
, z tłustością, dla wylizania go do dna, i niemogąc jej wy~ 

'ciągnąć; starał się zdjąć go powoli swemi łapami, z oba

' wy aby nie ztłuc, ale bezskutęcznie; .Pil1'01~jec zniecierpli

' wj,uny, mocno nim uderzył, Żeby, ~ię, „ rozb.iwszy go~ u

' wplnić.' 

1 Kassjan Putei, Kawaler Rzymski Sgo Szczepana, mówił 

, mi, iż wiele razy widywał u jednego Xięcia z familii Me

' dyceus~bw we Florencii, psa tak dobrze wyuczonego, i e 
, na· najmniejszy zmik swojego pana, i:;obił wszystko co .m,u 

, kazano: do stołu usługiwał, przyp.os ił półmiski, odnosił 

, talerze, podawał na srebrnej podstawce, kieliszek pełny 

, 
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; wina; tak prosto i zręcznie, · ii ·najmniejszej kropli z nie

' go nie ;rozlałj. a gdy pan siadał na konia, strzemie mu 

, .'przytrzymywał:' 

, ; W ~zystk.im wiadomo, ii wyuczone bywają psy, chodzić 

, ~,pieniędzmi na rynek, do rze2ini albo garkuchni, .dla przy. 

, niesienia .z .tamt~d do domu, pot,rzebnych przedmiotów; 

, ilei innych, szukają rzeczy straconych z największą zmyśl

, nością, i znajdują; ·albo skaczą · w takt, albo . koło fob ro

' żen obracają 'i t. cf. lleito papug, srok, · i innych ·ptaków, 

; wyuczono gadać, · śpiewać i t. j:>.' 
„ Na dowód Że się r iwierze .zastanawia, patrzmy na.kitó

" rego Z psÓW biegąćych przed .ll•WOlm panem. Jeśli l'OZ

h dzieła się droga, a ź\vierze nie wie, którą się ma udać, za

" trzymuje się; aby me• pójść fałszywą, cob1y go przymusiło 
,, nazad wracać. Niech potok będzie bardzo szeroki, albo 

„ zdobycz zbyt wysoko, aby źwierze przebyć go, albo przez 

>i podskoczenie dośięgna,ć jej -riie mogło; napróino trudzić 

„ się nie będzie; , ale . gdy odl€głość jest do przebycia podo

'' bhą, w ten czas mierzy swe siły, i rlajc:i;ęściej tak dobrze 
; 1 skoczy, Że od razu celu dosięgnie. Ażeby działał tak, 

„ ·bez jakie :ś zmyślnvści i zastanowienia, zdaje si1t rzecz<\ 

„ niepodobną; chybabyśmy mniemali, mówi .I an Re (Rai), 

„ ie sądzi o odległościach, przez wrodzone działanie try

" gonometryczne." 
",Widywałem .je, mówi Mąteń, opuszczaia.ce gładką i ró

' wną ściezkę koło miasta, a idące gorsza,, !łby pana swego 

,, po uad rów nie prowadzić. Jaki.e można było tego psa 

.nauczyć, ze obowiązk!em jego jest, uwai.ać tylko na bez

' piecze11śtwo swojego pana; i dla służenia mu, wzgardza~ 

, własnemi wygbdami? I jak wiedział, ie droga dość d'ifl. 

., niego obszerna, ciasną była dla ślepego? Możnaż po ja.ć to 

, wszystko ~ez zmyślr1ości?' 
„ Plutarch pisze, ii za czasów Wespazjana, widział sam 
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„ w teatrze Marcella • w •Rzymie, psa ticzonegp; który nie 
„ iywego udawał, oznaczał uderzeniel;ll łapą o zremię, ile 
„ as albo sold, miał w sobie denarów i t. d. · • Ale ten kló

" rego widzieliśmy w Paryżu Ru 1817, ·znai\Till się -jeazcze 
,, umieJęt111e1szym. Konie ·takie, podvbnie · wyuczone by
" wają, do robienia zręcznych i zmyślnych czynów, o k.tó

'' rychby foljały pisac mo:lna." 
„ Zapewne każde,mu ' wiadomo, ile pies nabiera przywi9t~ 

„ zania i wiernościr ·częstqkroć niezgw afconei, do .swego pa-
. „ na; do tego ~topnia, ii się rzuca ·w wodę, w przepaści 

,, najniebezpieczniejsze, aby go uratować, lub unirzP,ć z Ża
t > lu i głodu na jego grobie. Nie widzianoż przed wielą la

,1 ty w Paryżu, psa. upadającego pod głOdem, ,zimnem, i cier
„ pieniem, có wył ustawicznie ' na ·.bryle lodu Sekwany, 
„ z której pan jego utonął'? Nic oderwać go uie mogło, z te.go 
„ stanowiska wierności i poświęcenia heroioznego; i po tr:it'ch 
, 1 dniach i dwóch no.cach, gdr r-żeka puściła, te same nurty 
,, pochłonęły to źwierze wspaniałe, co , i przedmiot jego 
„ tak. stałego żalu, llei z nieb, odw,1ga, swą i gorliwości"' 

,, wyratowało własnych . panów, z pomiędzy zbójców? Ilei 
,, pomściło się ich śmierci,. przez niezmordowany upor w ści

'' gani u, napastowa1;1iu, szarpaniu, moderc~w; i wydawaniu 
,, ich poszukiwaniom sprawiedliwości, swojem szczekaniem 
„ i W) ciem, niezaprzeczonemi w swej szczerości, oskaf-ie.,. 

„ niami? A jednak tenże sam pan, surowym bywał !Ha te

" go źwierzęcia; często wyciągał nań rękę, i boleśnie go 
· „ uderzał. Pomimo tego, wdzięczność przeważa w niem 
„ krzywdę; łasi się z tym1 co go zkatowaf; i mści się tylko 
„ dowodząc· mu swego niezmiennego przywiĄ~ania, do 

, . • . '' „ sm1ercI. 
„ GdJ chcemy widzieć walkę instynktu ze zmyślności'\ 

„ w w ternie samem źwierzi;ciu1 obitem za ukradzenie ka

,, wałka mi~sf; . patrzmy nań, jak pobudzany przez głod 

• 
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„ albo łakomśtwo, ·-clo lrn,ska smacżrtegoi spogląda 11a1ł oczy• 
„ ma gorejącemi pragnil:l11iem; instynkt apetytu, iywo czuó 
„ mu się daje; · glina idzie do pyska; gotów jui. uchwyci6 
„ kawałek. Pa11a nie ma; nikt nie grozi; ale w chwili wy~ 
,, stępku1 wyóbraiettie straszliwe batoga, obudiia się w jego 
„ mózgu; spuszcza w ten czas ogćm 1 i tuli go pomiędzy 

„ nogi; smutnie g1owę odwtaca1 i oddala sii; z widocz11em 

„ zmartwieni.em." 
Jeśliby jeszcze dowodżiĆ potrzeba było zmyśl110Ści naby· 

tej u źwierząt gribietnych, to. posłui.yć moze, iż ią od!llie..: 
niają lub tracl\1 przez upicie się mocnemi ti-unkami, jak ko
nie, psy, papugi, kury, a nawet i ryby. 

„Dla wyuczenia sok.ołów, przymuszają je czuwać przez 

1 , wiele nocy następnych; w tem ogłupi.etiiu, dają się bez 
, 1 trudności ugłaskać, i układa6 do polowania. Mieszają 

„ takie kąkol (ivraie) do pokarmu wielu pasących się, ka

h czek, i gęsi dzikich, dla odurzenia ich; i przyzwyczajenia 
„ do -niewoli domowej. Wiemy zaś,~ ze opijum i wszystkie 
„ rzeczy nari:otyczre, szczegól11iej dżiałai9t w sposób usy

'' piail\cy, na ukł.:d nerwowy m6zgu." 
„ Z\vierze, co poznawało swego pnna, łasiło się z 1nim, i 

,, słuchało go; pies, ko1i, wół, gdy się wścieknie, wpa

'' da w zajadłość, i chce pofrzeć, albo ucieka od osób, do 
,, których był przywiązany; stan więc iego, staje (lię podo
" bnym człowiekowi ~zalanemu. Jeśli tracą swoją zmyśl· 
,. ność, miały i:i, więc wprzódy; bu w:i,tpienia jest orta nie

'' porównanie mniej doskonała, od ludzkiego ~ozum.tt; jestto 
,, w niejakim względzie oko ciemne, krótk.o widza.ce, i ze 
,, skazami, obok bystrego orlego; ale ta.k oczywista, jest, iż 

,, te ~wierzęta maią iaka,ś zmyślność, Że mierzyć ja, prawie 
„ można, pi:zeż objętość ich mózgu, w stosunku do całego 

ciała " ,, . . 

„ Ten rozum wyrobiony, którym się tyle pysznimy, czem-

57 
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,„i.e jest .o.bok instynktu, zawsze pewnego i wiernego? Czyi 
I „ ón się nie miesza przez najmniejsze wzruszenie mił'ości, 

„ nienawiśc'i,· i tysiąca innych uczuć? Nie 'zaciemniaz się 

„ przez upojenie winem, rozkoszą, ~ niehe11:pieczriiejsze ie• 

„ szcze, .dumą i władzą;· tak, iż podobno zaden człowiek, 

„ nie umiał oprzeć im się zupełnie." 

„Jak: więc IIU\drze zrobiło przyrodzenie, i·l powierzyło 

"najwalniejsze czyny ekonomii, i rozmnazania, samemu 

,, instynktowi! Zostawmy tylko człowieka panem kierowa

" nia pocllug własnej woli, popędami m1turalnemi, a ·ujrzy
" my jak Jla<lui.yje wszystkiego; nie poloży ón żaclnyd1 

,, granic rozkoszom swym i namiętnościom, i wszystko prze

" wróci. Ta nienasycona i przewodząca istota, w chciwości 

„ swej, nigdzie zatrzyn1:::ć się nie potrafi; a w chorobach, 

,, nieuchronnych owocach tylu rozpust, obawa śmie11ci, mę

" czarnle bólu, niei;icrpli w ość, pogrąia, ją w przepaść," któ

" rei uniknąć chciała." 

„ Potrzeba więc było, :iby Opatrzność ochroniła nas,. od 

,, nas samych; cl':yli od nieudolności naszego rozumu, w tych 

„ głównych rzecza'1i, co się do zachowania naszego ścia,ga
" ją. Podobnież bydź musiało w odradzaniu gatunków. Dla 

,,,tego kobieta, matka, najwięcej ma instynktu w przyro

'' dzeniu; gdyż na nia. włoiony został święty .obowiązek., 
„ uwieczniania pokole1\.. Patrzmy jaki·e nowe uczucia, u

•„ kazują się nagle w tej młodej .dziewicy, co zdawała się 

„ tak oboiętna,; i w tćj n}estałćj ptaszynie, której nic utny:

''mać nie mogło. Otól przygotowuje naprzód gniazdko 

„ ciepłe i miękkie; skła~la w niem swe jaja; i pełna słodkiej 

„ nadziei, .ogrzewa je .swemi piersia111i; wolałaby raczej 

„ z gł od n ~inąć, nii eli je opuścić. Zaledwo się dzieci 

„ jei wykluły, jak:i .czuła ·dla nich troskliwość! jak im po

" .karm rozdaje! jak stara się uchronić je od deszczów. lub 

,, i wierząt szkodliwych; od .wzroku człowie.ka; a jeśli ten 

.. ; 
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;, wydrze jej tak drnga, rodzinę, jak w ten cr.._'0.1 napełnia 

n lasy swemi jękarni." 
„ Dla czegóż odpowie nam kto, ,vidu·jemy lochy, · królice~ 

„ i inne matki, poieraja,c@ własne dzieci nowo n11rodzuue;· 

„ u których nawet ćzęstokroć wchodzi lo w nałóg? Czyn 

„ ten, nie okazu]el się przeciwnym wszelkiemu instynk,tu-. 

„ wi macierzy1Jśkiemu? .Nie tak bardzo, jakby myśleli mu-

„ Żna." 
„ Uważaliśmy najprzód, ii. te matki " ·w sianie clomowym 

„ po ·2erają swe dzieci · w ten czas tyko, gdy były przestra · 

„szone (nie wiemy bowiem czy się to 'U -dzikich wy·darza). 

„ Uznaną jest rzeczą, ii z Lego przestrachu. m11.tk'a mlek.o 

„ traci; ·rozpacz llastępnje po zqytecznej troskliwości; nie

'' zdolną będąc• •~chronić od wszelkich wypadków, licznego 

„ potomstwa, ,zostaje srogą, przez zbytek miłości macie

" rzyńśkiej." 
„ Mniej okrutna, dla matki jest rzeczą, dać własne wnętrz

',, ności za -gt·ób dziecięciu, a llii.eli widzięć je ginące z gło

" dn, . lub , opuszczenia; wszystko, cokolwiek gatun'k.owi słu
„ iyć nie urnie, powinno, według pona,dku przyrodzone-

;,"go, wróci'ć du istoty." \ 

„ Sam., natura, zajumje się z największa, energij!\, etanem. 

„ cif;Żarności, i wszystkiem cokolwiek ścia,ga się do r9z

" mnazania; i temu właśnie sprzeciwiać się, jest najniebez

,, pieczme1. Bywają 11awet szczegółowe ~niszc~enia, któ1·e 

„ są jeszcze rozwi1ii~niem instynl..tu . • Tak. indyczki, 1 inne 

„ wielkie ptaki, co mają do wysiadywania liczne jaja przez 

,, wiele tygodni, bez pomocy samcÓw, jak. zwykle bywa u 

„ wszystkich .gatunków wiehi,ennych; nie mogłyby w sta

„, nie dzikim, pokarmu sobie w ten czas przysposobić; 

„ w potrzebie więc, zjadaja, kilka swych jaj. Mówia. takie 

„, ii pomiędzy strusiemi iajami, te które sil( spofoią, służą 

.11 za pierwszy pokarm strusięlom, c~ się pośród suchych 
, 
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„ pustyń wylęgły. ·Tak przyrodzenie, z przezorno~cia. rze;

'' czy miarkuje;· przez inne instynkta, co zdaia. się prze

„ ciwne!1li, regularnym jego prawom, a są tylko drog31 bar-
dzie·j odwró~on!\-" · 

1, Widzimy, ie w rodzie naszym. instynkt osłabia się naj

'' bard:i;ięj, gdy młodoś6 i czas miłości upłynie; jak gdyby 

,, pnyrodze·nie, dó zniszczenia nas przygotowywało, powie

„ :rzaia.c własnemu nabytemu doświadczeniu. Ciało panu-

1, ja,c u źwierzęcia· nad •umysłem, instynkt głównie kieruje 

n zycietn, ai do jego I OS tatka; ale cz:iowiek, CO ma Więcej 
„ po·jęcia, uiywa go do poskromienia ciąła we wszystk.iem, 

"gdz_ie tylko skłonności jego inatynkt11lne, spn:eoiwiają się 

„ widoko14. Tak Sokrates, podług fizionomisty Zopira, uro

" dził &ię głupim i lubif'Żnymi czyli skłonnym do uiewslrze

" mięiliwości; umiał przeciei tak się zwycięiy6, ii nie oka~ 

,. zywął tego zewi1ętrznie, chociaz wyzpał, ie Ozuł W IJObte 

~'zarody. Zwierze, _ nie potrafiłoby panowa6 nad :wbą, przez 

„ włąsp.e usiłowania, a nawet nie próbuje tego; rallami tyl ... 

,, k,o, groźbami, i· pozbaw'ieuiami, przymus7.:amy je do od

„ miany; zawsze jednak, przyrodzenie wewnątu powstaje, 

,, i gdy przestąnieiny uciskać sprężynę bojaźni, iustynkt 

„ pienvotny na nowo się podnosi.i' 
~ · · ChoćQyś 11aturę odpęd,~ał widłą1ni; 

Puwracąć będzie szypkierni krokami. 

„ Kaidy człowiek, zbyt często w sobie doświadcza, wnl4 

2, ki tych dwóch natur1 we wszystkich sprzecznuściMh; cz u ie 

2, się podwójny~, Il Platouem, S. Augustynem., 8a!c.011e111, 

„ Lejbµicem, Uiµłfo~1eni i i. Tak Medea, do zbrodni pocia, ... 

,, gaua„ widzi j ,potwierdza co dobrem jest, nie maja.c doś6 

„ mocy aby iś6 . za niem; a Sty Paweł n.urz.eka na prą w~ 
„ 1wych członków, $p:rzeciwiąjące się jego .rozumowi .. '' 

„ .Największ.y•n ucisk.iem ·jąki czło.wiek moie zadąć swe„ 

11 nrn inatyąktowi , jest · wzgarda śmierci; dla tego jedyni\ 
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„ znajduje si.; w ~wiecie istot~;· •zduhłą do samobójstwa do· 

,, browo!n~g~. ,:>!;~i~1~tęml!,,Jf~,„ź1~i?rfę~~ . wa]cJ~n f.r~~l~~zy 
,, :;obą w ubieganiu li1ę 1 <lo zM1wnosc1, aloo roz~os<zv milo-

• , H 1 ~).~ ł J; J q I fi 11f.f"l f 1 lt.1 U~ "'• „ 
"snych,; ,a nawet na śmierć się narazają, prze,z. pr_zy\~i"za-

1 11·, ' . I •. ~ I I • •t ~·· {. J S'J'.J1 ,; ' • • „ nie do swych dzieci, luo .te~o, ·~o ich 'k!ll'l,ni. ,A.le Żadne 
... t, •t' • .1 t ui l 1·..t ' 1 , "/ ~ , „ \ ,., . ł ł11 ~'I. 

J) 2'. n.ic_h,_1 nle .p,rzenos.i ,i~k. ~zł~wie1:; . s,z~cun~?.'f~1.~l.i1cz~ego, 
,„ czyli honprn, - ~ i'!)\Y.~h ~a~~zi~j płochych · pobuJęk, . n~d 

fl·„lii 1,J ,\,. 1 ) , l„ ,,1,J ( 1i:·"t- f'I"' r ł f „ własiie Życie; a to dobrowolme i heroicznie. Dla tePb' 

,, osłabmy tY.lko pojecie, czyl.i wolę µe,iskaja.ca. }er/ M;f"y111k.t 
. ·v~utr·l-„ . · . ft,,,,„.q"'" -~ ,.,, .. ~„„ „ zachowaW.c;i;y; a zaraz · ón się ws krzęąi; i obeim. ie rząd 

111r.r 11 c .)I' r „. illl ;J. u ,,, 11 ~„ • •)il' · „„ .. , " 
"machiny organicznej' aby :przes~kodztć ie1· zmszĆzeniu. 
b .J'-1··.' \, 1 1'1 t 1• · I, ·~1 ,fJ , 'lliJ..\I „ ;C.., \~ ( 1! "· .(1 ' • „ W meszc'zęsnych czasać\i ." rzez1 .::.go tiartłormeia, weszli 

· Ar·,.._•! l; .• ; •d V ·~JtO-.... Ir: ; J 

~'zabójcy, dla zamordowania Admirała Jfoliniegh (ColiguiJ. 

,, Ten szanown)' starzec, idzie do nich, i śmiało odkrywa 

,, swe piersi; i1ie lęk.al ón się śmierci; sam Besi;n, co śmiał 

, uderzyć tego bohatyra bezb1·onnego, chce polem trupa je
~: go ok.nem wyrż'i1ci6; • ~le' i,;· I e)'r cli~ni; ostatek instynktu 

„ naturalnego, oh~dza się przez utratę wiadomości mózgo

" wej; nogi wypręiaja. się, i mocno zaczepiają za ok.no, dla 
„ umknienia zabójczego upadk.q. Czyż wniesiemy zt'\d, ·po

" dob11ie jak i zab6jcy; . ze Kolini miał tyłki) fałszywą od

" Wilgę? W zemdleniu swem, nie mógł ón bydź panem po

'' ruszeń machinalny.:h natury; ale okazał całą stałość mo
„ raln!\, iaka zależeć mu.Ze od człowieka, dopoka.d wolę swą 

11 posiada.H 
·„Taka iest r6inica pomiędzy instynktem zachovrawczyin 

,, i kierującym ek.onomiją, a pojęciem. JedMćm słowem, 
~ - poj'i.cie ząa tp , a czim nię wie; a instynkt nie wie o ti m, 

1, cv zna!• 

„ Pierwsi, rozwinęli§my obszerniej, te nowe prawdy me

" fizyczne, w arlykułach o instynA:cie, Nowego Słownika 

,, Historii Naturalnej, i Wielkiego Słownika Umiejętności 

Lekarskich.·' ,, 
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lf . I 

„„t>~;lnqo siij ązieli6 . ki~ófe~t\~~ iwi~~z·ę~e, . :tosowiu~ do 
t~ . 1•n V"""' .•L(~ . •U·o .,, „ . . ~· •"' t ", 

;, 7ego :tdolnosc1, na. dwa wielk~e oddziały: 
. . ' , "t I ~ - :- ! ' ' ' ' I ~ , 

;, I. . z,\.ierzęla op~arzone zmyślności_ą, i iństynktem, są 
.. • ' ' • ' ~ • Il c ' i • ~ • ' . 

Jl WSZJ.S~~~·e grlbie[rze, gd_yż mają' ne_rWOWJ aparat paci11._rzÓ• 
"t J' · • • • CJ • • „ wo- mo· go.wy, siedlis"ko zmyślnpści; i układ nerwowy 

. ,,·~~jel~/;ym~atyczny, . czyli ·węzłowaty, sieoifs~o~ wyłączne 
..Jl I,, • . 1. ł f' 

,, ins,tyQktu." , 
, '",;·2.' ' Z ~\'.ierzęfa obdat~on~ 'sa~ym tyYko ''i~stynktem, są 
;, ~szys'tki~ · riiegrlbi;tn;;· nie mai~ce j~r~ego · ~kł~du nerwo-

' . \•" ,. · ... · • ł - . 

,,_wego, jak tyl,ko węz!~wa~r!.~·czyli wielki sympatyczny, a 
,'1f I • 1' •••'-1 ()r< J. • • I• J.·. • f 

9, ~o u ,\;szystk.ich gptu~~-ów z "'..1docznem1 nerw.~m1." . 
• , \ • • l • „ l. , ' •• ' 

\. ł '·!lit fi • 

•I' .... . ł ., ., 
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